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I. JUBILEUSZ ,,LUDU”

SETNY TOM ,,LUDU”

Zapraszamy Panstwa do lektury jubileuszowego, setnego tomu ,,Ludu”. Jego
ukazanie si¢ w formie (jeszcze!) drukowanej byto mozliwe dzigki szczodrej po-
mocy finansowej instytucji, organizacji i osob, ktére odpowiedziaty na nasz apel.
Dzickujemy z catego serca naszym Darczyncom! Wydaje si¢ znamienne, ze nie-
jako powrocilismy, poprzez te akcje, do poczatkow czasopisma, ktorego tworcy
i redaktorzy niejednokrotnie musieli przezwycig¢zac trudnosci finansowe i usilnie
poszukiwa¢ §rodkéw na publikacje.

Tom niniejszy nosi szczegolny charakter. Zawiera kilka tekstow ,,0okoliczno-
sciowych”, omawiajacych dzieje i stan obecny waznych i zastuzonych dla roz-
woju etnologii instytucji — Biblioteki i Archiwum Naukowego Polskiego Towa-
rzystwa Ludoznawczego oraz Komitetu Nauk Etnologicznych Polskiej Akademii
Nauk. Trzonem numeru jest wszakze czg$¢ specjalna, zawierajaca refleksje na-
ukowcow zagranicznych dotyczace badan antropologicznych, ktore prowadzili
w Polsce. Antropolodzy afiliowani w osrodkach akademickich w réznych krajach
(Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Niemcy, Stowacja, Ukraina), szeroko zna-
ni i dopiero zaczynajacy karier¢ naukowa, prowadzacy w réznych okresach bada-
nia etnograficzne w naszym kraju, opisali swoje doswiadczenia z polskich badan.
Podzielili si¢ czesto bardzo osobistymi wspomnieniami i uwagami, zardwno na
temat badan terenowych, spotkan z polskimi kolegami i kolezankami po fachu,
jak i innych stron ,,bycia tutaj”. Szeroki kontekst tych ciekawych, poglgbionych
refleksji — rysujgcych, w sumie, interesujgcy obraz procesu tworzenia wiedzy
antropologicznej o Polsce w roznym czasie i z roznych perspektyw — przedstawit
w artykule wprowadzajacym do tej czgsci jej pomystodawca, prof. Michat Bu-
chowski. Poza omowionymi wyzej dzialami zachowano dotychczasowy uktad
tresci czasopisma.

Obecna polityka Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego, zmierzaja-
ca do zapewnienia otwartego dostepu do wszystkich czasopism naukowych,
prowadzi do zmiany formy publikacji na wersje on-line. Niniejszy ,,Lud” jest
wigc, by¢ moze, ostatnim wydanym w postaci drukowanej. Jak zapowiadalismy
w apelu o wsparcie, zalezato nam, by jubileuszowy tom zamknat symboliczng
1 materialng zarazem klamra dotychczasowe dzieje tego zastuzonego dla polskiej
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etnologii 1 antropologii czasopisma przed rozpoczgciem jego ,,nowej, cyfrowej
ery”. Ciesze¢ si¢, ze dzigki Panstwa pomocy udalo si¢ ten zamiar zrealizowac.
Jest to jednoczesnie ostatni, dziesigty z kolei tom, ktérego wydanie prowadzitam,
petigce funkcje redaktora naczelnego od 2007 roku. Korzystam wiec z okazji,
by podzigkowa¢ cztonkom Rady Redakcyjnej, zespotowi redakcyjnemu, recen-
zentom, autorom, wszystkim czytelnikom, bez ktérych pracy, wsparcia, pomocy,
zyczliwosci 1 zainteresowania czasopismo nie miatoby szans trwania i rozwoju.
Dzigkuje rowniez za nieustajace wsparcie instytucjonalne i czysto ,,ludzkie” ze
strony Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego i Komitetu Nauk Etnologicznych
PAN, ktorych organem jest ,,Lud”. W Stowie wstepnym od redakcji w pierwszym
tomie ,,Ludu” za rok 1895 tak pisano o nowym czasopi$mie:

jezeli podotamy utrzymac [je] w tych ramach i podnie$¢ na ten stopien, na ktory
wymagania nauki ludoznawstwa i dobro sprawy, dla ktdrej pracowac postanowili-
$my, podnies¢ za Swicty naktadajg nam obowigzek: — odniesiemy jako nagrodg to
btogie uczucie, ze wedhug sit i moznosci pracowalismy dla sprawy, ktdra uwazamy
za wazng i pozyteczna.

Mimo uptywu czasu i zmiany nomenklatury, nasze cele pozostaty takie same.
StaraliSmy si¢ podnie$¢ poziom czasopisma na stopien odpowiadajacy wspot-
czesnym wymaganiom etnologii/antropologii spoteczno-kulturowej; jesli nie
wszystkie zamiary zdotaliSmy zrealizowacé, to przeciez ,,wedhlug sit i mozliwosci
pracowalismy dla sprawy, ktérg uwazamy za wazng i pozyteczng”.

Przed nowym redaktorem naczelnym i jego zespolem stajg nowe wymagania,
nowe i nielatwe wyzwania. Zycze serdecznie, by udato im si¢ sprostaé tym wy-
zwaniom oraz czerpac satysfakcje z pracy ,,dla dobrej sprawy”.

Danuta Penkala-Gawecka
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ALEKSANDRA MICHALOWSKA
Biblioteka im. Jana Czekanowskiego
Polskie Towarzystwo Ludoznawcze
Wroctaw

BIBLIOTEKA POLSKIEGO TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO

Biblioteka przy Zarzadzie Gtéwnym PTL zostata zalozona razem z Towarzy-
stwem Ludoznawczym w 1895 roku we Lwowie. Jej utworzenie bylo jednym
z zadan wytyczonych przez zalozycieli Towarzystwa. O kompletowaniu ksig-
gozbioru z zakresu ludoznawstwa poinformowano w pierwszym tomie ,,Ludu”
(Sprawy... 1895: 31), proszac wydawcow i autoré6w o nadsylanie publikacji
dotyczacych tej dziedziny oraz nauk pokrewnych. Jednymi z pierwszych, kto-
rzy ofiarowali bibliotece ksigzki, byli Jan Karlowicz, Antoni Kalina, Seweryn
Udziela i Henryk Strzelecki. Ponadto juz od pierwszego roku istnienia biblioteki
nawigzywano kontakty z instytucjami zagranicznymi i krajowymi w celu wy-
miany wydawnictw. Wsrod tych, z ktorymi najwczesniej rozpoczgto wspolpra-
cg, znalazly si¢ Schlesische Gesellschaft fiir Volkskunde (Wroctaw), Verein fiir
Volkskunde (Berlin), Verein fiir osterreichische Volkskunde (Wieden), Magyar
Néprajzi Tarsasag (Budapeszt), Towarzystwo Przyjaciol Nauk (Poznan), Carskie
Towarzystwo Geograficzne (Petersburg), Narodopisne museum cesko-slovenske
(Praga), Bukowiner Landes-Museum (Czerniowce), Muzeum Krajowe w Saraje-
wie. W zamian za otrzymane wydawnictwa wysytano ,,Lud” (Gerlach-Ktodnic-
ka, Ktodnicki 1997: 159).

Poczatkowo biblioteka rozwijata si¢ gldwnie dzigki darom 1 wymianie; pierw-
szego zakupu ksigzek prawdopodobnie dokonano dopiero w 1902 roku. Zbiory
stopniowo powigkszaty si¢ i juz w 1886 roku utworzono stanowisko biblioteka-
rza. Opieke nad ksiggozbiorem w pierwszym dziesigcioleciu istnienia biblioteki
sprawowali kolejno: Stefan Ramutt, Benedykt Dybowski, Jan Cavanna, Franci-
szek Kréek, Wiadystaw Jankowski i Michat Siwak. W 1897 roku postanowiono
udostepnic¢ ksiggozbior cztonkom Towarzystwa. Wyznaczono na ten cel jeden
dzien w tygodniu, a po roku zadecydowano takze o wypozyczaniu ksigzek droga
pocztowa, aby mozliwos¢ skorzystania ze zbiorow mieli réwniez cztonkowie To-
warzystwa spoza Lwowa (Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki 1997: 160).
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W 1900 roku stan zbioréw wzrost do 1000 wolumindéw i wowczas postano-
wiono sporzadzi¢ katalog i inwentarz. Prace te rozpoczgto w 1903 roku, kiedy do
pomocy opiekujacemu si¢ Owczesnie zbiorami bibliotekarzowi — Wiadystawowi
Jankowskiemu przydzielono Aleksandra Medynskiego. Nastgpnie zastgpili ich
Michat Siwak i Ludwik Bernacki. Trudnosci finansowe uniemozliwiaty udostep-
nienie ksiggozbioru szerszej rzeszy czytelnikow (Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki
1997: 160).

W 1909 roku zakupiono ,,urzadzenie katalogowe” do sporzadzenia katalogu
kartkowego. W migdzyczasie biblioteke przeniesiono najpierw do szkoty im. Ta-
deusza Kosciuszki, nastepnie w 1906 roku zdecydowano o wynajeciu lokalu na
zbiory. W 1913 roku ze wzgledu na trudnosci finansowe zrezygnowano z wynaj-
mu, a zbiory umieszczono w mieszkaniu dr. Adama Fischera. Dzi¢ki prof. Janowi
Czekanowskiemu jeszcze w tym samym roku Towarzystwo otrzymalo pomiesz-
czenie w Instytucie Antropologicznym Uniwersytetu Lwowskiego, gdzie odda-
no w depozyt biblioteke i wydawnictwa wlasne Towarzystwa. Ostatnia Iwowska
przeprowadzka biblioteki miata miejsce w 1925 roku. Tym razem zbiory przenie-
siono do Zaktadu Etnologicznego Uniwersytetu Jana Kazimierza. Tam, zlozone
w depozycie, pozostaty do 1939 roku. Przez ten okres ksiegozbior powickszat
si¢ gtdwnie dzicki wymianie z licznymi instytucjami krajowymi i zagraniczny-
mi (w 1934 r. — 62 krajowe, 152 zagraniczne). Ponadto biblioteka otrzymywa-
fa egzemplarze recenzyjne od redakcji ,,Ludu” (Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki
1997: 161).

W czasie Il wojny $wiatowej ksiggozbiodr kilkakrotnie zmieniat siedzibe, nie
raz grozito mu unicestwienie. Przetrwanie zawdzigcza glownie Fischerowi, ktory
wlozyl wiele staran w jego ratowanie, a po jego smierci (w 1943 r.) jego zonie
Oldze i synowi Wladystawowi. Po wojnie, decyzja Jana Czekanowskiego i Joze-
fa Gajka, siedziba Towarzystwa, ktdore przyjeto nazwe Polskie Towarzystwo Lu-
doznawcze, zostata umiejscowiona w Lublinie. Zbiory archiwalne i biblioteczne,
ktére w poczatkowym okresie znajdowaty si¢ w mieszkaniu Fischerow w Gliwi-
cach, przewieziono z niematym trudem w 1946 roku. Jako ze czg¢s$¢ ksiggozbioru
zaginela w czasie wojny, starano si¢ go uzupemic zbiorami z bibliotek ponie-
mieckich, a takze kupujac ksigzki po $p. Fischerze. W Lublinie PTL pozostat
do konca 1951 roku. Na poczatku nastgpnego roku Towarzystwo przeniosto si¢
do Poznania — na krétko, bo tylko do 1953 roku, kiedy to miata miejsce kolejna
przeprowadzka, tym razem do Wroctawia (Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki 1997:
161-162; Suchecka 2001: 70).

W stolicy Dolnego Slaska — dzieki goscinnosci Uniwersytetu Wroctawskiego
— Towarzystwo otrzymato pomieszczenia na Placu biskupa Nankiera 4. Nowym
opiekunem zbioréw zostata bibliotekarka Anna Lyszcz-Wirpszowa, ktéra funk-
cje te sprawowala do 1963 roku. W 1962 roku do biblioteki przyjeto Heleng Ko-
peé, natomiast w 1964 — Zygmunta Ktodnickiego, ktory jednak po krotkim czasie
przenidst si¢ do Katedry Etnografii Ogdlnej i Stowian Uniwersytetu Wroctaw-
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skiego, a jego migjsce zajeta absolwentka etnografii Jadwiga Gerlach-Klodnicka
(Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki 1997: 162).

W 1965 roku, dla uczczenia pamigci prof. Czekanowskiego, nadano bibliote-
ce jego imig. Trzy lata pdzniej Towarzystwo otrzymato nowe pomieszczenia od
Uniwersytetu Wroctawskiego — przy ulicy Szewskiej 36, gdzie na parterze ulo-
kowano biblioteke, ktora po roku od przeprowadzki udostepniono czytelnikom.
Pod koniec 1971 roku ksiggozbior zostat wiaczony w sie¢ bibliotek Polskiej Aka-
demii Nauk. Takze w tym czasie nawigzano wspolprace z Biblioteka Narodowa,
w ramach ktdrej przekazywano do jej katalogdw centralnych wykazy wazniej-
szych zagranicznych czasopism i dziet zwartych (Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki
1997: 162).

W 1975 roku zatrudniono absolwentke pomaturalnego studium bibliotekar-
skiego — Jadwige Balon, ktdéra pracowata do 1992 roku. W 1977 roku z biblioteki
odeszta mgr Kope¢, a kierownictwo objeta mgr Gerlach-Ktodnicka, natomiast
w 1984 roku do pracy w bibliotece i archiwum przyjeto mgr Pauling Suchecka
(Gerlach-Ktodnicka, Ktodnicki 1997: 163).

Do roku 1991 biblioteka funkcjonowata gldwnie dzigki dotacjom Polskiej
Akademii Nauk, ktora jednak w 1992 roku zakonczyla wspieranie wszystkich
towarzystw naukowych. W zwigzku z tym potrzebna byla reorganizacja finan-
sowej strony dzialalnosci biblioteki. W tymze roku zaczgto pozyskiwac fun-
dusze, sktadajac wnioski na dotacje celowe do Komitetu Badan Naukowych
(Rostworowska 1993: 295), a w pozniejszych latach do Ministerstwa Nauki
i Informatyzacji, przeksztatconego finalnie w Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa
Wyzszego.

W 2001 roku, w zwigzku z remontem kapitalnym kamienicy przy ul. Szew-
skiej 36, ksiggozbidr zostat tymczasowo przeniesiony do budynku biblioteki Wy-
dzialu Nauk Spotecznych przy ul. Koszarowej. Nowe pomieszczenia — mniejsze
1 nizsze — nie pozwolily na zmontowanie regaldw i rozpakowanie wszystkich
zbioréw, tak ze czg$¢ z nich nie byta udostgpniana do czasu przeprowadzki do
statej siedziby. Powrdt biblioteki do starej lokalizacji okazat si¢ niemozliwy,
a istniata koniecznos$¢ opuszczenia przez PTL obiektu przy ul. Koszarowe;j. Pro-
pozycja Rektora Uniwersytetu Wroctawskiego bylo ulokowanie ksiggozbioru
PTL w nowym budynku Biblioteki Gtéwnej Uniwersytetu Wroctawskiego, kto-
rego budowa miata rozpoczac¢ si¢ w 2001 roku. Na ten czas zaoferowano Towa-
rzystwu pomieszczenia w obiekcie przejetym przez UWr — szkole podstawowe;j
przy ul. Kuzniczej 48. Z propozycji nie skorzystano, poniewaz lokal zupehie nie
byl przystosowany do przechowywania zbiorow bibliotecznych, a koszty adapta-
cji okazaly si¢ za wysokie. Rozwazano takze ulokowanie biblioteki w gmachu
Wydziatu Stomatologii przy ul. Cieszynskiego, do czego z roznych powodow nie
doszto. Ostatecznie w 2004 roku zdecydowano si¢ na przeniesienie zbiorow do
budynku przy ul. Szczytnickiej, wlasnie przejmowanym przez UWr od Urzedu
Miasta Wroctawia. Przeprowadzka miata miejsce w sierpniu 2004 roku. Towa-
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rzystwo otrzymalo trzy sale lekcyjne z przeznaczeniem na ksiggozbidr, czytelnig
i pomieszczenie biurowe, obszerny korytarz oraz zaplecze sanitarne dla perso-
nelu — wszystko usytuowane na drugim pigtrze. Powierzchnia catosci wynosita
okoto 230 m?. Ze wzgledow bezpieczenstwa — wytrzymatos¢ stropéw — regaty
mozna byto ustawia¢ jedynie w wyznaczonych miejscach i tylko do wysokosci
170 cm (Adamczewski 2005: 351-352). Ksiggozbidr zostat w catosci rozpakowa-
ny i od kwietnia 2005 roku udostgpniony czytelnikom.

Laczace PTL i Uniwersytet Wroctawski relacje zostaly sformalizowane w ra-
mach podpisanej w 2003 roku umowy o wspotpracy i s$wiadczeniu ustug biblio-
tecznych. Zawarto ja na rok i aneksowano dwukrotnie: w 2004 i 2005 roku, by
W nastgpnym roku sygnowaé nowe porozumienie, na warunkach ustalonych na
poczatku, ale na okres trzech lat.

Nowym kierownikiem biblioteki w 2004 roku zostala mgr Suchecka,
a intendentem zbioréw bibliotecznych — Bozena Wronska. W latach 2002-2004
pani Ktodnicka pracowatla jeszcze w bibliotece PTL, w ramach umowy-zlecenia;
zajmowala si¢ prowadzeniem wymiany wydawnictw (Adamczewski 2005: 350).
W 2006 roku zatrudniono absolwentke bibliotekoznawstwa i informacji nauko-
wej UWr — Aleksandr¢ Michatowska.

Postepujacy od kilkunastu lat w Polsce rozwoj bibliotecznych katalogow
elektronicznych sktonit PTL do zakupu pakietu programéw MAK i MAKWWW.
Oprogramowanie, nabyte w 2007 roku od Biblioteki Narodowej, miato stuzy¢ do
katalogowania wydawnictw zwartych. Jeszcze w tym samym roku rozpoczgto
wprowadzanie opisow ksigzek do programu. W 2010 roku system MAK zostat
udostepniony przez internet. Linki do bazy znajduja si¢ na stronie PTL (www.
ptl.info.pl) oraz na stronie Biblioteki Glownej Uniwersytetu Wroctawskiego. Do
konca 2010 roku prowadzono jednoczesnie katalog komputerowy i kartkowy
(alfabetyczny i rzeczowy: tematyczny i etno-geograficzny, opracowany przez
J. Ktodnicka). Z poczatkiem 2011 roku katalog kartkowy zamknigto.

W marcu 2009 roku, po wygasni¢eciu obowigzujacej od 2006 roku umowy
z Uniwersytetem Wroctawskim, rozpoczgto rozmowy na temat dalszego funk-
cjonowania biblioteki w strukturach uczelni. W konsekwencji 28 wrzesnia 2009
roku podpisano umowe uzyczenia zbiorow na okres pigciu lat, na mocy ktorej
ksiggozbidr, pozostajac wiasnoscig PTL, zostat wiaczony w struktury Bibliote-
ki Uniwersyteckiej i umieszczony w zespole bibliotek specjalistycznych UWr.
Uczelnia zobowigzala si¢ pokrywaé koszty utrzymania biblioteki. Na potrzeby
umowy uzyczenia zbioréw konieczne byto wykonanie skontrum catosci zbiorow,
pierwszego kompleksowego od 1945 roku. Od pazdziernika 2009 do kwietnia
2010 roku t¢ kontrole przeprowadzita komisja powotana przez dyrektora Biblio-
teki Uniwersyteckiej (Adamczewski 2010: 477-478). Na czas trwania umowy
pomigdzy instytucjami pracownik Biblioteki PTL — mgr Michatowska — zostata
przeniesiona z etatu Towarzystwa na etat UWr. Jej zadaniem pozostala praca na
rzecz Biblioteki PTL, doszedt jedynie obowigzek sprawozdawczy wobec Biblio-
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teki Gtownej oraz uczestnictwo w zebraniach bibliotek specjalistycznych UWr.
We wrzesniu 2014 roku umowe przedtuzono na kolejne pigc¢ lat.

Siedziba przy ul. Szczytnickiej takze okazala si¢ przejsciowa. W zwigzku ze
sprzedaza przez UWr budynku, w ktérym ulokowana byta biblioteka, biuro i ma-
gazyn Towarzystwa, PTL stane¢lo wobec koniecznosci opuszczenia uzytkowa-
nych pomieszczen. Decyzja o przeprowadzce zapadta w 2013 roku, a od poczat-
ku 2014 roku rozpoczgto sukcesywne pakowanie ksiegozbioru, co utrudnito jego
regularne udostgpnianie. Ponownie zaproponowano Towarzystwu przeniesienie
si¢ do nowego gmachu Biblioteki Gtownej UWr, ktorego budowa zostata zakon-
czona kilka lat wczes$niej. Ta lokalizacja, bardzo korzystna dla potencjalnych czy-
telnikow 1 sprzyjajaca wspdtpracy ze strukturami BG UWr, zostala jednomyslnie
zaakceptowana przez Zarzad Gléwny PTL. Na uzytek biblioteki Uniwersytet
przeznaczyt pomieszczenia z odrgbnym wejsciem — dwa lokale o powierzchni
Tacznej 249 m?, znajdujace si¢ na parterze w komercyjnej czgsci budynku. Prze-
prowadzka, trwajaca od 20 do 28 maja 2015 roku, zostata w catosci sfinansowana
przez PTL. Konieczne byto wynajecie firmy transportowej, ktora — poza przewie-
zieniem biblioteki, archiwum i biura — zajela si¢ takze rozmontowaniem i zmon-
towaniem regatéw. Zbiory biblioteki udostepniono dla czytelnikéw z poczatkiem
lipca 2015 roku.

Do konca 2015 roku w katalogu MAK opracowano wydawnictwa zwarte
polskie i zagraniczne, ktore wptynety do biblioteki w latach 1986-2015. W celu
dotarcia z informacja o zbiorach do jak najszerszego grona czytelnikow, zadecy-
dowano o przylaczeniu si¢ do katalogu komputerowego Biblioteki UWr w syste-
mie Virtua. Dzigki temu informacja o zasobach ksiegozbioru PTL bedzie dostep-
na takze w katalogach NUKAT i WorldCat. Biblioteka Uniwersytecka zobowig-
zata si¢ przeszkoli¢ pracownika biblioteki PTL — mgr Michalowska — w zakresie
katalogowania w nowym systemie, i od poczatku 2016 roku wszystkie nowe
wpltywy wprowadzane sg do Virtui. Planuje si¢ takze stopniowe katalogowanie
retrospektywne.

W lutym 2015 roku PTL podpisato z Biblioteka Uniwersytecka porozumienie
0 wspotpracy przy rozwijaniu Biblioteki Cyfrowej UWr. Nastgpstwem tego byto
stworzenie w BC UWr osobnej kolekcji dla zbioréw Archiwum i Biblioteki PTL.
Biblioteka Uniwersytecka zapewnita szkolenia dla pracownikéw i wsparcie Pra-
cowni Reprografii i Digitalizacji BUWr przy realizacji prac z zakresu cyfryzacji.
Jako pierwsze na strong¢ BC UWr trafily materialy z Archiwum PTL. Byta to
spuscizna po prof. Stanistawie Poniatowskim, zdigitalizowana i opublikowana
w przestrzeni cyfrowej dzigki projektowi ,,Utworzenie repozytorium cyfrowe-
go: dokumenty i fotografie Stanistawa Poniatowskiego (1884-1945)”. Projekt,
finansowany przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyzszego w ramach Na-
rodowego Programu Rozwoju Humanistyki, realizowany pod kierownictwem
dr Stefanii Skowron-Markowskiej, pozwolit na zorganizowanie profesjonalnej
pracowni digitalizacyjnej, a tym samym otworzyl Towarzystwu droge do dal-
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szej cyfryzacji zasobow archiwalnych i bibliotecznych. Jeszcze w 2016 roku
do Biblioteki Cyfrowej UWr trafi czgs¢ najstarszych zbioréw z biblioteki PTL.
Planowane jest wykonanie skanow tytutow polskich i zagranicznych niedostep-
nych w innych bibliotekach cyfrowych. Jest to poczatek wieloletniej digitaliza-
cji zbioréw PTL. Angazujac si¢ w rozwoj BC UWr, Biblioteka PTL uczestniczy
we wspotpracy miedzynarodowej bibliotek naukowych w zakresie utrzymania,
opracowania i udostgpniania zasobow bibliotecznych w postaci elektronicz-
nej. Ponadto zbiory PTL umieszczone w BC UWr beda mozliwe do wyszuka-
nia przez portale Federacji Bibliotek Cyfrowych i Europeany — Europejskiej
Biblioteki Cyfrowej, co pozwoli na dotarcie do nich zainteresowanym z catego
Swiata.

Ksiegozbior liczy obecnie okoto 45 tys. wolumindow, a jego warto$¢ wynosi
w przyblizeniu 430 tys. zt. Zbiory sukcesywnie rosng (rocznie o ok. 600 wolumi-
now). Pozyskiwane sg niezmiennie drogg wymiany, zakupow i daréw. Wymiana
prowadzona jest z okoto 125 instytucjami zagranicznymi i 45 krajowymi. Ta
droga naptywaja do biblioteki gtéwnie czasopisma polskie i zagraniczne — prawie
niedostgpne w innych bibliotekach w Polsce, a takze niskonaktadowe publika-
cje specjalistyczne. Ponadto od poczatku lat 90. biblioteka otrzymuje regularne
dotacje celowe na zakup ksigzek. Najpierw rozwdj ksiegozbioru PTL wspierat
Komitet Badan Naukowych, nastepnie Ministerstwo Nauki i Informatyzacji, dzi$
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyzszego. Dzigki dofinansowaniu, jakie bi-
blioteka dostaje w ramach programu Dzialalno$¢ Upowszechniajaca Naukeg, co
roku pozyskiwane sg do zbiorow nowosci wydawnicze ukazujace si¢ w Polsce
i na rynkach zagranicznych. W efekcie zachowana zostaje kompletnos¢ ksiego-
zbioru w zakresie jego specjalistycznego profilu, a czytelnicy maja zagwaranto-
wany dostep do aktualnego dorobku naukowego z etnologii i antropologii kultu-
rowej oraz dziedzin pokrewnych.
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MAREK SZAJDA
Instytut Historyczny
Uniwersytet Wroctawski

ARCHIWUM NAUKOWE PRZY ZARZADZIE GLOWNYM
~ POLSKIEGO TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO. o
ZASOB, FUNKCJONOWANIE ORAZ ZADANIA NA PRZYSZLOSC'

Potrdjny jubileusz Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego sktonit autora do
napisania artykutu na temat zagadnienia dziatalnos$ci Towarzystwa na polu wy-
dawniczym, a mianowicie, w jakim stopniu i w jakich dziedzinach w publika-
cjach PTL korzystano za zrodet archiwalnych, w jakim stopniu realizowano
stawiane na Walnych Zgromadzeniach postulaty oraz w jakim stopniu opubli-
kowane prace mogg przyczyni¢ si¢ do rekonstrukcji rozwoju procesu histo-
rycznego kultury ludowej w $wietle dzisiejszej metodologii (Sobisiak 1955: 1).

Tak rozpoczyna si¢ napisany przed laty tekst autorstwa Waleriana Sobisia-
ka, pozniejszego profesora Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu,
zatytutlowany: Zagadnienie zrodel archiwalnych w pracach Polskiego Towarzy-
stwa Ludoznawczego. Jest to prawdopodobnie jedyne opracowanie o tej tematyce
w zbiorach Archiwum Naukowego przy Zarzadzie Gtéwnym PTL’. Powstanie
artykutu, 60 lat temu, zainspirowata zapewne szesédziesigta rocznica istnienia
skupiajacego etnograféw stowarzyszenia.

Niniejszy tekst omawia zagadnienia zasobu Archiwum i jego wykorzystania
z dwukrotnie dtuzszej perspektywy czasowej. Prezentuj¢ zaséb AN, jego pozy-
skiwanie i uzytkowanie na przestrzeni minionych dziesi¢cioleci funkcjonowania
placowki. Staram si¢ rowniez odpowiedzie¢ na pytanie, czym jest dzisiaj materiat
archiwalny oraz sama instytucja archiwéw dla wspotczesnych antropologow i et-
nologéw. Powodem powstania tekstu jest nie tylko okragly jubileusz Towarzy-
stwa, ale przede wszystkim potrzeba catosciowego omdwienia dzialalnosci AN
1 jego cennych zbioréw. Podane informacje mozna wigc traktowaé zaréwno jako

" Artykut ten powstat w wyniku stazu, ktéry odbylem w Archiwum Naukowym przy ZG PTL
w okresie od pazdziernika do grudnia 2015 r.
% Dalej: AN.
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przyczynek do stworzenia przewodnika po inwentarzu, jak i spostrzezenia doty-
czace dziatalnosci placodwki 1 jej uzytecznosci w srodowisku naukowym i poza-
naukowym.

Krotka opowies¢ o dlugiej historii Archiwum Naukowego

W wielu wypadkach poczatki funkcjonowania réznych organizacji nie sg
doktadnie opisane. Opierajg si¢ w duzej mierze na domystach lub czastkowych
materiatach archiwalnych, ktore nie wskazuja tak bardzo oczekiwanych przez
historykow dat i nazwisk zatozycieli. Losy AN wydaja si¢ az nazbyt podobne.
Powodem jest brak doktadnych danych, w tym dokumentéw, ktére przekazy-
walyby cenne informacje o powstaniu instytucji i jej pierwszych latach. Najstar-
szg wzmianka, ktdra odnosi si¢ do powstania zalazkow Archiwum, jest podana
w sprawozdaniu z posiedzenia Zarzadu Gtoéwnego informacja o zatrudnieniu pi-
sarza w celu ,,zatatwienia czynnosci kancelaryjnych” (Sprawozdanie... 1896: 93).
To dzigki jego dziatalno$ci zakonczone sprawy, wraz z uplywem okreslonych
termindw, mogly zosta¢ przekazane do archiwizacji. Na tej podstawie w ramach
Towarzystwa Ludoznawczego, prawdopodobnie juz w poczatkowych latach,
dziatatlo archiwum o charakterze zakladowym. Obecnie dokumenty, ktore wy-
tworzono w pierwszych dziesiecioleciach funkcjonowania TL, stanowig jeden
z najciekawszych zespolow przechowywanych w AN (sygn. 496).

Powszechnie za zalozyciela placowki przyjmuje si¢ prof. Adama Fischera,
wieloletniego sekretarza TL oraz redaktora ,,Ludu” (Gajkowa 1967: 25; Suchec-
ka 1997: 163). Stad mozna wnioskowac, iz utworzenie Archiwum przypada na
okres przed I wojng §wiatowsa, by¢ moze okoto 1911 roku lub w kolejnych latach.
Swiadczyloby to o ponad stuletniej historii sktadowania i przechowywania waz-
nych dla etnologow materialow. Bez wzgledu na date ustanowienia instytucji, od
samego poczatku az po dzien dzisiejszy AN zwigzane jest z funkcjonowaniem
Biblioteki Naukowej Towarzystwa. Tym samym losy organizacji, ktore wiodty
ze Lwowa do kolejnych miast juz po 1945 roku, wplywaly rowniez na dzieje
zbioréw archiwalnych. Niestety w wielu przypadkach nie bylto to pozytywne od-
dzialywanie, szczegdlnie jesli spojrzeé na stan zachowania materiatdéw oraz ich
kompletnosé.

Jednym do tej pory artykutem traktujacym catosciowo kwesti¢ AN jest tekst
Pauliny Sucheckiej opublikowany w kronice po$wigconej setnej rocznicy po-
wstania PTL (Suchecka 1997). Autorka wyrdznia w nim cztery okresy dziatalno-
$ci placowki. Podziat ten wynika z lokalizacji Archiwum; jest zwigzany z miasta-
mi, w ktorych miescita si¢ siedziba organizacji, a przede wszystkim biblioteka.
Suchecka wymienia okresy: Iwowski, lubelski, poznanski oraz wroctawski, kto-
ry trwa do dzi$. Powyzszym ramom mozna przypisa¢ odpowiednig chronolo-
gie. Pierwszy etap trwat do konca II wojny $wiatowej. Wowczas siedzibg To-



Archiwum Naukowe przy Zarzadzie Gtéwnym Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego 27

warzystwa przeniesiono do Lublina, gdzie od lipca 1944 roku ulokowane byly
najwazniejsze polskie instytucje o charakterze politycznym i spotecznym. Do
Poznania AN trafilo tylko na okres przejsciowy w latach 1951-1952. W wyniku
konfliktu pomigdzy prof. Jozefem Gajkiem a prof. Eugeniuszem Frankowskim,
ten pierwszy przeniost si¢ do Wroctawia, a wraz z nim caly omawiany zbior.
Poczawszy od 1953 roku AN znajduje si¢ w stolicy Dolnego Slaska. Jego sie-
dzibami byty kolejno budynki przy Placu biskupa Nankiera, ul. Szewskiej, Ko-
szarowej, Szczytnickiej, a obecnie przy ul. Fryderyka Joliot-Curie, gdzie miesci
si¢ rowniez Biblioteka PTL. Przez caly ten okres Archiwum nie doczekato si¢
wydzielonych i specjalnie dostosowanych pomieszczen, przeznaczonych $cisle
na przechowywanie oraz udost¢gpnianie materialow. Archiwalia przekazywane sa
do wgladu w czytelni biblioteki.

W tym kontekscie warto przywota¢ wyjatkowy, bo poswigcony jedynie AN,
tom Archiwum Etnograficznego, nr 11, opracowany przez Zofi¢ Staszczak (1955).
Zawiera on wykaz zawarto$ci Archiwum Naukowego, liczacy ponad tysigc po-
zycji opatrzonych sygnaturami z 6wczesnego dziatu rekopiséw 1 maszynopisow.
W kolejnosci alfabetycznej nazwisk autorow zestawiono wszystkie materiaty
z lat 1945-1955, czyli caly dwczesny zasob. Ta niewielka publikacja stanowi do
dzi$ cenng pomoc archiwalna.

Zaséb Archiwum Naukowego

Okres przedwojenny, czyli Fischerowski

Przedstawiona powyzej w skrocie historia oddaje przede wszystkim wyda-
rzenia o charakterze instytucjonalnym. Przenosiny wynikaty z jasnych uwarun-
kowan dziejowych, politycznych badz tez po prostu ekonomicznych. Zupeie
inne sg dzieje materiatow zgromadzonych w jednostce. Przegladajac historig ich
pozyskania, proponuj¢ inny podzial. W tym ujeciu pierwszy okres zashuguje na
miano Fischerowskiego. To wtasnie wybitna dziatalnos¢ Adama Fischera rozpo-
czela zupetie nowy rozdzial w dziejach PTL (Simonides 2015). Rownie wiele
zawdzigcza mu AN, ktore obecnie jest miejscem przechowywania wickszej cze-
sci jego dorobku. Chronologicznie omawiany okres przypada na lata od poczatku
istnienia Archiwum az do czasu Il wojny swiatowej. W tych latach, za sprawa
prof. Fischera, nie tylko ustanowiono AN, ale rowniez zdeponowano w nim do-
kumenty traktujace o funkcjonowaniu Towarzystwa w pierwszych dekadach jego
dziatalnosci. W koncu wiele dokumentdéw zostato wytworzonych przez samego
profesora.

Wsrdéd omawianych materiatow znajduje si¢ do$¢ bogata korespondencja
z wybitnymi naukowcami tego okresu. Omoéwita ja Paulina Suchecka w osob-
nym artykule (Suchecka 2001). Autorka wspomina w nim o jakze cennej wy-
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mianie listow pomiedzy Janem Stanistawem Bystroniem (sygn. 517), Ceza-
rig Ehrenkreutz-Jgdrzejewiczowg (sygn. 518) czy Sewerynem Udzielg (sygn.
529) a owczesnym redaktorem ,,Ludu”. Wiele z tych listow pochodzi rowniez
od przedwojennych instytucji o zasiggu krajowym i lokalnym oraz od redak-
cji roznych czasopism. Wsrod innych archiwaliow znajdujg si¢ liczne materiaty
z badan terenowych, odpowiedzi na ankiety oraz artykuly i opracowania. Nalezy
przy tym wspomniec, iz ten dorobek lwowskiego etnografa zawiera si¢ w blisko
150 sygnaturach, co stanowi duzg czgs¢ catego Archiwum. Co istotne, materiaty
te, cho¢ zostaly wytworzone przez Fischera i dotycza okresu sprzed 1945 roku,
trafity do AN dopiero po wojnie. Stalo si¢ to dzigki wspdtpracy etnografow, gtow-
nie Jozefa Gajka, z rodzing profesora, ktora — przesiedlona ze Lwowa do Gliwic
— zabrala ze soba jego dorobek. Pdzniej, jeszcze za czasow lubelskiej siedziby
PTL, materialy te zostaty przekazane do zasobu Archiwum. Informacje na ten te-
mat sg rowniez zawarte w kilku powojennych listach, ktore dotaczono do zbioru
(sygn. 519).

Do wytworzonych przed wojng materiatow nalezy zaliczy¢ takze znamieni-
te archiwalia prof. Stanistawa Poniatowskiego, badacza migdzy innymi Syberii.
Kilkadziesiat sygnatur swiadczy o dos¢ pokaznym zasobie tej kolekcji, ktora juz
po wojnie, a zarazem po $mierci etnografa, zostata wzbogacona o kolejnych kil-
kanascie teczek o roznej zawartosci i objetosci. Spuscizny’ po prof. Fischerze,
jak i prof. Poniatowskim, jesli mozna je okre$li¢ tym mianem®*, stanowig nie tylko
jedne z najwazniejszych materialdow przechowywanych w AN, ale rowniez naj-
wigksze zespoly archiwalne. Co warte zauwazenia, przez lata nie byly one opra-
cowywane oraz dokladnie zewidencjonowane. Obecnie, dzigki grantowi badaw-
czemu realizowanemu w ramach Narodowego Programu Rozwoju Humanistyki,
zbiory Poniatowskiego zostaly wydzielone z inwentarza archiwalnego (Skow-
ron-Markowska 2014: 171-176). Przeprowadzono digitalizacje dokumentow,
ktora zakonczyta si¢ w czerwcu 2016 roku. Dzieki tym dziataniom wszystkie ma-
terialy po warszawskim etnografie trafity do Biblioteki Cyfrowej Uniwersytetu
Wroctawskiego®. Na potrzeby projektu utworzono osobny inwentarz archiwalny
oraz nadano dokumentom nowe sygnatury. Nalezy doda¢, ze juz przed niespeina
dziesigciu laty rozpoczgto opracowanie czesci materiatow zwigzanych z Ponia-
towskim. Na zlecenie PTL dokumentami staropolskimi, zgromadzonymi przez
profesora podczas jego badan, zajela si¢ dr Agnieszka Knychalska. Studium jej
autorstwa, omawiajace tres¢ archiwaliow (Knychalska 2008), jest dostepne dla
czytelnikdw na stronie internetowej Towarzystwa.

* Pod tym pojeciem rozumiem materiaty, ktére zostaty wytworzone przez dang osobe lub tez w jakis
sposOb sa z nig zwigzane (np. ze wzgledu na zainteresowania badawcze), a ktére zostaty wlaczone do
jednej kolekcji.

* W istocie nie stanowig one wydzielonych kolekcji.

* Czg$¢ materialow jest juz dostepna pod adresem: www.bibliotekacyfrowa.pl/dlibra/collectionde-
scription?dirids=198 (01.09.2016).
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Zbidr po prof. Fischerze, mimo iz nie doczekat si¢ tak kompletnego opraco-
wania, rowniez znajduje si¢ w polu zainteresowania badaczy. Obecnie dr Monika
Kujawska, w oparciu o archiwalia, gtéwnie ankiety dotyczace roslin, realizuje
projekt finansowany dzieki grantowi Narodowego Centrum Nauki®. Celem tego
projektu jest stworzenie stownika wierzen, na podstawie zgromadzonej przez
profesora przed laty dokumentacji (Kujawska, Luczaj, Typek 2015). By¢ moze
nastepstwem tych dzialan bedzie szczegoétowe opracowanie materiatow 1 wy-
dzielenie z Archiwum osobnej kolekcji czy raczej spuscizny po Fischerze.

Wedlug inwentarza zespotu archiwalnego, do roku 1939 zgromadzono 493 jed-
nostki, ktorym przypisano kolejne numery porzadkowe. To one w pdzniejszym
okresie zostaly przeksztalcone w konkretne sygnatury. Co wazne, poszczegdlne
dokumenty czasami zawierajg jedynie kilka stron. Niektore jednak maja nawet
po kilkaset, czego przyktadem jest ,,Etnografia Rusindw”, cz. I-11I (sygn. 30) czy
»Btnografia Prus”, cz. I-IV (sygn. 41) autorstwa Fischera.

Wsrod interesujacych opracowan, w czesci przedwojennej czy inaczej Fische-
rowskiej, znajdujg si¢ rowniez dzieta innych wybitnych etnografow. Znajdziemy
wsrod nich kilka prac Seweryna Udzieli, na przyktad ,,Z kronik koscielnych”
(sygn. 173), kilkanascie tekstow autorstwa Henryka Biegeleisena, migdzy inny-
mi ,,Wrdzby i przepowiednie w zwyczajach” (sygn. 180), czy cztery dokumenty
Jana Kubarego. Warte uwagi sa tez ankiety i kwestionariusze z badan terenowych
przeprowadzanych jeszcze przed wojng. Kilkanascie sygnatur odnosi si¢ rowniez
do materiatdéw Oskara Kolbera oraz ich opracowan. Duza czgs¢ jego spuscizny
przekazano w 1961 roku, za sprawa Jozefa Gajka, do Poznania’. Ponadto zacho-
wano pojedyncze opracowania mniej znanych etnografow, jak choc¢by Wincen-
tego Badury.

Wplyw Jozefa Gajka na rozwoj Archiwum Naukowego

Wojna przerwata archiwizacje waznych materiatow. Dopiero kilka lat po za-
konczeniu dziatan zbrojnych zaczeto ponownie przyjmowaé do AN cenne mate-
riaty. Pierwsze zbiory wlaczono do inwentarza w 1947 roku, ale systematyczne
wplywy zaczgto odnotowywac dwa lata pozniej. Wowcezas to zaczat si¢ nowy
etap w dziejach PTL. Koncéwka lat 40. to prawdopodobnie najbardziej dyna-
miczny okres w funkcjonowaniu Archiwum, o czym swiadcza materiaty, kto-
re pozyskiwano. Wielka w tym zastuga Jozefa Gajka, ucznia Adama Fischera.
W ciaggu kilku dekad prof. Gajek pehit roznorakie funkcje w organizacji, beg-
dac zardwno prezesem, jak i przez ponad dziesi¢C lat sekretarzem generalnym.

% Wigcej o projekcie na stronie Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego: http://www.ptl.info.pl/?pa-
ge id=4316 (01.09.2016).

" Do inwentarza AN zostaty przed laty wpisane poszczegdlne prace Kolberga, ktore de facto sa
wiasnoscig Instytutu im. Oskara Kolberga w Poznaniu i tam tez sg przechowywane.
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Jego dziatalno$¢ akademicka byta Scisle zwigzana z powojennymi losami PTL.
Najpierw przez kilka lat pracowat w Lublinie, by pdzniej na krétko znalez¢ si¢
w Poznaniu. W koncu, w 1953 roku, zostat zatrudniony w Uniwersytecie Wro-
ctawskim. Razem z nim do miasta nad Odrg przeniosty si¢ zasoby biblioteczno-
-archiwalne Towarzystwa.

Pracom redakc;ji rocznika ,,Lud” Gajek przewodzit przez ponad 20 lat i dzig-
ki tej jego aktywnosci AN znaczaco si¢ powickszyto. Kazdy z przestanych do
redakcji artykutow, nawet jesli nie zostal ostatecznie opublikowany, trafiat
do Archiwum. Cato$¢ do dzi$ stanowi niezwykly zbior archiwalny, ktory nadal
oczekuje na wlasciwe uporzadkowanie i opracowanie. Procz wielu materiatow
o charakterze $cisle naukowym, jak artykuly, recenzje, teksty do kroniki czy r¢-
kopisy przygotowanych do publikacji ksigzek, pod dziesiatkami sygnatur mozna
rowniez znalez¢ dokumenty sprawozdawcze z dziatalnosci poszczegdlnych od-
dziatow terenowych, muzedéw etnograficznych z catej Polski, wystapienia i tek-
sty samego Gajka, korespondencj¢ do PTL, takze te prywatng, oraz wiele innych.

Na szczegdlng uwage zastuguja materiaty zbierane na potrzeby pierwszych
tomow Atlasu Polskich Strojow Ludowych (sygn. 942 1 wyzsze) czy materialy do
opracowania Polskiego atlasu etnograficznego, ktorego profesor przez wiele lat
byt redaktorem, wystepujace w inwentarzu od 1951 roku. Szczgsliwie, sporo do-
kumentéw zachowato si¢ rowniez w zwigzku z pracg naukowg na uczelni. Ankie-
ty przygotowywane do badan etnograficznych z lat 50. oraz raporty z tychze (w
wigkszosci sporzadzone przez dwczesnych studentéw) moga by¢ dzi$ cieckawym
materiatem do badan poréwnawczych. Co zrozumiate, wickszos$¢ z nich dotyczy
obszaru Dolnego Slaska; tylko sporadycznie pojawiaja si¢ materiaty z innych re-
gionow kraju.

Warto nadmieni¢, iz w tym Gajkowym okresie do Archiwum trafito sporo
materialdw zagranicznych autorow. Sg wsrdd nich etnografowie niemieccy oraz
badacze z innych krajow Europy Srodkowej i Wschodniej, nalezacych do éweze-
snego ,,bloku demokracji ludowej”. Na przyktad, systematycznie pojawiajg si¢
recenzje i sprawozdania dotyczace osiggnie¢ radzieckich etnografow i nowych
pozycji ksiazkowych zza wschodniej granicy.

Spogladajac na ten powojenny zbidr, przede wszystkim z pierwszych dzie-
sigciu lat, nie sposdb nie zauwazy¢, iz wigkszos$¢ prac z tego okresu ma silny
podtekst polityczny. Poczawszy od sztandarowych artykutéw dotyczacych zadan
etnografii marksistowskiej, ktorych autorem byt Gajek, a skonczywszy na licz-
nych sprawozdaniach z dziatalnosci PTL z poszczegolnych lat, gdzie nowomo-
wa i nawolywania do wykonywania normy nie sa czyms$ nadzwyczajnym. Czes$¢
prac dotyczy, co zrozumiate, takze tak zwanych Ziem Odzyskanych czy raczej
Zachodnich, ktorych Piastowski charakter starano si¢ na sit¢ udowodnic.

Wraz z poczatkiem lat 60. spadta liczba wprowadzanych do inwentarza mate-
riatow. Rok 1965, wedtug oznaczen i ksiegi inwentarzowej, jest bodajze ostatnim
(w tym okresie), w ktérym wptynely do AN nabytki. W kolejnych latach by¢
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moze zalozono nowy inwentarz lub tez przyjmowano materiaty, nie wprowa-
dzajac ich do spisu zasobu archiwalnego. Wiele z nich bowiem, jeszcze z okresu
PRL, czeka do dzi$ na opracowanie, na wlasciwe przyporzadkowanie oraz nada-
nie konkretnego numeru sygnatury.

Zbiory sybirackie

Przelomowym momentem w funkcjonowaniu zasobu, a zatem kolejnym okre-
sem, ktory warto wydzieli¢ na podstawie pozyskanych materiatow, jest koncow-
ka lat 80. Wowczas to, w styczniu 1988 roku, redakcja ,,Literatury Ludowej”, na
czele z prof. Czestawem Hernasem, wraz z Antonim Kuczynskim, oglosita konkurs
na materiaty o charakterze wspomnieniowym, dotyczace deportacji i zsylek na Sy-
bir. W odpowiedzi nadeszty 343 prace o roznej objetosci, niektore liczace nawet
kilkaset stron. Wraz z nimi przesytano dodatkowe dokumenty, gléwnie fotografie
pochodzace z okresu zestania, w tym takie ciekawostki, jak na przyklad zdjgcia
legitymacji cztonkowskich Zwigzku Patriotow Polskich. W 1991 roku wytoniono
zwyciezcow, przyznano gtéwne nagrody oraz wyrdznienia. Pomimo zakonczenia
przyjmowania prac, co nastgpito wraz z rozstrzygnieciem konkursu, nie zaprzesta-
no pozyskiwa¢ materialu wspomnieniowego. Przez kolejne lata, gtownie 90., ale
i w XXI wieku, dodawano do spisu inwentarzowego poswigconego relacjom sybi-
rakow kolejne sygnatury. Obecnie zbidr ten liczy ponad tysigc sygnatur, a kazdego
roku do zasobu przybywa $rednio kilkanascie nowych relacji.

Fakt, iz zbidr ten powigkszyt si¢ w przeciggu dwoch dekad prawie trzykrot-
nie, jest przede wszystkim zastugg prof. Kuczynskiego. Dzigki jego dziatalnosci
splywaly do Wroctawia liczne materiaty wspomnieniowe nie tylko z Polski, ale
rowniez ze skupisk polonijnych, migdzy innymi z Australii i Oceanii. Wiele stow
uznania nalezy skierowac réwniez do samych sybirakow, ktorzy, majac takg moz-
liwos¢, postanowili podsumowaé swoje zestancze losy, a spisane wspomnienia
przesta¢ do AN. Wsrod ciekawych przypadkéw sa i takie, gdy to nie pojedyncze
osoby, lecz lokalny Zwiazek Sybirakow wspolnym wysitkiem cztonkéw zebrat
cenne dokumenty i zapiski, po czym przestat je do zarchiwizowania.

Warto odnotowac, ze wielu uzytkownikéw AN korzysta nie z zasobow stric-
te etnologicznych, lecz przede wszystkim tych wspomnieniowych, dotyczacych
zsylek. W oparciu o ten zasob powstal juz szereg ksigzek i artykutow naukowych
(Kos¢-Ryzko 2008, 2013; Ciesielski 1996, 1997; Ciesielski, Hryciuk, Srebra-
kowski 2004) oraz prac magisterskich. Zwlaszcza w ostatnich latach, gdy w ba-
daniach antropologicznych zaczgto ktas¢ duzy nacisk na analize doswiadczenia,
pamigci czy narracji, ta cz¢$¢ zasobu archiwalnego Towarzystwa stata si¢ nad
wyraz atrakcyjna.

Obecnie zbior wspomnien jest najlepiej opracowang cze¢scig zasobu AN. Po-
czatkowo czytelnicy mieli do dyspozycji opracowanie bibliograficzne prac kon-
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kursowych, ktore w 1991 roku przygotowata Paulina Suchecka®. Wraz z napty-
wem kolejnych materiatow, w drugiej potowie lat 90. zasobem tym zaj¢ta sig
dr hab. Malgorzata Ruchniewicz z Uniwersytetu Wroctawskiego, ktora sukce-
sywnie opracowywala wykaz kolejnych czesci, tworzac cos w rodzaju ,,bibliogra-
fii komentowane;j”, jak sama jg nazwata (Ruchniewicz 2015a, 2015b). Obecnie
na stronie internetowej Towarzystwa, w zakladce ,,Archiwum”, mozna znalez¢
spis przechowywanych wspomnien w porzadku alfabetycznym wraz z opisem
i streszczeniem kazdego z nich’. Tamze zamieszczono artykut tej autorki traktu-
jacy szczegdtowo o powstaniu i funkcjonowaniu catego zbioru.

Procz przedstawionych powyzej zasobdw, na podstawie ktorych wylonitem
poszczegdlne okresy, istnieje jeszcze jeden, osobny zbidr wydzielony w innej
ksigdze inwentarzowej. Jest nim, okreslany niegdys$ jako dziat III, archiwalny
zbidr L klisz, blon i filméw”, ktorego duza cze$¢ stanowia zdjecia. Pochodzi on
z roznych okreséw dziatalnosci Towarzystwa. Obecnie spis ten zawiera 4752
sygnatury archiwalne. Materialy te sg jednak rozproszone i niekompletne, tym
samym inwentarz jest obecnie swiadectwem tego, co niegdys$ bylo czgscig AN,
a co dzi$ raczej trudno nazwac osobnym zbiorem.

Na koniec warto wspomnie¢ o najnowszym nabytku — spusciznie po dr. Janie
Piotrze Dekowskim, ktora zostata przekazana do AN, a obecnie czeka na opraco-
wanie i udostgpnienie. Zbidr ten zawiera materiaty dotyczace strojow ludowych,
pozywienia i obrzedéw dorocznych, gtéwnie z terenu Polski Srodkowe;.

Stan obecny oraz wyzwania stojace przed Archiwum Naukowym

Przez minione dziesigciolecia w Archiwum Naukowym nie tylko przybywa-
to poszczegodlnych dokumentow. W instytucji kazdego roku zjawiali si¢ rozni
czytelnicy, zarowno naukowecy, jak i ciekawi §wiata ludzie, ktorzy na podstawie
pozyskanych informacji pisali artykuly oraz ksigzki. Poczawszy od roku 1964
prowadzony jest przy AN ,,Dziennik obecnosci”. Poczatkowo wpisow do tej
ewidencji nie byto wiele. W pierwszym roku mozna znalez¢ ich tylko osiem,
w kolejnym juz 18, w 1967 roku podobng liczbe — 17, natomiast w roku 1970
najmniejszg w historii — jedynie pigciu czytelnikow. Archiwum bylo najbardziej
oblegane w latach 90., z powodu duzego zainteresowania materiatami wspo-
mnieniowymi na temat deportacji. W 1996 roku w dzienniku widnieje az 116
wpisOw, natomiast w nastgpnym roku jeszcze wigcej, bo 208 — najwigksza liczba
w historii ewidencji czytelnikow i udostgpnianych materiatow.

Nie mozna poming¢ w tym omowieniu pracownikéw Archiwum. Co ciekawe,
w tak dlugiej historii tej instytucji niewielu bylo etatowych pracownikow. Przez

¥ Bibliografia prac konkursowych nadal jest dostepna dla czytelnikow AN.
? Zob.: http://www.ptl.info.pl/?page_id=39 (29.01.2016).
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wiekszos¢ lat opieke nad zasobem sprawowali bibliotekarze, zatrudnieni na state
w Bibliotece PTL. Wynikato to z symbiozy, ktora wytworzyta si¢ pomigdzy obie-
ma instytucjami, zwlaszcza od czasu przeprowadzki do Wroctawia. Poczatkowo
jednak, jeszcze w Poznaniu, sprawa Archiwum traktowana byta nad wyraz po-
waznie. W tomie 39 ,,Ludu”, opublikowanym w 1952 roku, znajduje si¢ cickawe
sprawozdanie z prac nad uporzadkowaniem Archiwum. Wéwczas nad wlasciwa
ewidencja 1 opisem materiatow czuwaly az dwie osoby: Maria Walewska oraz
Jerzy Grocholski (Sprawozdanie... 1952: 536). Taka sytuacja nie powtdrzyla si¢
juz w kolejnych latach, a materiatow w AN bylo przeciez coraz wigcej. To z tego
czasu pochodzi instrukcja dotyczaca opracowania etnograficznych zbiorow ar-
chiwalnych (obecnie sygn. 976), ktora prawdopodobnie stworzyli na potrzeby
swych prac zatrudnieni etnografowie.

W 1961 roku Zarzad Gléwny ustanowit stanowisko archiwisty. Zamystem
tego przedsiewziecia bylo stworzenie przez pracownika'® wykazu-katalogu za-
sobu, ktory PTL chcialo wyda¢ w formie osobnego wydawnictwa (Sprawozda-
nie... 1965: 638). Niestety, z powodu niewywigzania si¢ zatrudnionego z zadania
do publikacji nie doszto. W nastepnym roku, od czerwca do wrzesnia, zbiory
opracowywal Janusz Bohdanowicz. Z kolei od pazdziernika, prawdopodobnie
do konca grudnia — Jan Heidenreich. W wyniku tych prac uporzadkowano cze$é¢
zbiorow.

Ponad dwie dekady pdzniej po raz kolejny wzmoglo si¢ zainteresowanie Ar-
chiwum. W sprawozdaniu z dziatalnosci Zarzadu Gléwnego za okres od wrzesnia
1983 do konca sierpnia 1984 roku nie tylko deklarowano pozyskanie pracownika
na potrzeby Archiwum, ale réwniez kreslono wizjg¢ prac w placowce:

Optymalizujac prace nad katalogiem rzeczowym, zatrudniono na stanowisku mtod-
szego bibliotekarza absolwentke etnografii Uniwersytetu Wroctawskiego, ktdra
zajmuje si¢ rowniez opracowaniem Archiwum Naukowego PTL. Uporzadkowanie
Archiwum Naukowego jest sprawg pilng, bowiem zawiera ono unikalne materiaty
dotyczace historii Towarzystwa, bezcenne rekopisy wielu znanych badaczy i po-
droznikdéw, postaci, ktére w dziejach folklorystyki polskiej, etnografii i antropolo-
gii znaczg naprawde wiele. W tym przedmiocie planowane sa systematyczne prace
organizacyjno-naukowe oraz konserwacje (Sprawozdanie... 1985: 381).

Zatrudniona wowczas Paulina Suchecka prowadzi Archiwum do chwili obec-
nej. Jest to jeden z licznych obowigzkéw kierowniczki Biblioteki PTL, do kté-
rych nalezy koordynowanie pozyskiwania zbioréw bibliotecznych, rozliczen fi-
nansowych, zobowigzan wydawniczych, grantowych i in. Niemniej to wlasnie
w ciagu ostatnich trzech dekad Archiwum zyskato kolekcj¢ sybiracka oraz roz-
poczeto prace nad digitalizacja czesci zbiordw. Pracy w tym obszarze pozosta-

' W sprawozdaniu nie podano jego danych.
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nie jednak wiele na kolejne lata. Co wazne, w 1984 roku, juz po zatrudnieniu
etnografki, przeprowadzono jedyne jak dotad skontrum zasobu. W wyniku tych
prac okazato sig, ze wielu materialow nie mozna juz odnalez¢ w wyznaczonych
miejscach, pod danymi sygnaturami. Prawdopodobnie nieokreslona blizej czgs¢
zostala wyniesiona z AN we wczesniejszych latach lub tez trafita do innych te-
czek, na niewtasciwe miejsca, ktdre teraz trudno zlokalizowac.

Kazde z archiwéw, niezalezne od wielkosci i charakteru, ma wyznaczone pod-
stawowe cele i zadania. Niektore z nich sg generalne, inne bardziej szczegoto-
we, zaleznie od zbioréw oraz mozliwosci pracownikow i zasobow finansowych.
Do tych podstawowych nalezy zaliczy¢ gromadzenie, zabezpieczanie i scalenie
materialow, porzadkowanie, opracowywanie, przechowywanie oraz udostepnia-
nie zasobu (Stryjkowski 2015: 13). W wielu archiwach liczba zadan jest o wiele
wigksza i obejmuje migdzy innymi organizacj¢ sesji, wyktadow popularnonauko-
wych, projektow wystawienniczych oraz prace naukowo-badawcze, w tym wy-
konywanie kwerend na zamoéwienie. Wszystkie z przytoczonych powyzej funda-
mentalnych celow powinny by¢ wpisane rowniez w misj¢ archiwow prywatnych,
zaktadowych, a takze tych prowadzonych przez réznego rodzaju stowarzyszenia.

Jak juz pisalem, wiele z tych zadan byto realizowanych w AN, niektore jed-
nak dos¢ powierzchownie. Nalezatoby wigc obecnie, nie tylko w srodowisku et-
nografow, ale przede wszystkim cztonkéw PTL, podja¢ dyskusje o przysztosci
placowki oraz jej celach na najblizsze lata. Do tych najwazniejszych zaliczytbym
opracowanie materiatdw archiwalnych, w tym opisanie, uporzadkowanie oraz
przeprowadzenie skontrum. W ramach tych prac warto pomysle¢ rowniez nad
wydzieleniem poszczegodlnych zbiorow archiwalnych, kolekcji, spuscizn. Bez
wigkszych problemdéw mozna wyznaczy¢ osobne kategorie archiwalne zbiorow
znanych etnografow, ale rowniez korespondencje czy wazniejsze dokumenty
dotyczace dzialalnosci Towarzystwa. Takze materialy z pierwszych lat powo-
jennych moglyby stworzy¢ ciekawy, nowy zespot. Takie opracowanie wprowa-
dzitoby tad, a przede wszystkim ulatwito korzystanie z materiatow przysztym
czytelnikom. Z pewnoscig warto tez podja¢ starania nad stworzeniem niewielkie-
go, ale kompletnego przewodnika po zasobie (Laszuk 2015). Takie opracowania
posiada wigkszos¢ placowek Archiwum Panstwowego.

W obecnych czasach wiele z inicjatyw w dziedzinie kultury napotyka bariery
natury finansowej. Rowniez t¢ kwesti¢ warto przemysle¢ w kontekscie funkcjo-
nowania Archiwum. Czy wlasciwsze jest pozyskiwanie grantdw na poszczegol-
ne prace okotoarchiwalne, czy tez znalezienie moze watlego, ale statego zrodta
finansowania, ktore zapewni systematyczno$¢ w pracach nad uporzadkowa-
niem akt?

W koncu AN musi zmierzy¢ si¢ z problemami, ktore obecnie dotykaja wigk-
szosci placowek archiwalnych. Postepujaca cyfryzacja niejako wymusza digitali-
zacje dokumentow, a ponadto opracowywanie cyfrowych wykazow archiwaliow.
Kolejnym zagadnieniem zwigzanym z powszechng komputeryzacja jest pozyski-
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wanie materiatdw. Jezeli instytucja nadal ma spetniac taka role, to musi by¢ przy-
gotowana na przyjmowanie cyfrowych materiatdéw — nie tylko zdje¢ czy innych
plikow wizualnych, ale rowniez nagran wywiadow z badan terenowych i innych
tego typu dokumentéw. To natomiast wymaga stworzenia nowych zasad sktado-
wania, opracowania, a takze udostepniania tego typu archiwaliow.

Przez ponad 100 lat antropologia si¢ zmienita, jednak nie na tyle, by materiaty
archiwalne traktowac jako przezytek z poprzedniej epoki. Wspdtczesnie powsta-
ja interesujace prace przygotowane w oparciu o archiwalia. Dobrym przyktadem
jest chociazby artykut Ingi Kuzmy (Kuzma 2013) czy wzmiankowane wczesniej
opracowania, pisane w oparciu o sybirackie narracje. Archiwum Naukowe jest
wigc nadal potrzebne, o czym z pewnoscig nie trzeba zapewniac. Jednak, by
w kolejnych latach mozna bylo z niego komfortowo korzysta¢, nalezy juz teraz
podjac¢ odpowiednie prace organizacyjne. By¢ moze szczegolnie powinni zadbac
o to ci badacze, ktorzy w przysztosci chcieliby przekazaé swoj naukowy dorobek
do zasobu Archiwum.
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ZBIGNIEW JASIEWICZ, ALEKSANDER POSERN-ZIELINSKI
Instytut Etnologii i Antropologii Kulturowe;j
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

ETNOLOGIA W POLSKIEJ AKADEMII NAUK.
REFLEKSJE Z OKAZJI 40-LECIA POWOLANIA KOMITETU
NAUK ETNOLOGICZNYCH PAN

W 2015 roku Komitet Nauk Etnologicznych PAN na swym plenarnym posie-
dzeniu, zwotanym w nowej siedzibie Instytutu Etnologii i Antropologii Kultu-
rowej UAM w Poznaniu, uczcil wspomnieniowg refleksja 40. rocznice powsta-
nia tej waznej reprezentacji sSrodowiska etnologéw, antropologow, folklorystow
i przedstawicieli pokrewnych dziedzin. Jednakowoz geneza obecnosci etnolo-
goéw w formalnych strukturach komitetow PAN sigga w istocie znacznie wcze-
$niejszych dekad niz potowa lat 70. XX wieku, swiadczac o dos¢ trudnej drodze
zdobywania przez $rodowisko etnologiczne swej petnej podmiotowosci'.

Dziatajacy od 40 juz lat Komitet Nauk Etnologicznych jest wyrazem daze-
nia Srodowiska etnologow i antropologdw spoleczno-kulturowych do posiadania
wspolnej reprezentacji tego srodowiska, jak i platformy umozliwiajacej koor-
dynacj¢ niektérych dziatan migdzy réznymi osrodkami akademickimi i specja-
lizacjami badawczymi. Tego typu dazenia widoczne byly juz w dos¢ odlegle;
przesztosci. Warto wspomniec¢ o utworzeniu Sekcji Etnologicznej w obrgbie Aka-
demii Umiejetnosci, i to juz w roku 1873, a wigc znacznie wczesniej anizeli po-
wstanie w roku 1910 Katedry Etnologii na Uniwersytecie we Lwowie. Jednakze
w okresie zaboroéw, mimo czynionych staran, wysitki w tym zakresie nie mogly
by¢ skuteczne. Sprzyjajace warunki dla utworzenia instytucjonalnej reprezentacji
dyscypliny pojawity si¢ dopiero po odzyskaniu przez Polske niepodlegtosci, po
roku 1918. W tym okresie Towarzystwo Ludoznawcze poszerzato stopniowo za-
kres terytorialny swojego dziatania. Obecne jednak bylo wowczas takze przeko-

' Obok wykorzystanych materialow publikowanych autorzy siegneli nie tylko do wiasnej pamiegci
z czasOw ich pracy na rzecz Komitetu, ale rowniez do archiwum, znajdujacego si¢ w pieczy sekretariatu
Komitetu w jego siedzibie w Poznaniu, przy Instytucie Etnologii i Antropologii Kulturowej UAM.



40 Zbigniew Jasiewicz, Aleksander Posern-Zielinski

nanie o potrzebie istnienia bardziej profesjonalnej reprezentacji etnologéw. Stad
tez w roku 1921 pojawito si¢ Polskie Towarzystwo Etnologiczne z prof. Janem
Czekanowskim jako przewodniczacym i prof. Eugeniuszem Frankowskim, se-
kretarzem generalnym i faktycznym autorem tego pomystu. Niestety, inicjatywa
ta okazata si¢ tworem krotkotrwatym i o malej skutecznosci dziatania.

Po II wojnie §wiatowej swa pozycj¢ wzmocnito Towarzystwo Ludoznawcze,
ktére w roku 1947 przyjeto obowigzujaca do dzis nazwe — Polskie Towarzystwo
Ludoznawcze. Niezaleznie od tego forum spotecznego organizowano takze spotka-
nia profesordw etnografii celem omoéwienia waznych zadan zwigzanych z dalszym
rozwojem dyscypliny. W ten sposob w roku 1951 przygotowano ocen¢ biezacego
stanu etnografii w zwigzku ze zblizajacym si¢ I Kongresem Nauki Polskiej, maja-
cym powola¢ Polska Akademi¢ Nauk. W ramach tej nowej struktury ogdlnopol-
skie znaczenie zyskat Dzial Etnografii funkcjonujacy w obrgbie Instytutu Historii
Kultury Materialnej PAN, jak i Rada Naukowa tej placowki gromadzaca wybit-
nych etnografow, takze spoza PAN. Przyzna¢ trzeba, ze te nowe struktury wyraznie
zmniejszyly istniejacy w okresie migdzywojennym dystans dzielacy poszczegolne
osrodki, ktory utrudnial owczesnym profesorom wspotprace. Odbudowujaca si¢
po wojnie etnologia zaczeta wylania¢ ze swego grona nowych liderow. Jednym
z pierwszych z nich byt niewatpliwie prof. Jozef Gajek (z Wroctawia), kieruja-
cy w latach 1945-1967 (jako sekretarz i przewodniczacy) Polskim Towarzystwem
Ludoznawczym. Duze znaczenie dla jednoczenia inicjatyw ogoélnopolskich w za-
kresie etnografii/etnologii miat tez nieco pozniej prof. Witold Dynowski (z War-
szawy), a takze prof. Kazimierz Moszynski (z Krakowa). W latach 70. istotna role
reformatorskg i inicjatywna zaczat odgrywac¢ nowy lider srodowiska etnologiczne-
go — prof. Jozef Burszta, zwigzany z uniwersytetem w Poznaniu.

Pierwsze inicjatywy zmierzajace do umocowania reprezentacji etnologii
w obrebie pionu komitetowego PAN siggaja przetomu lat 50. i 60. XX wieku,
kiedy to w ramach Komitetu Nauk Historycznych utworzono do$¢ efemerycz-
ng Komisj¢ Etnograficzng. Takie strukturalne usytuowanie zwigzane byto w tym
okresie z postrzeganiem etnografii jako pomocniczej nauki historyczne;.

Z poczatkiem dekady lat 70. powstata idea powotania podobnej komisji, ale
tym razem w obr¢bie Komitetu Nauk Socjologicznych PAN, bowiem w tym gre-
mium juz zasiadalo szesciu etnologow (na 51 cztonkow). Pomyst ten byt niewat-
pliwie zwigzany z inicjatywami prof. Burszty, dazacego do uczynienia z dwcze-
snej etnografii nauki o profilu spotecznym. W rezultacie w maju 1972 roku, przy
wydatnym wspoétudziale Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego jako wowczas
jedynego gremium reprezentujacego cate srodowisko etnograficzne, zostata po-
wolana Sekcja Etnografii, a na jej czele stangl prof. Burszta. Jego zastgpcami
zostali profesorowie Maria Frankowska i Anna Kutrzeba-Pojnarowa, natomiast
obowiazki sekretarza przyjat wowczas docent Zbigniew Jasiewicz. W sumie
w sktad owej Sekcji weszto 18 0sob reprezentujgcych wszystkie wazne dla etno-
logii osrodki akademickie. Poczawszy od tej daty siedzibg Sekcji, a nastepnie juz
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samodzielnego Komitetu stat si¢ Poznan i jego uniwersytecka Katedra Etnografii
(dzis Instytut Etnologii i Antropologii Kulturowej). Od samego poczatku funk-
cjonowania Sekcji reprezentowata ona réznorodne Srodowiska etnograficzne,
a wigc uniwersyteckie katedry, Polskie Towarzystwo Ludoznawcze, instytuty ba-
dawcze PAN, osrodki badan folklorystycznych, centra zajmujace si¢ sztuka ludo-
w3, muzea etnograficzne oraz nauki pokrewne (socjologic wsi). Pierwsze prace
nowej Sekcji dotyczyly przygotowan srodowiska etnologicznego do II Kongresu
Kultury Polskiej oraz obejmowaty opracowanie ekspertyz dotyczacych biezace-
go stanu etnografii. Pod auspicjami tego gremium zorganizowano takze w 1974
roku II Miedzynarodowa Konferencje Etnografow Stowianskich w Btazejewku
koto Poznania (Burszta 1975).

W tym samym roku, a wigc zaledwie dwa lata po powolaniu Sekcji, zaczgta si¢
materializowa¢ idea przeksztalcenia owej grupy w samodzielny komitet. Pierw-
sze propozycje idace w tym kierunku zostaty sformulowane przez prof. Burszte
w czerwcu 1974 roku w wystapieniu na forum Wydzialu I PAN, zatytulowanym
,Etnografia Polska: osiggnigcia — organizacja — perspektywy”. Sprzyjajaca wow-
czas tej idei atmosfera w Wydziale I (nauk spotecznych) PAN, kierowanym przez
profesorow Wiadystawa Markiewicza i Mariana Wojciechowskiego, umozliwita
wszczecie dalszych krokow i skierowanie do PAN memoriatu (listopad 1974 1.)
autorstwa prof. Burszty: ,,O potrzebie powotania Komitetu Nauk Etnograficz-
nych PAN”. W tym dokumencie zwrécono uwage na znaczne rozproszenie ak-
tywnosci polskich etnograféw, nie sprzyjajace koordynacji badan i organizacji
wspolnych przedsiewziec¢. Jednym z krokow na drodze ku przezwycigzeniu tych
trudnosci miat by¢ odrebny komitet, lepiej integrujacy i wzmacniajacy polska
etnografi¢ jako samodzielng dyscypling.

Trzeba tu zauwazy¢, ze starania o posiadanie wlasnego komitetu byty w cza-
sach PRL w pelni uzasadnione, bowiem dominowata wowczas tendencja do wy-
sokiego stopnia centralizacji nauki, a te dyscypliny, ktére miaty swe komitety
w strukturach PAN, sitg rzeczy zajmowaly wazng pozycje. Ich komitety trakto-
wane byly jako osrodki predestynowane do koordynacji dziatalnosci naukowe;j
w calym kraju. W poczatkach lat 70. XX wieku nie bylo jednak sprzyjajacej
atmosfery w srodowisku etnologicznym dla tworzenia tego typu reprezentacji.
Przeminat wowczas okres dominacji wielkich postaci, prawdziwych patriarchdw
w etnografii polskiej, ktérzy wczesniej nadawali ksztatt dyscyplinie. Zmarli juz
lub przestali by¢ w petni aktywnymi tacy uczeni, jak Moszynski (zm. 1959),
Frankowski (zm. 1962), Gajek (zm. 1987) i Dobrowolski (zm. 1987). W latach
aktywnosci naukowej, ze wzgledu na swe silne osobowosci, odmienne orientacje
badawcze i zajmowane pozycje akademickie nie byli oni szczegolnie sktonni do
wspotpracy i czesto zamykali si¢ w swoich osrodkach.

Z kolei prof. Burszta, zabiegajacy o utworzenie komitetu, byt w tym czasie
uznawany w Srodowisku etnologicznym za czlowieka ,,nowego”, spoza dotych-
czasowego uktadu, nie odpowiadajacego w pehi tradycyjnym wzorom profeso-
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ra. Tymczasem okazato si¢, ze to wlasnie on zdecydowanie dazyt do powotania
integrujacej reprezentacji catego srodowiska. W wysitkach na rzecz utworzenia
komitetu wspomagatly go jego cechy osobiste: wielka pracowitos¢, zyczliwy sto-
sunek do ludzi, pragmatyzm oraz umiejetnos$¢ tworzenia zespotdw badawczych
i kierowania nimi. Zastugg prof. Burszty bylo przekonanie socjologéw, z ktérymi
mial dobre kontakty, do stworzenia etnograficznej Sekcji w ramach ich Komitetu.
I to takze on zabiegat o uzyskanie poparcia wtadz Wydziatu I Nauk Spotecznych
PAN, kierowanego wowczas przez archeologa prof. Witolda Hensla, dla prze-
ksztalcenia owej Sekcji w samodzielny komitet. W tych staraniach wspierali go
réwniez niektorzy profesorowie oraz miodsze pokolenie etnografow.

W rezultacie tych oficjalnych i zakulisowych zabiegéw 27 marca 1975 roku
powolany zostat, w ramach Polskiej Akademii Nauk, Komitet Nauk Etnograficz-
nych, a jego pierwsza kadencja objela okres konczacy si¢ w roku 1977. Inaugu-
racyjne posiedzenie KNE odbyto si¢ w Warszawie 19 kwietnia. Do Komitetu
powotano 29 cztonkow, poszerzajac nastepnie to gremium do 32 osob, a wigc
sktad byt zblizony liczbowo do obecnych limitow. Juz w czerwcu tego samego
roku PAN zaaprobowata nowelizacj¢ nazwy Komitetu na bardziej zgodng z eu-
ropejskimi tradycjami, i od tego czasu po dzi§ dzien dziata Komitet Nauk Etno-
logicznych. Na jego czele ponownie stanat prof. Burszta, jego zastepcami zostali
profesorowie Bronistawa Kopczynska-Jaworska i Zofia Sokolewicz, natomiast
obowigzki sekretarza kontynuowat prof. Jasiewicz. Pierwsze zadania nowo po-
wolanego Komitetu obejmowaty opracowanie ekspertyz dotyczacych sytuacji
kadrowej i1 aktualnego stanu badan, zainicjowano rowniez dtugofalowe prace
dokumentacyjne i bibliograficzne w kooperacji z PTL. Obok dziatan tego typu,
w kompetencjach Komitetu znalazta si¢ takze ,,opieka” nad ksztatlceniem kadr
i programem studidw etnologicznych oraz wspieranie wszelkich inicjatyw orga-
nizacyjnych sprzyjajacych rozwojowi etnologii i nauk pokrewnych (folklorysty-
ki, etnomuzykologii, etnomuzealnictwa, etnoreligioznawstwa) (Burszta 1978a).

Pierwsza kadencja KNE poswigcona zostata przede wszystkim budowie we-
wnetrznej struktury Komitetu, tak aby w ramach tego gremium naukowego mogty
dziata¢ efektywnie rozne zespoty badawcze. W rezultacie utworzono az szes¢ spe-
cjalistycznych komisji i zespotow. Byty to: Komisja do Badania Kultury Ludowej
w Karpatach, kierowana przez prof. Mieczystawa Gladysza i usytuowana w Krako-
wie; Komisja Etnologii Religioznawczej, dzialajaca pod kierunkiem doc. Henryka
Swienko (w Warszawie); Komisja Badan Wspotczesnosci (takze w Warszawie), na
czele ktorej stangta prof. Maria Biernacka, oraz Komisja Amerykanistyczna z sie-
dziba w Poznaniu, kierowana przez prof. Mari¢ Frankowska. Status zespotu posia-
daty: Zespot do Badania Rybotdéwstwa Tradycyjnego zatozony przez prof. Marie
Znamierowska-Priifferowa z Torunia oraz Zespdt Naukowej Dokumentacji Etno-
graficznej w Lodzi zainicjowany przez prof. Kopczynska-Jaworskg. Taka struktura
odzwierciedlata przede wszystkim zainteresowania 6wczesnych czotowych profe-
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soréw etnologii oraz specjalizacje rozwijane w poszczegolnych osrodkach nauko-
wych. Zadaniem tych gremiéw byla intensyfikacja badan poprzez organizowanie
konferencji, wspieranie inicjatyw badawczych, opracowywanie ekspertyz i przy-
gotowywanie publikacji. Istotnym elementem wspomagajacym aktywizacj¢ zespo-
1ow i komisji byt ich poszerzony sktad, obejmujacy nie tylko czlonkéw samego
Komitetu, ale i dokooptowanych specjalistow mtodszego pokolenia. Dzigki temu
dziatalnos¢ Komitetu szybko stata si¢c widoczna i wazna dla catego srodowiska
etnologdw polskich, tworzac dla nich integrujaca platform¢ wspotpracy.

Ostatni rok pierwszej kadencji Komitetu (1977) wart jest odnotowania z tego
wzgledu, iz w tym czasie KNE rozpoczat intensywne starania na rzecz powotania
w Polsce samodzielnego instytutu etnologicznego majacego funkcjonowac w ra-
mach PAN. W tym czasie jedyng placowka $cisle badawcza w tym zakresie byt
Zaktad Etnologii, usytuowany w obrebie interdyscyplinarnego Instytutu Histo-
rii Kultury Materialnej PAN, w ktorym faktycznie dominowali archeologowie.
Chodzito zatem o to, aby podnies¢ range etnologii jako samodzielnej dyscypliny
1 w oparciu o wspomniany zaktad utworzy¢ silng placowke naukowg majaca per-
spektywy rozwojowe. Projekt takiego instytutu opracowany przez prof. Burszte
przewidywat takze wlgczenie do nowej placéwki rozproszonych zespotow ba-
dawczych zajmujacych si¢ folklorem muzycznym, literaturg i sztukg ludowa,
dziedzictwem ludoznawczym i edytorstwem (chodzito o Redakcje Dziet Wszyst-
kich Oskara Kolberga) oraz informacja i dokumentacja naukowa. Zamyst ten byt
zbiezny z dwczesnymi tendencjami w nauce polskiej preferujacymi centralizacje
poczynan badawczych w ,,wiodacych” osrodkach dziatajgcych w ramach PAN.
Uwazano, ze taka silna placowka przyczyni si¢ wydatnie do dalszego rozwoju
etnologii jako nauki waznej dla ,,ksztaltowania nowoczesnej kultury narodowe;j”.
Wskazywano rowniez na to, ze w pozostatych ,krajach demokracji ludowej”,
a takze w ZSRR, instytuty etnologii (etnografii) od lat funkcjonuja z powodze-
niem, a wiec powstanie takiej placowki w Polsce bedzie logicznym wypehnie-
niem istniejgcej dotychczas luki (Burszta 1978b).

Te dobrze uzasadnione zamierzenia nie spotkaty si¢ jednak z poparciem 6wcze-
snych wtadz, tym bardziej, ze schytek lat 70. naznaczony byt juz symptomami re-
cesji, a nastepna dekada wielkich turbulencji spoteczno-politycznych i narastajace;j
stagnacji zmusita srodowisko do rezygnacji z tego ambitnego projektu. Jego reali-
zacji nie sprzyjaly takze znaczace roznice zdan wsrdd etnologdéw co do koncepcji
1 struktury przyszitego instytutu.Ten zarys historii staran o instytut etnologii po-
kazuje duza dynamike wysitkow srodowiska etnologicznego, ktére w stosunkowo
krotkim czasie przeksztalcito skromng Sekcje Etnografii w istniejacy do dzis Ko-
mitet Nauk Etnologicznych, a zamierzato zaraz potem utworzy¢ wlasny instytut.

Dalsze dzieje Komitetu to z pewnoscig zadanie na inny artykut, w ktorym hi-
storia dziatalnosci tej reprezentacji sSrodowiska bytaby ukazana na tle meandrow
rozwoju etnologii, wpisanej w nietatwe dzieje schytku PRL, okresu transformacji
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ustrojowej i budowy III RP (Posern-Zielinski 1991)>. W tym miejscu zamiast
kolejnej wycieczki w przesztos¢, warto z okazji 40-lecia Komitetu zwrdcic raz
jeszcze 1 dobitnie uwage na znaczenie, jakie miat i nadal ma Komitet Nauk Etno-
logicznych PAN dla objetych jego dziataniem dyscyplin.

Po pierwsze, KNE stworzyt przestrzen sprzyjajaca integracji nauk etnologicz-
nych w trzech waznych obszarach: personalnym, instytucjonalnym i migdzydy-
scyplinarnym. Cztonkowie $rodowiska nauk etnologicznych spotykali si¢ regu-
larnie na posiedzeniach Komitetu i jego komisji, brali udzial w wyborach do tych
gremiow, wizytowali poszczegolne osrodki studiow etnologicznych i tam zapo-
znawali si¢ z ich osiggni¢ciami, zwotywali konferencje i seminaria; podejmowali
takze wspolne inicjatywy, czesto faczace dziatania kilku placowek naukowych.
Komitet wspotpracowat, i nadal to czyni, z Polskim Towarzystwem Ludoznaw-
czym, a wyrazem tej wspotpracy stat sie ,,Lud” jako wspolny rocznik dla obu
tych spotecznych instytucji. Komitet interesowat si¢ tez dziatalnoscia i rozwojem
muzedw etnograficznych, a takze wspierat i wspotdziatat z wieloma innymi in-
stytucjami i stowarzyszeniami naukowymi, w tym z Polskim Instytutem Antro-
pologii oraz Instytutem im. Oskara Kolberga. Wreszcie, last but not least, zblizat
etnologéw 1 antropologéw z przedstawicielami dyscyplin pokrewnych: literatu-
roznawcami o zainteresowaniach folklorystycznych, socjologami zajmujacymi
si¢ antropologig spoleczna, etnomuzykologami czy etnohistorykami.

Po drugie, Komitet umocnit range etnologii w akademickiej strukturze polskiej
nauki, podkreslajac jej status jako samodzielnej dyscypliny, wyzwolonej z podle-
glosci wobec socjologii czy historii. Posiadajac wlasny Komitet, po raz pierwszy
etnologowie stali si¢ pelnoprawnymi partnerami przedstawicieli pozostatych nauk
spotecznych i humanistycznych skupionych przy Polskiej Akademii Nauk. W du-
zej mierze dzieki temu udalo si¢ rowniez, po wielu latach nieobecnosci przed-
stawicieli etnologii wsrdd cztonkéw PAN (po $mierci profesoréw Moszynskiego
i Dobrowolskiego), wprowadzi¢ do tego prestizowego gremium reprezentanta na-
szego srodowiska (prof. Aleksander Posern-Zielinski). Rowniez w sktadzie Pol-
skiej Akademii Umiej¢tnosci znaleZli si¢ etnolodzy zastuzeni swg aktywnoscig na
rzecz KNE (profesorowie Sokolewicz, Posern-Zielinski i Lech Mréz).

Po trzecie, Komitet towarzyszyt przeksztalceniom i wspottworzyt warunki
rozwoju dla etnologii. Uczestniczyt w jej ewolucyjnej modernizacji od ,,srodka”
i zabiegal o jej naukowy ,,awans”, by mogla sta¢ si¢ dyscypling wazng i liczaca
si¢ w gtownym nurcie nauk spoteczno-humanistycznych. Nalezy przypomniec,
ze jako powojenna ,.etnografia” byta ona zepchnieta na margines i administracyj-
nymi decyzjami przypisana do kategorii nauk pomocniczych, a wigc o ograniczo-
nej samodzielnos$ci. Do tego dodac¢ trzeba, iz sama réwniez, by zachowac swa au-
tonomig i etos swych ludoznawczych zainteresowan schronita si¢ w bezpieczne;j

’Na tamach ,,Ludu” od 1992 r. ukazujg sie regularnie sprawozdania z dziatalno$ci Komitetu, posie-
dzen plenarnych i wyboréw nowych sktadéw i wiadz.
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niszy studiow nad kulturami ludowymi Europy i tak zwanymi spoteczenstwami
pierwotnymi zyjacymi w zamorskich swiatach. Ta tradycyjna, mocno zakorze-
niona jeszcze w XIX wieku postawa, poczawszy od lat 70. i 80. wieku XX ule-
gala znaczgcym przeksztatceniom, stopniowo modernizujac wszystkie aspekty
dziatalnosci naukowej, poczawszy od reform strukturalnych, poszerzania hory-
zontow teoretycznych, doskonalenia metod pracy terenowej i analitycznej, do
zdobywania wigkszej kompetencji metodologicznej i obejmowania zakresem
zainteresowan coraz to nowych pol badawczych. W tych wspdlnych wysitkach
modernizacyjnych wiodacych od etnografii, mocno zakorzenionej w tradycji
ludoznawczej, do nowoczesnej etnologii, coraz blizszej antropologii spotecz-
no-kulturowej i koncentrujacej si¢ przede wszystkim na waznych przejawach
wspotczesnego zycia, istotng rolg odegrat takze Komitet i jego cztonkowie. Orga-
nizowat debaty i dyskusje, zwotywat konferencje i posiedzenia, przygotowywat
memoriaty i ekspertyzy, stowem zawsze zachecat cate srodowisko nauk etno-
logicznych do dalszych wysitkow na rzecz uczynienia z etnologii/antropologii
dyscypliny waznej, atrakcyjnej, potrafiagcej si¢ wiaczy¢ do gtdéwnego nurtu debat
o kulturze, narodzie i spoteczenstwie.

Po czwarte, Komitet niewatpliwie byt swego rodzaju tarcza ochronng i instru-
mentem reagowania w sytuacjach kryzysowych zagrazajacych pozycji etnologii,
jak 1 poszczegdlnym jej placowkom. Wsrod wielu tego rodzaju interwencji warto
przypomnie¢ batali¢ stoczong na poczatku lat 90. przeciwko realizacji uchwaty
Rady Gtownej Szkolnictwa Wyzszego, ktdra proponowata likwidacje odrgbno-
sci uniwersyteckich studiow etnologicznych i przeksztalcenie ich w specjalnosé
w ramach studiéw historycznych. Owczesny przewodniczacy Komitetu (prof.
Jasiewicz) wraz z przedstawicielami innych zagrozonych kierunkéw (archeolo-
gami i historykami sztuki) interweniowat skutecznie w tej kwestii w d6wczesnym
Ministerstwie Szkolnictwa Wyzszego, i dzigki temu ta skrajnie niekorzystna no-
welizacja przepisoOw zostata wstrzymana, a etnologia nadal pozostata odrebnym,
tak zwanym unikatowym kierunkiem studiow.

Po piate, Komitet umozliwiat formalne kontakty z mig¢dzynarodowymi or-
ganizacjami naukowymi. Jest to zwigzane z tym, ze Komitet Nauk Etnologicz-
nych za posrednictwem Polskiej Akademii Nauk zostat czlonkiem zbiorowym
Migdzynarodowej Unii Nauk Antropologicznych i Etnologicznych (International
Union of Anthropological and Ethnological Sciences), a wigc najwazniejszej,
0 zasiggu swiatowym, organizacji zajmujacej si¢ sprawami etnologii, a tym sa-
mym kazdorazowy przewodniczacy Komitetu stawat si¢ przedstawicielem PAN
w tym globalnym stowarzyszeniu.

Po szdste, Komitet poszerzyt réwniez mozliwosci wydawnicze $srodowiska,
publikujac seri¢ zatytutowang ,,Prace Komitetu Nauk Etnologicznych PAN”. To
wlasnie w ramach tej serii ukazaty si¢ cztery tomy tak bardzo potrzebnej Biblio-
grafii etnografii polskiej, a takze tak zwane tomy kongresowe, przygotowywane
w edycji angielskiej i publikowane z okazji kolejnych kongreséw Migdzynarodo-
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wej Unii Nauk Antropologicznych i Etnologicznych celem popularyzacji dorob-
ku polskich naukowcow poza krajem.

Autorzy skreslonych powyzej refleksji sa przeswiadczeni, iz Komitet byt
w trakcie ostatnich czterech dekad wazng instytucja etnologiczng zaréwno w od-
niesieniu do spraw wewnetrznych srodowiska, jak i w niezbednych relacjach
w obrebie nauk spotecznych i humanistycznych koordynowanych przez PAN.
Jest rzecza oczywista, ze nasze uwagi i oceny zamieszczone w tym szkicu majg
po czesci wymiar subiektywny, gdyz bylismy przeciez od lat wielu zaangazowa-
ni bezposrednio w kierowanie pracami Komitetu, petnigc w nim kolejno funk-
cje jego sekretarzy naukowych, a nastepnie przewodniczacych’. Ramy tego ko-
munikatu sprawity, ze moglismy wskaza¢ tylko na niektore, naszym zdaniem
najwazniejsze aspekty dziatan Komitetu, podkreslajac ich znaczenie dla catego
polskiego srodowiska nauk etnologicznych. Oczywiscie zdajemy sobie sprawg
z ograniczonej roli struktur i dziatan organizacyjnych dla rozwoju nauki, ktorg
tworza przede wszystkim wybitne indywidualnosci i ich szczegélne dokonania.
Instytucjonalne ramy moga w jednych sytuacjach hamowac rozwoj, a w innych
promowac naukowe inicjatywy i sprzyja¢ prowadzeniu badan. W tym przypadku
jestesmy jednak przekonani, ze Komitet Nauk Etnologicznych PAN, powstaty
przed 40 laty z inicjatywy prof. Burszty, byl wielce pomocny naukom etnologicz-
nym w naszym Kraju.
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Contemporary anthropology has many faces, subfields, and research interests. An-
thropologists study every conceivable topic, study “up” and study “down” or, when
focusing on their peers, even study “horizontally”; they also travel to all corners of
the world, where they visit rural communities, indigenous populations, sweatshop
floors, scientific laboratories, military training camps, border crossings, and NGO
offices, and are seen in the halls of the headquarters of global institutions such as the
European Commission, World Bank and United Nations. What seems a common and
eternal practice to us today was not the case in the past. Our research interests have
changed over time, and the world surrounding us has been transformed. By changing
our focus, we have moved the boundaries of the discipline. Things are not the same
as they were three or four decades ago.

For a long time, doing the anthropology of Europe was not an accepted practice
for overseas anthropologists. In his introduction to a special issue of “Anthropologi-
cal Quarterly”, Conrad Arensberg (1963) made an appeal to study the cultures and
people of the “Old World”'. Of course, he was probably not the first to have this idea.
It seems that Europe as an ethnographic field site for anthropologists was discovered

' T ask for readers’ understanding, as I am unable to mention here all the names and histories related
to the anthropological study of Europe, or even of Poland. Selected issues and publications can only
illustrate certain trends. I apologize all those whose works or names do not appear in this short account.
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and penetrated step by step. The first inroads were made in the Mediterranean coun-
tries. Although various ethnological studies were carried out in this part of the world
long before World War I1, such as those by Eugeniusz Frankowski (cf. 1920), anthro-
pologists began to penetrate it more systematically in the 1950s. Julian Pitt-Rivers’
monograph The People of the Sierra (1971 [1954]) is considered a milestone in this
respect. John Campbell’s (1964) Honour, Family and Patronage about Greece, Paul
Sterling’s (1965) A Turkish Village (cf. Giordano 2012: 13), and William Douglass’
(1969) Death in Murelaga about rituals in Basque countryside continued this tradi-
tion. Nowadays doing ethnography in this area has become a usual, or even fashion-
able, practice. Several scholars have built their academic reputation based on their
research there.

The next area to be explored by anthropologists was the Alpine region. One of
the pioneers here was Robert Burns (1959), who studied Saint-Véran, the highest
village community in the French Alps. In the 1950s and 1960s, scholars such as John
Honigmann (1970), Frada Naroll (1960) and Raoul Naroll (Naroll R. 1958; Naroll,
Naroll 1962), John Cole and Eric Wolf (1974), Leopold Pospisil (1971, 1995), John
Friedl (1974), Robert Netting, and Daniela Weinberg have studied this region. Ro-
bert Anderson (1973) wrote a comprehensive overview of the studies in Europe at
this stage’.

Socialist Europe was the last region to which western anthropologists arrived.
Various factors led to this. Going east was often not conceivable for political or men-
tal reasons, or both. It was not easy to get behind the Iron Curtain. Not surprisingly,
relatively liberal Yugoslavia under Josip Bros Tito’s rule was the first country to
which anthropologists were allowed. Joel Halpern (1956, 1958, 1967), who studied
Serbian villagers, was one of the first, if not the first western anthropologist doing
long-term fieldwork in a socialist land. In Yugoslavia he was followed by many, for
instance, Irene Winner (1971), author of a monograph on Slovenian peasants. Steven
Sampson (1974, 1982), Gail Kligman (1981), Katherine Verdery (1977, 1983) and
David Kideckel (1993), who defended his Ph.D. thesis at the University of Massa-
chusetts (Kideckel 1979), ventured into Romania. Some of them were encouraged to
go there by John Cole, an expert on the Alpine region, who also worked in Romania
(cf. Cole 1977). Sam Beck carried out studies first in Yugoslavia, and then moved to
Romania’. Research in Romania was possible thanks to Nicolae Ceausescu’s poli-
cies since the late 1960s aimed at gaining partial independence from the Kremlin’s
dictate. Economic ties with the outside world were strengthened, technology from
the French car industry imported, capitalist iconic products allowed (a Pepsi factory
was built, and Coca-cola imported), and western loans granted. In a sense, the open-
ing of borders to western scholars, anthropologists in particular, became part of this
package.

> My knowledge of the studies done in the Alpine region is based on a comprehensive manuscript
written by Paolo Viazzo (n.d.)

’ An account of works on Central and Eastern Europe up to the 1980s is given by Halpern and
Kideckel (1983).
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This expansion from the “soft (communist) underbelly” proceeded from the south
northward. In the latter half of the 1960s, Janos Kadar started his policy of goulash-
socialism in Hungary, in both the economic and political spheres. In consequence,
western students were allowed to enter this country. Michael Sozan, who graduated
from Syracuse University in 1972, based the fieldwork for his Ph.D. thesis on the
Hungarian minority in the Austrian Burgenland. He later published two important
books on Hungary (Sozan 1977, 1985). Soon afterwards, Chris Hann (1980) stud-
ied a collective farm in Hungarian Puszta (for more details, see his contribution to
this issue). But there were also others: Eva Huseby-Darvas (Huseby 1984; Huseby-
Darvas 1987), linguistic anthropologist Susan Gal (1978), and, a bit later, the more
historically-oriented anthropologist and sociologist Martha Lampland (1996), who
completed her Ph.D. thesis at the University of Chicago in 1987.

Since Czechoslovakia under Gustav Husak after 1968 had embarked on a po-
litically strict policy of “normalization”, Poland was next in line. After Wladystaw
Gomulka was toppled by Edward Gierek in 1970, the country began a more open
policy, both with regard to the flow of capital and of people. Accounts given by Chris
Hann, Carole Nagengast and Frances Pine show how the structural framework made
possible their individual actions. Chris Hann (1985) moved north to Poland from
Hungary, Carole Nagengast (1991) came here across the Atlantic in order to study
the people in Wola Plawska/Rz¢dzianowice, near Stalowa Wola. Frances Pine de-
cided to do research (in collaboration with Przemek Bogdanowicz) among the Polish
mountaineers in the Podhale region (Pine, Bogdanowicz 1982). In addition, Janine
Wedel (1986), an anthropologist trained at the University of California at Berkeley,
paid several visits to Poland between 1977 and 1986, spending also two years here
during martial law, mostly in Warsaw. With the exception of Bogdanowicz, all of
them remained devoted to anthropology, and, to lesser or greater degree, interested
in Polish affairs.

The reasons for coming to Europe, and Poland in particular, were multiple. As we
can read in the following essays, some were personal, some accidental, and others
based on the rational decision to chart an anthropological map of barely explored
territories. In the history of anthropological studies on Europe some scholars, for in-
stance Leopold Pospisil and Eric Wolf*, as well as Michael Sozan, and Zdenek Salz-
mann in Czechoslovakia, were actually born in continental Europe or in the countries
where they did later their fieldwork. Quite a few returned to their countries of origin
after 1989, including Petr Skalnik and Laszlo Kiirti. In the Polish case, some had
more or less distant ancestors in the country, such as Przemek Bogdanowicz, Carole
Nagengast, Edouard Conte, and later Marysia Galbraith, Genevieve Zubrzycki and
Michal Murawski. And lastly, many had chosen to do their research in (post-)socia-
list Europe without having any family ties to the country being studied. In Poland,

* “Eric Robert Wolf, an Austrian-born sociocultural anthropologist (...) Wolf’s lifelong fascination
with cultural diversity can be traced to his childhood in multilingual Vienna and his teen years in multi-
ethnic Sudetenland, where his Austrian father (his mother was Russian) ran a textile factory prior to the
1938 Nazi takeover. To avoid persecution as Jews, Wolf and his family moved first to England and then
to the United States” (Kottak 2012).
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this applied to Hann and Pine, as well as to the majority of the representatives of the
second generation of anthropologists of Poland (more about them anon).

As has already been mentioned, the socio-political context was decisive. The ad-
vancing thaw in East-West relations enabled young researchers to do their fieldwork
in the respective countries. Anthropological interest in Central and Eastern Europe
(CEE) was a part of a progressing ethnographic penetration of the continent from
the south-west towards the north-east. The emergence of the anthropology of Europe
faced strong resistance in anthropological circles. For decades, at least in the Anglo-
phone world, the anthropology of Europe was not considered “truly anthropologi-
cal”. Privileged status was assigned to research done in other parts of the world, in
colonial and postcolonial settings, and among indigenous communities. John Cole
summarized the problem: “the incorporation of an anthropology of Europe into gene-
ral anthropology has met with substantial resistance from within the anthropological
ranks and continues to face accusations of illegitimacy” (Cole 1977: 353). For “tradi-
tionalists”, it appeared contradictory for the study of “our” society to be conducted by
experts who by definition dealt with “others”. Western and semi-western industrial-
ized societies were to be studied by sociologists.

From a global political perspective, with the Iron Curtain still in place (one should
not forget that all of these “liberal” communist rulers were authoritarian and often
treated any resistance harshly), CEE was perceived of as less anthropologically sig-
nificant than the rest of the world. Although it was important for the West to have
knowledge about the communist camp, its ideological and political competitor, this
area study was reserved for political scientists and historians, not anthropologists
or even sociologists (see Hann 1994). On top of this, as I have indicated above, in
the Cold War milieu anthropological research in the region was either impossible or
difficult. Authorities in CEE did not want to have “western agents” wandering the
countryside, asking people strange questions. Perhaps they were implicitly aware of
Michel Foucault’s wisdom that knowledge is the vanguard of power. Only political
relaxation made such anthropological inquiry conceivably. Still, it appears in many
reports from the period between 1960 and the end of the 1980s that fieldworkers were
treated with suspicion by the people they studied.

Thus, the obstacles to developing the anthropology of CEE were dual in nature:
both political and intra-disciplinary. This state of the art adversely affected anthro-
pology’s position in terms of studies of “actually existing socialism”. Although the
region remained a blank space on the anthropological map, the position of anthro-
pologists working in CEE was disadvantageous. No large interpretive community of
scholars was ready to absorb and discuss CEE anthropological experts’ findings at
that time. Halpern and Kideckel whined that there were numerous “difficulties facing
the anthropology of Eastern Europe as it attempts to penetrate into a general anthro-
pological consciousness” (1983: 378). And they continued: “Marginality develops
from the status of both European and peasant studies within anthropology and, from
a broader perspective of culture history, the position of Eastern Europe within Eu-
rope”. This status quo “forces researchers to justify their anthropological identity and
the legitimacy of some of their research topics” (Halpern, Kideckel 1983: 378). This
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perception of CEE anthropological studies also had negative repercussions after the
“Nations’ Fall”. In the mid-1990s, Deborah Cahalen complained about “a widespread
exclusion of Eastern Europe from mainstream anthropological discussions” (1996:
21). She continued by giving an account of an American anthropologist’s response
to her essay on gender relations in Poland. In general, she felt that “it was very dif-
ficult to «get into» the paper because the concepts and arguments were too specific
to the Eastern European experience, and therefore were not broadly anthropological”
(Cahalen 1996: 24).

We should appreciate our foreign colleagues who became the forerunners of an-
thropological studies in the region, particularly in Poland, for their determination to
study a subject that was not considered significant by disciplinary gatekeepers. It
should be underlined that by no means they have subscribed to dominant discourses
in the West about totalitarian regimes having made people’s lives unendurable and
producing social anomia. On the contrary, they contested these essentialized and os-
sified images, which were far from reality. They made every possible effort to show
how people managed to make their lives bearable, resisted state domination, got
around “impossibilities” by resorting to traditional group and family solidarity, by
using the institution of znajomosci (connections) and by developing strategies known
as the skill of zafatwi¢ (wangle). These monographs and articles on Poland written by
the first generations of external anthropologist give us a unique account of social life
under socialism. At least to me, their works were not only paradigmatically different,
but, for my own research interests, often more insightful than knowledge produced
by the two postwar generations of local ethnologists.

It is interesting that most studies carried out by Anglophone anthropologists in the
postwar period in Europe were done among peasants. Even a glance at a bibliogra-
phy clearly indicates it, and this statement is valid for all European regions indicated
above. The reason for this is rather obvious: several decades ago, anthropology was
expected to study “others” and small communities. Studying rural communities fit-
ted this pattern and was excusable even if it was carried out in Europe. This kind
of research was analogous to several other studies carried out on peasants in Latin
America, South-East Asia and Africa at that time and before. No wonder that virtu-
ally all explorers did their ethnographies in the countryside, with Janine Wedel being
the exception that confirmed the rule. It is also striking that in Poland all of these ru-
ral studies were done in the former Galicia, in a region populated by numerous rural
smallholders. Did this fascination result from a search for “exotic” topics? Or did
it simply fall into the mainstream of anthropological studies of Europe at the time?
Why was no other region of Poland studied in this period?

The way these first studies on Poland were conceptualized and problematized
differed significantly from the ethnological studies of rural populations conducted by
local ethnographers. Rural sociologists and social historians were the primary inter-
locutors for the first wave of anthropologists visiting our region. Stefan Kieniewicz
(1969), Bogdan Gatleski (1971) and Witold Kula (1976) were the authors cited by
them, while Polish ethnographers (e.g., Roman Reinfuss and Maria Biernacka) were
referred to only sparsely, if at all (cf. Buchowski 2012: 23-24).
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I suspect that young scholars trained in Anglo-Saxon anthropology implicitly
shared the opinion of John Davis about ethnologists. He made a distinction between
backward and progressive anthropology. For him, the nationalist agenda of ethnolo-
gists immobilized the discipline like a mammoth in the frozen Siberian ground. Ethno-
logists were so petrified in such an allochronic manner that to refined western an-
thropologists they seemed like the living skeletons of nineteenth-century research
paradigms (Davis 1997: 4). Many years later, Katherine Verdery regretfully acknow-
ledged that “when I first went to Romania as an ambitious graduate student, I felt
intellectually superior to my Romanian ethnographer-colleagues even while recog-
nizing that they had a wealth of knowledge I lacked about Romanian life-ways. But
they didn’t have «theory», and that’s what I had been trained to care about” (Verdery
2012: 2).

The issue of the mutual relationship between external and local scholars con-
tinued for some time. There is no necessity to discuss this here, since many articles
have been published about it, and it seems that my exchange of opinions with Chris
Hann exhausted the topic in a friendly manner (Buchowski 2004, 2005; Hann 2005).
A book on Poland’s “transition” to which scholars from both Poland and outside
contributed was one of the first attempts to combine these varying traditions and
produce some form of synergy (Buchowski, Conte, Nagengast, eds., 2001). Overall,
my argument in this discussion was that the image of Polish ethnology and anthro-
pology as theoretically insipid and disconnected from the world flows of anthropo-
logical knowledge was incorrect. The visible domination of western anthropological
models — observed also by scholars in other parts of the world (e.g., Viazzo, n.d.;
Kiirti 2000; Anastasoaie et al. 2003; Narotzky 2006) — resulted from hegemonic hie-
rarchies of knowledge that hindered productive intellectual exchange. Well into the
twenty-first century, western scholars did not really consider local contributions to
be valuable for their research or significant in general for anthropological scholar-
ship (Buchowski 2012). However, the situation has been improving systematically,
and contemporary anthropologists doing research on Poland are readily integrating
local scholars’ findings into their works. This is a result of, among other things, the
increasing international movement of people and ideas as well as the growing num-
ber of English language publications written by Polish authors. For this generation of
scholars, language and political borders have no special meaning, and they all belong
to the transnational community of scholars working on Poland.

However, this question of mutuality also has another side. The eagerness of Polish
authors to cite western gurus in their anthropological theories made them somewhat
reluctant to recognize the expertise of their colleagues doing research in Poland. It is
indicative that among the hundreds of anthropological books translated into Polish
only a few monographs were based on research in Poland (Wedel 2007; Dunn 2008;
Zubrzycki 2014; Murawski 2015).

In this context, it worth mentioning “halfies”, people who were born in Poland
and did research here, and then made careers abroad. In many ways, they have ac-
ted as intermediaries and facilitators. Their language competence and contacts with
scholars in the country of origin has contributed to the emergence of an anthropo-
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logy without borders. There are no doubt many such individuals, but let me here just
mention some of them: Jan Kubik (1994), Karolina Szmagalska-Follis (Follis 2012),
Longina Jakubowska (2012), Joanna Mishtal (2015), and Kinga Pozniak (2015).

Meeting local ethnologists and anthropologists personally has been unavoidable.
It seems from what we can read below that initially the major contact point for the
first international visitors was Grodzka Street 52 in Krakow. Nagengast, Hann, Pine
and Bogdanowicz, and later Galbraith, in one way or another were associated with
this address. I can only guess here why, but Andrzej Paluch’s international connec-
tions certainly played a role. Interest in south-east Poland encouraged them to seek
academic contacts there, too. No doubt, those associated with the Social Anthropo-
logy Division at the Department of Sociology at Jagiellonian University comprised
an interesting research group. The then-young scholars who were there, and who fun-
ctioned or still function in academia include: Mariola Flis, Grazyna Kubica-Heller,
Jan Kubik, Marian Kempny, Zdzistaw Mach and Janusz Mucha. Their spectacular
academic careers indirectly prove that they learned something from these visitors.
This is a good moment to stress how many Polish anthropologists remain thankful
for the help provided by these first scholars in making connections throughout the
academic world.

More recently, the situation in anthropology has become much more complex
and diversified in all possible respects. The anthropology of Europe is no longer
a peripheral specialization within the discipline (for instance, the Society for the An-
thropology of Europe within the American Anthropological Association has an enor-
mous membership, reaching 800 persons); anthropologists who study Europe do not
have to legitimize their interest in this “strange” region; in the CEE context alone,
“postsocialism” has emerged as an innovative topic whose importance has been often
compared to postcolonial studies; the region has become a laboratory for neoliberal
reforms in which unprecedented sociocultural processes have been instigated; a num-
ber of young scholars have been attracted to CEE, including Poland.

After 1989 a new generation of scholars appeared’. For them also, as Marysia Gal-
braith remarks, “Eastern Europe was the new frontier for anthropology” (this issue).
The list of these researchers is quite long, and in the following I cite just names which
first come to mind. First are those who came to do research in Poland all the way
from the US: Elizabeth Dunn (2004), Deborah Cahalen Schneider (2006), Geneviéve
Zubrzycki (2006) Lisa Gurr, Elizabeth Vann, Christie Long (nee Evans), Marysia
Galbraith (2014) Dong Ju Kim, Eunice Blavascunas and Jessica Robbins-Ruszkows-
ki; second are several scholars who arrived from European countries: Rosa Lehmann
(2001), Esther Pekerkamp (2008), Anika Keinz (2008), Alexandra Schwell (2008),
Jonathan Webber (2009), Michat Murawski (2015), Juraj Buzalka (2007), Jan Grygar
(2016) and Iuliia Buyskykh. The presence of anthropologists from the CEE region is
particularly praiseworthy. Two of them contributed to this volume, and it is striking
how their perspective can differ from those coming from the West.

* For a short overview of Anglophone anthropological studies on CEE and the former Soviet Union,
see Wolfe 2000.
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From the writings of this new generation of scholars, it is visible how the way
anthropology is done has changed. Contemporary anthropologists do not have to
make excuses for their coming to areas seemingly peripheral for general anthropo-
logy. Europe as a subject of anthropological research is as justifiable as any other
region in the world. One gets the impression that for some time, CEE has become
even a privileged area of anthropologists’ study, since they have been able to observe
sweeping sociocultural processes. All these circumstances made CEE and Poland at-
tractive for a new generation of scholars. They have established academic networks
in various cities — Poznan, Warsaw, Wroctaw and elsewhere. As indicated in the first
paragraph here, we have witnessed how research methods and topics have changed
since the very first studies were carried out by the pioneering generation in the 1970s
and 1980s. Rural communities have ceased to be the prime object of focus, and now
most field sites are in big cities and towns. For a long time, transformation has been
a catchword. Religion, Jewish studies, gender issues, borders, the construction of
identities, ethnic conflicts, memory, and aging as a sociocultural phenomenon, as
well as hegemonic discourses and practices, are all terms by which we can, at least
partly, characterize these new anthropological studies on Poland. They simply sub-
scribe to what anthropologists do all over the world.

International scholars have always been helpful towards the Polish community
of anthropologists. It should be pointed out that Chris Hann and Frances Pine have
supervised a number of doctoral students who came from Poland and/or did their
research in Poland: Juraj Buzalka, Agnieszka Pasieka, Agata L.adykowska and Anna
Witeska-Mtynarczyk immediately come to my mind. Several others attended semi-
nars held by them at the Max Planck Institute for Social Anthropology in Halle and at
Goldsmith College at the University of London. But these and other scholars’ impact
on our academia is much wider than this. Perhaps some personal accounts would be
illustrative; I know that many of my colleagues can evoke similar stories from their
memories. The point I want to make here is that we have all profited from these col-
laborations and friendships. In other words, my personal encounters multiplied many
times over provide a vague image of how enormous the impact of our international
peers has been on what we do in anthropology and how we do it.

I met Chris Hann for the first time when he was still in Cambridge; he lent me his
bike to ride around and invited me to his home for parties. Ernest Gellner attended
them, as well, and I mention this only because the enormous help this towering intel-
lectual extended to many Polish anthropologists at that time should be recognized
here. Chris and I apparently missed each other before when he visited Poznan to at-
tend the Rural Solidarity Meeting in 1981; I was there, too. We have come across one
another on various other occasions, and he has also been very supportive of me as the
director of the Institute in Halle. I know that he has helped many other scholars from
Poland, as well. I came across Carole Nagengast quite unexpectedly at the University
of California at Riverside in 1990, where I went for a year-long Fulbright scholar-
ship. I remember her finishing her book Reluctant Socialists, and her consulting me
about the Polish terms used in the text. This book gave me several inspirations for
a series of works on Dziekanowice, a rural community in the Wielkopolska region,
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starting with the title of a short book on it, Reluctant Capitalists (Buchowski 1997).
Since then, we have collaborated on several projects, including one founded by the
Wenner-Gren Foundation in 1995, and on a book that we co-edited with Edouard
Conte (Buchowski, Conte, Nagengast, eds., 2001). I have met Frances Pine on seve-
ral occasions through the years, including at conferences and workshops we attended
together, and she invited me to supervise the dissertations of two of her students.
With few exceptions, I have met all the contributors to this issue, as well as several
other scholars who did their research in Poland. With many, like Deborah Cahalen,
Elizabeth Dunn, Juraj Buzalka and Jessica Robbins-Ruszkowski, I collaborated on
various occasions. Alexandra Schwell attended my seminar at Humboldt University
in 1997. Since then she has not only visited Poznan as an exchange student, but we
have worked together on research and book projects. Anika Keinz, before she be-
came a junior professor at European University Viadrina, was a research assistant at
my chair there. Until today, we hold common Ph.D. seminars and workshops there.
Behind all of these collaborative works, which comprise merely the tip of an iceberg,
many friendly stories can be told.

The role of international scholars in the development of Polish anthropology
needs to be recognized. I only hope that their contacts with Polish anthropologists
have been as inspiring to them as our contacts with them have proven to us.
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THE MAKING OF RELUCTANT SOCIALISTS:
CLASS, CULTURE AND THE POLISH STATE

The 1970s were a time of intellectual ferment around “development” (lar-
gely defined as capitalist industrialization) and its possibilities in what we then
called “The Third World”. Former colonies in Southeast Asia and Africa were
asserting independence after both violent and peaceful departures from the rule
of their colonial overlords and were seeking models of development suitable to
their economic and social circumstances and consistent with their political views.
At least some of the successful political movements claimed to be some version
of Marxist and its leaders were aware that the simultaneous socialization of the
industrial and rural sectors would be disruptive to workers and farmers alike, and
was likely to cause increasing inequality and human misery. What would become
of the rural majority, mostly rural farm owners, farmworkers, and peasants if their
small farms were to be displaced by rural industrialization? The Soviet Union
offered a mostly negative example, especially with respect to the human and ma-
terial costs of rural industrialization. Newly emergent Third World nation-states
were unlikely to successfully emulate western industrialization even if they wan-
ted, as that process depended in large part on the exploitative importing of raw
materials and labor power from the less-developed places in the world. By the
late 1970s, the world had pretty much run out of colonies to exploit. Further, ca-
pitalist development was a process that occurred in “the West” over centuries, not
decades. Poland and Yugoslavia offered (or so I thought in my naiveté) a possible
alternative to both the Soviet and the western models. In those two countries, the
state owned and controlled industry, but agriculture remained largely privately
owned and operated. I wondered if there be lessons there for newly independent
Third World states.

These were among the questions that animated my pre-dissertation graduate
studies in anthropology at the University of California, which focused on politi-
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cal economy and peasant studies. I studied Polish at the Kosciuszko Foundation
Summer School in Krakow in summer of 1977, and during a brief side trip sought
agreement from a family in a village in Galicia to host me the following year, if
I were able to secure funding and obtain permission from the Polish government
to conduct research there. Professor Grzegorz Babinski was especially helpful.
Later that year and in early 1978, I wrote a research proposal to my academic de-
partment, International Research and Exchange Board (IREX), and the National
Science Foundation (NSF) to investigate how Polish peasant farmers worked with
and against the state government to achieve their economic, cultural, social and
familial aims. My proposal was funded and in fall of 1978 I arrived in Krakow
with my children, aged 14, 12, and 9 to meet with the Polish sociologist whom
the Polish Academy of Science had assigned as my advisor and to set up my of-
ficial affiliation with the Jagiellonian University in Krakéw. This process was
facilitated by IREX. The late Professor Andrzej Paluch, his family, and his gradu-
ate seminar students at the University of Krakow were receptive to my research,
unfailingly helpful to me personally and professionally, and always intellectually
stimulating. Jan Kubik, Chris Hann, Przemek Bogdanowicz and Frances Pine
were among the seminar participants. I regret that after so many years, I cannot
remember additional names. After spending about a month in Krakéw, my chil-
dren and I departed for the small farming village of Wola Ptawska in the gmina of
Borowa in Galicia, returning to Krakow once a month to meet with the seminar,
collect my university stipend, and to check in with Pan Bogdan X, a member of
the internal police department. He questioned me relentlessly about why I was in
Poland, why I was living in a village, why I brought my children, what happened
to my husband, and much more. While my colleagues at the university were a de-
light and I looked forward to my three or four days in Krakow every month, Pan
Bogdan was a low point in my life for the next 14 months.

The research

It was not long after I began my research in Wola Ptawska that I came to
understand that my original hypotheses — that people made decisions about their
lives, their farming practices, and their relations with the state and its institu-
tions more or less in concert with choice theory was stunningly and completely
misguided. It simply was not how people made decisions and lived their lives,
not in Wola Ptawska, nor anywhere else, for that matter. I take up these issues at
length in my dissertation and later in a monograph based on this early fieldwork
(Nagengast 1991), so I will not say more here. I argued that the inhabitants of
Wola Ptawska participated in an historically derived sociocultural order in which
the values and practices of capitalism were incipient and which enabled some to
prosper at the expense of others.
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I left Wola Ptawska for home in the winter of 1979 and did not return until
1992. By that time, I had become acquainted with Professor Michat Buchowski,
Dr. Jacek Schmidt and their colleagues at the Instytut Etnologii, Uniwersytet im.
Adama Mickiewicza in Poznan. After a period of discussion in person and via
email over the next two years, we devised a new collaborative project, which
was funded by a grant from the Wenner Gren Foundation in the United States.
The 1994 project was entitled “Learning Capitalism, Practices and Discourses in
Poland” and was to examine the changes in Polish culture, economics and society
as the influence of the Soviet Union waned and Poland aligned itself more closely
with the European Union. We gathered data in Wola Ptawska and another far-
ming village near Poznan called Dziekanowice that contrasted with Wola Ptawska
in meaningful ways. Other research sites included workers at Hipolit Cegielski,
a then still state owned factory in Poznan and a group of urban entrepreneurs in
Swarzedz, a town near Poznan. We intended to examine the problematic nature
of what appears on the surface to be the inevitability of the introduction of the
liberal capitalist political-economic order into Poland and to give names, faces
and experiences to the abstract notion of “the transition”. During the next two
years Prof. Buchowski and his colleagues did the fieldwork in Dziekanowice,
Swarzgdz, and I returned to Wola Plawska for the summers of 1995 and 1996.

Prof. Buchowski has published parts of the project elsewhere (Buchowski
1997, 2001) and I elaborated and published the results of some of this research
(Nagengast 2001). It became clear to me during this research that shared popular
memory or what was remembered of the communist past and what was forgot-
ten, what stories were told to justify present actions, excuse past ones, and create
new popular culture and consciousness often encompassed pitched battles over
different definitions of reality. These were waged at the level of social reproduc-
tion such as choice of marriage partner, school and curriculum, at the level of
expressive practices such as joking and story-telling, at the level of style such as
dressing, grooming and eating and at the level of Culture with a capital C, as well
as through overt economic activities, politics and social movements.

Going to “the field” in Poland in the 1970s

It is long past time for me to acknowledge a long-standing debt to the people
of Wola Plawska. Wola Ptawska was the ancestral village of my mother’s mo-
ther, whose ancestry I have traced to Johannes Seiler, born in 1808 and Caterina
Schroeder, born in 1811, both “colonists from Germany”. Fast forward a hundred
years and we find some of their descendants immigrating to the United States.
Following her two older brothers, my grandmother, Katarzyna Rec, immigrated
to New York State in 1909 at age 13, posing as the daughter of a related family
with whom she traveled. She lived in Watervliet NY where her two Polish-born
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brothers had already located and she worked for almost six years in a shirt fac-
tory. In 1916 she married my grandfather, Michal Malek, who was from a vil-
lage directly across the Wistoka River from Wola Ptawska, but whom she met
in Watervliet. My mother, the eldest of their seven children, was born in 1918.
Neither of my grandparents ever returned to Poland but both kept up a correspon-
dence with their family members, including my grandmother’s siblings in Wola
Ptawska. They lost regular touch after my grandfather died in 1963.

My extended family in Poland was an abstraction about which I had only the
vaguest idea until as a graduate student in anthropology in the mid-1970s I began
to consider Poland as a potential dissertation field site. My grandmother provided
the names of her two living sisters and their addresses — both in Wola Ptawska —
when I went to Poland for the first time in 1977. I emphasize my Polish ancestry
and especially my kinship ties to Wola Ptawska now in order to offer belated
thanks and gratitude to people who helped me enormously in settling into Wola
Plawska with my children in the fall of 1978 and to acknowledge the role they
have played in the anthropology I do today. Politics and personal circumstances
have changed dramatically since I first went to Poland in 1977; all of my closest
relatives have since died, and my family ties can no longer matter to anyone. In
1977-1978, however, my grandmother was still living and she had two sisters —
my Great Aunts — living in Wola Plawska, both of whom were a source of great
personal comfort to me as I faced a difficult year with three young children in
a foreign environment, as well as my very best informants and subjects of their
own stories. Letters home took a long time and I had reason to believe they were
read by persons unknown before delivery and of course this was decades be-
fore the existence of email and Internet. Even a phone call to the United States,
which was pretty expensive for a graduate student, had to be booked two days in
advance and entailed two bus trips to Mielec, the nearest city, and a hike across
town to the post office. Reception was bad and there was zero privacy, so I think
I only did it two or three times that year.

A first cousin once removed provided my children and me two rooms in her
house at great inconvenience to her family and possible political peril. She also
fed my children and me three meals a day and in fact, if I had to stand in lines
to procure food and prepare food for the four of us, I am not sure I could have
completed the field study at all. Readers old enough to remember pre-1989 will
remember the long queues to buy even basic commodities. Women especially
often spent hours every day just to get food for their families. I paid my cousin
room and board in dollars, which was a boon to her, her husband and their two
children because of the buying power dollars provided.

Extended family members — first, second and third cousins once and twice
removed — introduced my two younger children (nine and twelve) to the village
school and ensured that Pani Dyrektor did what was necessary to cause they were
enrolled in the appropriate grade. They learned Polish quickly and more or less
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fluently, with special mastery of childish vulgarities. Villagers looked out for my
kids before and after school, just as they did everyone else’s kids. If they misbe-
haved, they were scolded. If they did it again, they were scolded and Pani Dyrek-
tor heard about it. She instilled fear into all hearts. Another relative went with me
to install my oldest daughter into the freshman class at the high school in Mielec
and made sure she had friends to look after her, and to otherwise ensure her well-
being. She became popular with the English-language students who wanted to
learn the American rather than the British accent and of my three children became
the least proficient in Polish. At fourteen and then fifteen, she was also past prime
language acquisition age.

As for me, I had people to coach me in the intricacies of life in a village in
which everyone knew everyone and everything about them. There were enor-
mous upsides to this and some downsides. | was automatically invited to all fa-
mily gatherings, work parties, weddings, baptisms, funerals, Sunday lunches, and
more — providing numerous opportunities to interact with and observe people
in their daily lives. My fieldwork would have been different had I had to make
appointments to see people to formally interview them, to gain their confidence
so that they could be as straight forward with me as they wished (I do not deny
that they were not always straight forward, but at least they did not fear me po-
litically). I was not usually invited to the “other” factions’ social occasions and
did have to make those formal appointments to visit and interview. However,
I believe I had the best of all worlds. Every small community has cliques and
any beginning field guide cautions the young anthropologist that he or she will
be pretty slotted into that of whoever provides them living quarters or serves as
their primary informants.

I gave back to “my people” in Wola in every way I could manage, including
by translating or better said, explaining innumerable letters in English to villagers
with relatives and English-speaking descendants in the United States — a surpris-
ingly large number of people. When I acquired a car after several months, I was
called on many times to drive in wedding and first communion processions, to
take people to the doctor and occasionally to the hospital in Mielec and once in
a while to provide “joy” rides to young people. My association with a particular
extended family did not prevent allegations that I was associated with the CIA,
the Polish Secret Service or both. I inadvertently lent credence to this belief by
carrying around a very small tape recorder in the early weeks of my residency.
My Polish was far from fluent and I hoped in this way to re-listen to some conver-
sations to improve my understanding. I cannot tell you what a mistake this was!
I was appropriately “called out” and paid penance in a variety of ways, often as
the butt of stories about how I had tried to spy on people or as the protagonist of
jokes about the Polish or Soviet government and their leaders. [ know there were
people in Wola Ptawska who never trusted me, either because of my gaff with the
tape recorder or just because I was an American woman whose justification for
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being there was never entirely plausible to them. That perhaps is also part of the
anthropologist’s field experience anywhere in the world.

In spite of the closeness to my extended family that I developed between 1977
and 1996, at no time during this period did I emphasize my family connections
to anyone outside of Wola Plawska itself, mostly especially to officialdom in
the form of the aforementioned Pan Bogdan but not to those at the University
either. When I was studying Polish, applying for Polish university affiliation,
living in Wola Ptawska, writing my dissertation and later my book (Nagengast
1991) I acknowledged that I had kin in Poland only when asked, but I avoided
identifying any member of my family by name because, in the political climate
of the day, I thought it possible that [ would be endangering them. Poland did not
have an excellent human rights record in the 1970s. Furthermore, many Poles
of my acquaintance — relatives and non-relatives alike — were evading and even
flouting minor laws with alacrity and often a certain delight. Finally, we were all
experiencing daily the political and economic conditions that eventually led to
the emergence of the trade union Solidarnos¢ just a few months after my depar-
ture and in due course to the demise of the Polish socialist state. Finally, I went
to Poland several times between 1980 and 1989 in conjunction with my work
with Amnesty International, though I only went to Warsaw and Krakow and did
not visit Wola Plawska or contact anyone living there. I did not think my affilia-
tion with an international human rights agency would be of any direct help to my
relatives and indeed in the political climate of the 1980s it could have brought
them some discomfort. While some readers may think I was being over-cautious,
I thought at the time that there was good reason not to call attention to my rural
kin group.

The Learning Capitalism project with Prof. Buchowski in the early and mid-
1990s was my last in Poland and I have not returned since 1996, mostly for geo-
graphic and logistical reasons. I had accepted a position as Professor of Anthro-
pology at the University of New Mexico in 1993 and found myself increasingly
engaged in areas of interest to graduate students in Latin America and the South-
west of the United States. By and large, student interest did not include Central
Europe, nor did the University of New Mexico adequately support Eastern or
Central European studies with robust language programs or appropriate classes in
history or contemporary political science studies. While my theoretical interests
in history, human rights, and political economy did not change, my geographic
and substantive focus shifted to indigenous undocumented migrant workers from
Oaxaca, Mexico to the United States. The fundamental theme of this work cen-
ters on the notion of transnational communities. Transnational communities are
territorially located in two countries — in this case Mexico and the United States
— but to a great extent they reproduce economically, socially and culturally in
a de-territorialized third space that obeys dynamics distinct from those in either
of the national domains. My late husband and intellectual partner, Professor Mi-
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chael Kearney of the University of California, Riverside and I refer to this space,
which comprises both Oaxaca and California but is distinct from either as Oaxa-
california, a term many migrants themselves have adopted. This work engaged
us until Kearney’s death in 2009 and resulted in a number of individual and joint
publications. Although I am now retired from the University of New Mexico, my
research with Oaxacan migrants to the U.S. continues to engage me via graduate
students and ongoing relations with the members of a specific village in Oaxaca,
with whom [ interact here in Oaxacalifornia on a regular basis.

Given other commitments and my personal circumstances it is unlikely that
I will get back to Wola Ptawska or publish anything more about Poland. There-
fore I want to end by saying publicly that its people gave me far more than I ever
can acknowledge and that I learned to be an anthropologist at their collective
knee. My Polish colleagues have always been an inspiration to me and I shall
cherish the memory of working with you in ways that were mutually beneficial
and rewarding.

REFERENCES
Buchowski M.
1997 Reluctant Capitalists: Class and Culture in a Local Community in Western
Poland, Berlin: Centre Marc Bloch.
2001 Encountering Capitalism at a Grass-Root Level: A Case Study of Entre-

preneurs in Western Poland, in: M. Buchowski, E. Conte, C. Nagengast
(eds.), Poland beyond Communism: “Transition” in Critical Perspective,
Fribourg: Fribourg University Press, pp. 281-305.

Nagengast C.
1991 Reluctant Socialists, Rural Entrepreneurs: Class, Culture, and the Polish
State, Boulder, co Westview Press.
2001 Post-Peasants and Poverty, in: M. Buchowski, E. Conte, C. Nagengast

(eds.), Poland beyond Communism: “Transition” in Critical Perspective,
Fribourg: Fribourg University Press, pp. 183-207.






Lud, t. 100, 2016

FRANCES PINE

Department of Anthropology
Goldsmiths, University of London
Great Britain

REFLECTIONS ON LONGTERM FIELDWORK IN POLAND

First fieldwork, and why Poland?

I went to Poland first in 1977, and most recently in 2016. My relationship with
Poland — or with particular Polish places and spaces — has dominated much of my
adult life, professionally and personally — in terms of research, academic career,
friendship and attachment, kinship and political understanding. I began my field-
work in Poland in 1977, as a Ph.D. student at the London School of Economics,
but the series of events and influences that drew me there went back much further,
to my undergraduate studies in Canada in the early 1970s, to my own family
history and the political climate in which I grew up.

Like most of the western anthropologists who did research in the eastern bloc
in the 1970s and 80s, I was part of a generation that had come of age politically
during a very unsettled time, experienced perhaps foremost through the war in
Viet Nam, and that had been deeply influenced by the events of the late 1960s
— the Prague Spring, the cultural revolution in China, the growth of resistance
movements in South America, the rise of black power in the USA and the growth
of the new feminist movements.

I began an undergraduate degree in anthropology at the University of Brit-
ish Columbia, Canada, in 1969. I took courses on peasant society and economy
which focused on South America — this was the time of conflict and change: Che
Guevara had been killed in 1967, but Allende and his socialist party had been
elected in Chile. In 1973, the year I graduated, Allende’s elected government in
Chile was violently overthrown with American backing. The Viet Nam war was
raging, with incredible socio-economic, political and emotional consequences,
the cold war was unfolding in complicated ways after the Warsaw Pact invasion
of Czechoslovakia, and China was increasingly confusing, a political enigma
since the onset of the Cultural Revolution.
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Kathleen Gough, the brilliant British anthropologist who had been placed on
an FBI watchlist because of her support of Cuba and her outspoken opposition to
American involvement in Viet Nam, labelled anthropology the “child of western
imperialism”. In the early 1970s, when I was an undergraduate, I heard her speak
at a meeting of feminist, leftist anthropologists. She called on western anthro-
pologist students to do research in countries in the socialist bloc. I listened, and
I thought “I want to do that”. At about the same time, papers that were eventually
published as the new feminist anthropology collections, Rosaldo and Lamphere’s
Woman, Culture, and Society, and Reiter’s Toward an Anthropology of Women,
were presented at the American Anthropology meetings, and one of my young
teachers brought me back Xeroxed copies. I read them and thought — I want to
do that, too!

I went back to England, where I had been born and lived until I was five, and
began a Ph.D. at the London School of Economics. At the LSE, I continued my
interest in feminist anthropology, and developed more strongly my interest in
Marxist theory. I had applied originally to do a research project on women
in peasant society: I wanted to look at the household, labor, and property, in the
context of kinship and marriage, in a socialist society. The problem was, I did not
know where to do this. I had hoped, as an undergraduate, to work in Allende’s
Chile, but the American backed coup that resulted in the death of Allende and
the fall of his socialist government, put an end to that. I returned to an old inter-
est of mine, dating back to my childhood: eastern central Europe. With Prze-
mek Bogdanowicz, a fellow LSE Anthropology Ph.D. student, I planned to do
fieldwork in the Podhale — Przemek wanted to work on village politics and I on
women, economy and kinship. I began to learn Polish, and started planning. We
went to live in Poland in 1977.

First fieldwork — 1977-1980

In the autumn of 1977, Przemek and I lived in Krakéw for three months, while
I attended Polish language classes. We translated academic articles into English
for local scholars while we waited for permission to live in the countryside.

Western students studying in Poland — and I imagine in other socialist coun-
tries at the time — had to be attached to a specific institute and to have a spe-
cific supervisor. We were fortunate to be placed under the supervision of Andrze;j
Paluch, in the Sociology Department of the Jagiellonian University. Andrzej was
a sociologist who had succumbed to the influence of British social anthropology
— arather unusual conversion in those days in Poland. He had visited Cambridge,
and formed a strong bond with Jack Goody, the professor of anthropology. He
was trying very hard, and in a necessarily rather secret way, to bring what he saw
as real Malinowskian Anthropology to Krakow.
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Andrzej was a brilliant scholar, and a lovely person who died far too young. In
the late 1970s he had gathered around him a group of outstanding students — in-
cluding Jan Kubik, Andrzej and Mariola Flis, Zdzistaw Mach, Marian Kempny,
and Grazyna Kubica. There were frequent meetings, sometimes in a kawiarnia
on ulica Grodzka near the Institute, sometimes at the flat Andrzej shared with his
wife, the journalist Maria Paluch, and their two young daughters. This was Gie-
rek’s Poland, dominated by shortages and queues, rumours, political jokes that
conveyed the latest genuine news. We would sit into the wee hours in Andrzej’s
flat, talking, drinking extraordinary amounts of vodka, covering everything from
the latest scandal in the university to the latest controversial article in an anthro-
pology journal to the current state of the rather frisky cold war. And swapping
political jokes. Always political jokes.

To me at that time, Krakow was a beautiful, haunting and haunted city. The
light was always dim. There were frequent electricity outages, but it seemed more
than that, as if a grey mist encased the entire city and nothing was ever quite in fo-
cus. The buildings were exquisite and tragic, decaying and falling apart in a way
which somehow to me at least made them even more enchanting. The queues
seemed endless, the shops empty. People went outside to talk about confidential
things, even when it was freezing and bitterly cold. It was a strange world and
a strange time to observe, and for me, an English Canadian woman in my mid-
twenties, often very hard to fathom. But it was endlessly fascinating.

I went to Polish classes, attended mostly by American students who were
studying medicine and other subjects, many of whom I privately speculated might
be CIA. Przemek and I kept explaining to the university authorities that we really
wanted, and intended, to go and live in a village in the Podhale. For weeks we
seemed to be getting nowhere. The most common response seemed to be — “But
why? Can’t you just for the occasional weekend? They won’t have washing ma-
chines you know. Maybe not even running water”. At that time the traditions of
ethnological research and rural sociology were very well established in Poland,
and a lot of wonderful work done in these areas. But there was no tradition of
longterm fieldwork — rather, research trips were short, although often repeated
year in and year out, and they often involved quite large groups of researchers, or
professors with their students. What we wanted to do was clearly very different,
and no one seemed to know quite what to do about it. We persevered, and after
several visits to the Podhale — travelling on rather erratic buses in freezing cold
snow — we settled on a village, eventually found a couple of rooms we could rent,
and we left. I think it was a week or so before Christmas.

I stayed in that village for the next two years (Przemek returned to the UK at
the end of the first year). For the next 25 years I returned regularly, sometimes on
new research projects, staying for six months or a year, sometimes just visiting
old friends, attending weddings, etc. My daughter, born in 1982, accompanied me
through her childhood. She was a brilliant fieldworker from the time she could
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walk and talk — far less shy than I was, and with none of my outsider adult’s
awkwardness.

I worked in other regions of Poland — in £.6dzZ and the surrounding areas in
the early-mid 1990s, in Lublin in the early-mid 2000s, and I came to love these
other areas, and to make strong friendships there, but I think that there is some-
thing unique about the place where you first do fieldwork. Or perhaps I was just
extraordinarily lucky in my choice of village.

Research topic

My original research proposal was titled “Sex Roles and Social Change in
a Polish Village”. Concentrating on the household, kinship and gender, I wanted
to understand how peasant kinship and divisions of labor were affected by socia-
list industrial and agricultural policy. [ was interested in property and inheritance,
in terms of the reproduction of both general socio-economic inequality and gen-
der inequality. I think at a very basic, un-thought out level I wanted to know how,
and if, socialism in practice worked.

A strange aside about my original research project title: I was funded by the
Social Science Research Council, and in 1980 or 81, there was an enquiry in the
House of Commons about public spending, and it looked at SSRC funding. Two
projects were selected — one about drinking behaviour in Scotland, and one ap-
parently about sex in Poland — mine. A Labour MP asked what possible relevance
sex in Poland could have for the UK. The Director of the SSRC responded by
publically disowning my project, which became known in the newspapers as the
“Polish Sex Project”, and labelling it as unusually abstruse. I was mortified, and
also incredibly irritated that no one seemed to know the difference between sex
and sex roles. There was a lot of debate in the papers, and some wonderful de-
fenses of the importance of research and knowledge for its own sake by leading
social scientists, that cheered me up, but the best bit was that a few months later
Solidarnos¢ burst onto the scene, and suddenly the same Director was proclai-
ming how advanced and prescient the SSRC was, as demonstrated by their fund-
ing of very important and relevant (and no longer abstruse) anthropological
work on Poland!

Memories and experiences of fieldwork

My research periods in the Podhale were very different from my later times
in L6dz, and both were different again from my research in Lublin. When I first
went to the Podhale I had no idea what to expect. Just living in Krakow was
totally unlike anything I had experienced — the empty shelves in the shops, the
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caution and often distrust, sometimes bordering on paranoia, with which peo-
ple regarded each other, the assumption that there was always the possibility, or
probability, of surveillance, the omnipresent black market and informal economy
which contrasted so starkly with the remarkable inefficiency of state banks, shops
and enterprises and the barely disguised rudeness and apathy of most of their
workers. The other side of that public face of Krakoéw was the incredible genero-
sity and openness of small, intimate private circles of friends, relatives, col-
leagues and neighbours to which everyone seemed to belong. I think the term
that later was invoked to describe life during socialism, “bipolar”, comes close
to encompassing these contrasts and tensions. For someone like me, coming in
to the city from the outside, without at the beginning much language, it was a bit
like going through the looking glass. I was very often puzzled, confused and quite
lonely. Life in the village was, from the very first day, quite different from this.
We arrived in the village during a heavy snow storm and took up residence
in the house of a slightly sinister sheepskin craftsman and his old father. Almost
immediately, several small children came into the kitchen and lined up against
the wall, watching my every move, pointing at some things, touching others, gig-
gling when I tried to talk to them. Then the adult started dropping in. Mostly I re-
member Zoska, the sister-in-law of our landlord, who lived across the road with
her husband and four children. A tiny, worn out but still rather beautiful woman
some years older than me, she looked me over rather skeptically, turned around
and went home, and came back a few minutes later with a basket of potatoes and
onions, an enamel pail of milk, a couple of eggs, and a cake pan (she became
over the months and years one of my two or three closest female friends in the
village, and for the first year my protector and main teacher). After Przemek re-
turned to the UK, I moved across the road, into the house of her next door neigh-
bours. From then on Zoska just included me in all of her family’s meals — soup
and bread at lunch time, followed by a piece of meat or chicken, or sausage. She
would send one of the children to find me, either working in my room or out and
about in the village, to summon me for obiad. Her generosity and her willingness
to open her life to me, share her stories, correct my initially stumbling Polish and
take the time, and have the patience, to listen to me carefully and try to work out
what I wanted to know, or what I did not understand, was extraordinary. It was
mirrored by others who became my friends, with whom I worked in the fields,
went to market, sat up drinking on long cold winter nights. I think that was the
greatest surprise — I had anticipated struggling to get people to talk to me, strug-
gling to understand, just struggling generally, but what I experienced was quite
different. Physically life in the village was very hard. Even though there was
more food than there was in Krakow, it was except for weddings and christenings,
and Easter and Christmas, rarely plentiful. There were endless shortages of coal,
paper, soap, anything which had to be bought because it was not raised, grown
or made in the village. The farm work was endless from the beginning of spring
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until the end of autumn, and totally exhausting. And I think that is more or less
what I had anticipated, although I think poverty and hard work imagined are
rather different from the fact of them, lived and realised. But what I had not ex-
pected was the charm and grace of the people in the village, and the kindness and
patience with which they treated me. It was a totally different experience from
living in the city; in the village I was incorporated, I think as a rather backward
younger sister or daughter, into Zoska’s family, and then into Jadwiga’s, whose
house I moved into. As I went about in the village, calling on people, listening to
stories about their families, drawing endless maps and kinship diagrams, my friend-
ship circle widened, and I saw events and people from a variety of perspectives,
which was endlessly interesting. By the time I left the village at the end of my first
fieldwork I had visited every house at least once, had worked in the fields with
the families I was closest to, planting and picking potatoes, making hay, thresh-
ing, weeding and my respect for these women, particularly, and the strength they
displayed quietly in their everyday lives, was limitless. I look back at photographs
of that time and I marvel — what on earth did they think had hit them, these poor
people? What had they done to deserve this young, ignorant girl from another world
being thrust on them? And yet they rallied — they taught me to speak their language,
and laughed when after two years strangers would think I too was a Goralka. They
taught me to farm, totally failed to teach me to knit although they tried, taught me
to sell with them at the market, included me in all of the weddings, funerals, chris-
tenings that took place in the village, told me what to do, what to see, what to pho-
tograph, whom to avoid. It was an education. You do not expect to become a child
again, or suddenly to be an apprentice. But that is what happens.

I think a lot has changed in the past 30 years in fieldwork training, and our
students talk about all of these things, and have seminars about them, and think
about them in detail, before they go to the field. I tell my own students now some-
thing I learned from a close friend, the Canadian anthropologist Julie Cruikshank:
that the most important thing in fieldwork is to learn to listen for (in terms of
intended meanings, nuance, metaphor, etc.) rather than listen to (explicit words).
And I tell them that they have to be prepared to be surprised, and to be open to
that uncertainty and to the messiness of real life. I think that is what I loved most
about my early fieldwork.

It was very easy for me to bury myself in the village, to work and listen to
stories and spend endless hours in kitchens drinking tea and talking. But I also
had to engage a bit with the outside world. Every few months I was expected to
go to Krakow, to Andrzej’s seminars. I had to pay a visit to the local police every
few weeks, to confirm that [ was still there, still living where [ was registered, etc.
I worked in the archives in Nowy Targ, and occasionally in Krakéw and Warsza-
wa, looking at old land records, wills and court cases; I spent hours in the parish
church in Klikuszowa, reading, transcribing and photographing parish records
of births, marriages and deaths, which went back to the 1770s, and which were
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often intriguingly annotated with comments written decades or centuries later, in
the margins “That was not the real father”, “she went to Chicago but she came
back”, etc. I pored over the interview transcripts and household survey materials
from government surveys which the Institute of Rural Sociology in Warszawa
had compiled and put these pieces of information together with other data from
the land records and the parish records, and from the life stories and kinship maps
I was myself gathering. Jadzka became interested as well, and we would look at
what I brought home after a day in the archives, and try to piece it all together.

Afterwards, people both in Poland and in the UK used to ask me: “But didn’t
the authorities stop you or make it difficult for you?”. I do not remember anybody
trying to stop me from doing anything. Quite the reverse. The parish priest clearly
did not like me much, but he was polite and helpful, and he instructed his wonder-
ful gospodyni (a very beautiful middle aged woman whom the villagers assured
me was a witch) to give me any assistance I needed. The local archivists were
delighted that anyone wanted to look at old records, and were incredibly helpful.

I think I was lucky that I looked very young, my language made me clearly
foreign but also childlike, and I was working on women and kinship. I do not
think it crossed anyone’s mind that women and kinship could be in any way
a threatening subject to the state (or the church, for that matter). And as a result
no one really bothered to be very careful or guarded around me. I talked to An-
drzej Paluch about this years later, and he said that he had been expected to keep
a close eye on Chris Hann, who was working on issues related to ethnicity and
identity in the east, quite near the Soviet border, and on Przemek, who not only
was working on politics but also had Polish family in Warszawa and some quite
active in politics; but never on me.

The irony of all of this, which brings me to the next thing which surprised
me, or which I had not anticipated, was that my research probably even more
than that of the others ended up being about the ambiguities of politics and eco-
nomics. Almost everybody, or at least every house, in the entire village was in-
volved in ambiguous or grey activities, na lewo, and most of these were located
in the house, usually organised by the women, and developed through kinship
networks. People produced things for private markets — crafts, knitting, cheese
and meat, leather goods, etc. — and market women sold them from their houses, in
the local Nowy Targ market, or as far afield as Warszawa or Gdansk. People, usu-
ally women, travelled to Czechoslovakia or Hungary, and allegedly sometimes as
far as Istanbul, buying and selling as they moved, leaving with cheap Polish pro-
ducts and produce, returning with foreign goods and currency, and gold. Men
dealt in horses locally and across borders, slaughtered livestock beyond their quo-
tas and sold the meat privately, vastly exceeded the number of sheepskin coats
(then extremely expensive) that they were entitled to make under license and sold
them privately, and dealt in money. I realised very quickly that everyone except
possibly the small children and very old people were far better informed about the
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day to day exchange rates for the dollar, deutschmark and pound than I was. All
of this made life very interesting, but difficult to write about — a great deal of my
ethnographic material recorded things which, during the socialist period, 1 felt
could not be published without jeopardising particular people'.

In a funny way, in the Podhale during this late socialist period, the final years
of the Gierek regime, socialism was conspicuous by its absence. I spent a lot of
my time with very old villagers, sitting stripping feathers or peeling potatoes with
old women and listening to their life stories, talking to the old men about theirs.
Many of them remembered the last days of tythe labour, and the brutality of some
of the estate owners and lords of the manors. Their stories were often chilling.
One particularly brutal pan, | was told on several occasions, was finally taken up
to the top of the hill by a group of village men who tied a rope around each of his
wrists and ankles, tied the other end to a horse, and with a sharp smack sent each
horse off in an opposed direction. Nasty. | have absolutely no idea whether and to
what extent these and other similar stories were based in real events — what I do
know is that they were told to talk about a bad past, which socialism had put to
rest. But these same old people would tell stories of a good past, of neighbourli-
ness and strong kinship, of honest work on the land, of safety and security. So-
cialism was distrusted, primarily because it was seen as an attempt to take away
the land of the house, and because it was seen as anti-Catholic. But it was also
recognised as a force which had mitigated some of the worst atrocities of the pre-
war ruling classes. I think for the younger people, those now running the farms,
the picture was equally messy. Almost all of them professed to be “Catholic and
not Communist”, and were scathing about socialism, the Soviet Union, and the
Polish party at all levels, from local to central. But they were all involved in the
agricultural cooperatives and many of them were (rather inactive) party mem-
bers. And most people were just as scathing about the Church and its priesthood,
except the local village priest, of whom they were very fond, and the Cardinal
who of course then became “our” (rnasz) Pope.

Like my contemporaries who had gone to do research in the eastern bloc with
very strong leftist sympathies, I was confused by the “actually existing socia-
lism” I observed in the late 1970s. For me, the most problematic aspects (apart
from the practicalities of no food in the shops, no contraception, no sanitary to-
wels or tampons, very limited medicines including antibiotics, very limited books
or freedom of press) concerned the pervasiveness of corruption, the continuing
prejudices — class, obviously, but also anti-Semitism in a country where there
were no longer many Jews. And women: the lack of reproductive choice — a so-
cialist country where abortion is the main form of birth control (???); the levels
of domestic violence and the tolerance of it or silence around it; the sheer brunt
of work that women had to do. All of these things shook my ideals, and made me

"I tried to get around this by writing rather obliquely: see for instance Pine 1993, 1996.
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far more critical and less naive in my assessments and understandings of politics,
a process I think was shared by most of my colleagues working in the socialist
states at that time.

Working in a Podhale village was in a strange way reminiscent of a classic vil-
lage study, the kind which my generation, and even more following generations,
of anthropologists distrusted. I was there in the village, most of the people I wan-
ted to talk to were there too, and I turned up and tagged along in their lives. It
was possible to visit every house in the village, it was not hard to make contacts,
to make arrangements, to find time to talk to people and for them to find time for
you, and it was not hard to map the spaces and the temporalities. When you live
and work with people month in and month out, your world merges with theirs,
and it is easy to feel that you might possibly understand a lot of what is going on,
and how it all connects. From that core, you can follow out strands to other villa-
ges, to cities and countries further away, but the structural (spatial) centre provides
a particular kind of practical framework. Research in cities, based around ques-
tions like employment and unemployment, factory work, benefit systems, etc., is
very different. You work through networks, not places, and you spend hours and
days trying to arrange things, waiting for meetings, phoning people who had been
interested but are suddenly uninterested and too busy. When the socialist state fell
in 1989, I had just finished a research project in the Podhale on family structure
and inheritance, and legitimacy and illegitimacy. It was a strongly historical pro-
ject, building on my previous work in the archives, and my daughter (who was
then 6 to 8) and I spent several months each year in the Podhale — Ania attended
the village school with Zoska’s granddaughter, also Ania, and I went off to the
archives; otherwise we stayed in the village as we always had before, working in
the fields, going to market, visiting, talking. Of course, outside events intervened
fairly frequently: I was in the village when Solidarnos¢ was looking far too po-
werful and there were rumours of an approaching Russian invasion — my friends
told me to go to Warszawa and wait to see what happened, and I remember be-
ing unable to get a train ticket at all, and going on a jam packed bus which kept
being diverted, and looking out the window at impressive cavalcades of army
trucks and tanks taking up most of the road. There were a lot of uncertain times,
particularly during martial law.

After the socialist government fell, I went back to the village for a few months,
and I realised, talking to villagers, that in their view it was all too little too late, and
nothing was really going to change. I was in Poland when Mazowiecki formed
the first postsocialist government in September 1989, and like everyone there at
that time [ witnessed the initial euphoria and was moved by it. By 1990 however
I was appalled by the speed and the severity of restructuring. The UK was just
emerging from the draconian Thatcher years, and what was happening in eastern
Europe, and particularly in Poland with the Balcerowicz Plan, seemed even more
extreme. I began to plan to do research in a different region.
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The textile industry, centred in £.6dz, had been very badly hit, and female un-
employment in the city and the surrounding region had rocketed out of control.
From 1990 to 1994 that region became my central research focus. It was very
different research. My daughter and I lived first in £.6dz, with an affinal aunt, and
then the next year, and the one after, we stayed in a village outside Pabianice,
with friends of my closest friends in the Podhale. I went to precarious facto-
ries that were about to close down, and to others which had received a respite
through foreign (usually German) buy-out, and I talked to managers and union
officials and workers; I was allowed to tour the shop floors and to speak to wor-
kers during their breaks, although my movements were actually more controlled
and regulated than they had been during socialism. But mainly I worked in other
sites, primarily in the newly formed unemployment centres, the Biuro Pracy. This
was very different work from what I was used to in the Podhale; first of all,
I worked with research assistants, an M. A. student from the £.0dZ Sociology De-
partment, and then with a young friend from the Podhale, and then later still with
her mother, my friend Jadzka. We interviewed women who were registering as
unemployed or were claiming benefit, first in £6dz itself, and later in Pabianice,
Aleksandrow, and a couple of other smaller textile towns. I had expected it to
be difficult to persuade people to talk to us, particularly because we were sitting
in what were actually government offices, but many of the women we spoke to
poured out their life histories, and described in detail the trauma of losing their
work, and of their disappointment in postsocialist reality — not the capitalism
they had expected. Some of these long conversations — testimonies, really — were
incredibly moving, and very revealing in their raw honesty.

In 1991, I think, on the back of this ongoing project, I received funding to
work with CBOS on a survey on women’s experiences in the new economy.
I worked closely with Lena Kolarska-Bobinska and her team to plan the survey
questions, and its results revealed, among other things, some devastating statis-
tics on the frequency of domestic violence to women throughout Poland (appar-
ently regardless of class, education, age or region). This material was then used to
push the Polish parliament to move on initiating protective legislation and setting
up women’s refuges — the famous Bo zupa byla za stona (Because the soup was
too salty) campaign, which plastered posters of a badly beaten woman’s face all
over Warszawa trams and buses, emerged during this period. For me that collabo-
ration with CBOS was so important, because it actually had a tangible and fairly
immediate impact.

The women and unemployment project ended in 1996, and was followed by
a Volkswagen Foundation funded project, hosted at the Max Planck Institute for
Social Anthropology in Halle, which Deema Kaneff and I developed together
— a comparative study of networks and connections and emerging inequalities
in Poland, about to join the EU, and Bulgaria, still trying to qualify for acces-
sion. This project took me to Lublin, and the countryside around it. Nastka Pili-
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chowska, a sociology graduate from £.6dz, was attached to the project as a Ph.D.
student, doing a study of a small farming village economy in the Lubelskie re-
gion, and I concentrated primarily although not exclusively on the city of Lublin
itself. [ worked again with research assistants, Kinga Sekerdej and Ania Witeska.
They were an amazing team, and I loved working with them. In the Biuro Pracy
I interviewed people — men as well as women this time — perched on the corner
of a desk in an incredibly crowded office in the city centre. Kinga and Ania and
I went to factories in the city, to NGOs, to Church organisations and homeless
centres. Again, it amazed me how willing people were to talk openly about their
lives, their hardship, their dreams and expectations.

One of the themes that has run through all of my research in Poland, beginning
in the Podhale in the 1970s, is migration. The links Podhale villagers maintain with
the USA, particularly with Chicago, are well known, and even at the time I began
my research, which was still very much the socialist period of intensive passport
and visa controls, almost every house in the village had someone in Chicago, or
about to go, or just come back. Something that surprised me during the research in
1L6dz was that people did not want to or plan to migrate, at that time, even though
female unemployment was well over 50% and the economy was clearly going to
be stagnant for some time. [ wrote a lot about these differences, about senses of
place and the ties and networks that bind people in different ways (see Pine 1998,
2002). In Lublin at the time of EU accession what was so striking was that every-
one we interviewed and all the people we spoke to casually, or made longer term
relationships with, planned to go abroad, usually to the UK, had already gone and
just returned, or had children or parents there or about to leave. This has fuelled the
research | have been carrying out over the past few years, very informally, about
eastern Europe migration in the UK, and what it looks like in rural areas particu-
larly. An ongoing project, even more important now that we are trying to fathom the
implications and consequences of the vote to leave the EU.

Contacts with Polish colleagues

When | was doing my first fieldwork my main contacts with Polish academia
were through Andrzej Paluch, about which I have written above, in Krakow, and
with Bogustaw Galeski in Warszawa. Galeski had the greatest academic or intel-
lectual impact on me I think. He was an extraordinary man, and he was interested
in my project from the beginning. We became friends, and, as Andrzej and I did,
remained friends until his death, although I saw much less of him after the 1990s
when he lived in the USA. But we remade contact again when I was teaching
a course on Kinship and Gender, in Warszawa, in about 2005, and he had recently
returned. One of my fondest memories of him is an occasion when he came to
stay in the Podhale with us, during the first winter of fieldwork in 1977. [ was ill,
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with some really nasty bug, and while the others went to the Nowy Targ market
for the day, Galeski stayed at home with me, feeding me rice and grated apple that
he had made, and telling me all about Chayanov. I still have a Xerox copy of his
Chayanov volume, and I still rate both of them, Gateski and Chayanov, as the top
scholars of eastern European peasant households.

I have kept in touch, on and off, with the others from Andrzej Paluch’s circle.
Jan Kubik and I both spoke on the opening plenary of the EASA in Krakéw in
2000, organised by Zdzistaw Mach. The third member of that panel was Michat
Buchowski, whom I had met in Cambridge where I was a post-doctoral fellow in
the late 1980s, and he was a visiting scholar. We have remained in fairly regular
contact ever since — in fact Michat just made a presentation at the panel col-
leagues and I organised at the last EASA in Milan. Jan Kubik is now in London,
as the Director of the School of Slavonic and Eastern European Studies, and we
see each other from time to time. Marian Kempny, another brilliant person who
died far too soon, and I kept vaguely in touch through the 1980s and 90s, and he
came to Cambridge a few times when I was there. I learned, and continue to learn,
a great deal from my contact and friendship with members of that old Krakow
circle. More recently, I have had a lot of contact with the new generation of an-
thropologists in Poland. I met Agnieszka Koscianska in Halle, when she gave
a paper at the conference “On the Margins of Religion” which Jodo de Pina-
Cabral and I organised. She and I have remained closely in touch; she arranged
a series of lectures on kinship and on gender, which I gave in Warszawa about
10 years ago, and most recently I gave a seminar there in the series she was co-
ordinating this spring. Through her, and through my work at Max Planck, I have
made contact with other young anthropologists — as I said, Ania Witeska and
Kinga Sekerdej were my research assistants, and Ania’s parents became close
friends of mine, and definite fieldwork angels, in Lublin. Ania did her Ph.D. at
UCL in London, and a fair portion of it was written in my house. I taught Ag-
nieszka Halemba in Cambridge, and later we were colleagues at Max Planck.
What impresses me so much about this generation is that they have built a new
kind of anthropology in Poland, drawing on western work certainly, but also
remaining very true to their own heritage. Magda Buchczyk, a recent Ph.D. at
Goldsmiths, did wonderful work on heritage, space and place in Katowice, where
she grew up, and went on to look at similar question in Romania.

It seems to me that now anthropology is under threat everywhere — it is a dis-
cipline which does not lend itself easily to neo-liberal accounting. It is also in-
creasingly under fire as a colonial/postcolonial discipline, and we have all seen
how those debates have entered discussions of “western” versus indigenous re-
searchers in the postsocialist states. I do not find these particularly useful, but I do
think that really outstanding work is being done in central eastern Europe now, by
this impressive cohort of young(ish) scholars and increasingly by the people they
are teaching, and I love watching what is emerging.
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Polish anthropology

It still takes me a long time to read Polish academic writings. So, often I have
been lazy and read English translations. For my Ph.D. research I read, in both
English and Polish, Wierzbicki and Dobrowolski. I love Dobrowolski’s work par-
ticularly. Obviously, I also read Paluch and Galeski; and I read the work of Kubik,
Buchowski and Mach. And I read anything I find on the Podhale, on women, etc.
More recently Elzbieta Tarkowska’s outstanding work on poverty has influenced
me. I love the work of Agnieszka Koscianska, Ania Witeska, and Karolina Follis,
and I give it to my students to read. I still re-read Thomas and Znaniecki, partly
because, although the language is different, so little has really changed.

Future research plans

I cannot imagine not doing research in Poland. The work I am concentrating
on now concerns Polish migrants in the UK, because I think this it is a really im-
portant issue (see Pine 2014). But I was in Poland, in Warszawa and Lublin, a few
months ago, after a long absence, and everywhere I looked I saw things I wanted
to research, and everyone I spoke to made me want to work with them, so I sup-
pose, like most things, it is all still up in the air, but likely to continue.
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THE WISLOK PROJECT, 1978-1985

In Memoriam: Tamds Hofer, 1929-2016

Introduction

In a frequently cited article first published in 1968, Tamas Hofer contrasted
the deep, intimate knowledge of the national ethnographer or ethnologist with the
“slash and burn” practices of the Western anthropologist (Hofer 2005). Trained
in Hungarian néprajz, Hofer was one of its most brilliant representatives for more
than half a century. He also read widely in socio-cultural anthropology and his
jointly authored study with Edit Fél is the definitive account of the social organi-
zation of the Hungarian peasantry in the pre-socialist era (Fél and Hofer 1969).
Yet Hofer was adamant that néprajz was a separate discipline. Dialogue with the
international comparative discipline was a good thing, but it should not diminish
the value of the research carried out “at home” by an ethnographer who shared
the national culture of those whose beliefs and practices were the object of the
study. My teachers in social anthropology in Cambridge took it for granted that
anthropology was a comparative social science, but Hofer’s “slash and burn” me-
taphor contained an implicit reproach. The social or cultural anthropologist who,
having completed one empirical project, moved on promptly to tackle another in
a quite different location, could not hope to match the in-depth knowledge of the
national ethnographer who (like Hofer himself in the case of the village of Atany)
grew up in the same society as the villagers and returns to the same location again
and again for years to achieve a deeper awareness.

I begin in this way because, though I was not aware of Hofer’s article at the
time, my early career in anthropology makes me an epitome of the fickle com-
parativist. For my doctoral research I learned Hungarian and spent almost two
years in that country (1975-1977). My subject was the transformation of peasant
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farming. Having studied economics as an undergraduate at Oxford, the Hun-
garian version of “market socialism” seemed to me and many other observers
an attractive alternative to the rigidities and inefficiencies of central planning.
I was advised throughout this project by Mihaly Sarkany, a junior researcher at
the Hungarian Academy of Sciences, who specialized in “social ethnography”
(tarsadalomnéprajz) and had recently combined the approaches of Marxism and
Western economic anthropology in the framework of a teamwork investigation
of socialist transformations in a northern Hungarian village (see Bodrogi, ed.,
1978).

I carried out fieldwork in a very different region of Hungary, characterized by
flexible forms of cooperative. Property rights had been undermined by nominal
collectivization, yet in practice I found that family farming was flourishing. The
new socialist institutions were committed to assisting private households (with
fodder supplies, mechanical services and marketing) in their accumulation strate-
gies. The village of Tazlar prospered as never before in these conditions. Looking
back nearly half a century later, even villagers strongly opposed to socialism
ideologically concede that the decades of market socialism were a golden age in
the history of their community (Hann 1980, 2015).

My two years in Hungary were enabled by the British Council through its of-
ficial programme of cultural exchanges. This meant that, after returning to Cam-
bridge, I still had two more years of funding from the Social Science Research
Council at my disposal to complete my dissertation. However, at some point in
the academic year 1977-1978 I approached my supervisor Jack Goody to explain
that I really did not want to sit in Cambridge for two full years. My alternati-
ve suggestion was to spend a year in West Berlin, where Lawrence Krader was
the professor of anthropology. Krader had just published his definitive edition
of the ethnological notebooks of Karl Marx. I was interested in this scholarship,
but also attracted by the idea of living in Berlin.

Jack Goody was sceptical — what was the point, he asked, of going to “sit at the
feet” of this eccentric American Marxist? He encouraged me instead to consider
using my last year of funding to carry out more fieldwork. We quickly agreed that
Poland was the obvious choice, because it would allow me to compare the con-
dition of non-collectivized peasants with the story I knew from Hungary. More-
over there was an obvious practical way forward. I had met Andrzej Paluch in
1974 when he was a visitor in Cambridge, hosted by Goody. From an institutional
base in the Jagiellonian University’s Institute of Sociology, Paluch was working
on the history of British social anthropology. He responded positively to my ten-
tative enquiries by post. I remember having to invent an excuse for taking up re-
sidence in Krakow and sending Paluch a research proposal to investigate the new
working class in Nowa Huta. It proved difficult to organize any official invitation
or supplementary funding, but eventually Andrzej indicated that I should simply
travel to Krakow using a tourist visa. That is what I did in October 1978, having
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submitted the manuscript of my Hungarian monograph to Cambridge University
Press earlier that same month'.

First season: 1978-1979

It was an interesting time to arrive in Poland. Morally and spiritually, the na-
tion was ebullient following the elevation of Karol Wojtyta to the papacy. Mate-
rially, things were less buoyant. In Hungary I had grown accustomed to more or
less Western standards of consumption (at subsidised socialist prices — an ideal
combination). But I remember my first surprise when I discovered that, in the
whole of Krakow, it was impossible to find a copy of the standard Polish-English
dictionary (I eventually got hold of a copy by ordering it through the Polish consu-
late in Budapest). I also had difficulty in finding accommodation in Krakow. I was
the proud possessor of my first car, a second-hand Lada purchased in Cambridge
with savings from my grant, but it was very difficult for a foreigner to purchase
fuel — not to mention anti-freeze, when the temperature suddenly dropped in early
December. I took some language classes at the UJ”. Andrzej Paluch managed to
arrange canteen tickets for me at the Institute of Sociology. Still, I recall my first
winter in Poland as difficult, especially in comparison with my Hungarian expe-
rience. It did not occur to me or to Andrzej, based as he was in his social anthropo-
logy niche within the Institute of Sociology, that I should establish links to scho-
lars at the university’s Department of Ethnology. Andrzej and his brilliant team
of young colleagues (they included Marian Kempny, Jan Kubik and Zdzistaw
Mach) were not at this point engaged in any empirical projects. I could not

' In my office at the Max Planck Institute for Social Anthropology, in a large cupboard, there are two
or more boxes marked “Poland”. They contain a variety of papers (notes, diaries, newspaper cuttings,
photocopies) and photographs. I am at present, as I write this essay, a long way from that office or indeed
any scholarly library. Some details of this text may not be factually accurate, but it is genuine in the
sense that it represents the Wistok project almost 40 years later as it has engraved itself in my memory.
Had I been able to open that cupboard in writing this essay, I would almost certainly have seen in the
disorderly documents many more names I would have included in this paper: scholars whose articles
I read, friends who helped in practical ways; and some persons who fell in both of these categories. It
is possible that I met Andrzej Paluch only in spring 1975, and the 1980 animal census in Wistok took
place in June, not July. But access to the cupboard would have guaranteed a narrative much longer than
requested by the editor. For all its imperfections (and the sad confession that my cardboard box falls
short not only of the riches of Malinowski or Jozef Obrgbski but also of the minimal standard that we
expect our Ph.D. students today to fulfil), this account has its own authenticity.

> Although I worked hard throughout my time in Poland to master the language, I was never as
successful as I had been with Hungarian. In the cities, people usually spotted me as a foreigner fairly
quickly. It was much easier in the village, where my Polish must have often sounded strange, but not so
much stranger than that of other educated outsiders. I certainly missed a few jokes but by 1981 I could
read fluently and follow almost all the Polish I heard, including Sunday sermons in Wistok delivered by
the Komancza priest. I corresponded with some families for years using Polish, but I was never good
enough to compose academic texts or to deliver lectures in Polish (I console myself with the thought that
Malinowski never lectured in Kiriwina).
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expect them to be interested in my ideas to make comparisons with rural Hun-
gary. | was disappointed to realise that there was no equivalent of Mihaly Sarkany
to be found anywhere in Poland, i.e. a scholar who looked to Western social
anthropology, in particular economic anthropology, and sought to operationalize
these approaches in the countryside of his own society. The only scholars I en-
countered doing this kind of work were other foreigners: Frances Pine in Podhale
and Carole Nagengast in the region of Mielec.

Just as my presence in Krakoéw was largely an accident, shaped by Jack Goody
and Andrzej Paluch, further accidental connections determined the location of
my field research from Spring 1979. My introduction to the Polish language was
a Linguaphone product called Mowimy po polsku. It was lent to me by Claude
Rosenfeld, a Parisian geographer who I had met by chance in Hungary. Claude had
friends in Warszawa, and they had a distant acquaintance who, after the turmoil
of 1968, had dropped out of higher education in the capital and disappeared to
live in the Bieszczady Mountains. After gaining agricultural experience through
working on State Farms, Krzysztof Ottarzewski had decided to go one step fur-
ther. With his wife and young son, he had acquired a private farm and substantial
plots of land in the village of Wistok Wielki, in the gmina of Komancza. I had no
idea what conditions were like in this village; but it was the only contact [ had and
so, when the weather improved and my communication skills were minimally
adequate, I drove out to find Mr Ottarzewski in his new village. I think this must
have been at the end of February 1979, because I have a recollection of return-
ing (after just a few days) to my rented room in Krakéw on 1™ March, the Welsh
national holiday, exhausted and in need of a shower.

Krzysztof Oltarzewski was a complex man. I was grateful to him for wel-
coming me into his house and teaching me the rudiments of farming (including
the preparation of his rye field, and later the potato patch). But I was also aware
that it would be impossible to get to know this village well if I could grasp only
his vantage point. I soon learned that most of the 60 households were newco-
mers to the Wistok valley. The original inhabitants had been deported in 1947,
though a few families had returned in the late 1950s. The new immigrants were
all Polish, but they had diverse regional backgrounds between Rzeszowszczyzna
and Podhale. All houses had been electrified and the village was easily acces-
sible thanks to a new asphalt road that ran parallel to the border with Slovakia,
linking Komancza in the east to Dukla in the west. But in other respects it was
poorly developed. Only a couple of farmers had tractors. There was no piped wa-
ter infrastructure, so we washed our dishes in the stream. The old Greek Catholic
church of Lower Wistok had been appropriated by the Roman Catholic parish in
Komancza, and its presbytery served as the village school. Krzysztof was a mili-
tant atheist who worked on Sunday if he felt like doing so, and was not sympa-
thetic to my attending church services while living in his house (which had been
the dwelling of a prosperous Ukrainian household prior to 1947).
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There were several other drawbacks to living with Krzysztof Ottarzewski. He
would not accept any rent, but of course my labour power was at his disposal. This
was not worth very much (though you did not have to be skilled to plant potatoes or
sow rye by hand). More annoyingly, I had to be at his beck and call with my car. At
the beginning it was instructive to learn that to obtain essential items of equipment,
or just to maintain important networks, it was necessary to make long journeys
through the mountains to Sanok (the powiat centre) or Krosno (the wojewddztwo
centre). But this soon became tedious. I wanted to spend more of my time in the
village and get to know other households. This was difficult because Krzysztof de-
spised his neighbours. He had particularly strong prejudices against the few Ukrai-
nians who lived concentrated in Upper Wislok, a few kilometres from his house.
But he also had the city intellectual’s disdain for all the other Poles in Wistok (not
least for his immediate neighbour, who was derided for his surname — Filozof?).
And on top of these tensions, Krzysztof was a drinker. Whenever vodka was avail-
able, life in his household became particularly difficult.

Although he lost patience with me from time to time (just as I did with him)
Krzysztof understood that I could not carry through my research if I carried on
living under his roof. We remained on friendly terms after I moved out to live
with an elderly Ukrainian couple in Upper Wistok. This connection was another
accident and a real stroke of luck, because the insights I gained through living
with Michat Opryszko could hardly have been more different from those I ob-
tained in the house of Krzysztof Ottarzewski. Michat had lost his two daughters
when Polish soldiers burned down his home in 1946. He would never be drawn
on sensitive political issues, including Polish — Ukrainian relations, but one of
his neighbours in Upper Wistok made no secret of his UPA sympathies. Yet this
neighbour’s daughter had married the son of an immigrant Pole. Both languages
were used in this house, which was large and relatively well equipped because
the household head had worked for some years in Canada. I particularly enjoyed
visits to cottage nearby that was entirely lacking in modern facilities and occu-
pied by an elderly Ukrainian couple who had returned to their native village from
the Baltic coast in the late 1950s. Bazyli Szariak (again I give the name in the
Polish form — my command of Polish was still shaky at this time, and given those
circumstances there was never any question that [ would invest seriously in this
Ukrainian dialect) said that he could never adjust to the different air of the low-
lands. His happiest memories dated from the early 1940s, when he was a forced
labourer on a large farm in Bavaria. Bazyli was an eccentric character who played
the violin and had erected a huge wooden cross in the middle of his main field,
which he believed to have been the site of a major battle between the Russian and
Austrian armies during the First World War. I was struck by the high degree of
self-sufficiency attained by this old couple, who made very little use of modern
technology; but even they bought their bread from the socialist cooperative shop
opposite the Milasz house.
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Most of my data collection in summer 1979 continued to focus on peasant
farming, which was extremely unproductive in comparison with everything
I had experienced in Hungary. But after getting to know these Ukrainian fami-
lies I gradually developed an interest in the ethno-national complexities of this
region of the Carpathians. I was struck by the fact that the east Slav households
in Wistok all declared themselves Ukrainian although, according to the extensive
literature produced by Polish national ethnographers, they should have used the
term Lembko.

Second season, 1980-1981

I left Wistok Wielki in late July 1979, unsure if I would ever return. My fun-
ding was now exhausted. I spent the rest of that summer submitting my disserta-
tion in Cambridge, before taking up my first regular job, back in Budapest. For
the academic year 1979-1980 I was employed as a language editor at the “New
Hungarian Quarterly”. I defended my Ph.D. in November, married, and was suc-
cessful in a Research Fellowship competition in Cambridge, which brought me
three years postdoctoral funding from the next academic year. This meant that
I could resume work in Wistok, for that first year was not enough to give me the
materials I needed for a book. In July 1980 I drove from Budapest to Wistok and
renewed my friendship with a Komancza agronomist as he visited all the house-
holds of Wistok to conduct the annual animal census.

But I did not return straightaway to live in the village, for several reasons. The
most pressing was consideration for my wife, who needed access to libraries in
order to complete her degree course in Budapest. She devised a project on the
Karaim minority that could be written up in Warsaw, where she also had an old
family friend able to assist us with practicalities (we stayed in his apartment for
our first month). I was happy to use the library at Warsaw University and deepen
my knowledge of the history of Lemkowszczyzna. I had collegial relations with
two of Poland’s leading rural sociologists, Zbigniew Tadeusz Wierzbicki and Bo-
gustaw Galeski. But [ was no more successful in the capital than I had been in
Krakéw in developing links to ethnologists. Although I read the work of Maria
Biernacka (1974) on the postwar transformation of villages in the Bieszczady
region, | made no attempt to contact her.

The year 1980-1981 was dominated by the rise of Solidarnos$¢ and economic
chaos. My wife and I were inconvenienced by the fact that, as foreigners, we had
no entitlement to ration tickets. Fortunately, as a Hungarian citizen, she was not
obliged to change hard currency for a visa as I had to. As in 1978-1979, I was
obliged to leave the country every three months and return with a new visa. We
used trips to Berlin and to Budapest to stock up with provisions, but also to visit
the village of Wistok, and to observe a meeting of Solidarnos¢ Wiejska in Poznan
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(where I had the honour to be received briefly by Professor Jozef Burszta). We
celebrated All Saints in Wistok, and went back again to see in the New Year as
guests of Krzysztof Ottarzewski (it was one of the coldest nights I have ever
experienced). But when we took up residence in the village in April, we moved
into the modern house of Michat Milasz, in the geographical centre of the com-
munity, opposite its post office and shop.

Michat had grown up in the village but had spent several years working as
a miner in Slask. His wife Marysia was a Géralka from Zakopane. His mother
was Ukrainian, but as his father was an ethnic Pole this family had managed to
avoid deportation. Michatl was a conscientious modernizing farmer, proud to own
the first private tractor in the village. He was less enthusiastic about his recent
appointment as soffys because this involved regular consultations with the gmina
authorities in Komancza, which took up time. But holding the office of headman
meant that other villagers dropped by regularly, in addition to his relatives who
lived nearby. In short, the Milasz household could hardly have been more diffe-
rent from that of Krzysztof Ottarzewski and very suitable for fieldwork. The main
reason for approaching Michat was the availability of suitable rooms on the top
floor of the new family house, while he, Marysia and their three teenaged boys
lived on the floor below. We paid a modest rent, had some privacy; and Michat
was not the least bit interested in using my car. Their kitchen was the main public
space. Television reception was very poor and the family did not use it much.
I recall Michal’s deep reservations about the workers’ protests. Like other villa-
gers, he wondered where Solidarnos¢ was leading, and bemoaned the fact that so
many urban dwellers were evidently more interested in causing trouble than in
doing an honest day’s work. Although the priest tried from the pulpit to spread
a more sympathetic image of the movement and its goals, criticism or apathy was
the general tenor of village opinion. This, in combination with the tragic violent
history of the valley, led me to title my monograph A Village without Solidarity
(Hann 1985).

During the months up to September 1980 I visited almost every household,
including the State Farm colony at the bottom of the valley. Security officers
came out occasionally from Krosno to see what this unusual foreigner was up to
in a strefa podgraniczna, but Michat reassured them that I showed no signs of
being a capitalist spy. Officials in Komancza were cooperative, e.g. in making
available data on dispute settlement in the village. I grew to be on good terms
with scholars in Sanok (Romuald Biskupski) and Przemysl (Jerzy Motylewicz)
after visiting libraries and archives in these locations. I recall a brief visit from
two ethnology students from Poznan who were documenting roadside crosses
for masters dissertations. I made further visits to Teodor Gocz, the charismatic
Lemko-Ukrainian who had established his own local history museum at his name
in the village of Zyndranowa, near Dukla. Yet my second year spent in Poland
passed rather like the first in the sense that [ developed no close links to academic
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ethnologists. I met Jerzy Czajkowski at the remarkable open-air museum he di-
rected in Sanok, and at some point I visited the most distinguished of all Lemko
scholars, Roman Reinfuss, at his home in Krakéw. But how could I expect them
to do more than take polite interest in my project, devoted as it was primarily an
analysis of the inadequacies of Polish agriculture in socialist conditions? I had
slightly more substantive contacts with the Rzeszéw sociologist Henryk Jadam,
who had undertaken field research of a limited kind in Rzepedz, location of the
socialist sawmill that was the largest employer in the region, and to which several
Wistok villagers commuted.

I saw Reinfuss once again towards the end of my stay, at the Zakopane Folk
Festival which was very much his creation. I did not get to speak with him there,
but enjoyed lodging with relatives of Marysia, my landlady in Wistok. By a happy
coincidence, this festival was followed by the national congress of Polish
sociologists in £.0dz, and this was my final port of call in September 1981. I re-
call thinking that the issues debated here by the social scientists were somehow
much closer to my heart as well as my intellectual interests than the ethnographic
heritage I had enjoyed in the wonderful scenery of Zakopane. Jadwiga Staniszkis
gave an impassioned lecture about Solidarnos¢, and Stefan Nowak offered socio-
logical analyses of life under socialism that struck me as being just as original
and convincing as the dissident diagnoses with which [ was familiar already from
Hungary.

I returned to Cambridge in October 1981 and spent most of the following
year working on the book that was eventually published by Yale University Press
in 1985. Although martial law was declared in December 1981, I made another
short visit in October 1982 when driving through Europe to Turkey in Autumn
1982. This included a meeting in Wroctaw with Adam Fastnacht, the most dis-
tinguished historian of the Sanok lands. I also revisited my friends in Przemysl
and Sanok. I was not purposely preparing the ground for later research; but in
retrospect | see that it was a fortunate twist of fate that led me to Wistok, where
I stumbled by accident on the complex problematic of the Greek Catholic Church,
Polish — Ukrainian relations and Lemko ethnicity — topics with which I engaged
in more depth after the end of socialism (Hann 1997, 1998, 2002).

Conclusion

I went back to Wistok Wielki again in September 1985 to present Michat
Milasz with a copy of the book that would not have been written without his ho-
spitality in 1981. Not much had changed in the village, but Krzysztof Ottarzewski
had moved elsewhere and it was thought he might have died in a traffic accident.
I have not seen or heard of him since. For several more years I made occasional
visits to the Milasz family (we continue to exchange Christmas cards) and to
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Ukrainians in the upper village. After 1990, Teodor Gocz in Zyndranowa offered
his distinctive insights into the challenges faced by the members of ethnic mino-
rities in postsocialist conditions that allowed Polish nationalists to raise shrill voi-
ces. But gradually my work shifted away from the mountains of Lemkowszczy-
zna to focus on Przemysl. I made no further attempts to gather data systematically
in Wistok. My last visit was a very brief one in 2006. Two of the Milasz boys who
I had known as teenagers had built new houses on family land, while the youngest
was caring for his retired parents in the house that I remembered so well. I was
impressed by the fact that this small village now had its own Roman Catholic
priest and a new presbytery, and also by the much improved selection of goods in
the village shop. Tourism had not had much impact on this community, I was told.
It was disappointing to note that the post office had been closed.

The Wistok project was effectively closed with the publication of my 1985
book. It is a very straightforward empirical study, overwhelmingly descriptive,
with only one chapter devoted to history. Only at the very end did I engage in an
explicit comparison with Hungary. It was not widely reviewed: a very foreign
product for Polish ethnological journals to notice, but too exotic and parochial
to attract much attention from the social sciences, including anthropology, either
inside or outside Poland. By the time this book was published I had opened up
a third field site in Turkey, with the aim of extending my comparisons further
afield, to include developing countries of the capitalist world (Hann 1990). In the
classifications of Tamas Hofer (2005), I was a rather extreme illustration of slash-
-and-burn category of Anglophone anthropology. In Hungary I have continued to
revisit the village of my original fieldwork regularly and to consume (in modest
doses) literature produced by members of the national ethnological community
in the national tongue. I have not been able to keep up to date in a similar way in
Poland (or in Turkey for that matter). But [ am sure that, even when writing about
the village of Tazlar, which I have now known for 40 years, I still get some things
wrong, or take much longer to understand them than any native; and this is not, or
at any rate not primarily, a simple matter of linguistic competence.
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MALINOWSKI’S LEGACY: REFLECTIONS ON ETHNOGRAPHY
IN POLAND, AND POLAND IN ETHNOGRAPHY

When [ started graduate school in 1988, I thought I wanted to do research so-
mewhere typical for an anthropologist, such as New Guinea. | had read Bronistaw
Malinowski’s seminal ethnography Argonauts of the Western Pacific, and was
enchanted by the tropical Trobriand Islands and the brave Argonauts who set out
across the sea in outrigger canoes to participate in the Kula exchange. I dreamed
of living in a remote corner of the world, and through attentive listening, obser-
ving, and participating, I imagined that, like Malinowski (1961 [1922]), I would
uncover the underlying structure, the imponderabilia of actual life, and the nati-
ve’s point of view. But then in 1989, the world changed. Following the Round
Table Agreement in Poland, gashes in the Iron Curtain exposed tantalizing glimp-
ses of a world that had been largely closed off to those of us living on the other
side. I already knew a little about that world from a visit in 1986, and from my
mother’s stories about her upbringing in Warsaw before World War II. But it also
was clear that Eastern Europe was the new frontier for anthropology. Few (from
outside, at least) had studied there, and it looked like everything was about to
change, anyway. So no one knew exactly what was going to take shape.

Poland is in many ways a perfect natural laboratory for investigating the con-
struction, reproduction, and contestation of national identity. Poles have produced
a vast body of scholarship, literature, and art exploring what it means to be Polish.
And they have done so under particular political circumstances; even though the
expectation of political autonomy is a key component of most modern defini-
tions of nation (see especially Anderson 1991), much of Polish nation-building
occurred in the absence of a sovereign Polish state. My research question be-
came: What happens to Polish national identity in the context of postcommunism,
when Poles are released from the yoke of Soviet influence and regain political
autonomy and the freedom to run their country as they wish? I traced two trajec-
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tories — processes of democratization and market liberalization on the national
scale, as well as the experiences of high school students who were “coming of
age” just as their country was transforming. Always envisioned as a longitudinal
project, I kept in touch with residents of urban Krakow and rural Bieszczady for
twenty years, documenting their expressions of national identity (via both prac-
tice and discourse) as they built a life for themselves in postcommunist Poland.
Because I followed the same people over time, [ did not have to guess how they
would fare, nor what would happen in the country more broadly. Instead, I wit-
nessed Poland move toward integration into the European Union, and participants
move into adulthood (Galbraith 2014).

My perspective on national identity is shaped by my scholarly orientation and
by my personal background. As a researcher, | am primarily interested in prac-
tice-based, bottom-up expressions of national belonging. I consider the deeply
perspectival quality of national affiliations — how they are conditioned by time
and place, and especially by who is involved. By training and by inclination, [ am
curious about the psychological dimension of cultural experience, especially the
perspectives of particular individuals as they negotiate their positionality within
the broader cultural milieu.

Additionally, my personal family history drew me to questions about Polish
national identity. My mother was a proud Polish patriot who served in the Home
Army and participated in the Warsaw Uprising. She was a true believer in the
romantic rhetoric about freeing her homeland and the necessity of the human and
material sacrifices to achieve that goal. But she was also deeply traumatized by
the devastation she witnessed; it left her questioning but never abandoning that
idealistic patriotism. Her trauma was in some ways relieved by her migration to
the United States. She started what she sometimes called her second life, in which
she could live in peace, taking care of her home and family. But in other ways,
the physical separation from her homeland meant the effects of those traumatic
experiences were never resolved, and in fact displacement among people with no
clue about what she had witnessed produced its own kind of secondary trauma.
As glad as she was to live in the US, she remained deeply attached to Poland, or
at least to her idea of Poland, and continued to identify as Polish.

On the other hand, although I was born in the United States, I felt the dislo-
cation of being a first generation citizen. Raised by uprooted people, my sense of
connection to my own native place was fragile. Visiting Poland for the first time in
1986 was part of a personal quest, as stereotypical as it sounds, for my roots, for
someplace that would feel like home. Initially, I was disappointed. Again, my ex-
periences echo stereotypes in that I had to feel like a stranger in another country in
order to realize how American I really am. But after just a few weeks, I developed
an attachment to Poland that has grown stronger with each successive visit.

I offer this all as a preface to my anthropological investigation of Polish na-
tional identity. As much as [ knew my mother’s romantic patriotism was an ideal
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constructed under particular historical circumstances (indeed she knew this, too),
I also witnessed the power of that ideal in her. I wanted to understand how na-
tional identity can have that kind of experiential reality, and how it would influ-
ence the reshaping of Poland following the fall of state socialism.

A number of Polish scholars have helped me develop my ideas about national
identity generally and about Poland specifically. I learned from both Jan Kubik
and Zdzistaw Mach the importance of symbolism for shaping not only public
opinion but also emotional responses to the nation. Kubik’s Power of Symbols
Against the Symbols of Power (1994) showed how national symbols became
a political tool during the Solidarity period, used by state authorities to legitimize
the existing power structure, but also employed by the opposition to challenge
the state and assert an alternative basis for legitimate power. In other words, ap-
propriation of national culture and history was a central feature of both the state
socialist government and the resistance. Religion and religious symbolism also
played a central role in public expressions of power, unity, and opposition. In
Symbols, Conflict, and Identity (1993), Mach delved into fundamental political
and symbolic aspects of national and ethnic identities. While he emphasized the
social structural dimensions of identity building, he also recognized the emotio-
nal and ethical influence symbols have on subjective senses of belonging. These
issues of self-identity in relation to dynamics of power resonated with me, and
helped me frame the questions I asked in my own study.

I began fieldwork for my dissertation in 1991. As a Fulbright scholar, I had
an affiliation with the Jagiellonian University under the supervision of Zdzistaw
Mach. Not entirely satisfied with the constructivist orientation of Benedict Ander-
son (1991), Eric Hobsbawm (1990), and Ernest Gellner (1983), I was still seeking
a framework for understanding national identity that would also account for the
experiential, embodied dimension of attachment. Sociologist Stanistaw Ossow-
ski’s (1967) distinction between the “ideological” ojczyzna and the “little” ojc-
zyzna helped me along in this regard. Ossowski employed the distinctly Polish
concept of ojczyzna (“fatherland”) to identify two dimensions of national identity,
one based on ideology, persuasion, and top-down forces, and the other based on
more immediate experiences and feelings of attachment to familiar places and
people. Importantly, he recognized that attachment to place operates both on the
conscious and experiential levels, in terms of both thoughts and emotions, and via
official, political, elite channels as well as personal connections within a particular
place.

Ossowski’s insights about a more intimate level of national belonging
strengthened my conviction that immersion in a particular community was es-
sential for the kind of ethnographic study I wanted to do. But I was not satisfied
with the idea of working exclusively in a village setting as was characteristic of
the ethnographies of Chris Hann (1985), Carole Nagengast (1991), and the earlier
work of Frances Pine (1993, 1995). Instead, I wanted to explore the similarities
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and differences between an urban and a rural setting. Zdzistaw Mach suggested
I visit Bieszczady, a mountainous region in the southeast corner of Poland with its
own distinct history including a population that was formerly ethnically and re-
ligiously diverse. With the help of Jerzy Jestal, who had recently received a doc-
toral degree from the Jagiellonian University, I visited several towns including
Lesko, which became my rural fieldsite. Lesko had the benefit of having four high
schools, a nearly unprecedented number for a town of just 6000 people. Thus
began my twenty-year engagement with young people from Krakow and Biesz-
czady. Through participant-observation, semi-structured group and individual in-
terviews, and informal conversations, | witnessed their coming of age as Poland’s
democratic system stabilized, market liberalization reshaped the economy, and
eventually the country moved toward European integration.

The challenge was, and remains, distilling shared understandings about what
constitutes Polishness, while also tracing the myriad variations in the experience,
expression, and valuation of those understandings. In my book, Being and Becom-
ing European in Poland: European Integration and Self-Identity (Galbraith 2014),
the culmination of my longitudinal study, I focus on life stories of particular indi-
viduals, each of whose viewpoints are shaped by their personal trajectories through
life, and by their own reactions to broader historical events and cultural factors.

Part one of the book examines shifting orientations toward time and space.
With regard to temporality, I found that a national mythology, which highlights
Poles’ heroism (sometimes martyrdom) in the face of suffering, shapes percep-
tions not necessarily because participants accept it uncritically, but rather because
everyone knows this particular version of the Polish past. As Leszek Koczanowicz
notes, “any struggle for the past is in fact a struggle for the future” (Koczano-
wicz 2008: 20). He has in mind the political realm, but I explore how such politi-
cized constructions of the past become touchstones for individuals’ own orien-
tations toward the present and future. One significant pattern I found in the gene-
ration I studied is a shift from a preoccupation with the present to an increasing
willingness, and indeed need, to plan for the future. When they were in high
school, the new system in Poland was still too uncertain for them to make long-
term plans. Rather, they adopted an attitude of “waiting and hoping” that pros-
pects would improve eventually. In the meantime many continued their educa-
tion, which put them in a good position to find employment once the economy
stabilized. Overall, this approach worked for participants in my study, most of
whom grasped opportunities as they materialized. However, I also make the point
that within the neoliberal climate, they have to think about and plan for their
future; with less social welfare guaranteed by the state, the burden of securing
their future falls increasingly on citizens. This has been particularly challenging
for those lacking in skills, opportunities, and good fortune, contributing to the
backlash against neoliberalism and European integration that have become even
more apparent since the book was published.
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With regard to orientations toward space and place, | was particularly interested
in the kinds of attachments participants feel toward their region, nation, and Eu-
rope, and what the relationships are among various scales of identity. Participants
from Bieszczady tend to identify strongly with their local place, even when they no
longer live in the region. They equate the region with familiar landscapes and im-
mediate memories of childhood and family. Krakow residents express a great deal
of pride in their city, but they identify more strongly with the nation. I hypothesize
that this is because they tend to see Krakow as the place that embodies the essence
of the nation as a whole. As such, their attachment to Krakow also affirms their na-
tional identity. European identity, by contrast, tends to operate in qualitatively diffe-
rent ways than regional and national identity. Both urban and rural participants told
me that they identify with Europe because they are Polish; in other words, being Eu-
ropean is considered a byproduct of Poland’s geographic location within Europe, not
a distinct identity with its own qualities. Attachment to Europe, if participants express
any at all, tends to be less emotional and more instrumental. As a symbol, “Europe”
represents the affluence many seek to achieve in their lives, and as an instrument,
loyalty depends on what they think they can get out of being a part of the European
Union. This, of course, has significant implications for European integration.

Part two of the book explores orientations toward European integration
(a topic also studied by Jasinska-Kania and Marody 2004; Mach, ed., 1998; Mach
and Niedzwiedzki, eds., 2002, to name a few who provided a context for my own
research). Participants in my study said the most frequent and immediate effect of
becoming a citizen of the European Union is the increased opportunity for mobility.
The ability to cross borders without showing their passports epitomizes a prosaic
and yet profound outcome of membership in their everyday lives. Nearly every
Pole I know had already spent time abroad (as a temporary worker or as a tourist),
so it is not mobility per se that is at issue, but rather the ability to travel legally,
without formal regulation. Life of Poles living and working in England especially
(where one million Poles settled after 2004) has become a rich focus of research
(Galasinska 2009, 2010; Galasinska and Koztowska 2009). Whereas these studies
reveal ambivalence and even negative sentiments toward Poland among migrants,
participants in my study, even those living in England, expressed more nostalgia
and attachment. The second area in which participants said they have experienced
the impact of the European Union is via development projects subsidized by the
EU. This is particularly apparent in Bieszczady towns like Lesko that received
funds for sewer systems, sidewalks, pedestrian plazas, tourist infrastructure, and
cultural heritage projects. Again, participants tend to view the EU instrumentally;
favorable assessments are linked to material benefits of membership. Negative as-
sessments, by contrast, emerge out of concern for material and cultural threats to
the nation.

In retrospect, I think that many of the people I met were surprised that I would
come all the way to Bieszczady to study Polishness. And considering the region’s
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unique history, it was perhaps an odd choice. Nevertheless, [ was interested in
taken-for-granted aspects of nationness that I hypothesized would be common
throughout Poland: often-repeated historical narratives, general assumptions
about Poles, and associated sentiments of attachment to the nation. I expected
these shared patterns to be shaped by common lessons in history and literature at
school as well as everyday experiences at home, church, and other public spaces.
But I also expected regional variations on these common patterns. As anticipa-
ted, my fieldwork confirmed many convergences between state-level and locally
driven conceptions of the Polish nation (in Krakow especially, which is often
portrayed as the historical and cultural heart of Poland). But I also found that lo-
cal historical events had an outsized influence on the identity of the Bieszczady
residents I knew, meaning that their little ojczyzna sometimes overshadowed the
ideological ojczyzna and commanded stronger loyalties.

As Poland moves further into the 21* century, it is increasingly clear that Po-
lish identity is not monolithic, and variation extends beyond even the regional,
urban-rural, generational dimensions I had been focusing on. While I might have
taken the publication of my book as an opportunity to begin a new project in
another geographical area, instead I have been sucked right back into my mo-
ther’s land. This time, however, | have been seeking answers to new questions,
still related to identity, but centered more around memory and commemoration,
and in particular the place of Jews within Polish culture and society. With hind-
sight, | realize that all along Polish citizens and scholars have pointed out to me
the relevance of ethnic and religious minorities for the construction of Polish na-
tional identity, whether it be Ukrainians in the east, Germans in the west, or Jews
throughout the country. Jews in particular have served as what Mach has called
“significant others” (Mach 2011; see also Lehrer 2013: 11).

Again, I have followed my personal connections to the topic of Jewish heri-
tage via my mother, while also tracing broader social trends in Poland. For years
I have known that my mother’s mother converted from Judaism to Catholicism in
the 1920s, but I did not ask about it because I knew how uncomfortable the topic
was for my family. Only recently, I have felt the compulsion to learn more about
who my ancestors were, and why my family was reluctant to talk about them.
Teasing out the complex web of these personal Polish-Jewish connections over-
laps with the broader challenge of coming to terms with the history of Jews in Po-
land. This challenge has been taken up by Polish scholars as well, notable among
them Katka Reszke’s (2013) ethnography of the new generation of contemporary
Polish Jews and Monika Murzyn-Kupisz’s (2015) study of the revival of memory
of Jews and the socioeconomics of heritage projects in the town of Chmielnik.

My foundational questions have not changed: What does it mean to be Polish?
What are the tensions and parallels between local- and national-level discourses
and practices, between public rhetoric and personal experience, between thought
and feeling? How does the public become personal, and vice versa? What trans-
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national and national agendas exert their authority, and how do people within
face-to-face communities adapt to them, push back against them, or assert alter-
native ethical stances? But this new topic also engenders new questions: With
regard to national identity, how is difference fit under the umbrella of Polish-
ness? Are certain kinds and degrees of difference more easily accommodated?
What about multiple, overlapping, simultaneous allegiances? And specifically
with regard to Jews, what are the contours of the resurgence of memory about
Jews in Poland? What is being done with the incomplete fragments of tangible
and intangible Jewish heritage? What can be done, considering the devastation
realized during World War II and frozen by the silence that followed during state
socialism? Why are local places throughout Poland revisiting this difficult history
now, and why are Christian residents spearheading commemorations and Jewish
culture festivals in their local communities?

I was fortunate to have the opportunity to develop my project on Jewish heri-
tage during the 2014-2015 academic year, this time as a Fulbright scholar in
the Department of Ethnology and Cultural Anthropology at Adam Mickiewicz
University in Poznan. This was a valuable experience in multiple ways, central
among them my immersion in a community of scholars engaged in a high level
of discourse about critical theory and its application. It was also instructive to
spend an extended period of time in a different region of Poland, to experience
yet another dimension of variation within what typically constitutes Polishness.
It provided a context for my own self-reflection about the orientalism that can
be part of Western scholars’ gaze, particularly when the rural south is taken to
represent the whole of Poland (a criticism made by Buchowski 2006). In Poznan,
formerly within the Prussian partition of Poland, the narrative of Polish history
emphasizes the early kings of that region, as well as cultural characteristics more
often associated with Germanness elsewhere in Poland.

To conclude, much can be learned about national identity via ethnography
from and about Poland. I have focused on the psychological dimension of cultural
experience that shapes deep-seated orientations toward the nation. Some aspects
are overdetermined by national mythology passed on through families, schools,
and other institutional settings. Produced and reproduced as they are in everyday
practices and discourses, these aspects tend to be more generally known (even
among those who challenge them) and thus more resistant to change. Neverthe-
less, the more time I spend in Poland, the deeper my recognition of the diver-
sity of Polish experiences, and the variations in what it means to be Polish. At
present, Poland is at a kind of crossroads — between social and political forces
reasserting an idealized, prototypical model of Polishness, and more progressive
voices pointing out the multiple kinds of diversity that have always existed un-
der the umbrella of Polishness. One of the compelling aspects of my research
on Jewish heritage in Poland is seeing how these two pathways can converge
in memory projects, as when heritage workers place Jewish history within the
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broader history of their town, or call it their Christian duty to confront the tragedy
that befell Poland’s Jewish residents. In this way, while Polish national identity
is reproduced, it also reaffirms the relevance of significant others who remain
symbolically important even when they are not physically present. Here again,
new insights about the workings of national identity can be revealed by the study
of ethnic and religious minorities in Poland.
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KIERUNEK — WSCHOD! A PERSONAL DISCOVERY OF POLAND

Having conducted fieldwork among such diverse groups as anarchists, border
guards, expellees and ministry officials in Poland over recent years, I have been
asked by the editors of “Lud” to come up with a not so much a scholarly, but
rather personal account of my experiences of doing fieldwork in Poland. I am
grateful to “Lud” for the opportunity to reflect upon my personal Polish-German
history and my encounter with Poland and Polish anthropology. In effect, this
has become less a story about Polish ethnology and cultural anthropology, and
instead one about encounters, processes of learning and gradual development
on my — West-German — part. I will begin my personal account not with a field-
work episode but with the early encounters and imageries of Poland that framed
my expectations. These, | argue, were not particularly specific to me but mirror
a widespread attitude towards the Eastern neighbor.

Having been born in the mid-1970s in South-West Germany, Poland for me
was a strange place somewhere hidden behind the German Democratic Republic,
which in fact was yet another strange place. My parents and I had visited our
friends in East Berlin twice when I was a child, and I was convinced that du-
ring each of our visits it had been raining and the whole scenery had been grey,
foggy and misty. This memory was so vivid that I was in fact surprised when
a few years ago I accidentally found photographs from our visits to East Berlin
and our friends’ dacha and discovered that during each of our visits the sun had
been shining and we had had the most beautiful weather conditions. Memories
are framed, and in this case literally clouded, by cultural imageries and symbolic
geographies. Moreover, to perceive of the countries behind the Iron Curtain as
grey, sad and gloomy was nothing specific to me. Rather, many people of my
generation, who had few or no links to the “other side”, had no emotional attach-
ment to the unknown “brothers and sisters” or the “lost territories” and therefore
did not share the phantom pain which many of the older generation felt. Our
imaginations about the lands behind the Iron Curtain were mostly informed by
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their memories and narratives and also by their fears and warnings, for example
about GDR border guards. Within this imagery, Poland, it seemed to me, had to
be an even grayer and foggier place than the GDR, with constantly drizzling rain
and inhabited by unhappy and bad-tempered people.

I first set foot into Poland in 1995, when my cousin convinced me to spend our
holidays there. We took my parents’ car, a red VW Golf, which left my parents
convinced that they would never see their car back again. My father, a teacher,
even asked one of his pupils of Polish descent to write a note saying “For sale
due to engine damage”. He suggested sticking the note to the car window in order
to deter potential thieves. My cousin and I were too embarrassed to use the note.
Still, we were ourselves not unimpressed by prejudices and stereotyping. Harald
Schmidt’s “Polish jokes” — he was the host of a late night show in the 1990s
— were only a culmination point in a long German tradition of looking down
upon the Eastern neighbor. We spent a lovely time in Swinoujscie and traveled
along the coast to Gdansk, the former of which led me to the conclusion that it
is biologically impossible to pronounce Polish words unless having grown up in
Poland and having familiarized your tongue and vocal chords from earliest age
on. At least we were a good laugh for those Polish young men who taught us to
pronounce “Swinoujécie”.

Three years later | was already in the midst of my studies of European eth-
nology at Humboldt University, Berlin. One day a leaflet on the bulletin board
in the Department of European Ethnology caught my attention: “Who wants to
spend a semester in Poland or Hungary?”. Remembering my failed attempts to
pronounce Polish words years ago, I felt immediately challenged. The two Polish
cities on offer within the TEMPUS program were Warsaw and Poznan, and my
choice was pragmatically motivated: should this exchange semester turn out to be
a bad idea, it would only take me three hours to get home to Berlin from Poznan.
Moreover, Poznan seemed to me to be better suited to make friends due to its size
of 500,000 inhabitants, compared to the huge capital.

Due to the lack of other potential exchange students, I got the place; there was
only one other applicant, who was also successful. The grant included a more
than generous stipend which left those other students who also spent a semester
abroad green with envy. The amount of the stipend was probably in inverse pro-
portion to the popularity of the Polish and Hungarian destinations at the time. In
fact I was often asked by friends and family why on earth had I chosen Poland
as a destination and not some nice warm country with a language where I could
make myself understood.

It was in 1997, in the semester prior to my first academic visit to Poland, that
I first met Michat Buchowski. He was a guest professor at the Department of
European Ethnology in Berlin at the time and his class included an excursion to
Poznan. Apart from the embarrassing fact that our student group failed to find the
Old Town on the first day, this excursion actually encouraged me to pursue my



Kierunek — Wschod! A personal discovery of Poland 105

plan to study in Poznan the following semester. Michat later agreed to supervise
my M.A. and Ph.D. theses and we cooperated within our FP7 project on “Football
Research in an Enlarged Europe” (FREE) between 2012 and 2015.

The German-Polish border was only 60 km away from Berlin, but in our
imagined geography it was a world away. In fact, this distance was the basis of
a popular quiz Polish friends used to play with Western visitors. The image of the
Far East was extremely pervasive among almost all the people I knew, myself
included. Reading some of the almost classic accounts on the cultural construc-
tion of Eastern Europe many years later, I still feel strangely found out, such as in
Larry Wolft’s (1994) Inventing Eastern Europe or also Maria Todorova’s (1997)
Imagining the Balkans, to name but two.

While I had been positively surprised during my 1995 visit and also during
a later short stay in 1997, both visits had taken place in summer. Winter, I was
convinced, was expected to be harsh and deep; Eastern, almost Siberian. Since
my stay was supposed to begin in February, my mother urged me to buy a new
winter coat which would keep me warm during the long Polish winter. I guess all
of us had something like “Peter and the wolf” in mind when we thought about
winter in Poland. Well, surprisingly winter in Poznan turned out to quite un-
Siberian. Berlin winter and Poznan winter take place about 300 km apart from
each other, hence few differences could be observed (my super anti-Siberian coat
provided great service during a much later stay in the Canadian winter).

I left Berlin for my exchange semester on a cold and misty February morning
by train from Lichtenberg station. When the train approached the border, I ner-
vously memorized my Polish survival words. While still in Berlin, I had attended
Polish classes for linguists that were also free of charge at the time for students
from other departments. After one semester I was able to recognize and translate
incredibly complicated grammatical forms, but unfortunately [ was not quite sure
yet how to properly pronounce them. On the train to Poznan I had planned to
greet the border guard in Polish as an audible proof of my good will and open-
ness towards the East. Needless to add that my well-prepared Dzier dobry! (good
morning) came out as Dzigkuje! (thank you), when I finally handed my passport
to the Polish border guard. I felt incredibly stupid.

The Department of Ethnology and Cultural Anthropology at the time did not
offer any classes in English, and since my and the two other exchange students’
Polish was far from sufficient to follow classes in Polish, the department suggested
that we meet with members of the faculty each separately to discuss their research
topics, and the department organized a weekly class at the Department of Sociology
in English for us. We also joined a class on Polish history that had been organized
for a few US exchange students at the Department of History. I vividly remember
this history class, as it showed me quite plainly how little I had previously known
about Polish history and about the entanglements of Polish and German history.
As a West-German, | had obviously learned a lot about (West-)German national
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history, but also about French, British and US history (the Russian revolution was
omitted by my right-wing history teacher, who refused to talk about Lenin). This
Polish history class opened up an entirely new perspective of European history, and
it was embarrassing proof of how little knowledge about, and interest in, Central-
-Eastern Europe existed on “our” side of the continent.

I was lucky that at the time there were very few exchange students in Poznan,
and I lived in a dormitory where few people spoke English. Both the Polish stu-
dents and also later the anarchists, whom I researched, quickly and, I have to add,
very patiently, integrated me, both in linguistic and in social terms. Although
I and the other exchange students did not attend classes, we took part in other
activities, such as the inicjacja, the departmental party for first-year students.
The Polish students’ self-ironic play with elements from anthropology and ethno-
logy and the playful and creative way that also forged their departmental identity
made a lasting impression. Generally, the Department of Ethnology and Cultural
Anthropology seemed to specifically attract students who were alternative, cre-
ative, unconventional, and open, and many students were proud to emphasize
these specificities as something that distinguished them from other academic dis-
ciplines. This kind of self-image felt familiar for me as a Berlin student of small-
town Swabian descent.

I came back to Poznan two years later with an ERASMUS stipend to conduct
fieldwork for my M.A. thesis among Polish alternative culture and anarchists in
and around the “Rozbrat” squat. During my first stay I had been struck by two, for
me, seemingly incompatible facts: Why would Polish anarchists insist on a pre-
ferential and courteous treatment for women while on the other hand claiming
equality and freedom for everyone? Why would Polish anarchists, punks, and
other alternative groups fervently reject certain behavioral patterns, social struc-
tures, and institutions, but adhere to others that to my mind were definitely old-
fashioned? This irritation lead me to research Polish alternative culture’s relation
to traditional values, which was later published in German in a book Anarchie
ist die Mutter der Ordnung (Schwell 2005). Not only did I conduct participant
observation and interviews with various actors, but I also followed their narrative
legitimizing strategies and dug deeper into Polish history. I was fascinated by the
power of historical narratives of a long-gone Rzeczpospolita, the noblemen of
the szlachta, the way of life of the “Sarmatians” (all of which I had, again, never
encountered in history classes in school), and the way they were used to formu-
late ideas, create imageries and inform actions in present everyday life and politi-
cal actions.

Many Germans of my generation have grown up feeling uneasy when be-
ing exposed as German when travelling abroad, and particularly in neighboring
countries, most of which had suffered tremendously during the Second World
War. Poland, which had lost about one fifth of its population during the war,
where more people than anywhere else in Europe were killed in German con-
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centration camps, to me felt like an even much more sensitive place than, for
example, France where my parents had so often urged me not to talk too loudly
in German in public. Moreover, while France and the French were generally con-
sidered equal and civilized in public discourse, Poland and Poles were subject to
popular jokes, displaying Poles as stupid, thieves, and generally inferior. A Ger-
man orientalizing gaze towards Poles was dominant, drawing upon historical
stereotypes and prejudices. The only difference to classical orientalism was pro-
bably that it lacked orientalism’s ambiguous dialectic of affection and rejection
— there was little desire towards the East, only expressed in a patriarchal gaze on
East-European prostitutes.

In light of this historical legacy, 1 was surprised how little recent history
played a role in everyday interaction with me. Only once was I yelled at for be-
ing German in a pub in Poznan by a drunkard, but German-Polish history never
influenced my interactions with friends and colleagues or interfered with my
fieldwork. I largely ascribe this to the fact that I engaged in the endeavor to learn
Polish. Western Europeans, it seemed to me, who attempted to learn the language,
were a rather uncommon sight, and I was often asked by locals for my “good
reasons”. Did I have family in Poland? Had my family emigrated from Poland?
Why else would I want to learn the language? I had the feeling that I had al-
ready earned some kind of respect for engaging in that difficult task. Many Poles
I met would dwell on a self-imposed inferiority and a self-deprecatory attitude
on the one hand and a celebration of the self, Polish creativity, and lust for life on
the other hand. While the former often adopted the pejorative image of an alleged
East-European “civilizational incompetence” and popular stereotypes about Po-
land or the East in general, the latter seemed to be an explicit negation and rejec-
tion of the very same Western stereotypes. This “cultural intimacy” (Herzfeld
1997) also appeared in the archetypes of the nieudacznik and the kombinator,
two self-images which I found to be effective in a later research among officials
in Warsaw dealing with EU matters (Schwell 2015).

In 2004 1 was offered a job to conduct narrative biographical interviews with
elderly people who had been expelled from the “Kresy” or other former Polish
territories to Silesia after World War II. I conducted hours of interviews with
these people in Silesia who told me their life stories. The project was led by
the Institute for Saxonian History and Ethnology in Dresden and funded by the
Saxonian Ministry of the Interior. These people had lived through unspeakable
horrors, they had suffered from both German and Soviet occupation, had been
deported to Siberia or had survived the Holocaust hidden behind a dresser. All of
them had managed to come to the “Ziemie Odzyskane” and had lived in a house
that had previously belonged to Germans. It was most striking for me that there
was no bitterness towards me, and the Germans in general, in their accounts. All
agreed that “they had to leave their home, just like we had to leave ours”. They
all greeted me with great hospitality, sometimes with food, liquor and vodka. For
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some, these interviews opened old wounds which made them cry during our con-
versations, others had found a way to narrate their story as if it belonged to some-
body else, only sometimes disrupted by personal and very emotional confessions,
such as when one man who grew up in what is today Ukraine said, very quietly:
“I am still terrified when I suddenly hear someone speak Ukrainian in public
behind my back”. But there was also the old Ukrainian man who at first was too
afraid to tell his story as it felt to him like an unauthorized counter-narrative to
the official narrative, but felt relieved when he was finally able to talk. Similar
interviews were conducted in Saxony with Germans who had to flee from Silesia.
The results of the research project were published on an audio CD entitled Dieser
Schmerz bleibt (“This pain remains”) (2004). My Polish interlocutors’ empathy
towards their German counterparts, their joint feeling of mutual suffering that
could have united their fates, had made a lasting impression on me.

My Ph.D. research brought me back to Poland in 2003, but this time it ex-
plicitly included a German-Polish dimension. Just as in my previous research,
I took the inspiration for my Ph.D. topic from life itself. Traveling back and forth
between Berlin and Poznan, I had often observed German-Polish border guard
teams jointly checking travelers on the train. Some of these teams apparently got
along very well and also talked and joked together while waiting for the train.
Others, on the other hand, seemed to spend most of the time wishing they were
somewhere else. Why was that so? Who had ordered them to cooperate? What
was the rationale behind that cooperation? And how did that rationale translate
into practice?

I was granted permissions by both German and Polish border guard agencies
to conduct fieldwork. Interestingly, the German border guard agency, the Bunde-
spolizei, was much more reluctant than the Polish Straz Graniczna, which only
asked me to not conduct research on undercover teams. Apart from that, the Po-
lish senior officers were very open and cooperative. The German side, however,
proved to be much more difficult. Finally, a letter from the then president of the
European University Viadrina in Frankfurt (Oder), Gesine Schwan, lead to suc-
cess. It turned out that the then president of the German border guards was full
of mistrust, both with regard to my potential findings and towards his very own
border guards.

The German-Polish border guard cooperation proved an exciting and dyna-
mic field to study. Very little had been written in cultural anthropology, and only
slightly more in other disciplines, such as political science and sociology, about
cross-border police cooperation. I entered the field at a particularly sensitive and
stimulating moment: my fieldwork took place more or less between 2004, when
Poland joined the EU, and 2007, when Poland joined the Schengen area and sta-
tionary border controls were abolished in favor of mobile controls and increased
intelligence. Polish-German border guard cooperation, which already looked
back upon a long history that dated back to the 1970s, had never been as intense
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and visually tangible as between 2004 and 2007. I was lucky that I could be of use
for both the Germans and the Poles. Many of them had worked together, patrolled
the border together, and stood side by side at the control post for hours, without
being able to communicate more than a minimum of words and sentences that are
necessary for a very basic border guard understanding (drugi pas, stop, prosze
paszport...). With me in the car or the control box, they suddenly were able to
ask everything that they always wanted to know about the colleagues from the
other side.

While my previous research among anarchists and alternative groups in
Poznan was first and foremost informed by my own irritations, research among
border guards at the German-Polish border was different. Not only did it add an
international dimension to my fieldwork, more precisely, a binational and a Eu-
ropean one. The world of border guarding was generally strange to me, and by
participating in Polish-German encounters and translating their questions and
conversations, | learned what border guarding meant for each of them, which
differences existed between them, how different perspectives were negotiated,
or even failed to be reconciled in some instances. I learned about security and its
importance for processes of Europeanization, but I also learned about how orien-
talizing practices and power relations also impact upon those individuals most
willing to engage in cooperation and, sometimes, even friendship. I learned how
external factors shape personal encounters, how historical legacies and pre-exis-
ting stereotypes may be negotiated by committed individuals, but how financial
asymmetries, working conditions, institutional differences, and institutionalized
mistrust obstruct most attempts to foster understanding. To escape the oriental-
ization of the Poles proved, in fact, difficult for both sides. It was not so much
pre-existing stereotypes and prejudices that were obstacles to understanding, but
the way they interacted with these external factors. Nevertheless, I was lucky to
find in my fieldwork border guards from both sides of the Odra who put a lot of
effort into the development of trust on a personal and not only cooperative basis.

Speaking Polish was indispensable throughout my fieldwork, and besides the
linguistic element it was a source of knowledge and insights in itself. The mere
fact that [ tried to learn and speak the language granted me credibility with regard
to the seriousness of my endeavor, both among Polish anarchists and German and
Polish border guards. It was a tool to make myself understood and understand
others, but also to fulfill a role in these people’s lives. Just as they were experts of
their fields, whose knowledge I tried to gain insight into, my knowledge of Polish
allowed me to fulfill a function for them. Until I moved to Vienna, I helped my
Polish interlocutors and friends from the Federacja Anarchistyczna to establish
and keep contact with Berlin anarchists. Also the border guards, many of whom
had been skeptical at the outset, welcomed my presence, arguing that “you can
tell the superiors what is going on down here”. The Polish border guards in par-
ticular lived in constant fear of their superiors and emphasized that it should by
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no means be possible for their superiors to find out what they had told me. But
also the Germans said they too felt powerless to voice concerns. My research,
both sides hoped, would communicate problems to superior officers in an envi-
ronment which first and foremost tried to make an impression of reconciliation,
of efficiency, of absolute protection, of friendship, or of European security to the
EU, the national governments or the local populations. It was published in a book
entitled Europa an der Oder (,,Europe at the Odra”) (Schwell 2008).

The East-West asymmetries that so often lie at the center of many of my research
projects have always been inscribed in my fieldwork encounters, my own position,
and German-Polish collaboration and cooperation in more general terms. For my
Ph.D. research I was glad to be accepted as a “Europa Fellow” at the European Uni-
versity Viadrina in Frankfurt (Oder), and this German-Polish Ph.D. program was
hosted by the Collegium Polonicum in Stubice. Viadrina University was proud to
present itself under the symbol of German-Polish cooperation, and I was happy
to be accepted to such an international environment. German-Polish cooperation
at Viadrina, however, turned out to be wishful thinking for the most part. Few
members of the faculty spoke Polish, few dealt with German-Polish or Polish top-
ics. While on the Polish side in Collegium Polonicum more faculty members spoke
German, many perceived of asymmetries that they felt to be expressed in finan-
cial, linguistic and cultural terms. Many German colleagues were reluctant to visit
the other side of the river Odra, few went further into Stubice than the Sphinx and
Odra restaurants or the London Pub. Luckily, there were also others who shared
a commuters’ flat in Stubice or engaged in cross-border research, cooperation
and friendship.

The academic life I encountered at Collegium Polonicum was very different
from the small world of the Department of Ethnology and Cultural Anthropolo-
gy in Poznan, which, moreover, I had only encountered from an exchange stu-
dent’s perspective. Academia in CP was much more formalized, traditional and
constantly trying to keep up to an imagined Western ideal which the immediate
West itself, Viadrina, was not able to fulfill itself. Ph.D. students were much less
independent and autonomous in their research, and the generous funding from the
German Ministry of Education and Research turned out to be a problem for some
of my Polish co-doctoral students as it showed too big a gap in Polish academic
salaries.

My job as an assistant professor at the University of Vienna entailed a greater
geographical distance and less opportunity for long-term fieldwork. Moving from
the geographical border to the border function and bureaucratic handling, I at-
tempted to deepen my understanding of Schengen enlargement and the wider
Europeanization process within an anthropology of the political by conducting
interviews in Polish state agencies of internal security such as the National Bor-
der Guard Headquarters, the Ministry of the Interior and Administration, and the
Police (see Schwell 2015, 2016). To date, my most recent fieldwork in Poland
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took place in Poznan in 2012 within the framework of the FREE project during
the European Football Championship in Poland and Ukraine. This short field
trip took place in close cooperation with Michal Buchowski and Gosia Kowal-
ska. The FREE project, inter alia, explicitly sought to scrutinize Eastern Europe
as the Blind Spot of European Football, thereby reflecting wider social forces
and asymmetries across Europe (our research has been published, amongst other
places, in the FREE book series with Palgrave Macmillan, see Alpan, Schwell
and Sonntag, eds., 2015; Schwell, Szogs, Kowalska and Buchowski, eds., 2016).
I very much hope that there will be many other opportunities for such collabora-
tive efforts in the years to come. However, it is those two big obstacles, which
probably will sound very familiar to many, that have been preventing me from
conducting large-scale fieldwork in Poland in the recent years: time and money.
The university systems in Austria and Germany rarely allow for, or even support,
field trips that would deserve the name.

To conclude, Poland has been with me ever since my first visits as a student.
It is with me as a language which I have learned to love, but which also keeps
getting more and more complicated the more I learn. Polish society, politics, and
culture, within the wider field of Europeanization, continue to be important fields
of research for me. I have been involved in many kinds of cooperative efforts with
colleagues in Poland over the past years, such as reading and commenting on each
other’s papers, summer schools, as a participant in Warsaw or as a teacher in So-
pot, co-organizing a panel at EASA with Anna Horolets, a teaching exchange with
Agnieszka Koscianska, an excursion to Warsaw with Viennese students that would
not have been possible without Helena Patzer, Ewa Klekot, Anna Horolets and Ag-
nieszka Koscianska, the excellent cooperation within the FREE project with Michat
Buchowski, Gosia Kowalska and their wonderful team, and all the many others that
I do not have space here to mention. Last but not least, Poland also means places to
visit and places to come back to; it means friends and memories, and it means that
I can be sure to always find sofas to crash on in Poznan, Zabki, Warsaw, Gdansk
and many other places.
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EMIGRATION, EXILE, AND RETURN: CONDUCTING
ANTHROPOLOGICAL RESEARCH IN POLAND

As a Polish American anthropologist, now based permanently at the University
of Central Florida, I feel honored to be invited to contribute to the Special Issue of
the distinguished “Lud” journal on its 100™ Volume Anniversary. I welcome the op-
portunity to explain my interest in returning to Poland to conduct ethnographic field-
work in Krakow, Warsaw and Gdansk, and my intellectual trajectory to pursue the
challenging topic of the politics of gender and reproductive rights, so troubled and
controversial since the fall of state socialism. Having grown up in a Roman Catho-
lic family, I have experienced personal and intellectual transformations which ulti-
mately fueled my interest in Polish gender politics and church-state relations. Thus,
I believe that to properly contextualize my desire to conduct research in Poland, this
reflexive essay has to begin with my accidental exile when I came to Florida in late
November 1981 as a tennis player on the girls’ national team, and was “trapped” in
the United States. Indeed, I never intended to leave Poland.

The accidental refugee

I was born and grew up in Czg¢stochowa, the home of the Black Madonna icon
and the Jasna Gora monastery. I completed elementary and part of high school
in the public state socialist education system and concurrently attended religion
classes at the local Catholic parish, as was typical for children of most Catholic
families at that time. At the age of eight I began playing tennis at a local tennis
club. As my skills improved, I reached the number two ranking in the category
of “junior girls” in Poland by the age of thirteen. Consequently, I was fortunate
to be selected by the state to join the Polish National Junior Tennis Team. I qua-
lified to travel abroad only occasionally, but in November 1981, our team of six
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players — three girls and three boys, ages 14 to 18 — was sent to compete in the
Orange Bowl Junior World Tennis Championships in Miami Beach, Florida. On
December 13, only two weeks after our team’s arrival in the United States, I lear-
ned that due to the escalating political unrest linked to the increased oppositional
activism of the Solidarity movement, the communist state had imposed martial
law. In our Florida hotel room, we watched images of Polish unrest repeatedly
shown on US television in breaking news footage, but because we did not speak
English (I studied only Russian and German until then) none of us knew exactly
what was going on, and, more important, what the implications were'. Discussing
the matter with our coach was out of the question. We hardly knew him, and the
rumor on the team had it that he was “handpicked” by the government to travel
with us and to make sure we all came back.

But the martial law crackdown in Poland made it seem too dangerous to go
back. Indeed, on the second day of the unrest, I received a phone call at the hotel
from an old family friend in New York, Lucien, who asked me: “Do you un-
derstand what’s happening in Poland?”. Lucien immigrated to the United States
from Poland after the war in the late 1940s. He urged me not to return with the
team, but to come to live with his family in Queens, New York, until the political
situation in Poland was sorted out. Other players on our team were also making
clandestine arrangements to stay in the US. In the end, the coach returned to Po-
land with only one of the six players (the youngest girl).

Since I never intended to leave Poland permanently, I waited in New York
for the turmoil in Poland to subside and an opportune moment to return home.
I resisted suggestions from well-meaning Polish Americans that I should ask for
asylum on political grounds, worrying that such action might make it impossible
for me to return. When it became clear that martial law would last for some time
and the future was uncertain, I made a decision to stay in the US. It took nine
years before the situation was stable enough for me to return to Poland and see
my family in 1990. A decade later in 2000 I began my doctoral research in Kra-
kéw and Warsaw.

Interest in gender politics

My interest in the anthropology of gender, and reproductive rights and poli-
cies in particular, emerged long after I settled in the US, and began to observe the

! Earlier that year I was contacted by one of the older tennis players from another city whom I knew
superficially but who asked if I would put her up overnight in my Warsaw studio where I lived in the
state-subsidized housing for tennis players the last couple of years before my arrival in the United
States. I learned that night that she was an activist in the Solidarity movement and was distributing clan-
destine literature. I was too young and naive as well as uninformed politically to understand her efforts
or to appreciate the gravity of the situation.
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growing contentiousness of such issues (both in the US and in Poland) as well
as reflect on my own experiences. Similar to many of the participants in my re-
search, when growing up in state socialist Poland I took it for granted that abor-
tion and contraception were available, despite my own Catholic religiosity and
the strong public presence of the Catholic Church even during the state socialist
era. Although Poland lacked the full range of family planning options, control-
ling one’s fertility was nevertheless standard and expected. From my perspective
as a high school teenager, both knowledge about pregnancy prevention and the
availability of abortion and contraception were important, as none of my friends
among school or tennis peers wanted to become pregnant at an early age. The
moralistic tone around reproduction so prevalent in today’s Poland was largely
absent during my time there.

In fact my own understanding at the time (and also in retrospect) was that the
Polish socialist state was secular and implemented reproductive rights, which
were formally part of the gender equality rhetoric. In Polish schools I experien-
ced a strong sense of gender equality, both in the classroom and in sports, where
girls and boys were typically given a similar degree of attention, encouragement,
and discipline from teachers and coaches. Later during my research in Poland,
I found that similar experiences were often explained by participants in my study
as stemming from the state socialist regime’s approach to gender equality. This
involved granting important women’s rights, including reproductive rights, as
well as equal rights to education and employment by the state. The kind of “state
feminism™” experienced in Poland and other nations in the Soviet region starkly
contrasted with the prolonged struggles for women’s rights in North America.
Since my exposure in the 1980s to the history of the North American feminist
movement, | began to appreciate women’s vulnerability in settings where access
to reproductive rights is restricted.

Interest in research in Poland

When the transition to Polish independence began in the early 1990s, I wa-
tched with both interest and trepidation how rapidly the church dismantled access
to reproductive rights, including abortion, contraception, and sex education in
Poland. I wondered, how could this be? After decades of access to these services,
what kind of forces does it take to roll back long-standing rights? And where is
the Polish feminist movement to resist these restrictions?

2 My research participants saw “state feminism” as a double-edged sword — on the one hand, many
valuable rights were handed down to women by the regime, and on the other hand, these top-down gains
could be easily taken away.
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Just as the majority of the US public rejoiced about the fall of communism,
I questioned the nature of the democratization process that was under way, and the
effects of these changes on women'’s access to health care. It is from these ques-
tions that my research interests emerged during the late 1990s, and later came to
fruition in the 2000s in my doctoral work. In fact, my doctoral committee at the
University of Colorado, composed of five anthropologists (including a Polish-
-born anthropologist Longina Jakubowska) and a sociologist, under the direc-
tion of Donna Goldstein, was eager for me to pursue these increasingly urgent
scholarly questions. I also believed I was well positioned to return to Poland to
conduct this research.

As a refugee, my exposure to North American scholarship and feminism has
made me a keen “insider-outsider” observer of my culture of origin (Sherif 2001).
Traditional anthropology used to assert the importance of being an outsider —
being distanced from one’s proposed culture of study. But more recently our
discipline has recognized the advantage of training anthropologists with more
complicated identities who themselves have experienced emigration, exile, and
return. Although a “partial insider” researcher faces a challenge to avoid ma-
king assumptions or quick judgments in the field, anthropologists have also noted
clear advantages as “insiders studying their own cultures offer new angles of vi-
sion and depth of understanding” (Clifford 1986: 9). Indeed, during fieldwork in
Poland, my dual identity was simultaneously challenging and a place of privilege
as | constantly negotiated the boundaries between enjoying the familiarity of my
home country and maintaining the scholarly distance of a researcher. In the end,
I believe that my partial insider status and fluency in the Polish language were
essential in facilitating my acceptance as a researcher.

Fieldwork experiences: 2000-2015

Altogether, I conducted 25 months of anthropological research in Krakéw, War-
saw, and Gdansk between 2000 and 2015. I approached my fieldwork with three
distinct but interrelated research questions: 1. What are the effects of postsocialist
democratization in Poland on reproductive rights, policies, and access to health
care?; 2. How are the categories of gender and reproduction used in the political
agendas of the Catholic Church and the state?; 3. How do women experience these
shifts, and what coping strategies do they employ to navigate the new system?

I began preliminary fieldwork in summers of 2000 and 2001 in Krakéw and War-
saw. Especially helpful at that time was anthropologist Zdzistaw Mach, the foun-
der and director of the Institute for European Studies at the Jagiellonian University,
who believed my topic was valuable and timely, and generously offered me an affi-
liation with the University. This affiliation in turn helped me to secure a year-long
Fulbright Fellowship to research reproductive politics in Poland in 2002.
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In my fieldwork I brought together voices of multiple actors, including expe-
riences of women, doctors, and reproductive rights advocates, and the perspec-
tives of the Catholic clergy and laypersons engaged in work on behalf of the
church. I conducted participant-observation and in-depth interviews with 123 wo-
men from varied socioeconomic backgrounds. I spent a substantial amount of time
in day-to-day activities with study participants in their homes and other social
settings, including social outings, religious events and gatherings, horseback ri-
ding and pottery classes, and work-related gatherings. I also spent time in the
offices of nongovernmental organizations, in particular groups which focused on
reproductive rights and health issues.

I found that my research interlocutors whom I invited to participate in my
fieldwork were quite receptive to explore these challenging questions and gene-
rous with their stories and time. My work generated detailed narratives of life
histories, memories of state socialism, reproductive desires and decisions, expe-
riences with family planning and reproductive and sexual health care, and under-
standings and meanings of abortion policies, feminism, and women’s activism
around reproductive rights. I also sought the perspectives of doctors providing
reproductive health care about their understanding of the rapid changes in family
planning policies, and the ways they experienced and coped with these shifts.
Research with Polish doctors proved more challenging since they were typically
quite pressed for time and often felt overworked and underpaid, yet I was still
able to conduct fieldwork with 26 physicians in their clinics or homes. Likewi-
se, the importantce of the Catholic Church in shaping gender politics motivated
me to pursue interviews with the clergy. I found the clergy quite open to discuss
the contentious topic of reproductive rights, and the role of the Polish church
in politics. While my positionality as an anthropologist and a feminist observer
was never concealed, it was clear that I was in no way threatening to them. One
of the interesting experiences was interviewing Bishop Pieronek, the rector of
the Pontifical Academy of Theology in Krakéw and a prominent church spo-
kesman. In a brief interview that Pieronek granted to my research in 2002, he
offered telling insights arguing that “the state must regulate issues of morality
until such time when the population is able to take on such a responsibility and
until such responsibility becomes encoded in people’s minds”, highlighting the
paternalistic role of the Polish church in terms not unlike those of the socialist
regime’.

After completing my dissertation fieldwork as a Fulbright Scholar, I retur-
ned to Poland in 2007 to continue research on reproductive politics, this time as
a Postdoctoral Fellow at Columbia University’s school of public health. Merging
anthropology and public health, I sought to further explore the perplexing finding
of my earlier research — the rapidly declining birthrate among Polish women de-

? Interview with T. Pieronek, Krakow, 2002.
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spite the severe restrictions on family planning — a project I conducted in Gdansk
and the Tricity area. Later as a faculty member at the University of Central Flo-
rida I conducted further research in Warsaw on the politics of reproduction in
summers of 2014 and 2015, this time focusing on the “in vitro” debate and the
struggle of advocacy groups to secure regulation and state subsidies for infertility
treatment against the opposition from the Catholic Church.

Research contributions

My long-term fielwork in Poland between 2000 and 2015 resulted in a number
of scholarly articles, but most importantly the publication of an ethnography The
Politics of Morality: The Church, the State and Reproductive Rights in Postso-
cialist Poland (Mishtal 2015). My study offers a historicized view of the central
contradiction of postsocialist democratization in Poland — that it is an emerging
democracy, on the one hand; and that there is a declining tolerance for reproduc-
tive rights, women’s rights, and political or religious pluralism, on the other hand.
In my book I hope to contribute the theoretical framework of moral governan-
ce, which expands the term “governance” used by scholars thus far, to explain
how particular “moral” discussions and mechanisms have been used to enact
individual surveillance and political intimidation to maintain legislative control
over reproduction. I also show how moral governance is used in practice: how it
manifests in specific processes and discourses used to shape policy changes, as
well as in specific mechanisms of enforcement at the community and individual
level.

Secondly, my book contributes a case study of unofficial biopolitics in Poland.
Specifically, my research shows that despite the powerful set of surveilling and
controlling mechanism in place after the fall of state socialism, this is not me-
rely another case of Foucauldian biopolitics as a secular rationality of a liberal
democracy promoted in the name of optimizing the state, but rather the nature
of Polish biopolitics lies in its religious and moral governance promoted in the
name of Catholic-nationalist state-building. However, it is one that does not fully
succeed because women routinely resist the church’s strictures through various
unsanctioned, individualized practices, including through clandestine abortion
underground. These resistances are revealed at the individual level in illicit prac-
tices and decisions related to contraception, but they also inform the prolonged
demographic decline at the society level.

Thus far my book has been received very warmly among both Polish and non-
-Polish colleagues, especially in anthropology and gender studies, but also in the
reproductive health advocacy community in Poland. I have been urged by collea-
gues in Warsaw to have the book translated into Polish, which I already began to
pursue, and thereby make my work more widely accessible in Poland.
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Linking with the Polish scholarly community in Poland
and abroad

Over the years, I have greatly benefited from many stimulating and ongoing
conversations with Polish anthropologists (too numerous to list here), both those
living and working in Poland and those living abroad. When I returned as a doc-
toral student to Krakéw in 2000, I noticed that “finding one’s feet” (Geertz 1973)
was challenging after a twenty-year long absence. But encouragement from local
anthropologists and non-anthropologists alike helped me to quickly regain my
balance and launch my research. At that time, Polish anthropology focused its
efforts on other areas of research, and therefore questions of reproductive rights
in Poland, in particular abortion politics, remained relatively unexamined ethno-
graphically®. Thus, I received encouragement from Polish anthropologists at the
European Association of Social Anthropologists conference held in Krakow in
2000 to pursue my topic. At the outset, two Jagiellonian University scholars,
Hanka Orla-Bukowska (sociology and anthropology) and Halina Grzymata-
-Moszczynska (religious studies), offered great intellectual support as I began to
develop my project in Krakéw. In the area of my research interests the key early
scholars who took up this controversial topic were, alas, few and outside of an-
thropology and included sociologists at the University of Warsaw, Anna Titkow
and Matgorzata Fuszara, and legal scholar Eleonora Zielinska’. I drew inspiration
from their work and had important conversations with Fuszara and Zielinska that
shaped my understanding of the topic in significant ways.

I have always understood Polish anthropology as not necessarily a distinct
group of scholars based in Poland, but as part of the larger, international scho-
larly community. Several Polish scholars (and scholars of Poland) based in the
United States have influenced my ethnographic analysis, in particular anthropo-
logist Ewa Hauser, who is now on faculty at the UW’s American Studies Center.
Hauser was at the time based at the University of Rochester, New York, but I first
met her in Warsaw in 2002 while conducting fieldwork. I had many stimulating
conversations with her, both in Poland and in the US, and she subsequently ge-
nerously invited me in 2005 to present my research at Rochester’s Skalny Center
for Polish and Central European Studies. It was at the Skalny Center where I had
my first opportunity to present preliminary results of my doctoral work to a large
audience of Polish-American anthropologists and other social scientists, as well
as the Polish diaspora interested in postsocialist gender politics. The deep interest
in the topic and the thoughtfulness with which the discussion ensured during this

* A notable exception in the postsocialist scholarship is the ethnographic analysis of abortion politics
under Nicolae Ceausescu’s dictatorship in Romania carried out by sociologist Gail Kligman (1998).

* Currently, important anthropological work in this area is emerging from Agnieszka Kosciafi-
ska and Agata Chelstowska, both at UW.
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event reaffirmed for me the timeliness and continued centrality of the question of
women’s rights in postsocialist Poland.

Likewise anthropologist Longina Jakubowska (University College Utrecht)
has been for many years, and continues to be, an important source of intellec-
tual inspiration. Although Jakubowska’s ethnographic work in Poland focused
on the gentry and questions of social capital and power, | greatly benefited from
Jakubowska’s contributions to my doctoral committee and from countless discus-
sions I enjoyed with her over the years, starting from a memorable near six-hour
conversation in Warsaw in 2002. Finally, during my postdoctoral work at Co-
lumbia University from 2006 to 2008 in New York I had the opportunity to meet
UW-educated gender scholar Joanna Regulska, who showed interest in and encou-
raged my research efforts. Regulska’s own analysis of women’s rights vis-a-vis
Polish democratization served as an important foundational knowledge for my
own ethnography. At the time of our initial meeting, Regulska was based at Rut-
gers University, but has since taken the prestigious position of the Vice Provost
and Associate Chancellor of Global Affairs at the University of California-Davis.
In addition to her academic prominence, Regulska’s involvement as a public fi-
gure in the Polish women’s rights community also serves as an inspiring model
of bridging academic work and engagement in social justice efforts in Poland.

In the recent years I have enjoyed expanding my work with Polish colleagues
through collaboration with medical anthropologist Magdalena Radkowska-Wal-
kowicz and her research team at the University of Warsaw. This collaboration
has been in the context of my recent fieldwork in Poland focusing on the po-
litics of “in vitro” regulation. Radkowska-Walkowicz and I have co-organized
an international symposium on this topic at the Brocher Foundation in Geneva,
Switzerland, in 2015, titled, “Between Policy and Practice: Interdisciplinary Per-
spectives on Assisted Reproductive Technologies and Equitable Access to Health
Care,” and we are now co-editing a Special Issue of the “Reproductive Biomedi-
cine & Society” journal based on the symposium. I find this collaborative effort
immensely rewarding and value our collegiality as our joint projects of research
dissemination and publication have been marked by some of the most interesting
conversations about linking empirical work with larger theoretical questions.

For better or for worse, questions of reproductive rights, health and policies
remain at the center of heated debates and political challenges experienced in
Poland, and I look forward to continued fieldwork here and collaborations with
Polish colleagues on this important topic.
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contribute to this anniversary issue. Parts of this reflexive essay are based on my
ethnography The Politics of Morality: The Church, the State and Reproductive
Rights in Postsocialist Poland (Mishtal 2015). I have benefitted from interfacing
with many more Polish scholars than the scope of this article permits, and from
conducting fieldwork and maintaining professional relationships with numerous
individuals in the Polish feminist community, many of whom while not scholars
per se also generate important publications and reports that inform my own scho-
larship and the understanding of the Polish situation in the international scholarly
community.
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In this reflection I wish to discuss how my professional career was shaped by
fieldwork in Poland and what the conditions were that allowed me to benefit —
along with other East Central European anthropologists of my generation — from
European integration. I believe the generation of academics born in 1970s has
benefited greatly from the post-socialist changes and contributed to the more co-
smopolitan profile of their respective national traditions. An important element
of the development of this profile was collaboration and exchange across Europe,
not least between neighboring national academic settings. I think the relatively
successful synthesis of national tradition with Western theoretical debates that
have proliferated Eastern Europe after socialism has been particularly achieved
in Polish anthropology and ethnology.

Polonia Globalis

I began writing this contribution in the city of Binghamton, located in Up-
state New York, a three and half hour drive north-west of New York City. The
rented house where I was initially recalling memories of my doctoral fieldwork
was located just a walking distance from the neighborhood called Polish Heaven.
This heaven is part of the larger suburb known as First World. It reminds about
the times when waves of economic migrants from Eastern Europe searched for
a better place to live. Most of these were Poles, Slovaks, and Ukrainians. Their
destiny was analyzed in the classical work Polish Peasant in Europe and America
(Znaniecki and Thomas 1958 [1918]), one of the basic readings in European so-
ciology and anthropology.

The presence of the children and grandchildren of these East European immi-
grants in the city of Binghamton is nowadays harder to see at first sight. One can
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nevertheless recognize them by having a brief chat in shops, restaurants, or over
a beer in First World Binghamton. The bars and pubs there represent nostalgia
for the golden age of the city before it was affected by most recent intensification
of globalization, especially the closing of a shoe making factory, machinery and
computing factories (the famous IBM was founded in the city before it moved
to Silicon Valley) and the reduction of the defense industry caused the effects
that might be easily compared to post-socialist development in many parts of
Eastern Europe. No surprise the winners of 2016 Presidential Primary Elections
in the Broome County, of which Binghamton is the center, were populists Do-
nald Trump and Bernie Sanders. One of Trump’s former wives, Ivana, is a Czech
emigrant from communist times and Senator Bernie Sanders was born to a Je-
wish father who had emigrated from the town of Stopnice, near Nowy Sacz. The
emigrant story of Sanders’s father coming from the multireligious and multi-
ethnic region of pre-war Matopolska especially reminded me about the topic on
which I was researching in 2003-2004 and which also remains the key concern of
contemporary academic analyses, that of modernity and tolerance. As my good
friend from the field, Wojtek Kalinowski, used to joke with friends: “Jurek ar-
rived in order to observe us like monkeys. He was paid to drink with us and for
this year-long holiday he is expected to receive his doctorate”.

Context of the fieldwork

1 visited my future field site for the first time in January 2003. Sent by my new
Doktorvater Chris Hann, who accepted me as his doctoral student at the Max
Planck Institute for Social Anthropology (MPISA) in Halle/Saale, Germany, I ar-
rived to observe the Greek Catholic Jordan ceremony. To the best of my know-
ledge, I have been privileged — or cursed, depending on one’s point of view — to
be Chris Hann’s only student who was sent to revisit the areas he had already
studied (Hann 1985). It turned out to be extremely productive for my fieldwork
to be Slovak by nationality, as neither of the confrontation camps I researched —
Polish or Ukrainian — could have questioned my neutral position in their cause.

I left Slovakia two years earlier before embarking on my doctoral studies. My
farewell with home followed the defeat of the autocratic rule of Vladimir Meciar
(1994-1998), which changed the position of Slovakia as an isolated country not
only vis-a-vis Western Europe but also with regard to its Visegrad neighbors that
had been at that time far ahead with process of European integration. Thanks to
a scholarship from the Open Society Foundation, British Commonwealth Office,
and Sussex University I studied for an M.A. in Anthropology of Europe in 2001
and 2002. As a former graduate in political science and journalism from Come-
nius University in Bratislava (1993-1999) and Ph.D. candidate at the Institute of
Ethnology of the Slovak Academy of Sciences, I was eager to learn about anthro-
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pological perspectives on what to my dissatisfaction political scientists analyzed
as “political culture” and national ethnographers had not had a conceptual clue
about. I also felt very frustrated by the poor opportunities which at that time
academia in Slovakia was able to offer and preferred working with the far more
stimulating think-tank sector with an obviously clear ideological agenda. | very
much appreciated the integration of my country to European Union and although
my perspective on the development of Europe has been expanded since then to
include a far wider set of cultural and economic “variables”, I consider the en-
largement of the EU to be to the major benefit of East European citizens and even
more so to academia.

In Bratislava I had good luck to work under the supervision of Juraj Podoba,
a Brno University graduate, who unlike his “folkloristic” colleagues had learned
about Western anthropology. He also introduced me to works by the Czech emi-
grant anthropologist Petr Skalnik, who had tried unsuccessfully to re-establish
himself in the rigid post-socialist Czechoslovak academia. Thanks to Podoba’s
visit to Cambridge in early 1990s, I also learned about his fellow academic from
Poland, nowadays the internationally very well-recognized Michal Buchowski.

When I traveled to London for the first time in the very late 1990s in order to
attend language classes, I relied on Polish emigrant networks. A friend of a friend,
whom we called Sejlor, an illegal immigrant from Gdansk I had never met before,
let me stay in his room and assisted me in finding the place to stay on my own.
The closeness of our languages helped me greatly at a time when English was
entirely new to me. Juraj Podoba recommended that I contact Frances Pine at
Cambridge, the anthropologist closely tied to Poland, as well as sociologist John
Eade at the University of Roehampton who was very interested in post-socialism.
I did not feel confident enough to meet Frances Pine at that time, not mentioning
Chris Hann, another anthropologist of Poland (among other countries) whose
works had already been known to some English readers in Eastern Europe but
rather ignored by national ethnographers.

Juraj Podoba is my current senior colleague in Bratislava. He often referred to
his generation as unable to fully benefit from the fall of communism for their pro-
fessional career. He encouraged me to seek inspiration elsewhere in the West but
also remain active at home and contribute to the domestic academic and public
discourse. I was lucky to meet Chris Hann who consistently held a less critical opi-
nion about the national traditions of ethnology in Eastern Europe than Juraj Podoba
(2005) did. This was certainly because of his familiarity with the far more deve-
loped Hungarian and Polish scholarship under socialism and a knowledge of the
peculiar professional history of some GDR academics after the Wende, but also
due to his “Eurasian” project (Hann 2016). This experience (and — thanks to the
EU — the gradual loosening of my dependency on national patrons and finances
compared to my less internationally experienced colleagues) further immunized
me vis-a-vis tensions between national parochialism and comparative anthropo-
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logy that still affect Slovak academia. This entire educational endeavor obviously
happened thanks to post-socialist changes and the chances some of my generation
benefited from.

From the field to book

I applied for a doctoral position with a proposal concerning religion and civil
society. According to my supervisor, the ancient city of Przemysl was the most
appropriate place for studying the role of Catholicism, nationalism, and politics
in post-socialist Poland, largely deprived of its once flourishing ethnic and reli-
gious minorities. The city was a historical and contemporary center of the Roman
Catholic Poles and a small group of Greek Catholic Ukrainians who saw it as
the historical seat of their creed. A narrative by a cosmopolitan historian about
PrzemysI’s past would certainly evoke both an open gate and a crossroads — be-
tween East and West, between eastern and western Christianity, between eastern
and western Slavs, and, since 1 May 2004, between the European Union and what
lies beyond its eastern border. Yet some patriotic Poles saw the city as being on
the “eastern wall” (sciana wschodnia) of Poland and Latin Christianity. Poland’s
state boundaries and national histories have been drawn according to the logic
of east-west confrontation, and Przemysl’s position at the crossroads has helped
shape its very landscape.

South-east Poland was not only interesting in terms of its religious and eth-
nonational landscape, but also due to its physical, rural surroundings. I was lucky
to begin my research in one of the least industrialized regions of this part of
Europe where the actual peasants did not represent just remnants of the agra-
rian past, but who to this day have kept cultivating their own land, at least along
with receiving wages elsewhere. [ was clear about my interest in the category of
post-socialist people I later called post-peasants; conservative people suspicious
of secular and liberal society but at the same time able to benefit from some of
modernity’s developments.

My book was based on fourteen months of fieldwork I carried out without
interruption from early summer 2003 until late summer of 2004. In my book
(Buzalka 2007) I conceptualized “post-peasant populism”. As I argued, this post-
peasant populism is not about the peasantry; rather, it can be defined as a type
of modern political culture based on a non-urban social structure and imagined
rurality. It is opposed to capitalist, cosmopolitan, and secular worldviews and
life-styles, and it offers an alternative “moral” model for economic development.
I argued that the politics of commemoration constituted this post-peasant popu-
lism in everyday life. Two elements, a “traditional” social structure surviving
from an agrarian era on the societal scale — with large-scale transformations like
state socialism and post-socialism contributing to the solidity of this structure —
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and what might be observed locally as a combination of identity narratives, col-
lective memories, and rural ideologies jointly made up what I called post-peasant
populism as a mobilizing force.

I believed it was religion — having a form of institutional Roman Catholicism
in south-east Poland — that enjoyed a prominent position in this interplay of lo-
cal and societal forces. As a guardian of memories, national histories, and moral
order, institutional religion in my view exceeded the conventionally defined “na-
tional populism” centered on ethnic nationalism and illiberal politics that were di-
agnosed the primary malady of post-socialist transformation, especially by politi-
cal scientists. In line with the research of my colleagues from MPISA, especially
Vlad Naumescu (2007) whose work ran parallel with mine across the border in
Lviv, Western Ukraine, I also argued that although being one of the important
sources of tensions, religion in regions such as south-east Poland nurtured tole-
rance. My girlfriend of that time, Mira Fornay, now a successful director of two
feature films premiered at world-class festivals, prepared some sections of her de-
but script Foxes (2009) — dealing with emigrant life of two East European sisters
in Dublin — on the basis of observing the kultura matomiasteczkowa of Catholic
Przemysl that I was studying ethnographically.

Since the completion of my “Polish” book in 2007 I have begun work on
steel workers and local economy in Slovakia. Nevertheless, my interest in Po-
land has never left me. I have tried to visit Przemysl every summer for at least
a few days and have developed contacts with academic colleagues across the
country. Over the years I have realized how much this peripheral part of Eu-
rope has changed, particularly in terms of infrastructure. Numerous churches that
exclusively dominated the landscape during my fieldwork have gradually been
overshadowed by renovated schools, new pavements and roads heading to the
very last villages, and recently by the comfortable highway connecting the re-
gion with more advanced parts of Europe and the border with Ukraine. Both city
center buildings and private homes across the countryside are far more shining
in colors than the previously dominant gray I remember from early 2000s. My
observation of impressive progress contrasts with the general feeling of many
locals in Przemysl and other eastern peripheries of the EU that not so much has
changed around them and not much can really change in their life. New heat-
ing in their houses, new windows and another used car replacing the older, flat
screens and smart phones, not to mention far nicer everyday surroundings such
as public and private toilets, new playgrounds for children, and sport facilities,
pubs and cafes, did not make them feel much better in this most prosperous
part of the former socialist world. Since I began my fieldwork in the region,
south-east Poland has developed into by far the best place with regard to quality
of life. In my current work I am struggling with how to grasp this East Euro-
pean paradox of ongoing grumbling self-pity and apparent prosperity at the same
time.
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While visiting Przemysl I often tried to contact the director of Poludniowo-
-Wschodni Instytut Naukowy and historian at Panstwowa Wyzsza Szkota Zawo-
dowa, Stanistaw Stepien. Dr. Stgpien helped me with initial contacts, especially
among local Ukrainian elites. As I was particularly interested in the life of or-
dinary people, I had been lucky to meet a local journalist Olga Hrinkiw — who
currently employs three women in her charming craft bakery on the main square
— who introduced me to the life of the local Ukrainian community. I had also
a chance to spend substantial periods of time traveling through rural areas with
a Ukrainian philologist and journalist Bogdan Huk. My contacts in the field were
also developed thanks to the friendship with Wojciech Kalinowski at Przemyska
Biblioteka Publiczna (who since 2006 has been the editor of “Przemyski Przeglad
Kulturalny™), as well as his circle of friends and colleagues. I received a lot of
help from Polish philologists Andrzej Juszczyk and Agnieszka Kluba, both local
activists and intellectuals, whose activities have been challenging the religious-
-conservative image of the city.

My most vivid memories from the fieldwork are also those I spent with
young Ukrainians. We used to travel across the entire Podkarpacie County, from
the Bieszczady Mountains to Hrebenne. We visited former Ukrainian villages,
tserkovs, and cemeteries, religious and ethnic festivals, attended private parties.
We took hikes in the hills but also looked for remains of the Ukrainian past in the
towns such as Jarostaw and Sanok. We were eating kietbasa, zofty ser and bread,
drinking vodka and singing folksongs on main squares as well as in borderland
pine forests. Contact with clergymen was more complicated, especially the Ro-
man Catholic ones. I found it more difficult to interview them even in comparison
to the local Polish nationalists especially known for their anti-Ukrainian activity
in the early 1990s.

Another type of memories is related to intellectual scene of Przemysl. Con-
tacts with locally based painters, historians, and linguists also made my fieldwork
in Przemysl intellectually stimulating. The repertoire of local cuisine and public
services has significantly improved since I lived in the city, but very good Gali-
cian specialties have always been available in local restaurants. The wine lists
have progressed a lot since I was choosing wine in taverns according to color.
The skills of locals in making nalewka — particularly cytrynowka made of spiry-
tus, honey and lemon juice — and the home-made sledz w sosie Smietanowym
z jablkiem i ogorkiem that tastes so good on dark bread with chilled vodka will
always remain prominent in my sensory memories. One of my less pleasant ex-
periences of fieldwork took place at the border crossing in Medyka when 1 was
returning from Lviv. On a bus ride the local mrowki — as the petty commodity
traders are called — felt offended by my refusal to help them with smuggling some
contraband vodka and cigarettes. They reported me as a suspect smuggler to the
custom officer and I had to go through a humiliating frisking.
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Academic contacts

It was only after I returned from the field and began working on my disserta-
tion that I learned more about Polish colleagues. At that time Professor Michat
Buchowski approached me in fluent Slovak in Halle. The discussions with him
have always been pleasant and stimulating. He definitely does not confirm the
stereotype of grumbling East European professor and as the most visible repre-
sentative of anthropology from our region he does an excellent job in the field of
European academic diplomacy.

The first from among the Polish colleagues of my generation with whom we
have established fruitful collaboration is Agnieszka Koscianska. I met her at
a conference in Halle organized by Frances Pine and Jodo de Pina-Cabral in May
2003 when we both were Ph.D. students. We have collaborated on several smaller
projects, including summer schools and exchange of students between our de-
partments, but have always been hoping to prepare something bigger, based on
our long-term partnership. The hope is still with us despite our growing engage-
ments with management at our departments and our own research agendas. In
Warsaw | have also had good contact with Ewa Klekot and Lukasz Smyrski.
Discussions with these colleagues have made me aware of the strong legacy
of Polish ethnology and I have also learned a lot about the recent social history of
the Polish capital thanks to them. The materials from rural areas around Tarnow
provided by Anna Malewska-Szatygin (2008) — offering a perspective on politics
that is innovative in “our” tradition of ethnology — made me look again on my
own conceptualizations. My former colleague from MPISA, Agnieszka Halemba,
who joined the Warsaw Department of Ethnology and Cultural Anthropology, has
been a great source of advice and help for more than a decade. I greatly welcomed
her decision to undertake new fieldwork in Eastern Slovakia and Transcarpa-
thian Ukraine (Halemba 2015). Thanks to all my colleagues in Poland I have rea-
lized their national tradition of ethnology is more elaborate in terms of topics and
theoretical inspirations than the one my colleagues have cultivated in Slovakia.
I have also realized that this national tradition does not necessarily need to be
considered contradictory — or eventually mutually exclusive — to cosmopolitan
anthropology.

Over many years | have regularly visited and consulted with colleagues Jacek
Nowak and Marcin Lubas at Jagiellonian University in Krakow. Waldemar Kuli-
gowski from Adam Mickiewicz University in Poznan became one of my favorite
Polish academics, especially after I had a chance to discuss our common inte-
rests with him over the beer while attending the meeting of Polish Sociological
Society in 2004. I particularly regret that Ewa Grzeszczyk (2003), the promising
sociologist with whom I had a chance to meet several times, tragically passed
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away. At various conferences I have enjoyed conversations with the sociologist
Tomasz Zarycki from Warsaw University. His recent account (Zarycki 2015) on
dual stratification order in Poland, prepared in reaction to the perspective offered
by the renowned scholar of Poland, David Ost (2015), belongs to sorts of rea-
dings every academic enjoys.

Among more recent ties with Polish academia, I particularly appreciate my
emerging collaboration with historians. Two distinguished scholars, Jerzy Ko-
chanowski and Wtodzimierz Borodziej from Warsaw University, made me re-
think some ideas about local economy I attempted to develop while reading the
works of anthropologists dealing with late socialism. After starting to read Ko-
chanowski’s work on the black market in socialist Poland (2015), I realized once
again how much benefit the collaboration between anthropologists and historians
can bring.

Compared to Slovak or even Czechoslovak ethnology — but also sociology
or history — the Polish world is far larger. I began to realize this fact soon after
learning how important the academic literature in Polish was for those Czecho-
slovak intellectuals during normalization period (1969-1989) who wanted to do
their jobs more honestly. As the case of Czechoslovak ethnology shows, one of
the solutions of this political pressure was the escape to the national past (Schef-
fel and Kandert 1994), but this had costs during the post-socialist period. Al-
though Polish (but also Hungarian) works were later replaced by Western scholar-
ship, the neighboring national “islands” of relative academic freedom, contrasted
with Czechoslovak normalization, remain important reference points for those in
my country who wished to overcome socialist and post-socialist academic paro-
chialism.

Being a member of a rather marginal community of anthropologists in Slova-
kia that pushes its ambitious members to cross disciplinary as well as linguistic
boundaries, I nevertheless also see some limitations of the far more populous
Polish academia. The high numbers of Polish translations of key anthropological
texts one can find in bookstores signal not only the vitality of national market but
also certain level of self-subsistence ignoring the hierarchy of global academic
knowledge. Some interesting proposals by Polish colleagues I have had a chance
to evaluate confirm this potentially unbalanced ethnocentric tendency.

Nevertheless, due to the fruitful synthesis of cosmopolitan anthropology
and national ethnology in Poland — on the symbolic level visible in at least
two Polish departments (in Warsaw and Poznan) representing the largest an-
thropological institutions in the EU east of Germany — I see the transformation
of East European academia more clearly. It has been my pleasure to partially
witness and very slightly participate in this European success of Polish anthro-

pology.
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IMAGINING POLAND — DOING FIELDWORK IN POLAND

When I was asked to contribute a little text to this special issue, | was won-
dering about the character of it. What should it be like and what tone would be
appropriate? Should it be a personal account of my (ethnographic) experiences as
a (German) anthropologist in Poland? Should it be a report about my fieldwork or
rather about my personal encounters?

The more I thought about it the more ambivalent I felt. I wanted to contri-
bute something but I could not decide on form and content. I went through my
old “field notes” and I went through my diary. Recalling curiosity, frustration,
anger, and anxiety, [ felt even more ambivalent. I wondered whether I wanted
to deal with and write about these emotions and the difficulties I encountered
while doing fieldwork in Warszawa once again (I had devoted a whole chapter on
these difficulties from a methodological and epistemological perspective in my
dissertation). It took me a long time going back and forth thinking whether or not
I could or should contribute something.

This is what I came up with.

Eine Vorstellung: Imagination and representation

In German, the noun Vorstellung (and the verb vorstellen) has different mea-
nings.

Ich stelle mir vor means “l am imagining” which means having a notion or
fantasy of something/someone.

Darf'ich vorstellen? means ‘“May | introduce you?”.

Eine Vorstellung geben means “to give a performance” (like a theater play)
but it can also mean “to deliver a representation” — as in political, symbolic or
social representation.
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These different meanings and their implications structure my relationship with
“Poland” as much as this contribution. The imaginations that nurtured my view
of Poland might have changed but they continue (as in “linger on”) in the back-
yards of my memory: I can recall them and they interfere with my perceptions
and observations. Imaginations played a major role in my decision to do research
in Poland. This contribution is a representation of my imagination and my me-
mories, both infiltrated by subjective observations, perceptions and experiences
during my stay in Warszawa. They are — as per James Clifford — always partial
truth and true fiction (Clifford 1986) and implicated by various power relations
or power structures that may or may not have played into what I experienced,
observed, perceived and wrote down. The represented imaginations, experiences
and encounters are intimately tied to a certain person — me — and to the cultural
and social anthropologist I imagined to become, came to be or am still becoming.

The different work involved in imagining and representing and the different
emotions are resampled as a love story: imaginations and fantasies, real encoun-
ters, falling in love and out of love with a city. Warszawa: a city often called
unfriendly and ugly. But no matter how many sins urban planning has committed
— I liked the city. Her energy. Her parks. Her roughness. My favorite place does
not exist anymore like the Baumgart Café.

Looking back sometimes feels like having fallen out of love which ultimately
led to a break up and to separation. However, this separation has been productive
in many ways: it redirected my perspectives and allowed different realities to be
perceived and served a further reflection of what was going on “at home” as in
“looking back from Poland to Germany”.

Imagination or Love at first sight

My first encounter with Poland dates back to the early nineties when I tra-
veled to Krakow for an exchange with a music high school. We stayed individu-
ally with families of our Polish counterparts, in my case a young student who
played the violin. During the eleven days in Krakéw we practiced six to eight
hours a day Richard Addinsell’s Warsaw Concert and performed it twice. After
our daily practice we spent the evenings in cafeterias, drank lots of tea and dis-
cussed music, history, life and love, hence everything we considered important
and essential at the age 15 to 18.

This stay further nurtured my imagination of Poland as a country full of in-
tellectuals, artists, musicians, and filmmakers (my favorite one at that time was
Krzysztof Kieslowski) that could easily be described with two words: “avant-
garde” and “ever resisting”.

Coming to Krakdéw came to be an experience of meeting equals: young people
immersed in fantasies about the future — a whole life waiting for us! The future
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would be ours, yet still an expectation, a seduction and a destination. Then and
there connected through music and youth, full of hopes and wishes for the future
to be, a future still distant but surely to come, we were deeply immersed in the
moment: a presence and awareness, which only occurs when one is deeply cu-
rious about and affected by “the other” as in “being in love”. Those who thought
alike and felt similarly estranged by their surroundings found each other. Drinking
tea, discussing life and finding out how much we had in common made me feel
in the right place at the right time. I felt a sense of belonging, which was beyond
reason.

I believe this sense of belonging was possible because we shared the moment as
much as we shared a feeling towards the future. This presence connected us, despite
the difficult history Germany and Poland share. Due to this sentiment we were able
to talk about this history instead of shying away from talking to each other.

When I came to Warszawa a few years later for a summer school during my
studies in social and cultural anthropology I felt a similar sense of belonging as
a few years earlier. The musicians were replaced by anthropologists, the drinks
had changed from tea to beer, wine and wddka and the discussions would circle
less around music and more around “Europe” and its future, around borders and
boundaries, about transformation and hopes linked to those.

To me, Poland remained a destination — a place where I had the most intense
conversations with people who were eager to discuss and exchange ideas. To me,
the sweetest seduction has always come through engaged conversation that easily
bridges a variety of subjects and issues from politics to poetry or more precisely,
from the politics of poetry to the poetry of politics.

This was the imagination I returned to when [ went to Poland to do fieldwork
for my Ph.D. thesis in 2004. I was interested in how women’s roles and women’s
positions in Poland had changed or were in the process of changing during the po-
litical and social transformation processes after 1989. I was interested in how the
political, social and economic transformation worked on gender roles and gender
positions, hence how men and women were affected differently (still sticking to
the binary gender order).

As it goes even with the great loves of our lives: longing and desire leave,
adventure dissolves, reality comes in.

Ideas and notions

During my research stay in Warszawa, Poland entered the European Union
(May 2004), the Patac Kultury turned 50 (2005), the “Polish” Pope Jan Pawet 11
died (April 2005) and PiS won the elections (October 2005).

Two words were all around in politics as much as in everyday conversation:
democracy and normalcy. Both were contested, debated, negotiated, interpreted,
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claimed, linked to different ideas, terms and ideologies by different actors. Free
market economy and neoliberal ideas, competitiveness, national sovereignty,
freedom and tolerance, minority rights, gender in/equality, human rights. Often
lines or seemingly clear-cut boundaries between “us” and “them” were set — but
who was “us” and “them” changed according to one’s standing.

While in the beginning I was interested in how the political and social trans-
formation processes had structured and restructured particularly women’s lives
in two cities, £.6dz and Warszawa, I soon had to give up this idea due to financial
reasons as much as due to do-ability or rather non-do-ability. I turned to women’s
NGOs and informal women’s networks, their actions, programs and strategies as
well as to parliamentary debates on the so called women’s (and less so gender)
issues. Moreover, this change of direction and perspective had partly to do with
what was going on in Poland at the time and had caught my interest.

While in the early 1990s, debates over reproduction and family politics served
as coded arguments for the political legitimization and the morality of the new
state as well as the dissociation from the “immoral communist system”, during
my stay in the 2000s additionally “gender issues” became increasingly contes-
ted and the visibility of homosexuals in the public sphere increasingly caused
heated debates about what freedom of speech and tolerance means, values that
are increasingly associated with contemporary definitions of liberal democracy.
I became interested in these different debates and arguments as I saw both as
indicative for the broader transformation processes and closely connected to the
making of Poland’s future, either by rediscovering or reconstructing the tradi-
tional or by referring to discourses of “Europeanness” and human rights. The so
called transformation and EUropeanization processes from socialism to demo-
cracy and free market economy were increasingly codified in moral discourses
that implied specific (albeit different) visions of Poland’s future as well as images
of the proper Polish citizen and demanded the reconstitution of democracy and
the nation-state as much as the reformulation and re-imagination of citizenship
identities, intimately tied to notions of rights and responsibilities of both the state
and its citizens.

At the same time mechanisms of exclusion and forms of othering became
increasingly salient. Some individuals and groups were marked as others to the
nation albeit they were Polish citizens, mostly white and Catholic. Following
these observations I inquired into the national self-understandings and sexual and
gender(ed) politics which inform(ed) the political, social and cultural reconfigu-
rations in post-socialist Poland. I observed that the conflicts about gender poli-
cies and sexuality were central for the negotiations of democracy and notions of
belonging to the Polish nation in the context of EUropeanization and transforma-
tion. Moreover, the profound cultural, social, economic and political restructu-
ring from a socialist to a capitalist society and the requirements of the European
Union had created tensions between national and supranational norms. I followed
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the overlapping discourses, speech acts, reference frames and actions of diverse
actors within and outside Poland and inquired into the negotiations of national
concepts (at stake), but also newly emerging cultural spaces and subjectivities in
the arena of national, European and feminist politics.

Trust and Power

Particularly in the first months of my stay in Warszawa it was difficult to find
women — even in NGOs — who were willing to talk to me. In my dissertation
I reflected about these difficulties of doing fieldwork in Warszawa. 1 was try-
ing to explain (myself?) why it had been so difficult to reach people and talk to
them. I was wondering what kind of trust issues or power issues were involved
(that would possibly go beyond the usual trust issues) in ethnographic research.
I thought about anthropological myths about doing fieldwork and the power re-
lations in ethnographic writing, particularly when it comes to research in the so
called complex societies: the history of Poland, the historical relation between
Poland and Germany, financial resources, the situatedness of my questions re-
garding gender, democracy and normalcy, the different positions and positionali-
ties, the various forces, connections and imaginations that played into or shaped
my encounters and structured my perception as much as how the women I sought
to talk to perceived me. The literature I had read, the perspectives I took and the
theories I applied structured what I could see and perceive, what I chose to in-
clude, neglected and analyzed. I thought about in which ways our own subjectiv-
ity was/is implicated by power relations, which again structure our research field.
Social differentiations are certainly constitutive for all relations, but they gain
particular meaning in (ethnographic) representations. I understood that there was
a strong resistance and mistrust towards being represented by a foreigner, maybe
particularly by a German anthropologist. I became aware of the discourses and
material differences that structured the whole research process as much as the
interaction with those I sought to have contact with.

During the struggles with what I had constructed as “my field” I came closer
to the various realities that structured the “field” and my encounters. I don’t want
to go into details of these methodological and epistemological thoughts and re-
flections. What I later came to think is this: what I had come to love about “Po-
land” — an attitude I had perceived and described as “ever resisting”, the idea
of Polak potrafi, the stubbornness, the “we do it our way” had a flipside. It was
the resistance towards being represented by a strange foreigner — no matter how
much I tried to become transparent and seen less an anthropologist and more
a person or to put it differently: become a vulnerable subject.

During my fieldwork people were often skeptical, unwilling to share expe-
riences, information, stories. They always claimed to have “no time” or flatly



138 Anika Keinz

refused to talk to me. Some advised me to do an internship in an NGO (which
I had tried) or “buy myself into” an NGO. Of course, this was out of the ques-
tion. How could I “buy” information and what kind of researcher, more so what
kind of anthropologist would I be if I bought myself an internship as someone
suggested to me? In my opinion, | had offered what I could offer — translations,
any assistance they could or would need and could not afford to pay for, but
nothing worked. Their knowledge seemed increasingly exclusive, almost eso-
teric. “Membership has privileges”, I sometimes thought. I was not a member.
For a long time I had difficulties finding access to what increasingly seemed like
a secret circle or a very close-knit family.

A turn to betterment: Angela Merkel and the elections in 2005

The national elections in the fall of 2005 marked a turning point: at that time,
I had spent almost 18 months in Warszawa. Many women already knew me and
had noticed that I was around a lot. Many of them feared the results of the elec-
tions in Poland. It was also the year Angela Merkel was elected German chancel-
lor. The women involved in the so called women’s issues became more open and
willing to talk to: they sort of knew who I was, they were interested in sharing
their thoughts and fears about the elections and what would happen afterwards
to women’s issues and issues of gender equality and they were interested to hear
what I thought about the female chancellor in Germany. For many of them a fe-
male chancellor was a good sign, a sign of progress and maybe even a turn to
advancement/betterment.

By that time I had also met two young anthropologists from Warsaw, Ph.D.
candidates like me and also busy with their dissertations and we discovered that
we lived in two neighboring buildings. Again I loved the discussions about re-
search, literature and music, having dinner and afternoon tea. Through them I met
Ukrainian writers and poets and with them I traveled to Lviv/Lwow. Through
a seminar at the Polish Academy of Sciences I met a young American Ph.D.
candidate (also anthropology) and she joined our anthropology circle and the two
of us — both foreigners — shared our difficulties of doing fieldwork in Poland and
comforted each other through the bad times.

Quite a few circumstances led to the departure from my earlier ideas I had
had about my research topic. What I had in mind when I came to Poland to do re-
search was in many ways different from what I actually ended up doing and what
my book in the end was about. And how could it be otherwise? In many ways we
are dependent on our fields, on the people we talk to or the people who are willing
to talk to us and of course unforeseen events sometimes redirect our perspectives
and the ethnographic gaze. In the end I wrote a book titled: Polands’ Others (in
German: Polens Andere, Keinz 2008).
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Poland’s Others

The title of my dissertation was a result of the di-visions which were at play
at the time of my research. I observed the naming of those who seemed not to fit
into what was declared “Polish”, who did not fit the image of the Polish woman
or the heterosexual person; those who refused to play the role they were assigned
to. The book is about those who — sometimes wanted, sometimes unwanted —
disagree with a certain imagination or image of the good citizen and those who
(re)demanded the rights the new democracy took away. It is about those
who seem(ed?) not to fit into the (the then so much wanted) normalcy. Those who
transgressed what was said to be normal and crossed what was doomed appro-
priate, transgressed the boundaries of what was declared Polish.

These Others are not just the production of an anthropological mind. They
were named numerously. I found them in media articles in Poland as much as in
international newspapers, in parlamentary debates, in discussions among friends,
in side remarks and calls in the street; in basement appartments and government
offices, in NGOs and abroad. Most of those who were named or marked as others,
did not perceive themselves as other (to the nation), but sometimes as “differently
thinking”: modern, emancipated, European — all but contested terms.

In the title of my dissertation I used the term “Others” because I had observed
how persons were constituted as “other” against a specific historical and political
background. I was not only interested in the construction proccesses of these
others and the kinds of exclusion processes observed. What I found particularly in-
trigiuing was that in Poland (at the time!) they were “insider-outsiders” or “familar
strangers”, to use a term — albeit from a different context — from Begofia Aretxaga
(2003). These “others” seemed to be seen as uncontrollable or — to put it differen-
tly: they were those who marked what would remain uncontrollable. They marked
the boundaries of the appropriate and “normal” by transgressing them.

My intention was by no means to give them voice. In fact they did not need
me. They could speak for themselves. I was rather interested in what their voices
caused. [ was interested in the interactions and interdiscursivities that appeared
when someone raised his/her voice, spoke up, stood up and became visible.

When I went to Warszawa in April 2004 I had no intention to seek “others”.
But during my field research I could observe how individuals and groups were
“othered” and hence became “others”, insider-outsiders or familar strangers.
I followed the discourses and mechanisms which made certain individuals and
groups “strangers” and ultimately marked them as “others to the nation”.

“The Others to the nation” at that time — and different from the now — were
not visible. They could not be identified at once. It was not their bodies, the sur-
face of their bodies or their skin color. They could not be racialized and were not
excluded because of racism. They were mostly white (and Catholic) Polish ci-
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tizens. In fact, they had not much to fear. They could not lose their civil rights
or their status. They did not differ much from any other Polish citizen. They
only differed in their attitude: “how they imagined Poland’s future and how they
imagined themselves in this future”. It was an attitude towards life, a life style,
a sexuality, a way of thinking, a relation to Poland, to Europe, to politics or to
culture. Those traits — which can remain invisible (different from racial/racist
markers) — became decisive in the moment they turned into social and political
interventions: they became visible when they were unwanted and invisibility was
demanded or even coerced.

In my book I followed namings and new markers, terms and voices. I listened
to them and followed their tracks. I observed what they caused and what they left.

Looking back from Poland to Germany

While looking back from Poland to Germany during my research stay in
Warszawa I closely followed German politics that seemed at this point in stark
contrast particularly regarding the so called sexual minority rights. While the
much contested civil partnership act had finally been introduced in 2001, in 2005
the citizenship test was introduced.

Debates on integration and immigration increased and indicated that specific
values and ideas were used to newly designate what the “national” and/or the
European adhered to and/or entailed. The tolerant handling of sexual minorities
and some rights concerning mainly homosexuals increasingly became a marker
of difference not only in Germany but in EU-Europe, a criterion for belonging
to the European (read: Western) hemisphere respectively. Equality was increa-
singly defined in regard to gender, sexuality and secularism, while class and race
were (and still are) largely neglected. Definitions of democracy increasingly in-
cluded concepts of equality and sexual freedoms. The newly introduced anti-
discrimination directives and the demands of the member states to incorporate
them as well as the recommendations of the European Court of Justice, show
how gender and sexual issues have become an essential component of European
integration (read: identity) politics. While I embrace/d these progresses in Ger-
many and some other European countries, they had a flipside: the construction
of “strange bodies” along newly invented criteria and the emergence of new dis-
courses of dis/belonging. Sexual democracy became an essential part of national
and EU integration politics. I felt in a paradoxical situation as the lines of in- and
exclusion I observed in Poland and Germany at that time could not be more dif-
ferent. But what seemed so progressive in Germany and some other European
countries when it comes to the “sexual turn” in the European Union, the language
of equality and antidiscrimination included differently politicized and racialized
homophobia. So while looking from Poland back to Germany, I decided for the
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next research topic: the emergence of sexular (sexual and secular) democracy
in Germany.

Today I am situated at the Polish-German border at the European University
Viadrina in Frankfurt/Oder. I am working as a Junior Professor for Cultural and
Social Anthropology of late-modern societies and teach courses on migration,
gender, sexualities and racism, particularly in regard to discourses of dis/belon-
ging and notions of democracy and normalcy in EU-Europe. I enjoy the interna-
tional atmosphere with students coming from Poland, Ukraine, Belarus and other
countries and particularly working together with Polish colleagues.

Last but not least I love to be able to take a short walk over the bridge to
Stubice and take a look down the Oder river and from Poland to Germany. I enjoy
the view from any side to the respective other side. Both views continue to shape
and redirect my questions such as whether the contemporary specifics of racism
signal a shift regarding the function of “the other” and what kind of new crite-
ria are produced for marking difference, and in which ways these new criteria
change the function of difference (and vice versa). Particularly of late, I wonder
how bodies become marked by difference and how the materialization of bodies
in time and space involve techniques and practices of differentiation. From an
anthropological point of view, these questions do not just intend to examine the
function of differences or reading differences on the surface of the body, but to
inquire into how bodies “come to take certain shapes over others, and in relation
to others” (Ahmed 2000: 42).

These questions are salient both in Germany and in Poland.
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As a sociocultural and medical anthropologist, my research focuses on under-
standing aging across comparative ethnographic and historical perspectives. My
dissertation research focused on aging in the sociocultural and political-economic
context of Poland. I sought to understand how experiences of aging are connected
to the political-economic and sociocultural transformations that have occurred
during the lifetimes of the oldest generations in Poland. I conducted 22 months
of ethnographic fieldwork between 2006 and 2014, with the longest period occur-
ring between 2008 and 2010, in a range of institutional and non-institutional sites
for older people in Wroctaw and Poznan. I am currently working on a book ma-
nuscript based on this research, in which I argue that similar practices of related-
ness exist across diverse contexts. By drawing on theoretical perspectives from
studies of kinship, postsocialism, and memory, the book shows that contempo-
rary desires for “active aging” in Poland exceed standard postsocialist narratives
and instead are rooted in particular national understandings of the links between
person and place.

In a related project, I examine how the production of knowledge about aging
relates to contemporary and historical forms of sociality. I am studying the (pre)/
/(post) socialist histories of the sciences of aging in Poland through an investiga-
tion of the connections between contemporary educational institutions for older
persons and the historical development of disciplinary knowledge about aging,
education, and social change. In ethnographic projects that I am currently develo-
ping, I also explore questions of age, personhood, kinship, and politics in diverse
post-industrial settings where life is fostered in the face of decline. This includes
a comparative study of urban gardens in Detroit and dziatki in Poland, and a study
of older adults’ experiences and understandings of the water crisis in Flint, Mi-
chigan. A common thread running throughout all these projects is my enduring
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concern with how the life courses of persons both intersect with and are shaped
by the trajectories of broader polities, at the levels of experience, structure, and
imagination.

In this reflective essay, I describe my own research trajectory as a set of mo-
vements between experiences and aspirations that have been both professional
and personal, both pragmatic and serendipitous. In so doing, I show how my
anthropological interest in aging, care, and social relations has been shaped by
experiences that have transformed my own life course, revealing some of the
“shadow side” (McLean and Leibing, eds., 2007) of anthropological fieldwork.
Indeed, these categories of professional and personal, work and life, often refuse
separation (Behar 1991; Goslinga and Frank 2007). As categories that have be-
come naturalized through the historical conditions of modernity, professional and
personal lives have come to be separated in both experiences and ideologies of
academic life. Yet feminist scholarship (Narayan 2012) has long demonstrated the
constructed nature of such boundaries by showing how one’s personal experience
shapes the conditions and possibilities of knowledge, and how the structures of
professional life exist in such a way that reinforce existing gendered, racialized,
and classed hierarchies. Moreover, I show how the particularities of Polish life,
and my interactions with research participants, have transformed my research
questions and my understanding of the stakes of my work. Although I sought out
Poland as a field site in part because it felt distant, I show that the nature of both
ethnographic fieldwork and serendipitous aspects of life itself erased this distance
such that it has also become a place where the personal and professional have
become mutually inextricable.

From the personal to the professional

Although I did not know it at the time, my path to becoming an anthropologist
of Poland began when I was in high school over twenty years ago, sitting with my
family in the living room of my childhood home in suburban Connecticut. The
evening when I learned that my mother had been diagnosed with breast cancer
was the first of several transformative moments in my adolescence and young
adulthood that allowed me to conceive of health and illness as sociocultural and
political-economic processes. Biological, of course, but also gut-wrenchingly
emotional — I felt fear and sadness in my abdomen, blurring my unquestioned
boundaries between mind and body. As my mother went through treatment, we
leaned on friends to sustain us through the exigencies of daily life with cancer,
thus refashioning our domestic social relations, both within our family and out-
side of it. The world as I knew it was never the same.

Over the next several years, other medical experiences similarly challenged
taken-for-granted categories through which I knew the world. I was diagnosed
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with a chronic illness, my paternal grandmother developed Alzheimer’s disease,
and a chronically ill friend committed suicide. Each of these experiences was
characterized by its own distinctive horror, sadness, and pain; taken together they
taught me about the limits of biomedical categories to explain the experience
of life made fragile by illness. Although I still looked to doctors as the source
of authoritative knowledge, I did so without the surety that they would provide
answers or cures.

Looking back on these moments now, I see them as the first instances in which
I came to see how the world could be otherwise, a task that [ now tell my students
in introductory anthropology is one of the central contributions of our field. None
of the authoritative frames that I had known thus far (medical, religious) could
fully address the range of problems posed by cancer, Alzheimer’s disease, or
chronic illness — and neither could any of the alternate authorities that I sought
(“alternative” medical therapies, spiritual searching). Yet the very fact of these
alternate authorities sparked in me an interest in how differently power, know-
ledge, and comfort can be configured. It is this personal interest in multiple
worlds, ontologies, and epistemologies — and their constructed nature — that spur-
red me to pursue a career in anthropology.

The topical and geographical foci of my research (aging and Poland) were
motivated by seemingly divergent impulses, simultaneously centripetal and cen-
trifugal, to better understand my own experience in the context of the broader
world. I was deeply affected by the transformations in my family brought abo-
ut by my grandmother’s Alzheimer’s disease; with time, I realized that my un-
ease stemmed not only from changes in my grandmother herself but also from
how her position within our family shifted. Before the diagnosis, she was the
authoritative source of knowledge and morality within our family, the person
to whom my parents suggested I turn for advice on making difficult decisions,
the person who composed meticulous schedules of activities for my sister and
me (e.g., visits to the Smithsonian museums, which were not far from their
house in northern Virginia; elaborate arts and crafts projects in a specially desi-
gnated room in their house). Following the diagnosis, these qualities and stories
faded into the background of our family’s attention; instead we interacted with
her from an evaluative stance, looking for the veracity of her comments on the
mundane facts of daily life. Her possible world shrank from the expansive one
of museums in the nation’s capital to one bounded by the diagnostic criteria and
expected trajectory of a disease. I came to learn that this form of diminished
personhood is common among contemporary experiences of Alzheimer’s in the
contemporary US (Cohen 1998). I was desperate to know how the grandmo-
ther whom I loved and trusted had suddenly become a person whose words and
actions had to be interpreted in a radically different manner. Personally, I wan-
ted to understand how such diagnoses could transform and even destroy person-
hood — and as an anthropologist, I wanted to understand the sociocultural, poli-
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tical-economic, and historical conditions that made such radical transformations
possible.

Inspired by Lawrence Cohen’s work on aging and Alzheimer’s disease in In-
dia (Cohen 1998), and by his critique of the gero-anthropological enterprise (Co-
hen 1994), I sought to design a doctoral research project that did not presuppose
the meaningful dimensions or categories of aging. For professional and personal
reasons | wanted to do fieldwork internationally. As an American student atten-
ding an American university for graduate school, there were more opportunities
for external funding for research abroad than at home. As the granddaughter of
an American woman with Alzheimer’s, and never having lived abroad, the unfa-
miliarity of a different country and language offered the hope of an escape from
witnessing an experience that felt painfully close to home. These pragmatic and
emotional desires shaped my desires for an international field site.

As I was beginning graduate school in 2004, I was paying attention to the
expansion of the European Union to include countries in so-called eastern Europe
that had been under the influence of the Soviet Union. As a child of Reagan-era
America, the Cold-War binary division between East and West structured my
imagination (cf. Verdery 1996) such that I felt instinctively drawn to wanting
to understand that particular geographic region. Also, memory and age seemed
potentially culturally salient frames for understanding the changes in eastern
Europe at that time, since older people there have lived through such dramatic
political-economic and sociocultural transformations. Although I had no acade-
mic, professional, or personal connections to any countries in the region, I qui-
ckly learned about the resources of the Copernicus Program and what was then
called the Center for Russian and East European Studies (now the Center for
Russian, East European, and Eurasian Studies) at the University of Michigan.
At that time, in addition to offering four years of language training, the univer-
sity faculty included scholars in many disciplines (sociology, history, political
science, literature and film studies) who studied Poland. I was thrilled to learn
from such wonderful scholars and to be surrounded by such terrific institutional
resources.

These pragmatic reasons for choosing a field site co-existed with what I now
see as a remarkable hubris: the confidence that I could gain the skills necessary to
show up in a completely unknown place, gain access to intimate places, and build
the trust required for ethnographic fieldwork. These choices were more fortunate
than I knew, since I quickly realized how locally and anthropologically meaning-
ful were the topics of age and memory. Although I thought I had successfully cre-
ated an etic perspective that would allow for the personal distance that I thought
necessary for professional work, I learned during my long-term research that it
was impossible to leave behind the personal dimensions from which I was trying
to escape. In fact, the more enmeshed I became in the fieldwork and the better
I understood local contexts, the less able I was to maintain distance.
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From the professional back to the personal

I have experienced doing fieldwork in Poland as a series of kindnesses upon
kindnesses. As I asked family friends and professional colleagues to reach out
to their networks, I was repeatedly overwhelmed by the warm, welcoming re-
sponses I received. I am overcome with gratitude to these friends and colleagues,
and their friends and colleagues, who opened the doors that made my fieldwork
possible. At my field sites, I was encouraged to feel at home, to feel u siebie,
rather than the interloper, the ethnographer, that I was. Most often, I was greeted
with a sense of surprise, but not distrust, that a young American woman would be
interested in the experiences of older people in Poland. I attribute this not only to
the warmth and kindness of particular individuals, but also to the relative cultural
marginalization of older people in Poland, such that people were surprised that
a younger woman would be interested in spending time with older people. Ad-
ditionally, the relatively positive feelings that many Poles have towards the US
facilitated my work.

This warmth extended to the academic sphere as well, as I felt welcomed into
Polish academia from my first trip to Poland in 2006. In the discipline of anthro-
pology, I am particularly grateful to the Institute of Ethnology and Cultural An-
thropology at Adam Mickiewicz University in Poznan for an official affiliation
in 2008-2010. I appreciated that the anthropology faculty and students there, and
at the University of Lower Silesia in Wroctaw, included me in both the academic
and social life of the institution. Through the EASA conference in Poznan in
2009, I came to know many more participants in the vibrant, energetic intellectual
community that constitutes the field of anthropology in Poland. I am grateful for
the intellectual, practical, and emotional support of my Polish anthropology col-
leagues, who continue to inspire me to read widely and engage creatively with the
world around me. Outside anthropology, I appreciated the intellectual stimulation
from my colleagues in the Institute of Pedagogy at the University of Wroctaw,
who helped me to see anthropology in a new light. From all these colleagues and
friends, some of whom I would surely omit by trying to name them all, I was
inspired by the genuine collegiality, intellectual curiosity, and energetic mode of
being that pervaded their work and lives.

As I was searching for locations in which to conduct fieldwork, my primary
goal was to achieve a diverse range of field sites. Because experiences of illness
in old age can often take on a primary role in determining other aspects of life
(e.g., place of residence, relationships with kin), I sought out field sites that would
allow me access to populations with a wide range of health statuses. Specifically,
my primary field sites were a rehabilitation hospital (ZOL) run by an order of
Catholic nuns, a state-run home for the chronically physically ill (DPS), a day
center for people with early stages of Alzheimer’s disease, and Universities of the
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Third Age. This assortment of field sites meant that I got to know research partici-
pants who lived at home and in institutions, and whose life histories were diverse
in terms of class background, region of origin, and kin relations. Such a range of
experiences also created access to people who were in both the so-called “third”
and “fourth” ages, life stages sometimes used in gerontology to describe the sup-
posed differences between the relatively healthier, younger, “productive” old, and
the relatively sicker, older, and “decrepit” elderly (Laslett 1996). Such diversity
of research participants provides a strong basis for one of the primary findings of
this research: namely, that despite a polarized moral context in which a positive
old age becomes associated with health and a negative old age becomes associa-
ted with illness, there exists a striking similarity in the morality of the texture of
everyday life. Across these diverse sites, [ was struck by the similarities in daily
practices of relatedness (Carsten 2000), and particularly in practices of commen-
sality, storytelling, and remembering. Notably, in all contexts, older people told
stories in which they weaved together details of their own lives with the stories of
the Polish nation (Robbins 2013). I have come to understand moral personhood,
for older Poles, as intensely national, in such a way that people create meaningful
understandings of their own lives through placing themselves in the historical,
romantic Polish nation (Robbins-Ruszkowski 2014).

I divided my time between Wroctaw and Poznan. My own personal and pro-
fessional connections were strongest in these cities, so there was a practical di-
mension to these choices. Intellectually, I was intrigued by the differing roles
each city has played in the nation’s history. How might the symbolism of Wro-
ctaw as a city in the Ziemie Odzyskane compare to the symbolism of Poznan as
the seat of the first Polish royalty, and how might this matter in everyday life?
How might the histories of migration of older wrocfawianie as compared to the
relative multi-generational geographic stability of older poznaniacy shape expe-
riences of old age? However, these questions remain one of the more difficult
aspects of my fieldwork to parse, since I cannot isolate out such a variable in the
way that I had hoped. That is, regional aspects of life histories become difficult to
separate from the complexities of kin relations, labor histories, and other messy
intricacies of ethnographic data. Although I did not find a pattern that allows me
claim that “old age in Wroctaw is like x; old age in Poznan is like y,” I came to
appreciate the distinctive regional identities that residents of these cities claim.
Were I to design the project knowing what I know now, however, I would have
chosen a rural location for my fieldwork, as significant differences exist in the
rhythms of daily life, the structure of kin relations, and access to institutions.

Personally, as an American, | was drawn to places that were not Warsaw or
Krakow, where I feared I would blend into the crowd of many foreigners there.
Once doing my fieldwork, I realized that this concern was both somewhat futile
and unnecessary, since there were sizable ex-pat and foreign student populations
in Wroctaw and Poznan too, and because | organized my time around my field
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sites themselves, where I was the only foreigner. Upon reflection, I wonder if this
desire was part of a quest for some “authentic” Poland, in the orientalist tradition
of seeking some supposedly pure Other. Of course, this quest was doomed from
the outset by its problematic epistemological premise. Indeed, facing my own
personal connections to my work became more necessary as time passed. In other
words, despite my best efforts at designing a research project that felt sufficiently
foreign, the realities of doing fieldwork meant that I could not actually maintain
such distance.

This closeness to my work developed in several ways. First, between pre-
liminary fieldwork in the summer of 2006 and when I returned for long-term
fieldwork in 2008, I met my husband, who grew up in Poland and whose family
still lives there. Thus during my long-term fieldwork, I had family who lived
nearby, meaning that I had a place to go for holidays — and, in the eyes of some
research participants, a more plausible reason for conducting research in Poland.
Second, it turned out that I could not escape memories of my own grandmother,
especially during my fieldwork at the Alzheimer’s center. Certain attendees’ fa-
cial expressions or manner of interaction evoked her presence. For instance, one
woman barely spoke but often judged others’ behavior, evident in the furrowing
of her eyebrows and pinching of her lips in response to another attendee’s spea-
king out of turn. Such expressions recalled times when my own grandmother had
not seemed to have been paying attention to the social interactions happening
around her, but all of a sudden made a comment, often of disapproval, that revea-
led that she was in fact aware of social conventions. I interpret such moments as
efforts to remain engaged in the social world, despite the disintegration of social
relations that otherwise occurred. These were hard moments during fieldwork, as
I felt drawn into my memories and away from the interactions happening at hand.
Listening and speaking in Polish, however, provided some degree of emotional
distance that helped me remain present in the fieldwork interaction. More diffi-
cult were moments without language, such as one time I remember when sitting
with a patient at the rehab center, a woman in her late 90s whom I had come to
know well, after she had dozed off. The silence provided a time for reflection,
not only on the events of the day, but also on the sensory elements of sitting with
a person in precarious health. The silence offered a time to focus on the sight of
a fragile, elderly body in pain, to take in the mingled smells of cleaning supplies
and excrement that filled the air. This meditative mode of engagement blurred the
boundaries I had tried to construct between the various parts of my life. In those
moments, | was simultaneously an ethnographer and a granddaughter, both an
observer and part of the context. Somehow the dampening of the linguistic mode
allowed the other parts of myself to come forward more fully. Such a sense of
my own personhood as integrated, rather than split between a professional and
personal self, became ever more the case during my fieldwork and the years that
have followed.
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Ethnography and anthropology in fragile times

The longer that I have been studying Poland, the more deeply I have come
to feel the stakes of political, social, and cultural struggles there. I felt this most
intensely during my fieldwork in the summer of 2014, when a series of public
scandals and private fieldwork encounters brought forward my whole self into
my fieldwork in a new way. I had returned to Poland to conduct follow-up re-
search with older persons who neither resided in institutional care nor participated
in Universities of the Third Age, but instead participated in activities that were
less marked, such as allotment gardening or neighborhood senior clubs. I was
again overwhelmed by how quickly some people would share intimate details of
their life stories with me. One woman was particularly notable in the length and
intensity of her narrative style, talking for over six hours without a break. Like
many older people I met, she told her life story in a way that was deeply national,
weaving together national details and moments of her own life as she demon-
strated to me that she had special powers to predict the future. Although she was
almost entirely blind, her near-constant companion was Telewizja Trwam, the
television station that is part of the conservative nationalist priest Tadeusz Ry-
dzyk’s media empire. As evidence of another event that she had predicted, she
told me about the tragic plane crash in Smolensk in 2010. In her telling, however,
it was not merely tragic, but also evidence of a plot by then-prime minister Do-
nald Tusk in collaboration with Vladimir Putin to kill Lech Kaczynski. This was
not the first time I had been told this version of the plane crash by a research parti-
cipant, and [ recognized this conspiracy theory as a result of listening to Telewizja
Trwam. However, I felt increasingly less able to hear such stories with the sort
of distanced ethnographic empathy that had previously come easily to me. When
previously I would not have minded the six-hour interview, at that time I felt my
patience wearing thin.

Indeed, since the beginning of my fieldwork with older people in 2006 1 had
sometimes heard comments that were not just contrary to but anathema to my
own worldview: anti-Semitism, conservative Catholic views of abortion and ho-
mosexuality. However, something changed in 2014. That summer, the national
news was dominated by the afera podsiuchowa, the deklaracja wiary, and the
firing of medical doctor Bogdan Chazan. In Wroctaw, I witnessed a march or-
ganized by Oboz Narodowo-Radykalny; in Poznan, the Malta theater festival
cancelled a performance of the controversial play Golgota Picnic. At the same
time, I learned new aspects of friends’ and research participants’ daily struggles.
One friend had recently given birth to a child with severe disabilities, for which
the best treatments were not fully covered by NFZ (National Health Fund). The
stipend she received to compensate for her full-time care of the child was not
enough to subsist on, but neither could she work, thereby further binding her to
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an abusive partner. A longtime research participant had developed Alzheimer’s,
which had advanced to the point that he could not be left alone for long; his
previously calm relationship with his wife became strained such that they were
regularly raising their voices at each other. Somehow what felt to me like the
increasing radicalism of the national-level political and cultural context shaped
how I felt about the daily struggles of people whom I had come to know well, to
change the stakes of my feelings and my scholarship.

The intense and sometimes exclusionary national sentiments of the older pe-
ople with whom I spent time has long felt like one of the defining features of my
fieldwork. However, until that summer, I had felt secure in one of the contribu-
tions of my work being to humanize people who were otherwise marginalized,
discriminated against, and suffering. Indeed, I do think that this is still an impor-
tant contribution of this work in particular and of anthropology more broadly.
Earnestly conveying the views of people with whom we disagree on fundamental
political and existential levels is a core contribution of our field. However, in the
contemporary context of increasing radicalization, not only in Poland but also
across Europe, the US, and other parts of the world, it is easier to see the conse-
quences of the worldview of my research participants. Empathetic understanding
feels easier when I feel more removed from such perspectives. Thus, I turn to
a more distanced type of questioning to ask: What does it mean that older peo-
ple find belonging through an exclusionary politics? Given that an exclusionary
nationalist narrative is central to the politics of the contemporary ruling party in
Poland, what does this mean for the futures of belonging in Poland? Through this
rhetorical mode, I am finding a way towards maintaining ethnographic understan-
ding despite the closeness that this work requires. It seems paradoxical that the
closeness that often accrues during the course of fieldwork is also the very thing
that can make it harder to do the work. Perhaps by tacking back and forth from
closeness to distance, and by exploring the “shadow side” of fieldwork through
considering how we both shape and are shaped by our research, ethnographic
practice can better achieve its ideal of merging etic and emic perspectives.
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Fieldnotes are liminal — betwixt and between —
because they are between reality and thesis, between
memory and publication, between training and
professional life

Jean E. Jackson (1990: 14)

The epigraph is not random; it reflects the current intention to write a text, which
would be partially a scientific interpretation based on my fieldnotes, and partially
my reflections and subjective impressions obtained from fieldwork in Poland. Re-
flexivity as a method of anthropology inspired me to write this report. I consider my
whole stay in Poland as fieldwork which I conducted using participant observation.
Therefore, I rely on James Clifford’s approach to the field as habitus, the aggregate
of embodied trends and practices, not just a physical place, as well as interpretation
of field research as embodied spatial practice (Clifford 1997).

My research in Poland started in September 2014. The internship at the De-
partment of Ethnology and Cultural Anthropology, University of Warsaw (IEiAK
UW) was realized within the Polish Government Program for Young Scientists
(Program Stypendialny Rzadu RP dla Mtodych Naukowcéw), in 2014/2015.
I then continued my internship thanks to the financial support of the V4EaP Scho-
larship Program, financed by the International Visegrad Fund, where I was a re-
search fellow during 2015/2016. I worked under the supervision of my colleagues
from IEiAK UW, Prof. Magdalena Zowczak and Dr. Magdalena Lubanska, as
a participant of two more projects focused on religious questions in Ukraine and
Poland, which were financed by the National Centre of Science (Narodowe Cen-
trum Nauki). I also cooperated closely with Dr. Kamila Baraniecka-Olszewska
from the Institute of Archaeology and Ethnology at the Polish Academy of Scien-
ces.
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The biggest challenge for me was the fieldwork, which had to be carried out
in a foreign country and in a foreign language (I started to learn Polish language
upon my arrival from Kyiv in Warsaw in September 2014). Previously, during my
M.A. and Ph.D. studies in Ukraine, | had conducted field research working within
the group of 5-30 researchers. According to the Ukrainian tradition of ethno-
logy and folklore studies, such group work in the field is called an “ethnographic
expedition”, or, depending on the composition of the research team and research
goals, it is referred to as an historical or folklore expedition (Hrymych 2008:
147-149). The expeditions which I participated in lasted from one to three weeks.
Members of the research team would have a questionnaire and each scholar was
obliged to investigate particular cultural phenomena (for example, funeral rites,
wedding rites, folk medicine, etc.). Such expeditions made it possible to survey
relatively large areas (e.g. 20 villages in 10 days) and to undertake ethno-linguis-
tic mapping of the studied phenomena. At the same time, this kind of work did
not allow for using participant observation or becoming involved in the life of
a local community.

In Poland I worked in the field alone. I almost immediately felt the difference
between the fieldwork done in a team and conducted individually. It meant not
only the opportunity to carry out participant observation in local communities, but
also to experience a huge responsibility for everything I did and said. Although
I met a lot of hospitable people who were willing to help during my field trips,
there were a number of unpredictable and unpleasant situations. In the course of
my fieldwork I became interested in the question of interaction with interlocu-
tors while entering their environment, as well as various modifications of their
narrations due to the other national and confessional identity of the researcher'.
Thus, I aim to discuss whether a different nationality is a burden or an advantage,
and whether it has an effect on interaction with people when a Ukrainian scholar
conducts research in Poland.

My field initiation in Poland started in Biaty Bor in the Western Pomerania.
Following this I undertook research in Przeworsk and near Przemysl, on the Po-
lish-Ukrainian border, and finally, in Wtodawa, a town on the Polish-Belarusian
border, on the River Bug. These are three different areas, in which I felt diffe-
rently, had different relationships with the interlocutors, stirred different emo-
tions and came to different research results. All of these regions are characterized
by a multi-cultural and multi-religious past: the presence of Jews before World

" Here T would like to refer to Anna Wylegata’s article (2013), based on her research in Zhovkva
(Ukraine) and Krzyz (Poland). Through self-reflection as a Polish researcher in Ukraine, the author
raised the issue of the methodological aspects of research in a situation where a researcher has different
cultural and national identities to that of his/her interlocutors. Reading Wylegala’s reflections about her
fieldwork in Ukraine, | was constantly thinking about my fieldwork in Poland. In my opinion, we were
in different positions towards our interlocutors, despite the common sense of “otherness” in our fields,
being a scholar and a foreigner.
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War 11, and the Holocaust at the time of the Nazi occupation, forcible resettle-
ments of Ukrainians in 1944-1946 to the Soviet Union, repatriation of Poles from
Belarus, Lithuania and Ukraine in the same period, and Operation “Wista” in
1947, during which 150,000 Greek Catholics and Orthodox followers (Ukraini-
ans, Lemkos and Boykos) were forcibly evicted from the south-eastern regions to
the north-west of Poland, to the so-called “Returned Lands” (Ziemie Odzyskane).

The subject of my research was the religious culture in local communities and
inter-confessional relations between Roman Catholics and Greek Catholics, as well
as between Roman Catholic and Orthodox Christians. However, during my talks
with people about religious life there themes little related to religiousness came to
light. My status as a researcher from Ukraine and even more so, my being a young
single woman from Ukraine, gave rise to a number of curious situations in the field.

It is worth noting that those most open to dialogue and assistance in my re-
search were the representatives of the clergy, regardless of their confessions (Ro-
man Catholic, Greek Catholic and Orthodox) and nationality (Polish and Ukrai-
nian). In virtually every local community where I intended to conduct research,
priests provided support, asking their parishioners not to avoid conversations
with me, which was very important at the initial stage of research.

In Biaty Bor my interviewees belonged to the first generation of the Greek
Catholic Ukrainians displaced by Operation “Wista” and, additionally, I spoke to
a small number of people from the second and third generation. In Wtodawa and
the surrounding villages my research was not limited to the Ukrainian Orthodox
community and I also conducted interviews with Polish Roman Catholics. In
the Subcarpathian Region, near Przemysl, I worked mainly with mixed Polish-
-Ukrainian local communities (Roman Catholics and Orthodox), but also with
the pilgrims who came there for odpust, connected with the Assumption of the
Blessed Virgin Mary, in August at the famous Roman Catholic sanctuary in Kal-
waria Pactawska.

Another challenge I had to face as a Ukrainian ethnographer who worked in
Poland was history. It turned out that the collective memory of the people from
the borderlands was not only deeply rooted in the history of the 20th century, but
indeed in the whole historical context of the period before the partition of Poland.
Moreover, my research revealed that religion greatly influenced the perception of
history: the collective memory of Orthodox Christian and Roman Catholic neigh-
bors (or Greek Catholics and Romean Catholics) in the same local community
was often different. In this regard, Polish-Ukrainian relations in the past, as well
as reciprocal postcolonial traumas” left their mark on the strategies of communi-
cation between me and my interlocutors.

% Using the term “postcolonial” towards mutual historical traumas of Ukrainians and Poles, I mean,
primarily, the historical domination of both Austro-Hungarian and Russian Empires, and later the USSR,
in the region where the current Polish-Ukrainian border lies. I also refer to the applications of Edward
Said’s Orientalism theory to the culture of Polish eastern borderlands (e.g. Ladykowski 2015).
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A key point in the study was the persistence of several stereotypes about
Ukrainians which often accompanied my first attempts to become acquainted
with potential interviewees. From my Kyiv perspective I did not have any know-
ledge about those stereotypes or persistent notions and consequently I failed to
perceive many things.

The first stereotype which I faced during my fieldwork near Przemys$l was —
among the Poles — an unequivocally negative image of Ukrainians as banderivtsi.
The story about the UPA (Ukrainian Insurgent Army) and banderivtsi® was often
the first thing that potential informants would mention after identifying the “eas-
tern” accent of my Polish. The first questions that I could hear from them were:
“Will you ask about banderowcy?”, “Was your grandfather in the UPA?” or “I want
you to apologize to me for Volhynia, and then we will talk™. I felt confused because
I was asking about local sacred sites and pilgrimages, about mixed Polish-Ukrai-
nian families and personal religiousness. Instead, I had to endure introductory talks
about the UPA. Sometimes the conversation took quite unpleasant turns.

I emphasize here the important issue, for me, namely the gender and age-spe-
cific features of these conversations. All the offensive words, all the tension, all
the demands made on me to apologize for the events of the past came from men
born in the first two decades after WWIL. I did not hear anything like this from an
older man or a woman, a teenager or a young person of my age. Previously I had
had no experience of transferring such stereotypes onto myself and an interpreta-
tion of Ukrainians as a homogeneous group that should bear collective responsi-
bility for the past crimes committed by some representatives of the group. I will
give an example of one of the most intense situations I experienced. Once I went
to the house of a 57-year-old man, whom I had previously spoken to. However,
during the second meeting just at the doorway he said he hated the Ukrainians
and it was right that the Polish had tortured Ukrainians in Sahryn®. I was stunned
but then [ realized he was drunk and turned to leave. In this very moment, the man
grabbed my arm, pulled me to him and told me to get out of Poland because there
were already too many Ukrainians there. I got scared and ran to his neighbor who
was also a Pole, a sweet older woman. When I described the situation, she was
choked with indignation. I stayed in her house till the evening and listened about

* Banderivtsi (in Polish: banderowcy) is a term derived from the name of Stepan Bandera. Originally
it referred to his supporters, members of the radical OUN-B (The Organization of Ukrainian Nationalists-
-Banderivtsi). The Ukrainian Insurgent Army (UPA) arose of the OUN-B in 1942. The UPA perpetrated
mass killings of the Polish civilian population of Volhynia and East Galicia in 1943-1944. It continued
its struggle against the Soviet authorities until the early 1950s. The UPA partisans were also called
banderivtsi, as well as Ukrainian civilians who supported them. In the communist post-war rhetoric this
term was extended to the persons of Ukrainian origin.

* Sahryn is a village near Hrubieszéw, Poland. It was one of Ukrainian villages which were burned
down by Polish partisans from the Home Army (Armia Krajowa) during the armed conflict with the
Ukrainian Insurgent Army. From the AK perspective, the Sahryn massacre was seen as revenge for
the Volhynian “anti-Polish” operation by the UPA, and ”self-defense” by the Polish population.
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how good neighborly relations were before the war; about a school in which they
all studied together — Polish, Ukrainian and Jewish children; about two Ukrai-
nian girls her mother rescued during Operation “Wisla”; about Poles who, at the
instigation of local communists, destroyed Ukrainian churches, though they oc-
casionally attended them. My hospitable interlocutor described a mosaic picture
of the perfect pre-war agrarian world on the margins of a former empire, a quiet
multicultural paradise, which was destroyed from the outside by the German oc-
cupation and the Soviet authorities, causing trouble between the people ab intra.
However, I found it hard to believe this world was really so perfect.

Due to such cases from daily life, gossip and insults, hints and lies, I finally
became aware of the reciprocal historical traumas of Poles and Ukrainians that
were incomprehensible and overwhelming to me. Neither living in Kyiv, nor
communicating in Warsaw academic circles, had I encountered anything similar.
After conducting my fieldwork in Poland, I realize that there is still a long way to
coming to terms with the traumatic past in Polish-Ukrainian borderlands.

My nationality and gender induced the second widespread stereotype I had
to face during the fieldwork. People often did not perceive me as a researcher.
Instead, they considered me to be a pretty young girl from Ukraine, who spoke
with a nice “eastern” accent and was looking for work as a cleaner, babysitter,
caretaker, or for some sort of seasonal work. Some of them also thought I had
come to find a husband in Poland and thus escape the war and the economic crisis
in Ukraine. Some friendly women, particularly those who gave me shelter du-
ring my travels in the borderlands, made attempts to introduce me to older men or
widowers, explaining that my marriage to a Pole, accompanied by a work permit
and longer stay in Poland would give me a ticket to a better life.

Obviously, these persistent ideas also surfaced in communication with me be-
cause of their fear of a large influx of Ukrainian workers, caused by the political
instability and economic crisis in Ukraine. All of my interlocutors asked me about
the source of money for my stay in Poland and my research, complaining that
evidently in the near future Ukrainians would take jobs from Poles. On the other
hand, people often expressed their condolences over the armed conflict which
continued to take place in Ukraine, and inquired about the course of events. Of
course, I could not answer all their questions because I was no expert on the topic
and I had never been to what the Ukrainian mass media call “the temporarily occu-
pied territories” (parts of the Donetsk and Luhansk regions involved in the military
conflict). Nevertheless in the eyes of my informants [ was a “local”, the Ukrainian
who had ran away from the troubles in her own country in search of a better life
in Poland. Sometimes, to convince the people that I had professional education,
a Ph.D. degree, and cooperated with Polish scientists, I showed them my invitation
letters from the Warsaw University or from the scholarship program.

My fieldwork in Biaty Bor deserves a separate story. In entering the commu-
nity of the Greek Catholic Ukrainians displaced during Operation “Wista” and
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their descendants, I was assisted by the rector of the local Greek Catholic parish.
For him I became one of their “own”, not an “alien” because I was also the Ukrai-
nian, conducting research on the Ukrainian minority in Poland. He introduced
me to the members of the parish and took me in his car to distant villages, to the
elderly people — my potential informants. I had four visits to Bialy Bor and during
the last one a girl invited me to her wedding, which I eagerly accepted. Despite
the hospitality and comfort of communication, in this community of the Ukrai-
nians | always felt as a “different” Ukrainian, not one of them. My otherness was
defined by the fact that I was not baptized in the Greek Catholic but in the Ortho-
dox Church. Nevertheless I sometimes attended services at the Greek Catholic
church, because the most important thing for me was the Ukrainian language of
the liturgy and the Eastern rites. My position was somewhat surprising for the
interlocutors because for them the institution of the Orthodox Church was asso-
ciated with the hierarchy of the Russian Orthodox Church, which they perceived
as a threat to the Greek Catholic Church. In addition, it was difficult to me to
explain the church division in Ukraine and the number of Orthodox institutions,
which significantly differ from each other.

My first visit to this community took place a year after the annexation of
Crimea by Russia and the beginning of the armed conflict in Eastern Ukraine.
Before I started asking the people about the topics that interested me, we would
chat for an hour or so about everything that was happening in Ukraine. [ was
touched by the fact that this community of Ukrainians was not indifferent to the
tragic events in my country and expressed their strong ties with Ukraine. The
local Greek Catholic parish collected money to treat the wounded, transferred
medicines to Ukraine, and even sent an ambulance. During all these conversa-
tions people repeatedly raised the issue of the functioning of two languages in
Ukraine: Ukrainian and Russian. I was often asked how I could personally suc-
ceed in reconciling my Russian and Ukrainian origin (my father is Russian, li-
ving in Ukraine since 1959, and my mother is Ukrainian), adoption of Russian
as the second native language and a distinct Ukrainian identity. I was able to
explain this only as a mirror comparing myself and my own bilingualism with
their bilingualism and preservation of the Ukrainian identity in the functioning of
two languages — Ukrainian and Polish, or only Polish in the next generations. As
a Ukrainian from Kyiv, I was asked about a variety of things, for which I simply
had no answer, but, according to the interlocutors, I had to have as a resident of
the Ukrainian capital. For example, two elderly people (from the first generation,
evicted under Operation “Wista”) once asked me if Ukraine gave representatives
of national minorities (the Ukrainians of diaspora) the “Ukrainian Card”, similar
to the “Polish Card” issued by the Polish government to citizens of Ukraine of
Polish descent. To my somewhat confused response that the Ukrainian state did
not practice this, they commented that it would have been nice to get such a card
as a proof of their belonging, though at present they were far from Ukraine.
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In Wtodawa, Lublin Province, the situation is different. The identity of the
Orthodox community which I studied is based on post-memory of the events of
1938, when, within the framework of the pacification and Polonization policy in
Chetmszczyzna and South Podlasie, the Polish authorities issued orders to destroy
the Orthodox churches and confiscate Church property. For the Orthodox com-
munity of Wiodawa this was the most traumatic and most important event, around
which the memory of Orthodox believers was formed. Their confessional identity
plays a greater role than the national one. Members of this community rarely de-
fined themselves as “Ukrainians”. Most of them called themselves prawosfawni
(“Orthodox”) or tutejsi (locals), stressing that they spoke in chachlacki language,
“in their own way’”. For them the word chachlacki was completely neutral, while
not for me. Moreover, people were proud that they could talk to me, a Ukrainian,
in this dialect, which had been used in their families for generations and was con-
sidered to be the language of religious experience. The trauma caused by Operation
“Wisla” is also palpable in this community, but more among the second generation.
However, the post-memory of another trauma, caused by demolition of Orthodox
churches and persecution of the Orthodox Christians in 1938, is much stronger. In
Wtodawa I also came in contact with Roman Catholics, most of whom originated
from confessionally mixed or Orthodox families. It was very interesting to observe
so many Roman Catholic Poles, originating from Orthodox families (descendants
of Orthodox grandparents), who felt connected with that tradition and occasionally
visited the Orthodox church or went to the Orthodox monastery in Jabteczna.

During my research in Wtodawa I was never treated as a Ukrainian who has to
apologize to Poles for the UPA massacres of Polish civilians in Volhynia in 1943.
Yes, this issue was raised in the talks as well as in a discussion about Polish un-
derground military activities against Belarusian and Ukrainian civilians on these
territories. However, all of these conversations were relatively polite. Moreover,
it seemed to me that people in Lublin Province looked at me not as a Ukrainian
from Kyiv, but as a citizen of the former Soviet Union, someone from the East.
For example, I was shown the old Soviet “Minsk” refrigerators, or “Rubin” and
“Sapphire” TV sets with the words: “This one was brought from your eastern
sites” or “My husband brought this TV set from Kyiv when he was in the Soviet
Union with a Friendship Train™. People also recalled their tourist trips to the
Soviet Union in the 1970s, referring to the cultural and physical space beyond
the River Bug as the East. And similarly I was, for them, “a person from the East”
who was an object of interest. After finishing my fieldwork in Wlodawa I stood
on the bank of the River Bug, staring at the border posts — Polish and Belarusian,

* Gwara chachlacka is a local dialect characterized by the mixture of Ukrainian, Polish and
Belarusian languages.

% The “Friendship Trains” (in Polish: pociggi przyjazni) was a widespread form of Soviet and
socialistic tourism between the member countries of the Warsaw Pact. That movement arose at the
end of 1960s and flourished in 1970s, as a part of the USSR communist propaganda.
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and thought: What is this border: the boundary between Poland and Belarus, be-
tween the EU and post-Soviet world, or the mental-cultural gap, or the boundary
between two civilization models? I still cannot answer these questions...

I realize how little time for a proper research I had. Each of these three cases
should be given more time since they left me with more questions than answers.
In each of the three territories in Poland where I conducted my research, the situ-
ation of being an “alien” not only because of my status as a scholar, but because
of my otherness as a foreigner from an unstable neighboring state whose citizens
come to Poland en masse to study and to work, had an impact on the progress
and results of my research. Topics related to religiousness remained in the back-
ground, because on finding out that I was Ukrainian, my interlocutors wanted to
discuss the traumatic moments of Polish-Ukrainian history and current economic
and political issues with me. However, I believe that my emotions and notes in
the margins of the main study can be helpful for treating the reciprocal postcolo-
nial traumas of Poles and Ukrainians as an important source of understanding and
finding ways of coming to terms with our traumatic past and conflicts of memory.
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POSTMODERNISTYCZNE OTWARCIE W POLSKIEJ
ANTROPOLOGII SPOLECZNO-KULTUROWEJ.
PROJEKT URZECZYWISTNIONY?'

Uwagi wstepne

Zasadnicza czg$¢ przedstawionych tu rozwazan dotyczy postmodernizmu ,,po
polsku”, cho¢ oczywiste jest, ze przynajmniej do potowy lat 90. XX wieku ro-
dzima dyscyplina ksztattowata swoja zréznicowang wewngtrznie postaé w toku
przyspieszonej recepcji teorii 1 konceptow formutowanych w antropologii swia-
towej nawet dwie dekady wczesniej. Nowa mysl antropologiczna, powstajgca na
kanwie refleks;ji filozoficznej i humanistycznej, wypracowywana gtéwnie przez
przedstawicieli nowych pradow intelektualnych ze Stanow Zjednoczonych, An-
glii 1 Francji, docierata do polskich srodowisk akademickich przez thumaczenia,
prywatne lektury oraz kwerendy biblioteczne prowadzone za granicg. W niniej-
szym tekscie nie zastanawiam si¢ jednak nad tym, czym byt postmodernizm dla
swiatowej antropologii; w ostatnim czasie watek ten podjal Michat Mokrzan
w artykule Odpowiedz na pytanie, czy kiedykolwiek bylismy postmodernistami?
(2014), analizujac przede wszystkim wielokrotnie juz dyskutowane (por. Ka-

" Tytut tego tekstu nawigzuje do artykulu Czestawa Robotyckiego zatytulowanego Antropologia
kultury w Polsce — projekt urzeczywistniony (Robotycki 1995a, ktory ukazat si¢ w jubileuszowym tomie
,,Ludu” wydanym w 1995 roku z okazji 100-lecia pisma oraz Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego.
Dzisiaj, dwie dekady pdzniej, formutujemy w dyscyplinie nieco inne pytania, jednak przywotany artykut
zaswiadcza, ze diagnozy stawiane antropologii spoteczno-kulturowej starzeja si¢ nieuchronnie, ale
zarazem niedoglebnie i nieostatecznie.
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niowska 1999a; Kuligowski 2001; Lubas 2003; W. Burszta 2004; Brocki 2008;
Majbroda 2011) klasyczne publikacje pochodzace gltdwnie z kregu antropologii
zachodniej. Tym samym odniesienia do ustalen i momentow przetomowych dla
rozwoju tego nurtu w Europie i Stanach Zjednoczonych pojawiajg si¢ w moich
rozwazaniach jedynie akcydentalnie, wszedzie tam, gdzie wydaje si¢ to koniecz-
ne z punktu widzenia prowadzonej narracji.

Refleksja postmodernistyczna podejmowana stopniowo przez polskie srodo-
wisko etnologiczne wigzata si¢ $cisle z szeroko dyskutowanym kryzysem przed-
stawienia oraz rozwazaniami na temat zwrotu literackiego dyscypliny, co sktoni-
to antropologéw do krytycznego przyjrzenia si¢ nie tylko tworzonym przez nich
tekstom, ale przede wszystkim rozumieniu i sposobom definiowania antropolo-
gicznych praktyk badawczych, a takze statusowi powigzanej z nimi wiedzy. Nie
ma tu miejsca na referowanie debaty na temat przebiegu i konsekwencji literary
turn w antropologii; pisz¢ o tym procesie szerzej w innych publikacjach (Majbro-
da 2011, 2014a, 2015a).

Majgc na uwadze histori¢ przemian zachodzacych w dyscyplinie, mozna
by powiedzie¢, ze postmodernistyczne jej otwarcie nie nastgpito z poczatkiem
lat 90. XX wieku jako novum pozbawione korzeni, nie stanowito jednak takze
bezposredniej kontynuacji ruchow myslowych rozwijanych w rodzimej etnolo-
gii w XX wieku. Warto jednoczesnie przypomnieé, ze wiele zatozen epistemo-
logicznych, ktére zwykto si¢ przypisywacé postmodernistycznym inspiracjom
w nauce, ma swoja odleglejsza proweniencje; jak chociazby relatywizm po-
znawczy, zagadnienie translacji kulturowej czy tez koncept dialogicznosci oraz
heteroglosji. Zmierzam w tych wstepnych spostrzezeniach do tego, ze post-
modernizm rozumiany jako kondycja rzeczywistosci spoteczno-kulturowej
(Lyotard 1997a), ale takze ogolny kontekst nurtow wyrastajacych z krytyki ne-
gatywnie waloryzowanego modernizmu wyostrzyt i nazwat wczesniejsze intu-
icje oraz tendencje, ktore mozna by uznaé¢ za postmodernistyczne, przyjmujac
zatozenie, zgodnie z ktérym ,,postnowoczesne jest czyms, co z nowoczesnoscig
pozostaje w zwiazku verwindend: tym, co akceptuje i podejmuje nowoczesnosc,
niosgc w sobie jej Slady (...). Postnowoczesne niesie dalej nowoczesnos¢, ale
odksztatca ja” (Vattimo 1997: 136). Tak rozumiany postmodernizm ,,nie jest mo-
dernizmem u swego kresu, lecz w momencie narodzin, ktdry wciaz si¢ powtarza”
(Lyotard 1997b: 58).

Podejmujac ten watek, warto, odwotujac si¢ do koncepcji ,,epidemiologii
przedstawien” Dana Sperbera (1985), zastanowi¢ si¢, jakie warunki hamowa-
ty postmodernistyczne otwarcie polskiej etnologii w latach 70. i 80. XX wieku,
sprawiajac, ze dopiero u progu lat 90. coraz cz¢sciej obserwujemy zaintereso-
wanie tym stylem myslenia. Wyrazng trudnos¢ z jego akceptacja u progu zmia-
ny ustrojowej w kraju mozna by ttumaczy¢ zatozeniem, wedle ktérego o imple-
mentacji 1 przyjeciu si¢ okreslonego swiatopogladu, nurtu myslowego, filozofii
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(a wszystkie te okreslenia nie wyczerpuja prob dotychczasowego diagnozowa-
nia postmodernizmu) w przestrzeni nauki decyduje jego funkcjonalno$¢ wobec
catoksztattu praktyki badawczej, a takze rzeczywiste zapotrzebowanie spoteczne
i kulturowe, nie zas sztucznie kreowane jego formy, na przyktad nasycanie tek-
stow antropologicznych tropami zdradzajacymi swg postmodernistyczng prowe-
niencje.

Swojska i postmodernistyczna zarazem?

W latach 80. XX wieku zachodnia mysl postmodernistyczna, fundujaca wy-
razny przetom w dyscyplinie §wiatowej, pojawiata si¢ w polskiej nauce rzad-
ko. Komentatorzy zycia intelektualnego w Polsce czaséw socjalizmu podkre-
slaja jednak, ze spojrzenie nauki byto wychylone na Zachdd, a przejmowanie
idei 1 konceptéw wypracowywanych w ,,innych przestrzeniach teorii” stanowito
namiastke¢ wolnosci. Jak pisze o humanistyce w czasach sprzed transformacji
Jolanta Brach-Czaina: ,,By¢ na biezaco z najnowszymi tendencjami intelektu-
alnymi i modami, to w tamtych czasach w Polsce znaczylo co$ wigcej niz zwy-
kty, zawodowy obowiazek naukowcoéw czy intelektualistow” (Brach-Czaina
1995: 348). Mimo dostrzegania w zachodnich nurtach myslowych antidotum na
coraz bardziej ucigzliwy socjalizm, polskie srodowisko etnologiczne doswiad-
czalo zachodniej antropologii stopniowo, co wigzato si¢ z otwieraniem granic,
powstawaniem mie¢dzynarodowych organizacji, takich jak na przyktad Société
Internationale d’Ethnologie et de Folklore (SIEF), a takze zalozone w roku 1989
European Association of Social Anthropologists (EASA), w ktdérych znalezli
miejsce przedstawiciele polskiego srodowiska etnologicznego (Jasiewicz 2002:
70-73). Jednoczesnie nastepowat powolny, ale systematyczny proces ekspor-
towania rodzimej refleksji etnologicznej/antropologicznej na Zachdd (por. Bu-
chowski 2008, 2012).

Trudno oprze¢ si¢ wrazeniu, ze terminy ,,postmodernizm”, ,antropologia
postmodernistyczna” odpowiadajg niekiedy diagnozom stawianym sytuacji po-
znawcze] ksztaltujacej sic w dyscyplinie na fali poststrukturalizmu, ale takze,
paradoksalnie, w kontekscie ,,postetnografii”. Wczesne refleksje postmoderni-
styczne z lat 60. i 70. XX wieku nie spotkaty si¢ w polskiej etnologii ze szczegol-
nym zainteresowaniem, tkwita ona bowiem w teoriach i konceptach badawczych
o strukturalistycznej, fenomenologicznej lub hermeneutycznej proweniencji.
Omawiany czas w historii dyscypliny Zofia Sokolewicz wspomina w nastgpu-
jacy sposob:

Jezeli byta to rewolucja, nalezatoby ja nazwac petzajaca. Zaczeta si¢ juz w latach
70. XX w. Potrzeba byto wigcej niz jednego pokolenia, aby jej skutki, dalekie
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zresztg od pierwotnych zamierzen jej tworcow, zaowocowaly nowym kanonem,
zmiang pytan i procedur badawczych oraz zatozen poznawczych dotyczacych cha-
rakteru badanej rzeczywistosci (Sokolewicz 2010: 15).

W podobnym tonie utrzymana jest refleksja Michata Buchowskiego, w kto-
rej antropolog zwraca uwagg na powolne odchodzenie rodzimych etnologéw od
tradycyjnego modelu uprawiania nauki, podkreslajac, iz: ,,proces formowania si¢
grup dysydenckich wobec modelu modernistycznego zaczat si¢ stosunkowo poz-
no i przebiegal poczatkowo bardzo niemrawo. Wyglada na to, Zze etnografowie
najdtuzej opierali si¢ nowinkom teoretycznym” (Buchowski 1995: 42).

Jednak przygladajac si¢ 0wczesnym przemianom zachodzacym w dyscypli-
nie, mozna zaryzykowac stwierdzenie, ze rodzima etnologia doswiadczata w tym
czasie ,,swojskiego postmodernizmu”. Innymi stowy, jako dziatanie post-moder-
nistyczne, anty-modernistyczne, mozna by postrzega¢ wybijanie si¢ polskiej et-
nologii na niepodleglos$é, nawet jesli osiggnigty ,,post” mial okazac si¢ dekade
pozniej zbyt hermetyczny 1 scjentystyczny — w pejoratywnym rozumieniu tego
terminu — co przynosito coraz intensywniejsze proby jego przekroczenia.

Stopniowe przechodzenie od ,,tradycyjnej etnografii” do etnologii w latach
80. XX wieku przeszto do historii dyscypliny jako moment formowania si¢ wy-
raznego nurtu etnologicznego postrzeganego nierzadko w kontekscie buntu dw-
czesnych mtodych, okreslanych mianem ,,mtodej polskiej etnologii” (Buchowski
1995: 47-48; Jasiewicz 2002: 69). Kategoria ,,postmodernizmu” nie byla jeszcze
wowczas rozpoznana i ,,nie pracowata” ani w mysleniu, ani tez na poziomie prak-
tyk badawczych; co wigcej, jak wspominal Robotycki, 6wczesne proby przekra-
czania tradycyjnej etnografii zostaly przyjete przez $rodowisko ,,dosé kwasno
i z niedowierzaniem” (Robotycki 1995a: 227). Fascynacje fenomenologiczne
Zbigniewa Benedyktowicza, Wiestawa Szpilki, Dariusza Czai, zainteresowania
strukturalizmem i semiotyka Ludwika Stommy, Robotyckiego, Ryszarda Tomic-
kiego, Jerzego S. Wasilewskiego, wyrastaly jednak w znacznej mierze z negacji
tradycyjnego sposobu rozumienia i praktykowania etnografii, co manifestowato
si¢ w nowych pytaniach badawczych oraz w si¢ganiu po niecksplorowane dotad
teorie. W pewnym stopniu na gruncie wyczerpywania si¢ mozliwosci eksplana-
cyjnych tradycyjnej etnografii ksztalttowala si¢ etnologia potowy lat 80. 1 90. XX
wieku uprawiana w srodowisku poznanskim przez Michata Buchowskiego i Woj-
ciecha Burszte, rozwijana pod wptywem socjoregulacyjnej koncepcji kultury Je-
rzego Kmity (Buchowski 1990; Buchowski, W. Burszta 1992). Mimo ze w publi-
kacjach wspomnianych antropologdéw pochodzacych z tego okresu nie pojawia
si¢ pojecie ,,postmodernizmu”, trudno nie zauwazy¢, ze podejmowane przez nich
metodologiczne refleksje na temat filozoficznych kontekstéw interpretacji zbli-
zaja si¢ do tych rozwijanych wowczas w zachodniej antropologii, uprawianej juz
ze $wiadomoscig postmodernistyczng. Po latach z podejscia tego wyewoluowa-
ly zainteresowania pograniczem antropologii i literatury (por. W. Burszta 1996,
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2015), a takze krytyka kulturowa, postkolonializmem, postsocjalizmem, kapita-
lizmem i rzeczywistoscig neoliberalng (por. Buchowski 1996, 2001). W intere-
sujacy sposob relacjonowat ten czas wspomniany juz Robotycki, rysujac mape
zainteresowan badawczych dwczesnego srodowiska etnologicznego w taki oto
Sposob:

Interpretacja antropologiczna rozwinela si¢ w polskiej etnografii do wymiardw
samodzielnych opcji badawczych dzigki réwnoczesnemu pojawieniu si¢ réoznych
koncepcji teoretycznych, umozliwiajacych spojrzenie na kultur¢ z réznych punk-
tow widzenia. Postawione na nowo pytania o istot¢ kultury i sposoby jej badania
podwazyty w pierwszym kroku realistyczny model nauki. Antropologia zastoso-
wata inne sposoby interpretacji kultury (Robotycki 1995a: 228).

Jak wiemy, orientacje te — w wyniku dziatan paradygmatotwoérczych — po
pierwsze, miaty stanowi¢ przekroczenie tradycyjnego modelu uprawiania dys-
cypliny; po drugie, pehity role okresowych, monopolistycznych stabilizatorow
nauki instytucjonalnej, nadajac kierunek badaniom, sprzyjajac ich koncentracji
w ramach wyodrgbnianych nowych szkét w polskiej etnologii. Wspomniane nurty
etnologiczne byty zatem ,,post-modernistyczne” w swej krytyce modernistyczne-
go modelu uprawiania nauki, a ich ré6znorodnos$¢ odpowiadata postnowoczesnej
aprobacie dla wieloglosowosci w dyscyplinie. Jednak badania, ktore wowczas
prowadzono oraz publikacje, ktére wydawano, zaswiadczaja nader wyraznie, ze
przetom lat 80. 1 90. XX wieku oraz kolejna dekada w historii dyscypliny to czas
niezwykle teoretycznych, czasem wrecz hermetycznych analiz, ktére niewiele
majg wspolnego z postmodernistycznym otwarciem antropologii przejawiaja-
cym si¢ miedzy innymi w krytycznym gescie odrzucenia duzych, dazacych do
wypracowania konkluzywnych rozstrzygnie¢ narracji. Niemniej jednak to wta-
$nie w tym czasie pojawily si¢ analizy poddajgce reinterpretacji i demitologizacji
Ltradycyjna kulture chtopska” i réwnie tradycyjny modus jej badania. Waldemar
Kuligowski postrzega wspomniany proces jako wyraz radzenia sobie rodzime;j
antropologii z wtasnym kontekstem ideologicznym, piszac:

Dziedzictwo Kolberga, Dotegi Chodakowskiego i Szulczewskiego, wzmocnione
nastgpnie przez ideologi¢ Polski Ludowej, kazato oto badaczom grzeznaé w coraz
mniej atrakcyjnym, bo spetryfikowanym, temacie wiejskim i powtarza¢ do znu-
dzenia pewne formuty, ktore w koncu ulegly, zwyczajnej w takich praktykach,
naturalizacji. Potrzeba byto wysitku wielu etnologéw (Burszta senior obnazyt ide-
ologie folkloryzmu, Stomma poddat krytyce kanoniczny obraz XIX-wiecznej wsi,
Weglarz i Robotycki wskazali na mechanizmy mityzowania kultury ludowej), by
przekroczy¢ zaklety i samoodnawiajacy si¢ krag stomianego $wiata praesens eth-
nographicum (Kuligowski 2003: 225-226).

Uwaga etnologow skoncentrowala si¢ wowczas na analizie tekstow etno-
graficznych, ktérych krytyczna, post-modernistyczna lektura przyniosta dez-
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iluzje etnograficznej wersji opisu kultury, pokazala jej aksjologiczne zaplecza,
pozytywistyczny, zdewaluowany juz wowczas wariant racjonalizmu, a takze roz-
dzwiegki migdzy etnologicznym wyjasnianiem na poziomie zatozen teoretycz-
nych i empirycznymi badaniami. Podzielal to rozpoznanie Robotycki, opisujac
atmosferg panujacg w srodowisku etnologicznym, w ktorym nastgpowato juz an-
tropologiczne otwarcie. Jak pisat: , krytycznie nastawieni antropolodzy poprzez
odpowiednie analizy tekstow etnograficznych tworza antropologi¢ etnografii, przyj-
mowangz oporem przez tych, ktoérych nie sta¢ na postawe autoironiczng” (Robotycki
1995a: 233).

Wspomniana krytyczna i rewindykacyjna postawa czesci Srodowiska etno-
logicznego wynikata zarowno z wewngtrznej ewolucji dyscypliny, jak i z jej in-
spiracji kierunkami zmian i tendencjami obserwowanymi w nauce $wiatowe;j.
Ze wspomnien Sokolewicz wynika, ze jeszcze w latach 70. XX wieku dostegp do
waznych publikacji antropologicznych otwierajacych drogg do nowych sposo-
bow poznania byl ograniczony, a jedynym czasopismem branzowym umozliwia-
jacym polskim etnologom rozeznanie w zachodnich teoriach i praktykach badaw-
czych bylo ,,Current Anthropology” wydawane przez Sola Taxa od 1963 roku.
Jednak nawet to czasopismo nie bylo znane i czytane we wszystkich osrodkach
etnologicznych w Polsce (Sokolewicz 2010: 25). Skupiato ono jak w soczew-
ce najwazniejsze debaty toczone przez zachodnie srodowiska antropologiczne,
koncentrujace si¢ na wzmozonej w tym czasie praktyce, ktéora mozna by okresli¢
jako etnografi¢ etnografii. Na kanwie intensywnej analizy kondycji dyscypliny
postawiono pytania o przesuni¢cia w polu badawczym etnologii (paradigm shift),
o oceng dorobku pozytywistycznych metodologii, usytuowanie antropologii na
granicy science i art; sproblematyzowano status danych empirycznych oraz ba-
dan terenowych, a takze obiektywizm i intersubiektywnos$¢ w poznaniu antropo-
logicznym (Tokarska-Bakir 1990: 3).

W polskiej antropologii pytania te miaty pojawic si¢ nieco pdzniej w publi-
kacjach o charakterze metateoretycznym oraz autorefleksyjnym, stanowiacych
krytyczne analizy mozliwosci poznawczych dyscypliny, a takze jej wiodacych
dyskursow po przemianach w latach 80. i 90. XX wieku. Do takich publikacji
naleza: Katarzyny Kaniowskiej Opis. Klucz do rozumienia kultury (1999b), Woj-
ciecha Burszty Czytanie kultury. Pig¢ szkicow (1996), Réznorodnosé i tozsamosé.
Antropologia jako kulturowa refleksyjnosé¢ (2004), Waldemara Kuligowskiego
Antropologia refleksyjna. O rzeczywistosci tekstu (2001), Michata Buchowskiego
Zrozumieé Innego. Antropologia racjonalnosci (2004), Dariusza Czai Sygnatu-
ra i fragment. Narracje antropologiczne (2004), Znaki szczegolne. Antropologia
Jjako ¢wiczenie duchowe (2013), Marcina Brockiego Antropologia — literatura —
dialog — przektad (2008), a takze prace innych przedstawicieli dyscypliny, ktérzy
za istotne uznali zredefiniowanie tozsamosci antropologii i zdiagnozowanie jej
kondycji po przekroczeniu pozytywistycznego paradygmatu nauki, wobec kryzy-
su reprezentacji, a przede wszystkim w toku zmagan antropologii z legitymizacja
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wytwarzanej w jej przestrzeniach wiedzy. W procesie tym nastgpowato domknig-
cie tradycyjnej polskiej etnografii.

Transformacyjne otwarcie

Niektorzy komentatorzy pojawienie si¢ postmodernizmu w rodzimej huma-
nistyce wigza z intelektualnym oddechem 1989 roku i kolejnymi latami otwiera-
nia si¢ nauki na stabo rozpoznane dotad nurty i kierunki, zadomowione juz wte-
dy od kilku dekad na Zachodzie (Jasiewicz 2006; por. Buchowski 2012: 32-33).
Transformacja ustrojowa sprzyjata przyswajaniu przez rodzimg antropologi¢ kon-
ceptow i teorii tam wypracowanych, co dokonywalo si¢ w znacznej mierze za
sprawg coraz bardziej dostgpnych, czytanych i thumaczonych publikacji. W 1986
roku ukazala si¢ ksigzka George’a Marcusa i Michaela Fischera Anthropology as
Cultural Critique. Rok pozniej Stephen Tyler wydal The Unspeakable. Discourse,
Dialoque, and Rhetoric in the Postmodern World, a na famach “Critique of An-
thropology” opublikowano artykut Boba Scholte’a zatytutowany The Literary Turn
in Contemporary Anthropology (Scholte 1987). W 1989 roku w polskim $rodo-
wisku etnologicznym funkcjonowaly zaledwie dwa egzemplarze ksigzki Jamesa
Clifforda The Predicament of Culture. Twentieth-Century Ethnography, Literature,
and Art—jeden w Warszawie, a drugi w Krakowie (Sokolewicz 2010: 25). Wkroétce
jej thumaczone fragmenty zaczely ukazywac si¢ na tamach ,,Kontekstow. Polskiej
Sztuki Ludowe;j”, co niewatpliwie przyczynito si¢ do popularyzowania nowej my-
sli antropologicznej w Polsce. Publikacje te, krok po kroku, odstaniaty nie tylko
»Zmacenie gatunkow” tekstow naukowych, ale takze wielos¢ sposobdw praktyko-
wania antropologii. Wraz z ich recepcja wzrastata w dyscyplinie $wiadomos¢ moz-
liwosci 1 ograniczen w badaniu i deskrypcji rzeczywistosci spolteczno-kulturowe;.

Ostatnie z wymienionych zagadnien zostalo poddane gruntownemu prze-
mysleniu na fali recepcji ksiazki Writing Culture. The Poetics and Politics of
Ethnography (Clifford, Marcus, eds., 1986). Analiza kontekstow, w jakich poja-
wialy si¢ odwolania do tej ksigzki w polskich publikacjach antropologicznych,
pokazuje wyraznie, ze odczytywano ja przede wszystkim w kategoriach refleksji
rozrachunkowej, jako wazny glos w sporze o ksztatt krytyki wiedzy (Sokolewicz
2011: 348; por. Lubas 2014: 39-65); jako wyrazne odslonigcie poetyki tekstow
antropologicznych, ich stylistyki, retoryki, gatunkowosci, ktore zaczeto rozwa-
za¢ nie tylko w kategoriach konceptéw filologicznych, ale jako nosniki okreslo-
nych perspektyw i $wiatoogladow (por. Kuligowski 2001: 15, 2015: 38; Rakow-
ski 2009: 23). Tym samym ksigzce tej przypisywano wazng rol¢ w orientowaniu
si¢ antropologii na ,,autokrytyke”, ,,samoopis”, ,,metaantropologi¢” (Majbroda
2014b). W polskim srodowisku nie zabraklo takze gltoséw krytycznych, prze-
konujacych, ze zarowno $wiatowa, jak i polska antropologia nie zawdzigcza tej
ksigzce zadnego rewolucyjnego przetomu (Brocki 2014: 29-37).
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Krytyczny oglad antropologicznych dyskursow i praktyk badawczych otwo-
rzyt w dyscyplinie droge do podwazania nie dajacych si¢ juz utrzymac, negatyw-
nie waloryzowanych, scjentystycznych stylow badania rzeczywistosci oraz de-
terminujacych je wzorcow wiedzy. Poszukujac nowych inspiracji, antropologia
tego czasu zwracala si¢ takze w strone filozofii, bgdac niejako jej praktycznym
sprawdzianem (Kaniowska 1995: 62). Wszystkie te zmiany nastgpowaty na fali
recepcji kolejnych publikacji przypieczgtowujacych literacki, tekstualny i auto-
refleksyjny zwrot antropologii.

Postmodernizm made in Poland

Postmodernistyczne otwarcie polskiej etnologii rozpoczeto si¢ na poczatku
lat 90. XX wieku, splatajac si¢ z jej coraz wyrazniejsza antropologizacja. Pro-
ces przyswajania ,,wlasciwego” postmodernizmu miat co najmniej dwa etapy;
wydaje sie, ze pierwsza faza oswajania si¢ z tym zjawiskiem polegata przede
wszystkim na recepcji zachodnich publikacji poswigconych tej tematyce i probie
ich popularyzacji w polskim srodowisku naukowym. Drugi etap stopniowego
oswajania si¢ z postmodernizmem przybrat forme negocjacji miedzy zachodnim
pradem umystowym a rodzimymi realiami w mysl rozpoznania, wedle ktérego
»dobra znajomos$¢ oryginalnych prac tworcow nowych nurtow etnologii i antro-
pologii $wiatowej jest podstawa pozytywnych alternatyw badawczych oraz kry-
tyki rodzimego dorobku” (Robotycki 1995a: 229).

W tym drugim, trudniejszym do realizacji, ale i cieckawszym poznawczo eta-
pie zmagan z przedsiewzigciem postmodernistycznym, polska etnologia — ewo-
luujac stopniowo w antropologi¢ — zaczela dostrzegac potrzebe przetamania mo-
noparadygmatycznosci dyscypliny, ktéra manifestowata si¢ przez wiele dekad
koncentracjg uwagi na kulturze ludowej i tradycyjnych metodach badan etnogra-
ficznych. Nastgpnie stopniowo rezygnowano z komunikacyjnego modelu kultury
wypracowywanego w strukturalistycznym i semiotycznym nurcie postetnografii,
ktore zaczgto postrzegaé jako podejscia wyczerpane lub coraz rzadziej inspiru-
jace dla rodzimego srodowiska antropologicznego; pozbawione teorii praktyki
w ujeciu Pierre’a Bourdieu.

Wplyw postmodernizmu na rodzimg dyscypling bywat postrzegany w katego-
riach sity sprawczej odpowiedzialnej za pojawienie si¢ w niej ,,nowego paradyg-
matu”, ktdry ujawnit aktualne wowczas problemy nauk humanistycznych i spo-
fecznych (Sokolewicz 2010: 29; Kaniowska 1995, 1999a). Zupehie tak, jak gdyby
nurt ten stanowit odpowiedz na palaca potrzebg nazwania pewnych zjawisk oraz
zdiagnozowania dwczesnej sytuacji epistemologicznej i badawczej. By¢ moze na-
wet sprzyjat odwadze do nakreslania pilnych, strategicznych zadan, jakie dostrze-
gano wowczas przed polskag antropologia. Stat si¢ takze postmodernizm swoistym
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stownikiem terminow, ktdre przeniknely do tekstdw antropologicznych jako po-
reczne frazy, niemalze formuliczne fragmenty zaswiadczajace o osadzeniu podej-
mowanego watku w postmodernistycznej deziluzji poznawcze;.

Nieprzypadkowo siggam po to okreslenie, chcac podkresli¢ rewindykacyjny
charakter refleksji, ktore podejmowane byty w dyscyplinie jako postmoderni-
styczne. Ten gest odstonigcia, ukazania podszewki prowadzonych badan, po-
trzeba nicowania proponowanych teorii to wazny moment dla rodzacej si¢ sa-
moswiadomosci dyscypliny. W pierwszej bodaj publikacji podejmujacej probe
opisania dyscypliny mierzacej si¢ z mysla postmodernistyczna, O czym opowia-
da antropologiczna opowies¢ (W. Burszta, Pigtkowski 1994), zawarto przekona-
nie, wedle ktérego:

dyskusja wewnatrz antropologii doskonale wspodtgra z tymi trendami w dzisiejszej
humanistyce, ktore hastowo okresla si¢ mianem postmodernistycznych. Mato tego,
wydaje sie, iz to wlasnie na przyktadzie antropologii mozna w calej rozciagtosci
ukazaé, o co w postmodernizmie wlasciwie chodzi, na czym polega zanegowanie
przez niego modernizmu w filozofii, nauce i sztuce (W. Burszta, Piatkowski 1994: §).

Obraz antropologii jako awangardy nowych pradow myslowych wyrastaja-
cych z krytyki pryncypialnych zatozen filozofii modernistycznej pojawit si¢ tak-
ze w ksigzce Mariana Kempnego Antropologia bez dogmatow — teoria spoteczna
bez iluzji, wedle ktorego ,,antropologia «postmodernistyczna» w swej ekspery-
mentalnej fazie oznacza w praktyce zawieszenie wielkiej XIX-wiecznej wizji
Science of Man” (Kempny 1994: 145). W innym za$ miejscu tej publikacji czy-
tamy, ze: ,,pojawiajaca si¢ w literaturze antropologicznej opozycja modernizm
versus postmodernizm jako jego prosta negacja (...) rozbija si¢ o swoista bariere
postmodernizacji, ktorej wspotczesna antropologia nie jest w stanie przekroczy¢.
Mozna sugerowac, ze takg bariera okazuje si¢ rozwigzanie problemu interpretacji
i przektadu” (Kempny 1994: 186).

Recepcja mysli postmodernistycznej wplyneta zatem na dotychczasowe spo-
soby myslenia i mowienia o antropologii, o naturze poznania, charakterze rze-
czywistosci i praktyk kulturowo-spotecznych, ale przede wszystkim inspirowana
nig refleksja metateoretyczna uosabiata krytyke koncepcji prawdy, obiektywno-
$ci wiedzy antropologicznej i zatozen o transparentnosci etnologicznych danych,
ktore stanowia podstawe naukowych interpretacji. Wspomniana sytuacja w dys-
cyplinie nie zawsze byla i jest waloryzowana pozytywnie, o czym $wiadczy na
przyktad wypowiedz Barbary Olszewskiej-Dyoniziak, ktéra w artykule Co to jest
postmodernizm w antropologii?, osadzajac swoje rozwazania w rozpoznaniach
Ernesta Gellnera (1997), pisata wprost, iz inspirowane postmodernizmem Kierun-
ki wspotczesnej antropologii neguja ,,wszelki obiektywizm poznania” i lekcewa-
7a ,,wszelkie teoretyczno-metodologiczne rygory w badaniach”, co prowadzi do
,nihilizmu poznawczego”, zanegowania mozliwosci ,,jakiegokolwiek naukowe-
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go poznania kultury” i rezygnacji z ,,powaznej proby opisania czego$ w sposob
doktadnie udokumentowany i podlegajacy weryfikacji” (Olszewska-Dyoniziak
2000: 6-7). W wypowiedzi tej wybrzmialy negatywnie waloryzowane reperkusje
postmodernistycznego otwarcia antropologii, ktore oznaczaly, w skrocie rzecz
ujmujac, jej odejscie od celow teoriopoznawczych.

Wyrazna niejednoznaczno$¢ w ocenie postmodernistycznych inspiracji w dys-
cyplinie widoczna jest w wydanej w 1999 roku monografii Amerykanska antropolo-
gia postmodernistyczna, zawierajacej thumaczenia tekstow zachodnich antropolo-
gow, ktore oswietlajg ten nurt z wielu punktoéw widzenia. We wstepie redaktorzy
tomu unikali jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy istnieje postmodernizm
w antropologii, pozostawiajac rozstrzygnigcie tej kwestii czytelnikom. Pisali:
»zawarte w tej ksigzce prace maja odzwierciedla¢ meandry antropologicznej re-
fleksji zwanej przez wielu, nie rozstrzygamy czy stusznie, postmodernistyczng”
(Buchowski, Kempny 1999: 10). W dalszej czgsci introdukcji czytamy zas, ze:

przypadek antropologii postmodernistycznej odzwierciedla w petni to, co z takim
naciskiem si¢ w niej podkresla: ze myslenie antropologiczne wspotwarunkowane
jest zarébwno przez traktowane jako upowszechnione, cho¢ nie uniwersalne a tym
bardziej transcendentne, czynniki metodologiczne i dylematy filozoficzne, jak
i przez lokalne konteksty historyczne i kulturowe (Buchowski, Kempny 1999: 14).

Tym samym, jak wydaja si¢ przekonywac autorzy, postmodernizm uswiada-
miat antropologom, ze poznanie posiada w znacznej mierze charakter sytuacyjny
i jako takie nie wspiera si¢ na apriorycznej, pozytywistycznej koncepcji nauki.

Wiele uwagi postmodernistycznym inspiracjom w dyscyplinie poswigcit Woj-
ciech Burszta, migdzy innymi w zbiorach refleksji: Czytanie kultury. Piec szki-
cow (1996), a zwlaszcza w publikacji Roznorodnosé i tozsamosc¢. Antropologia
Jako kulturowa refleksyjnosé¢ (2004), w ktérej antropolog uwaznie przygladat si¢
propozycjom mysli postmodernistycznej w nauce, opowiadajac si¢ za ostroz-
nym ich aplikowaniem w antropologicznych rozwazaniach na temat poznania,
innosci, a takze w dyskusjach na temat przydatnosci pojecia kultury. Postrzegat
postmodernizm jako odpowiedz na kres panowania ,,monokultury” oraz ,,mo-
dernistycznego pomystu na zycie” (W. Burszta 2004: 49). Brocki, w artyku-
le zatytutowanym Antropologia postmodernistyczna wobec krytyki, podkreslat
natomiast, ze ,,postmodernisci (...) czynig przedmiotem zainteresowania sama
antropologie¢, aby moc przesledzi¢ warunki i sposoby konstruowania badanej rze-
czywistosci przez etnografa” (Brocki 1999: 30), co wspolgra z rozpoznaniem in-
nych antropologow i antropolozek (W. Burszta 1992: 130; Kaniowska 1999b: 21;
Kempny 1994: 179). Krzysztof Pigtkowski dostrzegat w podobnym kontekscie
pewna bezradnos$¢ antropologii postmodernistycznej wobec jej przedmiotu ba-
dan, zauwazajac ze ,,sama refleksja postmodernistyczna nad kulturg stawia przed
sobg jakby pleksiglasowa $ciang — demonstruje poznawcza bezradnos¢ wobec
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nieskonczonosci potencjalnie mozliwych i wylaniajacych si¢ splotdw znaczen”
(Piatkowski 1999: 37). Wypowiedz ta bardzo wyraznie podkresla wyobrazony
stan dyscypliny skazanej rzekomo na autorefleksyjnos¢ i nihilizm poznawczy
wywotany swiadomoscig tego, ze, jak pisat na poczatku lat 90. Burszta: ,,zada-
niem praktyki antropologicznej doby postmodernistycznej nie jest wyjasnianie,
ale refleksja nad niemoznosciag wyjasniania” (W. Burszta 1992: 4).

Przytoczone fragmenty wypreparowane z polskich publikacji antropologicz-
nych odzwierciedlaja atmosfere wokdt postmodernizmu panujaca w polskiej
antropologii na poczatku lat 90. Pokazuja wyraznie, ze przedstawiano go w ter-
minach nowosci, §wiezosci, a takze wyraznego rozpr¢zenia teoretycznego, tak
jakby postmodernizm pozwalat na poluzowanie gorsetowatych sposobdw prowa-
dzenia badan, ale jednoczesnie nie miat do zaoferowania alternatywy naukowe;j.
Obawiano si¢ bowiem jego niktej przydatnosci w rozwigzywaniu problemow
epistemologicznych zdiagnozowanych w dyscyplinie znacznie wczesniej.

Niedookreslony, intuicyjnie aplikowany do polskich realiow naukowych post-
modernizm funkcjonowat w dyskursie antropologicznym poczatkowo na pra-
wach nie do konca rozpoznanego, budzacego obawy, a jednoczesnie intryguja-
cego egzotycznego ,,innego”, ktdrego pojawienie si¢ w horyzoncie poznawczym
egzotyzuje nie tylko 6w horyzont — przedmiot badan, ale takze powigzane z nim
strategie poznawcze. Jak podkreslal Janusz Baranski w artykule Koniec etnolo-
gii czy koniec wieku etnologii? Gars¢ wrozb u progu nowego wieku, oceniajac
konsekwencje otwarcia si¢ rodzimej dyscypliny na postmodernizm: ,,zafundo-
walismy sobie kalifornizacj¢ naszej przasnej, ale przeciez wlasnej i oryginalne;j
etnologii: chodzimy wprawdzie po polskiej ziemi, ale glowy mamy jakby zanu-
rzone w wirtualnym smogu Los Angeles” (Baranski 1999: 99). Wydaje sie, ze
problemy zdiagnozowane wowczas przez zachodnie srodowiska antropologow
w znacznej mierze dotyczyly antropologii spoleczno-kulturowej w wymiarze
globalnym. Uzasadnione zatem wydaja si¢ proby przemyslenia lokalnej posta-
ci dyscypliny w rozleglejszych, zewnetrznych wobec niej kontekstach. Jednak
implementacja tych rozwazan na grunt rodzimej dyscypliny nie musi oznaczac
mechanicznego, bezrefleksyjnego powtarzania ram interpretacyjnych oraz sche-
matdw antropologicznych analiz wypracowanych w innych przestrzeniach teorii,
czego negatywne skutki dostrzegat Baranski, piszac:

czytajac niektore prace polskich etnologdw zainspirowane ustaleniami postmoder-
nistycznej antropologii na temat rozmaitych native people, odnosi si¢ nieodparte
wrazenie, ze mamy oto do czynienia ze zjawiskiem pokrewnym klonowaniu (...).
Uprawiane tam bowiem pisanie (czytanie etc.) kultury jawi si¢ juz nawet nie jako
tworzenie wirtualnej rzeczywistosci, lecz zwyczajnej fikcji, gdzie moca osobliwe;j
logiki podstawiania zamienia si¢ tylko miejscami Samoanczyka z Wielkopolani-
nem i tworzy w ten sposob rodzima postmodernistyczng antropologi¢ (Baranski
1999: 99).
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Skoro antropologia okazala si¢ produktem konkretnego kontekstu kulturowe-
go i geopolitycznego, w polskiej antropologii pojawilo si¢ pytanie, w jakim stop-
niu uprawnione jest ekstrapolowanie teorii wypracowywanych na Zachodzie na
konteksty nie-zachodnie, na przyktad srodkowoeuropejskie. Przywotywany juz
Buchowski zauwazatl, ze ,,wielu polskich etnologow chetnie powotuje si¢ na idee
wypracowane przez ich zachodnich kolegdw”, podkreslajac, ze ,,nie ma w tym
oczywiscie nic nagannego pod warunkiem, ze pragnie si¢ owe idee wykorzysta¢
jako inspiracje do wtasnych interpretacji materiatdéw”, podczas gdy ,nierzadko
antropologie rozumiano lub nadal rozumie si¢ jako praktyke ponownego przy-
taczania teorii, recyklingu idei, tematow narzucanych przez kontynentalnych ty-
ranow — dekonstrukcja, postmodernizm, literatura a antropologia, globalizacja,
medializacja czy konsumpcjonizm” (Buchowski 2008: 123).

Adaptacja 1 rozprzestrzenianie si¢ kazdego dyskursu rzadzi si¢ okreslong
ekonomig. Nie warto poswieca¢ uwagi konceptom, ktore nie daja nam szansy
na zwrot inwestycji. Dlatego tez w ,,postmodernizm po polsku” inwestowano
oszczgdnie, wicksze nadzieje wiazac z uatrakcyjnieniem antropologicznej wy-
powiedzi anizeli z jego implementacja do konkretnych projektéw badawczych.
Wspomniany proces polegal w znacznej mierze na sigganiu po kojarzone z post-
modernizmem stylistyki wypowiedzi, ktore nie tylko od$wiezaly jezyk antropo-
logii, ale nastawione byly takze na ewokacj¢ — wzbudzenie okreslonych postaw
i emocji u potencjalnych odbiorcow (por. Czaja 2004, 2013).

Zaggszczenie metafor 1 poje¢ w dyskursie antropologicznym, ktére umownie
mozna by okresli¢ jako postmodernistyczne, doprowadzato do sytuacji, w kto-
rej pojawialy si¢ wypowiedzi-satelity, podejmujace z nimi gr¢ interpretacyjna.
Zjawisku temu poswiecit krytyczng wypowiedz Robotycki (1995b: 84), zwra-
cajac uwage, iz antropologiczna recepcja mysli filozoficznej sprowadza si¢ do
jej banalizacji. Kilka lat pozniej Kaniowska, podejmujac ten watek w artyku-
le Antropologia wobec postmodernizmu, zwracala uwage na to, ze: ,,naruszenie
wymogow dyskursu naukowego szkodzi powadze nauki, gdyz grozi jej bana-
lizacjg” (Kaniowska 1999a: 19). Jak podkreslata antropolozka: ,,Zagrozenie to
moze w nauce (szczegdlnie w dyscyplinach nauk $cistych) przybiera¢ dwojaka
posta¢ — mozemy mie¢ do czynienia z banalizacja badanej rzeczywistosci, ale tez
i druga, moim zdaniem grozniejsza, banalizacja warsztatu poznania” (Kaniowska
1999a: 19). Badaczka podata jako przyktad publikacje przesycone eseistyczng
koncepcja nauki, ktore mozna odnalez¢ na tamach ,,Kontekstow” (Kaniowska
1999a: 24)>. Wspomniana sytuacja poznawcza sprzyjala swoistej autoreproduk-

? Przytoczone krytyczne rozpoznania dotyczace przejawiania si¢ postmodernistycznych inspiracji
w polskich publikacjach antropologicznych dotykaja szczegdlnej sytuacji komunikacyjnej w dyscyplinie,
ktoéra mozna by okresli¢, za Jerzym Pelcem, jako wtargniecie do humanistyki naukowej humanistyki
literackiej, co przejawia si¢ w tym, ze ,,metafora i abstrakcja, stosowane pospolu, otwieraja droge do
budowania konstrukeji nie majacych oparcia w rzeczywistosci empirycznej”, za§wiadczajacych o ,,glebi
spojrzenia humanisty-literata i jego zdolnosci do konstruowania wyszukanych modeli poznawczych”
(Pelc 2000: 180).
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cji systemu komunikacji naukowej: pojawialy si¢ teksty omawiajace i krytyczne
o charakterze metadyskursywnym, a w §rodowisku antropologicznym powstato
wrazenie zwrotu oraz przekonanie o pojawieniu si¢ jesli nie nowego nurtu, to
przynajmniej nowego sposobu interpretacji badanych zjawisk, co niewatpliwie
dynamizuje i odswieza nie tylko dyskursy antropologiczne, ale takze wizerunek
dyscypliny w przestrzeni nauki (por. Pomiecinski, Sikora, red., 2009).

Mozna takze przyjac, ze jedna z konsekwencji przyswajania idei postmo-
dernistycznych przez rodzime $rodowisko antropologiczne bylo uswiadomienie
sobie, ze ani nowoczesnos¢, ani tez postnowoczesnos¢ nie sg fenomenami o za-
chodniej proweniencji, a Zachod nie jest jedynym locusem zjawisk, ktdre mozna
by poddawaé ponowoczesnej interpretacji. W polskiej etnologii spowodowato
to zwrocenie si¢ badaczy w stron¢ kultury popularnej i szeroko rozumianych
mediéw. Narracje kulturowe zawarte w filmach, sztuce malarskiej, w muzyce,
w literaturze popularnej podsuwaly antropologom wielo$¢ tryboéw artykulacji an-
tropologicznego doswiadczenia (por. W. Burszta 1996, 2004, 2015; W. Burszta,
Kuligowski 2005, 2009; Kuligowski 2007; Czubaj 2010; Piagtkowski 2011). We
wspomnianym czasie powstawaly takze publikacje, ktorych autorzy podjeli si¢
ponownej analizy codziennych, znanych praktyk kulturowo-spotecznych, poka-
zanych w kontekstach wczesniej rozpoznanych nurtow i teorii, ktore zdawaly sie
juz ustepowaé ,,nowemu” w dyscyplinie, wcigz jednak zaswiadczaly o swojej
atrakcyjnosci poznawczej (Robotycki 1992; Sulima 2000).

Jak nowe powstaje po to, by pozwoli¢ przetrwa¢ staremu

Nie do konca uprawnione jest rzutowanie wspodtczesnie wypracowywanych
idei i konceptow badawczych na przesztos¢, ale pozytywnym i nienowym zja-
wiskiem jest ponowna lektura tekstow z przesztosci prowadzona wedle nowych
watkow interpretacyjnych. W cytowanym juz artykule Baranski odnotowal nega-
tywny wplyw antropologii uprawianej w ramach ,,gangu z Rice” na ,,metodolo-
giczng krytyczng autorefleksje” rozwijang w latach 90. w Polsce, piszgc o ,,ame-
rykanskiej postmodernistycznej fali”, ktdra przybita do ,,naszych stowianskich
brzegow”, skutecznie thumiac ,,rodzima, utrzymana w podobnym duchu reflek-
sj¢” (Baranski 1999: 2). Warto zatrzymac si¢ na chwile przy tym rozpoznaniu
i zapyta¢ o rodzime projekty badawcze i publikacje powstajace do lat 90. XX
wieku, ktore przekraczaly myslenie modernistyczne, nie tyle antycypujac post-
moderng w dyscyplinie, ile zaswiadczajac, ze modernistyczny model uprawiania
dyscypliny z czasem ulec musi negacji, nawet jesli nie wiemy jeszcze, ze moz-
na by to zjawisko nazwaé otwarciem postmodernistycznym i nie zdajemy sobie
sprawy, ze w pewnym stopniu nadal tkwimy w modernizmie (Latour 2011).

Jesli za jeden z wyrazniejszych przejawow postmodernizmu w dyscyplinie
uznamy zywiol reinterpretacji zjawisk oraz refutacji wypracowanych dotychczas
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teorii, to trudno byloby nie zgodzi¢ si¢ z Baranskim, ktory jako przyktad ro-
dzimej refleksji utrzymanej w tym duchu, niekoniecznie w tej retoryce, podaje
rozprawiajaca si¢ z mitem chlopstwa publikacje Chiop potegq jest i basta. O mi-
tyzacji kultury ludowej w nauce (Robotycki, Weglarz 1983). Podazajac tym tro-
pem, moglibySmy powiedziec¢, ze jesli za wyznacznik postmodernizmu uznamy
autorefleksyjnos¢, to ,tak jakby postmodernistyczna” bywa w procesie wspot-
czesnie podjetej reinterpretacji publikacja Marii Czaplickiej Moj rok na Syberii
(2013)*, Kazimiery Zawistowicz-Adamskiej Spolecznos¢ wiejska (1948) i wiele
innych, niezwykle wspolczesnie pomyslanych ksigzek (por. Kaniowska 1999b:
149-177) pisanych dekady temu, kiedy glowy antropologéw zanurzone byty
w chmurach polskich miast i wsi badz w syberyjskich burzach $nieznych i ni-
komu nie $nito si¢ o wirtualnym smogu Los Angeles. Dobrym przykladem takiej
lektury ,,wydobywajacej ponowoczesny potencjal” publikacji sprzed lat jest po-
nowne odczytanie ksigzki Jozefa Burszty zatytutowanej Wies i karczma (1950)
przez Kacpra Pobtockiego, ktory postrzega ja jako ,,probe pokazania, jak wodka
stala si¢ integralng cze¢$cia codziennego zycia i folkloru chtopdw oraz jak szlachta
zmuszata chtopéw do spozywania wodki od XVI wieku” (Pobtocki 2009: 242).
Badacz podkresla, ze ,,jest to idea rownie innowacyjna i inspirujaca, jak napisana
trzy dekady pdzniej ksiazka Sidneya Mintza Sweetnees and Power”, przekonujac
takze, ze sposob, w jaki Burszta opisuje stynny ,,brak moralnosci” polskich chto-
pow, przypomina czgsciowo koncepcje ,,gospodarki moralnej” Thomsona, a roz-
poznania polskiego etnologa mogty zrobi¢ swiatowa kariere (Pobtocki 2009: 242).

Warto w tym kontekscie wspomnie¢ migdzy innymi o projekcie badawczym
Tomasza Rakowskiego zrekonstruowanym w publikacji Etnografia/Animacja/
Sztuka (Rakowski 2013). Istotny jest ideowy wymiar tego etnograficzno-anima-
cyjnego przedsigwziecia, ktorego celem byto zmierzenie si¢ z ,,pewna dos¢ po-
wszechng wyobraznig spoteczng, w obrgbie ktdrej zycie spoleczne i kulturalne
mieszkancoéw polskich wsi rozpoznawane jest jako niepeine, zapdznione, wy-
magajgce edukacji i programu naprawczego” (Rakowski 2013: 8), podczas gdy
w srodowiskach tych obecne sg ,,lokalne kompetencje”, ,,oddolne kreatywnosci”
oraz ,,gorace miejsca kultury”, ktére mozna wydoby¢, odstoni¢ i pobudzi¢ po-
przez dziatania etnograficzno-animacyjne oparte na wspotpracy z mieszkancami
wsi, co tworzy , . kulture w dziataniu” (Rakowski 2013: 24). Mozna by powiedzie¢,
ze przedstawione tu w koniecznym skrocie praktykowanie etnografii we wspot-
dziataniu ze sztukg i animacjg kultury stato si¢ mozliwe na kanwie ,,przyzwole-
nia postmodernistycznego”. Rzecz komplikuje si¢ jednak nieco, gdy wczytamy
si¢ w zrodia bedace inspiracja dla tego przedsiewzigcia, ktore siegaja glebiej,
czerpigc z fenomenologii Maurice’a Merleau-Ponty’ego. Nasuwajg si¢ tu takze
pewne analogie do stylu praktykowania etnografii przez Jacka Olgdzkiego, ktory
zrekonstruowac¢ mozemy podczas lektury Murzynowa — monografii zawierajace;j

* Po raz pierwszy ksigzka M. Czaplickiej My Siberian Year ukazata si¢ w Londynie w 1916 1.
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opisy majace na celu deziluzj¢ utrwalonego w tradycyjnych publikacjach obrazu
kultury wiejskiej (Oledzki 1991).

W pewnym sensie etnolog dokonuje w tej publikacji krytycznej analizy do-
tychczasowych sposobow deskrypcji kultury tradycyjnej, a jednoczesnie obnaza
polityczne i spoteczne uwarunkowania tych opisow. Czy uprawomocnione jest
zatem stwierdzenie, ze antycypuje on rewindykacyjne czytanie tekstow antro-
pologicznych, ktéremu impet nadaty poststrukturalistyczne podwaliny postmo-
dernizmu? Takim tropem odczytywania etnografii Jacka Olgdzkiego podazata na
przyktad Joanna Tokarska-Bakir (1995), ktdra jednak nie uznata jego tworczosci
za jednoznacznie postmodernistyczna, jak interpretuje to Mokrzan (2014: 19), by
pokaza¢ mechanizm antycypacji postmodernizmu w polskiej antropologii. To-
karska-Bakir zaznaczyla wyraznie, ze nie zamierza redukowac tworczosci Jacka
Olgdzkiego ,,do etykiety z napisem «badacz ponowoczesny», ani tez pokazywac
paradoksu kogos, kto stosujac wyprobowang metode «ucieczki w tyb», wyprze-
dzit swa nowoczesng epoke” (Tokarska-Bakir 1995: 19).

Podobna watpliwos¢ budzi¢ moze postmodernistyczna etykieta przyktadana do
ksigzki Batuckie chronotopy. Opowies¢ o lodzkiej dzielnicy (Krupa-Lawrynowicz
2013), ktéra opowiada histori¢ tytutowej dzielnicy osadzong w nurcie antropolo-
gii miasta, siggajac po koncepty socjologiczne, filozoficzne, za gléwng inspiracje
przyjmujac idee Michaita Bachtina, a przede wszystkim jego koncept chronotopu.
Podazajac tropem transdycyplinarnosci tej publikacji, nasycenia jej narracji obec-
noscig autorki-antropolozki, ktéra wplata w swoje analizy wlasne doswiadczanie
tytutowej dzielnicy, kto§ moglby powiedzie¢, ze jest to przyktad postmodernistycz-
nego otwarcia w dyscyplinie, ktore przywraca do zycia Bachtinowskie koncepty
historycznie osadzone w modernizmie, ideowo wspotbrzmiace jednak z mysle-
niem przekraczajagcym nowoczesnos¢ (por. Vrhel 1993: 7-22). Warto jednak mie¢
na uwadze, ze kierunki zapozyczen mozna odwrdci¢, pokazujac, iz powtarzal-
no$¢ pewnych watkdw tematycznych, konceptow i metafor obserwowana jest
dzigki ,,pamieci dyscypliny”, a mozliwa jest, mi¢dzy innymi, zarowno ze wzgle-
du na niedoglebne starzenie si¢ antropologii, jak i dzieki temu, ze w ramach
dyscypliny obserwujemy nie tyle radykalne cigcia epistemologiczne, ile ciagle
poszerzanie jej epistemologii. Niejednokrotnie zatem ,,nowe” okazuje si¢ w an-
tropologii szansg na przetrwanie ,,starego”, gdyz, paradoksalnie, moze wydoby¢
z przesztosci i od$wiezy¢ idee przebrzmiale, zdyskredytowane, zapomniane, co
historia rozwoju antropologii pokazata juz niejednokrotnie.

Emancypacyjne wymiary polskiego przedsiewziecia
postmodernistycznego

Trudno czasem oprzec si¢ wrazeniu, ze dotychczasowi komentatorzy postmo-
dernistycznego otwarcia dyscypliny przypisuja mu znaczenie o wiele szerszym
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zasiggu anizeli tylko przestrzen nauki. Rzec by mozna, ze wspomniane otwarcie
niosto ze soba pewien potencjal wyzwalajacy dyscypling zaréwno z ,,etnografi-
zmu”, jak i z teorii, ktore na fali transformacji okazaty si¢ zbyt ciasne dla jej co-
raz szerszych horyzontéw poznawczych. Postmodernizm zaktadat takze pewng
subwersje, demitologizacje¢, odstoniecie podszewki zastanych przez siebie teorii,
by wskaza¢ ich zaleznosci, ideowe uwiktania oraz swiatopogladowe sympatie.
Zatem inspiracje ptynace z postmodernizmu nie wplywaly na stabilizacje i re-
produkowanie dotychczasowych praktyk antropologicznych, ale wrgcz przeciw-
nie, niosty ze sobg potrzebe ponownego przemyslenia spotecznych, kulturowych
i geopolitycznych ich kontekstow. Pewnych przejawow tej ,,nowej swiadomosci”
badawczej mozna by doszuka¢ si¢ na przyktad w tekstach, ktore sktadajg si¢
na tom Teren w antropologii. Praktyka badawcza we wspotczesnej antropologii
kulturowej (Bulinski, Kairski, red., 2011). Z drugiej jednak strony, bardzo szybko
pojawily si¢ w dyscyplinie glosy podajace w watpliwos¢ zaktadang w ramach
postmodernizmu dialogicznos¢ oraz zwigzang z nig emancypacje mniejszosci
i grup podporzadkowanych, ktore dotychczasowa ,,logika” poznania lokowata
na obrzezach, a jesli wlgczata je w zakres swoich zainteresowan, to zwykle na
prawach zreifikowanego innego.

W rodzimym $rodowisku antropologicznym zwracano uwage na to, ze post-
modernizm, wyostrzajac ideologicznos¢ wiedzy antropologicznej, sam umacniat
jej podwaliny, wprowadzajac aksjologie, wedle ktorej wiedza naukowa jest do-
bra, gdy wspiera poszkodowane dotad grupy mniejszosciowe, a zta, gdy shuzy ich
opresji. Zdaniem Brockiego, ten moralny model wiedzy ,,zatraca jednak funda-
mentalng dla nauki cechg, jaka jest przekraczanie kulturowych ograniczen (...),
eliminuje krytycyzm na korzys¢ lgku przed karg za nieprawomyslne interpretacje
— zamiast zatem wyzwala¢ (tak, jak to czyni normalna nauka), model moralny
jest z gruntu opresyjny” (Brocki 2008: 41)*. Po inne argumenty, majace na celu
obnazenie stabosci postmodernizmu w antropologii, siggal Marcin Lubas (2003:
24), osadzajac je w pryncypiach wiedzy naukowej opartej na empirycznosci, teo-
rii i metodzie, a zatem na triadzie, ktora — zdaniem badacza — nie zajmuje przed-
stawicieli antropologii postmodernistycznej, czynigcych przedmiotem swojej re-
fleksji wylacznie historyczne, spoteczne i kulturowe konteksty wiedzy.

Mozna by zastanowic¢ si¢ nad tym, czemu stuzyly te krytyczne wobec post-
modernizmu w antropologii rozpoznania, poza tym, ze wyraznie esencjalizowaty
jego obraz, lokujac go po stronie dziatan i refleksji, ktore zagraza¢ miaty nauce
osadzonej w rygorze empiryzmu, weryfikowalnosci i komunikowalnosci wie-
dzy antropologicznej. Mokrzan, zauwazajac to zjawisko, thumaczy je jedynie na
poziomie retoryki, jako ,,skonstruowanie wielkiego kwantyfikatora, ktore miato

* Wspomniana wypowiedz jest jedng z wielu w debacie, ktéra od pewnego czasu przeniosta sic
na grunt antropologii zaangazowane;j i stosowanej (zob. np. Baer 2014; Brocki 2013). Jej referowanie
przekracza jednak ramy tematyczne niniejszego tekstu.
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cel polityczny”, upatrujagc go w ,,dziataniach zmierzajacych do utrzymania albo
tozsamosci dyscypliny, albo tozsamosci teoretyczno-metodologicznej poszcze-
gblnych grup antropologéw” i dodajac, ze ,,dziatanie takie zostato ufundowane
na blednym, lecz strategicznym, rozpoznaniu tego, czym sg modernizm i post-
modernizm” (Mokrzan 2014: 21). Zastanawia jednak nie tyle fakt konsekwentne;j
i stusznej obrony teoriopoznawczych celow antropologii, ile raczej pewna hiper-
bolizacja zagrozen, jakich upatrywano w rozprzestrzenianiu si¢ postmodernizmu
w dyscyplinie, tym bardziej ze z perspektywy czasu wida¢ wyraznie, iz skala
jego oddziatywania na rodzimg antropologi¢ byla wprawdzie niemata, ale nie
posiadata tez potencjatu, ktory méglby odmieni¢ ja w radykalny sposob. Wptyw
postmodernizmu na antropologi¢ polegat bowiem na popularyzacji kojarzonych
z nim konceptow i teorii, a nastepnie dyskusji wokdt nich, co wzmagato reflek-
sj¢ metaantropologiczng i przyczyniato si¢ do poszerzenia interdyskursu antro-
pologicznego. Trudno bytoby takze zaprzeczy¢, ze inspiracje postmodernizmem
przyczynity si¢ do stopniowego remodelowania badan empirycznych, trzeba jed-
nak podkresli¢, ze dokonato si¢ ono nie tyle za sprawa postmodernistycznego
otwarcia dyscypliny, ile dzicki sprzg¢zonym z nim zwrotom: refleksyjnemu, lite-
rackiemu i interpretatywnemu, co staratam si¢ pokaza¢ w innym miejscu (Maj-
broda 2015b).

Zakonczenie

Postmodernistyczne inspiracje w antropologii nie budza juz dzi§ kontrower-
sji, okrzepty 1 na tyle zadomowily si¢ w polskim dyskursie antropologicznym,
iz wydaja si¢ wregcz transparentne. Postmodernizm ,,po polsku” funkcjonowat
w swoistej strefie translacyjnej, przy czym dostowne rozumienie ,,przektadu”
nie wyczerpuje kontekstow wspomnianego funkcjonowania. Z jednej bowiem
strony, antropolozki i antropolodzy dostosowywali jego antyfundamentalistyczne
zatozenia do realiow wtlasnej dyscypliny, co przektadato si¢ na stawianie nowych
pytan, umozliwiato dostrzeganie niezauwazanych dotad zjawisk oraz podejmo-
wanie prob oswietlania tych starych w nowatorskich kontekstach. Z drugiej zas
strony, trwat nieustanny proces krytyki kondycji dyscypliny, ktora zachtysneta
si¢ otwarciem postmodernistycznym. Préby aplikowania postmodernizmu w pol-
skiej antropologii byly jednak inspirowane impulsami ptyngcymi z lokalnego
dziedzictwa kulturowego oraz charakterystycznych wyzwan polskiej codzien-
nosci. Niejednokrotnie zderzenie tych uniwersalnych, badz co badz, konceptow
i trybow interpretacji z idiosynkratycznoscig lokalnych zjawisk powodowato
pojawianie si¢ nowych przedsigwzie¢ badawczych, o ktorych w tekscie tym
byta mowa, zaswiadczajacych o postmodernistycznym otwarciu polskiej an-
tropologii spoteczno-kulturowej. Wspomniane otwarcie, ktore postrzegam jako
projekt urzeczywistniony, cho¢ niewszechogarniajgcy, stanowi zjawisko na-
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lezace juz do historii dyscypliny, ktore doczekato si¢ przekroczenia w postaci
etnologii performatywnej, antropologii zwroconej ku afektom i doswiadczaniu
rzeczywistosci, post-posthumanistyki i wielu innych, ktore czekajg by¢ moze
na nazwanie, z trudem jeszcze przebijajac si¢ do publicznej debaty antropolo-
gicznej.

Stawiajac po raz kolejny pytanie sformutowane poza antropologia przez Rein-
holda Martina, powtdrzone jakis czas temu przez Kaniowska, a ostatnio takze
przez Mokrzana: ,,Czy kiedykolwiek bylismy postmodernistyczni?”’, mozna by
odpowiedzie¢: tak, wielokrotnie, dodajac, ze obecne, wielopostaciowe oblicze
antropologii zostato w pewnym stopniu uksztattowane przez inspiracje postmo-
dernistyczne. Naiwnoscia byloby stwierdzenie, Ze pod ich wplywem uksztatto-
wat si¢ wyrazny nurt w dyscyplinie okreslany mianem antropologii postmoder-
nistycznej ,,po polsku”. Nietrudno jednak dostrzec, ze postmodernizm byt czyms
wigcej anizeli ,,garnkiem, w ktorym tyle wrze, ze problematyczny wydaje si¢
status sktadnikow stanowigcych przedmiot naszego zainteresowania” (Mokrzan
2014: 19). Nie doszukiwatabym si¢ zatem stabosci postmodernistycznego otwar-
cia antropologii w amplifikacji pojecia terenu i zwielokrotnieniu przedmiotu jej
badan. Proces ten byt, nawiasem mowiac, jednym z elementdéw antropologizacji
dyscypliny, a dzisiaj stanowi zasadniczy rys jej charakterystyki. Pytanie, ktore
warto by postawi¢, mogloby natomiast dotyczy¢ tego, jak radzimy sobie z tg r6z-
norodnoscig, czy jestesmy w stanie unikngc trywializacji dyskursu antropologicz-
nego? Czy posiadamy teorie kontekstowe, dzigki ktorym mozemy te ,,sktadniki”
faczy¢ na nowe sposoby, nie rezygnujac przy tym z teoriopoznawczych ambicji
dyscypliny? Czy mozliwa jest ucieczka od tego eklektyzmu? Pytania te pozostaja
otwarte; jedng z mozliwych odpowiedzi podpowiada atrakcyjnos¢ antropologii
praktykowanej wspolczesnie, ktora wyrasta miedzy innymi ze wspomnianych,
by¢ moze pozornych jedynie, sprzecznosci.

Stowa kluczowe: postetnografia, postmodernizm, postmodernistyczne otwarcie, antro-
pologia spoteczno-kulturowa, dyskurs, poznanie, tozsamos¢ dyscypliny
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THE POSTMODERN OPENING IN POLISH SOCIO-CULTURAL

ANTHROPOLOGY. A PROJECT REALISED?

(Summary)

The aim of this paper is attempt to show the postmodern opening in the Polish ethnol-
ogy. On the one hand, the text shows that the character of “Polish” postmodernism was
shaped over the course of the accelerated reception of theory and concepts formulated in
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international anthropology two decades earlier. On the other hand, the article stresses that
postmodernism — understood as a condition of socio-cultural reality, but also as a gene-
ral context of the trends and currents of thought arising from the criticism of negatively
valued modernism — sharpened and delineated intuitions and trends, as well as existing
theories. This postmodern opening, which took place in anthropology at the ontological,
epistemological and meta-discursive levels, covered not only the anthropological litera-
ture, but also had an impact on the rethinking of field research and on the related research
practices. This was also an important stimulus for “self-reporting” in anthropology, which
proved to be a significant development not only for increasing the self-awareness of re-
searchers, but also for redefining their proposed cognition.

Key words: post-ethnography, postmodernism, postmodern opening, socio-cultural an-
thropology, discourse, knowledge, identity of discipline
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CZELOWIEKO-ZWIERZECE HYBRYDY I CHIMERY W NAUCE.
HISTORIA I WSPOLCZESNOSC!

Uwagi wstepne

Hybrydyzacja cztowieka, czy to w strong techniki (cyborg), czy to w strong
natury (czlekozwierz), moze by¢ rozpatrywana w nurcie human enhancement
— ,ulepszenia” cztowieka. Owo ,,ulepszenie” wymaga jednak cudzystowu, po-
niewaz nie wiadomo jednoznacznie czy rzeczywiscie mowa o udoskonaleniu
i uczynieniu lepszym. Lepszym — dla kogo: dla jednostki czy dla spoteczenstwa?
Udoskonalonym fizycznie czy réwniez psychicznie, moralnie i intelektualnie? Te
oraz wiele innych pytan i watpliwosci do szeroko pojetego ,,ulepszenia” cztowie-
ka wymagaja transdyscyplinarnego podejscia. Na catym §wiecie nabierajg tempa
badania w tym zakresie; prowadzone przez przedstawicieli nauk $cistych i huma-
nistycznych, nierzadko wspotpracujacych ze sobg. Mamy bowiem do czynienia
z zacieraniem si¢ granic: nie tylko obiekt badan (postcztowiek, transcztowiek,
hybryda) nie poddaje si¢ jednoznacznej klasyfikacji, ale i rozwdj badan nauko-
wych przeplata ze soba — niczym podwdjna spirala DNA — to, co wczesniej byto
rozdzielone.

,»Eksperymenty myslowe” dotyczace hybryd i chimer zawsze wystgpowaty
w kulturach. Te fantastyczne twory sa wariacjami na temat przekraczania gra-
nic migdzygatunkowych. Rozwdj nauki stopniowo umozliwiat coraz pelniejsza
realizacje¢ tych idei. Kamienie milowe w historii hybrydyzacji i chimeryzacji
cztowieka przedstawiam ponizej. Dzi§ mozemy juz tworzy¢ rzeczywiste hybry-
dy na poziomie potaczonego DNA roznych gatunkow. Takie ,,czlekozwierzeta”
powstaja w laboratoriach, a celem ich powstania ma by¢ testowanie lekarstw

' Publikacja ta zostata przygotowana w ramach grantu Rosyjskiej Fundacji Nauki (projekt nr 15-
-18-30057). Stanowi rozszerzong i zmieniong wersj¢ artykutu Gibridy i himery celoveka i Zivotnogo
v nauke: istorid i sovremennoe sostodnie issledovanij (Kozevnikova 2015).
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albo rozwdj terapii. Jednak praktyczny cel nauki skrywa wiele innych sensow,
ktére mozemy odczytaé siggajac do tekstow kultury i do toposow, jakie nosimy
w sobie.

W moich badaniach korzystatam z obszernej literatury naukowej. Zastoso-
watam metodg¢ historyczng dla opisania i analizy badan, jakie byly prowadzone
na przestrzeni stuleci. Korzystatam réwniez z metod lingwistyczno-kulturowe;j
analizy tekstow kultury, do ktorych zaliczam nie tylko literaturg, sztuke, filmy,
ale rowniez kultur¢ popularng oraz internet. W tych przestrzeniach szukatam
reakcji na czlekozwierzeta i na najnowsze osiagnigcia biotechnologii. Badatam
emocje i1 skojarzenia, jakie budza one wsrod tych, ktérych w slad za Pawlem
Tiszczenko nazywam ,,profanami”. Tiszczenko, rozpatrujac relacj¢ profan — eks-
pert w sferze dyskusji bioetycznych, wskazuje na pragmatyzm tego pierwszego
i zauwaza:

profan stuchajgc i oceniajac nie moze sprawdzi¢ podstaw naukowych, ktdrymi
kieruje si¢ ekspert, jednak w pelni moze wyobrazi¢ sobie warianty tematu w sy-
tuacjach zyciowych w razie uznania lub nieuznania dowodow eksperta. Te tema-
ty zawsze mozna omowi¢ z innymi, rozegra¢ w wyobrazni nowe sytuacje oparte
o twierdzenia ekspertow (TiSenko 2001: 172).

Podobnie jest z tekstami kultury, w ktorych eksperymenty i odkrycia naukowe
»zanurzane” s3 w najrozmaitszych sytuacjach zyciowych, testujac ich ,,wytrzy-
mato$¢” i wskazujac na te aspekty, ktorych nie dostrzegli uczeni i filozofowie.

W bioetyce — ,,republice, w ktdrej na rdwni uczestniczg eksperci i profani”
(TiSenko 2001: 14) — bardzo wazny jest gtos opinii publicznej, poniewaz dyscy-
plina ta jest ,,nie tylko dziatem «akademii», ale pewnym fragmentem Zzycia spo-
tecznego, ktoéry rozciaga si¢ pomigdzy $cisle rozumianym $wiatem akademickim,
polityka oraz przestrzenig debaty publicznej, odbywajacej si¢ za posrednictwem
mass mediow”, jak zauwaza Jan Hartman (2002). Wynika to bezposrednio z hi-
storii bioetyki: u jej zarania w latach 60. XX wieku przekazano mozliwos¢ podej-
mowania decyzji z waskiego kregu specjalistow w rece zwyktych obywateli (np.
poprzez powolywanie komitetéw bioetycznych).

Waznym zrédlem ukrytych senséw sa dla mnie teksty kultury, od czaséw naj-
dawniejszych, gdy czlekozwierzeta gesto ,,zasiedlaly” Swiat, po najnowsze dzieta
kultury popularnej, bowiem, jak pisze Magdalena Radkowska-Walkowicz, anali-
zujac inne hybrydy — ,,sztucznych ludzi”:

w czasach niepewnej tozsamosci (niekiedy okreslanej migotliwym istnieniem),
tworzenia wlasnej narracji osobowosciowej za posrednictwem mediow odpowie-
dzi na te pytania [0 natur¢ ludzka — M.K.] — rzadko postawione wprost — szukamy
rzadziej u filozofoéw, a czgdciej u pisarzy i1 tworcow filmowych (Radkowska-Wal-
kowicz 2008: 24).
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Kultura popularna moze da¢ nam pewne wyobrazenie o wspolczesnym rozu-
mieniu tego, co jest ,,ludzkie” i jakie sg tego granice.

Spogladanie na innych — na zwierzgta, monstra, cyborgi czy hybrydy — moze
by¢ rodzajem poszukiwania odpowiedzi na pytanie o to, czym lub kim jest
cztowiek. W takim kluczu rozpatruje sztucznych ludzi Radkowska-Walkowicz,
a potwory i monstra Anna Wieczorkiewicz. Jak pisze ta badaczka:

Myslenie za pomocg monstrualnych figur to jedna z kulturowych strategii zajmo-
wania si¢ dylematami ludzkiej egzystencji. Jest wsrod tych dylematéw bolesne
skojarzenie migdzy zywym odczuwaniem wlasnego bytu i swojego ,,ja” a wiedza
o fizycznej zmienno$ci form. Postacie hybrydyczne i zdeformowane w pewien
sposob przywotuja owe sensy (Wieczorkiewicz 2010: 166).

Ja rowniez, badajac hybrydy i chimery, szukam w nich, mi¢dzy innymi, od-
powiedzi na pytanie o pojecie natury ludzkiej’. W niniejszym tekscie koncentruje
si¢ jednak na przesledzeniu historii eksperymentowania na granicy naszego ga-
tunku i przekraczania tej granicy oraz przedstawiam najwazniejsze watpliwosci
etyczne, jakie moga budzi¢ cziekozwierzeta powotane do Zzycia w laboratorium.

Historia eksperymentow

Na dtugo przed stworzeniem w warunkach laboratoryjnych owieczki Dolly
i onkomyszy, Ziemi¢ ,,zasiedlaly” centaury, Sfinks, Minotaur i inne stworzenia
laczace w sobie cechy zwierzat i ludzi. Ogromna liczba przedstawien chimer
i hybryd czlowieka i zwierzecia w kulturach $wiata, poczynajac od czasow naj-
dawniejszych po dzien dzisiejszy, moze Swiadczy¢ o tym, ze przekraczanie grani-
cy oddzielajacej cztowieka od pozostatych zwierzat zawsze byto tematem fascy-
nujacym. Mozna przyjaé, ze rozwoj motywu czlekozwierza w utworach kultury
(mitach, literaturze, filmach etc.) w pewnym stopniu odzwierciedla rozwoj nauki
i jej odbidr w spoteczenstwie. Histori¢ tego motywu mozna umownie podzieli¢
na etapy odzwierciedlajace stopien wptywu cztowieka na otoczenie oraz jego
wiedzy o mechanizmach i prawach rzadzacych tym, co dzieje si¢ wokot nie-
go. Mozna z grubsza zatozy¢, ze najstarsze czlekozwierzeta sg ucielesnieniem
poczucia bardzo ograniczonego wptywu czlowieka na otoczenie i wiary w nad-
przyrodzony tad — sg istotami odwiecznymi lub powstatymi w wyniku dziata-
nia sit wyzszych, niezaleznymi od czlowieka (np. rozmaite bostwa starozytnych
mitologii). Pdzniejsze hybrydy sa zwigzane z dzialalno$cig cztowieka i sym-
bolicznie znakujg jego proby wplynigcia na otoczenie przy pomocy magii lub
wiedzy podporzadkowanej wierze w nadprzyrodzong sit¢ (np. Minotaur, ktorego

% Poswigcitam tym zagadnieniom niektére z innych publikacji (KoZevnikova 2013, 2016a, 2016b).
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poczatek i koniec zycia sg zwigzane z bezposrednim oddziatywaniem czlowie-
ka, ale rowniez wilkotaki, ktorych istnienie jest $cisle splecione z zyciem ludzi).
Ostatni etap rozwoju tego motywu charakteryzuja hybrydy i chimery bedace
wynikiem dziatania cztowieka-naukowca, a towarzyszg im sprzeczne uczucia
zachwytu 1 przerazenia w obliczu odkrywajacych si¢ mozliwosci nauki (pies-
-cztowiek Szarikow z opowiadania Psie serce Buthakowa, Ichtiander — chtopiec,
ktoremu lekarz ratuje zycie przeszczepiajac skrzela rekina na miejsce chorych
phuc, z powiesci Bieliajewa itp.). W tym miejscu nalezy podkresli¢, ze kultu-
rowe hybrydy i chimery zawsze sg tworami swojej epoki, i nawet jesli ludzka
fantazja umieszcza je w przesztosci lub przysztosci, to zawarte w nich znaczenia
pozostaja znaczeniami wspotczesnosci. Stowo ,.etapy” stosuj¢ tu do§¢ umownie,
bowiem granice mi¢dzy nimi sg plynne, a idee przenikaja si¢. Najwazniejsze jest
jednak, ze przyktady licznych hybryd i chimer cztowieka i zwierzecia w rdznych
kulturach $§wiata pokazuja, iz idea cztekozwierza nie jest niczym nowym. Wspot-
czesna nauka umozliwia realizacje tej idei.

Mogloby si¢ wydawac, ze w nauce eksperymenty w zakresie tworzenia hy-
bryd (efekt takiego krzyzowania dwoch organizmdw, ze w kazdej komorce nowe-
go organizmu znajduje si¢ peten zestaw genow ,,rodzicéw”) i chimer (organizmy
posiadaja komorki, organy albo geny innych organizmow, nalezacych do tego sa-
mego lub innego gatunku) mogly si¢ zacza¢ dopiero wraz z rozwojem genetyki.
Jednak Jean Rostand, francuski biolog i etyk, jako przyktad tego, co sam nazywa
,»biologia tworcza”, przytacza eksperymenty szwajcarskiego zoologa Abrahama
Trembleya datowane na 1743 rok. Trembley przeprowadzal operacje na stod-
kowodnych stutbiach, taczac rézne ich czgsci 1 tworzac z nich nowe organizmy.
Wprawdzie doswiadczeniom tym daleko jeszcze byto do stworzenia cztekozwie-
rzat, jednak idea owych eksperymentow byla im bliska. W kazdym razie, tak
interpretuje je Rostand, piszac: ,,Prowadzac te stynne doswiadczenia, Trembley
nie tylko odkrywat dziwy przyrody: wykazal on nadto, ze mozna interweniowac
czynnie w dziedzinie zjawisk Zzycia, grat rol¢ czarodzieja, zachowywatl si¢ juz
jak «tworca zjawisk»” (Rostand 1964: 23). Autor z entuzjazmem pisze o podob-
nych eksperymentach, nazywajac naukowcdw tamtych czasdéw ,,Picassami labo-
ratoriow”. Oprocz Trembleya, wielu innych uczonych tamtej epoki prébowato
stworzy¢ chimery zwierzat, przeszczepiajac organy i genitalia migdzy gatunkami
i ptciami, lub staralo si¢ wptynaé w inny sposdb na wyglad i sposob rozmnazania
zwierzat. Rostand podkresla, ze w owych czasach wymagato to szczegdlnej od-
wagi oraz swobodnego stosunku wobec przyrody. Rzeczywiscie, do natury takze
sam Rostand odnosi si¢ bez szczegdlnego szacunku, podkreslajac, ze przyroda
tylko wytwarza, a czlowiek — tworzy. Wspomniane eksperymenty ttumaczy ,,gte-
boka sktonnoscig cztowieka — odgrywa tu prawdopodobnie role¢ czynnik natury
estetycznej. Doswiadczenie tworcze jest w swoim rodzaju dzietem sztuki, gdyz
pozwala badaczowi obiektywizowac¢ fantazj¢, dajac pole do wspoéldziatania jego
pomystowosci z sitami przyrody” (Rostand 1964: 26).
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Ten kontekst eksperymentow Trembleya budzi skojarzenia ze wspotczesny-
mi dzietami bioartu, czyli dziatalnosci z pogranicza sztuki i biotechnologii. Do-
swiadczenie tworcze, o ktorym pisat Rostand, a takze potrzeba estetyzacji i nada-
nia sensu temu, co rozwija si¢ poza swiatem ludzkich kategorii, przejawia sig¢
zardbwno w sztuce (np. Michata Brzezinskiego lub Eduarda Kaca), jak i w nie-
ktorych obszarach ludzkiej dziatalnosci (hodowle zwierzat, np. pséw rasowych
—zob. Gajewska 2012; Dabrowska 2012).

Rostand, w potowie XX wieku, obawiat si¢, czy eksperymenty nad chimery-
zacja nie doprowadza do tego, ze cztowiek zacznie ,,zonglowaé wlasng naturg”.
Nie wykluczat potrzeby prowadzenia takich dzialan w celach terapeutycznych,
jednak podkreslal, ze ,,nalezy zakaza¢ fabrykowania potworéw wsrod istot na-
szego gatunku” (Rostand 1964: 27). Potwory znacza tu zapewne to samo, co
dla renesansowych kolekcjonerow osobliwosci, o ktérych pisze Wieczorkiewicz:
~monstrum powstaje poprzez potaczenie rodzajow” (Wieczorkiewicz 2010: 82).
To, co wynikneto z przekroczenia granic, bedzie potworkowate. O ile w rozumie-
niu Rostanda (w slad za nowozytnymi zbieraczami osobliwosci) hybrydy i chi-
mery zwierzece stanowia pewnego rodzaju intelektualng rozrywke, swoisty rebus
dla badacza, to ludzka chimera bedzie naruszeniem porzadku i zwyrodnieniem
rodu ludzkiego.

Nie bat si¢ stworzenia ,,potworow wsrdd istot naszego gatunku” rosyjski na-
ukowiec Ilja Iwanow. W latach 20. XX wieku przeprowadzat on eksperymenty
w zakresie krzyzowania malp czlekoksztattnych z cztowiekiem. W 1926 roku
Iwanow pojechal w tym celu do Afryki; podroz te sfinansowat rzad radziecki
i Akademia Nauk ZSRR, a takze Instytut Pasteura w Paryzu. Iwanow dokonat
inseminacji samic szympansa nasieniem cztowieka. Nie byl on pierwszym uczo-
nym, ktory wpadt na taki pomyst, jednak nikt przed nim nie wyszed} poza ramy
teoretycznych rozwazan, przede wszystkim ze wzgledu na ograniczenia etyczne.
Budzi zdziwienie, ze w latach 20. XX wieku w Zwiazku Radzieckim idee Iwano-
wa nie byly uznawane za co$ nieetycznego. Kwestie etyki najwidoczniej nie byly
wazne w porownaniu z potencjalnymi korzysciami ptyngcymi z badan Iwanowa.
Kiritt Rossijanow pisze o tym nastgpujaco:

Najwyrazniej moralne argumenty przemawiajace przeciwko doswiadczeniom Iwa-
nowa wigzaly si¢ w swiadomosci wigkszosci uczonych albo z religijnym $wiato-
pogladem, przeciwstawiajacym cztowieka zwierzeciu (co z ich punktu widzenia
byto niestuszne), albo z bezposrednim wykorzystaniem ignorancji i uprzedzen
mas, z tym tzw. ,,cudem, tajemnicg i autorytetem”. O tym jeszcze przed rewo-
lucja wyraznie powiedziat W. Szymkiewicz: ,,W kazdym razie nie mamy prawa
powstrzymywac si¢ przed tym eksperymentem [inseminacji samic matp nasieniem
cztowieka — przyp. K.R.] ze wzgledu na wyobrazenia tego rodzaju, ktére w $re-
dniowieczu prowadzily na stos kobiety podejrzane o spétkowanie ze zwierzetami
i rodzace bekartow przeciwnych naturze” (Rossianov 2006).
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Nieprzekraczalna granica migdzy czlowiekiem i zwierzeciem w okresie ra-
dzieckim uwazana byla za przezytek, wynik wplywu religii i przesadéw. W ,.no-
wych” czasach nie bylo na nie miejsca, dlatego ta ideologiczna zasada stawatla si¢
argumentem przemawiajagcym na korzys$¢ doswiadczen Iwanowa. Jednak Rossi-
janow szuka glebiej 1 dochodzi do zadziwiajacych wnioskow:

Ich [bolszewikéw — M.K.] poparcie by¢ moze nie miato tak wiele wspdlnego
z ideologia, a takze ,,nowa”, ,,rewolucyjna” moralnoscia. Zyczliwie odniesli si¢ do
tych doswiadczen takze dalecy od takiej ideologii naukowcy, nie zwigzani zawo-
dowo z problemem antropogenezy i dlatego w zaden sposéb nie ,,zainteresowani”
eksperymentami Iwanowa. Wérdd nich P. Roux, L. Calmette, W. Szymkiewicz,
G. Kozewnikow, jak rowniez W. Wiernadski i N. Wawitow, z ktérych kazdy moglh-
by shuzy¢ za wzdr uczciwosci 1 moralnosci. To $wiadezy o tym, ze trudno przed-
stawi¢ przekonujace argumenty przeciwko doswiadczeniom krzyzowania, choc¢
wydawatoby sie, ze jest inaczej. Mozliwe, Ze nie da si¢ ich w ogole sformutowac,
jesli postugiwaé si¢ bedziemy ,,wspotczesng”, a nie ,,sredniowieczng” moralno-
$cig. Moralnoscig, ktdra na pierwszy plan wysuwa jednostke, za niemoralne uznaje
tylko to, co przynosi szkode¢ konkretnym ludziom, ale w Zaden sposéb nie ,,obraza”
ani ,,hanbi” wynoszacych sie ponad jednostke ,,bytow” (choéby jednym z nich byt
i sam gatunek ludzki) (Rossidnov 2006).

Przytoczony fragment zmusza do refleksji nad tym, na czym w rzeczywisto-
$ci polega nieetycznos¢ — ze wspotczesnego punktu widzenia — eksperymentow
Iwanowa. Czy rzeczywiscie nasze intuicyjne przekonanie o niemoralnosci krzy-
zowania malp z ludzmi nie jest podparte konkretnymi etycznymi argumentami?
To potwierdzatyby stowa niemieckiego badacza Matthiasa Becka, ktory pisze:

Nietatwo odpowiedzie¢ na pytanie, dlaczego nie wolno tworzy¢ takich istot. Intu-
icja, ktora podpowiada nam, ze nie nalezy tego robi¢, jest jedynie podpowiedzia,
ale nie wystarczajacym argumentem. Argumentacja na pewno zwigzana jest z tym,
ze cztowiek ma inny status niz zwierze¢ i nie chce, aby ludzkie komoérki ptciowe
(plemniki i komorki jajowe) zostaty wykorzystane do stworzenia nowej formy zy-
cia (Beck 2009: 280).

Beck swoja argumentacj¢ opiera na przestankach religijnych, jesli jednak od-
rzuci sig religijny swiatopoglad, to ,,innego statusu” cztowieka nie da si¢ obronic.
Rozwoj genetyki, neuronauk i biotechnologii konsekwentnie eliminuje ostatnie
tezy o granicach oddzielajacych ludzi od reszty istot zywych. Jak pisze znany
prymatolog Frans de Waal:

ludzko$¢ nie zaprzestaje poszukiwac réznic migdzy nami [ludzmi i matpami —
M.K.] i twierdzi¢ o swojej przewadze, ale niewiele z zaproponowanych roznic
pozostaje w mocy dtuzej niz 10 lat. Jesli przyjrze¢ si¢ naszemu biologicznemu
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gatunkowi obiektywnie, bez fascynacji technicznymi osiagnigciami ostatnich kilku
tysigcleci, to zobaczymy istote z krwi i ciata, z mdzgiem, ktory cho¢ jest trzykrot-
nie wigkszy od mdzgu szympansa, to nie zawiera zadnych nowych czgsci. (...)
Nikt nie watpi w przewage ludzkiego intelektu, ale nie mamy zadnych podsta-
wowych pragnien albo potrzeb, ktore nie wystepowatyby u naszych najblizszych
krewnych. Malpy, tak samo jak ludzie, daza do wtadzy, rozkoszuja si¢ seksem,
pragna bezpieczenstwa i sympatii, zabijaja za ziemig, cenig zaufanie i wspotprace.
Tak, mamy komputery i samoloty, ale psychologicznie nadal jesteSmy zbudowani
tak samo jak reszta spotecznych naczelnych (de Vaal’ 2014: 49-50).

Rossijanow wskazuje na to, ze mysl o skrzyzowaniu cztowieka i zwierzgcia
wcigz bedzie budzi¢ w nas negatywne emocje 1 wrazenie przekroczenia granic.
,.Natura jest jedna, a szczeling, ktdérg mozna uzna¢ bez wahania, wydaje si¢ wy-
lacznie ta przebiegajaca miedzy cztowiekiem a zwierzetami”, pisze Wieczorkie-
wicz (2010: 76), jak gdyby wyrazajac wielowiekowe przekonanie ludzi o swojej
jakosciowej odmiennosci od reszty swiata zywego. Jednakze, jesliby doswiad-
czenie Iwanowa si¢ udalo, to te granice okazalyby si¢ falszywymi, a tym sa-
mym nasze etyczne watpliwosci — bezpodstawnymi. Eksperymenty te wpisujg si¢
w majace dlugg historie rozwazania odnosnie do tego, czym sa gatunki:

Czy gatunki istnieja realnie, czy sa to raczej poj¢cia natozone przez umyst ludzki
na natur¢? Te dwa rozwiazania przez wieki wskazywaly rézne $ciezki, na ktérych
dokonywato si¢ poznawanie i porzadkowanie wiedzy o otaczajacym swiecie. Po-
stepujac pierwsza z nich, zmierza si¢ do tego, by umiesci¢ stworzenia i rosliny
w ramach kategorii, ktére odpowiadajg rozr6znieniom istniejacym w rzeczywisto-
$ci; mowi si¢ wowczas o gatunkach jako o naturalnych. Druga $ciezka sktania do
tego, by koncepcje gatunku przeksztatci¢ w zestaw podzialdw o charakterze arbi-
tralnym (Wieczorkiewicz 2010: 152).

Eksperyment Iwanowa mogt udowodnié, ze granica migdzy nami i zwierzeta-
mi nie jest naturalna, ale jest sztucznym konstruktem, pozwalajacym bez jakich-
kolwiek ograniczen bra¢ ze $§wiata zwierzat wszystko, co jest nam potrzebne.
W takim wypadku nalezaloby zrewidowac te¢ granice na korzys¢ zwierzat. Dzi-
siejsze osiaggniecia biotechnologiczne w zakresie hybrydyzacji cztowieka podwa-
zyty jej istnienie. Dostarczyly argumentow intelektualistom sprzeciwiajgcym si¢
szowinizmowi gatunkowemu i dgzagcym do nadania zwierzgtom statusu nonhu-
man persons (osoby nie-ludzkie)’. Sprzyjaja one réwniez porzuceniu antropocen-
trycznych pogladéw w nauce i uczynieniu kroku w kierunku posthumanistyki,
ktorej gtdéwnym zatozeniem jest, iz cztowiek nie jest wyizolowang i oddzielng od
reszty Swiata jakoscia, jak zauwaza miedzy innymi Donna Haraway:

> M.in. Peter Singer, Richard Ryder, Jane Godall, Steven M. Wise, Thomas 1. White, Richard
Dawkins, Tom Regan, Kirilt Rossijanow.
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Tkwimy posrodku splatanej sieci wielu istnien, bedac réoznorodnymi istotami po-
wigzanymi wzajemnymi relacjami: to oto zwierze, to chore dziecko, ta wioska, te
trzody, te laboratoria, te okolice miasta, te przemysty i gospodarki, te ekologie two-
rzace nieskonczone powigzania migdzy naturami a kulturami (Haraway 2008: 72).

Jak przekonuje Monika Bakke, ,,antropocentryzm w wielu kregach uchodzi
juz za postawe nie tylko nieuzasadniong, ale wrecz arogancka i anachroniczng.
Znajdujemy si¢ jednak dopiero na poczatku drogi otwierajacej nas na §wiat nie-
znanego, nie-ludzkiego innego” (Bakke 2007: 232). Mozna przypuszczac, Ze roz-
woj biotechnologii i genetyki bedzie sprzyja¢ dalszemu rozszerzaniu si¢ wply-
wOw posthumanistyki.

Wracajac do Iwanowa — Akademia Nauk ZSRR przestata go popierac, kiedy
okazato si¢, ze w jego planach byta takze inseminacja spermg matp afrykanskich
kobiet, 1 to bez ich wiedzy i zgody. Do analogicznych eksperymentéw w Suchu-
mi, ktore [wanow zamierzal przeprowadzi¢ po swoim powrocie z Afryki, zgtosity
si¢ ochotniczki. Powodem, dla ktérego Iwanow postanowil przeprowadza¢ eks-
perymenty na kobietach, byly trudnosci w hodowli matp, ktére w niewoli szyb-
ko umieraty na skutek chorob i nieprawidtowej diety. Do sztucznego zaptodnie-
nia kobiet potrzeba bylo o wiele mniej zwierzat — zaledwie jednego lub dwdch
samcow. Rossijanow i tutaj wykryt paradoks w odbiorze do$wiadczen Iwanowa
przez wspolczesnych mu badaczy:

Z jednej strony, plany przeprowadzenia doswiadczen w Suchumi miescity sig¢
w ogdlnym nurcie polityki emancypacji kobiet (...). Z drugiej strony, dos§wiadcze-
nia, w ktorych matka hybrydy jest kobieta, wywotuja w nas najwyrazniej wigksze
oburzenie niz takie same doswiadczenia, w ktorych w charakterze matki wystepuje
samica szympansa. Ale wlasciwie dlaczego? Pytanie to nieuchronnie pojawia sig, je-
$li rzeczywiscie uwazamy, ze mezczyzna i kobieta ponosza réwna odpowiedzialnosé
przed swoim potomstwem. Dlaczego ludzka — cho¢by w potowie — istota zrodzona
przez malpe i niosaca ludzkie geny przekazane przez ojca-megzczyzng porusza nasze
,haturalne” uczucia mniej niz hybryda urodzona przez kobiete? (Rossianov 2006).

Co oznaczatoby pojawienie si¢ na swiecie hybrydy cztowieka i matpy? Dla
Iwanowa 1 jemu wspotczesnych bylby to triumf nauki, a konkretnie — wolnej
od przesadéw nauki radzieckiej. I bardzo mozliwe, ze nic wigcej, poniewaz, jak
twierdzi Rossijanow, nigdzie w archiwach nie ma nawet aluzji do ewentualnego
dalszego badania hybrydy. Wydaje sie, ze jej pojawienie si¢ nie miato by¢ srod-
kiem do czegos, ale celem samym w sobie. Jakze to podobne do ,,Picasséw labo-
ratoriow”, ktorymi zachwycat si¢ Rostand: przekracza¢ granice ustanowione przez
przyrode, tworzy¢ nowe istoty. To, ze przyroda sama nie stworzyla takich istot,
nie oznacza bowiem, ze jest to niemozliwe. Doswiadczenie Iwanowa, planujacego
zaplodnienie ochotniczek spermg malp, nie powiodlo si¢ ze wzgledu na $mierc
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zwierzat w niewoli. I[wanow zostal aresztowany krotko po przybyciu nowej partii
malp. Zmart dwa lata pdzniej na skutek wylewu. Gdyby eksperyment Iwanowa
udat si¢ (cho¢ nie mogt — ze wzgledu na rézng liczbg chromosomow czlowieka
i malp cztekoksztattnych, o czym wowczas nie wiedziano), wykazalby nasza bli-
skos$¢ ze swiatem zwierzat, o wiele wczesniej niz uczynity to biotechnologie.

Rossijanow rozpatruje problem nieetycznosci tworzenia hybryd ludzko-
-zwierzecych pod nowym katem i zadaje pytanie: moze to wtasnie matpom (albo
innym gatunkom zwierzat) potrzebna jest ochrona przed zapedami czlowieka?
Moze na krzyzowanie cztowieka z innymi gatunkami nalezatoby spojrze¢ z szer-
szej perspektywy poszanowania innych gatunkdéw? Takie postawienie kwestii nie
tylko wpisuje si¢ w posthumanistyczne podejscie do relacji cztowieka z innymi
zwierzgtami, ale stanowi jednoczesnie dajacy si¢ obroni¢ argument przemawia-
jacy przeciwko eksperymentom Iwanowa.

Krzyzowanie z cztowiekiem moze wyglada¢ takze jako niedopuszczalne naduzy-
cie: malpy sg wystarczajaco rozwinigte intelektualnie, ale jednak, podobnie jak
dzieci, nie moga same podejmowac odpowiedzialnych decyzji. I najwyrazniej po-
szanowanie i solidarnos¢ z innym gatunkiem wymaga wlasnie rezygnacji z narzu-
cenia naszych genow, rezygnacji z niedopuszczalnej ,,ekspansji”’, okupacji tery-
torium, ktdre nie nalezy do cztowieka. Zakaz be¢dzie uargumentowany etycznie,
poniewaz ma si¢ tu na wzgledzie nie nasz egoistyczny interes, ale przestrzeganie
,,cudzego” dobra (Rossianov 2006).

Stworzenie hybrydy w ten sposob, jaki wybrat Ilja Iwanow, jest niemozliwe
ze wzgledu na rdznice w liczbie chromosoméw miedzy cztowiekiem a naczelny-
mi. Inzynieria genetyczna umozliwia dzi$ jednak stworzenie — innymi metodami
— takiej hybrydy, z tego wzgledu kwestia etycznosci eksperymentow Iwanowa
oraz statusu istoty, ktéra miata powsta¢ w wyniku jego doswiadczen, to bardzo
aktualny problem dla nauki w XXI wieku.

Wspolczesny stan badan biotechnologicznych

We wspotczesnych dyskusjach na temat rozwoju biotechnologii, zaréwno
w kregach naukowcow, jak i niespecjalistow, przesledzi¢ mozna bardzo roézne
podejscia do osiggnie¢ naukowych ostatnich dziesigcioleci — od euforii do apo-
kaliptycznych wizji technogenicznej przysztosci. Boimy si¢ naruszenia granic,
»zabawy w Boga”, ztamania praw natury, ale takze samych siebie — dzieci, w kto-
rych rece wpadly niebezpieczne zabawki. Nauce i technice przypisuje si¢ skrajne
mozliwos$ci: zbawienia ludzkosci od choréb, gltodu i ekologicznej katastrofy albo
wrecz przeciwnie — przyspieszenia katastrofy, stworzenia czegos$ (sztuczna inteli-
gencja, Smierciono$ny wirus), co wyniszczy caly nasz gatunek. Nauka w tych wy-
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obrazeniach czesto ulega swego rodzaju personifikacji, staje si¢ sitg, ktora dziata
samodzielnie.
Radkowska-Walkowicz pisze:

Z perspektywy wspodtczesnej mozna wyrdzni¢ trzy podstawowe typy spojrzenia
na technologi¢. Pierwszy ma gnostyckie korzenie. Technologia wedlug niego ma
ogromna wiladzg, niezaleznie od nas rozprzestrzenia si¢ na wszystkie sfery zycia.
Jest Bogiem albo Diabtem. Zgodnie z drugim spojrzeniem sama technologia nie
moze mie¢ nad nami jakiejkolwiek wiadzy. Pozostaje zawsze narzgdziem w rgkach
ludzi. Cztowiek jest mocny, a technologia jest tylko $rodkiem, by moc byta jeszcze
mocniejsza. Trzeci typ spojrzenia tgczy w sobie dwa pierwsze (...) technologia jest
jednak zawsze krok do tylu w stosunku do naszej wyobrazni. Nie ma takiej mocy,
jaka chcieliby$my w niej widzie¢ i nie jest nam tak podlegta, jak bysmy tego chcieli.
To nie ona nas oszukuje, ale my sami si¢ nig oszukujemy (Radkowska-Walkowicz
2008: 81-82).

Wspoélczesny naukowiec moze wige przybieraé posta¢ Fausta, ktéry dla reali-
zacji naukowych celow zaprzedal dusze diabtu; Frankensteina, ktéry z ambicji,
ciekawosci 1 woli przyniesienia ludziom pozytku stworzyt potwora; moze by¢
bezlitosnym, szalonym doktorem Moreau lub kulturalnym i racjonalnym dokto-
rem Preobrazenskim — wybor postaci zdaje si¢ nie mie¢ granic. Kulturowy topos
naukowca ma niebagatelny wplyw na jezyk i postawy widoczne w debatach nad
biotechnologiami. Bez watpienia najszerzej wykorzystywany jest w nich ,,nauko-
wy mit” o Frankensteinie (Turney 2001).

Wieczorkiewicz (2010: 144-146), analizujac podejscia do monstrow na prze-
strzeni wiekow, dochodzi do wniosku, ze w kazdej epoce jest pewna postawa
dominujaca, a przeciwnosci w emocjonalnym stosunku do potwordw to zachwyt
1 odraza lub inaczej — podziw i przerazenie. Dominujace odczucie wptywa na
»perspektywe kulturowego istnienia” monstrow w danej epoce. W okresie nowo-
zytnych zbieraczy osobliwosci byt to zachwyt, w czasach Woltera to raczej od-
raza. Te perspektywy patrzenia na osobliwosci w §wiecie istot zywych okreslaja
dominujacy w danej epoce dyskurs, spychajac pozostate sposoby ich pojmowa-
nia na margines, nie usuwajac ich jednak zupehnie.

Zamienmy na chwile monstra, o ktorych pisze badaczka, na hybrydy i chi-
mery ludzko-zwierzece. Tym bardziej, ze hybrydy i chimery bez watpienia maja
W sobie co§ potwornego, poniewaz i one s3 ,,charakterystycznie dwuznaczne”,
naleza do dwoch §wiatéow jednoczesnie. Wszystko wskazuje na to, ze aktualny
dyskurs jest bliski zachwytowi i podziwowi nad monstrualno$cig/hybrydalno-
$cig. Bez wzgledu na powazne obawy i apokaliptyczne wizje ,.konca cztowieka”,
ogolnie panujgcym nastrojem jest biotechnologiczny optymizm. Dowodem na to
moze by¢ miedzy innymi ciggle rozszerzanie granic tego, co dozwolone w eks-
perymentach genetycznych (w tym zakresie prym wsrod krajow europejskich
wiedzie Wielka Brytania).
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Wspolczesne badania naukowe w zakresie chimeryzacji i hybrydyzacji sg juz
daleko posunigte. Ludzko-zwierzgce chimery i hybrydy tworzone sg réznymi
metodami, przy zastosowaniu szerokiego spektrum manipulacji biotechnologicz-
nych, zardowno w stosunku do komorek ptciowych, embriondw, jak i uksztatto-
wanych organizméw — prenatalnie i postnatalnie®.

Dunska Rada Etyki opublikowata w 2010 roku raport o etycznych aspektach
badan naukowych w sferze tworzenia hybryd i chimer czlowieka i zwierzecia.
Wyrdézniono w nim trzy obszary eksperymentdw, ktore juz sa przeprowadzane.
Pierwszy obszar to przeszczep ludzkich embrionalnych komoérek macierzystych
lub komorek nerwowych do mozgdéw naczelnych (embrionéw i dorostych osob-
nikow), a takze przeszczep fragmentéw mozgu. Drugi obszar to przeszczepy tka-
nek lub embrionalnych komérek macierzystych linii zarodkowej’ do wezesnych
embrionéw, co moze doprowadzi¢ do produkcji ludzkich embrionow w ciele
zwierzat i na odwroét. Trzeci obszar to eksperymenty, w ktorych hybrydy sg two-
rzone droga zaptodnienia komorek piciowych czlowieka i zwierzgcia, a takze
poprzez potaczenie blastocyst (wczesne stadium rozwoju embrionalnego) czto-
wieka 1 zwierzecia (Man or Mouse?... 2010: 97).

Beck opisuje stworzenie hybryd cztowieka i zwierzecia jako potaczenie po-
zbawionej jadra komorki jajowej zwierzecia z jadrem dowolnej komorki ludzkiej
(metoda klonowania owcy Dolly). Tak przeprowadzono na przyktad szereg eks-
perymentow z udziatem ludzkiego i krowiego (badz kroliczego) materiatu biolo-
gicznego. W przypadku transferu jadra komérkowego material genetyczny zwie-
rzgcia (mitochondrialny) i cztowieka (jadrowy) beda w stosunku 0,1% do 99,9%.
Fenotyp hybrydy (wewngtrzne i zewngtrzne cechy organizmu) okreslany bedzie
przez ludzki genom. Beck (2009: 87) uprzedza, ze komorki jajowe zwierzat maja
niskg zdolnosé reprogramowania®, co w wielu przypadkach prowadzi do obumar-
cia hybrydowego embrionu albo do nieprawidtowego wiaczenia genéw. Chinski
naukowiec Ying Chen doprowadzit eksperyment skrzyzowania ludzkiego jadra
komodrkowego z komodrka jajowa krdlika do stadium blastocysty, co zdaniem
Becka zmusza do powaznego zastanowienia si¢ nad mozliwoscig stworzenia
zdolnej do zycia hybrydy ze wszystkimi wynikajacymi z tego nastgpstwami.

Deklarowany przez naukowcow cel eksperymentow w zakresie stworzenia
hybrydowych embrionow ludzko-zwierzgcych metoda klonowania owcy Dolly
polega nie na powotaniu do zycia nowego organizmu, ale na zdobyciu mozliwosci

* W pierwszym przypadku chodzi o wprowadzenie ludzkich komérek macierzystych do komorek
jajowych zwierzat, a takze o wprowadzenie ludzkiego materiatu genetycznego do embrionéw zwierzat,
natomiast eksperymenty postnatalne polegajg na przeszczepianiu komorek, tkanek i organdw pomiedzy
organizmami.

* Chodzi o komérki na wezesnym etapie rozwoju blastocysty (pecherzyk powstaly w wyniku po-
dziatlu komérkowego zygoty), ktére majg zdolnos¢ rdznicowania si¢ we wszystkie inne typy komorek
(pluripotencja).

% Czyli cofnigcia zmian epigenetycznych wptywajacych na aktywno$é poszczegdlnych gendw, co
sprawia, ze komorka dziata tak, jak na wezesniejszym etapie rozwoju.
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przeprowadzenia zindywidualizowanych terapii takich schorzen, jak na przyktad
choroba Parkinsona. Wczesniej komodrki macierzyste pozyskiwano w ten sposéb,
ze jadro komorkowe dowolnej zdrowej komorki organizmu chorego implanto-
wano w ludzka komorke jajowa i po procesie jej reprogramowania ze Stworzo-
nego embrionu mozna bylo otrzymac¢ komorki macierzyste idealnie pasujace do
danego pacjenta (w tym procesie embrion ulegat zniszczeniu). Taka terapia rodzi
jednak szereg watpliwosci, zarowno etycznych, medycznych, jak i prawnych, na
wszystkich stadiach: poczawszy od kwestii finansowych oraz ewentualnych za-
grozen dla dawczyni komorki jajowej, po problem tworzenia ludzkiego embrionu
wylacznie w celach terapeutycznych. Stad wiasnie wynikl pomyst stworzenia
nie-ludzkiego embrionu (zwierzgca komorka jajowa i ludzkie DNA), z ktorego
bedzie mozna otrzymac¢ ludzkie komorki macierzyste. Jednak etycznos¢ takiego
podejscia rowniez wymaga szczegotowego rozpatrzenia.

Beck widzi szereg zagrozen zwigzanych z takimi eksperymentami. Podkre-
$la, ze otrzymane z embrionéw hybrydowych ludzkie komorki macierzyste moga
zawiera¢ mitochondrialny materiat genetyczny zwierzgcia, a takze, ze wszystkie
klony sg ,,chore”, a hybrydowe klony pochodzace z komorki jajowej zwierzecia
tym bardziej, ze wzgledu na niska zdolnos¢ do reprogramowania. Poza tym ist-
nieje niebezpieczenstwo transplantacji do organizmu czlowieka patogendow ty-
powych dla zwierzat. Wszystko to, zdaniem tego badacza, dowodzi, ze termin
»klonowanie terapeutyczne” nie powinien by¢ wykorzystywany w odniesieniu
do metody tworzenia hybryd czlowieka i zwierzgcia przez potaczenie pozba-
wionej jadra komorki jajowej zwierzecia z jadrem dowolnej ludzkiej komorki,
oraz ze takie eksperymenty naleza do dziedziny nauk podstawowych, a nie sto-
sowanych. Stad krytyka Becka pod adresem bytego premiera Wielkiej Brytanii
Gordona Browna, ktéory w swoim liscie do Komisji Europejskiej argumentowat
za prawnym zezwoleniem na takie badania w swoim panstwie, odwolujac si¢ do
mozliwosci uratowania tysigcy istnien ludzkich (Beck 2009: 89-90).

Chimerami mogg by¢ ludzie z komérkami lub organami zwierzat lub zwierze-
ta z ludzkimi komorkami lub organami. Sytuacja jest prostsza niz w przypadku
hybryd, tatwiej bowiem przeprowadzi¢ granic¢ migdzy tym, co ludzkie, a tym, co
zwierzgce. W badaniach nad chimerami przeprowadza si¢ mi¢dzy innymi ekspe-
rymenty na mézgu. Beck podaje przyktad transplantacji ludzkich komorek ma-
cierzystych do mézgoéw matp. Deklarowanym celem eksperymentu byto zbada-
nie mozliwych terapii choroby Parkinsona i choroby Alzheimera, jednak mozna
sobie wyobrazi¢, ze naukowcami kierowala takze ciekawos¢, jak tego rodzaju
przeszczep moze wptyna¢ na intelekt bliskich nam istot. Tym bardziej, ze posred-
nio wskazuje na to sam Beck, przypominajac eksperymenty transplantacji komo-
rek mozgowych przepiorki do rozwijajacych si¢ mozgow kur: kury po wykluciu
z jaj demonstrowaty zachowanie typowe dla przepidrek. Zdaniem autora, matpy,
ktorym w stadium embrionalnym implantuje si¢ komorki mozgowe cztowieka,
teoretycznie moglyby zyska¢ na inteligencji. Jednak malpy biorgce udziat we
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wspomnianym wyzej eksperymencie nie staty si¢ inteligentniejsze, lecz umarty
w wyniku guzéw powstatych po transplantacji (Beck 2009).

Inny przyktad tworzenia chimer cztowieka i zwierzgcia, ktory podaje niemiec-
ki naukowiec, to wprowadzenie ludzkich komoérek macierzystych do zarodkow
owcy in utero. Zarodki te rozwijaly si¢ normalnie i do 15% ich komoérek zmienito
si¢ w komorki ludzkie. W tym przypadku pojawia si¢ pytanie, czy komorki te
moglyby wyksztatci¢ si¢ w ludzkie gamety. Jesli tak, to teoretycznie mozliwe
byloby wykorzystanie ich do uzyskania ludzkich komoérek macierzystych.

Beck teoretyzuje rowniez na temat mozliwej, cho¢ do tej pory jeszcze nie prze-
prowadzonej, implantacji do ludzkiego embrionu gendw zwierzat w celu przenie-
sienia ich cech na cztowieka. Wtasnie ta technologia moze doprowadzi¢ do sukcesu,
poniewaz embriony nie maja systemu odpornosciowego zdolnego do odrzucenia
implantu. Na takg mozliwosc ,,ulepszenia” cztowieka wskazuje takze Lee Silver:

Jezeli u jakiego$ gatunku powstata okreslona cecha lub zmyst, mozemy poznaé
genetyczng podstawe tej cechy, a nastgpnie przenies¢ odpowiednia informacje
do zarodka ludzkiego. W ten sposob u czlowieka, ktory z tego zarodka wyrosnie,
powstanie nowa, genetycznie uwarunkowana cecha. Stosunkowo proste ulepsze-
nie zmystow to na przyktad rozszerzenie zakresu swiatla widzialnego o ultrafiolet
i podczerwien, co umozliwi lepsze widzenie w ciemnosci, a takze wzbogaci nasz
swiat kolorow. Inne mozliwosci to rozwdj narzadow swietlnych (zapozyczonych
od robaczkdéw §wigtojanskich lub niektorych ryb), wytwarzanie elektrycznosci (ce-
cha zapozyczona od wegorzy elektrycznych) i zapozyczenie od ptakow narzadow
wykrywajacych pole magnetyczne. Jeszcze inne cechy tego rodzaju to zdolnosé
wykrywania i rozrézniania wielu réznych czasteczek w powietrzu w niezwykle
niskich stezeniach (wech u psow i innych ssakow), a takze (powszechna u nietope-
rzy) zdolno$¢ emitowania dzwigkdéw wysokiej czestotliwosei oraz odbieranie tych,
ktore odbijaja si¢ od réznych przedmiotéw i mozliwos¢ formowania ,,obrazéw”
tych przedmiotdw w kompletnej ciemnosci (Silver 2002: 233-234).

Badacz ten jest przekonany, ze ,,dzieki potaczeniu techniki klonowania z me-
todami inzynierii genetycznej, gatunek ludzki bgdzie mogt przejaé kontrole nad
swoim wlasnym losem” (Silver 2002: 135). Poniewaz cel takich praktyk wyraz-
nie wykracza poza terapi¢ i jest klasycznym przyktadem genetycznego human
enhancement, to na razie nie istnieja podstawy prawne zezwalajace na przepro-
wadzanie tego rodzaju eksperymentow. Jednak zainteresowanie nimi jest duze
1 sg one szeroko omawiane w kregach naukowych. Nie ulega watpliwosci, ze
technologie rozwijane w celach terapeutycznych daja wiedze i umiejetnosci, kto-
re moga pdzniej zosta¢ wykorzystane do przeprowadzenia genetycznego ,,ulep-
szenia” cztowieka.

Do chimer cztowieka i zwierzecia mozna dotaczy¢ takze transgeniczne zwie-
rzeta, to jest takie, ktorych czgs¢ genow jest, w tym przypadku, genami cztowie-
ka. Organizmy te wykorzystuje si¢ na przyktad do badania choréb i dziatania le-
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karstw. Przyktadem transgenicznego zwierzecia (chimery) jest onkomysz’: mysz
genetycznie podatna na choroby nowotworowe. Podobnych zwierzat jest wiele;
sg wsrdad nich krowy, kozy i owce, ktore produkujg ludzkie enzymy wraz z mle-
kiem, a nawet bakterie, produkujace migdzy innymi insuling.

Istnieje wiele sporow wokol tworzenia transgenicznych zwierzat, 1 to nie tyl-
ko posiadajacych ludzkie geny. Podkresla sig, ze ich hodowla jest droga i mato
efektywna, poniewaz z tysigcy zarodkéw udaje si¢ wyhodowac tylko niewielki
odsetek. Zwierzeta te czesto choruja, niektore z nich sa niezdolne do rozmnazania
si¢, a bywa, ze zamiast oczekiwanego rezultatu u zwierzgcia wykrywa si¢ inne,
przeszkadzajace w normalnym rozwoju cechy (jak w przypadku $wini z ludzkim
hormonem wzrostu). Poza kwestig etyczng, sprowadzajaca si¢ do pytania, czy
niepewny wynik eksperymentow usprawiedliwia zadawanie cierpienia zwierze-
tom, pojawia si¢ rowniez szereg innych watpliwosci. Transgeniczne zwierzeta,
niosgce w sobie gen okreslonej choroby, w razie przeniknigcia do srodowiska
naturalnego moglyby zacza¢ si¢ rozmnazac, co teoretycznie moze doprowadzi¢
do mutacji lub rozprzestrzeniania si¢ nowych choréb w trudnej do przewidzenia
skali. Co wiecej, jest to nowy sposéb instrumentalizacji zwierzat i traktowania
ich jak istot, ktérych zycie posiada jedynie warto$¢ uzytkowsa dla cztlowieka, nie
stanowi natomiast wartosci samej w sobie.

Ksenotransplantacja: aspekty etyczne i techniczne

Ksenotransplantacja oznacza przeszczep organéw, komoérek lub tkanek po-
miedzy organizmami réznych gatunkéw biologicznych. W przypadku cztowieka
bedzie to kazda procedura, ktdra wiacza transplantacje, implantacje lub infuzje
czlowiekowi zywych komorek, tkanek lub organow zwierzat, a takze ludzkich ply-
néw ustrojowych, komorek, tkanek lub organdw, ktore weszlty w kontakt ex vivo
z komédrkami, tkankami lub organami zwierzat. Ksenotransplantacja jest probg roz-
wigzania problemu ostrego deficytu organdéw do przeszczepu. Oczywiscie, to kon-
trowersyjna technologia, nie tylko z medycznego, ale i etycznego punktu widzenia.
Pozostawiajgc na boku problemy na osi dawca — biorca organdw, ktdre nastrecza
allotransplantacja®, stykamy si¢ z zupetnie nowymi sferami probleméw.

Przede wszystkim, nalezy podkresli¢, ze ksenotransplantacja nie jest techno-
logia bezpieczng. Niezaleznie od pozornie oczywistej zalety, jaka jest dostepnosé
organoéw do przeszczepu (co pozostaje jednak sporng kwestig), ksenotransplan-
tacja pociaga za soba wiele zagrozen, zarowno dla pojedynczego pacjenta, jak
i dla calej ludzkosci (chodzi np. o problem tozsamosci, ktdry moze pojawic si¢
u pacjenta, czy o ryzyko przeniesienia chordb zwierzgcych na ludzi).

’ Temat onkomyszy rozwingta D. Haraway (1997).
¥ Transplantacja w obrebie tego samego gatunku.
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W wypadku allotransplantacji przeszczepiony organ to cz¢$¢ innego cztowie-
ka. Cho¢ dawca zwykle pozostaje anonimowy, biorca dostaje pewne minimum
informacji o nim (ple¢, wiek). W oparciu o te dane nierzadko buduje sobie cata
historie, a czesto zdarza si¢, ze szuka w sobie oznak tozsamosci lub charakteru
cztowieka, ktdrego organ nosi w sobie. Dziala tu, mozna przypuszczac, zasada
magicznego dziatania przez zetknigcie si¢, tak zwana magia kontaktu (w klasyfi-
kacji J.G. Frazera): ,,rzeczy, ktore kiedys pozostawaty w stycznosci ze soba, na-
dal dziataja na siebie, nawet wtedy, gdy kontakt fizyczny przestat istnie¢” (Frazer
1965: 37). Bywa, ze kiedy cztowiek otrzymuje serce, watrobg Iub nerki od innego
czlowieka, jest przekonany, ze wraz z tym organem otrzymuje co$ jeszcze: na-
wyki, sympatie czy leki dawcy, czyli pewne cechy jego zachowania i charakteru.
Pojawia si¢ zatem pytanie, jakie moglyby by¢ odczucia cztowieka, ktory otrzy-
mal organ od zwierzgcia. Czy nie bedzie on mial problemdéw z tozsamoscig lub
nie bedzie czut si¢ w jakims$ sensie ,,gorszy” w stosunku do ,,stuprocentowych”
ludzi? Powszechnie jednak uwaza si¢, ze w obliczu wyboru: organ odzwierzgcy
lub $mier¢, wybor na korzy$¢ zycia jest naturalny i oczywisty.

Jan Pawel II, ktory akceptowatl transplantacje, powiedzial o ich etycznym
aspekcie nastepujace stowa:

Kazdy przeszczep organu ma swoje zrédto w decyzji o wielkiej wartosci etycznej,
a mianowicie decyzji zaoferowania za darmo czgsci wlasnego ciata drugiej osobie
dla jej zdrowia i dobrego samopoczucia. Szlachetnos¢ takiego gestu polega na tym,
ze jest on prawdziwym aktem mitosci. Nie jest to kwestia podarowania czegos, co
nalezy do nas, lecz podarowania czegos z siebie’.

W przypadku dawcy-zwierzecia nie ma mowy o takim ,,darze”, o tadunku
ofiarnosci i hojnosci, za to ma miejsce zabdjstwo silnego, zdrowego zwierzg-
cia w celu uratowania chorego cztowieka. To wywotuje protesty obroncéw praw
zwierzat, bez wzgledu na to, ze cel ten wydaje si¢ by¢ ,,wyzszym” moralnie niz
zabdjstwo w celu zaspokojenia apetytu. Zwierze moze postuzy¢ tu jako zywy
magazyn organow, czesci zamiennych. A to znaczy, ze ksenotransplantacja, przy
catej swojej atrakcyjnosci jako sposobu rozwigzania deficytu organéw do prze-
szczepu, nie jest ,,czysta” technologia, pozbawiong problemow etycznych.

Jesli chodzi o techniczny aspekt ksenotransplantacji, to zwierzgtami najbar-
dziej odpowiednimi do przeszczepu organéw cztowiekowi sa §winie. Poczat-
kowo naukowcy probowali wykorzystywaé tkanki i organy naczelnych, jako
ewolucyjnie najblizszych cztowiekowi zwierzat, jednak zetkngli si¢ z pewnymi
trudnosciami. Po pierwsze, organy naczelnych zwykle r6znig si¢ od ludzkich roz-
miarem, co zaweza mozliwosci przeszczepu. Po drugie, naczelne cierpig na cho-

? Cytat z postania Jana Pawta II do uczestnikéw Migdzynarodowego Kongresu Transplantologicz-
nego, Zespot opieki zdrowotnej w Chelmnie — Transplantologia, http://www.zoz.chelmno.pl/zoz/index.
php?option=com_content&task=blogsection&id=32&Itemid=88 (26.11.2012).
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roby i sg nosicielami wirusow, ktore z latwoscia moglyby przesiedli¢ si¢ na czto-
wieka-biorcg. Po trzecie, tak samo jak i ludzie, naczelne rozmnazaja si¢ powoli:
ich cigza trwa dtugo i zwykle rodzi si¢ jedno dziecko, co utrudnia otrzymanie
niezbegdnej ilosci organdw do przeszczepow. Hodowla swin okazata si¢ pod tym
wzgledem o wiele korzystniejsza. Niektore ich organy sg anatomicznie i fizjolo-
gicznie bardzo podobne do ludzkich organdw, ich hodowla jest tansza i prostsza
w pordwnaniu z hodowla naczelnych, a rozmnazajg si¢ one o wiele szybciej.
Jezeli chodzi za$ o dystans filogenetyczny, to przeniesienie chorob ze §wini na
cztowieka jest mniej prawdopodobne, cho¢ niewykluczone. W przypadku swin
istnieje natomiast powazna bariera immunologiczna, ktéra moze pociagnac za
soba odrzucenie przeszczepionych organéw. W celu rozwigzania tego problemu
naukowcy z catego §wiata (wsrdd nich takze tworcy owcy Dolly) probuja wyho-
dowaé transgeniczne $winie, ktére miatyby geny likwidujace te bariere'’. Wiele
transgenicznych $win pomyslnie hoduje si¢ w licznych laboratoriach na swiecie,
co pozwala wierzy¢, ze bariera immunologiczna moze zosta¢ zniesiona. Jednak
nawet jesli transgeniczne $winie z medycznego punktu widzenia sprawdzg si¢
jako dawcy organow, to wcigz pozostaje wiele problemow etycznych, stojacych
na drodze do realizacji wiecznego marzenia ludzkosci o odnawialnosci ludzkiego
ciata i przedtuzeniu zycia.

Ksenotransplantacja: krotki przeglad historyczny

Pierwszy udokumentowany przypadek ksenotransplantacji zostat odnotowa-
ny w Rosji w 1682 roku, kiedy chirurg odbudowat uszkodzong czaszke szlach-
cica przy pomocy fragmentu czaszki psa. Operacja si¢ udata, jednak Cerkiew
prawostawna zagrozita mezczyznie wykluczeniem, jesli nie pozbedzie si¢ implan-
tu (Kuzmicz 2009; Wojcik 2007: 312). Kolejny przyktad ksenotransplantacji to
przeszczepianie skory zab, stosowane w leczeniu poparzonych chorych pod ko-
niec XIX wieku (Kuzmicz 2009). Dalsze eksperymenty z tej dziedziny zwigzane
byly z odkryciami lekarzy: Charlesa Edouarda Brown-Séquarda, ktory dokony-
wal podskornego wstrzykiwania pacjentom roztworu ze swiezych jader swinek
morskich i psoéw, oraz Siergieja Woronowa, ktory kontynuowatl te dos§wiadcze-
nia wykorzystujac takze jadra i gruczoly innych zwierzat. Eksperymenty te (kto-
re obaj medycy przeprowadzali rowniez na sobie) miaty na celu odmtodzenie
organizmu.

Z kolei lekarz kalifornijskiego wigzienia San Quentin, L.L. Stanley, w latach
20. XX wieku przeprowadzit szereg watpliwych etycznie doswiadczen w celu

' Jednym ze sposoboéw pokonania lub obnizenia bariery immunologicznej jest wtaczenie ludzkich
genow do genomu $wini-dawcy. Tworzy si¢ wiec transgeniczne zwierzg, chimerg czlowieka i zwierzeg-
cia, aby w koncu stworzy¢ jeszcze jedng chimerg — cztowieka z organem zwierzgcia.
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odnowy ,,sit zyciowych” pacjentdw w podesztym wieku, przeszczepiajac im gru-
czoty plciowe bydta oraz poddanych egzekucji przestepcow (LiSuk 2011).

W latach 60. XX wieku do migdzygatunkowej transplantacji zaczeto wykorzy-
stywac najblizej spokrewnione z cztowiekiem zwierzgta — malpy naczelne. Jak juz
nadmieniatam, wlasnie filogenetyczna blisko$¢ wydawata si¢ gtéwnym argumen-
tem na korzysc¢ tych przeszczepdw. Nerki, serca i watroby pawianow i szympan-
sOw przeszczepiano dorostym i dzieciom; tylko jeden pacjent przezyt dziewigé
miesigcy, pozostali umierali w ciggu tygodni, dni, a niekiedy nawet godzin od prze-
szczepu. Tego typu operacje mozna usprawiedliwi¢ w przypadkach, kiedy stan pa-
cjenta nie pozwalal dtugo czekad, jednak szeroko znany przypadek ,,Baby Fae” pod
wieloma wzgledami wydaje si¢ by¢ przyktadem nieetycznego postgpowania i po
prostu eksperymentowania na cztowieku. W 1984 roku Leonard L. Bailey dokonat
przeszczepu serca pawiana nowonarodzonej dziewczynce (nazwanej potem Baby
Fae) z zespolem hipoplazji lewego serca'', ktéry w owym czasie uznawany byt
za nieuleczalny. Wazne, ze dostgpny byl organ od ludzkiego dawcy, serce innego
nowonarodzonego dziecka, ktore dawatoby wigksze szanse na uratowanie Baby
Fae niz ksenotransplantacja zaproponowana przez lekarza. Cho¢ sama operacja si¢
udata, dziewczynka zmarta 21 dni p6zniej, dopeiajac smutnej statystyki pacjen-
tow ksenotransplantacji'’.

W 1995 roku Suzanne Ildstad przeszczepita komorki szpiku kostnego pawiana
pacjentowi choremu na AIDS, Jeffowi Getty’emu, majac nadziej¢, ze odporne na
AIDS komorki macierzyste pawiana pomoga szpikowi kostnemu pacjenta pro-
dukowa¢ komorki zwalczajgce te chorobe (Altman 1995)". Mimo ze formalnie
operacja zakonczyla si¢ pomyslnie, komorki pawiana wkrotce zniknety z organi-
zmu pacjenta. Jednak jego stan nie tylko nie pogorszyt sie, ale wrgez polepszyt,
a w organizmie chorego nie odnaleziono $ladu Zadnych wirusow przekazanych
przez pawiana, czego najbardziej obawialo si¢ sSrodowisko naukowe. Ksenotrans-
plantacja nie pomogta Jeffowi Getty’emu wyleczy¢ si¢ z AIDS — zmart w 2006
roku na skutek niewydolnosci serca bedacej skutkiem choroby (Leski 1999).

Poczynajac od lat 90. XX wieku nastgpito odejscie od filogenetycznie bli-
skich cztowiekowi naczelnych i wykorzystywanie swin w charakterze dawcow
zwierzgeych. Jednym z pozamedycznych czynnikow, ktére temu sprzyjaty, byty
protesty obroficéw praw zwierzat przeciwko zabijaniu naczelnych. Swinie, jako
zwierzgta hodowane dla migsa, wywoluja o wiele mniej kontrowersji i ostrych
reakcji spolecznych jako dawcy organdw.

Stanowiska swiatowych religii wobec ksenotransplantacji nie sa jasno okre-
$lone. Z wyjatkiem buddyzmu i hinduizmu, w ktorych istnieje zupetlnie odmienne

"' Wrodzona wada serca, polegajaca na nieprawidlowym wyksztatceniu lewej komory serca.

"> Kazus Baby Fae — komentarz, http://www.incet.uj.edu.pl/dzialy.php?l=pl&p=31&i=3&m=26&n=
2&z=0&kk=76&k=63 (28.01.2013).

13 Zob. tez Laboratorid innovacionnyh biomedicinskih tehnologij, http://www.limbt.com/page/25
(02.09.2016).
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podejscie do granic migdzygatunkowych w poréwnaniu ze §wiatem judeochrze-
Scijanskim, i ktoére t¢ decyzje pozostawiajg sumieniu wierzacych, najwicksze
Swiatowe religie nie sg przeciwne miedzygatunkowej transplantacji, uwazajac,
ze cztowiek ma prawo wykorzystywania przyrody dla swoich korzysci. W tym
kontekscie problemem jest jednak zakaz uzycia §wininy w judaizmie i islamie.
Jak pisze Zdzistaw Smorag:

zardwno islam, jak i judaizm zabraniaja spozywania mi¢sa tych zwierzat. Jednak
transplantacje organéw pochodzenia §winskiego traktujg one nie jako akt spozycia
takiego migsa, lecz jako uzyskanie znaczacej korzysci z wykorzystaniem tego ga-
tunku zwierzat (Smorag 2006: 109).

Nalezy jednak pamietaé, ze zarowno w islamie, jak i judaizmie nie ma nad-
rzgdnego autorytetu religijnego, a lokalni przywddcy religijni z pewna doza swo-
body interpretuja $wiete pisma i okreslaja, co wolno wiernym, a czego nie. Nato-
miast jasno wyrazone ograniczenie zostato sformutowane przez Kosciot katolicki
1 zwigzane jest z tozsamoscig cztowieka-biorcy organdéw zwierzecych. Akademia
Papieska w dokumencie ,,Pro Vita” z 2001 roku okresla, ze w cztowieku sa dwa
rodzaje organdéw: funkcjonalne i majace wptyw na tozsamos¢ (do nich naleza
moézg i organy plciowe). Zatem, aby unikna¢ niebezpieczenstwa zatarcia granicy
migdzy cztowiekiem i zwierzeciem lub naruszenia ludzkiej tozsamosci, kseno-
transplantacji mozna poddawac tylko organy funkcjonalne (Wdjcik 2007: 315).

Obecnie trwaja intensywne badania nad technologia, ktéra nazwaé¢ mozna
,»odwrdocong ksenotransplantacja”: chodzi o hodowanie ludzkich organéw w cia-
fach zwierzat w celu p6zniejszego przeszczepienia ich ludzkim biorcom. Tworzy
si¢ wiec najpierw chimeryczne zwierze, noszace w sobie ludzkie serce, watrobe
lub inny organ, ktéry nastgpnie przeszczepia si¢ do ciata cztowieka. Ludzkie or-
gany sg hodowane w ciele zwierzat z komoérek macierzystych implantowanych
do zwierzecych embrionéw. Ta technologia niweluje ryzyko odrzucenia organu,
pozwala na tworzenie ,,wlasnych” organéw konkretnego pacjenta, jednak réw-
niez nie jest wolna od problemoéw o charakterze etycznym. Oprécz wspomnia-
nych powyzej watpliwosci odnosnie do prawa do eksperymentowania i zabijania
zwierzat, pojawia si¢ wazne pytanie o ewentualnos$¢ biologicznego ,,uczlowie-
czenia” zwierzgcia. Teoretycznie mozliwe jest, ze z ludzkich komorek macierzy-
stych powstanie nie watroba, ale mozg. Rodzi si¢ takze pytanie o nasze prawo do
biologicznej ekspansji i swoistej ,,kolonizacji” innych gatunkow (o czym wspo-
minat juz w nieco innym kontekscie Rossijanow).

Zagrozenia zwiazane z rozwojem biotechnologii

Przedstawione powyzej przyktady historycznych i wspdtczesnych doswiad-
czen pokazuja, ze temat hybryd i chimer czlowieka i zwierzecia juz od stuleci
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jest atrakcyjny dla naukowcow, w ktorych rekach wtasnie teraz pojawily si¢ na-
rzedzia niezbgdne do ich stworzenia. W zwigzku z tym rodzi si¢ obawa utra-
cenia ,,natury ludzkiej” i samozaglady czlowieka. Pojawia si¢ strach, ze swiat
zdominujg roboty lub ,,postludzie” — na przyktad hybrydy — pozbawieni wspolnej
z cztowiekiem wspodtczesnym biologii, ktora jest tutaj rozumiana przede wszyst-
kim jako no$nik naszego sktadnika psychicznego, moralnego i duchowego. Jak
przekonuje Wieczorkiewicz, badajagca monstra i potwory wsrod gatunku ludzkie-
go, w powszechnym odbiorze osobliwosci ciata wptywaja na zmysty, a te z kolei
na moralnos¢. Strach o cialo jest wiec rownoczesnie strachem o duszg. Na pozio-
mie akademickich dyskusji doskonale odzwierciedla to wzrost zainteresowania
tak zwanym ,,moralnym ulepszeniem” (moral enhancement), w odrdznieniu od
szerszego terminu ,,ulepszenia cztowieka” (human enhancement).

Obecnie mozna mowic¢ o kilku poziomach badan w zakresie tworzenia czlowie-
ko-zwierzecych hybryd i chimer: to doswiadczenia na komorkach i tkankach, pre-
natalne i postnatalne. Kazdy z nich stawia odmienne pytania i wyzwania etyczne.
Najwiekszy wplyw na zmian¢ pojgcia ,,natury ludzkiej” maja doswiadczenia (za-
réwno realne, jak 1 hipotetyczne), ktore mozna sklasyfikowac nastgpujaco: 1. udo-
skonalenie cztowieka przy pomocy gendéw zwierzecia, czyli stworzenie cztowieka
z ,,dodatkiem” materialu genetycznego zwierzgcia; 2. dodanie ludzkich genow lub
organ6éw zwierzgtom, na przyklad w celu przeprowadzenia dalszych eksperymen-
tow lub otrzymania tkanek organizmu z cechami ludzkimi; 3. stworzenie nowego
hybrydowego organizmu, ktérego klasyfikacja bedzie niejednoznaczna.

Poniewaz wspodtczesna nauka pozwala na rzeczywiste stworzenie ,,cztekozwie-
rza”, niezb¢dne staje si¢ przygotowanie si¢ do takiego scenariusza i rozwazenie
szeregu problemdéw etycznych. Problemy takie pojawiajg si¢ na kazdym etapie ba-
dan w tej dziedzinie, poczynajac od poziomu praktycznego, zwigzanego z kwestia-
mi prawnymi. Chodzi przede wszystkim o ustalenie dopuszczalnych granic i celow
eksperymentow z hybrydami i chimerami. Nalezy przy tym uwzglednié, ze nie za-
wsze sg one tatwe do wytyczenia, na przyktad w przypadku celow ,,medycznych”
mowa moze by¢ zaréwno o terapii, jak i o ,,ulepszeniu”. I tak, czy dodanie zdol-
nosci do regeneracji utraconych konczyn to jeszcze leczenie czy juz ulepszenie?
Osiagniecia w jednej dziedzinie moga doprowadzi¢ rowniez do niezamierzonych
skutkow w innych dziedzinach, na przyktad w sferze wojskowe;.

Inna sfera problemoéw prawnych to patentowanie wynikow badan. Biotechno-
lodzy pracuja z genami, a te wystepujg w przyrodzie. Czy mozna zarejestrowac
patent na dodanie, przeniesienie czy redukcj¢ genow? Czy nie bedzie to ogra-
niczeniem praw tych, ktorzy nosza te geny w sobie (jesli mowa o ludzkich ge-
nach)? Beck (2009: 40) zastanawia si¢, czy mysz z jednym ludzkim genem rozni
si¢ pod tym wzglgdem od myszy z tysigcem ludzkich genow, i czy wystarczy
tylko raz opatentowac takie zwierze, czy tez dodanie kazdorazowo nowego genu
bedzie juz rozpatrywane jako nowe osiagnigcie. Poza tym, czy mozna w ogdle
patentowac geny — przeciez nie sg one wynalazkiem, tylko odkryciem.
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Patentowanie osiggnie¢ w dziedzinie biotechnologii moze doprowadzi¢ do
monopolizacji tej sfery, co w kardynalny sposob moze wptynac na zycie ludzi.
Bezposrednio wigze si¢ z tym problem dostgpu i reglamentacji technologii w spo-
feczenstwie. Jesli beda one regulowane zgodnie z zasadami wolnego rynku, moze
to wywotaé glebokie i nieodwracalne rozwarstwienie spoteczenstwa wedtug kry-
teridow spoteczno-ekonomicznych: bogaci beda mogli ,,zaprogramowacé” w swo-
im potomstwie pozadane cechy, a osoby mniej zamozne bgda pozbawione tej
mozliwosci. Posrednim tego skutkiem moze by¢ rdwniez brak lekarstw, a nawet
badan nad lekarstwami na choroby, ktore bogaci beda wytaczac ze swoich genow
—produkcja takich lekow nie bedzie bowiem optacalna dla firm farmaceutycznych.
Silver (2002) sugeruje, ze osoby zmienione genetycznie (GenRich) z czasem za-
przestang ptodzenia potomstwa z ,naturalsami” (Naturals), co spowoduje rozpad
Homo sapiens na dwa odmienne gatunki. Doskonatg popkulturows ilustracja dys-
kryminacji w spoleczenstwie oséb niezmienionych genetycznie jest film Gattaca
— szok przysziosci. Reglamentacja biotechnologii przez panstwo stwarza z kolei
niebezpieczenstwo rozwoju totalitaryzmu tworzacego dla swoich potrzeb ludzi
o okreslonych cechach: Zotierzy, robotnikow, naukowcow, sportowcow itd.

Koncentracja uwagi spoleczenstwa na genetyce moze doprowadzi¢ do nad-
uzy¢ w zakresie ochrony danych osobowych w czgsci dotyczacej genomu. To
powazny problem, ktdry przede wszystkim odzwierciedli si¢ w systemie ubez-
pieczen zdrowotnych, i ktéry w perspektywie moze stac si¢ podstawa do dyskry-
minacji genetyczne;j.

Istotne problemy etyczne wigzg si¢ z pojawieniem si¢ ,,cztekozwierza™:
cztowieka ze znacznym dodatkiem gendéw lub tkanek zwierzecia, zwierzgcia
z dodatkiem ludzkiego materiatu, czy tez nowej formy zycia, trudnej do jedno-
znacznego sklasyfikowania. Tutaj na plan pierwszy wysuwa si¢ problem statusu
takiej istoty, jej ,,godnosci”, ktéra Beck (2009) rozumie jako prawo do ochrony
nietykalnosci, autonomicznos$ci, wolnosci jednostki. Jak wptynie pojawienie si¢
cztowieko-zwierzecej chimery lub hybrydy na spoteczenstwo w sensie filozo-
ficznym 1 religijnym? Jaki bedzie status nowej istoty w spoleczenstwie i jak beda
si¢ uktadac¢ jej stosunki z otoczeniem? W zaleznosci od cech tej hybrydowej Iub
chimerycznej istoty, zarowno fizycznych, jak i psychicznych, mozliwe sg najroz-
maitsze scenariusze.

Inny rodzaj probleméw etycznych wpisuje si¢ w szeroki nurt eksperymen-
tow z udziatem cztowieka i ludzkiego materiatu biologicznego. Jak w przypadku
technologii wspomaganej reprodukcji, tak i tutaj pojawiaja si¢ watpliwosci etycz-
ne dotyczace udziatu dawcoéw gamet i materiatu genetycznego, a takze wykorzy-
stania ludzkich embrionéw lub ich komorek.

Bez wzglgdu na wielos¢ zagrozen i problemow zwigzanych z rozwojem bio-
technologii, nie nalezy si¢ spodziewac, ze badania w tej sferze zostang zatrzy-
mane. Praktyka pokazuje, ze trudno powstrzymac rozwdj nauki, a niezgodnos¢
prawodawstwa w roznych panstwach i czgsciach swiata powoduje tylko migra-
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cj¢ naukowcow do panstw z liberalnymi przepisami. Mozemy zaobserwowaé
nawet swoisty wyscig biotechnologii. Jak juz wspomniatam, w Europie najbar-
dziej liberalna jest Wielka Brytania, ktoéra niezaleznie od istnienia silnej kontroli
etycznej eksperymentow, pozwala na wigksza swobode naukowcow niz spetane
doswiadczeniami nazizmu Niemcy lub ograniczone wplywem religii na sfer¢ na-
ukowa panstwa z silnymi tradycjami katolickimi.

W tym kontekscie konieczne wydaje si¢ przedstawienie problemow biotech-
nologii zwigzanych z ,,ulepszeniem” cztowieka szerokiemu krg¢gowi odbiorcow
nie bedacych ekspertami w dziedzinie bioetyki i biotechnologii. Prezentacja tej
tematyki nie powinna mie¢ charakteru technoutopii ani przeciwnie, katastro-
ficznego scenariusza przysztosci, lecz winna dostarczaé rzetelnych informacji
i wskazowek do dalszych dyskusji, ktore z kolei ksztaltowac beda opini¢ pu-
bliczng i prawodawstwo w zakresie nowych biotechologii. Tylko w ten sposdb
spoteczenstwa moga w sposob odpowiedzialny, swiadomy i otwarty pokierowaé
osiggnigciami wspotczesnej ,,odczarowanej” technonauki.

Stowa kluczowe: hybrydy, chimery, cztekozwierz, natura ludzka, bioetyka, biotechnolo-
gia, historia nauki
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HUMAN-ANIMAL HYBRIDS AND CHIMERAS IN SCIENCE:
HISTORY AND TODAY

(Summary)

This article reviews the history and present state of research on the creation of human-
-animal hybrids and chimeras. The idea has been present in culture since ancient times
and was picked up by scientists a long time before breakthroughs in DNA were made.
Scientific experiments in the field of chimerization and hybridization are a continuation
of thought experiments expressed in a variety of cultural texts and artefacts throughout
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the history of mankind. The author reviews the scientific implementation of this ancient
idea — from simple transplants between different species and different sexes to xenotrans-
plantation and further on to genetic engineering.

Today’s development of individual stem cells therapies and the production of new
medicines and healthcare products are claimed to be the goal of such research, yet in
the future, “upgrades” (enhancement) of people with animal genes and the transfer of
selected biological characteristics to the human species will become realistic possibilities.

Due to the unpredictable consequences of such research, both concerning individu-
als and humankind, such a prospect raises serious concern among scientists. As a result,
questions appear regarding the potential threat to humankind, which in turn calls for the
revision of the concept and development of a new vision of who “man” is in this age of
biotechnology.
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ZYDOWSCY SASIEDZI. o
O WIEZIACH SPOLECZNYCH W PAMIECI MIESZKANCOW
POLUDNIOWEJ POLSKI

Wprowadzenie

,Kiedy bida, to do Zyda” — méwito polskie przystowie. Ludowych powiedzen
okreslajacych wzajemne relacje byto w powszechnym obiegu sporo i dotyczyty
one wielu sfer zycia, co $wiadczy¢ moze o wadze tych kontaktow miedzykul-
turowych. Bezposrednia sugestia zawarta w tym przystowiu jest tylko pozornie
czytelna: ,,w biedzie pomoze Zyd”, podczas gdy w rzeczywistosci mogla by¢
ona ukrytym, negatywnym skojarzeniem ze stereotypowym ,,Zydem-wyzyski-
waczem”. W artykule zajmuje si¢ kwestia pamigtania relacji polsko-zydowskich,
ze szczegolnym uwzglednieniem charakteru wiezi sasiedzkie;.

W analizie poruszam si¢ w obszarze wyznaczonym przez trzy kluczowe po-
jecia: wiezi sgsiedzkie, relacje z Zydami i pamie¢ przesztoéci. Przedmiotem roz-
wazan sg wspomnienia, ktore gromadziliSmy podczas badan przeprowadzonych
w latach 1988-1993 w Zakladzie Antropologii Spotecznej Instytutu Socjolo-
gii Uniwersytetu Jagiellonskiego, w ramach projektu ,,Pamig¢ kultury zydow-
skiej wsrod mieszkancéw Podkarpacia” Andrzeja Palucha i Jonathana Webbera
(Oxford University). Projekt obejmowat zasiggiem wybrane miasteczka 1 wsie
catego obszaru dawnej Galicji w Polsce, od Bielska-Biatej az po wschodnia gra-
nice panstwa. Do badan typowano miejsca wazne dla kultury zydowskiej, jak Bo-
bowa, Lezajsk, Dagbrowa Tarnowska, Rymanow, ale tez wybierano miejscowosci
ad hoc, pod wptywem gromadzonych informacji o dawnych relacjach Zydéw
z nie-Zydami. W sumie przeprowadzono czterysta wywiadow w kilkudziesieciu
miejscowosciach tego regionu. Rozmowy te nagrywano i transkrybowano, by po
kilkunastu latach poddac je digitalizacji'. Badania jako$ciowe z wykorzystaniem

' Dysponentem wywiadéw jest Instytut Socjologii Uniwersytetu Jagiellonskiego.
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ustrukturyzowanego scenariusza wywiadu poglebionego prowadzono przez kilka
lat w réznych zespotach. Scenariusz rozmoéw, cho¢ zgodnie z metodologicznymi
dyrektywami miat charakter elastyczny i z biegiem czasu ulegal modyfikacjom,
to jednak koncentrowat si¢ gldwnie na kwestiach pamigci o kulturze zydowskie;j.
Pytania zgrupowano w kilku blokach tematycznych poswieconych kwestiom:
ogblnych wspomnien o spolecznosci zydowskiej; wspomnien o jej religii i ry-
tuatach, pamieci relacji Zydéw z nie-Zydami; pamigci Zagtady oraz stereoty-
pow. Na potrzeby niniejszej analizy przeczytalem wszystkie wywiady i wybra-
tem tresci zwigzane gléwnie ze wspomnieniami relacji Zydéw z nie-Zydami,
ze szczegblnym uwzglgdnieniem pytan wprost nawigzujgcych do problematy-
ki sgsiedztwa: ,,Czy to dobrze, ze Zydzi mieszkali w Pana(i) miejscowosci?”,
,Jesli méglby Pan wybieraé, to kogo najlepiej mie¢ za sgsiada (Zyda, Niemca,
Ukrainca, Rosjanina, Czecha, czy tez kogos innego)?” oraz ,,Jakie dobre cechy
i/lub zte posiada Zyd?”. Jak mozna zauwazy¢ w przywotywanych fragmentach
wywiadow, rozmowcy nawigzywali w swych wypowiedziach rowniez do innych
pytan o kulturg i relacje polsko-zydowskie. Takie mieszanie watkow jest charak-
terystyczne dla narracji o przesztosci pozyskiwanych w badaniach jakosciowych.
W wywiadach rozmowcy wystepuja jako swiadkowie przywotujacy zapamigtane
zdarzenia, formutujacy swoje interpretacje i oceny.

Komentujac wyniki, musze zastrzec, ze odwoluj¢ si¢ do pewnego stanu
swiadomosci rozmowcow, ich wyrywkowych obserwacji, doswiadczen jednost-
kowych i sadow, w ktorych czesto mijali si¢ z prawda czy powielali istniejace
stereotypy. Badanymi byli gléwnie mieszkancy wybranych miejscowosci pa-
mictajacy czasy sprzed II wojny swiatowej. Warto zatem mie¢ na uwadze, ze
przywotywane tresci pochodza z okresu ich dziecinstwa czy wczesnej mtodo-
$ci. Oznacza to, ze mamy do czynienia z etnograficznym materialem bgdacym
wyobrazeniem przeszlosci. Szczegotowy opis niektdrych kwestii metodologicz-
nych dotyczacych analizy owych wspomnien mozna znalez¢ w tekscie Stawo-
mira Kapralskiego (2015) — jednym z nielicznych opracowan odnoszacych si¢
do zebranych podczas tych badan materiatow. Dodatkowo nalezy uwzglednié
wplyw interferencji pamigciowej zwigzanej chocby z polityka historyczng PRL
czy spotecznymi wyobrazeniami na temat kultury zydowskiej. Nie bez znaczenia
dla tresci przywotywanych wspomnien jest tez kontekst czasowy prowadzenia
tych badan. Lata 90. ubieglego wieku byly poczatkiem uwalniania pamieci dotad
skrywanej i przemilczanej. Ponadto pamig¢ o Zydach zaczeta wtedy pojawiaé sig
w mediach i czgsto byta przedmiotem dyskusji w sferze publicznej, co zapewne
mialo wptyw na przywotywane wspomnienia badanych.

O ile wyniki podobnych badan Aliny Catej (1992), przeprowadzonych dwa-
dziescia lat wczesniej, weszty juz do obiegu socjologicznych analiz, a uchwyco-
ny w nich wizerunek Zydéw czesto byt komentowany, o tyle badania p6zniejsze,
do ktorych si¢ odwotuje, nie byly dotad omawiane. Niniejszy artykut jest kolejna
préba pokazania, w jaki sposdb mieszkancy miasteczek i wsi tego regionu rekon-
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struowali pamig¢ o relacjach sasiedzkich lub raczej budowali swoje wyobrazenia
o przeszlosci w tym zakresie. Wykazuje zatem ,,zapamigtany” charakter owych
wigzi sgsiedzkich, zwracajac szczegdlng uwage na determinujacy wplyw wspol-
noty na pamieé w ocenie sgsiedztwa Zydoéw z nie-Zydami’. Artykut ten jest tez
punktem wyijscia do dalszych analiz, ktére prowadze z zespolem w ramach pro-
jektu ,,Sladami pamieci. Strategie pamietania o kulturze zydowskiej w Galicji™.
Interesuja nas sposoby i mechanizmy przepracowania pamigci o przesztosci pol-
sko-zydowskiej w przekazie migdzypokoleniowym.

Pamieé przeszloSci

Przed przejsciem do analizy problematyki wiezi sasiedzkiej nalezy poswigcic
nieco uwagi zagadnieniom pami¢tania i zapominania przesztosci. Material, jakim
dysponujemy, jest pochodng wspdlnotowego procesu przepracowania pamieci
o czasach sprzed kilkudziesieciu lat. Wywiady prowadzilismy w okresie rozpo-
czynajacej si¢ wlasnie transformacji systemowej 1 postepujacej demokratyzacji
pamigci, dopuszczajacej coraz $mielej do gtosu wspomnienia z przesztosci dotad
marginalizowane czy zapomniane (por. Ziotkowski 2001). ,,Uwolnione pamigci”
dostawaly si¢ do publicznego obiegu i stawaly przedmiotem powszechnej debaty.
Wiele ograniczanych badz skrywanych dotychczas narracji o zdarzeniach z prze-
sztosci trafito na warsztaty historykow, socjologoéw i antropologow (Orla-Bukow-
ska 2006). W tym czasie w $wiecie nauki juz dos¢ intensywnie badano zjawiska
zwigzane z pamigcig zbiorowg. Maurice Halbwachs (1969) ze swoja koncepcja
spotecznych ram pamigci wszedt na dobre do naukowego obiegu, a koncepcja ta
stata si¢ waznym punktem odniesienia dla kolejnych badaczy. Publikowane prace
z biegiem czasu zaczety ozywiaé dyskusje o pamieci przesztosci w naukach spo-
lecznych, wywotujac swego rodzaju modg na te tematy. David Lowenthal wydat
The Past is a Foreign Country (1985), Jacques Le Goff — History and Memory
(1992), a wkrotce potem ukazato si¢ obszerne dzieto pod redakcja Pierre’a Nory,
Realms of Memory (Nora, ed.,1996-1998), znane szerzej z oryginalnego tytutu:
Les lieux de memoire. Wazna dla p6zniejszej dyskusji o pamigci stata si¢ tez pra-
ca Jana Assmanna Pamig¢ kulturowa (2008). Czgsto przywotywano koncepcje,
podejscia i stanowiska zaczerpnigte z prac Paula Ricoeura, Dominicka LaCapry,
Jeffreya Olicka, Paula Connertona i wielu innych. Symbolicznym apogeum ba-
dania pamieci przeszlosci stalo si¢ powotanie do zycia przez wydawnictwo Sage
periodyku ,,Memory Studies” w 2008 roku.

> Pominiccie esencjalizujacej dychotomii ,,Polacy versus Zydzi” dla owych relacji ma na celu
ominig¢cie w tekscie zawitych interpretacji kwestii tozsamosciowych zwigzanych z granicami etniczno-
-kulturowymi.

? Projekt jest finansowany ze srodkéw NCN na podstawie decyzji DEC-2012/07/B/HS3/03464.
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Na gruncie polskim badania nad pamigcig zbiorowa zapoczatkowata Nina As-
sorodobraj, jeszcze w latach 60. ubiegtego wieku. Do grona socjologéw kontynu-
ujacych te tradycje zaliczamy Barbarg Szacka, Andrzeja Szpocinskiego czy Lecha
Nijakowskiego. Naturalnie, zjawiskiem pamigci zbiorowej zajmujg si¢ tez przed-
stawiciele innych dyscyplin, na przyktad historycy Marcin Kula i Robert Traba. An-
tropologowie obszernie prezentowali swoje stanowisko cho¢by w periodyku ,,Kon-
teksty. Polska Sztuka Ludowa”, na czele z Katarzyna Kaniowska (2003), autorka
artykulu Antropologia i problem pamigci. 7. antropologicznego punktu widzenia
niezwykle cenne dla poruszanych tu zagadnien sg prace Joanny Tokarskiej-Bakir
(np. 2004). Na uwage zastuguja badania przeprowadzone przez Kaj¢ Kazmierska
(2008), poswiecone w duzej mierze wlasnie pamigtaniu sasiedzkich relacji polsko-
-zydowskich. Z kolei spory o pamie¢ polsko-zydowskiej przesztosci interesujgco
przedstawit Piotr Forecki w ksigzce Od Shoah do Strachu (2010).

Weigz aktualne w dyskusji o pamigci zbiorowej pozostaja klasyczne juz zato-
zenia Maurice’a Halbwachsa, oparte na Durkheimowskiej wizji $wiata spotecz-
nego. Jego zdaniem, to w spoleczenstwie cztowiek nabywa wspomnienia, tam je
rozpoznajac 1 lokalizujgc. Zatem wspominanie jest czynnoscig spoteczng osadzong
w strukturach spoteczenstwa, czynnoscia, ktora jednoczy nasze myslenie i poprzez
ktéra dokonujemy rekonstrukceji przesztosci (Halbwachs 1969: 4-5). Dla dalszych
rozwazan w niniejszym artykule wiasnie ta perspektywa teoretyczna wydaje si¢
podpowiadac najlepsze thumaczenia pamigci przesztosci. Cheg bowiem wykazac,
ze analizowane zjawiska spoteczne naleza do dwoch porzadkow: indywidualne-
go i ponadjednostkowego. To jednostki wytwarzaja relacje, a jednoczesnie rela-
cje te nalezg do sfery zobiektywizowanych wzoréw kulturowych przynaleznych
spoteczenstwu. Jednostki wspominajg przesztos¢ pod presja wspolnoty. Jednost-
ki pamigtaja, ale ich pamigtanie podlega zdeterminowanym spotecznie wyborom
okreslonych elementoéw z zasobow i w obrebie funkcjonujacych ram spotecznych.
Barbara Szacka definiuje pami¢¢ zbiorowa jako wyobrazenia o przesztosci wiasnej
grupy, konstruowane przez jednostki z zapamictanych informacji, ktoére sg rozu-
miane, wybierane i przeksztatlcane wedtug standardow kulturowych wytwarzanych
spotecznie. Skoro sg one wspodlne cztonkom danej zbiorowosci, to wytwarza si¢
ujednolicony obraz przesztosci dziejow wiasnej grupy (Szacka 2006: 44). Ponadto
to, co zapamigtujemy z przesztosci, jest determinowane terazniejsza sytuacjg gru-
py, do ktorej nalezymy. Zatem, badajac wspomnienia jednostek sprzed kilkudzie-
sigciu lat, musimy pamigtaé, ze ich tres¢ negocjowana byta w warunkach wyzna-
czonych przez 6wczesne konteksty spoteczne. Upraszczajac, mozemy powiedziec,
ze wspomnienia zanotowane w latach 90. sa aktem rekonstrukcji pamigci o kultu-
rze zydowskiej (w tym relacjach sgsiedzkich), wywotanym i okreslonym przez to,
co dla badanych wazne byto w czasie realizacji wywiadow".

* Z metodologicznego punktu widzenia warto zauwazy¢, ze ich badawcza interpretacja w tamtym
czasie moglaby tez by¢ rdézna od tu zaproponowane;j.
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Jan Assmann, odwolujac si¢ do koncepcji Halbwachsa, ktadzie nacisk na mo-
ment ksztattowania obrazu zdarzen z przesztosci przez jednostki w drodze przekazu
miedzypokoleniowego. Wyrdznia pami¢¢ komunikacyjng, obejmujaca wspomnie-
nia dotyczace najblizszej przesztosci, i kulturows, ktora pojawia sig¢, gdy tamta
zaczyna wygasac i zostaje przeniesiona w obszar zewnetrzny: rytualny i materialny
(Assmann 2008: 36). Pami¢¢ komunikacyjna jest przekazywana w luznej, niesfor-
malizowanej formie w codziennym Zyciu wspdlnotowym pomiedzy pokoleniami,
najczesciej w postaci komunikacji ustnej w krggach rodziny i znajomych. Szcze-
goblne nasilenie procesu ozywiania lub od$wiezania pamigci nastgpuje w okresie,
kiedy swiadkowie zdarzen z przesztosci wchodzg w koncowy okres swojego zycia.
Materiat, jakim dysponujemy, pochodzi wlasnie z takiego okresu. Byt to bowiem
moment przeksztalcania pamieci komunikacyjnej w kulturowa. Rozpoczat si¢ pod
koniec ubieglego wieku i toczyt na fali rozliczen z tragediami II wojny swiato-
wej, procesu postepujacej demokratyzaciji pamieci w Europie Srodkowo-Wschod-
niej i wreszcie naturalnie nastgpujacej wymiany pokoleniowej, czyli odchodzeniu
swiadkéw przedwojennego swiata spotecznego. Nasi rozmowcy dysponowali uni-
katowa juz dzisiaj pamigcig dotyczaca przesztosci (Assmann 2008: 66-71). Opo-
wiadali o zdarzeniach, ktére pamigtali z wlasnych przezy¢, uczestniczyli w nich
osobiscie. Zatem w tym przypadku wptyw spotecznych ram pamieci byt stosunko-
W0 najmniejszy, nie tyle pozwalat im wyzwoli¢ si¢ z ,,ram pamieci zbiorowe;j”, co
umozliwiat ich modyfikacje przez przywolanie pamigci biograficznej, bezposred-
niej 1 dostepnej przez osobiste doswiadczenie. Stad mamy do czynienia z pewnym
paradoksem ujawniajacym si¢ w rozmowie. Jednostkowa pamig¢¢ oparta na wspo-
mnieniach bezposrednich zmaga si¢ z pamigcig obowigzujaca w grupie. Owocem
tego aspektu procesu zapamietywania sg sady takie, ze konkretny Zyd-sgsiad byt
dobrym sgsiadem, a Zyd ,,zgeneralizowany” juz nie. Badani dobrze oceniajg swoje
relacje z konkretng rodzing zydowska, a w tej samej rozmowie wypowiadaja ne-
gatywne sady o relacjach Zydow z nie-Zydami. Mamy tu do czynienia z procesem
,produkowania zmiennych obrazéw przesztosci, [pojmowanych — J. N.] jako wy-
laniajace si¢ z miedzyludzkich interakcji pole konfliktow pomigdzy rozmaitymi
perspektywami, a takze jako sfera negocjacji i przenikania si¢ odmiennych wy-
obrazen” (Kapralski 2010: 15-17).

Nie wiklajac tych wspomnien jednostkowych w kontekst konfliktu pamieci
w zbiorowych tozsamosciach, pozostanmy przy stwierdzeniu, ze pamig¢¢ jednost-
kowa jest czescig wielu kontekstow pamigtania zbiorowego, a jednostki, dzielac
si¢ swoimi wspomnieniami, muszg uwzglednia¢ ztozong procedure¢ uzgadniania
map poznawczych w interpretacji przesztosci. Wypada jeszcze doda¢, ze pamigé
jednostkowa podlega mechanizmom zapominania. Najczesciej mowi si¢ o kilku
jej przejawach, takich jak nietrwatos$¢, roztargnienie, blokowanie, btedna atrybu-
cja, podatnos¢ na sugestie czy tendencyjnos$¢ (Schacter 2003). Przede wszystkim
nalezy pogodzi¢ si¢ z faktem, Zze pamie¢ jest nietrwata i wraz z uptywem czasu
mamy dostep jedynie do jej pozostatych sladéw. Jednak pewne epizody z prze-
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sztosci, szczegdlnie zwigzane z bezposrednim doswiadczeniem, wielokrotnie
przypominane i roztrzasane, moga przetrwac i utrwali¢ si¢ w naszej pamigci. Stad
w rozmowach z badanymi, nawet jesli 6w calosciowy obraz przeszlosci pozostaje
juz mglisty, to natrafiamy na wspomnienia o zadziwiajaco ostrych konturach. Czgsto
owe wspomnienia sg nieprawidlowo lokowane, w innej przestrzeni i czasie, a do tego
dochodzg przektamania co do ich zrodet. Sugerowat to Assmann (2008: 68), mowiac
o ,.figurach wspomnien” czy ,,wzorach pamigci”. Spotykamy si¢ tez z probg wpi-
sania wspomnien do aktualnej sytuacji bez poczucia znieksztalcania tresci pamigci.
Na te wszystkie procesy naktada si¢ jeszcze szereg innych mechanizméw, jak ,.fil-
trowanie pamigci” (Kula 2002: 55), naktadanie si¢ ,,pamigci fatszywej” (Bienkow-
ska 1995: 23) czy wrecz ,,zacieranie sladow pamieci” (Ricoeur 2006). Konkludujac,
wspomnienia, ktore gromadzimy w czasie badan, sa wypadkowa wielu procesow
natury psychologicznej oraz spotecznej 1 kulturowej, a wigc ich odczytanie musi by¢
poprzedzone starannym namystem i wyborem odpowiednich ram interpretacyjnych.

Waznym aspektem spotecznego procesu przepracowywania pamigci o prze-
sztosci jest zbiorowe zapominanie, co dobrze opisywal cho¢by Ricoeur (2006),
zwracajac uwage na grupowe strategie unikania wiedzy dotyczacej drazliwej prze-
sztodci i/lub swiadomej selekcji zdarzen z przesztosci, ktore wskazuja na cudze
krzywdy, ktorych byliSmy sprawcami. Halbwachs (1969: 422) juz wczesniej zwra-
cal uwage, ze spoteczenstwo dazy do usunigcia ze swej pamigci wszystkiego, co
miatoby negatywny wpltyw na spoisto$¢ wspdlnoty. Odwotaé si¢ tez mozemy do
Franka Ankersmita (2003: 21-28), ktdry, analizujac pami¢¢ Holokaustu, zauwazyt,
ze sg takie zdarzenia z przesztosci, o ktorych grupa chcialaby zapomnieé, bo sa
bolesne i przykre dla zbiorowosci i nie stanowig powodu do dumy. Takim przykta-
dem wykluczania poza nawias zbiorowej pamigci pewnych aspektow z przesztosci
jest zbiorowe zapominanie o Zydach w Polsce powojennej (Ziotkowski 2001; Kula
2004; Forecki 2010). Zar6wno w ramach pamigci oficjalnej, jak i potocznej, zafat-
szowywano badz wypierano zagadnienia dotyczace kultury i tradycji tej grupy. Po-
mijano lub pomniejszano jej cierpienia i straty. Nie mowiono, ze Polacy tez bywali
sprawcami ich tragedii, i wreszcie, ze stawali si¢ beneficjentami aktow niesprawie-
dliwosci wobec Zydoéw (Ziotkowski 2001: 12-14). Poniewaz jest to jednak temat
na oddzielng analize, tutaj zaznacze tylko, ze fakt zbiorowego zapominania Zydow,
ale tez trauma Zaglady, bez watpienia wptywaly na charakter i tre$¢ wspomnien,
ktére byty przedmiotem naszego badania. Szczegdlnie widoczne jest to wihasnie
w opisywanym przeze mnie aspekcie zderzania indywidualnej pamigci badanych
z grupowymi wyobrazeniami o kulturze zydowskiej.

Sasiedztwo

Temat sgsiedztwa w socjologii i antropologii spoleczne;j jest na tyle oczywisty,
ze tym bardziej zastanawia, iz tak mato o nim napisano wprost. Zazwyczaj poja-
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wia si¢ w kontekscie dyskusji na temat tradycyjnych spotecznosci wiejskich badz
przemian we wspdlnotach miejskich. W socjologii mowi si¢ wtedy o charakterze
wigzi i relacji migdzyludzkich, a w antropologii o granicach, swojskosci i obco-
$ci oraz dystansie spotecznym. Blisko sytuujg si¢ rozwazania z zakresu geografii
miejsc 1 przestrzeni, a na gruncie psychologii spotecznej — dotyczace obszaru
relacji interpersonalnych. Na potrzeby tej analizy przyjmujg, ze sasiedztwo to
uktad mniej lub bardziej trwatych powigzan i zaleznosci mi¢dzy jednostkami za-
mieszkujacymi ograniczone terytorium. Badacze analizujacy kwestie sgsiedztwa
odwotuja si¢ do klasycznych koncepcji socjologicznych zjawiska wspolnotowo-
sci wytworzonych na bazie podej$¢ Ferdinanda Tonniesa, Emila Durkheima czy
Maxa Webera. Te klasyczne ujecia, uwzgledniajace obyczaj, religie czy tradycje
w budowaniu wigzi sasiedzkich, jak Zzadne inne w socjologii oddaja nature tych
relacji, przynajmniej w odniesieniu do tradycyjnych wspolnot.

W artykule zwracam szczegdlng uwage na pewien paradoks zwigzany z rola
terytorium w tworzeniu tego typu wiezi spotecznej. W klasycznym rozumieniu
sytuacji sasiedzkiej bliskos¢ terytorialna jest kluczowym aspektem wigzi tam
wytwarzanych. Blisko$¢ miejsc zamieszkania i dzielenie wspdlnej przestrzeni
zyciowej wytwarzaja szczegolny rodzaj intymnosci i wigzi tworzacych wspolny
ad i porzadek. Zjawiska te sa dobrze obserwowalne szczego6lnie w matych spo-
fecznosciach, takich jak wie§ czy miasteczka. Troche inny charakter przybieraja
one w wigkszych skupiskach ludzkich i tam analiza sgsiedzkich relacji wymaga
zastosowania innej aparatury pojeciowej. W opisywanej sytuacji kontaktow po-
miedzy Zydami i nie-Zydami, blisko$¢ miejsc nie wptywata jednak na charak-
ter relacji miedzyludzkich miedzy tymi grupami. Pomimo zajmowania wspolne;j
przestrzeni pozostawali sobie obcymi. Bardziej trafne w ich opisie wydaje si¢
moéwienie o wspotzamieszkiwaniu niz sgsiedztwie. Owa blisko$¢ nie generowata
zadnej intymnosci, bowiem na przeszkodzie stala obcos¢ kulturowa. Sasiad to
ktos, kto mieszka blisko nas (przy czym odlegtos¢ pozostaje rzecza wzgledna), to
ktos, kogo wyrozniamy sposrod innych ze wzgledu na owg bliskos¢ i, wreszcie,
to kto$, z kim podejmujemy proste lub ztozone kontakty spoteczne. Charakter ba-
danych miasteczek i wsi zapewniat czesty kontakt bezposredni pomiedzy Zydami
i nie-Zydami. Wsie zamieszkiwalo zazwyczaj najwyzej kilka rodzin zydowskich,
ale trudno byto ich nie dostrzec w tej przestrzeni. Tym bardziej w miasteczkach,
w ktorych Zydzi stanowili czesto wickszosé. Oczywiscie w wigkszych miejsco-
wosciach nie wszyscy znali si¢ z bezposrednich kontaktow, ale zapewne nie byto
tam nikogo, kto nie mialby w swoim blizszym lub dalszym sasiedztwie Zydow.
Rozpoznawano ich przede wszystkim przez pryzmat obcej religii i jezyka, jednak
zwracano tez uwage na ubior. W rozmowach badani podkreslali, ze mieszkali oni
blisko, lecz — jak mozemy wnioskowac¢ — nie niwelowato to istniejacych granic
symbolicznych utrzymujacych dystans migdzy tymi wspolnotami.

Sasiedztwo jest stanem relacji o charakterze dynamicznym, sa ptytsze i gieb-
sze relacje, trwalsze i stabsze. Jest ono bowiem potencjalem uruchamianym
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w réznych kontekstach. W relacjach sgsiedzkich polsko-zydowskich, zapamigta-
nych we wspomnieniach, trudno byto dostrzec istnienie poglebionych wiezi. Do-
minowat typ sasiedztwa powierzchownego, definiowanego gtownie bliskoscig
przestrzenna, ktéry rzadko wykraczatl poza grzecznosciowe konwencje, czasem
»wzbogacone” relacjami o charakterze utylitarnym. W literaturze socjologicznej
najczesciej zwraca si¢ uwagg na s3siedztwo rozumiane jako spolecznie pozadane
relacje oparte na wspotpracy. Tutaj jednak mamy do czynienia z sgsiedztwem
trudnym i konfliktogennym, obciazonym niechecig i poczuciem zagrozenia ze
strony nie-Zydéw. Tymczasem, co ciekawe, w rozmowach o sgsiedztwie prawie
wcale nie pojawia si¢ watek konfliktow, a jesli juz, to w odniesieniu do zge-
neralizowanej grupy Zydéw. Czesciej mozna byto ustysze¢, ze ,,miedzy nami
[podkr. — J.N.] konfliktow nie byto”, i w tym samym zdaniu: ,,czasem mtodzi im
[podkr. — J.N.] tam dokuczali”. Tak samo, jak w badaniu Catlej: ,,Wszyscy byli
ze soba przemieszani i zyli w zgodzie, po sasiedzku. Oni ludziom nie dokuczali,
ale wérod Polakow byto takie modne hasto: «Bij Zyda» — to Polacy ich atakowa-
1i” (Cata 1992: 44). Najczesciej takie konflikty zwigzane byly z przekonaniem
o oszukiwaniu i wyzysku, jakiemu poddawani byli Polacy/nie-Zydzi przez do-
minujacych w sferze ekonomicznej Zydéw. Jednak byly tez inne powody wznie-
cania konfliktow czy, jak mowili eufemistycznie rozméwcy, ,,zartow kawalerki”.
Niektore motywowane byty réznicami religijnymi i postawa ksigzy:

No my$my bili Zydéw, mysmy to mieli w sobie, tak jak nas religia uczyta zesmy
patali nienawiscia, ja mowie jako chlopak, no to juz mysmy patali nienawiscia do
Zydow dlatego ze Zydzi ukrzyzowali Chrystusa, ze innej wiary sa, i mys$my, stad to
wyszlo, ze ta nienawis¢, pdzniej, jak kto dorosty to byt juz madrzejszy, ale w mto-
dosci chtopcy to bardzo (Szczawnica, M 83 1.).

Najwigcej jednak motywow, ktore wskazywano w rozmowach, wigzato si¢ po
prostu z réznicami kulturowymi. Ta ,,0bco$¢” Zydow na kazdym kroku ,,prowo-
kowata”. Inny wyglad (,,ciaggniemy za pejsy”), koszerne jedzenie (,,smarujemy
stoning klamki”), inny rytuat pogrzebowy (,,dzwonimy dzwonkami by zatrzymaé
orszak pogrzebowy”), Swigto Kuczek (,,wrzucamy kamienie”) itd.

Sasiedztwo prezentowane jest zazwyczaj w literaturze socjologicznej jako re-
lacja budowana w konfiguracji diady, tymczasem jest ono elementem znacznie
bardziej ztozonych stosunkow spotecznych, czgsto budujacych spotecznosé lo-
kalng. W opisywanej rzeczywistosci bardziej interesuja nas owe sieci relacji sa-
siedzkich niz pojedyncze egzemplifikacje funkcjonujacych tam wigzi. Tym bar-
dziej, ze osobiste doswiadczenia sasiedzkie przywotywane we wspomnieniach
nie przektadaty si¢ wprost na grupowe wyobrazenia o wzajemnych stosunkach
spolecznych. Badani, pomimo pozytywnych doswiadczen ze swoimi sgsiada-
mi, czgsto wyrazali negatywne sady o charakterze tych relacji w odniesieniu do
wspolnoty. Zatem pozytywny kontakt spoleczny nawet w wersji konwencjonal-
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nej (zob. Kryczka 1981) nie miat szans na rozwinigcie si¢ poza sfer¢ swiadcze-
niowa. Nie odnotowano w naszych badaniach Zadnych wypowiedzi potwier-
dzajacych istnienie wigzi o charakterze solidarnosciowym. A zatem sasiedztwo
(w socjologicznym rozumieniu ,,budowania wi¢zi’) nie mialo szans na ,,spotecz-
ne skonsumowanie”. Wnioskowanie o relacjach migdzy wspdlnotami na bazie
sasiedzkich diad niczemu w tym przypadku nie stuzy. Co bowiem wynikato
z faktu, ze polska rodzina A. zyta dobrze z zydowska rodzing B., a rodzina C. pro-
wadzita towarzyskie zycie z rodzing A., pomimo swojej antysemickiej postawy?
W kontekscie jednej wspolnoty mozna by mowi¢ o zaczatku relacji grupowych,
ale w kontekscie polsko-zydowskim fakt ten nie miat spotecznych konsekwencji.
Jesli uwzglednimy jeszcze to, ze wlasciwie zycia towarzyskiego migdzy tymi
sasiadami prawie nie bylo, to relacje te byly wazne tylko w waskim spotecznie
zakresie. Wiezi sgsiedzkie pomigdzy Zydami i nie-Zydami w badanym regionie
nawet w ograniczonej formie nie zawigzywaty wspolnoty lokalne;.
Dobrze nature relacji sgsiedzkich definiuje Marek Ziotkowski:

Sasiad to kto$ znajdujacy si¢ w przestrzennej bliskosci, ale jednoczesnie ktos,
z kim ma si¢ pewien kontakt, o kim posiada si¢ pewne informacje, z kim wchodzi
w rozmaite interakcje. Sasiad nie jest jednym z ,,nas” i cho¢ moze by¢ traktowany
jako ,,obcy” w sensie bycia ,,innym” czy ,,odleglym emocjonalnie” nie jest jednak
catkowicie obcy w sensie bycia ,,nieznanym”. Sasiednia grupa etniczna, jej doro-
bek i kultura, ziemia na ktdrej mieszka, sa w jakim$ zakresie przedmiotem ,,naszej”
wiedzy (postaw), ktora jest zawsze rézna od ,,ich” wlasnej auto§wiadomosci (Ziot-
kowski 1991: 59).

Wyro6znienie sasiada sposrdd innych oparte jest w pierwszym rzedzie na wza-
jemnej identyfikacji i uruchomieniu grzeczno$ciowych konwencji, ktére moga
(cho¢ nie musza) prowadzi¢ do wykorzystania potencjatu mozliwych relacji i za-
poczatkowania stosunkow spotecznych. Bliskos¢ przestrzenna i utrzymywanie
konwencjonalnych stosunkdéw grzecznosciowych nie jest niczym nadzwyczaj-
nym w zachowaniach jednostek i taki stan trwa¢ moze bardzo dtugo — w duze;j
mierze warunkowany przez wzory kulturowe w roéznych typach spotecznosci.
Ten czynnik wzajemnej rozpoznawalnosci wydaje si¢ kluczowy dla analizy cha-
rakteru relacji sasiedzkich. To na tym etapie podejmujemy decyzje o wejsciu
w bardziej ztozone relacje spoteczne lub pozostawaniu w gotowosci do podjecia
takich relacji. Co stanowi o tym, ze jesteSmy gotowi poglebi¢ nasza znajomos¢
z sasiadem? Decydujace wydaje si¢ to, jakimi informacjami dysponujemy o sa-
siedzie, i jak uzgadniamy nasze mapy poznawcze w toku interakcji. Podstawo-
wym zrédlem naszej wiedzy sa osobiste doswiadczenia i dane, ktore uzyskujemy
od innych oso6b. To utwierdza nas w przekonaniu, czy warto wchodzi¢ w pogte-
bione relacje, czy nalezy si¢ ich wystrzegaé. Jeszcze innym zagadnieniem jest,
czy potencjalny partner interakcji jest rdwniez zainteresowany podtrzymaniem
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kontaktu i jego rozwinigciem. W przypadku wzajemnych polsko-zydowskich re-
lacji sasiedzkich 0w zasdb i tres¢ wiedzy o sasiadach wydaje si¢ gtownym czyn-
nikiem budujagcym charakter sagsiedztwa. Po pierwsze, wiedza, ktéra posiadali
Polacy/nie-Zydzi o swych sasiadach, miala szczegélny wymiar. W duzej czesci
dysponowali oni uproszczonym obrazem czerpanym ze stereotypow na temat
grupy zydowskiej (pomimo bliskosci). Po drugie, zdecydowanie negatywny ste-
reotyp tych sgsiadow utrudniat ,,przebicie si¢” do Swiadomosci wiedzy zdobywa-
nej w bezposrednich relacjach i modyfikacj¢ tego stereotypu. Wreszcie dystans
kulturowy pomigdzy grupami generowat istnienie wyrazistych granic symbolicz-
nych utrudniajacych wzajemne porozumienie. Nie-zydowskim sgsiadom w ma-
tych miasteczkach i wsiach brakowato poglebionej ciekawosci ,,obcego”. Opo-
wiadali o ,,ztotym cielcu”, a niewielu z nich byto kiedykolwiek w synagodze,
moéwili o grzebaniu zmartych na siedzaco, a niewielu byto na pogrzebie swojego
zydowskiego sgsiada, jedli mace, a mowili, ze Zydzi dodajg tam krew dzieci
chrzescijanskich itd.

Kogo za sasiada?

Wracajgc do wynikow badan z lat 90. ubiegtego wieku spdjrzmy, jak mieszkan-
cy badanego regionu zapamicetali swoich sgsiadow. Poddam analizie wypowiedzi
dotyczace pytan o wybor sgsiada, ocene tych relacji i cechy wyrdézniajace Zydow.
W badaniach zapytano respondentow: ,,Jesli moglby Pan wybiera¢, to kogo najle-
piej mie¢ za sgsiada (Zyda, Niemca, Ukraifica, Rosjanina, Czecha, czy tez kogo$
innego)?”. W odpowiedzi padato wiele ré6znych argumentéw za lub przeciw wy-
borowi konkretnej narodowosci. W pierwszej grupie sytuuja si¢ odpowiedzi pod-
kreslajace, ze wazny jest cztowiek, a nie narodowos¢. Najlepiej stanowisko to od-
daja cytaty z wywiadow: ,,Narodowos¢ nie jest dla mnie wazna, byle byt porzadny
cztowiek”, albo: ,,Sasiada nie mozna sobie wybraé, zeby go wybraé, to trzeba go
pozna¢ najpierw. Zalezy od charakteru, i jak si¢ zyje” (Dynow, M 67 1.).

Inna grupa odpowiedzi to te, ktére zawierajg dodatkowo krotka charakterysty-
ke wybranych narodowosci, co najlepiej obrazuje ponizszy cytat:

Czech jest fatszywy. Niemiec jest Niemiec. Stare porzekadlo jeszcze, stare, ze jak
swiat $wiatem to Niemiec Polakowi nie bedzie nigdy bratem. I odkad historia sig-
ga, to Niemcy zawsze napadali na Polskie. Zawsze uwazali za nardd podbity. Jak
chodzi o Zydéw, Zydéw mus wygonil na caly §wiat. Oni nie s3 temu winni. No,
cigzko by byto wybra¢. Tak samo jak i Polaka. Tez sg falszywi i tez sa... Moze by¢
dobry sgsiad i zty (Andrychéw, M 76 1.).

Ograniczajac si¢ gléwnie do relacji polsko-zydowskich, trzeba powiedzie¢,
ze zaskakujaco duzo (wbrew stereotypom) odpowiedzi wskazywalo na Zyda
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jako kandydata na dobrego sasiada. Przyjrzyjmy si¢ doktadniej, jakie argumenty
w wypowiedziach respondentéw przemawiaty za albo przeciw wyborowi Zydow.

Argumenty za wyborem Zyda
na sasiada

Argumenty przeciw wyborowi Zyda
na sasiada

Ja wiem? Moze nawet i Zyda. Jako§ moze by
predzej poratowal. Bo ratowali si¢ czasem lu-
dzie u Zydow. Jak byt w biedzie, to od Zyda
pozyczali. Ludzie na ogét mato mieli pienig-
dzy, a Zyd zawsze miat (Lesko, K 64 1.).

Zyda na pewno nie. Oni sa mato postepowi,
biore¢ pod uwage tych Zydéw przedwojen-
nych, bo obecnie Zydzi sa potega intelektu-
alng na $wiecie. Wybratbym Niemca — jakby
wzigé pod uwage gospodarnos¢, umyst, po-
step (Nowy Zmigrod, M 77 1.)

Zyda. Bo miatam, bo miatam. Pewnie. Jak
najbardziej. Proszg¢ pani, nie byto nigdy zadne;j
sprzeczki, zadnych plotek, zadnych awantur,
zadnych jaki$§ tam zazdrosci. I mozna bylo,
prosze pani, raczej nawet do nas przyszli bo
nie za bardzo czasem nam si¢ dobrze powo-
dzito; czasem przyszli i tam prosili, zeby tam
im w czym$ pomoc. Uznali to, wie pani. | ja-
kos tak si¢ zyto dobrze (Lubaczow, K 76 1.).

No z Zydem bym si¢ nie pogodzit tak predko,
z Ukraincem tez nie. Predzej bym si¢ pogodzit
z Niemcem z oficjalnym wrogiem, zgodnie
z tym przystowiem: ,,Zachowaj mnie Panie
Boze od moich przyjaciot, albowiem z wroga-
mi sam sobie poradzg”. Przeciez po wojnie,
rzad caly, bezpieka to byli Zydzi. Bestialsko
si¢ zngcali nad Polakami. Taki Rézanski, Ber-
man, a tu w Bielsku Lampe i wielu innych
(Bielsko-Biata, M 74 L.).

Mowia, takie jest przystowie, ze ,,Ni ma lep-
szego sasiada, niz Zyd” i rzeczywiscie tak.
Ciocia w De¢bicy mieszkata w takim hoslu, to
idealny ten Zyd byt, sasiad bardzo dobry, bez-
interesowny. Ja specjalnie na Zydoéw nic nie
powiem. Nic ztego (Ropczyce, K 73 1.).

Wybratbym takiego, co zyje wedlug zasad
chrzescijanskich. To: nie Zyda i nie Niemca
(Cigzkowice, M 72 1.)

Chyba, to mnie si¢ zdaje, ze z Zydem naj-
spokojniej si¢ zyto. On si¢ nie interesowatby
co u mnie jest, ja bym si¢ nie interesowal co
u niego jest. A inna narodowos¢ czy Ukraincy,
czy drugi Polak, czy Rosjanin, interesuje si¢:
jak ty tam zyjesz, z czego ty zyjesz, skad ty to
masz i ta zawis¢. A u tych nie byloby zawisci
(Ustrzyki Dolne, bd.).

Bo to byly takie zamknigte enklawy dla chrze-
$cijan (Bielsko-Biata, M 74 L.).

Z zaproponowane;j listy potencjalnych sasiadow czesto wskazywano na Zy-
doéw, podkreslajac ich bezkonfliktowy charakter i uprzejmosé. Zatem dystans
spoteczny, jaki si¢ utrzymywat miedzy grupami, stwarzal poczucie dystansu bez-
piecznego, a Zyd nie ingerujacy zanadto w zycie Polaka/nie-Zyda dawal poczu-
cie spokoju. Odniostem wrazanie, ze Zydzi przywolywani we wspomnieniach
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nie stanowili w powszechnym odczuciu zagrozenia w sasiedzkich relacjach, co
zarzucano, na przyktad, Ukraincom. Wydaje si¢ tez, ze postrzegani byli jako sto-
sunkowo ulegli, co pozwalato traktowac¢ ich jako grupe nie tylko niekonkurencyj-
ng, niegrozng, ale takg, wobec ktdérej mozna si¢ bylo sytuowac wyzej w hierarchii
spotecznej — byli stabsi, wigc nie postrzegano ich jako zagrozenia. Drugi argument
przemawiajacy za Zydami wigze sie z czynnikiem ekonomicznym; mozna byto od
nich pozycza¢ pienigdze lub kupowac towary na kredyt. Taki sgsiad zawsze jest
ceniony. Co nie przeszkadzato tych samych racji, ale w odniesieniu do catej grupy,
uzywaé do dyskredytowania Zydéw jako krwiopijcéw i wyzyskiwaczy wzboga-
cajacych sie kosztem nie-Zydéw. Pojawialy si¢ tez argumenty przeciw wyborowi
Zyda na sasiada. Najbardziej oczywiste dla rozméwcow stanowiska zawieraly sie
w maksymie ,,Zyd to Zyd”, i niby wszystko jasne. Ale padaly tez bardziej konkret-
ne zastrzezenia przeciw zydowskim sgsiadom. Nie zyli wedtug zasad chrzescijan-
skich, swictowali w ,,niewtasciwe dni”. To, co byto dla niektérych powodem, by
wybraé Zyda na sgsiada, a zwigzane bylo z jego smykatkg do handlu, dla innych
okazywalo si¢ argumentem przeciw, bo ,,Zyd zawsze Polakéw przechytrzyl”. Poja-
wiala si¢ tez — aczkolwiek rzadko — dos¢ czgsta w innych kontekstach teza o zwigz-
kach Zydow ze stuzbg bezpieczenstwa i wladzg komunistyczng. Generalnie jednak
Zydéw wybierano na potencjalnych sgsiadow czesciej niz przedstawicieli innych
nacji. Charakterystyczne jest w tych wspomnieniach to, ze argumenty za wyborem
Zyda na sgsiada majg czesciej charakter bezposrednich odniesien do konkretnych
0s0b, a argumenty przeciw wypowiadane sg w uogdlnionej postaci, odnosza si¢ do
catej grupy Zydow. Ten mechanizm opisywania relacji polsko-zydowskich prze-
wijat sie tez w innych fragmentach wywiadéw. Konkretny Zyd mégt by¢ ,,dobry”,
i tu padaly argumenty oraz przywotywano wspomnienia §$wiadczace o poprawnych
relacjach, ale w opisie zgeneralizowanym grupy zazwyczaj padaly okreslenia mato
pochlebne i stygmatyzujace grupg zydowska. Mamy wigec wspomnienia, w ktorych
przeplataja si¢ w jednej rozmowie wykluczajace si¢ narracje. Na przyktad wspot-
czucie z powodu cierpien i tragedii pojedynczych rodzin z okresu wojny i ogdlne
oskarzenie, ze sami sg sobie winni.

Na inne pytanie: ,,Czy to dobrze, ze Zydzi mieszkali w Pana(i) miejscowo-
$ci?”, zdecydowana wigkszos¢ rozméwcow odpowiadata, ze to ani dobrze, ani
zle: ,,Ja tego pani nie mogg powiedzie¢: czy byto zle czy dobrze. Kazdy musiat
pracowac na siebie. Ja z nimi nic nie miatam, ja zylam ze wszystkimi ludzmi
dobrze, bo tak cztowiek powinien zy¢” (Szczebrzeszyn, K 86 1.). Natomiast pra-
wie wszyscy odnosili si¢ do faktu, ze Zydzi, trudnigc si¢ handlem, byli waznym
ogniwem w codziennych relacjach:

Wie Pani... dobrze, to trudno powiedzieé, zeby byto dobrze, to tylko tyle, ze u Zyda
zatatwit wszystko. Miat zlotdwke to poszedt i dat, kupit, a bez pieniedzy kupit,
potem trza bylo oddaé, ale kupil, a u katolika nie dostat, katolik nie sprzedat bez
pieniedzy... (Szczucin, M 70 L.).



Zydowscy sasiedzi 221

Nie mozna powiedzie¢, ze bylo Zle, czy ze bylo dobrze. Oni skupili caty kapitat.
Mowili: ,,wasze ulice nasze kamienice”. Handel byt w ich rekach, byli jak pijawki
(Rymandw, K 66 L.).

Zdaniem Calej, jak wynika z przeprowadzonych przez nig wywiadow, kon-
takty polsko-zydowskie ograniczaty si¢ gtdéwnie do sfery gospodarczej. A w nigj
dominowatl wzér: Zyd sprzedawca — katolik klient. Byta to podstawa stereoty-
powego budowania obrazu Zyda lichwiarza oszukujacego Polakéw/nie-Zydow
(Cata 1992). Inng kwestig byto poréwnywanie czynnosci zawodowych charak-
terystycznych dla Zydoéw z ciezka praca, gtéwnie na roli, ktorej Zydzi w zasa-
dzie nie uprawiali. Handel, jako najcze$ciej wymieniane zajecie Zydéw, nie byt
wysoko oceniany, stanowigc wrecz synonim lenistwa i braku uczciwosci: ,,0Oni
brali w swe rece interesa takie, z ktorych jest korzysé. A z ktorej nie byto korzy-
$ci, on tego nie cierpial. Mowili: ze on woli lepiej kilo handlu niz metr roboty”
(Borchow, M 80 1.).

Pojawiaty sie tez glosy, ze obecnos¢ Zydéw i ich smykatka do handlu uta-
twiata codzienne zycie, bo Polacy/nie-Zydzi nie umieli prowadzié tak dobrze
sklepow i stronili od wykonywania wielu przydatnych zaje¢:

Dla Grybowa znaczenie miato duze i pozytywne, poniewaz niektore galezie handlu
Polakom mogty nie odpowiada¢, tak jak skup kosci, skup kopyt, sprawa jelit. A oni
to wykonywali bez szemrania. Nie czuli si¢ ponizeni przez to, ze handluja jakims
mniej warto$ciowym towarem, tylko wykonywali kazdg prace, ktora im stuzyta do
utrzymania rodziny i utrzymania swoich dzieci (Grybow, M 64 1.).

Byla tez obawa, ze zajmuja dominujacg pozycje spoteczng i ruguja z niej Po-
lakéw: ,,I dobrze, i zle. Z jednej strony zborgowat, jak nie byto pieniedzy. Z dru-
giej Polska jest dla Polakéw, a nie dla Zydéw, czy innych. A im sie tu za dobrze
powodzito” (Cigzkowice, M 72 1.).

Jak zatem odpowiedzielibysmy na kluczowe tu pytanie: zyli razem czy osobno?

Nie. Goj byt nieczysty, stosunki z gojem to raczej nie. Tylko Zydzi bogaci, bez
przesaddéw rasowych, oni si¢ sami dobrowolnie izolowali ze spoleczenstwa, nie
chcieli bliskich kontaktow ze spoteczenstwem. Zyli w swoim $rodowisku. Oni sig
sami trzymali swoich gett (Sanok, M 73 L.).

Domy tych Zydéw nie miaty kontaktu z Polakami, oni si¢ obracali w swoim
zamknig¢tym gronie (Rymandw, M bd.).

Jezeli idzie o reszte ludnosci zydowskiej to oni byli do§¢ zamknigei, mieli swoje
organizacje kulturalne, polityczne, sportowe wlasne, natomiast ta inteligencja, kto-
ra méwita po polsku, no to ich wptyw na zycie polityczne, na zycie spoteczne byt
do$¢ znaczny (Kety, M 69 1.).
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Alina Cala komentowata:

Wykreowany przez mieszkancow prowincji model dopuszczal bezkonfliktowe
wspotistnienie, ale bez wigkszych kontaktéw. Wzajemna tolerancja, wedtug nich,
pozwalata na zycie obok siebie. Byl to wzorzec wywodzacy si¢ ze spoteczenstwa
stanowego, podzielonego na zamknigte zbiorowosci, obwarowane nieprzekraczal-
nymi (przynajmniej w teorii) granicami (Cata 1992: 16)’.

Sugerowatbym jednak w odniesieniu do faktycznych relacji, co wynika po-
srednio z zanotowanych wspomnien, ale i naszej wiedzy o tamtym okresie, inng
interpretacje owego zycia ,,0bok siebie” Polakéw/nie-Zydéw i Zydow. Wydaje
mi si¢, ze gldéwng przyczyna braku mozliwosci wykreowania wiezi sgsiedzkie;j,
rozumianej jako pewien typ intymnych wig¢zi wynikajacych z bliskosci, byta nie
»roznica stanowa” wynikajgca z zajmowanych pozycji w strukturze spotecznej,
a obco$¢ kulturowa, o ktorej juz wspominatem. Nie odwiedzali si¢ w domach i do
rzadkosci nalezaty wspomnienia o wspolnym swigtowaniu czy pracy. Pomimo
wielu okazji wynikajacych z bliskosci przestrzennej, nie zmniejszyli dystansu
kulturowego, tkwigc latami w oddzielonych granicami symbolicznymi wspdl-
notach.

Jakie cechy wyroéznialy Zydéw w oczach polskich sasiadéw?

W odpowiedzi na pytanie: ,,Jakie dobre cechy i/lub zte posiada Zyd?”, wymie-
niano wiele pozytywnych cech. Przede wszystkim wysoko oceniano solidarnos¢
grupowa Zydéw. Podawano jej przyktady jako atut tej spotecznosci, ale czasem
tez jako ceche $wiadczaca o zamknieciu i niedopuszczaniu Polakéw/nie-Zydow
do siebie.

No, dobre cechy Zydéw to byla ich wewnetrzna solidarno$é, bardzo uwidacznia-
jaca si¢ na kazdym kroku. Jezeli gdzies w jakim$ ulicznym zaj$ciu, starciu si¢
mtodych chtopcéw z mtodymi Zydami, doszto do jakiegos$ starcia no to, to Zydzi
widaé byto, ze solidarni, jeden zaraz tego Zyda, ktéry by tam byt, prawda, czy
uderzy, czy, czy jakos nachodzony, zaraz go w obrong brali. Byta ta solidarnos¢ do
pomocy, pomagania sobie ekonomicznego, prawda. To byla ta cecha jedna, wyr6z-
niajaca ich bardzo solidarnie, bardzo wyraznie. Ale poza tym, no to normalnie, jak

’ Co ciekawe, ale i zrozumiate, w latach 90. bardzo rzadko w wywiadach respondenci odnosili si¢
do stanowego uktadu, jaki charakteryzowat spoteczenstwo przedwojenne, a ktorego obraz tkwit jeszcze
w glowie rozmowcow w latach 80. W nowszych badaniach pytania o hierarchiczny uktad spoteczny
i miejsce w nim Zydéw pozostawaly bez zrozumienia. Pytania o ,.chtopa, pana i Zyda” byly mato
czytelne. Pot wicku od wojny zmienito nie tylko strukturg spoteczna, ale i jezyk opisu hierarchicznosci
w lokalnej spotecznosci. Rozmoéwcey opisywali stare stosunki spoteczne (z przesztos$ci) nowymi
pojeciami.
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kazdy cztowiek wilasciwie, nie mozna — byli zli i dobrzy, prawda, ale raczej byli
uprzejmi, uprzejmi raczej byli, tak to byto widoczne... Tacy do, do wspotzycia byli,
byli zgodni we wspotzyciu z sgsiadami, czy w ogole w spotecznosci. No i aktywni
— to, co, zeby powiedzied tez na ich dobro, aktywni bardzo w zyciu gospodarczym,
bardzo aktywni, pracowici, oszczgdni, pracowici, poprzestajacy na malym, wy-
rézniajacy, wyrdzniali si¢ pod tym wzgledem od Polakow, ktorzy od razu cheieli,
prawda, majatek to duzy, a oni ciutali z malego i zadowalali si¢ tym matym i potem
dochodzili do duzego... No, i we wspdtzyciu, wspdtzyciu z mieszkancami, z kato-
likami, chrzescijanami byli, byli dobrzy (Pilzno, M 75 1.).

U Zydéw byta jednosé. Oni sig to wyjatki nalezaty, to gdzie$ pozarli o te czy inne
interesy, ale na ogot si¢ szanowali, trzymali si¢ kupy, a nasi nie, nasi nie. Oni si¢
szanowali nawzajem razem. Tez byly wtasnie klotnie migdzy nimi, ale na ogdét
si¢ pilnowali, szanowali (Dgbrowa Tarnowska, M 66 1.).

Zydzi, to taki jest klan, ktory si¢ trzymat. Zyd Zyda zawsze popieral. To u nich,
wlasnie to byto — oni si¢ mogli ktdci¢, oni mogli by¢ nieprzyjaciolmi, ale jak on
byt w ktopocie to go kahat zaraz ratowal. Zydzi zaraz ratowali. Zydzi, to jest jeden
narod, co majg jednos¢ trzymaja (Brzozéw, K 84 1.).

Charakterystyczny dla postrzegania sity owych wiezi solidarnosciowych gru-
py zydowskiej jest cytat pokazujacy sytuacje osoby mediujacej z grupa Polakow:

Byt taki Zyd, handlarz koni, Suchar si¢ nazywat. On tak me¢drkowal, filozofowal,
pokpiwat z religii, czesto przebywat z Polakami, zupehie byt odciety [od Zydow®]
poza nawiasem spotecznosci zydowskiej si¢ znajdowal, tak, ze jak miat ktopoty,
Zydzi nie $pieszyli mu wcale na pomoc (Dynow, M 67 L.).

Odwotujac si¢ do wlasnej pamiegci z czasow prowadzenia tych badan, przy-
pominam sobie wiele uwag na temat osob przekraczajacych symboliczne grani-
ce wspdlnot. Zaréwno Zydzi, jak i nie-Zydzi podejrzliwie patrzyli na cztonkéw
swoich grup majacych szersze/glebsze relacje z drugimi. Nie mam na mysli tylko
tych skrajnych ocen dotyczacych na przyktad osoéb zawierajacych zwiazki mat-
zenskie z ,,obcymi”, ale znajomosé jidysz i czeste kontakty z Zydami badz roz-
winigte interesy narazaty nie-Zydéw na komentarze o przechodzeniu na ,,druga
strong”. Rowniez w srodowisku zydowskim niechetnie patrzono na tych, ktorzy
utrzymywali zazyte stosunki z gojami (tak przynajmniej pamigtaja to Polacy/
/nie-Zydzi). Wspélnotowi ,,straznicy” zauwazali akty przekraczania granic sym-
bolicznych i przesuwali takie osoby na margines grupy. Swiadczy to, iz wspél-
notowos¢ 1 jej reguly wyznaczaly wzory sasiedzkich relacji. Bliscy sgsiedzi

5 Wtragcenia w cytatach wypowiedzi umieszczone w nawiasach kwadratowych pochodza od autora.
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uczestniczyli czasem w $wiatach dwoch wspolnot, a to skutkowalo sankcjami
za przekraczanie granic. Stad, w mojej opinii, taki a nie inny jest wzor relacji
sasiedzkich dominujacy we wspomnieniach badanych. Obie wspolnoty nie ak-
ceptowaty zbytniego spoufalania si¢ sgsiadow.

Bardzo duzo odpowiedzi wskazywato, ze Zydzi byli dobrymi ludZzmi. Wy-
mieniano zdecydowanie wigcej pozytywnych niz negatywnych ich cech. Zwra-
cano uwage na ich gotowo$¢ do pomagania innym, gldéwnie Zydom, ale wielu
rozmowcow przyznawato, ze takze moglo liczy¢ na ich pomoc. Podkreslano
bezkonfliktowy charakter Zydéw, choé czasem czyniono z tego zarzut, ze nie
potrafili si¢ bi¢ czy walczy¢ o swoje. Doceniano ich uprzejmosé. Wymieniajac
kolejne dobre cechy podkreslano, ze Zydzi nie byli pijakami. Musiat byé to po-
wazny problem spoteczny, skoro tak czesto wskazywano, ze Zydzi umieli sie¢ od
picia powstrzymac:

Zydzi nie byli pijakami, kazdy Zyd miat wodke w domu. Ale tylko kieliszeczek
po szabasie. Zyda nie byto wida¢, zeby si¢ walat po ulicy pijany (Dynéw, K 69 1.).

Nie byli alkoholikami, tak szanowali grosza, ze (...). Zydzi pili wodke w sobote
z naparstka. Jeden, dwa i to byto wszystko i nie widziata pani bo raz tego ze psuje
opinie, drugi raz na wodke szkoda pienigdzy, trzeba ja przeliczy¢ na pieniadze
(Dg¢bica, K 80 1.).

Wirod cech negatywnych wymieniano zdolno$é Zydéw do oszukiwania w po-
goni za zyskiem. Trzeba jednak pamigtac, ze uwagi takie zazwyczaj pojawiaty
sie¢ w kontekscie pozyczania pieniedzy czy kredytowania Polakéw/nie-Zydow.
Stwierdzenie: ,,Zawsze dopominali si¢ o swoje” brzmi jak zarzut, ale mozemy si¢
domyslaé, ze po prostu starali sie¢ odzyskaé pozyczone pieniadze, jak to w relacji
handlowej. Bez komentarza pozostawiam ponizszy cytat: ,,Zte cechy — jak szli
na $mier¢ to zlosliwie postepowali. Dolary darli i miat moznos¢ komus dac a nie
dat” (Nowy Zmigréd, M 76 1.).

Zauwazano, ze niektorzy byli niechlujni i brudni, ale zazwyczaj podkresla-
no, ze najczesciej dotyczylo to warstw najubozszych, zyjacych w biedzie. Na
pytania o domy zydowskie przewazajaca wigkszo$¢ zapamigtata je jako mate,
ciasne, brudne. Wielu pamieta przykre zapachy, jakie dominowaty w tych do-
mostwach. Oczywiscie znacznie lepiej oceniane byty domy bogatych Zydow.
Zapewne uwzglednienie czynnika klasowego inaczej nakreslitoby obrazy tych
relacji. Badani mieli §wiadomos$¢ spotecznego zrdéznicowania statusow zarowno
po stronie nie-zydowskiej, jak i wérod Zydow. Jeszcze innym filtrem analitycz-
nym byloby pokazanie réznic miedzy Zydami. Polacy/nie-Zydzi nie lubili ,,fusy-
tow”, ,,chusytéw” czy tych ,,ortodoksyjnych” (jak méwiono o chasydach). Woleli
Zydéw ,,postepowych”, bo taki status znacznie zmniejszal bariery pomiedzy sa-
siadami.
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Typy sasiedztwa

Porzadkujac wspomnienia tych relacji sgsiedzkich, korzystam z typologii zapro-
ponowanej przez Piotra Kryczke, lekko ja modyfikujac. Cho¢ odnosi si¢ ona do in-
nej rzeczywistosci spotecznej, sam mechanizm budowania i podtrzymywania wiezi
sgsiedzkiej pozostaje zblizony. Kryczka (1981) wyrdznia szes¢ typdw sasiedztwa:
ograniczajace, poinformowane, konwencjonalne, §wiadczeniowe, solidarnosciowe
i przyjacielsko-towarzyskie. Potaczytem typ sasiedztwa ograniczajacego z poinfor-
mowanym, zaktadajac, ze w tradycyjnych wspolnotach sprzed ponad pdt wieku
sama $wiadomos¢ obecnosci sasiada rownata si¢ posiadaniu podstawowych infor-
macji o nim. Autor tej koncepcji zwraca uwagge przede wszystkim na funkcjonalny
aspekt koegzystencji, jednak w homogenicznej kulturowo wspolnocie. Probujac
przenies¢ ten schemat relacji do kategoryzacji stosunkow polsko-zydowskich, mu-
simy pamigtac, co wielokrotnie podkreslatem, ze mamy tu do czynienia ze wspo-
mnieniami sgsiedztwa podzielonego granicami kulturowymi.

1. Sgsiedztwo ograniczajace — to taki typ relacji, w ktdrym sgsiedzi posiadaja
swiadomos$¢ jej istnienia, co warunkuje zachowania nie wywotujace ich nega-
tywnej oceny przez drugg strone. Mozna powiedzie¢, Ze to taki minimalny waru-
nek potwierdzajacy wiez wynikajacg z normy dziataniowej bez szkody dla part-
nera tej wigzi. Sgsiedztwo poinformowane — dotyczy takich relacji, w ktorych nie
tylko jestesmy $wiadomi sgsiedzkiej bliskosci, ale tez posiadamy podstawowe
informacje o drugiej stronie: kim s3, czym si¢ zajmujg itd. Kim zatem byt dla Po-
lakow sgsiad Zyd? ,,Catkiem normalny cztowiek, taki sam jak i my. Z tym, ze ma
inng religi¢” (Sanok, K 70 1.). Przede wszystkim réznili si¢ wyznaniem, mowa
1 wszystkimi zasadami — takie opinie mozna byto najczesciej ustyszec.

Kto to jest Zyd? Cztowiek zupetie normalny wyznajacy inng religie i (...) religia
naktada na niego specjalne swoje rygory. To, co powiedzialem i §wigcenie szabasu,
swiecenie Paschy, swiecenie kuczek i innych zydowskich $wiat. | poza tym, proszg
pani nie lubili cigzkiej pracy. Zajmowali si¢ przewaznie kupiectwem i drobnymi
rzemiostami. To znaczy krawiecczyzna, szewstwo, oni bardzo lubili jakie$ orkie-
stry, jakie$ kursy tancow prowadzi¢. Ot takie zajecia raczej. Poza tym o Zydach
co mozna powiedzie¢; oni sami si¢ dzielili. Na przystojnych i ghupich, brzydkich
i madrych (Brzozéw, M 78 1.).

Zydzi méwili w domu wylacznie po zydowsku, jidysz. Tym jezykiem porozumie-
wali si¢ w kontaktach miedzy sobg, w kontaktach handlowych, rzemieslniczych,
bo oni stanowili zawsze zwarty krag. Stanowili spoleczno$¢ zamknigta, obca, od-
rebna. Zamknigci w swoim kregu religijnym, zwyczajowym, jezykowym (Dynow,
M 67 L).
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Bez watpienia polscy sasiedzi zdawali sobie sprawe z ,inno$ci” Zydéw
i ograniczen wynikajacych z réznic kulturowych, przede wszystkim jezyko-
wych 1 religijnych. We wspomnieniach badani najczgsciej podkreslali, ze owe
réznice pozwalaty im zy¢ obok siebie bezkonfliktowo. Jednoczesnie widac, ze
owa $wiadomos$¢ roéznic wskazywata na wspotzamieszkiwanie, a nie budowanie
wigzi sasiedzkich. Wymiar bezposrednich sasiedzkich relacji wyglada we wspo-
mnieniach do$¢ idyllicznie, jednak w toku rozméw pojawiaty sie czesto infor-
macje, ze owa koegzystencja zaktdcana byta ,,wybrykami” mtodziezy albo pod
wplywem wspolnotowej solidarnosci przemieniata si¢ w nieche¢ i wrogos¢ na
poziomie grup. Ten sam ,,nieszkodliwy” Zyd sasiad stawat si¢ ,,obcym” i wro-
giem Polakéw/nie-Zydéw na poziomie wspdlnoty. Zatem odnoszac sie do tego
typu sasiedztwa, mozna stwierdzi¢, ze o ile kulturowa odmienno$é Zydéw byta
zauwazana i nie powodowata napie¢ w relacjach bezposrednich (mozna mowic
o sgsiedztwie obojetnym), to byta znaczgca na poziomie grupy. Jeszcze inaczej,
parafrazujac odpowiedzi respondentdw, mozna powiedzie¢: ,,modj sasiad byt
w porzadku, ale oni jako sasiedzi juz nie”.

2. Sasiedztwo konwencjonalne — to taki typ relacji, w ktorych nie tylko cos
wiemy o sobie, ale tez wchodzimy w podstawowe zachowania i interakcje zwig-
zane na przyktad z wymiang pozdrowien oraz krétkimi konwersacjami. Takie
sasiedztwo ilustrujg nastepujace wypowiedzi:

Zydzi trzymali sie osobno, ale z mtodymi Zydkami bawiliémy si¢ na podwoérku
(Grybow, M 66 1.).

Tam czasem zamienili jakie$§ zdanie, jak tam zdrowie i1 konczyto sie, ale tych bliz-
szych kontaktow towarzyskich, to nie utrzymywali wcale (Dynéw, M 67 1.).

No tak, cos takiego, to przyszli tam ale oni si¢ bardzo grzecznie odnosili. Grzecz-
nie odnosili. Z jakas prosba, tak. Ale tak jako znajomi — nie. Oni si¢ nie taczyli do
nas, z katolikami. Bo Ukraincy to to nie bylo réznicy... (Borchow, M 80 1.).

Nie. Nigdy nie bytam u nich w domu. Raczej nie. Owszem tak na podworkach, w szko-
le to sie spotykalismy, ale tak do domu to nie zachodzili$my (Zarszyn, K 70 L.).

Byl to najczestszy typ kontaktéw obecny we wzajemnych relacjach. Nasi
rozmowcy chetnie podawali przyktady takich konwencjonalnych zachowan, za-
znaczajac, ze bariera religijna nie sprzyjata przekroczeniu pewnej granicy. Ta
granicg byta przestrzen domowa/prywatna.

3. Sasiedztwo swiadczeniowe — wychodzimy poza zdawkowe pozdrowienia
1 rozmowy, 1 taczymy je z dziataniami zwigzanymi ze $wiadczeniem drobnych
przystug.
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Zydzi we wspomnieniach badanych stanowili odrebng spotecznosé, byli za-
mknigci w swoim kregu kulturowym, jezykowym, religijnym itd. Co ich zatem
z Polakami/nie-Zydami taczyto? Mozna powiedzieé, Ze nic ich nie taczyto procz
kontaktéw czysto materialnych i finansowych. Zyd prowadzit sklep lub warsztat
i potrzebowat gojow jako klientow, a sam tez czasami korzystat z ich ustug.

Do nas chodzili, mielisSmy krowe u nas, brali mleko od nas i prawie codziennie
spotykali$émy sie z Zydami. (...) Oni chodzili do nas, my chodziliémy do nich, ale
zeby przyjmowalo si¢. .. jakies specjalne przyjgcie si¢ robito, to oni na taki przyje-
cia nigdy nie przychodzili. Nigdy (Bobowa, K 66 L.).

Do nas to przychodzili takie... przewaznie Zydéwki, bo mamusia szyta. To tam
przychodzili i przynosili ré6znosci do szycia. A ojciec byt szewcem, no to przynosili
buty (Cigzkowice, M 77 1.).

Przed wojng takich stosunkéw azeby Zydzi przychodzili do nas z kolei my do
Zydéw — nie, takich zjawisk nie byto, nie byty w ogéle tutaj. Natomiast z tej racji,
ze moj ojciec pracowal w ,,nafcie” w tych warunkach musz¢ powiedzie¢, ze to byt
pewien przywilej i gdy ojciec bedac w miescie i tam dziecku cheac kupié dziecku
czy butki czy ubranko czy cos, to prowincja niewielka, wioska, miasteczko dobrze
i znato si¢ dobrze do tego ze w trakcie kupna zapraszali do mieszkania zeby wypié¢
herbate, ale zeby poza ten stosunki przyjacielskie ponadto to nie (Iwonicz, M 68 1.).

Odwiedzali$my si¢. Byto to przy okazji urzedowej, dowiedzie¢ si¢ o stanie domu,
zarzadzenie jakies$ zanies¢ (Krosno, M 82 1.).

Owszem, tak, to jak zyli w zgodzie to po jeden drugiemu pomagat. To jak to byto
ci Zydzi, ktorzy na wsi mieszkali, to znowu ci rolnicy chtopi pomagali Zydom tam,
bo oni nie mieli konia. To on im uprawiat to pole, a on mu za to dawal pieniadze,
ptacit mu za to, a poza tym nie wiem co mi mégt Zyd poméc (Lubaczéw, K 77 1.).

4. Sasiedztwo towarzysko-przyjacielskie — to typ wigzi generujacy kolezen-
skie/przyjacielskie relacje sktaniajace nas do wzajemnego uczestnictwa w zyciu
rodzinnym; wizyty, wspolne §wietowanie waznych uroczystosci itp. Oto przykta-
dy wypowiedzi:

Tak [towarzysko] to nie, nie bylo tego. Oni sobie my sobie (Frysztak, K 74 1.).
Zaproszenia na przyjecia, uroczystosci to nie byly praktykowane. Z Polakami za-
proszen nie praktykowali. Oni byli bardziej dla siebie, cho¢ byli zyczliwi (Krosno,
K 65 L).

Z tym rzeznikiem stosunki byly bardzo kolezenskie, [ale zeby si¢ odwiedzac] do
tego stopnia nie, zeby tak przesiadywanie, ale tylko interesy nas taczyty (Ustrzyki
Dolne, M 79 L).

PrzyjazniliSmy, no to przyjaznilismy si¢ trudno powiedzie¢, ale w kazdym badz
razie byliSmy w dobrych kontaktach (Ustrzyki Dolne, bd.).
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Nie. Zydki w barze nie siedzieli przez to, ze to jedzenie byto niekoszerne. Oni tam
nie wchodzili. Te bary, piwo, to wszystko, to byto tylko dla nas (Bobowa, M 70 1.).

Cho¢ i dla tego typu sasiedztwa mozna znalez¢ cytaty potwierdzajace istnie-
nie kolezenskich relacji, to warto raz jeszcze zaznaczy¢, ze odnoszg si¢ one glow-
nie do wspomnien z okresu szkolnego rozmowcow:

Bytam, do tej kolezanki tam naprzeciw mnie. Oni mieli sklep zelazny, ale ona
wigcej siedziata u mnie jak ja u niej. Takie kolezenskie (Ustrzyki Dolne, K 79 1.).
Mys$my si¢ odwiedzali z tymi kolegami, z ktérymi chodzilem do szkoty. Czasem
ja co$ potrzebowatem od niego, czasem on co$ do mnie, toSmy si¢ odwiedzali.
I z tymi, ktorzy tutaj w najblizszym sasiedztwie mieszkali. Tutaj w najblizszym sg-
siedztwie mieszkat Getz, to oni przychodzili do nas, my$my przychodzili do nich.
Bez okazji (Grybéw, M 64 1.).

Jezeli chodzi o kontakty towarzyskie to ja chodzilem do kolegéw Zydéw, a oni
przychodzili do mnie. Razem bawili$my, razem si¢ uczyliSmy, razem gralisSmy
w pitkg. Gdzie$ na spacerze czy w miescie podczas jakich$ zakupdw takze to byly
state kontakty (Brzozéw, M 70 1.).

5. Sgsiedztwo solidarnosciowe — w tym typie relacji pojawia si¢ juz $wia-
domos¢ wspolnych interesow wynikajacych z przestrzennej bliskosci. Jestesmy
gotowi podejmowac dzialania na rzecz spolecznosci, do ktérej nalezymy.

I tutaj dochodzimy do kwintesencji zapamigtanych relacji sasiedzkich pomigdzy
tymi grupami. Nie istniato sgsiedztwo na poziomie wspélnot. Polacy/nie-Zydzi nie
rozwingli wiezi sgsiedzkich z Zydami. Byty takie, cho¢ ograniczone, relacje z Ic-
kiem czy Szubertem, ale nie z Zydami. W zapisach czterystu rozméw przeprowa-
dzonych w latach 90. w Polsce potudniowo-wschodniej nie znalaztem wypowie-
dzi, ktéra ilustrowataby typ sgsiedztwa solidarnosciowego. Moze takie przypadki
byty, ale nasi rozmoéwecy nie potrafili spontanicznie ich wymieni¢ w rozmowie o re-
lacjach polsko-zydowskich.

Zakonczenie

Podsumowujac, sprobuje ustali¢ zapamigtane przez rozmowcdéw charaktery-
styczne typy sasiedztwa zydowskiego z nie-Zydami. Bez watpienia da si¢ wyrdz-
ni¢ typ sasiedztwa poinformowanego. Ze wzgledu na cechy charakterystyczne
kultury zydowskiej, nie mozna byto nie zauwazy¢, ze sasiadami byli Zydzi. Po-
niewaz analizujemy zycie spoteczno$ci matych miast i miasteczek, a czasem i wsi,
nalezy pamigtaé, ze blisko$¢ przestrzenna nie pozostawiata szans na anonimo-
wos¢. Kazdy mieszkaniec tych miejscowosci wiedzial, kim jest jego sasiad, znat
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jego narodowos¢ i posiadal co najmniej podstawowe informacje o jego rodzinie.
Wszyscy nasi rozmowcy deklarowali taki poziom wiedzy o swoich zydowskich
sgsiadach. Konwencjonalny typ sasiedztwa rowniez byt dos¢ powszechny. Pola-
cy nie tylko wiedzieli, kim sg ich sgsiedzi, ale wchodzili z nimi w podstawowe
interakcje. Co charakterystyczne, owe interakcje — jak si¢ wydaje na podstawie
wspomnien — wynikaty badz z kontaktow szkolnych, badz zawodowych. Ogra-
niczaty si¢ gtdwnie do sfery publicznej, a w przypadku dzieci czy mlodziezy do
wspolnych miejsc codziennego spgdzania czasu wolnego, na przyktad podworek
czy ulicy. Mimo Ze nie wszyscy respondenci méwili o takim typie wzajemnych
relacji, mozna uznacé, ze byt on stosunkowo rozpowszechniony. Znacznie rzadszy
byt typ sasiedztwa zwany swiadczeniowym. Cho¢ zgromadzilismy wiele dekla-
racji potwierdzajacych wychodzenie w relacjach z Zydami poza sfere konwen-
cjonalnych i czgsto zdawkowych wymian uprzejmosci, to znacznie mniej 0sdb
przyznawalo, ze wyswiadczano tez sobie wzajemne przystugi. Kontakty takie
zwigzane byly zwykle z prosta wymiang ekonomiczng — na przyktad przycho-
dzono po mleko czy korzystano z ustug krawieckich i szewskich. Nawet jezeli
dochodzito do takich interakcji podbudowanych ustugami, to rzadko wigzaty si¢
one ze wzajemnymi odwiedzinami w domu. Jesli juz, wizyty miaty charakter
roboczy, a nie sasiedzkiego, bezinteresownego odwiedzania si¢. Rownie rzadkie
bylo sasiedztwo typu towarzysko-przyjacielskiego. Zapewne w réznych grupach
spotecznych wygladato to rozmaicie, ale przecigtnej rodzinie polskiej nie zdarza-
to si¢ wchodzi¢ w zazyle relacje z Zydami. Nawet jesli pojawiaty sie deklaracje
kolezenskich znajomosci, to czgsto opatrzone byly zastrzezeniami, ze nie mialy
one bardziej zazytego charakteru. Wzajemne odwiedziny, tym bardziej rodzinne,
naprawde byly rzadkoscig. Nie znalaztem w zadnym z wywiadow opisu takiego
przypadku — choé, o ile pamigtam z prowadzonych rozmdéw, mozna sadzié, ze
takie sytuacje mialy miejsce. Zapewne czgsciej odwiedziny byly mozliwe w do-
mach rodzin lepiej sytuowanych czy inteligenckich.

Na podstawie przywotanych wspomnien mozemy powiedzie¢, ze tradycyj-
nie rozumiane sgsiedztwo, wykraczajace poza konwencjonalne zachowania
grzeczno$ciowe, nie miato szans wytworzy¢ si¢ migdzy tymi wspdlnotami, przy
tak duzych roznicach kulturowych. Wtasciwie nie byto takiej sfery zycia, ktora
sprzyjataby wytworzeniu bliskosci 1 zainicjowaniu intymnej wi¢zi podbudowa-
nej zaufaniem i wzajemnoscig. Tolerancja (z ograniczeniami) to bylo maksimum,
co mozna byto w takich warunkach rozwing¢.

Nalezy pamigtac, ze odwolywalem si¢ do materiatu, ktéry nie jest zapisem
przesztosci, a raczej jej wyobrazeniem. Rozmowcey ,,pamigtajacy” ze swojego
dziecinstwa i mtodosci relacje z Zydami modyfikowali swoje wspomnienia we-
dhug standardow kulturowych obowigzujacych w grupie. Ich tres¢ negocjowana
byta w warunkach wyznaczonych przez rézne konteksty spoteczne, a analizowa-
ny materiat jest pochodng tych procesow i okoliczno$ci naszych rozmow prowa-
dzonych w okresie transformacji lat 90. ubiegtego wieku. Dodatkowa zmienna,
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ktéra powinna by¢ uwzglgdniona w analizie, jest fakt, ze interpretacja dokonywa-
na jest kilkadziesiat lat pdzniej, w nowej rzeczywistosci kulturowej, w nowych
spotecznych ramach pamigci.

Kluczowy byt, jak sadze, wpltyw wspdlnoty na charakter jednostkowych wspo-
mnien polsko-zydowskich wiezi sasiedzkich. Twierdze, ze w ocenie relacji Zy-
déw z nie-Zydami podstawowa role odgrywala presja grupy, poprzez wyznaczone
ramy pamieci. Badani dobrze oceniali swoje relacje z sgsiedzkg rodzing zydowska,
a w tej samej rozmowie wypowiadali negatywne sady o ,,zgeneralizowanych” rela-
cjach z Zydami. Staratem si¢ wskaza¢ pola konfliktéw pamieci pomiedzy jednost-
kowymi wspomnieniami a grupowym interesem zachowania spdjnosci tozsamo-
sciowej. Zgodnie z mojg argumentacja, przywoltane wspomnienia sg produktami
zmiennych obrazow przesztosci powstajacymi w toku negocjacji i przenikania si¢
réznych wyobrazen przesztosci funkcjonujacych we wspolnocie.

Slowa kluczowe: wi¢zi sgsiedzkie, pamig¢ zbiorowa, relacje polsko-zydowskie, wspdlnota
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JEWISH NEIGHBOURS. SOCIAL TIES AS RECALLED BY INHABITANTS
OF SOUTHERN POLAND

(Summary)

The memory of Polish and Jewish relationships is one of the most intriguing issues
within sociology and social anthropology. The present study focuses on neighbour re-
lationships and collective memory. By exploring memories of witnesses of the events
predating World War I, this paper demonstrates that the cohabitation of Poles and Jews
did not generate community-building ties. Due to the extensive cultural alienation of
Jews, the spatial proximity was not sufficient for close relationships to flourish. Rather,
these groups predominantly showed limited community bonds, marked by a tolerance
for otherness that did not translate into solidary actions. Poles remember that Jews were
somewhere close but their otherness prevented them from having more intimate, con-
structive neighbour relationships. Based on witnesses’ memories, the paper demonstrates
that the memory of relationships between individuals is more positive than the memory of
relationships between the two communities. Built upon stereotypes, the latter reinforced
the negative image of Jews as a community despite positive experiences with individual
Jews who were close neighbours.
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LOKALNE INTERPRETACJE PIELGRZYMEK CHASYDZKICH
DO POLSKI I NA UKRAINE (LELOW, LEZAJSK, HUMAN)

Jezeli wedrowanie jako brak zwigzku z wszelkim konkretnym
punktem przestrzeni jest pojeciowo przeciwienstwem trwate-
go przywigzania do danego, konkretnego punktu, to socjo-
logiczna forma ,,0bcosci” stanowi w pewnej mierze synteze
obydwdch tych okreslen. Zjawisko to ujawnia, ze stosunek
do przestrzeni jest, z jednej strony, warunkiem, z drugiej zas
— symbolem stosunku do czlowieka. Nie mamy tu na mysli
,,cudzoziemca” jako wedrowca, ktory dzis przychodzi, jutro
odchodzi, ale osobe, ktora dzis przychodzi, jutro zas zosta-
je — niejako potencjalnego wedrowca, ktory, aczkolwiek nie
wyruszyl dalej, nie zrezygnowal tez catkowicie z owej swobo-
dy przychodzenia i odchodzenia

Simmel. (2006: 204)

Uwagi wstepne

Niniejszy tekst' stanowi podsumowanie pierwszego etapu pracy badawczej
nad wplywem pielgrzymek chasydzkich na spotecznosci lokalne Lelowa, Lezaj-
ska i Humania. Celem przygotowywanej w oparciu o te badania pracy doktor-
skiej jest ukazanie zniuansowanych postaw réznych grup mieszkancéw wobec
chasydow oraz wielowarstwowych debat, ktore tocza si¢ otwarcie lub niejako
podskornie w badanych spoteczno$ciach. Z uwagi na to, ze badania sg w toku,
a opracowanie i analiza dotychczas zebranego materialu etnograficznego nie
zostala jeszcze zakonczona, w artykule nie rozwazam catego spektrum postaw
mieszkancéw Lelowa, Lezajska i Humania wobec chasydow, pomijam réwniez
tak wazne dla tematu zagadnienia, jak wiedza i pami¢¢ o Zagtadzie zydowskich
mieszkancéw badanych miejscowosci, pami¢é¢ o polskiej i ukrainskiej przemocy
wobec Zydéw w okresie wojennym i powojennym czy wspotczesny antysemi-

' Artykul powstal w ramach projektu finansowanego przez Narodowe Centrum Nauki: ,,Relacje
polsko-zydowskie i ukrainsko-zydowskie w kontekscie wspotczesnych pielgrzymek chasydzkich do
Polski i na Ukraing. Studium poréwnawcze” (nr projektu 013/11/N/HS3/04965). Dzigki srodkom z tego
grantu prowadze¢ badania w Humaniu i Lezajsku.
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tyzm. Za taka decyzja przemawia takze szereg problemow etycznych, wynikaja-
cych z trudnych do pogodzenia intereso6w podmiotow bezposrednio lub posrednio
zaangazowanych w badania, warunkow wytwarzania wiedzy antropologiczne;j
oraz politycznego charakteru antropologicznych reprezentacji (por. Baer bd.),
z ktorymi na tym etapie pracy nie jestem w stanie si¢ zmierzyc.

W artykule zarysowuje kontekst chasydzkich pielgrzymek do Lelowa, Lezaj-
ska 1 Humania oraz przedstawiam trzy wybrane formy lokalnych ,,odpowiedzi”
na ich rozwéj. S to: gminne ,,Swieto Ciulimu-Czulentu” organizowane w Lelo-
wie, dziatalno$¢ blogerki z Lezajska popularyzujacej wiedz¢ na temat pielgrzy-
mek i mieszkajacych w miescie przed wojng Zydéw oraz protesty przeciwko
chasydom inicjowane przez Rad¢ Organizacji Obywatelskich w Humaniu.

Badania, ktorych wyniki stanowia podstawe artykutu, realizuje (jesli uwzgled-
ni¢ pierwsze pomysly i wyjazdy badawcze o charakterze pilotazowym) od 2011
roku. Wyjazdy terenowe odbywaja si¢ zarowno podczas $wiat chasydzkich,
w trakcie ktorych badane miejscowosci odwiedzane sg przez grupy pielgrzymow,
a zycie codzienne cz¢sci mieszkancéw podporzadkowane jest tym wydarzeniom,
jak i poza nimi. Ponadto w Lelowie, obserwujac dwie edycje festiwalu ,,Swie-
to Ciulimu-Czulentu”, zebrano materialty na temat sposoboéw konstruowania
zydowskosci oraz polskosci podczas tego wydarzenia. Od 2011 do 2016 roku
laczny czas badan terenowych w Lelowie wyniost sze$¢ tygodni, w Lezajsku —
cztery, a w Humaniu osiem tygodni.

Wigkszo$¢ rozméwcow to mieszkancy badanych miejscowosci, w tym ci,
ktérzy bezposrednio stykaja si¢ z pielgrzymami — miedzy innymi osoby wynaj-
mujace im pokoje lub domy, sprzedawcy, kierowcy takséwek, pracownicy stuzb
porzadkowych i ttumacze. Kategori¢ o szczegolnym znaczeniu stanowig jednost-
ki w aktywny sposob ksztattujace lokalng polityke pamigci i majace wptyw na
ksztalt relacji migdzy mieszkancami a chasydami. Wsrdéd rozméwcow sg wigc
przedstawiciele lokalnych wladz i miejscowi aktywisci, zarowno ci, ktorzy zaj-
muja si¢ upamig¢tnianiem i przypominaniem zydowskiej historii, jak i organizato-
rzy protestow przeciwko chasydom. Badaniami objeci zostali rowniez przybysze,
ktorzy przyjezdzaja na uroczystosci, aby je obserwowac i dokumentowac, w tym
fotografowie i inne osoby deklarujace zainteresowanie kultura zydowska. Moimi
rozmowcami sg takze sami pielgrzymi.

Materiat zrodtowy obejmuje zapisy wywiadéw etnograficznych przeprowa-
dzonych w Lelowie, Lezajsku i Humaniu, notatki z terenu, doniesienia praso-
we, blogi internetowe, materialy promocyjne badanych gmin i organizowanych
przez nie wydarzen. W Humaniu liczba wywiadéw wyniosta 30, w Lezajsku —
17, a w Lelowie — 190 (w tej miejscowosci dziataliSmy w wieloosobowym zes-
pole®). Ponadto przeprowadzono 14 wywiaddéw z chasydami.

’> Badania w Lelowie prowadzone byty w latach 2014-2016 w ramach zaje¢ ,Laboratorium
etnograficzne”, ktdre realizowatam w Instytucie Etnologii i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu
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Z mieszkancami Humania i okolic porozumiewalam si¢ w jezyku ukrainskim,
rosyjskim lub surzyku (j¢zyk mieszany, zawierajacy elementy jezyka ukrainskie-
go 1 rosyjskiego, popularny w miastach centralnej Ukrainy). Z mieszkancami
Lezajska, Lelowa i okolic rozmawiatam w jezyku polskim. Natomiast rozmowy
z chasydami oraz fotografami i filmowcami z krajow Europy Zachodniej, od-
wiedzajacymi badane miejscowosci w trakcie chasydzkich §wiat, prowadzitam
w jezyku angielskim.

Znaczenie pielgrzymki w chasydyzmie

Pielgrzymka w chasydyzmie wigze si¢ z osobg cadyka, charyzmatycznego
przywodcy duchowego. Cadyk, gtéwna ,,innowacja”, jaka na gruncie autoryte-
tow religijnych judaizmu wprowadzit chasydyzm, stanowi centrum wspdlnoty,
zarowno w planie religijnym, jak i spotecznym (Rapoport-Albert 1991). Jak thu-
maczy Gershom Scholem, ,,pojawienie si¢ cadykizmu [kultu cadykéw — M.Z.]
z gory wpisane bylo w samg istote ewolucji, ktorg musiat przejs¢ chasydyzm”
(Scholem 2007: 376). Droga, jaka przebyt chasydyzm od ruchu mistycznego do
zjawiska spotecznego,

najdobitniejszy wyraz znajduje w autonomicznej, spdjnej indywidualnosci cha-
sydzkiego $wigtego; jest to moment zupetnie nowy. Doktryna przeksztatca si¢ tu
bez reszty w osobowos$¢ (...). Posta¢ cadyka — nowego, skonstruowanego przez
chasydyzm ideatu religijnego — rézni si¢ od przekazanego tradycja rabiniczng ide-
atu talmid chacham (,,uczonego w Torze”) rowniez i tym, ze cadyk sam ,,stat si¢
Torg”. Juz nie jego wiedza, lecz sam fakt jego istnienia jest wartoscig religijng.
Cala jego osoba jest teraz zywa Torg. Przy takim stosunku do osobowosci religij-
nej musiatlo doj$¢ niebawem do przeniesienia na osobe swigtego pierwotnej mi-
stycznej idei niezglebionej otchtani Tory. Jednoczesnie rozmaite grupy chasydzkie
przybieraly catkowicie odmienne oblicza w zaleznosci od rodzaju indywidualnosci
Swigtego, ktory byt osrodkiem grupy. W istocie nadzwyczaj trudno jest doszukac
si¢ jednego chasydyzmu wsrod mnostwa chasyddéw uczestniczacych w historycz-
nym rozwoju tego ruchu; bylo w nim miejsce na catkowicie nawet przeciwstawne
typy religijne (Scholem 2007: 378)’.

Warszawskiego, oraz w ramach projektu ,,Oddolne tworzenie kultury. Wielostanowiskowe studium
poréwnawcze” dofinansowanego ze srodkoéw Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. W badaniach
wzieli udzial: Anna Auguscik, Agnieszka Bialowolska, Aleksandra Borek, Urszula Borkowska, Tomasz
Chwalek, Aleksandra Domaradzka, Michat Gatek, Przemystaw Glinski, Karolina Gmyz, Anna Greszta,
Agnieszka Gwiazdowicz, Marcin Kokotkiewicz, Weronika Kwiatkowska, Antonina Stasiuk i Jacek
Wajszczak.

* Réwniez inni badacze (m.in. Galas 2006, Dynner 2006) podkreslajg wewnetrzne zréznicowanie
tego nurtu, zarbwno w odniesieniu do jego historii, jak i wspotczesno$ci, argumentujac, ze zamiast
o chasydyzmie powinnismy mowi¢ o ,,chasydyzmach”. Jak thumaczy David Assaf: ,,Chasydyzm nigdy
nie byt «ruchem» we wspotczesnym znaczeniu tego stowa, nie posiadat bowiem scentralizowane;j struk-
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W obrazowy sposdb o znaczeniu pielgrzymki do cadyka pisze Anna Ciato-
wicz, korzystajac ze wspomnien Icchaka Ewena (1861-1925), pisarza i dzienni-
karza wychowanego w tradycji chasydzkiej. Autorka thumaczy:

Podrézowanie do cadyka jest waznym obowiazkiem, gdyz w drodze cztowiek po-
zbywa si¢ arogancji i zadufania w sobie. (...) Szczegdlnie w Rosji cadykowie byli
bardzo ruchliwi i wykazywali duzy zapat w szerzeniu idei chasydzkiej (...). Inaczej
w centralnej Polsce i Galicji: tutaj chasydzi masowo podrézowali do cadykow,
ktérzy rzadko wybierali si¢ w droge, chyba Ze chcieli odwiedzaé si¢ nawzajem.
Ta roznica zaznaczyla si¢ nawet w jezyku; podczas gdy w Rosji pytanie brzmiato:
,Czyim jeste$ chasydem?”, w centralnej Polsce i w Galicji mowito si¢ w takim
wypadku: ,,Do ktérego cadyka jezdzisz?” (Ciatowicz 2006: 185).

Wspolczesne pielgrzymki chasydzkie do Polski i na Ukraine

Jak wynika z powyzszych uwag, pielgrzymowanie jest w chasydyzmie waz-
nym elementem religijnej tozsamosci. Praktyka pielgrzymki do cadyka lub do
jego grobu byta obecna w wielu srodowiskach chasydzkich w Europie Wschod-
niej juz w wieku XIX (Epstein bd.). Wspotczesny charakter tych podrézy wyni-
ka z przemian politycznych, ekonomicznych i technologicznych ostatnich dzie-
siecioleci. Pielgrzymki chasydzkie, po okresie stagnacji trwajacym od II wojny
swiatowej do lat 80., rozwijaja si¢ w nowym kontekscie spotecznym.

Wraz z upadkiem Zwiazku Radzieckiego i rozpadem ,,bloku wschodniego”
groby cadykdéw znajdujace si¢ na Ukrainie, w Polsce, na Biatorusi i Litwie, przez
lata niedostgpne lub dostgpne tylko dla nielicznych pielgrzymdw, staty si¢ real-
nym celem podrozy dla oséb na state mieszkajacych w Izraelu, Europie Zachod-
niej, Ameryce Potudniowej lub Stanach Zjednoczonych. Ta wielos¢ kierunkow,
z ktorych pochodza chasydzcy pielgrzymi, stanowigca novum, poniewaz przed
II wojna $wiatowa do grobow cadykow pielgrzymowano przede wszystkim z Eu-
ropy Wschodniej (Epstein bd.), znajduje odzwierciedlenie w jezyku, jakim o piel-
grzymkach opowiada si¢ w prasie (Paciorek 2014). Nagtowki takie, jak: ,,Chasy-
dzi z calego $wiata przybywaja do Polski” lub ,,Zydzi z calego $wiata na grobie
cadyka w Lezajsku” rozstawiaja peryferyjne miejscowosci, o ktérych nagle robi
sie gtosno w regionalnych, krajowych, a nawet miedzynarodowych mediach.

Shifra Epstein (2002: 110), opierajac si¢ na badaniach prowadzonych od lat
80., stwierdzita, ze pielgrzymowanie do Polski stato si¢ stopniowo istotng czg¢scia
swietych obowiazkow chasydow. Jej zdaniem ,,sukces chasydzkiego pielgrzymo-
wania do Polski, ktore w wyjatkowo oryginalny sposéb taczy religijny entuzjazm

tury. Chasydyzm to w istocie zbiorcze okreslenie dla réznorodnych grup i podgrup ksztattujacych sie
przez wieki (...). Od XIX wieku grupy chasydzkie identyfikowano z dynastiami, do ktorych nalezeli ich
przywddcy i okreslano nazwami wschodnioeuropejskich miasteczek i miejscowosci, w ktorych powsta-
ly lub zyskaly rozglos «dwory» tychze dynastii” (Assaf 2006: 14-15).
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1 turystyke, odzwierciedla zdolnos¢ czesci wspolnoty zydowskiej do aktywnego
przeciwstawienia si¢ wyzwaniom i pokusom wspodlczesnego $wiata” (Epstein
2002: 113). Opisujac przebieg pielgrzymek, autorka podkresla, ze:

Ograniczenia czasowe, szczegdlnie w przypadku Amerykanow, stanowig po czgsci
przyczyng tego, ze pielgrzymka staje si¢ istnym wyscigiem, ktdrego jedynym ce-
lem jest, jak si¢ czesto wydaje, odwiedzenie wigkszej liczby grobow, niz zawarto
w planie podrézy. Zazwyczaj grupy pozostajg srednio 20 minut w poszczegdlnych
miejscach, ku udrece tych uczestnikdw, ktorzy woleliby odwiedzi¢ mniej miejsc
i spedzi¢ w kazdym z nich przynajmniej p6t dnia (Epstein 2002: 108).

Badaczka stawia tezg, ze dzisiejsze do$wiadczenie pielgrzymki do Polski
jest tym, co czgsto jednoczy przedstawicieli poszczegdlnych grup chasydzkich,
mimo dzielgcych ich réznic o charakterze religijnym lub politycznym. Jak pisze:
,Pielgrzymka do Polski odnawia wigzi wspolnotowe i daje rzadka okazje, by
zapomnie¢ o sporach o to, jak interpretowac niektdre teksty lub jak organizowaé
rytuaty” (Epstein 2002: 109). I dale;j:

Podczas podrozy uczestnicy czgsto na nowo odkrywaja, ze naleza do duzej wspol-
noty chasydzkiej, niezaleznie od réznic mi¢dzy poszczegdlnymi odtamami. W rze-
czy samej, nagle maja okazj¢ odkry¢ swoje wspdlne geograficzne i ideologiczne
korzenie. Czlonkowie réznych grup czcza tych samych zatozycieli, odwiedzajg te
same miejsca i korzystajg z tych samych autobuséw (Epstein 2002: 113).

Autorka tlumaczy, jak dochodzi do tego, ze wokot ohelu* spotykaja sie rozne
grupy chasydzkie, ktore czasem wiele dzieli. Jednak groby cadykéw cieszacych
si¢ szczegdlnym uznaniem przyciagaja rowniez inne srodowiska. Alina Cala
(1987, 1995) oraz Jacek Oledzki (1989) opisywali nawet praktyki zwigzane z kul-
tem cadykow wsrod chrzescijan. Niektorzy z moich niechasydzkich rozméwcow
spotkanych w Lezajsku wyrazali wiar¢ w moc cadyka, jednak jest to postawa
prezentowana rzadko, cho¢ aktualna na przyktad w Czerniowcach na Ukrainie
(por. Kaspina, Amosova 2009). Jak wynika z moich rozmoéw z kilkoma Izrael-
czykami w Humaniu, przyjazdy na grob Nachmana z Bractawia przeksztalcity
si¢ w quasi-turystyczna imprez¢ masowa, atrakcyjna nie tylko dla chasydow, ale
takze niereligijnych Zydéw, postrzegajacych pielgrzymke w kategoriach turysty-
ki kulturowej. W czasie jorcajtu (rocznicy $mierci) cadyka, pod ohelami w Lezaj-
sku lub Lelowie spotka¢ mozna Zydéw z Europy Zachodniej, dla ktérych wizyta
w tych miejscach stanowi podréz w glab wiasnej tozsamosci, fotografow realizuja-
cych tam projekty dotyczace pamigci oraz osoby, ktére jedna z moich rozmowcezyn,
wlascicielka lelowskiego gospodarstwa agroturystycznego, nazwata ,,mito§nikami
kultury zydowskiej”. Odwiedzaja oni rézne miejsca zwigzane z zydowskim dzie-

* ,,0Ohel (hebrajski, namiot; jidysz, ojel) — drewniany lub murowany budynek wzniesiony nad gro-
bem zashuzonego rabina lub cadyka i jego meskich potomkow” (Jagielski bd.).
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dzictwem, a pobyt na jorcajcie — zazwyczaj z aparatem lub kamera w dtoni — po-
réwnuja do uczestnictwa w koncertach klezmerskich i festiwalu na krakowskim
Kazimierzu (por. Greszta 2016). Z perspektywy wielu takich rozmowcéw cha-
sydzkie miejsca kultu w Europie Wschodniej stajg si¢ coraz wazniejszymi punk-
tami na mapie zydowskiego dziedzictwa religijnego i1 kulturowego.

Lelow, Lezajsk i Human — miejscowosci odwiedzane przez chasydow

Do niewielkiego Lelowa (ok. 2 tys. mieszkancow), znajdujacego si¢ w woje-
wodztwie $laskim, w powiecie czgstochowskim, na jorcajt Dawida Bidermana
(1746-1814) przyjezdza okoto 200 pielgrzyméw. Przed 11 wojng $wiatowg Zy-
dzi stanowili 50-60% mieszkancéw miasteczka, czyli okoto 700 oséb (Gawron
2006). Zostali oni wywiezieni w 1942 roku do obozu zagtady w Treblince. Edyta
Gawron (2006: 38) podaje, ze sposréd lelowskich Zydow ocalato jedynie kil-
kanascie os6b. Cmentarz zydowski, wraz z ohelem Dawida Bidermana, zostat
zniszczony podczas wojny. Postawiono tam po6zniej budynki Gminnej Spotdziel-
ni. Sgsiadujaca z cmentarzem synagoge zaadaptowano na sktad zboza, a w latach
70. przebudowano na potrzeby Spotdzielni Inwalidow ,,Galmet”. Dopiero w la-
tach 80., po odnalezieniu pod podtoga zabudowan gospodarczych GS-u szczat-
kow Dawida Bidermana, w magazynach wydzielono pokoj, ktory przez lata pet-
nit funkcje ohelu (Walczyk 2006: 80-83; Morawska 2012). Z czasem udato si¢
doprowadzi¢ do zburzenia magazynow, teren ogrodzono, a w miejscu pochowku
Dawida Bidermana postawiono ohel.

Liczba pielgrzymow odwiedzajacych zimg Lezajsk, czternastotysieczne mia-
sto w wojewddztwie podkarpackim, oscyluje w granicach 5-7 tysiecy. Przyby-
wajg oni na jorcajt Elimelecha z Lezajska (1717-1787). Ohel, odrestaurowany
po wojnie w latach 60. (Green bd.), znajduje si¢ na cmentarzu zydowskim poto-
zonym nieopodal rynku. W 1921 roku Zydzi stanowili okoto 30% mieszkaficow
Lezajska, czyli nieco ponad 1,5 tysigca osob. W latach 30. liczba ta wzrosta do 3
tysigcy. Wiekszosc¢ z nich hitlerowcy w 1939 roku przepedzili za San, do radziec-
kiej strefy okupacyjnej. W Lezajsku pozostato 40 rodzin, ktére osiedlono na ulicy
Bézniczej. Wraz z likwidacja utworzonego tam getta jego mieszkancy zostali
wywiezieni do obozu zagltady w Betzcu i tam zamordowani (Wodzinski bd.).
Cmentarz zostat zniszczony przez hitlerowcow podczas wojny, a macewy wyko-
rzystywano do utwardzania miejscowych drog. Z macew odnalezionych w trak-
cie prowadzonych pdzniej prac drogowych zbudowano na cmentarzu lapidarium.

Odbywajace si¢ wspolczesnie w Lelowie i Lezajsku uroczystosci jorcajtow maja
spokojny przebieg, cho¢ w ciggu ostatnich kilkunastu lat zdarzaty si¢ konflikty’. Ina-

* Dorota Paciorek (2014: 276-277) pisze o konfliktach wokét budowy Centrum Chasydyzmu
w Lezajsku. W obu miejscowosciach dochodzito do dewastacji lub pojawienia si¢ w przestrzeni pu-
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czej sytuacja wyglada w Humaniu, gdzie zaréwno skala pielgrzymek, jak i napig-
cia spoteczne sg wigksze.

Human (87 tys. mieszkancéw), lezacy w centralnej czes$ci Ukrainy, w ob-
wodzie czerkaskim, raz w roku na Rosz ha-Szana odwiedza prawie 30 tysigcy
pielgrzymow. Celem ich podrozy jest grob Nachmana z Bractawia (1772-1811).
W trakcie II wojny $wiatowej z ponad 22 tysigcy miejscowych Zydéw hitlerow-
cy zamordowali okoto 17 tysiecy (Freeze bd.). Masowe groby ofiar znajduja si¢
na obrzezach Humania w miejscu o nazwie Suchy Jar. Cmentarz zydowski, na
ktérym znajdowat si¢ grob Nachmana z Bractawia zostal wowczas zniszczony,
a jego teren po wojnie wzigto pod zabudowe mieszkaniowa (Akao 2007: 139).
Obecnie znajduje si¢ tu osiedle wielopigtrowych blokow mieszkalnych i domow
prywatnych. Wsrod tych zabudowan wyrasta infrastruktura dla pielgrzymow, bu-
dowana wokot odnalezionego grobu cadyka (Akao 2007: 139).

Skala zydowskich pielgrzymek do Humania powoduje szereg problemdéw or-
ganizacyjnych i logistycznych. Ponadto od 1997 roku majg tam miejsce protesty
przeciwko chasydzkim pielgrzymkom. Napigcia te rozwigzywane sg niekiedy na
szczeblu migdzynarodowym. Przyktadem moze by¢ konflikt z 1998 roku, w wy-
niku ktérego Ukraina odmoéwita wydania wiz prawie trzem tysigcom pielgrzy-
moéw z lzraela, oraz wydarzenia z 2010 roku, ktére doprowadzity do deportacji
do Izraela 10 chasydow za zakldcenie porzadku publicznego oraz napasc na oby-
wateli Ukrainy. Oskarzeni otrzymali zakaz wjazdu na terytorium Ukrainy przez
nastgpne pigc lat’.

Wplyw pielgrzymek na spolecznosci Lelowa, Lezajska i Humania

Krajobraz badanych miejscowosci, w ktorych przez lata $lady zydowskiej
przesztosci ulegaty zatarciu, za sprawa chasydzkich pielgrzymek trwale si¢ zmie-
nia (por. Bartosz 2015). Kult cadykéw, skoncentrowany wokot miejsc ich po-
chowkow, staje sic bodzcem do odnowienia i ponownego ogrodzenia cmentarzy
zniszczonych podczas Il wojny $wiatowej lub po niej. Domy modlitwy i my-
kwy odzyskuja swoje dawne funkcje, a ulice niegdy$ zydowskich dzielnic raz
do roku zapelniajg si¢ setkami lub tysigcami pielgrzymow. Cho¢ pobyt duzych
grup pielgrzymow we wszystkich tych miejscach w trakcie najwickszych swiat
nie jest dtugi (w Humaniu trwa zazwyczaj 7-14 dni, w Lezajsku i Lelowie zale-
dwie kilka), to mozna powiedzie¢, ze w dawnych sztetlach powstaja ,,zydowskie
dzielnice”. W Humaniu jest to duzy rejon miasta, z przekasem nazywany przez

blicznej napiséw o charakterze antysemickim. Zob. http://www.tvn24.pl/wiadomosci-z-kraju,3/swa-
styka-na-cmentarzu,51332.html (29.09.2016), http://czestochowa.wyborcza.pl/czestochowa/1,35271,
17517480,Krzyczeli w_Lelowie_wynocha Zydzi Prokurator nie.html (29.09.2016).

% Dane wedlug agencji informacyjnej Interfax-Ukraine: http:/en.interfax.com.ua/news/general/
48186.html (29.09.2016).
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niektérych mieszkancéw ,,Uman City”, w Lezajsku i Lelowie za$ — niewielkie
zautki, ograniczone do jednej lub dwoch ulic.
Oto fragmenty rozméw z mieszkankami Lelowa i Lezajska:

A: Normalnie pani tam przychodzi popatrzec¢?

R: Tak [u$miech’], ale to tylko na ulice, do srodka nie wpuszcza (...). To juz pare
lat do tytu, jak oni stawiali tg kaplicg [ohel]. Bo to normalnie nasi panowie tam...
[pracowali przy budowie]. I (...) ten jeden z tych panow, z tych pracownikéw mowi
tak: No dobrze, no wejdz. (...) A akurat tam Zydzi byli, nie? Moéwi: (...) tylko zebys
si¢ nie $§miata. A ja [$miech], jako taki $§mieszek..., wigc popatrzatam na tg ksigzke,
no czyta, tak gtowa kiwa, modli si¢, a nagle, jak on zaczagt MIMIMIM], a ja jakzem
parskta w $miech... On tak spojrzal na mnie i zaraz Zyd normalnie przyleciat i za
reke, 1 wyprowadzit mnie, nie? A ja przepraszam, przepraszam... ja bardzo prze-
praszam. (...) si¢ nie umiatam opanowac. To znaczy, zeby on byt, ta ich modlitwe
jakos tak zaczat inaczej, a on momentalnie wyskoczyt... (...) Ja... no az bytam prze-
razona, bo nie wiedziatam, co si¢ dzieje, (...) Wiadomo, ze no trzeba to uszanowac,
no bo, Boze Swicty, przeciez Pan Jezus byt tez Zydem. (...) A teraz normalnie jak
tam... co przyjezdzaja oni, nie, to tak id¢ sobie pochodzi¢ tam, popatrze¢, poogla-
daé... (...) do srodka nie wolno wej$é, ale... ale tak po ulicy to mozna normalnie
chodzi¢ (...) pewno, ze obserwujg, obserwujg cztowieka, nie? (Lelow, K ok. 65 1.).

Zauwazylam juz drugi, trzeci rok, ze coraz mniej ich [miejscowych] przychodzi,
ale byt taki boom pare lat temu, ze jak [chasydzi] przyjechali w niedzielg¢ na przy-
ktad, jak wypadato, ze Zydzi s3 w niedzielg, bylo tak, ze adar [rozméwczyni cho-
dzi o jorcajt, ktory przypada 21. dnia miesigca adar] byl w niedziele, wypadat.
To ludzie z kosciota prosto, masowo szli (...) i kazdy patrzyl, no to byto dla nich
zjawisko takie niespotykane, co$ nowego, ludzie si¢ grupowali i byly dyskusje.
Potem juz im przeszto (Lezajsk, K ok. 60 L.).

Jak wynika z tych wypowiedzi, chasydzkie pielgrzymki stwarzajg przestrzen,
w ktorej dochodzi do zetknigcia mieszkancéw miejscowosci z odmiennoscia
kulturowa. Owe ,,spotkania” sg jednak naznaczone wyraznymi manifestacjami
odrebnosci, ktora w wielu przypadkach utrudnia glebszy kontakt. Przepasé jezy-
kowa, brak zainteresowania kontaktem z lokalng ludnoscia ze strony chasydow,
niech¢¢ lub antysemityzm miejscowych, wzajemne uprzedzenia, powojenne
traumy, a takze wiele innych czynnikdw o charakterze historycznym, spotecz-
nym i kulturowym nie sprzyja interakcjom. W efekcie chasydzkie pielgrzymki
to okazja do ,,spotkan”, ktore polegaja gldwnie na obserwowaniu si¢ nawzajem
z bezpiecznego dystansu. Cho¢ cytowane wypowiedzi odnosza si¢ do okresu
sprzed okoto 10 lat, to rowniez wspodtczesnie pod ohelami obserwowaé mozna
niewielkie grupy osob w réznym wieku, przygladajacych si¢ uroczystosciom.

" Dopiski w cytatach w nawiasach kwadratowych pochodza od autorki lub innych badaczy
dokonujacych transkrypcji.
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W trakcie pobytu chasydéw rozmowy mieszkancow w rodzaju: ,,Co dzisiaj ro-
bisz? Idziemy popatrzeé na tych Zydéw?” nie nalezg do rzadkosci.

Wspominajac pojawienie si¢ pierwszych pielgrzymow w latach 80. i 90.,
rozméwcey z Lelowa i Lezajska opowiadajg o kilkuosobowych grupach, pyta-
jacych o lokalizacje cmentarza zydowskiego, fotografujacych okolice. Czgscia
tych wspomnien jest lek o domy i posesje, wyrazony w zamieszczonym ponizej
cytacie:

- Na pewno, pierwsze to byla przede wszystkim ciekawos¢ — przychodzili [miesz-
kancy Lelowa] oglada¢. Troche si¢ niektorzy wtasnie obawiali o swoje domostwa,
no ci w rynku, ze mogg si¢ pozby¢...

- Wykupié czy cos...

()

- Nie jestem rasistka, ale jest to obcy, ktorzy ciaggle czuja si¢ tu jak u siebie w domu,
ze im si¢ tu co$ nalezy jeszcze. Takie odczucia z wczesniejszych [lat], nie raz si¢
rozmawialo, Ze oni tu podpytywali wlasnie o dokumenty na te budynki, o te spra-
wy, z tego wynikalo, szczeg6tow nie znam, ze oni to najchetniej cheieliby odzy-
skac (Lelow, K ok. 60 L.).

W latach powojennych zydowskie miejsca w Lezajsku i Lelowie — domy
mieszkalne, sklepy i zaktady, synagogi, taznie i cmentarze — zmienity wiasci-
cieli. Procesy te opisujag migdzy innymi Andrzej Leder (2013), Marcin Zaremba
(2012) i autorzy tekstow zawartych w tomie Klucze i kasa: O mieniu zydowskim
w Polsce... (Grabowski, Libionka, red., 2014). Rozmoéwczyni w swojej wypo-
wiedzi wyraznie odniosta si¢ do wczesniejszej fazy rozwoju ruchu pielgrzymko-
wego. Z naszych badan wynika, ze wspdlczesnie obawy te nie sa juz tak zywe.
Bardziej wyczerpujaca odpowiedz na pytanie o ich aktualnos$¢ bedzie mozliwa
po zakonczeniu analizy materiatow. Warto jednak zaznaczyé¢, ze duza czgs$¢ osdb
mieszkajacych dzi§ w centralnych rejonach Lelowa i Lezajska, zyje w domach
zydowskich lub nowych budynkach postawionych na ich miejscu.

Jak juz wspominatam, skala chasydzkich pielgrzymek w Humaniu jest znacz-
nie wigksza niz w Polsce. Popularnos¢ Humania na mapie chasydzkich miejsc
pielgrzymkowych sprawia, ze miasto przez caty rok odwiedzaja grupy pielgrzy-
mow, a czas poswigcony na przygotowania do Rosz ha-Szana oraz porzadki i de-
montaz infrastruktury po wyjezdzie pielgrzymow liczy si¢c w miesigcach. Cha-
sydzki ruch pielgrzymkowy wbudowany jest rowniez w lokalng ekonomi¢ na
poziomie mikro: rozwija si¢ drobny handel, mieszkancy wynajmujg pielgrzymom
mieszkania i domy, stawiajag nowe budynki pod wynajem, swiadcza prace ushu-
gowe 1 porzadkowe. Mimo korzysci ekonomicznych, moi rozméwcy z Humania
wyrazali obawy o swoje domy i ich okolice, uzasadniajgc je przede wszystkim
skorumpowaniem przedstawicieli wladzy, ktorzy — zdaniem wielu osob, z ktory-
mi rozmawiatam — dla prywatnych korzysci ,,pozwalaja na chasydzka ekspan-
sje” 1,,zagarnianie terytorium”.
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Swie;to Ciulimu-Czulentu w Lelowie

Festiwal ,,Lelowskie Spotkania Kultur — Swigto Ciulimu-Czulentu” odbywa
si¢ w Lelowie od wczesnych lat 2000. Wydarzenie to w swoim wspotczesnym
ksztatcie zbudowane jest wokot dwoch potraw — ,lelowskiego ciulimu” 1 ,,zy-
dowskiego czulentu™. Jednym z celéw $wigta ma by¢é, wedlug organizatordw,
upamigtnienie lelowskiej spolecznosci zydowskiej oraz polsko-zydowskiego
sasiedztwa. Podczas festiwalu udostepnia si¢ wybudowany w ostatnich latach
ohel Dawida Bidermana jako lokalny ,,zabytek”, ktory mozna zwiedzac z prze-
wodnikiem. Na ,,dzien zydowski” (niedziela) festiwalu przez lata przyjezdzata
niewielka delegacja chasydzka, ktdra przygotowywata czulent i czgstowala nim
uczestnikow wydarzenia. Cho¢ wspoétczesnie wizyta chasydzkich gosci ograni-
cza si¢ do wygloszenia krétkiego przemoéwienia na festiwalowej scenie, z pro-
wadzonych przeze mnie wraz z zespotem badan wynika, ze ich obecno$¢ jest
interpretowana przez organizatoréw i lokalne wtadze jako znak dobrych relacji
polsko-zydowskich w Lelowie, zardwno dzis, jak i w przesztosci. Tym, co taczy¢
ma ze sobg chasydzkich pielgrzymow, zgtadzong spotecznos$é zydowska i wspot-
czesnych lelowian, jest ciulim, ktory wedtug miejscowej legendy wywodzi si¢ od
czulentu.

Praktyka wpisywania chasydzkich pielgrzymek w ramy lokalnego dziedzictwa
kulturowego przejawia si¢ rowniez w publikacjach takich, jak Chasydzi lelowscy.
Spotkania w drodze (Skrzypczyk, Wieczorek 2008) czy Lelow na skrzyzowaniu
szlakow i kultur (Ranuszkiewicz 2014). Stanowig one narzedzia, za pomocg ktd-
rych tworzy si¢ lokalng marke i ksztattuje wizerunek gminy. Na przyktadzie tych
praktyk dobrze wida¢ mechanizmy konstruowania dziedzictwa, rozumianego
jako proces i ,,rodzaj narzedzia, ktore pozwala uporzadkowac dostgpny materiat
kulturowy i dokona¢ jego selekcji w taki sposob, by tozsamo$¢ stata si¢ wiary-
godna dzi¢ki osadzeniu w konkretnych elementach wspolczesnej rzeczywistosci
kulturowej uznawanych za przejawy przesztosci” (Klekot 2014: 47). W polskich
miastach 1 miasteczkach praktyki konstruujace lokalne dziedzictwo kulturowe
stanowig czg$¢ szerszych procesow zwigzanych z oddziatywaniem krajowych
i unijnych polityk tozsamosciowych, strategii rozwoju regionalnego oraz dyskur-
su o ,,jednosci w réznorodnosci”, promujacego idee wielokulturowosci w lokal-
nych dziataniach (Kurczewska, Bojar, red., 2009).

¥ Czulent to jedno z najbardziej rozpoznawalnych dan kuchni zydowskiej. Kulturowe znaczenie
tej potrawy badacze interpretuja w kategoriach religijnych, wiazac czulent z symbolika positku
szabasowego (np. Mason 2008). Ciulim za$ to lelowskie danie o charakterze lokalnym, znajdujace si¢
na liscie produktow tradycyjnych Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Ciulim taczy z czulentem
technika przygotowywania (wielogodzinne zapiekanie w piecu chlebowym). Jednoczesnie obie potrawy
W sposob istotny ro6znig si¢ od siebie (np. sktadnikami) (Gmyz 2016; Zatorska 2015a).
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Atmosfera Swieta Ciulimu-Czulentu, ktére miatam okazje obserwowaé dwu-
krotnie w latach 201412015, przypomina klimat radosnego pikniku, integrujacego
lokalng spotecznos¢. Organizatorzy podkreslaja biesiadny charakter wydarzenia.
Potwierdzaja go rowniez przeprowadzone przez nas rozmowy z mieszkancami
Lelowa. Dla wielu lelowian §wigto to jest przede wszystkim okazja do spotkania
si¢ z sgsiadami, znajomymi i rodzing oraz wspolnej zabawy (por. Gmyz 2016;
Kwiatkowska 2016).

Zydowskos¢ jest prezentowana podczas §wieta w sposob sfolkloryzowany —
za pomocg muzyki granej na festiwalowej scenie, warsztatow tanca zydowskiego
oraz potraw kuchni zydowskiej, ktére mozna zakupic¢ na stoiskach w sektorze
gastronomicznym festiwalu. Folkloryzacja wigze si¢ z komercyjnym aspektem
swigta. Jej wynikiem jest taka konstrukcja zydowskosci, ktora esencjalizuje ja
1 uprzedmiotawia oraz prowadzi do jej utowarowienia. Jak wskazuja Jean i John
Comaroff, te trzy procesy — esencjalizacja, uprzedmiotowienie i utowarowienie
— s3 czgsto ze sobg splecione 1 warunkuja si¢ nawzajem (Comaroff, Comaroff
2011). Najdobitniejszym tego przykladem sa kontrowersyjne pamiatki, ofero-
wane podczas festiwalu na straganach prywatnych sprzedawcoéw. Wykorzystuja
one do$¢ waskie spektrum tematow ,,zydowskich”: sa to pamiatki z motywami
Gwiazdy Dawida czy menory, a przede wszystkim wizerunki ,,Zyda z pienigz-
kiem” w formie figurek, obrazkéw i magnesdéw. Spoteczny kontekst, w ktorym
ksztattuje si¢ estetyczny wymiar tego rodzaju obiektow, w nastgpujacy sposob
opisuje Olga Goldberg-Mulkiewicz:

Rzezby takie zaczynajg tez kupowac muzea etnograficzne, a w ich zbiorach figurka
Zyda w tradycyjnym stroju staje si¢ niejednokrotnie jedynym lub jednym z nie-
licznych eksponatéw obrazujacych zaginiong lokalng kulture. (...) W mysl praw
rzadzacych powstawaniem rynku pamigtkarskiego, rzezbiarze przystosowywali
si¢ do wymagan i oczekiwan potencjalnych klientéw, co wptywato na odbieranie
tematu i jego realizacje. Dzisiaj, pod wptywem rynku krajowego i turystycznego,
posta¢ Zyda ulega konwencjonalizacji zaréwno pod wzgledem ikonograficznym,
jak i tematycznym. Rzezbiarze powielaja dziesiatki razy wyuczony wzor, nie anga-
zujac sie tworczo. Stereotyp Zyda staje sie ujednolicony. Najbardziej no$nym uje-
ciem jest niby-chasyd, a raczej Zyd w stroju modlitewnym, albo grupa klezmerow
(Goldberg-Mulkiewicz 2014: 188-189).

Diagnoze Goldberg-Mulkiewicz chcialabym zestawi¢ z wypowiedzia roz-
moéwey z Lelowa, ktory tak komentuje pierwsze wizyty chasydow na grobie Da-
wida Bidermana:

Poczatki byty takie, ze jak tu przyjezdzali, no to... to... ludzie zjezdzali tu z wiosek
po prostu, zeby spojrzeé, bo kto pamigtal z dawniejszych czaséw, to... to widzieli
jak wyglada Zyd, jakie oni tam maja te swoje modty i tak dalej, no ale juz te mtod-
sze pokolenia, to tak z ciekawosci szly (Lelow, M ok. 50 1.).



244 Magdalena Zatorska

Jak wynika z tej wypowiedzi, wiaczanie chasydow do planu lokalnego dzie-
dzictwa kulturowego udaje si¢ po czgsci dzigki funkcjonowaniu w kulturze
popularnej okreslonego kanonu przedstawien (umacniajacych zreszta kulturo-
we stereotypy). Na przyktadzie stosunku mieszkancow Lelowa do tamtejszych
cmentarzy zydowskich wida¢ wyraznie, ze jest to proces selektywny. W Lelowie
sa dwa zydowskie miejsca pochowku. Pierwszy, to tak zwany stary cmentarz
zydowski przy ulicy Ogrodowej, na ktérym znajduje si¢ ohel Dawida Biderma-
na. Cmentarz zostal ponownie ogrodzony po zburzeniu czgsci zabudowan GS-u
kilka lat temu. Natomiast na granicy Lelowa w kierunku Szczekocin znajduje
si¢ tak zwany nowy cmentarz zydowski, utworzony w XIX wieku. Zniszczony
podczas Il wojny §wiatowej lub po niej, przez lata byt polem uprawnym; dzis jest
to porosnigty taka nieuzytek. Cho¢ w Lelowie od wielu lat méwi si¢ o upamigt-
nieniu tego miejsca (Walczyk 2006: 83), obecnie nie ma tam zadnych $ladow
informujacych o jego statusie. Z prowadzonych przez nas badan wynika, ze o ile
cmentarz przy ulicy Ogrodowej, wraz z ohelem, czgsto bywa przez lelowian trak-
towany jako lokalne dziedzictwo, tak zwany nowy cmentarz zydowski jest do tej
kategorii zaliczany bardzo rzadko (por. Gwiazdowicz 2016).

Wynikajacy z przyjetej konwencji festiwalu schemat myslenia o ,,polskosci”
i,,zydowskosci” jako dwdch odrebnych tozsamosciach, wyrazajacy si¢ w podzia-
le festiwalowych atrakcji na ,,dzien polski” (sobota) i ,,dzien zydowski” (niedzie-
la), organizatorzy staraja si¢ przetamac. Od kilku lat do programu $wigta wia-
czony jest wieczor filmowy (w piatek), podczas ktorego odbywaja sie projekcje
filmow o tematyce zydowskiej lub polsko-zydowskiej oraz dyskusje moderowa-
ne przez filmoznawce z Uniwersytetu Jagiellonskiego. Lelowskie Towarzystwo
Historyczno-Kulturalne organizuje konferencje, a takze publikuje prace naukowe
lub popularnonaukowe, migdzy innymi na temat historii zydowskiej spoteczno-
sci miasteczka (np. Galas, Skrzypczyk, red., 2006). Dziedzictwo lokalne i dzie-
dzictwo zydowskie sa takze obszarami negocjowania tego, co wspolne i tego, co
odrebne, jak wida¢ na przyktadzie kulturowego funkcjonowania ciulimu, ktéry
pojawia si¢ na lelowskich stotach nie tylko przy okazji festiwalu i stanowi wazny
element tozsamosci mieszkancéw miasteczka (por. Gmyz 2016; Zatorska 2015a).

Internetowe fotoreportaze z Lezajska
We wczesnych latach 2000. réwniez w Lezajsku narodzit si¢ pomyst lokalne-

go festiwalu. W 2002 roku zorganizowano Festiwal Kultury Zydowskiej ,,Kwi-
tetech™, ktory po dwoch edycjach przeksztalcit si¢ w ,,Spotkanie Trzech Kultur”

° Kwitelech, inaczej kwitlech, 1.mn. kwitle, to kartki zanoszone do cadykéw lub sktadane na ich gro-
bach. Na kwitlach ,,Zydzi udajacy si¢ po porade do cadyka wpisywali imie matki oraz wtasne, a takze
prosbe, z ktorg przybywali” (Fijatkowski bd.).
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— polskiej, ukrainskiej i zydowskiej. Miasto wydaje tez publikacje promujace
gming, w ktérych opisy chasydyzmu i wspolczesnych pielgrzymek wplatane sa
w narracj¢ o ,,wielokulturowosci” Lezajska na podobnych zasadach, jak ma to
miejsce w Lelowie (Ziemia Lezajska 2010; Fafara, Krzykwa 2010).

Jednak tym, co wyrdznia Lezajsk sposrod innych polskich miejscowosci od-
wiedzanych przez chasydow, jest bardzo duzy i nieustannie powigkszajacy si¢
internetowy zbior fotografii oraz krétkich filmow dokumentujacych pielgrzym-
ki. Analiza dostepnych w sieci materiatow wskazuje, ze zdjecia publikuja osoby
zajmujace si¢ fotografig profesjonalnie lub amatorsko. Czg¢sto sg to blogerzy lub
uzytkownicy portali fotograficznych, ktore stuzg im do wymiany informacji i do-
swiadczen, a takze promocji wlasnych prac. Zamieszczony nizej przyktadowy
dialog pokazuje, jak si¢ to odbywa:

mydlo 93: Czy ktos si¢ moze orientuje w jakim konkretnie czasie do Lezajska
przybedzie rzesza Chasydow w tym roku? Moze kto$ jest zorientowany, bo
UM Lezajska nie odpowiada nawet na maile.

tomfoot: 21 dnia miesigca adar.

lucek 92: Czyli prawdopodobnie 1 marca bedzie kulminacja. Czekam jeszcze na
potwierdzenie info.

tomfoot: Doktadnie. W tym roku dzien najwazniejszy dla chasydow przypadnie
1 marca.

lucek92: Kto z forum si¢ wybiera? Macie jakie$ zdjgcia z poprzednich lat? Po-
chwalcie sie.

[Keek w odpowiedzi przesyta link do galerii z reportazami z lat 2005 i 2010]

lucek92: Dzigki wielkie, pigkne zdjecia! Mam nadzieje, Ze nie zakryjg wejscia do
Ohelu paskudnym biatym namiotem jak to zrobili w zesztym roku.

Keek: Nie wiedzialem, ze teraz takie rzeczy robia. Ale chyba nie zabraniaja wej-
scia? W 2010 podszedlem prawie pod sam grob. ,,Prawie” bo w srodku bylo
tak tloczno, ze nie dalo sie dopchac.

lucek92: Wchodzi¢ mozna. Pod grob faktycznie ciezko si¢ dopchaé, ale zwykle
nastgpnego dnia cz¢$¢ z nich jeszcze zostaje i wtedy mozna fajne fotki cyk-
naé w srodku'’.

Tylko z pozoru sg to osoby z zewnatrz. Wprawdzie wigkszos¢ fotografow
robiacych zdjecia podczas jorcajtu pochodzi spoza Lezajska, jednak materiaty
internetowe oraz przeprowadzone rozmowy wskazuja, ze dzigki komunikacji
w sieci tworzy si¢ srodowisko reportazystow (gldwnie amatoréw) zainteresowa-
nych chasydzkimi pielgrzymkami, ktére dziata niezaleznie od miejsca zamiesz-
kania. Cho¢ Leléw przyciaga mniejsze grono fotografow, to na jorcajtach w obu
miejscowosciach mozna czasem spotkac te same osoby. Oto fragment rozmowy:

' http://forum.nikoniarze.pl/showthread. php?t=269396, komentarze opublikowane w okresie
31.01.2016-12.02.2016 (23.10.2016). Dialogi i wypowiedzi internetowe cytuje¢ zgodnie z oryginalna
pisownig.
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— Jestem ciekawa, co pan tutaj wlasciwie robi?

— Hm... Zobaczytem onegdaj zdjecia z Lelowa. Mojego kolegi... na Facebooku.
No i zapytatem si¢ ,,dlaczego mnie tam nie bylo?”. Heh! I zaproponowat mi wy-
jazd do Lezajska (Lezajsk, M ok. 60 L.).

Najwiecej materiatdéw na temat chasydow w Lezajsku (a takze na temat lezaj-
skich Zydéw) znajdziemy na stronie mieszkanki miasta, okoto szesédziesigcio-
letniej Anny Ordyczynskiej. Prowadzi ona kilka blogéw i stron internetowych,
miegdzy innymi http://chasydzi.blogspot.com/ i http://aord.republika.pl/, na ktd-
rych od kilkunastu lat zamieszcza materiaty audiowizualne dokumentujace piel-
grzymki. O poczatkach swojej dziatalnosci moéwi w nastepujacy sposob:

Chodzitam tutaj do szkoty, do podstawdwki i do liceum i nie miatam pojecia, ze
Zydzi tutaj maja... Nie wiedzialam w ogdle, kto to jest cadyk i nie tylko ja. (...)
Moje kolezanki, ktore mieszkaty w miescie, w rynku, tez nie wiedziaty. (...) I jak
wysztam za maz, przeprowadzitam si¢ i si¢ okazuje, ze moja tesciowa, do niej do
okna pukaja w nocy, o pétnocy, Zydzi. (...) No i zaczetam si¢ tym interesowaé i si¢
okazuje, ze moja tesciowa miata klucz do tego ohelu, tam sprzatata i méwita z nimi
w jidysz. No to dlaczego w jidysz? No dlatego, ze ona tam cale zycie mieszkata
na tej ulicy, byta [to] typowo zydowska ulica. (...) Napisata do mnie moja szkolna
kolezanka z Francji, ktora mieszkata, no w miescie, w centrum miasta. (...) Mowi:
stuchaj, mama moja zostata w Lezajsku, dzwoni do mnie i méwi, ze tu strasznie
duzo chasydéw przyjezdza. Duzo Zydow. Co to sie dzieje, itd. Wiec jej zaczetam
opisywac (...) i potem sobie pomyslatam: (...) czemu mam tylko jej to przekazac?
(...) Tak ze zatozylam takg te strone o Zydach i zaczetam pisag.

Rozmoéwczyni $wiadoma jest oddzialywania materiatow udostepnianych
przez siebie w sieci. Jak deklaruje, niejednokrotnie zwracaly si¢ do niej osoby
spoza Lezajska, ktore trafity na jej strong internetowa, z prosba o podanie ter-
minu jorcajtu w danym roku i inne informacje zwigzane z tym wydarzeniem.
W wyniku swojej dziatalnosci Anna Ordyczynska stala si¢ w Lezajsku, jak sama
moéwi, ,,ta od Zydoéw”. Dzieki jej dziataniom popularyzatorskim na jorcajt trafia
coraz wigcej 0sob, ktore swoja obecnos¢ pod ohelem tlumacza zaciekawieniem —
positkujac si¢ wyrazeniem innej, cytowanej nizej blogerki — ,,odmiennag kultura”:

Podroéze sa dla nas [autorki wpisu i jej rodziny] sposobem na zycie. Podrézujac po-
znajemy ciekawe miejsca, odmienne kultury i zwyczaje. Uczymy si¢ szacunku dla
tradycji innych narodow i religii. Jednak niekoniecznie trzeba przelecieé tysigce
kilometréw, by znalez¢ si¢ w innym $wiecie. Czasem tuz obok nas mozemy odkry¢
$wiat inny i1 egzotyczny. Tak jest w Lezajsku, niewielkim miasteczku na Podkarpa-
ciu. (...) Od bardzo dawna chcieli§my pojechaé do Lezajska wlasnie w czasie kiedy
przyjezdzaja tam chasydzi. Wreszcie si¢ udato. Gdy przyszlismy w poblize kirku-
tu, nagle jakby czas si¢ cofnal o sto lat. Otaczali nas od$wigtnie ubrani m¢zczyzni
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w czarnych plaszczach, biatych ponczochach i futrzanych czapkach. Byta sobota
czyli $wieto Szabas''.

Pokazuja to takze ponizsze cytaty wypowiedzi rozmowcow:

No oni sg ciekawi, prawda? Sami w sobie. Sg charakterystyczni. Nie powiedzial-
bym, ze inni, ale charakterystyczni. No i tak fascynuje mnie tradycja, tak ze...
Podziwiam, no. Ze trzymaja sie tradycji, czego nam w wielu, jakby dziataniach,
brakuje (Lezajsk, M ok. 60 1.).

Mama mi tez opowiadata nieraz, jak ze$my tak rozmawiali, ze Zydzi z takimi pej-
sami chodzili. Jak chodzit chtop z pejsami?! No, to teraz widz¢! Teraz widze. Jest
czapeczka, a tu pejsy. Bo to si¢ pejsy nazywaja. Nie baki, tylko pejsy. (...) Niekto-
rzy to majg pigknie zawinigte, bo ten to ma takie byle jakie (Lezajsk, M ok. 40 1.).

Po prostu przyjechalismy, zeby zobaczy¢ cos, czego w innych czesciach Polski
nie ma. Pierwszy raz si¢ z tym zetknetam. Nie trzeba jechac do Izraela, zeby zo-
baczyé Zydéw! (...) Na zywo lepiej to wyglada niz na Youtubie. Ha, ha! Klimat
jest. Cztowiek jakby si¢ cofnat do czasdéw sprzed wojny. Pomijajac z zewnatrz wi-
dok, to mam wrazenie widz¢ ubior zydowski, jakby to byto przed wojng (Lezajsk,
K ok. 401.).

Cho¢ motywacje oséb trafiajacych pod ohel, by zobaczy¢ chasydzkie piel-
grzymki, sg czesto duzo bardziej zlozone niz te zaprezentowane powyzej (por.
Greszta 2016), w wyniku rozwoju mozliwosci publikowania w internecie wta-
snych, czesto amatorskich fotoreportazy powstaje szczegodlna grupa aktorow
spotecznych ksztaltujacych postrzeganie chasydzkich pielgrzymek. Towarzyszy
im nostalgiczne wyobrazenie dawnego sztetlu, na ktore wskazujg zarowno uzyte
przez cytowanych rozméwcow sformutowania: ,,fascynujaca tradycja”, ,klimat
jak sprzed wojny”, ,,jakby to bylo przed wojna”, ,,jakby czas si¢ cofnat o sto lat”,
jak 1 publikowane przez nich fotografie.

Protesty przeciwko chasydom w Humaniu

Rozwoj ruchu pielgrzymkowego i skala, jaka przybrat w ostatnich latach, ra-
dykalnie zmienity charakter Humania. Wraz z przesiedleniem czgsci ukrainskich
rodzin mieszkajacych w bezposrednim sasiedztwie miejsca pochowku Nachmana
z Bractawia, w ,,dzielnicy chasydzkiej” zacze¢lo rozwijac si¢ ,,chasydzkie zycie”.
Znajduja si¢ tu domy mieszkalne, hotele, kilka sklepow oferujacych koszerne
produkty, ksiggarnie, kawiarnie i jedna z najwigkszych w Europie synagog. Or-

' http://kasai.eu/2014/chasydzi-w-lezajsku/, wpis na blogu z 26.03.2016 (23.10.2016).



248 Magdalena Zatorska

ganizacje chasydzkie lub prywatni inwestorzy nabyli w tym rejonie miasta wiele
posesji, domoéw oraz mieszkan, ktore dzi§ wynajmuja pielgrzymom. Mimo tych
przemian, miejsce pochdwku cadyka i jego okolice to przestrzen zamieszkiwana
lub odwiedzana na co dzien przez stalych mieszkancow Humania. Najwyrazniej
widac to w czasie przypadajacego zazwyczaj we wrzesniu swigta Rosz ha-Szana.
Woéwczas mieszkancy rejonu sa zobowigzani do przestrzegania szeregu zasad,
na przyktad kobietom zaleca si¢ noszenie skromnych, okrywajacych cate ciato
ubran. Nie moga one rowniez prowadzi¢ handlu w bezposrednim sgsiedztwie
grobu Nachmana. Wstep na teren dzielnicy podczas Rosz ha-Szana, oprocz piel-
grzymow, maja tylko mieszkancy tej czesci miasta, pracownicy i dziennikarze.
Wszystkie te grupy musza legitymowaé si¢ przepustkami wydawanymi przez
merostwo lub legitymacjami prasowymi (w przypadku dziennikarzy). Przez mi-
licyjng bramke znajdujaca si¢ w poblizu grobu Nachmana nie zawsze jednak uda-
je sig przejs¢ kobietom — kierowane sg zazwyczaj do innego wejscia. Te i inne
ograniczenia naktadane na mieszkancow, egzekwowane przez oddziaty milicji
i wojska pilnujace porzadku w dzielnicy w trakcie §wicta, a takze wspomniane
wyzej przemiany krajobrazu miejscowosci stanowiag zarzewie rozgrywajacych
si¢ w Humaniu spordw, ktorych przedmiotem jest przestrzen.

Jeden z trwajgcych od wielu lat konfliktow dotyczy pomnika Iwana Gonty
i Maksyma Zelezniaka, przywodcow koliszczyzny, czyli buntu kozakéw i ruskie-
go chlopstwa przeciwko szlachcie polskiej, ktory mial miejsce w latach 1768-
-1769. Gonta i Zelezniak byli odpowiedzialni za wymordowanie zydowskiej
i polskiej ludnosci Humania (tzw. rzez humanska 1768 roku). Obaj, w polskiej
literaturze historycznej czgsto przedstawiani jako zbrodniarze, przez ukrainski
ruch narodowy uznawani sg za bohaterow narodowych. W tej optyce Human sta-
nowi symbol walki narodowo-wyzwolenczej skierowanej przeciwko hegemonii
politycznej Polakéw oraz Zydéw, postrzeganych jako sprzymierzeficy polskich
panow. Jednak to samo wydarzenie historyczne jest powodem, dla ktorego Hu-
man stat si¢ symbolicznym miejscem dla Zydéw. Nachman przeniést si¢ tam
z Bractawia na kilka miesi¢cy przed $miercia, poniewaz chciat zosta¢ pochowany
na cmentarzu zydowskim w Humaniu, by upamig¢tni¢ ofiary masakry. Lokalne
wladze, starajac si¢ zadowoli¢ miejscowe srodowiska nacjonalistyczne, wyrazilty
zgode na budowe pomnika Iwana Gonty i Maksyma Zelezniaka, jednak przez
wiele lat blokowatly jej realizacje, obawiajac si¢ urazi¢ pielgrzyméw. Pomnik
postawiony zostat jesienig 2015 roku dzigki srodkom pozyskanym w ramach
zbidrki zorganizowanej przez osoby zwiazane z Radg Organizacji Obywatelskich
w Humaniu.

Innym zdarzeniem szeroko dyskutowanym podczas jednego z moich pobytow
w Humaniu byt konflikt o drogg dojazdowa prowadzaca do blokéw zamieszka-
nych przez Ukraincow, a znajdujacych si¢ nieopodal grobu Nachmana. Droge
zamknigto, poniewaz terytorium po obu jej stronach zostato wykupione przez
podmioty inwestujace w infrastrukture dla pielgrzymow. Polaczenie obu posesji
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inwestorzy oraz lokalne wladze ttumaczyly wzglgdami logistycznymi i planami
utworzenia duzego terenu na potrzeby przyjezdnych, dodajac, ze do dyspozycji
mieszkancéw blokow pozostaje inna trasa dojazdu. Mimo dtugotrwatych nego-
cjacji migdzy mieszkancami, przedstawicielami spotecznosci chasydzkiej i lo-
kalnymi wtadzami, porozumienia nie udato si¢ osiaggnaé. W koncu grupa miej-
scowych aktywistow podjeta dziatanie na wlasng reke 1 zburzylta nowy, wysoki
parkan, zbudowany w poprzek drogi i taczacy dziatki po obu jej stronach.

Jak twierdzi Michel de Certeau, dzigki rozréznieniu miedzy ,,przestrzenia”
i,,miejscem” uchwyci¢ mozna performatywny wymiar przestrzennosci. Podczas
gdy ,,miejscem jest porzadek (jakikolwiek) decydujacy o rozmieszczeniu elemen-
tow w stosunkach wspotistnienia”, , przestrzen to krzyzowanie si¢ ciat w ruchu”.
Miejsce jest ,,tymczasowa konfiguracjg potozen. Implikuje wskazywanie stabil-
nosci”, natomiast przestrzen jest ,,praktykowanym miejscem” (De Certeau 2008:
116-117). Spér o droge pokazuje, jak miejsce — ustanowione przez wyznaczajacy
granic¢ w przestrzeni ptot — dzigki temu, Ze staje si¢ czg¢scia dzialania, przemie-
nia si¢ w przestrzen rozumiang jako praktykowane miejsce i ,,uprzestrzennia”
porzadek, ktorego trwalosci bronity lokalne struktury dominacji ekonomiczno-
-politycznej w Humaniu.

Zmiany w lokalnej infrastrukturze, takie jak postawienie ptotu w poprzek dro-
gi 1 wylaczenie jej z ruchu, wladze miasta uzasadnialy argumentami o rozwoju
turystyki. Méwiac o chasydach: ,turysci”, urzednicy i niektorzy przedstawiciele
lokalnych mediow thumaczyli niedogodnosci korzysciami ekonomicznymi. Jed-
nak, jak trafnie wskazuje Akao, stosunki migdzy pielgrzymami a mieszkanca-
mi dalekie sa od modelowej relacji turysci — gospodarze. Powodem tej sytuacji
jest fakt, ze chasydzi rzadko traktujag Human jako miejsce, w ktorym realizowac
mogliby potrzeby turystyczne; na ogot nie sa zainteresowani ukrainska kultura,
lokalng tradycja czy miejscowg historia, i w rezultacie ukrainscy gospodarze nie
maja mozliwosci pokazania wilasnej kultury przyjezdzajacym ,,gosciom”. Staja
si¢ raczej obserwatorami, ktorzy przygladaja si¢ chasydzkim tradycjom, tancom
1 piesniom. Dlatego, zdaniem badacza, relacja turysci — gospodarze ulega zabu-
rzeniu (Akao 2007: 150). T¢ tez¢ potwierdzajg doswiadczenia moich rozmow-
cow, pracownikdw Muzeum Krajoznawczego, ktorzy bezskutecznie probowali
przyciagnac¢ chasydzkich ,,turystow” wprowadzeniem do wystawy statej watkow
dotyczacych historii i kultury chasydzkiej w Humaniu.

Na koncu swojego artykutu Akao podkresla, ze napicta sytuacja w Humaniu
powoli si¢ zmienia. Jego zdaniem relacje miedzy chasydami a miejscowa spotecz-
noscig wraz z uplywem czasu ulegaja poprawie i stabilizacji, a coraz lepsze wza-
jemne zrozumienie stanowi¢ ma efekt, z jednej strony, rosngcego zainteresowania
pielgrzymow lokalng kulturg, z drugiej za$ — przyzwyczajeniem mieszkancow do
pielgrzymek. Autor cytuje stowa przedstawiciela urzedu gminy: ,,mieszkancy Hu-
mania sg juz przyzwyczajeni do tego, ze chasydzi sg nasi, ze przyjezdzaja do nas,
i ze Humania i chasydow rozdzieli¢ si¢ nie da” (Akao 2007: 151).
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Moim zdaniem ta interpretacja jest jednak zbyt optymistyczna, biorac pod
uwage wydarzenia ostatnich kilku lat. Dyskurs na temat turystyki kulturowe;j,
obecny w prasie, mediach i oficjalnych wypowiedziach przedstawicieli ratusza,
ulega szczegolnemu ,,odwrdceniu” w wyniku dzialan grupy miejscowych akty-
wistow. Po uptywie niemal dziesi¢ciu lat od badan Akao, rozpoczeli oni formalne
protesty przeciwko chasydzkim pielgrzymkom. Od 2010 roku dziatacze lokal-
nych organizacji obywatelskich organizuja ,,Marsz przeciwko chasydzkiej samo-
woli w Humaniu”, a takze inne akcje w przestrzeni miasta'.

Lokalne wtadze zakazaly demonstracji w 2012 roku, jednak organizatorzy
zwotali zgromadzenie pod pretekstem spotkania z miejscowym radnym. Demon-
strujacy zachecali mieszkancéw Humania do ,,czynnej obrony”, do tego, by ,,stali
si¢ gospodarzami wlasnego miasta”. Wskazywali nastgpujace problemy, ktore
generowac maja chasydzkie pielgrzymki do Humania: brak wody, nieporzadek
oraz $mieci pozostawiane przez pielgrzymow, korupcja i nielegalna sprzedaz
gruntéw oraz nieruchomosci. Problem podnoszony najczesciej — zaréwno przez
organizatorow protestow, jak i innych moich rozméwcéw — dotyczy ,,chasydz-
kiej samowoli”. Rozmowcy twierdza, ze chasydzi sa agresywni, nie przestrzegaja
miejscowego prawa i nie szanujg miejscowych zwyczajow.

Mimo ze postaw wobec chasydzkich pielgrzymek prezentowanych przez
cztonkéw Rady Organizacji Obywatelskich nie mozna projektowac na catg spo-
teczno$¢ Humania, to, jak wynika z moich badan, podejmowane przez nich ini-
cjatywy popiera wiele osob. Proces ,,chasydzkiej ekspansji” student z Humania
opisuje nastepujaco:

Stuchaj, chasydzka ekspansja zaczgta si¢ po rozpadzie Zwiazku Radzieckiego. Bo
za czasow Zwiazku Radzieckiego przyjezdzato tu no dostownie pigéset, tysiac cha-
sydow. I to z uwagi na to, ze panstwo byto wtedy catkiem inne, byta Scista kontrola,
ich tam przywozili — zobaczyli i pojechali. Po rozpadzie Zwigzku Radzieckiego
naptyw stopniowo zaczat si¢ zwigkszaé, sami chasydzi tam w Izraelu zobaczyli, ze
na tym mozna zrobi¢ pienigdze, i sama wtadza zobaczyla, ze na tym mozna zrobié
pienigdze [rozmowca ma na mysli korupcje], i zaczeta to reklamowac, i ruch piel-
grzymkowy zaczat si¢ rozrasta¢ (Human, M ok. 20 1.).

W wyniku praktyk podejmowanych przez opisywane w tym rozdziale $ro-
dowiska odwroceniu ulega sposéb konstruowania zydowskiego dziedzictwa.
Dyskurs na temat korzysci ekonomicznych ptynacych z turystyki, tworzony
1 propagowany przez wladze, zostaje zastapiony retoryka zewnetrznej ,,inwazji”.
Wykorzystanie tej metafory przez organizatordw i sympatykdéw protestow uwi-
doczni¢ ma brak szacunku odwiedzajacych Human chasydéw dla miejscowego
prawa, co wyraznie komunikowano na plakatach i ulotkach, wzywajacych do

" Szerokim echem w zagranicznej prasie odbit si¢ konflikt o krzyz postawiony nad stawem, przy
ktérym modlg si¢ pielgrzymi. Wydarzenie to opisuje w innym artykule (Zatorska 2015b).
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udziatu w ,,Marszu przeciwko chasydzkiej samowoli w Humaniu” w 2010 roku,
za pomocg opartego na grze skojarzen komentarza: ,,Oni juz tu sg”.

EE

Przedstawione w artykule praktyki konstruowania lokalnego dziedzictwa
w Lelowie i Lezajsku oraz protesty przeciwko chasydom w Humaniu (wymie-
rzone nie tylko w pielgrzymoéw, ale rowniez w lokalne wiadze), to tylko niektore
z lokalnych ,,odpowiedzi” na rozwdj chasydzkich pielgrzymek. Postawy opisy-
wanych przeze mnie jednostek i zbiorowosci z pewnoscig naleza do tych najbar-
dziej wyrazistych, ktore tatwo dostrzec. Artykutowane sa w przestrzeni publicz-
nej — podczas oficjalnych uroczystosci (Swigto Ciulimu-Czulentu), w internecie
(blog Anny Ordyczynskiej), w ramach publicznych protestow (dziatania Rady
Organizacji Obywatelskich). Inicjujacy je aktorzy formalnie lub nieformalnie re-
prezentuja miejscowa spolteczno$é na zewnatrz i daja sobie prawo do dziatania
na jej rzecz.

Whylaniajace si¢ z tych praktyk i wypowiedzi sposoby ujmowania chasydzkiej
obecnosci w Lelowie, Lezajsku i Humaniu mozna uchwyci¢ za pomocg dwoch
metafor. Jedng z nich jest figura ,,powrotu”, w ktorej reaktywowany jest mit
sztetlu, a chasydzcy pielgrzymi postrzegani sg jako Zydzi odwiedzajacy groby
przodkow oraz przywracajacy swiat, ktory zniszczony zostat przez wojne. Ta
perspektywa w dyskretny sposob usuwa z pola widzenia Zagtade, nie pozwala na
problematyzowanie relacji polsko-zydowskich i pokazywanie ich w innych bar-
wach niz ,,zgodne wspdtistnienie” w mitycznych ,,przedwojennych czasach”. Po-
zostaje spdjna ze zmityzowang i uproszczong wizja wielokulturowosci, w opar-
ciu o ktorg konstruowane bywa lokalne dziedzictwo. Druga perspektywa oparta
jest na idei ,,inwazji” obcych, traktowanych jako zagrozenie, ktéremu nalezy si¢
przeciwstawi¢. W przypadku Humania jest ona mocno zakorzeniona w braku
zaufania do wladzy, postrzeganej jako skorumpowana i nie dbajaca o interesy
obywateli.

Metafory ,,powrotu” i ,,inwazji” nie pozwalaja jednak uchwyci¢ zréznico-
wania postaw mieszkancow badanych miejscowosci wobec chasydow oraz wie-
lowarstwowych problemow, ktorych nie artykuluja opisani wyzej aktorzy spo-
eczni ,,pierwszego planu”. Mam nadziej¢, ze dalsze badania pozwolg pokazaé
réowniez inne, trudniejsze do ustyszenia, glosy mieszkancéw Lelowa, Lezajska
1 Humania.

Stowa kluczowe: dziedzictwo, relacje polsko-zydowskie, relacje ukrainsko-zydowskie,
Zydzi, chasydzi
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LOCAL INTERPRETATIONS OF HASIDIC PILGRIMAGES
TO POLAND AND UKRAINE (LELOV, LIZHENSK, UMAN)

(Summary)

Hasidic pilgrimages from Israel, the United States, and other countries of the
world to the graves of tzaddikim in Poland and Ukraine have been growing since the
1980s and 1990s. The rapid development of pilgrimages after the fall of the former
Eastern bloc not only changed the landscape of the researched areas, but also influ-
enced memory and identity as well as the economic and political strategies of their
inhabitants. In the article, based on ethnographic fieldwork in Lelov and Lizhensk
in Poland, and in Uman, in Ukraine, I describe three initiatives, which have resulted
from the boost in the pilgrimages, and which shape various local reactions. These
are: the festival “Ciulim-Cholent Day” in Lelov; the activity of a local blogger from
Lizhensk, who popularises the knowledge on Hasidism and Jewish pre-war inhabi-
tants of the town; and protests against Hasidim organised by the Council of Civic
Organizations in Uman. Two interpretations of the pilgrims’ “rights” to the visited
sites emerge from the analysed material. One of them is organised around the concept
of “return”, which embodies the myth of the shtetl. According to this perspective
Hasidic pilgrims are seen as Jews visiting the graves of their ancestors and restoring
the world which was destroyed with the Holocaust. The second perspective is based
on the idea of foreign “invasion”, which calls for local resistance.
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KORNIKI, SWIERKI, LESNICY I EKOLODZY.
SPOR O PUSZCZE BIALOWIESKA JAKO KONFLIKT
ODMIENNYCH WIZJI NATURY

Wprowadzenie

W tekscie zajmuje si¢ aktualnie (wiosna 2016) toczacym si¢ konfliktem wo-
kot Puszczy Bialowieskiej'. Dotyczy on zamierania duzej ilosci drzew gatunku
swierka pospolitego (Picea abies) na znacznych obszarach puszczy, spowodowa-
nego przez masowe wystepowanie kornika drukarza (Ips typographus). Sednem
sporu pomigdzy lesnikami reprezentowanymi przez Ministerstwo Srodowiska,
a gldwnie przez jego zwierzchnika — ministra Jana Szyszko, a przedstawiciela-
mi ruchéw 1 organizacji ekologicznych jest problem wycinki zasiedlonych przez
kornika drzew. Innymi stowy, podstawowa kwestia jest: czy dla dobra puszczy
nalezy cig¢ $wierki?

Konflikt ten mozna ukaza¢ jako zderzenie dwdoch odmiennych koncepcji na-
tury. Zaktadam, ze obie te koncepcje osadzone sg w tym samym rezimie natury
1 stosuja do legitymizacji argumentow te same metody oparte na dychotomii na-
tura — cztowiek, zakladajacej separacje cztowieka od §wiata przyrody. Prowadza
one jednak do powstania odmiennych definicji lasu, co pociaga za sobg odmienne
dziatania w stosunku do niego oraz ustanawia odmienne sieci relacji (z ludzmi

' Opracowanie powstato w oparciu o badania finansowane ze $rodkéw budzetowych na nauke
w latach 2013-2017, w ramach programu ,,Diamentowy Grant”. Jest to czg¢$¢ przygotowywanej przeze
mnie pracy doktorskiej pt. ,,Las symboli. Wizje przyrody i lasu w Polsce oraz ich ksztaltowanie przez
$rodowisko lesnikow”.
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oraz bytami pozaludzkimi: zwierzgtami, ro§linami, etc.), a takze osadzaja te wi-
zje w roznych skalach i kontekstach. W konsekwencji dazg one do zmaterializo-
wania odmiennych idei puszczy.

Fot. 1. Logo, ktére pokazuje znaczenie Puszczy
Biatowieskiej dla Polski’.

Puszcza Bialowieska. Tlo sporu o korniki i §wierki

Puszcza Bialowieska jest kompleksem lesnym potozonym w pdinocno-
-wschodniej Polsce, na granicy z Bialorusig, uwazanym za najlepiej zachowany
relikt pierwotnych Lasow Nizu Europejskiego przejawiajacy cechy lasu natural-
nego — takiego, w ktorym nigdy nie byta prowadzona aktywno$¢ gospodarcza ani
dlugotrwata i ciagla dziatalno$¢ czlowieka (Samojlik 2014). Jest to najbardziej
znany las w Polsce’.

Konflikt miedzy ruchami ekologicznymi a lesnikami dotyczy powotanego
w 1932 roku Parku Narodowego, ktory obejmuje obecnie mniej niz 1/6 polskie-
go obszaru puszczy. Ci drudzy daza do wiaczenia do Parku Narodowego ca-
tego puszczanskiego kompleksu. Eskalacja sporu rozpoczeta sie jesienig 2015
roku, po objeciu teki ministra srodowiska przez prof. Jana Szyszko. Zdaniem
przedstawicieli organizacji ekologicznych, zamierza on drastycznie zwigkszy¢
wycinke drzew w Puszczy Biatowieskiej, na terenie podlegtych mu nadlesnictw.

2 Zrédto: https://www.facebook.com/wierzewbialowieze/?fref=photo (28.04.2016).

* Ciekawg antropologiczng analize zagadnien ekologii Puszczy Biatowieskiej i Podlasia przepro-
wadzita Eunice Blavascunas w rozprawie doktorskiej i opublikowanych artykutach (Blavascunas 2008,
2014). Dzigkuje autorce za wszystkie rozmowy, informacje, uwagi i komentarze.
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Ostatecznie korekta Planu Urzadzania Lasu dla Nadlesnictwa Bialowieza na lata
2012-2021, zwickszajaca planowang wycinke drzew z 63,4 tys. m* do 188 tys. m?,
zostata podpisana przez ministra 25 marca 2016 roku.

Sytuacja ta nie zaistniataby jednak bez dodatkowych, pozaludzkich aktorow
— kornika drukarza i §wierka pospolitego. Gradacja, czyli masowe wystepowanie
kornika, ktéry przyczynia si¢ do zamierania §wierkdw, zaczeta sie przed niemal
dziesigcioma laty. Lesnicy, korzystajac ze swoich badan i doswiadczen, walcza
z owadzia plaga usuwajac zarazone drzewa; ekolodzy natomiast, opierajac si¢ na
takim samym zestawie argumentow, twierdza, ze chore drzewa nalezy zostawic
w lesie, a puszcza sama poradzi sobie ze szkodnikami.

Rezim kapitalistyczny i jego racjonalno$¢. Gdy natura
nie jest kultura

Tym, co rézni dwie strony sporu, jest postulowana forma ochrony puszczy
1 szerzej — przyrody: lesnicy chcg ja chroni¢ przez prowadzenie gospodarki le-
$nej, przez tak zwang ochrong czynna, z kolei ekolodzy sa zwolennikami ochro-
ny biernej — zostawienia natury samej sobie. Korzystajac z koncepcji rezimow
natury Arturo Escobara (Escobar 1999), a takze z prac Tima Ingolda dotycza-
cych srodowiska (Ingold 1990, 2003, 2011), za punkt wyjscia analizy przyjmuje
zatozenie, ze obie grupy osadzaja swoja argumentacje¢ w ramach rezimu kapi-
talistycznego, w ktorym natura jest odseparowana i zewnetrzna w stosunku do
$wiata ludzi, moze by¢ zracjonalizowana, zobiektywizowana oraz zarzadzana
przez cztowieka.

W dyskursie lesnikow las jest zrodtem zasobow, ktdre maja podlegac racjo-
nalnemu wykorzystaniu i powinny stuzy¢ potrzebom ludzi®. Natura zostaje uto-
warowiona, a jej warto$¢ oszacowana na zasadach kapitalistycznych®. Kolejna
wazna cecha tak rozumianej przyrody to podporzadkowanie jej aparatowi pan-
stwowemu (ang. governmentality lub environmentality — Agrawal 2005). Zarza-
dzanie lasem jest projektem regulowanym przez szereg ustanowionych zasad,

* Tlustruja to dwie wypowiedzi ministra Szyszko: ,,Resort srodowiska jest resortem gospodarczym.
Podmiotem rozwoju gospodarczego jest cztowiek, a zasoby przyrodnicze majg by¢ przez niego racjo-
nalnie uzytkowane”. Zrédto: http:/www.drewno.pl/artykuly/10385, ministerstwo-srodowiska-stawia-
na-lesnictwo.html (21.01.2016); ,,Te trzy konwencje (...) realizuja koncepcje¢ zrbwnowazonego rozwo-
ju, czyli racjonalnego uzytkowania zasobow przyrodniczych po to, zeby te zasoby stuzyty cztowiekowi
i bylo ich coraz wiccej”. Zrodto: http://www.wnp.pl/wiadomosci/szyszko-priorytetem-polski-polityka-
klimatyczna-ale-w-duchu-konwencji-onz,262580 1 0 1.html (21.02.2016).

’ Na konferencji prasowej16.04.2016 r. minister Szyszko oraz Dyrektor Generalny Laséw Pan-
stwowych Konrad Tomaszewski zapowiedzieli zgtoszenie do prokuratury zawiadomienia o podejrzeniu
popelnienia przestgpstwa za czasow rzadow poprzedniej koalicji Platformy Obywatelskiej i Polskiego
Stronnictwa Ludowego. Dotyczy ono zaniedban w gospodarce le$nej na terenie Puszczy Bialowieskiej,
ktore miaty doprowadzi¢ do degradacji cennych siedlisk i zamierania drzewostanéw. Oszacowano, ze
dotyczy to 3,5 mln m*® drewna, co tacznie wyceniono na kwotg 700 min zt.
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Fot. 2. Ilustracja nawigzujaca do obrazu Artura Grottgera z cyklu ,,Polonia™®.

norm i praw, przyroda zostaje zamknigta w tabelkach, wykresach, i co bardzo
wazne, na mapach. Mozemy na nig spojrze¢ z zewnatrz i oderwac od terytorium
— ,,odlokalni¢”. Zarzadza nig aparat panstwowy: urzednicy, eksperci, specjalisci,
polaczeni siecig biur i agend.

Taki dyskurs mozna odnalez¢ w obrgbie polskiego lesnictwa i w bialowieskim
konflikcie: ,,Juz teraz mowi si¢ wrecz o dewastacji puszczy, gdzie lezy i gnije
okoto 3 mln m® drewna, bo nie mozna go pozyskaé. To zagraza za$ ekosystemo-
wi lasu, ktéry sam nie poradzi sobie i nie oczysci’”’. Puszcza przedstawiana jest
przez pryzmat starannie oszacowanych ilosci ,,gnijacego drewna”. Jest zasobem,
ktéry si¢ marnuje, poniewaz nie moze zosta¢ racjonalnie wykorzystany przez
cztowieka. Co wiecej, cztowiek powinien ingerowaé w t¢ bierng srodowisko-
wa materi¢. Rowniez samo zjawisko wystgpowania kornika jest patologizowane,
traktowane jak anomalia, przejaw nieracjonalnosci natury:

¢ Zrédlo: https://www.facebook.com/photo. php?fbid=1034844553234762&set=p.1034844553234762&
type=3&theater (28.04.2016).

" Wycinka ochroni puszcze, http://www.naszdziennik.pl/polska-kraj/14898 1 ,wycinka-ochroni-pusz-
cze.html (21.02.2016).
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Warto pamigtac, ze mamy do czynienia ze swego rodzaju plaga. (...) Jedynym sku-
tecznym sposobem jest usunigcie chorego drzewa. (...) Ze szkodnikiem w takiej
ilosci nie poradza sobie rdwniez ptaki ani inne organizmy drapiezne. Tu potrzebna
jest zdecydowana ingerencja cztowicka (Kamieniecki 2015).

Puszcza zostaje zdyscyplinowana i zredukowana do okreslonych wskazni-
kow, kontrolowanych i regulowanych przez wewngtrzng biurokratyzacje i1 sys-
temy administrowania. One wyznaczajg granice dziatan lesnikow. Obecny spor
wybucht po informacji, iz puszczanskie nadlesnictwa zamierzajg wprowadzic
zmiany w Planie Urzadzania Lasu® (ktory ,,ma podpis ministra i jest $wiety dla
nadles$nictwa” — wywiad z lesnikiem, czerwiec 2015). Kazde nadle$nictwo przy-
gotowuje taki plan na dziesig¢¢ lat, wedtug scisle okreslonych norm, zasad, tabe-
lek, rozporzadzen. Las zostaje ,,przekonwertowany” na obiektywizowane dane,
mierzalne parametry, wyceniony, rozrysowany na mapach. Jest zaplanowanym
projektem do wykonania.

Dyskurs ruchoéw ekologicznych opiera si¢ takze na zasadniczym rozdzieleniu
cztowieka i przyrody. Wazne sa dwie cechy tego dyskursu: 1. przekonanie o tym,
ze natur¢ nalezy zostawi¢ sama sobie, nie ingerowa¢ w nia (np. nie wycinaé
swierkow zaatakowanych przez kornika), wtedy bedzie sobie najlepiej radzié;
2. pierwotna przyroda zostaje zdefiniowana i okreslona za pomocg obiektywnych
danych, musi spelnia¢ okreslone warunki. Taka postawa zaktada, ze najlepsza
forma ochrony przyrody jest odseparowanie jej od wptywu cztowieka’. Czto-
wiek i natura nie wspotegzystuja, nie wspottworza sie¢ wzajemnie, ale $cieraja,
a do starcia moze dojs¢ tylko wtedy, gdy zaktadamy, ze dwa porzadki sa od sie-
bie odseparowane. Naturalne jest to, co nie nosi na sobie sladéw dziatalnosci
cztowieka. Usunigcie jego wpltywow pozwoli puszczy wroci¢ do rOwnowagi. Na
takim zalozeniu opiera si¢ caty zachodni ruch ochrony $rodowiska'’. Przyroda
jest wiec traktowana jako zewnetrzna wobec cztowieka i jego spotecznego swia-
ta — jako$ciowo rézna. Takze samo pojawienie si¢ kornika, bedace dla lesnikow
»plaga”, ktdrej trzeba zaradzi¢, stosujagc naukowe metody, dla ekologow jest czg-
$cig odrebnego porzadku, jakim jest las, dlatego i w tym przypadku nie powinno
si¢ ingerowac. Zgodnie z ujeciem Bruno Latoura (2011), mozna powiedziec, ze
nastapita puryfikacja dwoch porzadkdow.

Z drugiej strony, temu ,,zostawieniu natury samej sobie” towarzyszy jednak
szereg szczegdtowo okreslonych zasad, norm i instytucji. Dziko$¢, pierwotno$¢
1 naturalno$¢ zostaja zdefiniowane i okreslone za pomoca metod naukowych.

8 Z Ustawy o lasach z dn. 28.09.1991 r. (Art. 6, §1 pkt. 6): ,,plan urzadzenia lasu — podstawowy
dokument gospodarki lesnej opracowywany dla okreslonego obiektu, zawierajacy opis i ocen¢ stanu
lasu oraz cele, zadania i sposoby prowadzenia gospodarki lesnej” [podkresl. A.A.K.].

? Puszcza jest bardzo poraniona (...), ale wcigz wiele w niej cennych fragmentéw laséw, a i te
przeksztatcone — jezeli je tylko zostawi¢ — wrocg do swojej naturalnej formy” (Wajrak 2016: 17).

1% Jak ujmuje to Ingold: ,,Naukowa ochrona przyrody jest gleboko osadzona w doktrynie (...), ktéra
zaktada, Zze $wiat natury jest oddzielony od i podporzadkowany swiatu cztowieka” (Ingold 2011: 67).
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Pierwotnos¢ puszczy obiektywizuje si¢ za pomoca okreslonych wyznacznikow,
na przyktad sktadu gatunkowego, wieku, ilosci martwego drewna, wptywu czlo-
wieka. Zostaje policzona, zmierzona i naniesiona na mapy. Podobnie jak w pode;j-
Sciu lesnikow, puszcza zostaje wpisana w aparat biurokratyczno-administracyjny.
Musi spetnia¢ normy przekladalne na zobiektywizowane wartosci liczbowe, ma
by¢ zarzadzana przez konkretnych urzednikow (pracownikow Parku Narodowe-
go, konserwatora przyrody). Nie jest wigc wolna od czlowieka, lecz zostaje po-
nownie podporzadkowana jego warto§ciom.

Obie strony konfliktu facza metody, za pomocg ktorych doprowadzajg do roz-
dzielenia natury od cztowieka — wiedza naukowa, racjonalna nauka; zmierzone,
zwazone, zobiektywizowane dane. Zarowno lesnicy, jak i ekolodzy twierdza, ze
robig to, co najlepsze dla puszczy — zgodnie z badaniami, ktore przeprowadzi-
li, z wiedza, ktora posiadajg. Dlatego odpowiedzia ministra Szyszko na coraz
liczniejsze 1 donos$niejsze glosy sprzeciwu wobec jego polityki wobec pusz-
czy byt komunikat, iz ,,w Puszczy trwa inwentaryzacja i dopiero po jej anali-
zie zostang podjete ewentualne decyzje” (konferencja prasowa ministra Szyszko
z 13.03.2016 r.). Co charakterystyczne, argumentem, po ktory siggaja obie gru-
Py, jest zarzucanie oponentom nieracjonalnosci i nienaukowosci. Z jednej strony
mozna ustyszec: ,,My z ekologami problemow w nadlesnictwie nie mamy, z tymi
prawdziwymi ekologami (...). Wspolpracujemy. Problemy sg z oszolomami, zie-
lonymi, z nimi nie ma o czym rozmawiac. (...) my patrzymy na caty las” (wy-
wiad z lesnikiem, marzec 2015). Z drugiej, wysuwa si¢ nast¢pujace argumenty:
»Lesnicy dajg Swietny przyklad tego, ze puszcza, ze Puszcza Biatowieska jako
las ich intelektualnie przerasta. Ale nadzieja jest, ze rozumiejg to tez pod wzgleg-
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dem patriotycznym. Puszcza, dziedzictwo narodowe, nasze wiasne”" .

Les$ne dziedzictwo narodowe

Konflikt w Bialowiezy pozwala zwréci¢ uwage na jeszcze jedng zmiang, ktora
ma miejsce w ramach narracji sSrodowiskowych w Polsce — na zmiang skal. Eko-
lodzy w sporze o Biatowiezg staraja si¢ ,,spolszczy¢” swoja dziatalnos¢ i prze-
kaz, zwrdci¢ uwage na to, ze znaja puszcze (i polska przyrodeg) z doswiadczenia;
probuja zejs¢ na poziom lokalny. W Polsce, podobnie jak w opisywanym przez
Katring Schwartz (2006) przypadku totewskim, lesnicy uchodzg za tych, ktérzy
sa zwigzani przede wszystkim z lokalnymi lasami (,,Le$nik jest integralng czescia
swojego terenu” — wypowiedz prof. Tomasz Boreckiego, z notatek wlasnych)
i lokalng ludnoscia. To ucielesnione i skumulowane doswiadczenie stuzyto jako
legitymizacja ich wiedzy eksperckiej. Lesnik byt zawsze lokalny (miejscowy

"' Wypowiedz jednej z 0sob protestujacych przeciw wycince w puszczy — 17.01.2016, Warszawa,
zrodto: http://wyborcza.pl/magazyn/1,149898,19484230,w-obronie-puszczy-jezeli-jest-las-to-musi-ros-
nac.html (27.04.2016).
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i polski). Ruchy ekologiczne, tak jak na Lotwie, interpretowano natomiast jako
czynnik zewnetrzny — miejski, globalny, element wigkszych sieci zaleznosci (np.
Greenpeace czy WWF), nieznajacy lokalnej specyfiki przyrody. Ekolodzy uwie-
rzytelniali swojg wiedzg¢ argumentami nieosadzonymi w bezposrednim doswiad-
czeniu — badaniami naukowymi, cz¢sto zagranicznymi, podobnymi dziataniami
w innych krajach, autorytetami spoza lokalnego kontekstu. Jednak w Biatowiezy
jest inaczej — ekolodzy zwracajg uwage na to, ze znaja puszczg z doswiadcze-
nia">. Bazujg przede wszystkim na narracji o ,,byciu w”, o udomawianiu i ,,ulo-
kalnianiu” puszczy.

Z kolei Ministerstwo Srodowiska, a zwlaszcza jego nowy zwierzchnik, zwraca
coraz wieksza uwage na skale globalng"’. Zgodnie z wypowiedzig ministra podczas
Szezytu Klimatycznego w Paryzu: ,,To jest nasz priorytet — polityka klimatyczna
(...). Las to jest nic innego jak zakumulowany dwutlenek wegla (...) 1 las w Pusz-
czy Biatowieskiej posiada okoto 350 ton wegla na hektarze. To jest ponad 1100 ton
dwutlenku wegla™"*. W wyniku polityki prowadzonej przez nowego ministra, for-
sujacego na arenie mi¢dzynarodowej koncepcje przeliczenia pochtanianego przez
polskie lasy CO, na zezwolenia na handel emisjami CO,_, zmienia si¢ koncepcja
lasu. Staje si¢ on teraz potencjalnym magazynem Europy, nowym ogniwem global-
nej polityki klimatycznej. Do lesnej sieci wkracza nowy aktor — CO, ktory przynosi
nie tylko nowg wizje lasu (jako magazynu, zrodla zezwolen emisyjnych, szansy
Polski na wzmocnienie pozycji w globalnej polityce), ale szereg potencjalnych
dziatan, ktére mogga si¢ z tym wigzac. Takze stosunek do Puszczy Bialowieskiej zo-
staje wpisany w t¢ nowg polityke globalnych uzgodnien, pertraktacji, dyskusji. Jest
odtad interpretowana przez nowy pryzmat — akumulacji dwutlenku wegla. Gdy las
jest ,,niczym wiecej niz zakumulowanym Cco,7, zostaje on odlokalniony, umiesz-
czony w zlozonej matrycy zaleznosci o zasi¢gu globalnym.

Podsumowanie — dwie ontologie lasu?

Czym jest Puszcza Biatowieska? Czym jest las? Zakumulowanym dwutlen-
kiem wegla, dziedzictwem narodowym, zrédtem zasobow, czy moze bezcen-

"2 Wazng postacig jest tu Adam Wajrak, dziennikarz ,,Gazety Wyborczej”, ktéry od kilku lat mieszka
w jednej z puszczanskich wsi. Na spotkanie w zwiazku z jego nowa ksigzka, ktére odbyto si¢ w Pozna-
niu 9.12.2015 r., przyszio kilkaset osob. Z notatek autorki ze spotkania: ,,Wyraznie «mobilizuje» spo-
leczenstwo, powtarza, ze to spoteczenstwo jest w stanie zmobilizowac si¢ do obrony polskiej przyrody,
ze wszystko jest w rekach 1 gestii spoteczenstwa (...). Wyraznie postuguje si¢ antagonizmem: my — oni,
nie okresla tych «innych» konkretnie, nie mowi kogo ma na mysli — czy lesnikow, czy nowe wiadze.
Z kolei, to «my» wyraznie ma wlacza¢ widownig”.

13 Nie wiaze sie to jednak z porzuceniem przekonania o wyjatkowej misji polskiego lesnika. Dys-
kurs ,,obrony polskosci ziemi i lasow” jest rowniez kluczowy w polityce ministra Szyszko.

' Szyszko: priorytetem Polski polityka klimatyczna, ale w duchu konwencji ONZ, Portal Gospo-
darczy, http://www.wnp.pl/wiadomosci/szyszko-priorytetem-polski-polityka-klimatyczna-ale-w-duchu
-konwencji-onz,262580 1 0 1.html (21.01.2016).
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nym ekosystemem o walorach lasu pierwotnego? Te pytania dotycza nie tylko
warstwy symbolicznej, ale takze materialnosci, ktora powotuja i przynosza po-
szczegolne wizje. Koncepcje lasu sa zakorzenione w konkretnych, oczekiwanych
dziataniach. To, co si¢ z nich wylania, to odmiennie rozumiane natury. ,,Kultura”
wykorzystywana w tym procesie jest natomiast jedna — naukowa racjonalnosc,
obiektywizujaca natur¢ i odrozniajgca ja od cztowieka. Parafrazujac podejscie
perspektywistyczne Eduardo Viverosa de Castro, mozna t¢ sytuacje nazwac le-
$nym multinaturalizmem. Lesnicy i ekolodzy patrza na to samo (puszcze/las/
przyrodg) przez pryzmat tego samego (rezimu kapitalistycznego i racjonalnosci),
ale widza co$ innego (,,pierwotnos¢”, ,,zasob”, ,,CO2”). Kazda z tych ,,inno$ci”
jest materialna dla tych, ktérzy ja widza, a to pociaga za sobg szereg aktywnosci
i ich konsekwencji. Stosunek do pojawienia si¢ kornika i planowane dziatania na
zasiedlonych przez niego swierkach sg tylko jednymi z nich.
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PRZEDSTAWIENIA WEZA NA CMENTARZACH POGRANICZA
POLSKO-UKRAINSKIEGO

Cmentarz to terytorium ambiwalentne —swojskie i nieoswojone, Swigte i strasz-
ne zarazem. Miejsce konca i poczatku istnienia, bowiem ,,z prochu powstates
i w proch si¢ obrocisz”. Stad cmentarze byly i sg miejscem réznorodnych rytu-
atow 1 jednoczesnie miejscem, w ktdrym przejawia si¢ ludowa wizja swiata.

W niniejszym tekscie zajmuje si¢ wyobrazeniami we¢za/zmii na nagrobkach
cmentarnych i staram si¢ zinterpretowac ich znaczenie, odwotujac si¢ do antropo-
logicznych uje¢ — zwlaszeza fenomenologicznych i strukturalno-semiotycznych
— wiazacych takie przedstawienia z innymi elementami tradycyjnej kosmologii.

Stowianskie wersje mitu kosmogonicznego, pomimo roznych wariacji, zawsze
zawierajg informacje o tym, ze Ziemia powstata jako rezultat wspotpracy dwoch sit
antagonistycznych: Boga i Szatana, ktorego taczono z morzem. W konsekwencji
tych dzialan zrodzita si¢ opozycja ,,ogien — woda”. Te symbolik¢ mitu mozna
odnalez¢ w powiedzeniu ludowym, ze $§wiat powstatl z cara — ognia i carycy
— wody, przy czym kazdemu z zywiotow przypisana jest pte¢. Oznacza to, ze
w pierwotnej sytuacji mitycznej pierwiastek zenski zostal przypisany sferze
chtoniczno-akwatycznej, reprezentowanej przez Szatana. Jego atrybuty przejat
waz, zmija i zaba, gdyz gady i ptazy poprzez bezposredni kontakt z ziemig maja
nature¢ chtoniczng, a przez swoja wtadze nad zjawiskami atmosferycznymi i zycie
w srodowisku wodnym — cechy akwatyczne (Tomiccy 1975: 29). Reprezentuja
noc, sg wrogami dnia, swiatla, ognia i stofica, wigc wyzwalajg zywioly destrukcji
i zabijania. W wierzeniach ludowych przetrwato przekonanie, iz Zzmije grzejac
si¢ na stoncu pijg stoneczng energi¢ (Gieysztor 1982: 133) — sg wystannikami
$mierci.

Sposrod wielu zanotowanych przeze mnie wierzen ludowych zwigzanych
z gadami, dwa dotycza niezwykle oryginalnych wizerunkow we¢zy/zmii na na-
grobkach cmentarnych w Otrokowie na Ukrainie oraz w Zatuzu koto Lubaczowa,
w Polsce. Nagrobki te zaobserwowatam jako uczestniczka ,,0bozéw remonto-
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wych” organizowanych przez Stowarzyszenie Magurycz, ktore od trzydziestu
lat zajmuje si¢ ochrong sztuki sepulkralnej na cmentarzach réznych wyznan.
Badania w Otrokowie na ukrainskim Podolu przeprowadzone zostaly w 2012
roku w czasie dwutygodniowego projektu ,,Wspolne zapomniane dziedzictwo”,
finansowanego ze srodkow Fundacji ,,Edukacja dla Demokracji”’, natomiast ba-
dania w Zatuzu na Lubaczowszczyznie odbytam w roku 2015 w ramach pro-
jektu ,,Nieznani ludowi kamieniarze pid.-wsch. Polski i ich wyroby — jak ra-
towa¢, dokumentowaé i badac?”, sfinansowanego ze S$rodkéw Ministerstwa
Kultury i Dziedzictwa Narodowego'. W obydwu projektach, procz dziatan re-
montowych na rzecz zachowania materialnego dziedzictwa, eksplorowatam
okoliczne nekropolie oraz przeprowadzatam wywiady i swobodne rozmowy
z mieszkancami Otrokowa i Zaluza. Moimi rozmdwcami byli przede wszystkim
ludzie odwiedzajacy cmentarze, ale kontaktowatam si¢ tez z przedstawicielami
wiladz gminy Lubaczow i pracownikami Muzeum Kreséw w Lubaczowie, za$
w Otrokowie z miejscowa inteligencja — nauczycielami oraz przedstawicielami
sotectwa.

Nagrobek ,,dziewczynki-wro6zki”

Jest to nagrobek z podstawa w ksztalcie zwinigtej zmii, ktoéry znajduje sie na
cmentarzu we wsi Otrokéw (Centralne Podole, Ukraina), gdzie zgodnie z miej-
scowg legendg ma leze¢ dziewczynka-wrozka, ukgszona przez zmije”. Do trady-
¢ji mieszkancéw Otrokowa naleza magiczne praktyki przywolywania deszczu
wykonywane wlasnie przy tej usytuowanej w samym rogu cmentarza mogile.
Zapisatam wiele wariantoéw wspodtczesnych praktyk, niemniej wszystkie sposoby
opieraja si¢ na okrecaniu krzyza wokot jego osi. Sam krzyz, ktdry — warto dodaé
— jest zdekompletowany (brakuje potowy trzonu) i nosi wyrazne $lady naprawia-
nia, tkwi bezposrednio w okragtej podstawie, przez co nagrobek wydaje si¢ nie
tylko odmienny, ale rowniez dziwaczny. | tak, w czasie dlugotrwalej suszy do
mogity przychodza kobiety, nalewaja wody do widocznych w krzyzu zaglebien,
a nastepnie go okrecaja. Zadna z pytanych osob nie potrafita powiedzie¢, czy
istotny jest kierunek obracania oraz o jakiej porze nalezy ten rytuat wykonywac.
Podobnie rzecz ma si¢ z wodg: niektorzy z moich rozmowcow twierdzili, iz po-
winna to by¢ woda §wigcona, inni, ze zwykta, bo §wigconej wody nie do wszyst-
kiego mozna uzywac. Kilka os6b uwazato, ze powinny si¢ tym zajmowac¢ mtode
wdowy, a pozostali, iz jest to bez znaczenia, a nawet, ze mogg to by¢ mezczyz-
ni. Wszyscy jednak (procz jednej osoby) nie wyrazali najmniejszej watpliwosci

! Projekt byt realizowany w ramach programu ,,Dziedzictwo Kulturowe”, priorytet ,, Kultura ludowa
i tradycyjna”.

> Calg historie, wigcznie z rozwigzaniem zagadki, kto rzeczywiscie zostat pochowany na otrokow-
skim cmentarzu, opisalam w innym miejscu (Solarz 2013: 92-103).
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Fot. 1. Nagrobek z podstawa w ksztalcie zwinigtej zmii. Otrokdw,
Ukraina (fot. O. Solarz, sierpien 2012).

co do skutecznosci tego rytualu, wierzac, iz po jego wykonaniu zachmurzy si¢
i spadnie deszcz’.

Istotne jest, ze zwyczaj ten jest wciaz zywy, zas osoby, ktore go praktyku-
ja, czuja sie w niejako odpowiedzialne za los catej wsi*. Taka ,,magiczna od-
powiedzialno$¢” kontrastuje ostro z jej brakiem w zakresie dbania o material-

* W broszurze wydanej przez miejscowego nauczyciela, pod opisem tego zwyczaju, czytamy: ,,W na-
szych czasach jest to juz fakt sprawdzony. Mimo wszystko istnieja sity wyzsze, ktdrymi mozna kierowaé
za pomocg ludzkich czaréw” (Gandziik 2008: 20).

4 ,Dhugo nie byto deszczu, byty$émy na polu, kopaty$émy. Deszczu nie ma, upat. W ogrodzie wszyst-
ko wigdnie. To zaczegltySmy rozmawiaé: przeciez mowia, ze tam, na starym cmentarzu jest jaki$ taki
krzyz, ze jakby nim pokrecié, to deszcz spadnie. Te kobiety postuchaty i dwie, dobrze pamigtam, ze
Zenka chodzita, ale z kim ona chodzita, czy z Nina, czy z kim? I poszly tam na cmentarz, pokrecity
krzyzem i byt deszcz. I méwia: widzicie, dzigkujcie nam, ze deszcz spadt, bo to my$my na cmentarz
chodzity” (inf. mieszkanki Otrokowa, urodzonej w 1936 r.; zapis z 25.08. 2012 r.).
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ng spuscizn¢ kulturowg czy ekologi¢. Trzeba jednak pamigtac, ze brak deszczu
w przypadku spotecznosci opierajacych swoj byt na rolnictwie jest sprawa zycia,
zatem warto$¢ nagrobka dla lokalnej spolecznosci wynika z postrzegania go jako
facznika z zaswiatami, dzigki ktérym mozna uzyskac potrzebne dobra.

Na traktowanie przez mieszkancow Otrokowa tego pochowku jako swoistego
medium wplywa kilka czynnikow, ktére — jak mozna przypuszczaé¢ — wzmocnito
jego usytuowanie na przecieciu dwoch granic, czyli w rogu nekropolii. Wiadomo,
iz wedle tradycji pochowana jest tam dziewczynka (jeszcze nie kobieta), a wiec
dziecko. Ten fakt podkreslali moi rozméwcy, co ma istotne znaczenie, poniewaz
dzieckiem, w tradycyjnej wizji $wiata, dziewczynka przestaje by¢ wtedy, gdy
ujawniaja si¢ jej funkcje prokreacyjne (pierwsza menstruacja), a przez to naste-
puje rozpad pierwotnej pelni na swiat ptciowy i dualistyczny, charakterystyczny
dla przestrzeni $miertelnikow.

Dzieci, jako istoty bezplciowe i w pewnym sensie wcigz scalone, mogg bez-
posrednio uczestniczy¢ w sferze sacrum, odnajdywa¢ wspdlny jezyk z innymi
$wiatami czy zwierzetami, stad przypisywane sg im umiej¢tnosci magiczne. Ich
polozenie pozwala czerpa¢ wiedzg z zaswiatow, a przez to posiada¢ moce wro-
zebne i uzdrowicielskie’. W zwyczajach mantycznych wielu kultur traktowano
dzieci jako wyrocznie, za$ spotkania z nimi mogly przybiera¢ cechy kontaktu
z sacrum, albowiem same, partycypujac w tej sferze, nabieraly jej cech i wiasci-
wosci. Jednoczesnie mogly w ten sposob stac sig¢ istotami demonicznymi (Ko-
walski 1996: 27-28). Tak wigc wiara, iz w otrokowskiej mogile spoczywa dziec-
ko o umiejetnosciach wrézebnych, to kolejny wazny czynnik, ktéry wptynat na
opisane praktyki podejmowane w celu sprowadzenia deszczu.

Nagrobek, jak wspominatam, sktada si¢ z dwoch czgsci: utamanego krzyza
oraz podstawy o srednicy okoto 70 cm, z przedstawieniem zwinigtej — oplecio-
nej wokot kota — zmii. Miejscowa legenda méwi, ze takg forme zalecita wyku¢
kamieniarzowi kobieta, ktora sama parata si¢ magia. Wizerunek zmii potaczony
z przekonaniem o wrozebnych zdolnosciach dziewczynki stworzyt mieszkan-
com Otrokowa przestrzen dla magicznych wyobrazen majacych swoj funda-
ment wlasnie w ludowej wizji $wiata. Jak wykazuja badacze, zmija reprezentuje
sfere chtoniczno-akwatyczng (Eliade 1970: 82). Stad zbudowanie logicznego
fancucha: dziewczynka wrézka — Zzmija — woda — wladza nad zjawiskami
atmosferycznymi wydaje si¢ naturalng konsekwencja ludowych wyobrazen ko-
smologicznych.

Szczegolny charakter nagrobka potwierdzil si¢ po jego ogledzinach —
odstonita si¢ wowczas inskrypcja w jezyku polskim. Na pgknietym krzyzu
mozna byto odczytac: ,,Z pokora glos swoy wznosze / chrzesci(...)nie pokornie

* Ten specjalny status dzieci ma réwniez swoje odzwierciedlenie w przestrzeni cmentarza, albo-
wiem do dzi$ na wielu nekropoliach maja one swoje odrgbne kwatery, czgsto usytuowane wilasnie nie-
opodal granicy (Sikora 1986: 61).



Przedstawienia weza na cmentarzach pogranicza polsko-ukrainskiego 271

prosze / zméw pacierz za dusze¢ mo(...) / Jan”, za$ na ptycie, ktora zapadta si¢ na
kilkadziesigt centymetréw ponizej linii gruntu: ,,DOM / zwtok Jana / Mysl(.. . )kiego
/um. 27 kwietnia 1831/ (...)”. Ta informacja powiedziala wiele, albowiem stato si¢
jasne, ze w rogu cmentarza, zgodnie z tradycja, zostal pochowany innowierca —
w tym przypadku Polak-katolik na cmentarzu prawostawnym. Zwazywszy, iz
wies Otrokow nalezata do polskiego szlachcica Ignacego Scibér Marchockiego,
mozna domniemywacé, ze nagrobek ten znaczy miejsce pochowku lekarza pra-
cujacego w jego dobrach. Zatem rozpoznawana przez miejscowa ludnos¢ zmija
byltaby niczym innym jak wezem eskulapa — symbolem sztuki lekarskie;j.

W Otrokowie wykorzystywano przestrzen cmentarng do praktyk magicznych
rowniez w inny sposob. I tak, by wywota¢ deszcz i zaradzi¢ potencjalnemu nie-
urodzajowi, w mogite utopionego wbijato si¢ kotek i nalewato wody w powstata
w ten sposob dziurg (Gandzik 2008: 20). O tej metodzie pamigtal jedynie najstar-
szy spos$rod moich rozmowcow, jednak zapewniat, ze byta ona bardzo skuteczna.
Ten zwyczaj ma struktur¢ analogiczng do dziatan nad nagrobkiem ,,dziewczynki-
-wrozki”, z tg rdznica, iz istota demoniczng wladajaca zjawiskami atmosferycz-
nymi jest w tym przypadku topielec. W wielu przekazach ludowych pojawia sig¢
on jako posta¢ ambiwalentna, szkodzaca ludziom, ale réwniez mogaca ostrzec
przed niebezpieczenstwem czy ztg pogoda (Mianecki 2002: 11).

»,Wiedzma” z Zaluza kolo Lubaczowa

Kolejne, bardzo intrygujace przedstawienie weza/zmii znajduje si¢ na cmen-
tarzu w Zatuzu niedaleko Lubaczowa. Sam nagrobek ma form¢ osmiokatnego
cokotu z wmontowanym wen zeliwnym krzyzem, przez co znacznie odrdznia si¢
od pozostalych pomnikéw. Dodatkowo jego usytuowanie w centralnej czesci ne-
kropolii, na niewielkim wzniesieniu, sprawia, iz widoczny jest z daleka. W mo-
gile spoczywaja dwie osoby: Wawrent Szpyt oraz jego zona Tacianna, przy czym
procz imion i nazwisk inskrypcja nie zawiera zadnej daty. Z boku umieszczono
imi¢ i nazwisko fundatora Michaita Tymca oraz dat¢ 1873. Jak glosi miejscowa
tradycja, rodzina Szpytow (zaréwno lubaczowska, jak i1 zaluzanska linia) jest po-
chodzenia szwedzkiego, za$ ich rodowod osadniczy na ziemi lubaczowskiej siega¢
ma XVII wieku. Oryginalno$¢ nagrobka wynika nie tyle ze wzmiankowanej in-
skrypcji czy o$miokatnej formy, ile z niespotykanych przedstawien. Otoz, na awer-
sie widoczny jest kogut na krzyzu, za$ na rewersie, w dolnej czesci, znajduje si¢
wizerunek kobiety o bujnych piersiach, do ktérych przyssane sa dwa weze/zmije.

W wyobrazeniach ludowych kogut spemia funkcje magiczne, albowiem
swym pianiem zaznacza granic¢ mi¢dzy nocg a dniem, rozpgdza demony i bu-
dzi sily dobra. Latwos$¢ nawigzywania kontaktu z zaswiatami czyni zen rowniez
reprezentanta ptodnosci — sity odrodzenia. T¢ kreacyjng moc kogut ma czerpac
z zas§wiatow, jednak jego charakter apotropeiczny (zwigzany z witaniem slonca)
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Fot. 2. Nagrobek rodziny Szpytdw na cmentarzu w Zatuzu k. Lubaczowa,
awers (fot. O. Solarz, pazdziernik 2016).

sprawia, iz rowniez w interpretacji chrzescijanskiej jest zwiastunem nowego zy-
cia — zmartwychwstania. Wedlug badaczy, takie zdublowanie sit kreacyjnych,
ktére 6w ptak otrzymuje zardwno z podziemi, jak i z niebios, nadato mu istotne
znaczenie w wierzeniach wielu kultur (Kowalski 2007: 220-223).

Trzeba podkresli¢, ze réwniez waz/zmija zajmuje wazne miejsce w kultach
ptodnosci, jest symbolem przemijania, ale i odradzajgcego si¢ Zycia. Swg moc
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czerpie z podziemi, ktore cho¢ kojarza si¢ z destrukcjg 1 $miercig, to reprezen-
tuja takze sily witalne. Zaswiaty, zwigzane z zywiolem ziemi i wody, w §wiecie
kultury tradycyjnej utozsamiane byly z wegetacja, ptodnoscia, a wiec 1 kobieco-
scig. Dlatego w rzedzie skojarzen ludowych tak blisko siebie ulokowane sg plazy,
gady — wrozki, znachorki, czarownice — kobiety. Jak pisal Piotr Kowalski:

Cyklicznosé, jakiej podlega kobieta, posiadane przez nig moce rodzenia i zarazem
nieczystos¢ $mierci, z ktora pozostaje w bliskim kontakcie, wskazuje na tozsamosé
jej, weza, a takze odmierzajacego jej rytm ksiezyca. Kobieta, waz i inne zwierzgta
lunarne reprezentujg zenska zasadg kosmosu (Kowalski 2007: 582).

Co wigcej, motyw kobiety karmigcej jest znaczacy — toz pokarm w piersiach
jest symbolem narodzin, a w tym przypadku odrodzenia. Mozna tez przypusz-
czaé, ze umiejscowienie koguta w gornej czesci awersu, a kobiety z wezami/
/zmijami na rewersie, w jego czesci dolnej, nie jest przypadkowe, poniewaz
przod i gora w porzadku kosmicznym kojarzone sg z bostwami stonca, niebios
i pierwiastkiem meskim, za$ tyt oraz dot odwrotnie — z za§wiatami, bostwami
chtonicznymi i kobiecoscia (Tomiccy 1975: 141-143). I cho¢ te dwie kategorie
wydajg si¢ opozycyjnymi, to jednak stanowig coincidentia oppositorum, a wigc
jedna z najistotniejszych idei zwigzanych z mysleniem magicznym.

Mircea Eliade pisat, iz che¢ odzyskania utraconej jedni zmusita cztowieka do
ujecia przeciwienstw jako dopehiajgcych sie aspektow jednej rzeczywistosci. In-
nymi stowy lgczenie skrajnosci jest, w tym ujeciu, tesknotg za rajem utraconym,
nostalgig za stanem, w ktorym sprzecznosci istniejg nie $cierajac si¢, a wielorakosci
sktadajg si¢ na aspekty tajemniczej petni (Eliade 1970: 244-245). Ta pelnia jest sta-
nem z praczasu — stanem sprzed podziatu na $wiaty, rozpadu na ptciowos¢, na dobro
i zto, a przede wszystkim stanem aktu tworzenia. Stad taczenie przeciwstawnych
symboli, Scisle zwigzanych z ludowa koncepcjg budowy i funkcjonowania $wiata,
w tradycji ludowej pobudzato/pobudza do odrodzenia.

Tak wilasnie — jako akt stwarzania na nowo — mozna zinterpretowac kody
umieszczone na owym nagrobku. Oczywiscie, jest to jeden z wielu sposobow od-
czytania znaczen i jako taki moze okaza¢ si¢ bledny, bo jak pisat Claude Lévi-
-Strauss, $lady, jakimi rozporzadzamy sa kruche, za$ podstawy naszych teorii tak
nietrwate, ze kazde rozpoznanie na miejscu stawia badacza w sytuacji chwiejne;j:
,.Badacz wie, ze to, co najistotniejsze, jest juz stracone, ze wszystkie jego wysitki
sprowadzajg si¢ do grzebania na powierzchni; a nuz jednak natrafi si¢ na cudownie
zachowang wskazdowke, z ktorej wytrysnie $wiatto?” (Lévi-Strauss 1964: 240).

Klopot z odczytaniem przedstawien na zatuzanskim nagrobku mieli réwniez
pracownicy Muzeum Kreséw z Lubaczowa, ktdrzy jako pierwsi w 2000 roku
zwrdcili na niego uwage. W roku 2008 we wsi ustawiono tablice ze zdjeciem
pomnika oraz informacja o nietypowym przedstawieniu kobiety z wezami.
Wzbudzito to niezadowolenie mieszkancéw wsi, gldwnie kobiet zwiazanych ze
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Fot. 3. Nagrobek rodziny Szpytow na cmentarzu w Zatuzu
k. Lubaczowa, rewers (fot. O. Solarz, pazdziernik 2016).

srodowiskiem Radia Maryja, gdyz twierdzily, ze wizerunek kobiety z we¢zami
emanuje negatywna energia i rodzi podejrzenia, iz pochowana jest tam osoba
zta. Stad, podlug nich, eksponowanie fotografii nagrobka na tablicy informacyj-
nej przy turystycznej marszrucie rzuca zte swiatto na wszystkich mieszkancow.
Przytaczam te historie, albowiem jest $wietnym uzupetnieniem opisanych wyzej
wierzen zwigzanych z we¢zami, kobiecoscia i ztem, a zarazem przykladem remi-
niscencji kosmologicznych wierzen ludowych.

* sk ok

Cmentarz jest wyspa umartych na terytorium zywych, przejawem tajemnicy,
ktorej towarzyszy lek i niepokdj. Dla kultury tradycyjnej, opartej na fundamencie
religijnym, nie mogt pozosta¢ obojetny. I cho¢ przez znaczenia, jakie impliko-
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wal, a wigc rozpad, $mier¢ czy chaos trudno byto go ostatecznie ,,0swo0ic”, to
jednak w tradycji ludowej zostat skategoryzowany jako granica mi¢dzy naszym
a tamtym §wiatem, co w rezultacie zrobito zen przestrzen ,,pot swoja — pot obca”.
Dzicki niejednorodnosci stat si¢ obszarem, ktory spaja i rozdziela, przestrzeniag
najbardziej oddalong od centrum, a jednoczes$nie najbardziej na nie otwartg, moz-
na rzec — granicg i centrum w jednym. Stat si¢ miejscem kontaktu z sacrum,
umozliwiajagcym partycypacje w jego mocy. Opisane przedstawienia weza/zmii
na nagrobkach sag matym wycinkiem bardzo bogatej, zwiazanej z ludowa wizja
$wiata symboliki odnajdywanej na nagrobkach i ptytach cmentarnych.
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V. ROZMOWY I WSPOMNIENIA

DZIENNIK CZYNNOSCI ZOFII CIESLANKI

Wstep

,.Dziennik czynnosci Zofii Cieslanki” to notatnik o wymiarach 10 x 15,5 cm,
w twardej oprawie oklejonej czarnym ptdtnem. Strony sg kratkowane, brzegi kart
barwione na czerwono. Tekst dziennika zajmuje mniej wigcej 1/3 objetosci notat-
nika. Pozostale karty sa niezapisane. Zapiski obejmuja okres od 7 do 28 wrzes$nia
1939 roku. Migdzy strony notatnika wlozono dziewie¢ luznych kartek o nieco mniej-
szych rozmiarach, cienkich, koloru zéttawego, na ktérych, jak wynika z dat, dopisa-
no czg$¢ wezesniejszg tekstu dziennika z okresu od 28 sierpnia do 6 wrzesnia 1939
roku. Dziennik pisany byl piorem wiecznym. Pismo jest regularne, czytelne, kolor
atramentu nieznacznie wyblakly. Nota bene ten charakter pisma znamy dobrze z do-
kumentacji inwentarzowej Muzeum, poniewaz szereg wpisow do ksiag inwentarzo-
wych, jak 1 kartkowego katalogu sporzadzita Pani Zofia. Ostatni wpis do ,,Dzienni-
ka” to data 28 wrzesnia, a potem niespodziewanie, dla czytelnika, pojawia si¢ krotki
wpis dokonany inng reka: ,,tu pisanie pamietnika urwato sie. Moze dlatego ze wtasnie
wrdcilem z «wycieczki» na wschod 1 Zocha si¢ czyms innym zajeta. Pamigtnik zna-
laztem i przeczytatem 20 X1 1994 juz w 2 lata po $mierci Zochy. Smutno. Roman”.

Zofia Cie$lanka' (1910-1993), pdzniejsza zona Romana Reinfussa, absolwentka
geografii Uniwersytetu Jagiellonskiego, rozpoczeta prace asystentki w Muzeum Etno-
graficznym w Krakowie od I lutego 1937 roku. Jej zadania zwigzane byly glow-
nie z organizacja oddzialu Muzeum noszacego nazw¢ Muzeum Ziemi Krakowskie;j,
a usytuowanego w Patacu Wotodkowiczéw przy ulicy Lubicz 4, tuz przy dworcu
kolejowym. Oddziat ten zostat otwarty w czerwcu 1939 roku i sktadat si¢ wylgcznie
z ekspozycji prezentujagcej ludowg kulture Krakowiakéw. Zofia Cieslanka pracowa-
ta w Muzeum do konca wrzesnia 1939 roku, to jest do momentu jego zamknigcia.
PdzZniejsza jej praca to zatrudnienie w instytucjach niemieckich, w tym od maja
1941 roku w Institut fiir Deutsche Ostarbeit, do ktorego wiaczono biblioteke Mu-
zeum, Instytutu Geografii UJ oraz Iwowska bibliotek¢ Polskiego Towarzystwa Ludo-
znawczego. Pracujac w sekcji etnograficznej Instytutu, sprawowala miedzy innymi

' Wiasciwie Zofia Ciesla.
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konspiracyjng opieke nad jej zasobami. Po wojnie ponownie pracowala w Muzeum
Etnograficznym w Krakowie od 1945 do pazdziernika 1946 roku oraz od I czerwca
1967 do 30 wrzesnia 1975 roku jako kustosz i kierownik Dziatu Obrzedow.

Kiedy Zofia Cie$lanka pisala sw¢j ,,Dziennik”, nie byla jeszcze zong Romana Rein-
fussa; sympatyzowali ze soba, ale pisala ciagle jeszcze o nim ,,p. R.” lub ,,p. Roman”.
Obydwoje zaangazowani byli w sprawe ocalenia Muzeum Etnograficznego w Krakowie
podczas I wojny $wiatowej. Dlatego nicodzowna wydaje si¢ potrzeba krotkiego przypo-
mnienia postaci Profesora Romana Reinfussa, tylko w tym muzealnym kontekscie.

Roman Reinfuss (1910-1998), z wyksztatcenia prawnik i etnograf, byt zatrud-
niony w Muzeum Etnograficznym w Krakowie od | pazdziernika 1936 roku jako
asystent, a od stycznia 1937 roku jako kustosz. W okresie okupacji niemieckiej pra-
cowal nadal w Muzeum, zamknigtym wdwczas dla publicznosci. Wladze niemieckie
zlecity mu przeprowadzenie inwentaryzacji zbioréw, a nastgpnie przygotowywaly je
do podziatu, w celu wlaczenia czgsci kolekeji do muzedw niemieckich oraz fizycznej
likwidacji tych eksponatow, ktore nie stuzyly ilustrowaniu teorii o wptywach nie-
mieckich na Wschodzie. Praca nielicznych Polakéw majacych dostep do zbioréw po-
legata takze na umiejetnym sabotowaniu zamierzen niemieckich oraz na wykradaniu
dokumentacji, cenniejszych obiektow oraz czuwaniu nad bezpieczenistwem zbiordw.
Po wojnie Roman Reinfuss pracowat w Muzeum do 28 lutego 1951 roku jako kustosz
1 zastepca dyrektora. W pozniejszych okresach jego zwiazki z Muzeum sprowadzaty
si¢ do przewodniczenia Radzie Naukowej Muzeum oraz udzielania cennej i zyczli-
wej pomocy merytorycznej. Zofia i Roman Reinfussowie zwigzani byli bardzo silnie
z Muzeum Etnograficznym w Krakowie, a do dzi$ t¢ tradycje rodzinng kontynuuje
starszy kustosz Krystyna Reinfuss-Janusz, magister etnografii, ich mlodsza corka.

Warto w tym miejscu przypomnie¢ poczatki istnienia Muzeum, gdyz wyjasni to
po czesci sytuacje zbioréw na poczatku wojny. Powstato w 1911 roku jako rezultat
staran cztonkow Towarzystwa Muzeum Etnograficznego w Krakowie, a wsrdd nich —
niestrudzonego ludoznawcy i zbieracza Seweryna Udzieli (1857-1937), ktérego zbio-
ry stanowily podstawe zatozenia Muzeum. Byto ono wtasnoscig Towarzystwa. Bedac
instytucja prywatna, borykato si¢ z wieloma trudnosciami lokalowymi i finansowymi,
nie majgc wsparcia wladz. Pierwszg jego siedzibg byly trzy pomieszczenia w oficynie
domu przy ul. Studenckiej 9 w Krakowie. Po dwu latach staran dyrektora Seweryna
Udzieli oraz prezesa Towarzystwa Muzeum Etnograficznego Juliana Talko-Hryncewi-
cza’, Muzeum przeniosto si¢ w 1913 roku do pomieszczen dawnego seminarium $w.
Michata na wzgorzu wawelskim. Tam, mimo fatalnego stanu technicznego budynku,
zorganizowano stala wystawe, a pracownicy procz dziatalnosci edukacyjnej prowadzili
prace badawcze i publikowali ich wyniki. W 1937 roku dyrektorem Muzeum zostat
Tadeusz Seweryn (1894-1975)°’. We wrzesniu 1939 roku, po zajeciu Wawelu przez

? Prof. dr Julian Talko-Hryncewicz (1850-1936), lekarz, antropolog i etnograf, badacz Syberii, pro-
fesor uniwersytetow Wilenskiego i Jagielloniskiego, cztonek Akademii Umiejetnosci i pdzniej Polskiej
Akademii Umiej¢tnosci, jeden z zatozycieli Muzeum Etnograficznego w Krakowie.

* Prof. dr Tadeusz Seweryn (1894-1975), etnograf, malarz, grafik, muzeolog i badacz kultury ludo-
wej, dyrektor Muzeum Etnograficznego w Krakowie w latach 1937-1965, z przerwa w okresie 1939-
1945, gdy zaangazowany byt w podziemnych organizacjach ruchu oporu ZWZ AK, kierowat Ruchem
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hitlerowcdow, zbiory zostaly spakowane i przeniesione do pomieszczen tymczasowych
w budynku Biblioteki Jagiellonskiej. Cze$¢ dokumentacji, w tym katalog zbiorow,
katalog biblioteki, pojedyncze eksponaty i ksigzki z biblioteki muzealnej, wykradta
i przechowala w swoim mieszkaniu pracownica Muzeum Lutoslawa Hajéwna. Tuz
po wojnie zbiory przeniesiono do budynkéw koszar przy ul. Warszawskiej, w poblizu
dworca kolejowego, by w 1947 roku ulokowac¢ je ostatecznie w obszernym budynku
poszkolnym na Placu Wolnica, gdzie znajduja si¢ po dzi§ dzien. Pierwotnie byt to ra-
tusz miasta Kazimierza, zbudowany w XV wieku i az do konca wieku XIX wielokrot-
nie przebudowywany. Po definitywnym wigczeniu Kazimierza do Krakowa w 1800
roku zmienit swa funkcje. Poczatki reaktywacji dziatalnosci Muzeum Etnograficznego
w Krakowie tuz po zakonczeniu wojny, pod nieobecnos¢ przedwojennego dyrektora
Tadeusza Seweryna, spadty na barki Romana Reinfussa. On to wraz z zong i kilkoma
wspotpracownikami rozpoczal w swym mieszkaniu prace muzealng.

Dlaczego Zofia Cieslanka nagle zaczeta spisywac ,,swoje czynnosci”, jak to na-
zwala? Nie byt to zwykly, stosowany w wielu instytucjach dziennik pracy. Analiza
tekstu wykazuje, ze dziennik zawiera wiele innych informacji, nie zawsze zwigzanych
zZ pracg, ale waznych z punktu widzenia autorki. Poglosek o nadciagajacej wojnie nie
traktowano powaznie. Ale juz pod datg 28 sierpnia 1939 roku autorka pisze, ze od tego
dnia rozpoczeto pakowanie zbiorow. Polecenie wydat Roman Reinfuss, pod nieobec-
nos¢ 6wcezesnego dyrektora Tadeusza Seweryna, ktory — zajety kontaktami z urzeda-
mi — rzadko bywat w Muzeum. Z tekstu ,,Dziennika” dowiadujemy si¢, ze Lutostawa
Hajowna takze pisata swoj dziennik, ktory niestety si¢ nie zachowal. Czas byl niezwy-
kty, peten niepokoju i jednoczesnie intensywnej pracy muzealnej, pracy ponad sily,
i zapewne poczucie niezwyklosci sytuacji oraz obawa przed umknigciem z pamigci
szczegotdw tego okresu sktonita autorki do pisania. W koncu ,,Dziennik czynnos$ci Zo-
fii Cieslanki” przeobrazit si¢ w pamietnik, gdzie obok informacji o charakterze wyko-
nywanych prac pojawialy si¢, czy wrecz zaczety dominowac, opisy sytuacji zyciowej
rodziny, znajomych, sceny z Zzycia miasta. Dlatego ,,Dziennik” stat si¢ dokumentem
niezwykle ciekawym. Przede wszystkim dowiadujemy si¢ z niego, jak krakowianie
przezywali poczatek II wojny §wiatowej. Relacja spisywana na biezaco petna jest emo-
¢ji, informacji o drobnych z pozoru faktach. Nie jest ona ,,obciazona” wiedzg o pdz-
niejszych wydarzeniach. Zapis peten jest skrotow, styl relacji ,.telegraficzny”. Mimo
niewielkiej objetosci, autorka zawarta tu nadspodziewanie duzo informacji. Dotycza
one przede wszystkim réznorakich spraw zwigzanych z historig Muzeum, ale takze
innych dramatycznych wydarzen ,,w miescie”, a takze opiséw stanu ducha autorki i jej
bardzo osobistych przezy¢. Pierwsze miesigce 1939 roku w Krakowie zostaly opisane
przez historykow; z oczywistych wzgledow relacje te pozbawione sa emocji. Tym cie-
kawsza jest opowies¢ naszej autorki. Wiadomo na przyktad, ze miasto w czasie II woj-
ny $wiatowej nie ucierpiato wiele w poréwnaniu z innymi, ale znacznych zniszczen
w Krakowie dokonaty wlasnie naloty w pierwszych dniach wojny, o ktérych pisze

Oporu Spotecznego, zorganizowat na terenie Krakowa Rade Pomocy Zydom — ,,Zegota” oraz podziem-
na radiostacj¢ nigdy nie wykryta przez okupanta. Po wojnie aresztowany przez SB, wrocit do Muzeum
w 1945 1., w 1965 przeszedt na emeryturg.
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Cieslanka. Z ,,Dziennika” dowiadujemy sig¢, ze juz 1 wrze$nia bombowce atakowaty
strategiczne cele Krakowa, a 4 wrzesnia hitlerowcy zaj¢li Wawel. Historycy jednak
jako date formalnego zajecia Krakowa przyjmuja 6 wrzesnia 1939 roku.

Zofia Cieslanka byla osobg mloda, jako mate dziecko przezyla pierwsza wojne
Swiatowa, ale pozniej z pewnoscig nie raz styszata, zywe ciagle, wspomnienia z tej woj-
ny — szczeg6lnie okrutnej na potudniu Polski. Znajac warto$¢ zbioréw, czuta si¢ za nie
odpowiedzialna, pragneta ochronié¢ je przed zagltada. Taka postawg 1 wykonywanymi
»Czynnosciami” narazala swoje zdrowie, a nawet zycie, by zabezpieczy¢ powierzone
jej pieczy dobra kultury. Odczuwata gleboks troske o ich losy, az do fizycznego bolu,
o ktérym pisze. Martwila si¢ zniszczeniami, jakich dopuscili si¢ Zotnierze i starata si¢
odzyskac, wraz z Lutostawg Hajowna, ukradzione eksponaty, co im si¢ po cz¢sci uda-
lo. Przez caly ,,Dziennik” przewija si¢ troska o zbiory, uwagi na temat ich pakowania
1 zabezpieczania, ale jednoczesnie czuje si¢ wiarg autorki w to, ze zbiory ocalejg i wro-
cg w przysztosci do Muzeum Etnograficznego w Krakowie. Wielu ludzi z pewnoscia
nie podzielato takiego optymizmu. ,,Dziennik czynnosci Zofii Cieslanki” przelezat od
wrzesnia 1939 roku do 20 listopada 1994 roku w zapomnieniu, pomiedzy ,,papierami
Zochy”, w mieszkaniu panstwa Reinfussow. Profesor Reinfuss przez te wszystkie lata
nie wiedziat o jego istnieniu. Odnalazt go, porzadkujac po $mierci Zony jej osobiste
rzeczy 1 dopisat kilka wzruszajacych stow. Kilka miesi¢gcy pozniej pokazat go nam (tj.
Marii Zachorowskiej — 6wczesnemu dyrektorowi Muzeum Etnograficznego w Krako-
wie 1 Andrzejowi Ratajowi — wicedyrektorowi Muzeum ds. naukowych) z propozy-
cja, aby$my ,,co$ pozytecznego z tego zrobili”. Saczac znane znajomym i przyjacio-
tom Profesora wino marki ,,Vinrom™ (doskonate, produkowane przez Profesora wino
z czerwonych i czarnych porzeczek) zdecydowalismy, ze Profesor rozszyfruje skroty
1 zalaczy informacje o osobach, ktorych inicjaty, czy tylko imiona, autorka zamiescita
w tekscie, a Andrzej Rataj przepisze tekst dziennika i wykona wstepna redakcje catosci
tekstu. Ponadto Profesor napisal komentarz zatytutowany ,,Par¢ stow wprowadzenia”,
wyjasniajacy wiele faktow, o ktorych na biezaco pisata Zofia Cieslanka, i wyrazit
zgode na wydanie tych tekstow przez nas jako osobnej publikacji, badz jako artykutu
w ,,Roczniku Muzeum Etnograficznego w Krakowie”. ,,Dziennik” zostat zaprezento-
wany jako wazny eksponat podczas trwania wystawy poswigconej historii Muzeum
z okazji 95 rocznicy jego powstania, a jego fragmenty wraz z komentarzem Profesora
1 wstepem autorstwa Andrzeja Rataja zostaty odczytane podczas konferencji towa-
rzyszacej rocznicowej wystawie. Niestety do dzisiaj nie udato si¢ udostgpni¢ tych
materiatléw szerszemu gronu czytelnikow’. Osoby zwigzane z Muzeum miaty zawsze
nadziej¢, ze wezesniej czy pozniej to nastgpi.

*W czasach PRL firma ,,Vinprom” byta jedynym dystrybutorem win; ,,Vinrom” stanowi zartobliwa
nazwe¢ marki wina produkowanego przez Profesora.

’ Muzeum wydawato w tym czasie tomy tematyczne ,,Rocznika” i tekst dzienniczka oczekiwat na
swoja kolej. Po naszym odejsciu na emeryturg nowe wladze instytucji skierowaty polityke wydawnicza
na inne tory. Ponadto tekst byt zbyt dlugi, aby ukazac¢ si¢ jako artykut, a jednoczesnie zbyt krotki, aby
wydrukowa¢ go jako osobng pozycj¢. Proby zainteresowania nim Muzeum Historycznego miasta Kra-
kowa, jak i Muzeum Etnograficznego im. Marii Znamierowskiej-Priifferowej w Toruniu (wydawcy serii
,,Etnografia ocalona”) nie powiodty sie.
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Potrzeba prowadzenia badan nad historig polskiej etnografii czy szerzej — pol-
skiej humanistyki, potrzeba ujawniania dokumentdéw i spisywania wspomnien jest
niezmiernie wazna. Dotyczy to przede wszystkim okresow stabo dokumentowanych,
a przez to ulegajacych czesto nieswiadomym deformacjom wynikajacym z braku
wiarygodnych zrédet. Takim okresem sg lata okupacji niemieckiej. Pojawialy sie
przeciez zarzuty kolaboracji wobec osOb pracujacych w niemieckich instytucjach,
podczas gdy prace te podejmowano gltéwnie z polecenia wiadz Polski podziemne;.
Zadaniem tych osdb bylo wykradanie i ukrywanie lub przynajmniej strzezenie za-
anektowanych przez wladze okupacyjne zbioréw muzealnych, archiwalnych i bi-
bliotecznych oraz dokumentowanie ich loséw. Osoby wystepujace w ,,Dzienniku”
petnity w kolejnych miesiacach i latach okupacji takie wiasnie funkcje. Owczesny
dyrektor Muzeum, Tadeusz Seweryn, ukrywat sig, i jego dziatalno$¢ w Armii Krajo-
wej 1 wladzach Polskiego Panstwa Podziemnego nie miata zwigzku z okupacyjng hi-
storig Muzeum. Roman Reinfuss, jak juz wspomniano wyzej, opiekowat si¢ zbiorami
muzealnymi, na polecenie wtadz okupacyjnych przygotowywat je do przekazania,
opozniajac ich inwentaryzacje i pakowanie.

My — tak zwani ,,starzy pracownicy muzeum” (dzi$ juz emeryci), wiemy, ze dzig-
ki tym odpowiedzialnym postawom pracownikéw Muzeum Etnograficznego w Kra-
kowie na poczatku wojny i dalszym dziataniom juz w ,,.Dzienniku” nie opisanym,
zbiory prawie w catosci przetrwaly wojng i do dzi$ znajdujg si¢ w Muzeum. Posta-
wa Zofii Cieslanki, Romana Reinfussa, Lutostawy Hajowny i kilku innych osob,
o ktérych wspomina autorka, powinna by¢ wzorem postepowania muzealnika, ktory
z calg odpowiedzialno$cig w kazdej sytuacji troszczy si¢ o bezpieczenstwo zbiorow.

% 3k %k

Ponizej przytaczamy oryginalne teksty ,,Dziennika czynnosci Zofii Cieslanki”
oraz ,,Par¢ stéw wprowadzenia” napisanych przez profesora Romana Reinfussa,
wraz z objasnieniami dotyczacymi osob wystepujacych w ,,Dzienniku”. Z mysla
o pelniejszym zrozumieniu tresci, w nawiasach kwadratowych umieszczamy uzupet-
nienia, a takze przypisy do tekstow.

Maria Zachorowska i Andrzej Rataj

Par¢ slow wprowadzenia

W ostatniej dekadzie sierpnia [1939 r.] przebywatem na badaniach terenowych
w okolicach Sanoka. Gdy na rynku powiatowej stolicy zaczgto kopa¢ schrony prze-
ciwlotnicze, wrécitem do Krakowa, gdzie rowniez na kazdym kroku wida¢ byto go-
raczkowe przygotowania do obrony. Na Wawelu przed budynkiem, gdzie wowczas
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miescito si¢ Muzeum Etnograficzne, tez kopano rowy, a na Zamku odbywat si¢ kurs
sanitarny i obrony przeciwlotniczej dla pracownikéw i mieszkancow Wawelu. Przez
radio informowano o koniecznos$ci zaopatrywania si¢ w czarny papier do zaciemnia-
nia okien i taSm do zalepiania szpar na wypadek ataku gazéw bojowych.

Gdy przybytem do Muzeum, dyrektora akurat nie byto, wigc nie porozumiewajac
si¢ z nikim, zarzadzilem zamknigcie wystawy dla publicznosci i rozpoczgliSmy pako-
wanie zbioréw na wypadek ewakuacji. Wraz z dwoma asystentkami, mgr Zofig Cie-
$lankg i Lutostawa Hajowna, zaczelismy likwidowaé ekspozycje, korzystajac z po-
mocy woznego Stanistawa Matysy (ktorego juz na drugi dzien powotano do wojska)
1 nieocenionej Reginy Kawy de Zielonki, jak nazywaliSmy Zzartobliwie pracujacg od
lat sprzataczke, angazowang jeszcze do pracy przez Seweryna Udziele. Przebywata
z nami rowniez przystana z Warszawy praktykantka Wiladystawa Trebska, ktora nam
jednak zbyt wiele nie pomagata, gdyz myslata jedynie o powrocie do Warszawy, na
co jednak dyrektor, doc. dr Tadeusz Seweryn nie chciat si¢ zgodzi¢. Uspokajat ja, ze
jak bedzie naprawde trzeba, to ja odesle do mamy pod opieka przystojnego oficera.

Popedzani strachem, pracowali§my szybko. Dyrektor pojawial si¢ rzadko 1 wpa-
dat tylko na chwilg, zeby nam opowiedziec¢, co si¢ dzieje w miescie, co mowia lu-
dzie, a co powiedziato w jezyku polskim Deutsche Rundfunk Breslau, a co nadawato
radio Warszawa. Przy ktéryms tam z kolei razie, nie wytrzymatem — i przeprositem
Dyrektora, zeby nam nie przerywat pracy, bo parafina do napuszczania papierow
stygnie i trzeba wszystko zaczynaé od poczatku. Dyrektor poczul si¢ urazony®. Na-
zwal mnie panikarzem, a caltg nasza robote za szkodliwe podsycanie nastrojow wo-
jennych. Polecit otworzy¢ ekspozycje¢ dla publicznosci, a nam zaja¢ si¢ normalng
praca inwentaryzacyjng. W tej sytuacji musieliSmy przerwaé pakowanie w godzi-
nach pracy i kontynuowac je konspiracyjnie w godzinach popotudniowych i w nocy.
Pomagali nam w tym dwaj koledzy socjologowie, mgr Witold Zbierowski i mgr Jan
Szmek oraz zaprzyjazniona z nami studentka etnografii Maria Jakubowska. Moje
stuzbowe mieszkanie, ktére miatem przy muzeum, stuzyto wszystkim. Jesli kto$
chciat si¢ zdrzemnaé, a brakto miejsca, stuzylo tez 16zko w ,,izbie spiskiej”, gdzie
znajdowaly si¢ zbiory ofiarowane dla Muzeum przez ks. Jozefa Swistka, proboszcza
w Kacwinie.

Gdy | wrzesnia spadly na Krakdéw pierwsze bomby, zbiory etnograficzne na Wa-
welu byly juz prawie w cato$ci spakowane 1 gotowe do ewakuacji. Wtedy dyrektor,
doc. Seweryn polecit Zofii Cieslance i Ludostawie Hajownej likwidowaé wystawe
w Muzeum Ziemi Krakowskiej znajdujacym si¢ w poblizu dworca kolejowego, gne-
bionego ustawicznymi nalotami niemieckich bombowcéw. Do pomocy przydzielit
doc. Seweryn obydwu asystentkom doraznie zaangazowanego pracownika, niejakie-
go Kowalskiego, ktdry na recznym, czterokotowym woézku przewozil wraz z niemi
eksponaty na Wawel, gdzie ja pakowalem je z Resig [Kawg]. Nasi nocni pomocnicy
ulotnili si¢ catkowicie.

® Tadeusz Seweryn i Roman Reinfuss, moéwiac delikatnie, nie darzyli si¢ zbytnig sympatig. Ta ani-
mozja ujawnita si¢ takze po wojnie i byta przyczyna konfliktu, ktory zakonczyt si¢ odej$ciem Reinfussa
z Muzeum.
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W niedzielg rano, a bylo to, jesli dobrze pamigtam, 2 wrzesnia, przekradajac si¢
od sieni do sieni, migdzy bombardowaniem udalem si¢ na ulicg Szlak, gdzie pod
nr 19 mieszkata na pierwszym pigtrze Zofia Cieslanka ze swoja przyrodnig siostra
Heleng. Przed chwilg na ulicy Lobzowskiej, przed kosciolem sidstr karmelitanek
spadta bomba. Gdy skrecitem na Szlak, zobaczylem przed sobg dwoch mezczyzn,
ktérzy prowadzili okrwawiong i staniajacg sie kobiete. Jak si¢ pozniej okazalo, byta
to siostra Zofii, Helena Cieslanka. Zofi¢ zastalem na parterze w otoczeniu grupy roz-
histeryzowanych sgsiadéw. Tam prawdopodobnie byli pp. Jar, Wyrobisz, Wyrobek,
czy Czyzyk, o ktorych wspomina Autorka w swoim pamigtniku. Helena Cies$lanka
zostata poraniona odtamkami muru po wybuchu bomby, gdy wychodzita z kosciota
na ulicy Lobzowskiej. O wezwaniu pogotowia czy jakiego$ lekarza nie byto mowy.
ZalozyliSmy wigc prowizoryczne opatrunki, po czym wrocitem na Wawel.

Wiadomo juz bylo, ze dla naszych zbioréw nie ma zadnych mozliwosci ewa-
kuacji, nie mialy ich réwniez Panstwowe Zbiory na zamku. Przy pomocy przypad-
kowych pomocnikéw przeniesliSmy z Resig skrzynie ze zbiorami etnograficznymi
1 nasze prywatne rzeczy do glebokich piwnic pod Zamkiem, gdzie byly przynajmniej
zabezpieczone przed bombardowaniem. Stato si¢ jasnem, ze wkrdtce Niemcy zajma
Krakow. W miescie zaczeta si¢ gwalttowna i1 zupelnie beztadna ewakuacja ludno-
$ci, ktora pieszo i1 roznymi srodkami lokomocji uciekata w kierunku Bochni. Komu-
nikaty radiowe nakazywaty, aby wszyscy mlodzi m¢zczyzni ewakuowali si¢ wraz
z wojskiem.

Trzeciego wrze$nia koto potudnia pozegnatem si¢ matka i Reging Kawg (asy-
stentek ani dyrektora wtedy nie byto) i z jednym z woznych zamkowych, ktorego
nazwiska niestety nie pamietam, pojechalismy rowerami na wschod zglaszajac sie
po drodze bezskutecznie do wojska we wszystkich napotkanych wigkszych miastach
az po Kobryn na granicy Polesia. W tym samym dniu dyrektor doc. Seweryn wyje-
chat do Lwowa. Nasza Warszawianka, Wiadystawa Trebska (pdzniejsza mgr Kolago)
opuscita Krakow galarem, na ktédrym poptynely Wista bezcenne wawelskie arrasy.
Matka moja ulegajac ogolnej psychozie wraz ze swa siostrg dotarty pieszo do Staszo-
wa, skad na poranionych nogach wrécity widzac bezsens dalszej wedréwki.

Muzeum Etnograficzne i jego ztozone w podziemiach zbiory zostaty jedynie pod
opieka Resi i dwoch asystentek, mgr mgr Zofii Cieslanki i Lutostawy Hajowny. Jak
to wygladato, opowiada Zofia Cieslanka. Notatki jej pisane poczatkowo na luznych
karteluszkach, w panice, miedzy wybuchami bomb, uspokajajg si¢ i stajg bardziej
rzeczowe po tygodniu, gdy zaczyna si¢ normalna zmora okupacyjna.

Podobnie jak Cieslanka, pisala swoje notatki Lutostawa Hajowna. Niestety, Au-
torka ich nie zyje, ani nikt z jej rodziny, przepadly tez jej zapiski.

Prof. dr Roman Reinfuss
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Wyja$nienie skrotow i informacja o osobach spisana przez
prof. Romana Reinfussa

Lutka — mgr Lutostawa Hajowna, pracownica Muzeum Etnograficznego [wlasciwie
Lutostawa Haja (1909-1971), geografka i etnografka, od 1933 r. pracownica Muze-
um Etnograficznego w Krakowie z przerwa w okresie okupacji niemieckiej 1939-
-1945, do 1969 r., kiedy przeszta na emeryture].

Pan R. — mgr Roman Reinfuss, kustosz Muzeum Etnograficznego [Prof. dr Roman Rein-
fuss (1910-1998), prawnik i etnograf, autor wielu publikacji etnograficznych, kustosz
Muzeum Etnograficznego w Krakowie w latach 1936-1951 (z wojenna przerwa).
Od 1946 do 1980 r. kierowat sekcja zdobnictwa w Panstwowym Instytucie Badania
Sztuki Ludowej Polskiej Akademii Nauk i jego pdzniejszymi mutacjami, gromadzac
bezcenne dla nauki materiaty opisowe dotyczace polskiej kultury ludowej. Po li-
kwidacji tej placéwki zbiory przejeto Muzeum Etnograficzne im. Seweryna Udzieli
w Krakowie].

Pan Z. — mgr Witold Zbierowski, socjolog, kolega p. R. pomagajacy przy pakowaniu
zbiorow.

Pani R-owa — Zofia Reinfussowa, matka Romana Reinfussa.

Resia — ,,Regina Kawa de Zielonki”, sprzataczka muzealna.

P. Polk — inzynier Polkowski, pracownik Panstwowych Zbioréw na Wawelu [J6zef Alek-
sander Krzywda-Polkowski (1888-1981), architekt, pracownik shuzb odnowy Zam-
ku Krolewskiego na Wawelu].

St. — mgr Stanistaw Nowak, kuzyn mgr Zofii Cieslanki.

P. Hojel. — ?

Hela — Helena Cieslanka, przyrodnia siostra Zofii, nauczycielka.

P. Jar, p. Wyrobek, p. Grzech, p. Czyzyk — prawdopodobnie sasiedzi mgr Zofii Cieslanki
z kamienicy przy ul. Szlak 19, gdzie mieszkala.

Iza — mgr Izabela Dubikowna, historyk sztuki, pracujaca poczatkowo w Muzeum Etno-
graficznym, nastgpnie przeniesiona do Panstwowych Zbiorow na Wawelu.

P. Wyr. — p. Wyrobisz.

P. Grz. — p. Grzech.

Warszawianka — Wiadystawa Tr¢bska, pdzniejsza mgr Wiadystawa Kolago, pochodzaca
z Warszawy, ktora jako studentka etnografii odbywata praktyke w Muzeum Etno-
graficznym [Wladystawa Kolago, z d. Tregbska (1910-1986), etnografka, autorka
Stroju kotbielskiego, w serii Atlas Polskich Strojow Ludowych, t. 4, PTL 1970].

Wanda, Urszula — kolezanki Z. Cieslanki z gimnazjum lub ze studiow.

Pan Borgel — organista z katedry wawelskiej, mieszkajacy na Wawelu, ktéry po zajeciu
Krakowa przez Niemcéw ujawnit si¢ jako Volksdeutsch i zostat przejsciowo
zarzadcg Wawelu z ramienia Niemcow.

Pan Bohusz — prof. Adolf Szyszko Bohusz [1883-1948], dyrektor Zbioréw Panstwowych
na Wawelu [architekt, od 1916 r. pracowal jako kierownik prac renowacyjnych
w Zamku Krélewskim na Wawelu do 1946 r. — z wojenng przerwa, de facto byt
dyrektorem Wawelu].

Pan Ziobro — pracownik Panstwowych Zbioréw na Wawelu.



Dziennik czynnosci Zofii Cieslanki 285

Pani Sewerynowa — Zzona doc. Tadeusza Seweryna, dyrektora Muzeum Etnograficznego
[Teresa z Sobolewskich Seweryn].

Marynia — pomocnica domowa siostr Cieslanek.

Kowalski — dorywczo angazowany przez dyrektora Tadeusza Seweryna, pracownik za-
trudniony do przewozenia zbioréw z Muzeum Ziemi Krakowskiej na Wawel.

Ks. Figlewicz — mieszkaniec Wawelu stale zatrudniony przy wawelskiej katedrze [ks.
Kazimierz Figlewicz (1903-1983) — od 1933 r. wikariusz, potem proboszcz w Ka-
tedrze na Wawelu, do konca zycia z nig zwiazany, znawca jej zabytkow i historii.
W czasie okupacji jako jedyny mial prawo odprawia¢ msze¢ sw. dwa razy w tygod-
niu, lecz bez udziatu wiernych i pod nadzorem niemieckich policjantéw].

Dr. Rose — lekarz mieszkajacy przy ulicy Grodzkie;.

Ks. Jozef Swistek [1894-1956] — proboszcz w Kacwinie na Spiszu, darodawca swych
zbioréw do Muzeum Etnograficznego w Krakowie; zbiory znalazly swe miejsce
W osobnym pomieszczeniu nazwanym ,,Izba ks. Swistka”.

Hanka S. — zapewne kolezanka z gimnazjum lub studiow uniwersyteckich.

Jasia — kilkoletnia cérka p. Dubisowe;.

Pani Dubisowa — sgsiadka, zona urz¢dnika pocztowego mieszkajaca na II pigtrze przy
ul. Szlak 19.

Dr. praw adwokat Roland Goryczko — urzednik tymczasowego Zarzadu Miasta [Ro-
land Goryczko (1907-1983), znany adwokat w Krakowie. W 1939 r. syndyk masy
upadtosciowej Pierwszej Matopolskiej Fabryki Naczyn Emaliowanych — pdzniejsze;j
Fabryki O. Schindlera. Wigzien Auschwitz i Mauthausen, po II wojnie $wiatowe;j
przebywat w Szwajcarii].

Pani Réza Lubienska — dziataczka spoleczna, sprawujaca opieke na ubogimi i bezdom-
nymi [R6za Lubienska (1897-1984), hrabianka, dziataczka katolicka w Krakowie].

P. Tad Gofron — brat Mieczystawa Gofrona, kolegi szkolnego Romana Reinfussa. Po
powrocie z niemieckiej niewoli pracowat w Warszawie jako technik budowlany.

P. Muszkietowa — zona Muszkieta, art. rzezbiarza zatrudnionego przy Panstwowych
Zbiorach na Wawelu [Karol Muszkiet (1904-1993), art. rzezbiarz].

Wikcia — prawdopodobnie znajoma pracownica domowa.

P. Menclowa — Klementyna Menclowa, wtascicielka Pickarni Warszawskiej przy ulicy
Rajskiej 22, ktéra w czasie okupacji bezinteresownie udzielata pomocy szpitalom,
domom opieki itp., corka jej, p. Elzbieta Kaczorowska byta serdeczna przyjaciotka
Zofii Cieslanki.

Roman Reinfuss
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Dziennik czynnosci Zofii Cieslanki
Pakujemy od 28 VIII przez cate dnie i noce, az do 1 IX.

31 VIII — pakujemy z Lutka p. R. p. Z. i ja do 12-tej i siedzimy chwile¢ na parapecie
okna wdychajac swieze powietrze 1 podziwiajac pickno spokojnej nocy polskiej na
Wawelu.

1 wrzes$nia

godz. 5.30 obserwujemy z okien prac. M. E. razem z p. R. bombowce niemieckie,
jadace z zachodu i okrazajace Krakéw w szyku bojowym. Mdwimy Zartem, oby to
nie byly samol. nieprzyj.! Moze to juz wojna?! Po kilku minutach alarm — lecimy
z Lutka i p. R-owa, Resig do schronu, zostawiamy p. Z. w prac. II $pigcego, p. R. leci
na swoj pkt obserwacyjny na strych. W schronie wsciekamy sie, ze ten probny alarm
tak dlugo trwa i to wtedy gdy mamy tyle roboty. Wychodzimy na dziedziniec, lecz
p. Polk. nas wraca zeby si¢ podporz. pod ich rozkaz, alarm nie byt odwolany. Wraca-
my. Godz. 8.30 — odwolanie. Za jakies$ 2 godz. znéw alarm, lecimy do schronu, znéw
niby, ze alarm prébny. Zto$¢ nasza nie ma granic. Po powrocie otrzymuje p. R od
p. Z. telefon, Ze to jednak regularna wojna bez wypowiedzenia. Zburzony dom na
Warszawskiej — klasztor SS. Milosierdzia. Chciano zburzy¢ dworzec tow. Rzucone
bomby w réznych czgéciach miasta. Straty mate. Duzo ludzi poranionych od odtam-
kéw. W czasie nastgpnych kilku nalotow siedz¢ w M. E. i pakuj¢ nie zwazajac na
bombowce szalejace nad miastem i na dzwigki syren. W czasie jednego nalotu siedz¢
na drabinie na strychu i czytam ,,Tempo Dnia™’, oraz obserwuje lecace samoloty nie-
przyj. Spie razem z Lutkg w prac. Warszawa $pi wraz z p. R-wa i Resig w schronie.

2 wrzeSnia

Wracaja rano o 7. Tymczasem w nocy 2 naloty, jeden wieczdr okoto 9-tej, drugi nad
ranem o 5-tej. W pokoju p. R. do 6. Pakujemy dalej ale beztadnie miedzy jednym
atakiem a drugim. O godzinie 3-¢j silny atak lotn. Przelot niski samol. nad Wawe-
lem. Radiostacja na Debnikach cze$ciowo zniszczona, a takze jedna z bomb trafia
w schronisko brata Alberta, tak z trudem wystawione. St. przychodzi okoto 4.30 po
mnie na Wawel, gdzie przedostaje si¢ w czasie nalotu. Siedzimy jeszcze do 6-tej, bo
boimy si¢ wyj$¢, aby sie nie narazi¢. Alarm odwotany o godz. 7. Idziemy na Flor.
Na kolacje, mamy niemitg przygode¢ z p. Hojel. 1 jego ordynarnym znajomkiem (?).
W czasie jedzenia kol. drugi alarm krotki i odwotanie. Wracam o 9-tej do domu.

[Dwu luznych kartek nie mozna dopasowac do reszty tekstu].
[Pierwsza] —

7 ,,Tempo Dnia” — popotudniéwka aktualizujaca informacje z porannego wydania ,,Ilustrowanego
Kuriera Codziennego”, wychodzita od 1933 do 1939 r.
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2 IX na 3 IX o 1-szej w nocy wpadt St. z tym, zeby$Smy si¢ pakowaly i uciekaty, ze
j- Zle, bo Urzad Woj. si¢ pakuje i ewakuuje. On tez musi jechac. Ja powiedziatam, ze
si¢ nie ruszg. 3 — Rozmowa p. Wyr. z p. Grz. w sprawie ucieczki z Kr. ,,Po co wiec
pani te sprawe wentyluje”. Wyjazd Warszawianki Wiad. Wandy Urszuli wraz z Wa-
welasami galarami.

[Druga] —
Umawiamy si¢ na dzien nastepny.
[Koniec luznych kartek; dalszy tekst pisany w notatnikul].

3 wrzesnia

Noc spokojna. Rano Hela o godz. 5.20 idzie ze szmatami do Dziuni, a o godz. 6-tej
alarm 1 nalot, trwajacy b. dlugo. Samol. bombardujg okolice Szlaku, W-wskiej, Kaz.
Wielk., Staszica, Lobzowskiej. Chca zburzy¢ sktady mund. na Szlaku — trafiaja
w dom narozny Szlak 38. Kilka 0sdb zab., dom zburzony — pali si¢. Na Stasz. znajd.
si¢ karab. maszynowy chca go zestrzeli¢ trafiajg w ulice koto Karmel. Straszna wy-
rwa. Chca zaatak. dworzec osob. i poczte pol. znajd. si¢ w pat. Wotodk. 7 bomb pada
wokot palacyku szyby wylatuja, kilka framug, trochg kamieni do wngtrza. A Chrystus
Blogost. — rzezba jak stata w oknie tak zostata nienaruszona, cho¢ szyby i kamienie
wokot niej lataly. Okoto godz. 9.45 p. R. chce mnie wziaé przemoca na Wawel twier-
dzac, ze tam bezpieczniej. Nie id¢ bo Hela ranna. Opatrywanie ran, gonienie i t.d.
Dostaj¢ rodzaj paralizu nerwow w krzyzach na wys. nerek i schylaé si¢ nie mogg.
Smaruje mnie na goto p. Jar. Spazmy p. Wyrobisz. Ona hister. Chce jechac, wraca
it.d. W czasie opatrunkow przybiega St. kt. widziat Mame Hele., poznanie St. z p. R.
,»W dziwnych okoliczno$ciach poznalismy si¢” mowi R. Atak w czasie ktorego R. wra-
cana W., ja zostaje w domu. St. gdzies jedzie ze swoim wujkiem. Dalsze ataki. Wpada
tercjan, aby kto$ poszedt po pienigdze kt. wyptaca kurat. W miedzyczasie telefonuje
na W. i dowiaduj¢ sig¢, ze rzeczy sg juz wyniesione do schronu i majg by¢ pakowane
te z Lubicz. Biegne tam widzg 7 bomb wokot budynku. Kluczy nie ma bo ma je
Lutka. Wedrowka na Podgérz. Lutki nie ma w Lagiewnikach. Powrdt na Lubicz.
W migdzyczasie goni¢ za panem, kt. ma Heli wyptaci¢ pienigdze. Mam duszg na
ramieniu, boj¢ si¢ nalotu. Od czasu do czasu ktos krzyczy nalot i wszyscy biegna do
bram. Wiesci przychodza straszne, ze Niemcy juz sg niedaleko Krak., ze obchodza
si¢ z ludzmi okrutnie, ze katujg i t.d. Po przyjsciu na Lubicz dyr. mnie prosi, abym
poszta po klucze na W., gdyz ma je R. Heli datam stowo, Zze nie pdjde na Wawel,
jednak musiatam i§¢. Przez kratkg bramy Wawel, widze R. pytam si¢ o klucze, kt. on
nie ma. Zostaj¢ chwile, aby wypoczaé. R. twierdzi ze zmuszony j. uciekac, bo i.... Te-
lefon od Lutki, kt. za chwile zjawia si¢ sama na Wawelu. Chwilg zostajemy jeszcze,
a potem wracamy do domu. Siedz¢ sama na tawce na ,,plantach” wawelsk. i patrze na
planete Wenus i mysle, ze teraz tak btagdzimy jak ona. Cisza na W. j. ogromna i taka
jakas dziwna, silnie natadowana elektr., zdaje si¢, ze co$ musi si¢ sta¢. W domu do-
wiaduje si¢, ze byt przez chwile St. Noc spokojna tylko wozy jezdza i1 auta, przewo-
zace uchodzace rodziny. P. Wyrobek ucieka z walizami.



288 Rozmowy i wspomnienia

4 wrzeSnia

Od rana goni¢ za pieniedzmi Heli. Bytam u Zygm. zdenerwowani strasznie. Nie pa-
nuja nad soba. Maja zal do mnie i St., ze nie dostali pozwolenia na wyjazd z Kr. na
ul. Wygody, gdzie ten p. mieszka, co ma da¢ pienigdze nie ma nikogo. Biegne ze zna-
jomym nauczycielem na Wolnice, gdzie niby ten pan miat tam by¢. Czekam do 10.
Wracam na Wygode spotykam go, biegne na W. zamknigte, za zezwoleniem wpusz-
czaja mnie. Biegne do schronu gdzie j. p. R-wa i Resia, R. uciekl. Pakuje ostatnie
kawalki, spieszg¢ sie, dostaj¢ gorgczki ze zdenerwowania. Telefon od Heli. Niemcy
zajmg o 2-gjej Wawel, wracaj szybko. Jestem tym strasznie zgngbiona i rozdygo-
tana, koncze¢ szybko pakowanie. Wpadam do schr. zegnam p. R-wa i uciekam gna-
na dziwnymi mocami. Grzmoty armatnie hucza z daleka. Spotykam Iz¢ po drodze,
kt. najspokojniej idzie na Wawel do pracy. Mowig jej ze Kr. bedzie zajety, ta wraca
i chce wyrwac z Kr. Cisza, a wlasciwie martwota Wawelu przygniata mnie i zabija.
Nie mogge jej znie$¢. Dzieje si¢ ze mna co$ strasznego. Uciekam od niej. W domu sie-
dze w schronie, a czasem w domu, aby zndéw za chwilg by¢ w schronie. Zmienianie
opatr. Wersje lansujg okropne. Ale jedno pewne, ze Kr. bedzie zajety. Przygnebienie
na wszystkich twarzach. Jedyny nasz mezczyzna p. Grzech ucieka przed Niemcami,
p. Czyzyk ptacze za synem, lecz nie rozpacza. Hela chce i$¢ do dokt, lecz nikogo nie
ma, wszystko wyrwalo. Noc okropna — ludzie uciekaja wiozac dobytek — cale tabuny.
Jedni pieszo z walizkami, inni na rowerach, inni autami, na wozach. Krowy rycza.
Wozki dziecinne zatadowane. Nalotéw nie ma. We¢drdwka ludéw. Jedni ida na pin.
inni na ptd., wzgl. wsch. Kr. Wracaja aby i§¢ w odwrotnym kier., az w koncu wracaja
do domu. Caty dzien i noc to trwa. Jestem rozbita po przyjsciu z W. ryczatam, bo juz
nie mogtam, wzi¢to mnie to, ze nie widziatam si¢ z R., 1 ze zostawil pienigdze.

5 wrze$nia

Siedzenie od wezesnego rana w schronie, potem wsrdd strzatéw na Wawel, bo zapo-
mniatam zapakowac klisze i filmy. P. R-wa wyjechata. Spokdj i ta martwota jeszcze
gorsza, bo tylko kilka 0sob zostato. Pakuje graty z R. te co najwazniejsze i ucieckam
z W., bo nie mogtam usiedzie¢, gdyz ziemia pali mi si¢ pod nogami. Wracam do
domu, a tu w schronie czeka mnie Lutka z 1zg i wySmiewajg si¢ ze mnie, ze Krakow
bedzie zajety. Opowiadanie o kupnie butow dla Izy z policjantem, o ucieczce w ka-
rawanie. O tym ze jedynymi spotykanymi obecnie pojazdami w miescie sg wozki
dziecinne i t. d.

Dnia 7 IX 1939 r.

Lutka rano wpadta do mnie w chwili, gdy wybieralam si¢ na Wawel. Idziemy razem
do pracy, ale nie wiemy wtasciwie do jakiej. Po drodze spotykamy mnostwo wojska
zmotoryzowanego niemieckiego i serce nam si¢ sciska na ten widok. Cieszymy sie,
ze kiedys to wszystko zostanie u nas, a oni beda zwiewac¢ na nogach.

Oby Bog dat, abysmy tego doczekaly. Na Wawelu cisza przerywana od czasu do
czasu warkotem motoréw i tupotem ci¢zkich zotierskich butéw. W Muzeum sia-
damy na stotkach w pracowni i zastanawiamy si¢ co teraz i dalej bedzie. Wreszcie
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zabieramy si¢ do porzadkowania naszej ,,spelunki” i zaczynamy to od pokoju ,,Lut-
ki” wzglednie prywatnych apartamentéw p. R. Szukamy broni, czy jej przypadkiem
nie ma p. R. Przy tej okazji ukladamy rozrzucone papiery, swistki, fotografie 1 t. d.
Obijamy szarym papierem co si¢ da. Ja troche szaleje z tym sprzataniem i obijaniem,
za co stysze wciaz jakie$ gderanie Lutki, ktora mocno zbita pali papierosy i mysli
(rzadkosc¢!!). W czasie sprzatania wpadajg nam albumy, ktére z ciekawoscia oglada-
my, przy czym stwierdzamy z oburzeniem, ze nie ma tam naszych podobizn. O 13.30
wyruszamy do domu.

Dnia 8 IX

Na wzgdrzu wawelskim spotykamy p. Borgiela, ktory przeprowadza mnie przez bra-
me, gdzie wartuja zotierze, na Wawel. Tu dostaje od niego przepustke dla siebie
i Lutki. Od dzi$ swobodne poruszanie si¢ na samym Wawelu i komunikowanie si¢
z miastem jest tylko mozliwe, wtedy, gdy ma si¢ ,,Passierschein”. Straszne! Po dro-
dze dowiaduje si¢ od p. Borgiela, ze w schronie zolierze w poszukiwaniu broni
rozbili nam paki, ktoreSmy z takim trudem spakowali. Ogarnat mnie paniczny strach,
co ja tez tam znajde. Zabieram Resi¢ idziemy do schronu, przez caty czas drze na
mysl, ze wszystko bedzie zniszczone. Resi¢ chwycit jaki§ dziwny strach, nie chee i§¢
do schronu. Wciaz powtarza, ze si¢ boi tam i§¢. Wreszcie osiagamy nasz cel. Kilka
pak odbitych, zawarto$¢ wyrzucona. Wkladamy z powrotem. Chodze po wszystkich
piwnicach i zbieram porozrzucane eksponaty, ktére sluzyty naszym okupantom za
podktady pod glowe, nakrycia i t.d. Chustki czepcowe, wyciagnigte z kopert stuzyty
za okrycia poduszek, zamiast przescieradet i recznikdéw. Jaki$ kawatek ptotna dhugi
(Rusini 1230, nie pami¢tam doktadnie numeru) rozerwany na trzy czesci znajduje
w trzech réznych katach schronu. Kopycie $laskie stoja pod t6zkiem — na pewno
stuzyly komus za pantofle. Znosze¢ to wszystko do skrzyn i serce mi omal nie pgka
ze smutku. Kosz prywatny p. R. zupehie rozrzucony. Brak w nim zapakowanych
ubran i ptaszcza zimowego. Mysle sobie, ze p. R. ma specjalne szczgscie jesli chodzi
o ptaszcz zimowy. Notatki i zeszyty walaja si¢ po katach schronu. Zbieram je pilnie
i pakuje z powrotem do kosza. Zto$¢ moja nie ma granic. — W drodze powrotnej spo-
tykam p. Bohusza, ktéry z daleka $mieje si¢ do mnie, na co ja réwniez usmiecham
si¢, co bierze do siebie jaki$ putkownik niemiecki i pokazuje mi swoje zgby w usmie-
chu. Myslatam, ze nie wytrzymam i dam mu w ,,buzi¢” (méwiac delikatnie). A to
bezczelny! Jak $mie! Ale c6z si¢ dziwic, nasze Krakowianki — z Kazimierza upowaz-
nity ich do tego. Laza z nimi po miescie, kawiarniach i t.d. Maja o nas wyobrazenie,
co$ strasznego! Powiadaja, ze$my ich z radoscia witali i t.d. Mo6j Boze! Zeby oni
natkneli si¢ na prawdziwg Krakowianke, ta pokazataby im dumng ming i takg twarz,
jak ja temu wojskowemu, ktoremu potem ghupio zrobito si¢. Patrzyli Zotnierze.

Od p. Bohusza dowiaduje si¢, ze Lutka stoi pod brama wejsciowa i czeka na prze-
pustke, ktorg ja mam dla niej. Biegng ku bramie, ale ona juz odeszta. Ma przyjs¢
po potudniu i przy pomocy kilku ludzi z powrotem wynie$¢ ze schronu paki
i przetransportowaé¢ do Muzeum. Pokreciwszy si¢ jeszcze troche po pracowniach
zbieram swe manatki i ide do domu na obiad. Tu zastaj¢ obie t. j. Lutke i Izg, ktore
czekaja na mnie, a wlasciwie na przepustke.
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(Tego samego dnia popotudniu.)

Spotykam na wstepie p. Ziobre, ktorego odkomenderowano do noszenia pak, ale
reszty nie ma, wigc umawiamy si¢ na dzien nastgpny na godz. 9. O tej porze ma on
zmobilizowac¢ kilku ludzi do pomocy. W Muzeum Lutka pisze juz swoj dzienniczek,
co ija za Jej przyktadem robi¢. Wychodzimy przed 6-t3, aby zdazy¢ przed zamknie-
ciem bram t. j. 0 6.30. Niemcy tych, ktorych spotkaja po 7-mej zbierajg po ulicach
1 zawoza gdzies, gdzie kaza im pracowac ciezko. Wczoraj takich spoznialskich uzyli
do uprzatniecia nawozu konskiego z Wawelu. Wesoto!!

9 IX

Dzien dzisiejszy rozpoczetam od pdjscia na pogrzeb matki Zygmunta B., ktéra na
widok wkraczajgcych wojsk niemieckich do Krakowa padta trupem na miejscu. Na
ulicach warkot motorow straszny. Jezdza jak szatany, wcigz jedni i ci sami, objezdza-
ja Krakéw w koto. Mozna oszale¢.

W Muzeum juz zastatam Lutke. Idziemy wszyscy do schronu, skad wyciggamy
paki na dziedziniec. Mamy juz przenosi¢ je do Muzeum, gdy nagle zaczynajg za-
jezdzaé auta z dygnitarzami, sktadajacymi hotd naszemu Marszatkowi. Siedzimy na
pakach na dziedzincu dokad dochodza nas gtosy komendy, tupot nég, a w koncu
co$ co przebito mi serce jak sztyletem. Muzyka zagrata hymn i jaki$ marsz Zotnier-
ski niemiecki. Uczucie strasznego przygngbienia ogarnelo mnie. Spogladam przed
siebie, a tu wszedzie porozwieszana bielizna zohierzy, ktoérzy uprali ja i powiesili
na dziedzincu do stonca. Sami opalajg si¢. Nad gtowami z hukiem przejezdzajg raz
po raz samoloty — bombowce, ktore okrazaja Wawel znizajac swoj lot. Tak Niemcy
sktadaja hotd prochom Marszatka. Parada si¢ konczy jedziemy z pakami, zauwazam
przed krypta kilka wiencow, z boku przed katedra stoi jeszcze aparat do filmowania.
Przewdz skonczony, paki umieszczone, na dzi§ dos$¢ idziemy do domu.

10 IX — niedziela

Wczoraj w drodze do domu postanowitam i§¢ na Lubicz i zobaczy¢ co si¢ tam dzieje.
Lutka nie chciata mnie samej puscié, a nie mogta i$¢ ze mng, bo nie miata czasu.
Mimo wszystko posztam sama i o zgrozo! Co6z za widok makabryczny. Skrzynie
rozbite, koniki poprzewracane, kazdy rzucony gdzie indziej, bez uprzgzy, cerami-
ka czg$ciowo stluczona, pajaki zerwane. Lalki rzucone beztadnie i obdarte z ubra-
nia. Jednym stowem obraz n¢dzy i rozpaczy, co si¢ z tego pigknego Muzeum stato.
W kancelarii mieszka obecnie jakas kobieta, na pewno szpieg lub co$ podobnego.
Mowi dobrg polszeczyzng jednak z lekkim akcentem czeskim, a w kazdym razie ob-
cym. Urzgduje tam. Oto na co przydat si¢ pokdj goscinny na Lubicz. Oprocz niej
spotykam tam jeszcze zotnierza niemieckiego, ktéry pilnuje tej ,,damy”, a gdy mnie
zobaczyt predko poszedt po karabin i wszedzie tak uzbrojony tazit za mng. Pozbiera-
tam nieco rozrzuconych rzeczy, podlatam kwiaty. Niemiec uspokajal mnie, ze dokad
oni tam sg, to ani jedna rzecz nie zginie. Wytlumaczy¢ jednak nie umiat dlaczego tak
zniszczono te paki i przedmioty. Odesztam stamtgd dostownie zbita. Nie mogtam
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prawie kroku zrobi¢. Znéw odezwata si¢ u mnie ta sama historia z tym dretwieniem
w krzyzach. Przesladuje mnie obraz zniszczenia na Lubicz.

Dzi$ przysztam na Wawel, aby dowiedziec si¢ co robi Resia i jak si¢ czuje. Miata
przyjs$¢ réwniez Lutka, obie chciaty$my i$¢ do p. Sewerynowej. Lutka nie przycho-
dzi, widocznie co$ ja zatrzymato w domu. Uktadam w biurku p. Romana, wypijam
herbate, na ktdra zaprosita mnie Resia, zjadamy upieczony przez Nig doskonaly pla-
cek ze Sliwkami, wreszcie o 1-szej ide do domu. Do katedry wolno byto ludziom
przyjs$¢ w czasie nabozenstwa, potem tylko wstegp za przepustkami. Jest to pierwsza
niedziela panowania niemieckiego w Krakowie. Zastanawiam si¢ ile jeszcze takich
niedziel bedzie. Oby jak najmnie;j!

11 IX

Dzi$ zabraty$my si¢ z Lutka do pisanek t. zn. wszystkie pisanki bladzace po pra-
cowniach wlozylySmy do szafy w ciemni. Byto tam jeszcze troche¢ miejsca, wigc
trzeba go bylo wyzyskaé. Iza wpadta po chatat; oni w Zbiorach wszystkie pochowane
obrazy, wyroby mosiezne, ceramike i t. d. wieszajg na Scianach na dawne miejsce,
wzglednie wktadaja do oszklonych gablot. W ten sposdb tatwiej mozna sprawdzic,
jezeli co$ zginie, a wtedy krzycze¢ si¢ bedzie, ze to rabunek. Duzo te nasze ,,Nie-
miaszki” bedg sobie z tego robi¢. Zabiora i1 koniec. Herbatg Lutka ugotowata na
prymusie, ktory rozpalita bez spirytusu. Nakopcita strasznie. Gdy juz herbata byta
nalana, okazato si¢ ze jest trochg spirytusu na piecu w kuchni. Lutka skleta mnie o to,
bo to ja tak gadatam, Ze nie ma ani kropli denaturatu. Jednak wszystko mucha, bo
herbata byta. Idziemy teraz po Iz¢ na Zamek, moze juz tez idzie do domu.

12 IX

Od rana miatam gonitwe, Heli bowiem spuchto nad kolanem, zrobila si¢ Jej jakas
gula. Boli Jg to, nie moze dobrze chodzi¢, a przede wszystkim zle si¢ czuje dlatego,
ze nie byta u lekarza. Dalej wigc na klinike, bo prywatnie zadnego lekarza zlapaé
nie mozna. Przyjezdzamy do szpitala i juz z daleka styszymy straszne, po-prostu
nieludzkie krzyki. Jak si¢ okazuje zeszywajg ,,na zywo” jakiej$ kobiecie giebokg rane
w pachwinie. Kobieta ta starsza zostala przejechana przez motor. Jak ona musiata
cierpiec 1 to przez tych Niemcow ktdrzy jezdza wprost niewiarygodnie szybko. Na-
turalnie te krzyki tej kobiety zdenerwowaly w sposob straszny reszte osob, znajdujg-
cych si¢ w poczekalni i czekajacych na opatrunek. Hela chciata uciekaé, mdlec i t.d.
Sila ja przytrzymatam. Wreszcie koniec. Kobiet¢ wzig¢li i zanie$li do szpitala. Heli
doktor ogladnat noge i powiedzial, ze wszystko jest dobrze tylko na razie nie wolno
chodzi¢ i nalezy dawac¢ ciepte oktady. Wychodzimy stamtad, po prostu ucickamy, ale
nas goni krzyk kobiety i dzwoni nam w uszach rozpaczliwe jej wotanie: ,,Boli, boli,
boli”. Chirurdzy to naprawdg ludzie z kawatkiem migsa zamiast serca, ale teraz to juz
i tego nie maja. Zeby ,,na zywo” tak szy¢ kobiete, to okropne. Ale teraz z niczym sie
nikt nie patyczkuje, bo wojna, a w szpitalu robig darmo. A co za darmo, to wiadomo
— duzo chorego kosztuje. Wracamy dorozka do domu, gdzie ktad¢ Helg na kana-
pie i daj¢ poduszke elektryczng. Nastepnie wyruszam na Wawel. Jestem punktualnie
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o0 12-tej. Lutki juz nie ma. Widocznie myslata, ze juz nie przyjde, wiec zrobita swoje
1 poszta. Nie dziwie sie Jej, ze dluzej nie czekata. Pustka wieje z kazdego kata, Resi
nie ma, bo u mnie w domu Maryni pomaga, Kowalski jest u p. Sewerynowej. Jest si¢
zupelnie samemu i nie mozna si¢ jeszcze zzy¢ z ta beznadziejng cisza, jaka wszedzie
panuje, u nas w Muzeum, na podwoérzu za oknami, skad zawsze stychac byto nawoty-
wanie si¢ dzieci, albo ich wesote zabawy, jak: ,,Bawmy si¢ w sklep, batwana, i t. d.”.
Wszelki ruch jakby zamart, tak tez jest i w nas samych. Wewnatrz siebie czuj¢ takg
samg pustke, jak ta, ktéra jest wokot mnie. Nie wiem czy potrafie co§ odczuwacé, Ani
smutne, ani wesote t. zn. dobre wiadomosci nic nie wzbudzaja we mnie. USmiech
czy tzy mam jedynie na ustach wzglednie oczach ale wewnatrz mnie przerazajaca
martwota, ktorej nic wzruszy¢ nie zdota. Co mnie wyrwie z tego stanu, a moze w nim
pozostane? Tego ostatniego nie chce, broni¢ si¢ przed takim faktem, na razie bez-
skutecznie. Uporzadkowatam szufladg z fotografiami i rekopisami... Wybija 1.30 ide
do domu.

13 IX

Lutka tak jak przewidywatam byta wczoraj w Muzeum i wyszla przed 12-tg. Poszla
do mnie do domu, co si¢ stalo, ze nie bytam na Wawelu. Dowiedziatam si¢ o tym po
przyjsciu do domu. Dzi$ p. Bohusz dat mi jeszcze jedng laske znaleziong w schro-
nie. Ks. Figlewicz opowiedzial mi, Zze wczoraj nadawali do radia transmisje¢ z krypty
Marszalka i ze to auto, ktére widziatam to witasnie bylo tu w tym celu umieszczone.
Opowiadali o tym, ze gdyby zyt Marszatek nie dosztoby do wojny, ze nasz obecny
Marszalek zdradzit, weiagajac nas podstepnie w wojne i t.d. Biedny nasz Marszatek
spoczywajacy pod wiezg Srebrnych Dzwondw. Maja racje Niemiaszki, mowiac iz do
tego by nie doszto. Rzeczywiscie!!! Nie doszli-byscie nigdy do Krakowa, bo dawno
byscie mieli wymtdcong skorg. Krakow znalibyscie tylko z obrazkdéw lub kina. A te-
raz tajdaki rozbijajg si¢ po naszym miescie i panosza si¢. Mocne stowo ci$nie si¢ na
usta. Czekam tylko na chwile, gdy oni stad zwiewa¢ bedg. Boze daj, aby to byto jak
najpredzej. Nie mogg patrze¢ na te karaluchy — szwaby — prusaki, ktore rozlazty sie
po Krakowie plugawigc go swoim wygladem i gwarg. Wielu jednak mieszkancow
Krakowa zapomniato swej mowy i szwargocza po niemiecku. Az wstyd! Sprzatamy
druga pracownie, zalewamy parafing papier w skrzyni, do ktorej jutro wpakujemy
catg Biatorus. Przygotowania skonczone. Lutka malowata dzi$ parafing, ja za$ trzy-
matam dynarek. Jak zwykle i dzi$ nie obeszlo si¢ bez dogadywan i ostrej wymiany
stow, a wszystko jak zawsze skonczyto sie¢ pomyslnie dla dobra instytucji. W czasie
»rekreacji” obgadywaty$my naszych szefow solidnie. Mam wrazenie, ze obaj mu-
sieli mie¢ chrosty na jezykach, tylko nie po tej samej stronie. Jeden z nich wyszedt
zwyciesko t. zn. prawie same dobre rzeczy z koniecznosci trzeba byto mowié. Przy-
pominatysmy sobie rézne powiedzonka: ,,Bo to tak nie moze dalej by¢. Musimy
uregulowac jakos$ godziny pracy. Nie trzeba przychodzi¢ pdzno, to si¢ nie bedzie
1 roboty przeciggac do 4-tej” grzmial glos ze szczytu drabiny w duzej sali Muzeum.
Wzigtam sobie to do serca i to mocno, dlatego ide do domu, bo godziny urzgdowe
minely.
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14 IX

Dzi$ mialam w nocy bardzo niemity sen. Snito mi si¢, ze wracajac z Instytutu Geogr.®
z dwoma kolegami jeden z nich pod koSciotem $w. Idziego spytat mi si¢: ,,Czy Pani
wie, pana R. pogryzt pies i zachodzi obawa czy nie byl wsciekty. Prosze sobie wyobra-
zi¢, iz to byl jego wihasny pies”. Zdawalam sobie sprawg, ze to byla niedziela i ze do
Muzeum nie wybieratam si¢ zupetnie. Kiedy to ustyszatam pozegnatam si¢ z kolegami
i pobiegtam na Wawel. Tu zastatam juz Lutk¢ mocno strapiong i p. R-wa, siedzace
w pracowni. Kiedy przysztam p. R-wa poprosita mnie, abym przyprowadzita lekarza,
ktéry nazywa si¢ Rose i mieszka gdzie$ na Grodzkiej. Widze siebie idaca od placu sw.
Magdaleny w stron¢ rynku, szukajacg wywieszki z nazwiskiem tego lekarza. Wreszcie
znalaztam go, gdzie§ w okolicy Poselskiej. Wracam sama na Wawel, lekarz ma przyj$é¢
za chwile i zrobi¢ zastrzyk. Czujg, ze ide mocno w gore jakims$ ciemnym lochem, po
lekko wilgotnej ziemi. Loch konczy si¢ u szczytu drzwiami, ktore niby prowadza do
Muzeum. Nagle ni stad ni zowad znalaztam sie w sali ks. Swistka i zawieszam obrazy
na szkle. Siedzg wysoko na jakims$ kredensie, gdzie wsadzil mnie p. R. Zaczglam si¢
o0 to gniewaé, bo ma pogryziong reke, a mnie podnosi, kiedy sama mogg tez wlez¢ na
drabing i z niej zawiesza¢ obrazy. Po chwili znow jestem na dole i id¢ do drugiej sali
ks. Swistka. Iza zostaje w poprzedniej izbie, a Lutka jest o jedna salg wezesniej. P. R.
idzie za mng i kiedy co$ zdejmuje z okna odbiera mi to i szepce: ,,Zofia pocatuj mnie,
pocatyj! Zrob to prosze Cie, pocalyj. Juz tak dawno tego nie zrobitas. Ja jestem taki
chory, pocatuj!”. Zdaje mi si¢, ze uleglam namowom, ale kiedy zbudzitam si¢ jeszcze
styszatam ten szept: ,,Zofia pocatuj mnie, pocatuj”. Jestem bardzo niespokojna, czy
komus co$ si¢ nie stato. W zaden sposob niczego nie mozna si¢ dowiedzieé i jeszcze
przez diugi czas nie bedzie nic wiadomem. Sytuacja beznadziejna. Snit mi si¢ réwniez
doktor, ze zatatwiat jakis interes w Starostwie. Dobrze wygladal. Staszek tez mi si¢
$nil, ze byt u nas w mieszkaniu na Garbarskiej, a mamusia moja byta w drugim pokoju.

Na Wawel przysztam wczesniej niz Lutka. Tu zastaje¢ juz Kowalskiego, ktory nie
moze si¢ dosta¢ do Muzeum bo nie ma klucza, a Resia wyszla. Kowalski zmor-
dowany strasznie, bo byt z Hanka S. w Przytkowicach w obie strony piechotg. Mowi,
ze mu nogi popuchly i odpadaja. Nie dziwi¢ si¢. Stary chlop i mam wrazenie, ze
ma blatfuss, wiec trudno mu chodzié. Z Lutka pakujemy dzi$ do paki nr 39 przy-
gotowanej wczoraj catg Biatorus. Oprocz tego chowamy aparaty muzealne, a takze
zajmujemy si¢ katalogiem kartkowym, ktory wyniesiony byt do piwnicy, teraz wraca
z powrotem do pracowni. Resia w sklepie dostata marki niemieckie i nie moze si¢
w nich zorientowac. Przyszta do mnie, abym przeliczyta czy dobrze jej wydali. Ry-
chto w czas, ale na szczegscie wszystko byto dobrze.

15 IX

Rano bylam z Jasig na nabozenstwie szkolnym w Instytucie Marii’, dokad Jasia
uczeszeza do 3-ciej klasy. Dzi$ miaty si¢ zebra¢ wszystkie wychowanki klasztoru,

® Instytut Geografii Uniwersytetu Jagiellonskiego.
? Instytut Marii — szkota prowadzona przez Zgromadzenie Siéstr Bozej Mitosci w Krakowie przy
ul. Pedzichow 6.
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pragnace dalej w tym zaktadzie naukg. P. Dubisowa nie miata czasu pdjs$¢ z corka,
gdyz sprowadza sobie dzi§ wegle. Poszlam zatem ja. Dziewczynek zebralo si¢ okoto
40 ze wszystkich klas razem t. zn. szkoty powszechnej, gimnazjum i liceum. Siostry
jednak tym si¢ nie przejmuja, twierdzac, ze w ciggu 2 tygodni reszta uczennic si¢
zbierze. Mysle, ze rzeczywiscie tak bedzie, ale do pierwszej klasy, to na pewno nie
wiele si¢ zglosi. Dzi§ byta jedna przedstawicielka. Na podworzu gdzie zbierajg si¢
uczennice stychaé tylko rozmowy o wojnie, bombardowaniu. Kazdy opowiada swoje
troski, przezycia. W gmachu Inst. Marii stalo wojsko i dlatego budynek ten w czasie
nalotow nieprzyjacielskich w dniu 3 wrzesnia byt silnie bombardowany. Jednak tak
zakonnice, wojsko, jak 1 budynek, nic na tym nie ucierpialty. Bomby byly mocno
niecelne, analogicznie do innych, rzucanych w réznych czgsciach miasta. Mszy $w.
nie ma, bo ksigdz profesor uciekt, zapowiada zakonnica jedynie krotka modlitwe
ze $piewami w kaplicy. W czasie tego nabozenstwa nachodza mnie wspomnienia,
od ktérych nie moge si¢ odpedzi¢. Przeciez to szkota, w ktdrej uczytam si¢ stawiaé
litery jeszcze rysikiem na tabliczce. Tu przebywatam 5 lat, gdyz jeden rok chodzi-
tam do t. zw. freblowki. Swiadectwo jedno mam niemieckie. Tak mi si¢ zdaje, ze
dopiero wczoraj, jak tu przystepowatam do pierwszej Komunii Sw. widze Mame
1 Ciotkg¢ Marie, czekajace na mnie z boku, aby i§¢ ze mng do fotografa. Pamigtam
bylam wtedy strasznie przezigbiona i echo mojego kaszlu rozchodzito si¢ po catym
budynku. Ciotka zrobita na t¢ uroczystos¢ swietne kremowki. Jeszcze czuje dzis ich
smak. Boze! jak to dawno, powtarzam to sobie w glebi duszy. A jednak wcigz mi si¢
zdaje, ze jestem dalej malutka i Zze otacza mnie mito$¢ moich Rodzicéw i krewnych,
ktérzy tak t¢ matg kochali. A przeciez i ich nie ma i ja mam juz tyle lat, Zze ta Jasia,
z ktorg przysztam zupetie dobrze mogtaby by¢ moja coérka. Nachodza mnie i dal-
sze wspomnienia. Przypominam sobie pierwszy dzien po wakacjach, kiedy w klasie
spotykatysmy si¢ i opowiadaty$my sobie jedna przez druga o minionych dniach wy-
wczasow. Dzi$ nie stychaé byto wybuchéw $§miechu tak wlasciwym nam gimnazja-
listkom ,,Ceskom”. Dzi$ obserwowane przeze mnie dziewczynki mowily powaznie
0 wojnie, o tym, ze nie wiedzg co si¢ dzieje z ich ojcami, braémi, krewnymi i t.d.
Zal mi dzisiejszej mtodziezy, ktorg wojna obdarta z tych wielkich radosci i wesela,
a takze zhudzen. A jak przyjemnie mie¢ rozowe szkietka na oczach!

Zal mi minionych czaséw gimnazjalnych i uniwersyteckich. Wie si¢ jak bylo,
a jutro niepewne. Cztowiek wciaz czeka, ze juz, juz cos si¢ stanie. Co nie wiem i boi
sie, aby nie bylo to co$ bolesnego. Zyije jeszcze troche ztudzeniami, choé z mojego
wielkiego optymizmu (tak wysmiewanego przez Lutke) doprawdy niewiele zosta-
to. Przeraza mnie to. Zdaje mi si¢, ze jednak wszystko przetrzymamy i ze jeszcze
duzo radosci nas czeka. Ale tu zaczyna si¢ 1 konczy mdj optymizm. Wiecej wolg nie
myslec.

Na Wawel ide troch¢ nieprzytomnie. Cata droge grzebi¢ si¢ we wspomnieniach
dalszych i blizszych. Jest mi z tym dobrze, a rdwnoczesnie Zle, bolesnie. Na Wawelu
zamkniete. Lutki nie widaé. Pisze ten pamigtnik gdy przychodzi Kowalski i wytry-
chem otwiera mi drzwi wejsciowe. Niedlugo zjawia si¢ i Lutka, wigc zjadamy z miej-
sca $niadanie i przypominamy sobie zndéw zabawy: ,.geografow” i ,,socjologow”.
Smiejemy sie, ale tak troche przez tzy, ktore mamy ukryte gleboko. Jest nam dobrze
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razem, bo jako$ nam razniej i weselej tak we dwie. Pakujemy Rosj¢, uzupehiajac
numery inwentarza. Jutro zaczniemy pakowaé zinwentaryzowane lyzniki i reszte
gratow z drugiej pracowni. Gdy pisze, to mam takie wrazenie, ze za chwile wpadnie
ktéry$ z szefow i1 zacznie cos gadaé. Na Wawel ide z tym przeswiadczeniem, ze Resia
otwierajac drzwi powie mi: ,,Wie panienka co, ze Pan wrécit”. Boje si¢ tego strasz-
nie, bo gdyby p. Roman teraz wrdcil bytby skonczonym wariatem, a po wtdre nie
wytrzymat by w obecnych warunkach w Krakowie i w Muzeum. Mysl ta mnie wcigz
przesladuje 1 to stale o kazdej porze. Kiedy wracam do domu mam uczucie, ze do-
wiem sie, iz p. R. wrocit. Nie lubig u siebie takich natarczywych mysli. Przekonatam
si¢ bowiem, ze zwykle sprawdzaja mi si¢. Juz nie raz si¢ o tym przekonatam. Tak
samo byto i z pewng historig p. Romanie!!! Raz cos$ sobie w mysli powiedziatam ot
tak sobie i sprawdzito si¢ na calej rozciaglosci i w takim nasileniu jakiego nigdy nie
przypuszczatam. Moze kiedys powiem co$ Panu na ten temat. Dzi$ jeszcze nie jestem
pewna, czy sie na to zdecyduj¢. Ale moze?! U mnie nigdy nic nie wiadomo!!

16 IX

W nocy lat deszcz. Wszyscy modlimy si¢, aby wcigz padato i to jak z cebrzyka.
»Zwykle jesienig tak bywa, ze ...” u nas zazwyczaj leja deszcze. W tym roku odmiana
— pogoda cudowna, po prostu dobry ciagg dalszy lata stonecznego. Jesien pigkna, jak
rzadko. Niemcy zobaczyli nasza cudng ztota, polska jesien. O ironio! Wtedy kiedy
trzeba tego deszczu, to go nie ma. Wszyscy spogladamy w niebo i kiedy zauwazymy,
ze ono chmurg zasnuwa si¢ serca nam skacza z radosci. Witamy si¢ okrzykiem bedzie
deszcz, bedzie deszcz!! Lecz po chwili zazwyczaj w jaki§ dziwny sposob chmury
rozplywaja si¢ i naszym oczom ukazuje si¢ przesliczny lazur z wesoto u§miechnig-
tym stoficem, ktorego jak nigdy dotad nie bywato, witamy ze smutkiem i z wielce
przeciagla ming. Dzisiejszy deszcz ucieszyl wszystkich. Juz myslelismy, ze niebiosa
bedg dtuzej taskawe i1 spuszcza obfite opady, ktdre rozmigkczg nasze drogi i zmoto-
ryzowane Niemcy réwniez poznajg stawne ,,polskie drogi”. Jestem pewna, ze potowa
z ich sprzetu wojennego zostataby uwieziona i ugrzeztaby w polskim btocie. Same
Niemiaszki musieli by wyrywaé na piechotke, przez co staliby si¢ doskonatym tu-
pem dla wojsk polskich. Lecz rados¢ nasza jest krotkotrwata. Kiedy czekatam na
Lutke¢ pod hotelem Polonia o godz. 9-tej deszcz zaczynat stabna¢, az w koncu 9.30
przestal pada¢ zupetnie. Lutka wreszcie przyszta okoto godz. 9.40. Strasznie si¢ juz
denerwowatam, bo stojac tak niedaleko dworca musiatam ogladac przejezdzajace
wojska to autami, to na motorach Iub rowerach, przyjezdzajacych koleja kolejarzy
niemieckich, patrzytam na polskich jencéw, ktérych gdzies Niemcy przewozili. Huk
okropny. Glowa mi pekata. Gdy Lutka wreszcie przyszta posztysmy do dozorczy-
ni tej kamienicy, gdzie miesci si¢ (a wlasciwie miescito si¢) Muzeum Ziemi Krak.
Tu dowiadujemy sig, ze jakas kobieta zabrata niektére muzealne rzeczy, a przede
wszystkim pos$ciel kupiong niedawno przez dyrektora. Dozorczyni nie kwestionowa-
la jej tego, gdy to ona wynosita, bo nie wiedziata czyje to jest, a ta kobieta twierdzita,
ze to jej wiasnos¢. Do srodka do Muzeum dosta¢ si¢ nie mozna. Lalki do szopki,
z wesela krakowskiego sg zabrane, duzo rzeczy powyrzucanych, zniszczonych. Do-
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zorczyni uratowala jeszcze jeden chodnik kokosowy, ktoéry Niemcy chcieli spali¢
albo zakopa¢. Od niej dowiadujemy sig¢, ze ta kobieta mieszka na ul. Lubicz 3, bo tam
si¢ przeprowadzita gdy ja z patacu Wolodkowiczow wyrzucono. Do patacu przypro-
wadzili ja sobie zoierze, gdzie spedzita ona kilka dni i nocy. Przegnata ja dopiero
stamtgd dozorczyni przy pomocy strazy obywatelskiej. Szukamy wszedzie kogos ze
strazy, aby i tym razem skorzystac z jego ustug, aby wytropi¢ ztodziejke. Wreszcie Lut-
ka swym sokolim okiem wypatrzyta jednego, ktdry jak si¢ potem okazalo jest artystg-
-malarzem, ktdry zna nasze Muzeum. Dozorczyni kierujaca si¢ dziwnym wechem psa
policyjnego dopytata si¢ o miejsce zamieszkania tej ,,damy”. Znajdujemy tam oprocz
poscieli eksponaty muzealne jak n. p. spddnice krak., fartuszki biale, chustki, talerze,
saganek, szklanki, tacke i t. d. Zabieramy to wszystko i zanosimy do dozorczyni na Lu-
bicz 4, skad ma to Kowalski przenie$s¢ na Wawel. Kowalski oburzony tg kradzieza chce
koniecznie ztapac te ztodziejke, radzimy mu czeka¢ na nig, ale sami nie mamy ochoty
tego czynié, gdyz niewiadome ile nocy trzeba by przespaé pod gotym niebem, zanimby
si¢ na nig doczekato. Kowalskiemu nie przypada do gustu to, ze po zabraniu rzeczy
udajemy si¢ do lokalu ,,Obwodu IV strazy obywatelskiej” przy pl. Kleparskim 1. Tu
jakis$ ,,pan inzynier” z nosem jak gruby, duzy ogérek spisuje z nami protokot, zas ,,pan
prezes” klepie po ramieniu ,,pana malarza”, Zze tak dzielnie si¢ spisat, bo z narazeniem
zycia walczyt z szakalami, hyjenami i t. d. innymi dzikimi zwierzgtami t. j. ludzmi,
ktérzy grabig mienie ludzkie. Nasz malarz stat si¢ stawny, gdyz jak twierdzit: ,,Od rana
tropi¢ 1 tapi¢ ztodzieja, ktdry ograbit Muzeum”. Moze mu dadzg order za dzielnos¢,
a ,,panu prezesowi” za dobrych podwladnych jakas kolorowa wstege. Zas ,,pan inzy-
nier” za genialny protokot zostanie jakims wielkim dygnitarzem protokolarnym. Przy-
szedt jeszcze ,,pan radca”. ,,Pan prezes” wyszedl, bo przyszedt jego zastepca. On sam
byt tak znuzony, ze czekal na chwile, zwolnienia z ut¢sknieniem. Ryczaty$Smy z tych
wszystkich prezesdw, radcow, inzynierdéw i t.d. ktérzy nam zaimponowali sprawnoscia
1 szybkoscig zatatwiania sprawy. Zapisali nasz adresy i kazali nam si¢ zglosi¢ o 4-tej
po przepustke, upowazniajacag do wstepu na Lubicz. W drodze na Wawel wstepujemy
do p. Sewerynowej, ktéra martwi sie o pozostate obrazy doktora'’ na Lubicz. Pytamy
o Kowalskiego. Konkretnego nie dowiadujemy si¢ nic. Na Wawelu po $niadaniu kon-
czymy sprzata¢ drugg pracownie, oraz gazowni¢ i w ogole bawimy si¢ w detektywow,
ktérzy szukajg zaginionego skarbu. Nie watpimy, ze go znajdziemy.

(Po poludniu tego samego dnia)

Lutka poszta do mnie na obiad. Po positku ona babrata co$ nieco§ w swym sztambu-
chu, ja zas sprzatatam. Nabieram ja tym pamigtnikiem. Raz powiedziata, ze jej babra-
nie bedzie mozna czyta¢, ale niektére miejsca pozalepia. Smieje si¢, ze ten pamietnik
bedzie wyglada¢ jak gazeta, ktora ulegta czesciowej konfiskacie. W kazdym razie
twierdze, ze co$ mocno nieprzyzwoitego pisze skoro nie bedzie mozna tego w calo-
$ci przeczytaé. Daje Jej za przyktad siebie, ale bezskutecznie. Dalej brnie w swych
btedach i pisze dalej tak, nie dla kazdego oka ludzkiego.

1 Chodzi o Tadeusza Seweryna, dyrektora Muzeum.
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W komendzie obwodu wita nas ,,pan mecenas” Roland Goryczko (dr praw, adwokat),
ktoéry rozktadajac rece i deklamujac lekko przez nos na sposéb aktorski o§wiadcza
nam co$ trzykrotnie, ze pomimo usilnych staran miasto bawi si¢ w biurokracj¢ i nie
wydato przepustki, wiec o ile mozemy, zeby$my si¢ zglosily jutro o tej samej porze.
Ide na zakupy do miasta. Towarzyszy mi Lutka, ktora jest ,,w powaznym stanie”
1 co$ przezywa wewnatrz. Gadam trzy po trzy i to tak glupio, ze nawet Lutka musi si¢
$miaé. Nie moge przypomnieé sobie nawet jednej madrej mysli. Opetat mnie wisiel-
czy humor. Wstepujemy do apteki po gaze sterylizowang dla Heli, a Lutka méwi dos¢
glos$no, ze musi i$¢ ze mng, aby mnie powstrzymac od réznych ghupstw. Wywotuje
to $miech wsrdd osob znajdujacych si¢ w sklepie. Ale az mito popatrze¢ na usmiech-
nigte twarze, choc¢by to byto kosztem moim. Tak $miechu jest teraz mato. W dalszym
ciggu gadam przerazliwe ghupstwa. Przypomnial mi si¢ zyd, ktérego rano spotkaty-
$my w jednej drogerii krak. (w pogoni za ,,Hanzaplastem” i ,,Leukoplastem”) gdzie
wazyly$Smy sie. Ot6z on tez chciat si¢ zwazy¢, poniewaz personel nie miat czasu,
wiec ja to czynie. Zyd moéwi, ze byt gdzies na tulaczce 10 dni i ze na pewno zgubit
5 kg. Okazato si¢ jednak, iz ,,zgubit” tylko 3 kg. Ja na wojnie ,,zgubitam” 1,5 kg
(waze obecnie 51 kg), a Lutka wazy jak gorsze ciele, bo tylko 46 kg. Po zatatwie-
niu sprawunkow siadamy chwile na plantach, gdzie obserwujemy bawigce si¢ dzie-
ci. Usmiaty$my si¢ przy tym porzadnie. Godzina 6-ta dochodzi, trzeba ucieka¢ do
domu, aby zdazy¢ przed 6.30.

17 IX — niedziela

Jak zwykle bytam o 10-tej w kosciele, a potem przysztam na Wawel, gdzie umowi-
fam si¢ z Lutkg o 11. Mamy i$¢ do Strazy Obywatelskiej w sprawie naszego Mu-
zeum na Lubicz. Czekam do$¢ dlugo. Do zadnej roboty nie chce mi si¢ zabierad.
Wreszcie Lutka przychodzi spocona, zdyszana, tak si¢ biedactwo spieszyto. Pisze-
my sobie same zaswiadczenia, ze jestesmy pracowniczkami Muzeum, podpisujemy
(a wlasciwie fatszujemy zreszta b. nieudolnie podpis dyrektora). Strasznie Zle, Ze ni-
gdy ani mnie, ani Lutce nie wystawit dyr. czegos podobnego. Teraz jest nam to czasem
koniecznie potrzebne i stoimy bezradne. Po wypiciu herbaty wyruszamy z pompa do
Strazy, gdzie ,,pan mecenas” omalze nas nie przycisngt do swej bohaterskiej Rolando-
wej piersi dla uspokojenia i ukojenia naszego smutku, bo z przepustka nic nie zatatwit.
»Robi¢ co moge (mdéwi nosowo), ale niech mi Panie wierzg nie ode mnie to zalezy
inic na to nie poradzg. Sprawe t¢ potraktowano mocno biurokratycznie i trzeba czekac.
O ile majg Panie sit¢ i ochotg, to prosze jutro o tej samej porze pofatygowac si¢ jeszcze
raz”. Potem plétt co$ o tym, ze Muzeum na Lubicz nie lezy w jego rejonie, ale ze on
jednak tym si¢ zajat i znow to samo, Ze robi co moze itd. (patrz kilka wierszy w gore).
Czujemy, ze mamy przed sobg prawdziwego adwokata. Jego mowa przypomina mi
piosenke ciggnaca si¢ jak soliter, a wlasciwie nie majaca konca. Nauczyta mnie jej
Lutka, zaczyna si¢ od stow: ,,Raz piesek wpadt do kuchni ...” Po uscisnigciu dioni
pana mecenasa, podniesione mocno na duchu i pokrzepione nadziejg na przysztosc,
ze 1 tak z tego nic nie bgdzie udajemy si¢ na Lubicz, aby cho¢ z daleka zobaczy¢ co
si¢ tam dzieje. Koto Barbakanu ustawili nasi okupanci wielki wéz firmowy Del-ka,
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na ktérego dachu znajduje si¢ megafon, a wlasciwie glosnik, za$ megafon jest we-
wnatrz auta. Tu dowiadujemy si¢, ze Rosja wkroczyta na ziemie wschodnie Polski.
Nie dajemy temu wiary, uwazajgc to, tak jak 1 wiele innych wiadomosci niemieckich
za jeszcze jedng wigcej ,,kaczke” propagandows. Niestety jest to tylko smutna praw-
da. OtrzymaliSmy cios w plecy. Gdzie teraz podziejg si¢ ludzie, ktérzy uciekali na
Wschod? Co z nimi bedzie? Nie cheg o tym mysleé, ale przeciez zawsze lepiej znosié
dol¢ 713 czy dobrg razem. Nie! nie! Nie moge o tym myslec!

18 IX

Zaczal si¢ nowy tydzien. Zastanawiam si¢ jaki bedzie jego koniec. W Muzeum dalej
robota normalna. Pakujemy, sprzatamy i t.d. O 12-tej idziemy znéw do Strazy Oby-
watelskiej, aby si¢ jak 1 poprzednim razem dowiedzie¢, ze nic z tego. Scena jak dnia
poprzedniego. Pan Goryczko jest marnym aktorem. Rdznica w jego mowie polegata
tylko na tym, iz siadajgc przy stole ze zrezygnowang ming zatamat rece 1 rzekt: ,,Pro-
sze¢ Pan to i tak wszystko jest dla nas bez wartosci i bedzie. Z jednej strony Niemcy
z drugiej Rosja, to na co nam sg teraz potrzebne zbiory etnograficzne polskie. Co nam
teraz po tym”. Chciatam mu plung¢ w jego pigkny visage, ale zal mi si¢ go zrobito,
bo to nawet nie najgorszy chtop, tylko tak si¢ nagle, a moze nie nagle, lecz w kazdym
razie zalamat si¢. Zalatwit tyle, ze obiecali mu w Stadtkommandantur, Zze umieszcza
te zbiory gdzies w jednym pokoju i zamkng, zabezpieczajac je w ten sposéb. Zoba-
czymy czy tak rzeczywiscie zrobig. Obecnie nic innego nam nie pozostaje jak dziataé
na wlasng reke. W czasie czekania w lokalu Strazy Obywatelskiej przystuchujemy
si¢ bardzo inteligentnej rozmowie jaka prowadzi sklepiczarka, ktdra sprzedaje mie-
dzy innymi masto a jakims batiarem krakowskim, ktory z rozwiang czupryng zarzuca
jej pasek maslany (ze masto sprzedaje w cenie 6 zl) a on jako czlowiek neutralny
musi temu zapobiec. Spisuje jaki$ pan w sposob zwiezty i $cisty protokét, z ktore-
go wynika co$ wrecz przeciwnego. Sprawa wreszcie dobiega konca i pan, protokot,
oskarzona i neutralny opuszczajg lokal strazy; udajac si¢ na miejsce gdzie uprawiany
jest pasek. Chwila ciszy zalega pokdj. Mamy z Lutka ksigzki, ktére czytamy. Ona so-
bie ,,Stawia banki” Nowakowskiego, a ja jestem ,,W pogoni za petnig zycia” Harrisa.
Na stole obok lezy jakas powies¢, patrzg na oktadke i widze tytul bardzo aktualny:
»Sodoma i Gomora”. Po chwili wtyka w nig nos znany nam pan malarz i zaglebia si¢
za naszym przykladem w lekture. Tak uptynat nam czas do przyjscia pana mecenasa.

Dnia 19 IX

Byta u nas dzi$ Iza, ktéra cuda opowiadata o pozostatych ,.fischach” wawelskich,
trzymajacych si¢ obecnie kurczowo kasy wstepéw do pokoi krolewskich. Nikt jej
nie odstgpuje. Kazdy chcee ja mie¢ pod swoja wytaczng opieka. 1za kiedys zrobita im
kilka madrych docinkéw a propos oprowadzania zotnierzy niemieckich, jak dawnych
wycieczek polskich. Réwniez ma rézne ktopoty w ,.Jednosci”"', gdzie gospodaruja

" Polskie stowarzyszenie studentek Uniwersytetu Jagiellonskiego ,,Jedno$¢” w Krakowie dziatato
w okresie 1910-1939.
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rozne filantropki, ale z cudzej kieszeni. Opowiadaty o tym, ze kiedy$ przystali im do
przenocowana kryminalistke-zydowke, ktdrej inne uciekinierki si¢ baty i nie chciaty
znig w jednym pokoju spac. Iza tak si¢ tym zezloScita, ze nasytajg jej takie mety spo-
teczne do ,,Jednosci”, ze wieczor okoto 9-tej poszta do znanej w Krakowie wielkiej
filantropki p. Rézy Lubienskiej, mieszkajacej w tym samym bloku co ,,Jedno$¢” i ka-
zala jej sobie zabraé te kryminalistke i pilnowac calg noc bo jej si¢ ani $nito. Podobno
byly tam przy tym r6zne sceny, ale w koncu, ku wielkiej radosci Izy, ze filantropki na
wlasnej skdrze poznajg to czym si¢ zajmuja, kryminalistka wraz ze swoim inwenta-
rzem znalazta si¢ w eleganckim mieszkaniu Lubienskie;.

Lutka co$ dzi$ nie bardzo dobrze si¢ czuje. Ciagle narzeka, ze jej zimno. Po $niada-
niu, a wlasciwie juz okoto 1-szej tak zmarzla, ze wlazta na t6zko Resi i przykryta si¢
kocem. Lezy teraz i odpoczywa. Zrobita sobie ,,dolce far niente”, patrze si¢ a ona
lezy do gory tydkami (nie wypada napisac inaczej), gdyz podobno tak lepiej si¢ wy-
poczywa. Musze juz ja $ciagnaé bo trzeba i$¢ do domu. Chwile temu lezaty$my na
tym t6zku Resi we trzy (tak nam zimno byto) a utozylysmy si¢ jak sardynki w pudet-
ku. Jeszcze teraz czuje brzeg tozka, na catej lewej stronie ciala.

Dn. 20 IX

Popotudniu wczoraj bytysmy na Lubicz bo mialo wyjecha¢ wojsko, ktore tam stoi,
ale niestety! Zostajg jeszcze kilka dni. Chciaty$my chytkiem wynie$¢ szopke Esene-
kera"’. Zamiary spetzty na niczym. W kazdym razie w naszym poszukiwaniu prze-
pustki nie ustajemy. Resia data mi dzi$ kartke, ktorg przyniesiono z P.C.K. od Tad.
Gofrona, ktory pisze, ze jest w niewoli u Niemcow, mieszka w Kobierzynie i btaga
p. Reinfussowg o przyniesieniu mu co$ do zjedzenia. Kartke te czytali wszyscy na
Wawelu i kazdy co mégt to przyniost, bo Lutka, Resia i ja wybieramy si¢ jutro do
Kobierzyna. Dzi$ p. Bohuszowa na wtasng reke postata kogos z jedzeniem dla Niego.
Co prawda nie znamy go, ale doskonale wiemy kto to jest, wiec bez zadnej obawy
mozna mu pomoc, a przy nim i innym. W kazdym razie Wawel poruszony sprawa
jencéw udziela im pomocy. Dzi$ nie da si¢ iS¢ bo strasznie leje, tak, ze po przyjsciu
do Muzeum musialam zmieni¢ ponczochy (chodze w popielatych prazkowanych
ponczochach p. Romana, ktore mnie okropnie gryza, a rdwnoczesnie przypominaja
mi dawne dziecinne lata), a takze buciki, ktére suszg si¢ teraz w rurze w kuchni.
Z Lutka ma si¢ sprawa podobnie, z tg r6znica, ze na bosych nogach ma pantofle Resi,
podczas gdy ja chodze w eksponacie muzealnym (kierpce). Pakujemy dzi$ do skrzyn
rzeczy wehiane z Lubelszczyzny, Mazowsza, Kurpii i t.d. Musimy i$¢ jeszcze po
artykuty spozywcze do p. Muszkietowej, wigc koncze babranie.

Dnia 21 IX

Ludzie z igly robia juz nie widly, ale caty parkan zelazny. Wczoraj powiedziatam
w domu, Zze id¢ jutro do Kobierzyna. Wszyscy mi przytakngli. Po obiedzie przyszta
dyr. Heli i oznajmita, Zze rzeczy ktore sa przeznaczone dla jencdw mozna posytaé

"2 Szopka krakowska wykonana przez Michata Ezenekiera okoto 1910 1.



300 Rozmowy i wspomnienia

tylko przez P.C.K., gdyz w przeciwnym razie dochodzg do rgk niewtasciwych. Ze
z jeficami nie wolno si¢ widzie¢, ze Niemcy odpedzaja ludzi kolbami i t.d. Wszystko
brednie, ale mucha. Na to nadeszta Ela, ktora powiedziata, ze w Kobierzynie panuje
czarna ospa, ze absolutnie nie powinnam i$¢. Naturalnie Hela zawtdrowata jej i da-
lejze na mnie, ze nie pozwoli i§¢ tam i t.d. To mnie doprowadzito do takiej pasji, by-
tabym ich wszystkich natlukta porzadnie. Powiedziatam tylko kilka zdan dosadnych.
Hamowatam si¢, bo bylo nas co$ nieco$ za duzo, ale wieczér powiedziatam Heli, co
o tym wszystkim mysle. Wystarczylo!! Juz drugi raz nie powie stowa. Lubig¢ taka
filantropig¢ jak si¢ siedzi w domu i ma si¢ wszystkiego w brdd, a czasem zre si¢ rozne
wymyslne smakotyki, podczas gdy ci co si¢ za nas bili cierpia gtod i chtéd. Wspét-
czuje im si¢ mocno, ale nic si¢ w tym kierunku nie zrobi. Ale ja im dam. Wszyscy
muszga dawac dla jencow, a my z Lutkg jako, ze mamy zdrowe nogi bedziemy zano-
si¢, przynajmniej raz w tygodniu.

Dzi$ wstatam przed 5-t3, aby p6js¢ po chleb. Wyzebratam 3 kg chleba. Zapako-
watam jeszcze co moglam i obie z Resig pojechaty$Smy do Lagiewnik, gdzie na nas cze-
kaly Lutka i jej znajoma p. Ziuta. One majg réwniez prowianty. Okazuje si¢, ze razem
mamy dla nich co$ 12 kg chleba, troche cukru, kietbasy, marmolady i t.d. Lutka wzi¢ta
troche bielizny meskiej 1 zotty sweter z rekawami damski z zamkiem blyskawicznym
na prawej, na piersiach. Strasznie kokieteryjna historia. Mysle, ze najwieksza zadymke
zrobi ten sweter. Przychodzimy do obozu jencow po chwili btadzenia po Kobierzynie.
Trafily$Smy najpierw do szpitala wariatéw, gdzie myslaty$Smy, ze stacjonuja jency. Mo-
wiono bowiem w Krakowie, ze wypuszczono 1zejszych wariatow, a cigzszych zabito —
zastrzelono. Tak, ze szpital opustoszat, wiec zajeli go Niemcy. I ta wersja, jak i wiele in-
nych i réznorodnych, okazata sie falszywa. Jency sa w koszarach gen. Madalifiskiego".
Na kartce wypisaty$my imi¢ 1 nazwisko czytelnie Tadeusz Gofron i czekamy chwile.
Nagle z daleka idzie kto§ w cywilnym ubraniu, granatowe spodnie i wiatrowka, z woj-
skowym. Méwig do Lutki: ,,patrz idzie Gofron, to na pewno On”. Lutka nie dowierza,
lekko pokpiwa, niby na jakiej podstawie opieram swoj sad. Sama nie wiem. Brata tego
pana znam z fotografii, a jego samego nigdy nie widziatam nawet na zdjeciu. Okazuje
si¢, ze miatam racje, ze to ten, ktdrego szukamy. Dajemy nasze pakunki, ktore zanosi
do siebie, a nam przynosi z powrotem plecaki. Rozmawiamy z nim chwile przez par-
kan i dowiadujemy sie, ze walczyt pod Przemyslem, gdzie bomba, czy granat przysypat
g0 ziemig i przez to nie styszy. Oglucht od huku. Robig mu przeptukiwanie uszu. Pod
Przemyslem p. Gofron dostat si¢ do niewoli niemieckiej, z ktdrej uciekt, przebrany po
cywilnemu, ale go wydali Ukraincy Niemcom, kiedy szedt do Lwowa. Nie rozmawia-
my dhugo, bo nie chcemy go naraza¢ na brutalnos$¢ straznikdw, a takze on nie czuje
si¢ zbyt dobrze, kiedy nie dostyszy. Prosi, aby na drugi raz przynies¢ mu buty, bo te,
[ktore] posiada spadajg mu z ndg. Obiecujemy przyj$¢ w poniedzialek. W drodze po-
wrotnej obserwujemy ciagle krazace nad naszymi gtlowami samoloty niemieckie, ktore

1 Koszary im. gen. Antoniego Madalifiskiego w Kobierzynie byty jednym z obiektéw powstatych
w latach 1885-1890 w ramach rozbudowy Twierdzy Krakow. W okresie 1918-1939 miescily si¢ tam
koszary 8 putku utandw, 111 i IV szwadronu. W czasie okupacji Niemcy urzadzili tam obo6z jeniecki.
Obecnie dzieje tego miejsca upamigtnia pomnik wzniesiony przy ulicy Zawite;j.
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gonig w ilosci dwudziestu kilku | samolot angielski, czy francuski, rozrzucajacy ulotki.
Zdaje sie, ze poscig si¢ nie udat i samolot koalicji umknat. W Lagiewnikach wstepuje-
my do znajomych pan, ktore dajg nam moc kwiatéw. Umajone wracamy z tryumfem
do domu. Jestesmy z siebie zadowolone!

Miatam racjg, sweter si¢ udat. Gofron strasznie marzt, wigc ogromnie dzigkowat
za sweter. Ciekawa jestem jak on bedzie w nim wygladat?!! Wrocit dzi§ z pod Za-
moscia p. Dubis.

Dnia 22 IX

Mam dzi$ przypadkowo dzienniczek w domu wiec pisz¢. W Muzeum nie bytam,
bo absolutnie nie mogtam. Rano umdwity$my si¢ z Helg i p. Dubisowa, Ze ja be-
de czekaé¢ dotad w domu, dokad p. Jadzia nie wrdci z miasta z zakupdéw. Miat do
Heli przyjs$¢ doktor, wigc musiat go ktos wpusci¢. Czekam na doktora i robi¢ robote.
Okoto godziny 10-tej rzeczywiscie przychodzi, wigc zadowolona mysle sobie, Zze na
11-ta zdaze do Muzeum. Tymczasem chwile po jego przyjsciu kto$ dzwoni. Patrze
przez okienko widzg tylko zabandazowang glowe i czubek jasnych wloséw. Otwie-
ram — Wikcia. Okazuje si¢, ze przebiegajac przez ulice wpadta, a wlasciwie silnie zo-
stata potrgcona przez auto niemieckie. Klamka od drzwiczek rozwalita jej glowg nad
skronig. Jeden cm nizej bylby z niej trup. Wzig¢li ja Niemcy do auta i silnie broczaca
krwig zawiezli do szpitala na Wroctawska. Tam zrobiono jej prowizoryczny opatru-
nek. W skutek silnego napigcia nerwdéw i leku aby nie zosta¢ w szpitalu Wikcia cata
skrwawiona przyleciata do domu. Doktor obejrzat rang 1 orzekl, Ze caty ten opatrunek
jest do niczego. Poszedt do domu po narzg¢dzia, kupit zastrzyk przeciwtezcowy, a dla
nas wszystkich krowianke do szczepienia'®. Po silnym wygotowaniu narzedzi zrobit
nowy opatrunek, klamerkami §ciggnat rane i owingt glowe bandazami. Pomagatam
mu przy tym. Potem zrobit zastrzyk przeciwtgzcowy, a nas wszystkich domownikow
zaszczepit pidrem takim do pisania. Cala ta historia skonczyta si¢ tuz przed obia-
dem. Wikci wcigz robito si¢ niedobrze, mam wrazenie ze powodem byto odprezenie
nerwowe i to ze w szpitalu nawachata si¢ tych roznych lekéw. Resia zostata u nas na
noc. Wieczor zrobita masto, gdyz mamy masniczke i dobrg $mietang kwasng, a ma-
sta nigdzie nie mozna dosta¢. Fabrykujemy go we wlasnym zarzadzie. Mamy z tego
podwdjna korzys¢é: 1) masto, 2) maslanke, za ktora przepadamy, a dobrej nie mozna
dosta¢ w Krakowie. Juz id¢ spac, bo pdzno, a dzi§ zndw miatam mity dzionek.
Warszawa si¢ broni!!!

Dnia 23 IX

Lutka juz byta w Muzeum jak przysztam. Opowiadam jej wczorajsze przezycia,
a ona zndw dzieli si¢ ze mng swymi. Szczegolnie wazny jest fakt, ze do Muzeum
przychodza teraz rozne wazne persony i dowiadujg si¢ o jencow. Ona musiala ich
objasni¢ o wyniku naszej wedrowki do Kobierzyna.

1 Krowianka” popularna nazwa szczepionki przeciwospowej sporzadzonej na bazie ptynéw z pe-
cherzykow ospowych chorych cielagt. Wynaleziona w Anglii w 1796 r. przez E. Jennera.
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Pakujemy dalej do pak eksponaty. Na drugie $niadanie zjadamy satatke z pomidorow
»czarodziejskich” pijemy stodkg herbatg i weale nie odczuwamy nedzy wojenne;j. Tro-
che politykujemy. Idziemy o 1.30 do Izy do Zbioréw panstw., aby jej zanies¢ teczke.

dnia 24 IX — niedziela

Weczoraj po potudniu musiatam i§¢ do miasta kupi¢ sobie buty na jesien, bo nie miatam
1 po plaszcz. Butéw i1 ponczoch brak w Krakowie. Kupuje si¢ to co jest, a nie to cze-
go si¢ pragnie. Dobrze, ze dostalam silne buty i znéw nie tak bardzo drogie. Plaszcz
ten nowy mam wolny i $miesznie w nim wygladam. Mysle jednak, ze si¢ do niego
przyzwyczaje. Po nabozenstwie przysztam do Muzeum, gdzie umdéwitam si¢ z Lutka.
Mamy i$¢ do p. Sewerynowej moze ma co$ starego dla jencoéw. Wszedzie cisza i spo-
koéj. Nikt jeszcze nie wrocit z wawelasow. Kiedy zacznie si¢ jakis ruch tu na Wawelu?
Nic tylko tupot butéw zohierskich i1 ostra komenda wojskowa niemiecka. Straszne!

dnia 25 IX

Od rana biegatam po roznych domach. Od p. Manclowej dostatam chleb, od p. Sewe-
rynowej stare buty doktora, skarpety i zupy Knorra, od p. Dubisowej cieptg jagerow-
ska bielizng¢. W Lagiewnikach kupity$my jeszcze zup Maggi’ego, troche papieroséw,
a jeszcze w sobote w elektrowni miejskiej kupity$my grzejnik elektryczny, bo prosili
o niego. Nic cieptego jency nie dostaja. Czasem tylko herbate¢. Tak obtadowane idzie-
my do Kobierzyna. Pogoda chmurna, nie pada, ale za to wiatr nienajgorszy. Duje, ze
hej! Mysmy ubraly si¢ troch¢ za lekko, to tez aby nie przemarzna¢ idziemy szybko.
Maszerujac opowiadamy sobie rozne historyjki, aby nie mys$le¢ o zimie. W Kobie-
rzynie mato oséb, mozna to bylo przewidzie¢. Na taka pogod¢ nikomu nie chce si¢
nosa z domu wystawi¢. Z p. Gofronem rozmawiamy chwile, ale nie dlugo, bo zimno,
a powtore odpedzajg kolbami od sztachet. Z powrotem lecimy wprost, a nie idziemy.
Mnie jeszcze zimniej, bo przedtem na plecach miatam chlebus$ ciepty, ktory mi je
ogrzewal, teraz ten ciepty zostal w Kobierzynie. Umawiamy si¢ z Lutka na popotu-
dnie. Ona ma przyj$¢ do mnie o 4-tej, a potem mamy i§¢ na Wawel do ks. Figlewicza,
poprosi¢ go o odprawienie mszy $w. za dusze $. p. Seweryna Udzieli. Jutro wypada
druga rocznica jego $mierci.

Lutka zamiast przyj$¢ o umdéwionej porze przyszia o 5-tej. Juz si¢ lekko sciem-
niato gdy dochodzitysmy na Wawel, przy tym deszcz zaczat siec niemitosiernie, a my
bez parasoli. Zmoknigte przychodzimy na Wawel i przy katedrze spotykamy ks. Fi-
glewicza, powracajacego skads. Prosimy go o odprawienie mszy §w. Zgadza si¢ bar-
dzo che¢tnie. Umawiamy sie, ze jutro o 8-me;.

Idziemy do Muzeum i czujemy, ze p. Reinfussowa, albo p. Roman powrdécili. Re-
sia, ktora miata by¢ o 7 rano u mnie nie byla w ogdle, a wiedziata, ze siostra zostawi
jej unas mleko, ktore przegotowane nios¢ na Wawel. Rzeczywiscie!! Wrdcita jeszcze
wczoraj p. Reinfussowa zmg¢czona, umordowana, z pigtg odbitg i obierajaca. Byta az
pod Biltgorajem. Kawat §wiata i jak na Jej nogi i jej siostry to byl to spacer bardzo
porzadny. Dobrze, ze tylko wszystko na piecie si¢ skonczyto. Z Wawelu jeszcze kilka
0s6b wrocito do swych gniazd rodzinnych.
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dnia 26 IX

Weczoraj w drodze powrotnej z Wawelu do domu miatysmy przygode. Obecnie wol-
no chodzi¢ do 9-tej, ale ulice niektdre tylko o$wietlone, wiec bardzo niemito krecic
si¢ pézniej niz o 7. W Rynku bytysmy o godz. 6.45. Nagle naprzeciw Fridleina wy-
skakuje jakis typ — cywil w beretce. Zdaje sig, ze to jaki§ wariat z Kobierzyna i trafit
swoj na swego. Nam réowniez Kobierzyn nie dziwny. Osobnik ten staje przed nami
1 zapytuje po niemiecku czy mamy przepustki. Ja z bezczelng ming odpowiadam, ze
tak, ale pytam rowniez po niemiecku czego sobie zyczy, przeciez wolno chodzi¢ do
9. Na to on si¢ oburza i krzyczy, ze to nie szkodzi, ale on musi widzie¢ przepustki.
Wreszcie podnosi rgke do géry i mowi: ,,Ich bin von Gestapo”. Ja wyciggam spokoj-
nie przepustke jaka mam na Wawel, chce zyskaé na czasie, aby on si¢ opanowal, albo
zeby kto$ nadszedt. Akuratnie jak wymidtt nikogo!! Tymczasem on gada i gada, az
w koncu zapytat si¢ gdzie my idziemy. Wtedy Lutka powiedziata po niemiecku, ze
do domu. Teraz twierdzi, ze gdyby nie jej niemczyzna niewiadomo coby byto. Ona
nas uratowata. Heca §mieszna, ale ona jednak nas nauczyla, ze nie nalezy chodzi¢
pozno, bo moga nas spotkaé rézne nieoczekiwane historie. Dzi§ byly$Smy na mszy
$w. za dyrektora Udziele, a potem stuchalysmy opowiadania p. Reinfussowej o jej
wedrowce. W Muzeum konczymy pakowaé graty.

dnia 27 IX

Dzien dzisiejszy podobny zupetie do poprzednich. Pakujemy eksponaty. Niemcy
chcg, zeby im otworzy¢é Muzeum, ale ja nie moge si¢ na to porwaé. Nie znam na
tyle niemieckiego to raz, a po wtdre z zotdactwem sama sobie nie dam rady, a Lutka
powiedziala, ze mi nie pomoze. Zresztg szkoda gadaé. Jak wroci ktorys z ,,szefow”
niech o tym decyduje.

(Po potudniu)

Zaraz po obiedzie przyszedt Kowalski, ktorego przystata p. R-wa, abym natychmiast
poszukala lekarza tego, co chodzi do mojej siostry oglada¢ noge i przyszta z nim na
Wawel. Lekarza nie mogtam znalez¢, bo gdzies latat po miescie, wigc powiedziatam
tam u niego w domu, ze bed¢ czekaé na bramie Wawelu od 5-6 (wieczor), zeby dok-
tora przepuscita straz. P. Borgiel nie chcial mi da¢ na jeden raz przepustki, wigc tylko
zapowiedzial temu na bramie, zeby przepuscit lekarza. Jednak lekarz nie przyszedt,
a juz 6-ta, wigc ide¢ do domu, bo p6zniej samej nie przyjemnie wracac.

dnia 28 IX
[Ponizej wpis innym charakterem pisma]
I tu pisanie pamig¢tnika urwato si¢. Moze dlatego ze wlasnie wrdcitem z ,,wyciecz-
ki” na wschdd i Zocha si¢ czyms innym zaje¢ta. Pamigtnik znalaztem 1 przeczytatem
20 XI 1994 juz w 2 lata po $mierci Zochy. Smutno.

Roman
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VI. RECENZJE I NOTY RECENZYJNE

Grazyna Kubica, Maria Czaplicka: ple¢, szamanizm, rasa. Biografia antro-
pologiczna, Krakow: Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellonskiego 2015, ss. 472,
ISBN: 978-83-233-3890-1.

Maria Czaplicka, ktorej swoja monografie poswigcita Grazyna Kubica, nie byta
w Polsce postacig zapomniang. Od dawna wiedziano o niej, gldwnie z powodu nie-
zwyklych kolei zycia, zakonczonego tragiczng $miercig. Budzila zainteresowanie
takze ze wzgledow narodowych, jako Polka, ktora mimo trudnosci zdobyta warta
odnotowania pozycje w nauce brytyjskiej, wspottworzacej antropologie Swiatowa.
Wymieniaja ja wszystkie kolejne opracowania historii polskiej etnologii (Kutrze-
bianka 1948: 27 i n.; Terlecka, red., 1973: 176-177 i n.; Jasiewicz 2011: 177 i in.,),
a takze prace podejmujace problematyke historii dyscypliny (m.in. Moszynski 1958:
179; Waligérski 1974: 246; Olszewska-Dyoniziak 1991: 12; Gtadkowski 2001: 245),
zajmujace si¢ polskimi badaczami Syberii (Armon 1977: 15 i in.; Kuczynski 1994:
56-58 1 in.) oraz encyklopedie i1 stowniki (tu np. Kwasniewski, Trzeciakowski, red.,
1981: 85). Informacje o jej zyciu i pracach byty jednak niepeine lub biedne, oparte na
waskim zasobie stale powtarzanych tych samych Zrodet, nie poddawano analizie jej
dorobku naukowego lub analiza ta byta powierzchowna.

Réwniez ja miatem tylko ogolng wiedze o polsko-brytyjskiej badaczce, jak traf-
nie okreslita swoja bohaterke Kubica. Po raz pierwszy wzigtem do reki prace Cza-
plickiej w bibliotece w Taszkiencie na poczatku lat 70. ubieglego wieku. Byla to
oczywiscie ksiazka The Turks of Central Asia in History and at the Present Day. An
Ethnological Inquiry into the Pan-Turanian Problem, and Bibliographical Material
Relating to the Early Turks and the Present Turks of Central Asia (1918). Wzigtem ja
do reki za przyczyna recenzji opublikowanej w roku 1925 przez Wasilija W. Bartolda
1 powtdrzonej w jego Socinenidh (t. 5, Moskva 1968). Odlozytem ja jednak i nie wy-
korzystalem z powodu jej kompilacyjnego charakteru i nadmiernego upolitycznienia,
odpowiadajgcego zreszta potrzebom chwili. Nie docenitem wartosci informacyjnej
ksigzki, w tym przede wszystkim obszernej bibliografii zawierajacej ponad 1200
pozycji. Drugie spotkanie z Czaplicka to moje ttumaczenie, nie oznaczone zreszta
w druku, nadestanego do ,,Ludu” artykutu Davida N. Collinsa i Jamesa Urry’ego
(Collins, Urry 1998). Jako tlumacz popetitem niewybaczalny btad, sugerujac, ze
autorem artykutu o Czaplickiej, podpisanego ,,M. Dabrowski”, byla Maria Dabrow-
ska. Przygotowywanie zarysu etnologii/antropologii polskiej w XIX i na poczatku
XX wieku (Jasiewicz 2011) zwrdcito moja uwage na Czaplicka jako zainteresowang
rozwojem nauki polskiej i pragnaca jej przekaza¢, w publikowanych na ziemiach
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polskich artykutach, wiedze o strukturze antropologii, tak jak byta ona postrzegana
w Stanach Zjednoczonych i Anglii, o stosowanych tam terminach oraz zasadach ba-
dan ,,polowych” (Czaplicka 1911, 1912). Z kolei wspotpraca z historykiem etnologii
rosyjskiej Aleksandrem M. Reszetowem przyniosta wiedz¢ o zachowanej korespon-
dencji Czaplickiej z Lwem Szternbergiem, ktorg podzielitem si¢ z pracujagcymi nad jej
biografig. To wiasnie lektura dwoch biografii, tu omawianej oraz pracy Stefanii Skow-
ron-Markowskiej (2012), pozwolita mi lepiej pozna¢ zycie i prace ich bohaterki.

Opublikowaniu w krotkim przedziale czasu dwdch monografii poswigconych Ma-
rii Czaplickiej, co juz samo w sobie jest ewenementem, towarzyszylo przethumacze-
nie na jezyk polski jej ksigzki Moj rok na Syberii (2013) oraz pojawienie si¢ w czaso-
pismach polskich kilku artykutéw dotyczacych polsko-brytyjskiej badaczki. Wazne
bylo wydanie w czterech tomach jej prac zebranych przez Collinsa, Collected Works
of M. A. Czaplicka (Czaplicka 1999). Przyczyny tak intensywnego zainteresowania
si¢ Czaplicka widze w: rosngcych zainteresowaniach przesztoscia rozwijajacej si¢
dziedziny badan, dokonujacymi si¢ w niej zmianami w zakresie problematyki, metod
i 16l spotecznych, w tym poszukiwaniach tozsamosci dla ksztaltujacych si¢ w niej
dyscyplin naukowych, to rozluzniajacych, to zacie$niajgcych wigzi migdzy sobg;
tworzeniu przez te zainteresowania subdyscypliny — historii antropologii i ujawnia-
niu coraz to nowych funkc;ji studiéw historycznych; odkrywaniu trudnej drogi kobiet
do nauki i1 okreslaniu zaj¢tego w niej przez nie miejsca — Collins i Urry pisza o Cza-
plickiej jako o ,,jedynym, rzeczywiscie «zawodowym» antropologu-kobiecie swojej
generacji w Wielkiej Brytanii” (1998: 70); w antropologiach narodowych wreszcie,
w probach odszukania wiezi z gtéwnym nurtem rozwoju nauki, identyfikowanym
w zakresie antropologii z nauka brytyjska i amerykanska.

Omawiana monografia napisana zostala przez badaczke wyspecjalizowang w stu-
diach nad historig antropologii i historig idei, posiadajaca wiedz¢ 1 doswiadczenie
takze w badaniach terenowych. W tytule ksiazka okreslona zostata jako ,,biografia
antropologiczna”. Autorka przedstawia tego rodzaju monografi¢ jako gatunek nowy
w pismiennictwie historycznym. Opracowanie takie ukazuje i analizuje nie tylko zy-
cie jego bohaterki/bohatera, w jego szerokim kontekscie spolecznym i kulturowym.
Kiedy ten bohater jest antropologiem, studia go dotyczace stajg si¢ ponadto antropo-
logia, nie tylko historig antropologii (s. 33). Ujawnia ponadto zwigzek twdrcy bio-
grafii z opisywang osobg, przedstawia poszukiwania jako cze$¢ zycia biografisty,
Z jego emocjami, staje si¢ biografia w biografii. Grazyna Kubica formutuje pytanie:
»dlaczego ona, dlaczego ja?” i odpowiada:

Bo stane¢ta na mojej drodze, bo w niej odkrytam swa antropologiczng i femini-
styczng przodkinie, co pozwolito mi odtworzy¢ wlasng linig tradycji (...) . Pozwo-
lito to takze na jej przykladzie zbada¢ wazny okres w dziejach antropologii (...).
A dlaczego ja? Bo po latach badan nad historig dyscypliny wypracowalam narze-
dzia potrzebne do tej pracy: poszukiwania i oceny zrodel archiwalnych, wiedze
na temat 6wczesnego kontekstu kulturowego, ale takze znajomo$¢é wspodtczesnych
teorii antropologicznych, ktore umozliwiaja krytyczna analiz¢ dorobku Marii Cza-
plickiej i dostrzezenie jego znaczenia dla nas dzisiaj: zarowno w tym, co powinnis-
my doceni¢, jak i w tym, co moze by¢ dla nas przestrogg (s. 41).
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Zatozeniu przyjetemu w realizacji ,,biografii antropologicznej” ukazania upodmio-
towionego przedmiotu badan, z jego pracami naukowymi, osobowoscig i zyciem we
wiasciwych mu uwarunkowaniach spotecznych, kulturowych i psychicznych, autor-
ka podporzadkowata konstrukcje ksiazki. Sktada si¢ ona, poza ,,Wstepem” i ,,Zakon-
czeniem”, z 29 rozdzialdéw, ponadto z bibliografii, indeksu o0sob, wykazu skrotow
oznaczen archiwalnych i spisu ilustracji. Ilustracji jest wiele, sa wsérdd nich takze
fotografie Czaplickiej, spetniajace rolg waznego nosnika informacji o bohaterce mo-
nografii, jej pracach i czasach. W bibliografii publikacje Czaplickiej zostaty pota-
czone z innymi; by¢ moze celowe byloby ich wydzielenie. Rozdziaty tworzg inspi-
rujacy przekladaniec tych, ktore przedstawiajg zatozenia metodologiczne i ktore sa
poswigcone wybranym problemom, waznym w dziatalno$ci naukowej i spotecznej
Czaplickiej, z tymi, ktére opowiadajg o jej zyciu. We wszystkich jednak sprawy ko-
lei zycia, jego uwarunkowan i dziatalnosci naukowej sg traktowane we wzajemnym
zwigzku, nie ma przedziatu miedzy zyciem a dzietem. Porazajacy jest ogrom zgro-
madzonych informacji zaczerpnigtych z publikacji, materialdéw archiwalnych (wy-
kaz przedstawia kilkadziesiat archiwow 1 kolekcji archiwalnych, w ktorych autorka
przeprowadzita kwerendg, od Krasnojarska do Filadelfii), korespondencji i rozméw
z ludzmi dysponujacymi wiedza o bohaterce ksiazki, wreszcie ze zbioréw obiektéw
etnograficznych przechowywanych w muzeach. Umiejetnos$¢ docierania do tak wie-
lu Zrddet 1 postugiwania sie uzyskanymi z nich materiatami jest jedng z wielu zalet
autorki 1 stanowi o wartosci pracy.

Biografia Czaplickiej nie jest jednak dokumentacja Zrddel, jest monografig ukie-
runkowang ku przedstawieniu problemoéw naukowych. Gtownymi sg te, ktore wy-
mienione zostaty w tytule pracy: ,,pte¢, szamanizm, rasa”. Pierwszy z nich posrednio
tylko dotyczy zainteresowan etnologicznych Czaplickiej. Cho¢ byta to sprawa po-
ruszana w ksigzce Aboriginal Siberia (s. 425), to badaczka ,,Raczej nie poswigcita
kwestii ptci wiele miejsca w swych publikacjach terenowych” (s. 427); zostata ona
omowiona w biografii gldéwnie na podstawie zycia jej bohaterki: warunkéw kariery
naukowej, dziatalnosci spotecznej i publicystyki.

»Szamanizm”, jeden z niewielu termindw i koncepcji antropologicznych zwigza-
nych z poéinocng Eurazjg, uznany zostat za kolejny wazny problem, godny oméwie-
nia w ksigzce o Czaplickiej. Przedstawiony zostat w kilku, rozrzuconych w mono-
grafii rozdziatach; poczynajac od rozdziatu 10, informujacego o antropologicznych
badaniach religii, a koficzac na rozdziale 28 — ,,Z aparatem fotograficznym przez
arktyczng Syberi¢”. Autorka dostrzegla, ze to gldwnie dzigki zajeciu si¢ szamani-
zmem 1 wigzang z nim histerig arktyczng Czaplicka trafiala na stronice opracowan
antropologicznych. Zauwazyta jednoczesnie zmiang w jej stosunku do szamanizmu
po badaniach terenowych. Cho¢ w Aboriginal Siberia, napisanym w gabinecie, Cza-
plicka podkreslata ,,psychopatologiczng podstawe szamanizmu”, to po pobycie na
Syberii w swoich pracach nie powtarza juz tej tezy. Kubica stwierdza: ,,Teoria «ark-
tycznej histerii» nie przeszla zatem testu terenowego” (s. 264).

»Rasa”, ostatni z terminow, ktdry sygnalizowat w tytule problematyke bedaca
przedmiotem szczegdlnego zainteresowania biografistyki, nie byt rozumiany jedno-
znacznie. Byl traktowany jako jednostka taksonomiczna o réznych tresciach. Cza-
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plicka przywigzywata jednakze duze znaczenie do rasy okreslanej za pomocg cech
zwigzanych z cechami somatycznymi czlowieka. Wymienia rézne ,,typy rasowe”,
nie wartosciuje ich jednak. Na Syberii prowadzila pomiary antropometryczne, brata
udzial w gotowaniu kosci wykradzionych z grobéw naziemnych, przeznaczonych
dla kolekcji muzealnych, probowata wykonywaé antropometryczne zdjecia fotogra-
ficzne. Chyba nie tylko informacja, lecz takze warto§ciowanie pojawia si¢ wowczas,
kiedy moéwi i pisze o Polakach w odczytach i artykutach w czasopismach. Kubica
cytuje swoja bohaterke, ktora stwierdza ,,wyjatkowa czystos$¢ polskiej rasy”, zwra-
ca uwagg¢ na wazng role polskich kobiet w ,,zachowaniu rasy i nieztomnego ducha
narodu”, jednoczesnie dodajac, ze polska narodowos¢ okresla takze kultura i jezyk
(s. 282, 326). Czystos¢ rasy nie daje jej jednak spokoju i wymienia Polakéw i Cze-
chow jako jedynych Stowian, ktérzy zachowali oryginalne cechy rasowe, gdyz unik-
neli podboju przez ,, Turkdéw” (s. 326). W innym artykule, bronigcym prawa Polakow
do niepodlegtego bytu, Czaplicka formutuje jednak teze, powtdrzong w biografii, ze
»harodowosc to kwestia tradycji, ktora jest nawet silniejsza niz dziedziczenie rasowe”
(s. 342). Kubica poglady Czaplickiej z zakresu antropologii fizycznej podsumowuje
stwierdzeniem, ze pojecie rasy byto dla badaczki waznym narzedziem analitycznym,
»Wigc pewnie nie pozbylaby sie¢ go fatwo, a z czasem zdalaby sobie sprawe z jego
kulturowego charakteru”, w czym mogtaby pomoéc, zaawansowana w przygotowa-
niu, lecz niestety nie zrealizowana, wspotpraca z Franzem Boasem (s. 425).

Obok problemoéw uznanych za gtowne i umieszczonych w tytule biografii, znalazty
si¢ w niej dziesigtki innych, omowionych kompetentnie i interesujaco przez autorke.
Nalezg do nich migdzy innymi metodologiczne zalozenia historii antropologii, antro-
pologia w okresie zmiany paradygmatdéw ewolucjonistycznych na funkcjonalistyczne,
wspotpraca migdzynarodowa w antropologii na poczatku XX wieku, w tym znacze-
nie Czaplickiej dla antropologii brytyjskiej jako badaczki znajacej realia rosyjskiego
wschodu 1 majacej kontakty z etnologami/antropologami rosyjskimi, organizacja i zy-
cie w kolegiach angielskich, historia ruchu kobiecego i rola kobiet w nauce, takze na
ziemiach polskich, rola inteligencji w historii polskiej, skuteczno$¢ upowszechniania
»Sprawy polskiej” na Zachodzie, zasady etyczne w antropologii z uwzglednieniem gra-
nic stosowania jej dla celow politycznych, miejsce fotografii w badaniach antropolo-
gicznych, warto$¢ zrodtowa etnograficznych kolekcji muzealnych.

Ostrozny i,,rozumiejacy” krytycyzm wobec omawianej postaci powtorzony zostaje
w ostrzejszej formie w krytyce zrodet jej dotyczacych, w tym takze tekstow autoréw
piszacych o Czaplickiej. Kubica prostuje btad Witolda Armona, zreszta znakomitego
bibliografa, ktéry uwazat, ze Czaplicka opublikowala ksiazke Shamanism and Sex
(s. 417). Wskazuje pomyiki Joanny Tokarskiej-Bakir, miedzy innymi traktowanie za-
kazu chodzenia po trawnikach w kolegiach me¢skich w ,,Oxbridge” jako dyskryminacji
kobiet (s. 418). Krytyczna jest takze wobec biografii Czaplickiej napisanej przez Ste-
fani¢ Skowron-Markowska, cho¢ dostrzega jej wartosciowe fragmenty (s. 419 i in.).
Bledow w ksigzce Kubicy znalaztem zadziwiajaco niewiele. Nalezy do nich datowanie
Kasy im. Mianowskiego na poczatek XX wieku (s. 53); korzystal z niej przeciez juz
Oskar Kolberg. Inna jest pisownia nazwiska rosyjskiego badacza Kamczatki z konca
XVIII wieku — to Kraszeninnikow, a nie ,,Kraszennikow” (s. 187 i in.).
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Jest kilka spraw, na temat ktérych chciatbym podjaé z autorka dyskusje. Pierw-
sza z nich, to rozumienie tak zwanej alternatywnej historii dyscypliny. Autorka wy-
daje si¢ ja identyfikowaé z historig krytyczng, dostrzega istnienie gldéwnego nurtu
historii, jednakze histori¢ alternatywna okresla jako posiadajaca szereg odrgbnych
cech nadajacych jej szczegdlne znaczenie (s. 26). Nie jest jasne, czy Kubica alter-
natywno$¢ traktuje jako wylaczenie, ,albo, albo”, czy tez uzupehienie — ,,i”. Inna
kwestia wynika, z racji charakteru ksigzki, z postugiwania si¢ dwoma systemami
nazw rodzimych ludéw Polocy: stosowanym przez Czaplicka i obecnym. Obydwa
zawierajg zarowno endoetnonimy, jak i egzoetnonimy, przy czym we wspotczesnym
tych pierwszych jest zdecydowanie wiecej. Ten podwojny system sprawil trudnosci
niejednemu piszagcemu o ludach Potnocy. Autorka jest tego Swiadoma, pisze o tym
jako o ,,pewnym problemie” (s. 189). W przypisie daje zestawienie wigkszosci
nazw starych, okreslonych jako nazwy o proweniencji kolonialnej, z obecnie obo-
wigzujgcymi (s. 189-190). Wymieniajac w swoim tekscie nazwe grupy etniczne;j,
ktora ulegta zmianie, podaje najczesciej (por. s. 217) jej nowa formg, uzupeio-
ng w nawiasie starg, np. Chant (Ostiak), Nieniec (Jurak). Cytujac Czaplicka zacho-
wuje nazwy przez nig przyjete. Kiedy jednak referuje jej tekst, wstawia juz nazwy
wspotczesne: ,najbardziej bawil Ewenkdéw «obcy akcent» Czaplickiej, gdy mowi-
ta po ewenkijsku” (s. 222). Nie jest w tym w petni konsekwentna; w streszczeniu
opowiesci, zanotowanej przez badaczke, pisze o ,,corkach wiarotomnego Tunguza”
(s.258). Informujac o ludach, ktére pojawiajg si¢ w Aboriginal Siberia: ,,Czukcze, Ko-
riacy, Itelmeni (Kamczadale), Niwchowie (Gilacy), Ajnowie, plemiona tureckie (Ja-
kuci, Attajowie), mongolskie (Buriaci), plemiona finskie (Mansowie — Wogutowie)”
(s. 242), nie wyjasnia, ktdre z nazw umieszczonych w nawiasach sg nazwami daw-
nymi, stosowanymi przez Czaplicka, a ktére sg uzupelieniem autorki. Nie wiemy
takze, kto zadecydowal o nazwie etnicznej ludzi przedstawianych na fotografiach:
»Szaman kecki”, ,,Szaman ewenkijski” itp. Poslugiwanie si¢ podwodjnym systemem
nazw, stosowanych przemiennie, sprawia ich ,,migotanie”, powoduje miejscami utra-
te kontaktu z tekstami i $wiatem bohaterki biografii. By¢ moze bardziej zrédtowo
wlasciwe i uzyteczne dla czytelnika byloby stosowanie w tekscie pracy etnonimow
z ksigzki Marii Czaplickiej (o ktorych zreszta ta badaczka byta informowana takze
przez miejscowych rozmowcdw), przy jednoczesnym odestaniu do umieszczonego
w aneksie wykazu nazw dawnych 1 ich wspotczesnych odpowiednikdéw. Moze przy-
datny byltby ponadto krotki komentarz moéwiacy o zmiennosci w czasie nazewnictwa
ludow Pétnocy, z jednej strony zwigzanego z terminami stosowanymi przez kontak-
tujacych si¢ z tymi ludami ludzi z zewnatrz i inicjatywami rzadzacych, a z drugiej
strony z potrzebami oraz mozliwosciami grup etnicznych nimi nazywanych, to wy-
faniajacych si¢ i1 przeksztatcajacych sig, to taczacych si¢ z innymi i porzucajacych
swa nazwe (por. np. Funk, Sillanpé, eds., 1999). W informacji o przywiezionych
z ekspedycji tekstach, miedzy innymi w jezykach ,,samojedzkim, nienieckim (jurac-
kim)” (s. 235), nie ma wyjasnienia, ze takze nieniecki nalezy do grupy jezykow sa-
mojedzkich (samodyjskich) i wytlumaczenia braku mozliwosci identyfikacji innego
lIudu, ktérego whasnoscia mogt by¢ jezyk wymieniony jako ,,samojedzki”. Tajemni-
czy Czapogirowie, o ktorych Czaplicka pisze: ,,Prawie ich nie widzieliSmy” (s. 223),
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okazali si¢ ewenkijskim rodem, ktéry nazwe przyjat od swego przodka Czapa (Levin,
Potapova, red., 1956: 723).

Charakteryzujac sytuacj¢ antropologii w Wielkiej Brytanii na poczatku XX wie-
ku, autorka stwierdza: ,,Znaczace jest, ze takze w brytyjskim krajobrazie naukowym
nie znalazta si¢ dyscyplina, ktéra skupitaby si¢ na rodzimym folklorze” (s. 424).
Rzeczywiscie, nie rodzimy folklor byt inspiracjg i gtownym celem studiéw folklory-
stycznych w Wielkiej Brytanii. Niektorzy badacze brytyjscy twierdza wprost, ze nie
bylo tam rowniez ,.kultury ludowe;j” jako przedmiotu badan, a stowo folk oznaczato
w angielskim raczej pracownikow przemystowych niz rolniczych (Harris 1990: 8).
Niebywaty rozwdj zainteresowan folklorystycznych w tym kraju pozwolil jednakze
Giuseppe Cocchiarze na postawienie tezy, ze to angielska szkota antropologiczna
wprowadzita folklor do rozwazan nad teorig kultury i wyznaczyta folklorystyce drogi
rozwoju (Cocchiara 1971: 461, 496), a przeglad problematyki badawczej pokazu-
je, ze byto w niej rowniez miejsce dla folkloru rodzimego. Przyktadem jest choéby
dziatalno$¢ matzenstwa Gomme, przy czym szczeg6lnie wazna, bo kierujaca ku ba-
daniom krajowym, jest ksigzka George’a L. Gomme’a The Handbook of Folklore
(1890), przettumaczona na jezyk polski pod tytutem Folklor. Podrecznik dla zajmu-
Jacych sie ludoznawstwem (1901). To o tym podrgczniku Czaplicka napisata: ,,poza
Gommem Zadna inna metodyczna praca z tej dziedziny nie byla przyswojona nasze-
mu jezykowi” (Czaplicka 1912: 231).

Ksigzka Kubicy jest wyjatkowo wartosciowa z wielu powodow: glebokiej swia-
domosci metodologicznej autorki, bogactwa wykorzystanych zrédetl, w wielkiej cze-
$ci trudno dostgpnych i1 przez nig wywolanych, oraz ich krytycznego opracowania,
osadzenia rozpatrywanej postaci w szerszym kontekscie sytuacji spotecznej i poli-
tycznej oraz dwczesnego stanu nauki, interesujgcej konstrukeji i wysokiej kultury
jezyka. Bedzie jednoczesnie znakomitym testem tego, w jakim zakresie kompetencje
1 empatia historyka dyscypliny, przedstawiajacego wybranego badacza z przesztosci,
potrafig przywrdcic i zaznaczy¢ miejsce tego badacza we wspdtczesnych nam i przy-
sztych okresach rozwoju nauki.

Zbigniew Jasiewicz
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Zespot krakowskich etnologéw pod kierunkiem Matgorzaty Maj od 2008 roku
prowadzi prace porzadkowe oraz badania terenowe zwigzane z przekazaniem Ar-
chiwum Uniwersytetu Jagiellonskiego kolekcji dokumentow Sektion Rassen- und
Volkstumsforschung Institut fiir Deutsche Ostarbeit (SRV IDO). Materiaty te znaj-
dowaly si¢ wczesniej w posiadaniu National Anthropological Archives Smithsonian
Institution w Waszyngtonie. Do Polski trafity zatem ,,fotografie, kwestionariusze, an-
kiety z badan rasowych, medycznych i socjologicznych, testy psychologiczne, rapor-
ty z badan ludoznawczych, dane etnograficzne”, a takze ,,odciski palcéw i umiesz-
czone w kopertach probki wloséw” (s. 191), ktore nazistowscy uczeni zbierali
w latach 1940-1944 na terenie Generalnego Gubernatorstwa. Co wazne, uwienczone
powodzeniem wieloletnie starania majace na celu rewindykacje wskazanego zasobu
wzmogly potrzebe pilnego rozpoznania i opracowania materiatéw SRV juz wczesniej
znajdujacych si¢ w zasobach rozmaitych instytucji na terenie Krakowa i kraju.

Ksiazka Antropologia i etnologia w czasie wojny, obok innych publikacji poswig-
conych IDO, stanowi pierwsze wyczerpujace opracowanie monograficzne dziatalno-
$ci SRV, za§ w planach czlonkéw zespotu znajduja si¢ kolejne ujecia szczegdtowe.
Na tom sktada si¢ dziesie¢ artykutow o charakterze historycznym, teoretycznym, ar-
chiwistycznym, czy bedacych wstepnym opracowaniem dokumentoéw albo raportami
z wspolczesnie prowadzonych badan terenowych w miejscach, gdzie siedemdziesiat
lat temu pojawili si¢ pracownicy SRV. Catos$¢ poprzedzona jest wstgpem Zbignie-
wa Libery, w ktérym pokrdtce omowiono genezg tomu, jego tres¢ oraz dotychcza-
sowe dziatania zespotu. Profesor krakowskiej etnologii zwrocit uwage na obawy
i trudnosci zwigzane z podje¢ciem tej tematyki. Przypomnial goraca debat¢ medialng
z poczatku lat dwutysigcznych towarzyszaca pierwszym publikacjom poswieconym
IDO, w ramach ktorej ozyty demony oskarzen o kolaboracj¢. Wzmianki te powinny
by¢ przestroga przed pochopnym formutowaniem sagdow i nieuprawnionych opinii,
uzasadniajg takze pewng oszczedno$é, a zarazem ostroznos¢ interpretacji wystepuja-
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cych w poszczegodlnych tekstach. Dodatkowo zakwestionowano czynione z gory za-
rzuty o bezwartosciowosci czy pseudonaukowym charakterze materiatdw SRV, mo-
tywowane tylko ich proweniencja. Przyjecie ich paralizowatoby jakiekolwiek proby
rzetelnego opracowania zbioru.

Cho¢ ksigzka nie zostata podzielona na czesci, to biorac pod uwagg tresé arty-
kuléw mozna z grubsza wyodrebni¢ w niej czesci historyczno-teoretyczng i empi-
ryczng. Te pierwszg otwiera przedruk tekstu Krzysztofa Stopki, bedacego krotkim
przypomnieniem wieloletnich staran i zabiegdw majacych na celu zwrot materiatéw
do Polski. Nastepny, wyczerpujacy artykul Zbigniewa Libery dotyczy nazistowskich
teorii rasowych, ich rozwoju, a takze zyskujacych popularno§¢ w Europie od konca
XIX wieku teorii eugenicznych i darwinizmu spotecznego. Autor koncepcje te i to-
warzyszace im nurty w praktyce naukowej rozpatruje w ramach ,,szko6!”. Libera wy-
kazuje, ze dla nazistowskiej higieny rasowej ogromne znaczenie miata ,,wiedenska
szkota antropologiczna”. Antropologia i etnologia tamtego okresu nie tylko przyswo-
ity sobie ideologi¢ nazistowska, lecz takze czynnie wspottworzyly ,,ideologig¢ i poli-
tyke rasowg III Rzeszy” (s. 50). Warto nadmienic, ze tezy Libery dotyczace paralel
miedzy teoriami rasowymi formutowanymi przez polskich i niemieckich uczonych
staty si¢ przedmiotem dyskusji jeszcze przed ukazaniem si¢ ksigzki (Kubica 2015).
Antropolog fizyczny Krzysztof Kaczanowski dokonuje z kolei oceny wynikow po-
miardw antropometrycznych, a takze ankiet medycznych i psychologicznych, zazna-
czajac, iz konieczne jest odrdznienie ,,wartosci zebranego materiatu badawczego od
jego interpretacji” (s. 80). Tym samym wskazuje na wage badan antropologicznych
tych populacji, ktore na skutek wojny ulegly eksterminacji (Zydzi) albo rozproszeniu
(Lemkowie), a o ktorych nie mamy informacji innych niz te dostarczone przez SRV.
Tekst Lisy Gottschall (bedacy tlumaczeniem — czego nie zaznaczono w publikacji)
stanowi syntetyczng biografi¢ polityczng i naukowa jednego z kierownikéw SRV,
Antona Pliigela. Cze$¢ historyczno-teoretyczng niejako zamyka wspolny artykut
Matgorzaty Maj i Stanistawy Trebuni-Staszel, ktory omawia dziatalno§¢ Referatu
Etnologii bedacego jedna z trzech komorek organizacyjnych Sekcji Rasowo-Ludo-
znawczej. Autorki przedstawiajg histori¢ Referatu na tle Sekcji, jej reorganizacji do-
konanej przez Erharda Riemanna w 1943 roku, obsady i zmieniajacego si¢ sktadu
personelu, a takze — w porzadku chronologicznym — badan terenowych prowadzo-
nych przez SRV.

Otwierajacy cze$¢ empiryczng tekst Jana Swiecha jest w zasadzie ekspertyza
programu wiadz okupacyjnych wobec muzedéw regionalnych na terenie GG. Na
podstawie raportow Pliigela krakowski muzealnik dokonuje oceny stanu i strat po-
szczegolnych jednostek, a takze pokazuje, jaki charakter chciano nada¢ ekspozycji
planowanego ,,muzeum rasowo-kulturowego”. Bazujac takze na materiatach archi-
walnych, Elzbieta Duszenko-Krél, przy wspdlpracy Artura Sekundy, sprawozdaje
wyniki wieloletnich kwerend archiwalnych i muzealnych majacych na celu ustalenie
pochodzenia materiatdéw znajdujacych si¢ w posiadaniu Instytutu Etnologii i Antro-
pologii Kulturowej UJ, Instytutu Historii Sztuki UJ, Muzeum Etnograficznego im.
Seweryna Udzieli w Krakowie oraz Muzeum Tatrzanskiego im. dra Tytusa Chatubin-
skiego w Zakopanem. Tre$¢ artykutu pozostaje zbiezna z obszerng monografia foto-
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teki IDO piora tejze autorki (Duszenko-Krél 2014). Z kolei Jacek Tejchma omawia
korespondencje, ktorg w 1995 roku nawigzat z Giselg Hildebrandt — byta asystentka
w Sektion Landeskunde. Cho¢ jego celem byto wytacznie zgromadzenie wyczerpu-
jacej dokumentacji kultury ludowej Markowej, z ktdrej pochodzi i na ktorej temat
przygotowywat publikacje, to znamienne jest usprawiedliwienie, jakim tekst kon-
czy. Pisze on: ,,nigdy jednak osobiscie nie poznatem Giseli Hildebrandt-Pietsch i nie
odwiedzitem jej w Niemczech” (s. 190). Tak jakby sam kontakt z Hildebrandt mogt
rzuci¢ na niego cien podejrzenia. Tejchma mimowolnie obnazyt lek przed ostracy-
zmem badz mylnym przypisaniem intencji. Lek ten, jak zwracal uwage Libera, sitg
rzeczy towarzyszy badaczom, ktdrzy nie pozostajg obojetni na wcigz zywe dysputy
spoteczno-polityczne toczace si¢ w rodzimej przestrzeni publicznej. Tom zamykajg
dwa artykuly — Stanistawy Trebuni-Staszel oraz malzenstwa, Patrycji Trzeszczyn-
skiej-Demel i Grzegorza Demela. Sg to raporty z badan w miejscach, w ktérych prace
prowadzita SRV, polegajace na poszukiwaniach uczestnikéw badan antropometrycz-
nych i rozmowach z nimi. Zaré6wno na Podhalu, jak i w Komanczy wigzaty si¢ one
nieraz z niezwykle trudnymi sytuacjami powrotu do zapomnianych badz wypartych
wspomnien o przesztosci. Mozna zywié¢ nadziej¢, ze materiaty z tych badan zaowo-
cuja w przysztosci lepszym rozpoznaniem poczynan SRV w terenie. Co wazne, moga
one stac si¢ rowniez zaczynem poglebionej refleksji metodologicznej i metodycznej
w zakresie pracy z pamigcig Swiadkow i1 osobami straumatyzowanymi, bowiem opra-
cowania dotyczace podobnej tematyki sg w polskim pismiennictwie etnologicznym
sporadyczne (Kos¢ 2008; Rzepkowska 2009). Wartosciowym wkladem metodolo-
gicznym mogloby by¢ takze napisanie instruktarza do prowadzenia badan wsrod dia-
spory, w oparciu o do§wiadczenia malzenstwa Demelow z ich studidw wsrod rozpro-
szonej ludnosci temkowskiej. Potowe objetosci ksigzki stanowig tablice zawierajace
ponad trzysta czarno-biatych i kolorowych fotografii pochodzacych z zasobu IDO,
reprodukcje kart katalogowych, ankiet, kwestionariuszy i innych dokumentéw. Ma-
teriaty te pozostaja w $cistym zwigzku z trescig poszczegolnych artykuldw, przez co
daja czytelnikom lepsze rozeznanie w wielorakim charakterze kolekcji.

Ksigzka nie jest pozbawiona niestety mankamentéw. Nalezy do nich wadliwa
korekta, ktéra pozostawita nieliczne wprawdzie, ale jednak zauwazalne bledy jezy-
kowe. Posrdd abstraktow anglojezycznych zabraklo streszczenia tekstu Demelow.
Jednak z punktu widzenia czytelnikdw zainteresowanych trescig ksigzki istotniej-
sze wydaja si¢ niedopatrzenia strukturalne, brakuje bowiem indeksu rzeczowego
1 osobowego, ktory wydatnie pomogtby w korzystaniu z monografii. Podobnie, nie
zamieszczono zestawienia cho¢by krotkich biogramow niemieckich pracownikow
SRV. Materiat taki pozwolitby osobom dopiero zapoznajacym si¢ z poruszang w pra-
cy tematykg na lepszg orientacje w tresci. Czytelnikom trudno poznaé obsadg tej
jednostki, poniewaz informacje na ten temat sg rozproszone. Pomocna mogtaby by¢
choc¢by schematyczna tabela zawierajaca takie zestawienie. Odczuwalne jest jeszcze
jedno pominiecie: cho¢ w tytule zapowiedziano, ze praca dotyczy dziatalnosci SRV,
to prézno w niej szukac¢ jakich$ obszerniejszych wzmianek na temat wchodzacego
w jej sktad Referatu Judenforschung (czytelnik nie dowiaduje si¢ nawet, co stato
si¢ wytworzonymi w jego ramach materiatami: zostaly zniszczone? Amerykanie nie



Recenzje i noty recenzyjne 315

przekazali ich stronie polskiej?). Wystarczytoby choéby réwnie lakoniczne opraco-
wanie, jak w przypadku biografii Pliigela.

Ksigzka pod redakcja Matgorzaty Maj stanowi istotny wktad w poznanie historii
etnologii i antropologii uprawianej na terenie Polski. Jej szczegdlne znaczenie wy-
nika z proby wypekienia biatej plamy, jaka wcigz pozostaje w tym wzgledzie okres
1939-1945. Nalezy podkresli¢, ze autorom tekstow sktadajacych si¢ na tom udato
si¢ unikng¢ pokusy dydaktyzmu i prezentyzmu. Ksigzka, za przyczyng poruszanej
tematyki, znakomicie wpisuje si¢ w toczone obecnie dyskusje wokdt zwigzkow na-
uki ,,z polityka, panstwem, kwestiami etycznymi badan, problemami oportunizmu
i nepotyzmu uczonych”, dla ktérych ,,przyktad SRV jest wzorcowy” (s. 17). Mozna
tez rozpatrywac t¢ publikacje w kontekscie prowadzonej od jakiegos czasu dyskusji
na temat wymiardw zaangazowania i stosowania antropologii, czy wreszcie ,,brud-
nych” uwiktan (Kowalski 2015) nauk spotecznych i humanistycznych. Antropologia
i etnologia w czasie wojny dostarcza bardzo licznych przyktadow skutkéw moty-
wowanego politycznie i ideologicznie uzytkowania nauki. Pozornie, za przyczyna
zwigzkow z nazizmem, oceny w tym wzgledzie wydaja si¢ jednoznaczne. Niemniej,
ztozonos¢ problematyki omawianej w pracy i ostroznos¢ autoréw w ich ocenach i in-
terpretacjach pokazuje trudnosci towarzyszace etycznemu wartosciowaniu obecnosci
antropologii w przestrzeni publicznej i jej skutkow.

Filip Wroblewski
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Books 2011, ss. 174, ISBN: 978-1-86189-804-3.

Christopher Pinney to brytyjski antropolog spoteczny urodzony na Sri Lance, za-
wodowo zwigzany z University College London, gdzie piastuje stanowisko profesora
antropologii i kultury wizualnej. Jego zainteresowania naukowe wiaza si¢ przede
wszystkim z fotografig, ikonografig i zagadnieniami reprezentacji wizualnej, a takze
praktykami kulturowymi uzytkownikow tego rodzaju mediéw. Ponadto szczegdlnym
obszarem badan prowadzonych przez Pinneya jest subkontynent indyjski i, w nieco
mniejszym stopniu, rejon Azji Poludniowej. Obie perspektywy laczy autor w ramach
antropologicznej refleks;ji i krytyki postkolonialnej zwigzanej z sytuacja wspdtcze-
snych Indii. Wyraz temu dawat w licznych publikacjach, w tym na kartach pigciu
ksigzek oraz czterech wspotredagowanych zbiorow.

Podkresli¢ nalezy, iz problematyka wizualnosci, wielokrotnie podejmowana
przez Pinneya, a takze poszukiwania prowadzone w ramach dyskursu archeologii
1 historii mediéw, zwrdcily jego uwage na wyjatkowe zwiazki migdzy antropologia
a fotografig. Odzwierciedleniem tego byta publikacja znakomitego eseju The Paral-
lel Histories of Anthropology and Photography, poswigconego wczesnej fotografii
antropologicznej przelomu XIX i XX wieku (Pinney 1992), oraz zorganizowanie,
kilka lat pozniej, wystawy o tejze tematyce, ktorej towarzyszyt katalog The Impos-
sible Science of Being. Dialogues Between Anthropology and Photography (Charity,
Pinney, eds., 1995). Z powyzszego widaé, ze ksiazka Photography and Anthropo-
logy nie jest pozycja przypadkows, lecz stanowi konsekwentng realizacje projektu
naukowego zogniskowanego wokoét historii mediéw oraz ich roli dokumentacyj-
nej w antropologii. Autor kresli na kartach tej publikacji obraz rozwoju mysli me-
todologicznej zwigzanej z wykorzystaniem fotografii pod koniec XIX wieku oraz
ukazuje rozmaite niuanse znaczeniowe przydawane fotografii przez antropologow
1 wynikajacg z tego zmienno$¢ praktyk badawczych na przestrzeni kolejnych dwdch
stuleci. Tym samym praca Pinneya zblizona jest do rozwazan Elizabeth Edwards
(2001), starajacej si¢ okresli¢, w oparciu o materiaty archiwalne, relacje miedzy
fotografig a instytucjg muzeum oraz dyscypling naukowa, jaka stawala si¢ antro-
pologia konca XIX wieku. Praca ta nie zawiera wskazowek do badan terenowych
z wykorzystaniem materiatow wizualnych, nie dotyczy tez bezposrednio praktyki,
w przeciwienstwie, na przyktad, do ksiazki Johna i Malcolma Collieréw (Collier,
Collier 1986). Za to dzieto Pinneya mozna $mialo poréwnac z rodzimymi opraco-
waniami dotyczacymi profesjonalnej fotografii etnograficznej (Sztandara 2006)
oraz fotografii amatorskiej stuzacej za zrédto do analizy kultury tradycyjnej (Bartu-
szek 2005). Cho¢ prace te maja charakter lokalny, to w niczym nie ustepuja ksigzce
Brytyjczyka.

Warto nadmienié, ze Photography and Anthropology ukazata si¢ w ramach serii
Exposures wydawnictwa Reaktion Books, prezentujacej wielowatkowos¢ 1 bogac-
two medium, jakim jest fotografia. Poszczegolne tomy stanowig osobne, monogra-
ficzne ujgcia tematyczne. Photography and Anthropology, tak jak inne pozycje, jest
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popularnonaukowym albumem, napisanym przystepnym jezykiem i bogato ilustro-
wanym okoto 90 zdjeciami z epoki oraz wspdtczesnymi.

Na ksigzke sktadaja si¢ trzy obszerne rozdzialy poprzedzone krétkim wstgpem
oraz zakonczeniem. W prologu autor wskazuje na ktopotliwos¢ relacji antropologii
z fotografig. Zwraca uwage, ze obecnos¢ urzadzen rejestrujacych oraz zwigzanych
z nimi dzialan badaczy nie pozostawata niezauwazona. Tym samym zaréwno media,
jak 1 obecnos$¢ antropologow powodowaly odksztatcanie si¢ badanej rzeczywistosci,
wplywajac jednoczesnie na wyobrazenia tubylcow dotyczace przybyszy. Fakty te,
poczatkowo niedostrzegane lub ignorowane, wigzg si¢ bezposrednio z przyjeciem
zatozenia, iz ,,fotografia szybko zostata rozpoznana jako istotne narz¢dzie w proce-
sie przekazywania danych, a co wazniejsze dane te uznano za wiarygodne” (s. 15).
Jak pokazuje Pinney w kolejnych rozdziatach ksigzki, ta dokumentacyjna przestanka
zawazyta na klopotliwym dla antropologii przeswiadczeniu o prawdziwosci przed-
stawianych obrazdow.

Rozdziat pierwszy jest w zasadzie rozwinigciem i dopowiedzeniem watkéw pod-
jetych przez autora we wzmiankowanym juz eseju z 1992 roku. Punktem wyjscia czy-
ni Pinney spostrzezenie o niemal réwnoczesnym pojawieniu si¢ fotografii (1839 r.)
oraz antropologii (1837 lub 1843 r. — kiedy powotano do istnienia, odpowiednio,
Aborigines Protection Society i Ethnological Society of London). Zwigzek ten nie
jest przypadkowy, bowiem uczeni mieli rychto uznaé¢ dokumentacyjny charakter
zdje¢. Zrazu miaty one komercyjne zastosowania — jako obrazki i przedstawienia
»dzikich” dostgpne w formie pocztdwek lub albuméw, z czasem zaczgto wykorzysty-
wac je jako materiat dowodowy dla teorii darwinistycznych. Potrzeba postugiwania
si¢ ,,czystymi danymi” doprowadzita do wypracowania kodu wizualnego znanego
jako fotografia antropometryczna, ktérg wyrdzniato jednolite tto oraz ograniczony
zestaw zestandaryzowanych pdz. Jej rezultatem bylo ,,zniszczenie niezwyklosci oraz
ucielesnienia” (s. 29) badanych kultur manifestujgcych si¢ w portretowanych oso-
bach. Niejako w przeciwwadze do tej tendencji czgs¢ antropologdw starata si¢ ina-
czej wykorzystywa¢ kamer¢ — czemu sprzyjat rozwdj technologii fotograficznych
1 przy$pieszenie procesu naswietlania — rezygnujac ze statycznosci, kierowali si¢ oni
przeswiadczeniem, ze fotografia powinna stuzy¢ do przedstawiania ,,badanych” jako
»Zzywych istot” (s. 36). Ludzi zaczeto fotografowaé w codziennym otoczeniu, co stu-
zyto kontekstualizacji tworzonych reprezentacji innych kultur. Wtasnie do tego nurtu
nawigzywata rodzgca si¢ podéwczas antropologiczna fotografia terenowa wykony-
wana przez profesjonalistow.

Kolejny rozdzial stanowi omdéwienie problemdéw zwigzanych z wykorzystaniem
fotografii jako zrédta danych. Sledzac, dekada po dekadzie, zmiany zachodzace
w sposobie postugiwania si¢ aparatem, Pinney odmalowuje reakcje fotografowanych
1 strategie oporu uniemozliwiajace uchwycenie na zdjeciach catoksztattu danej kul-
tury. Paniczny lek ,,tubylcow” wywotywany blyskiem flesza nie jest jedynym man-
kamentem omawianego medium. Rownie klopotliwa dla statusu prawdziwosci obra-
zu byta tatwos¢, z jaka dato si¢ manipulowaé zawarto$cig wywolywanego zdjecia,
podejmujac si¢ rozmaitych ingerencji i retuszy powodowanych wyobrazeniami na
temat ,,dzikich” czy aktualnie panujacymi trendami estetycznymi. Autor wskazuje
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takze na swoistg dowolno$¢ nadawania znaczen zdjeciom wynikajaca z mozliwosci
pozowania i ,,ustawiania” tego, co w kadrze. Wiaze si¢ z tym takze wykorzystywa-
nie fotografii do opowiadania historii, co skutkuje tworzeniem narracji i interpretacji
poza ramg obrazu. To za§ wptywa na ksztalt wiedzy antropologiczne;.

Ostatni rozdziat dotyczy innego rodzaju ktopotdw antropologii z fotografia. Dla
Pinneya sa to kwestie roszczenia sobie prawa do wykonywania zdje¢ i robienia ich
przez antropologdw zazwyczaj bez pytania o zgode. Obok zagadnien etycznych
zwigzanych z praktyka terenowa, autor podnosi problem reprezentacji kulturowych,
ktoére znajduja odbicie w fotografiach. Zdjecia wykonywane przez badaczy odzwier-
ciedlajg dyskurs naukowy, w przeciwienstwie do tych tworzonych przez przedsta-
wicieli lokalnych spotecznosci, ktore lepiej oddajg kontekst 1 znaczenia przydawane
obrazom przez ich uzytkownikéw. Pinney stoi na stanowisku, iz badania prowadzone
w ramach antropologii wizualnej powinny skupia¢ si¢ zarowno na spotecznych bio-
grafiach fotografii, jak i na zwiazanych z postugiwaniem si¢ nimi projektach tozsa-
mosciowych afirmujacych lokalno$é, a zarazem wymykajacych sie ,,kolonialnemu
spojrzeniu”.

Ksigzke zamyka zwiezly epilog, w ktorym autor wskazuje na szanse, jakie antro-
pologom dajg fotografie. W jego przeswiadczeniu przede wszystkim czynig one wi-
dzialng samg praktyke terenowa, przez co prowadza do rezygnacji z przezroczystosci
1 wzmacniajg postawe refleksyjng badaczy. Dodatkowo, nieostre czy rozmazane ob-
razy (fuzzygraphs), zazwyczaj odrzucane jako bezwartosciowe z naukowego punktu
widzenia, stwarzaja obecnie szans¢ dotarcia do dotychczas ignorowanych aspektow
rzeczywistosci, i wlasnie z nimi wigze autor najwicksze nadzieje dla rozwoju antro-
pologicznego rozumienia §wiata.

Reasumujac, praca Photography and Anthropology stanowi przystepnie napisa-
ne, a zarazem niezwykle systematyczne opracowanie zagadnien istotnych dla wza-
jemnych zwigzkdéw antropologii i fotografii. Pinney w klarowny sposdb przedstawia
zmiany sposobow wykorzystania tego medium przez badaczy, a takze wynikajace
z tego faktu konsekwencje dla poznania antropologicznego.

Filip Wroblewski
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Ksigzka Ingi Kuzmy plasuje si¢ w szerokim nurcie antropologii kulturowej zaj-
mujacej si¢ problematyka ubdstwa, marginalizacji 1 wykluczenia. Zagadnienia te,
z natury interdyscyplinarne lub — jak trafnie okresla je autorka — ,,transdyscyplinar-
ne”, znajduja swoje szczegdlne odzwierciedlenie w ,,bezdomnosci”. Bezdomnos¢ to
dla Kuzmy temat kluczowy, na ktory spoglada kompleksowo: jako sfere zycia, uktad
powigzan mi¢dzy roznymi aspektami kultury, wreszcie jako problem spoteczny (kry-
zysowy) i problem badawczy.

Zasadniczym celem ksigzki jest antropologiczny opis znaczenia domu w trauma-
tycznej sytuacji ,,.bycia bezdomnym”. Moim zdaniem, $wietnie ten zamiar oddaje
juz sam tytut — w duzym stopniu metaforyczny, ale rowniez konkretny. Autorka,
prowadzac badania wsréd osob przebywajacych na terenie placéwek prowadzacych
programy pomocowe dla bezdomnych, starata si¢ uchwycié¢ spoteczne wyobrazenia
bezdomnosci, a takze analizowa¢ glebiej pewne praktyki wychodzenia z bezdomno-
$ci 1 sposoby ponownego wigczania do spoteczenstwa osob dotknigtych tym proble-
mem.

W cytowanych wypowiedziach rozméwcodw pojawiaja si¢ nieustanne proby poj-
mowania §wiata na nowo i poszukiwania sensow do§wiadczanej sytuacji. Wobec ta-
kich postaw autorka nie jest oboj¢tna. Jej ,,empatyczno$¢” ma zardwno wymiar 0so-
bisty (etyczny), jak i empiryczny (badawczy). Podejscie badaczki nawigzuje bowiem
do antropologii wspodtdziatajacej, czyli zaangazowanej w wazne problemy wspot-
czesnej kultury, nie stronigcej od politycznosci 1 krytycyzmu. Bez watpienia utrata
dachu nad glowa nalezy do tematdw istotnych; ma zarowno specyficzne zrodta (np.
indywidualne losy poszczegélnych osob), jak i szersze przyczyny spoteczno-kultu-
rowe. Czgste eksmisje na bruk, relacjonowane przez media, ruchy lokatorskie czy
wojujacy aktywizm dziataczy wystepujacych w obronie ludzi wykluczonych przez
bezdomno$¢ sa potwierdzeniem takiego stanu rzeczy. Tym samym ksigzka Kuzmy
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jest wazna nie tylko dla grona etnologéw i przedstawicieli innych nauk spotecznych.
To takze lektura obowigzkowa dla os6b wspottworzacych instytucje, ktore niosg pro-
fesjonalng pomoc dla bezdomnych. Moim zdaniem, na tym zasadza si¢ wyjatkowosé
ksiazki Domy bezdomnych, jej walor naukowy 1 pozanaukowy zarazem.

W pisarstwie Kuzmy nie brakuje autentycznego wspotczucia dla tych, ktorzy
zyja w stanie bezdomnosci. Unikajac wartosciujacych okreslen: ,,bezdomni” i ,,bez-
domne”, poszukuje wtasnej drogi do bardziej sprawiedliwego potraktowania owych
»wykluczonych”, ,,zmarginalizowanych”, ,,stygmatyzowanych”, egzystujacych jako
underclass, czyli poza nawiasem kultury dominujacej, hotdujacej materializmowi
1 stawiajacej za wzor wylacznie ludzi sukcesu lub celebrytow. W tym znaczeniu re-
cenzowana ksigzka ,,idzie pod prad” utartym tematom, stereotypom i pogladom do-
tyczacym recepcji wspolczesnosci. Kuzmy nie interesuje kultura gtéwnego nurtu,
raczej sktania si¢ ona ku temu, co w naszej kulturze pozornie ,,niewidoczne”, ,,skry-
wane na uboczu”, ,,wstydliwe” i ,,marginalne”.

Rozdziat otwierajacy stanowi wprowadzenie do zagadnien sytuacji kryzysowych.
Autorka prezentuje swoje podejscie i wskazuje na ztozono$¢ podjetej problematyki.
Mamy w tym miejscu wszystko, co powinno znalez¢ si¢ we wprowadzeniu do bar-
dzo dobrej pracy naukowej: solidne zaplecze teoretyczne i warsztatowe, wlasne nie-
banalne i ambitne zatozenia poznawcze, przedstawienie gruntownych metod badan
empirycznych. Prézno tutaj szuka¢ uchybien czy potknig¢ merytorycznych autorki.
Wszystko wskazuje, ze mamy do czynienia z praca dobrze przemyslang. Zatozenia
i cele badawcze sg konsekwentnie realizowane w nastepnych czesciach ksigzki.

Drugi rozdziat ma charakter teoretyczny; dotyczy domu w naukach o kulturze
1 spoteczenstwie. W naukach humanistycznych i spotecznych powstato wiele defini-
¢ji 1 yje¢ domu, Kuzma stangta wige przed nietatwym zadaniem proby konceptualiza-
cji tego pojecia na potrzeby wilasnej pracy. Sledzac poswiecong temu przedmiotowi
literature, wyréznita trzy nurty badania domu: fenomenologiczny, materialistyczny
oraz tak zwane housing studies. Pierwsze podejscie podkresla metafizyke i ontologie
domostwa, drugie traktuje dom jako element kultury materialnej i przestrzen fizycz-
ng, trzecie rozszerza dwie wczesniejsze perspektywy. Nie wdajac sie¢ w polemike
z przedstawionymi teoriami, mogg stwierdzic, ze wszystkie trzy nurty moga by¢ in-
spirujace w badaniach sytuacji kryzysowych, w zwiazku z przemianami wspdtcze-
snych funkcji domu, a przede wszystkim jego znaczen w przypadku bezdomnosci.
W dalszych rozdziatach pracy Kuzmy odnalez¢ mozna ich tropy: na jednym biegunie
mamy opowiesci rozmowcow, ich wyobrazenia o domostwie, a na przeciwleglym —
konkretne opisy noclegowni jako miejsc zarzagdzanych wedlug okreslonych regut.
Na przyktad teorie Ervinga Goffmana (o instytucjach totalnych) i Michela Foucaul-
ta (o biopolityce 1 biowtadzy) okazaly si¢ bardzo pomocne w interpretacji szeregu
zjawisk zwigzanych z bezdomnoscig. Autorka pokazata, jak w erudycyjny sposéb
mozna wigzac ze soba te stanowiska, analizujgc wlasny materiat z badan terenowych.

Trzecia czes$¢ ksigzki przedstawia najbardziej charakterystyczne ujecia bezdom-
nosci z perspektywy jezykowej. Autorka odnosi sie do bogatej literatury teoretykow
przedmiotu, jak i do prac zaangazowanych, napisanych przez osoby, ktére doswiad-
czyty bezdomnosci. Wskazuje na historyczne korzenie bezdomnosci (np. etnohisto-
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ryczne opisy tzw. ludzi luznych — wtoczggdw, zebrakow, jatmuznikéw itp.). Analizy
»Hkultury nedzy” (B. Geremek, O. Lewis, K. Ashenburg, K.W. Frieske i in.) opisuja
zjawisko bezdomnosci jako wyrastajace ze szczegdlnie rozumianego porzadku spo-
fecznego, w ktorym kategorie odmiennos$ci i inno$ci maja charakter priorytetowy.
W tym sensie przytoczone stanowiska sg uzyteczne dla badan, ktore prowadzita
Kuzma. W wielu miejscach nawigzuje ona do wtasnych doswiadczen, by w ten spo-
sob ukazaé¢ owe koncepcje w nowym $wietle 1 w bardziej wspdtczesnym kontekscie
spotecznym. Tym samym podkresla, ze bezdomno$¢ ma charakter dynamiczny, ale
jednoczesnie posiada pewne niezmienne cechy (np. dziedziczenie biedy, kulturowe
mechanizmy stygmatyzowania i stereotypizacji ludzi zyjacych w ubdstwie). Niezwy-
kle cenng probg literackiego ogladu bezdomnosci sg ksigzki napisane przez bytych
bezdomnych. Tutaj Kuzma stosuje podejscie emiczne i przyglada si¢ od wewnatrz
indywidualnym ,,$wiatom bezdomnych”. Literatura ta jest waznym $wiadectwem
kultury ubdstwa i wykluczenia. Jest narracyjng rekonstrukcja loséw 0sob zyjacych
,»pod gotym niebem”, ,,wykolejonych”, ,,obarczonych syndromem osamotnienia”.

W czwartej czes$ci Kuzma opisuje schroniska i noclegownie jako miejsca pomocy
dla Iudzi dotknietych bezdomnoscia. Wychodzac od genezy placowek opiekunczych
na §wiecie, a takze od ogdlnych ideologicznych przestanek pomocy ubogim, naswie-
tla histori¢ podobnych instytucji w Lodzi, miescie, w ktorym prowadzita badania te-
renowe i z ktérym zwigzana jest emocjonalnie. Korzystajac z wielu zrodet zastanych
oraz prac archiwalnych, nakreslita losy tych placowek w kompetentny 1 wiarygod-
ny sposob. W rozdziale tym badaczka nie poprzestaje na rekonstrukcji historycznej
lokalnych instytucji pomocowych dla bezdomnych. Wykorzystujac wlasne notatki
z obserwacji 1 zdjecia dokumentujgce pobyty w noclegowniach, pokazuje codzienne
zycie 0s6b podporzadkowanych rygorowi tych placowek. Kluczem do interpretacji
zachowan 1 postaw mieszkancow i mieszkanek wspotczesnych osrodkéw pomocy
jest ciato jako podmiot i przedmiot do§wiadczania $wiata. Higienizm i porzadek sa
filarami organizowania przestrzeni, procedur administracyjnych, w koncu regula-
cji zycia 0sob, ktore znalazly si¢ w murach tych instytucji. Zasady panujace w tych
osrodkach dotykajg osobistej przestrzeni mieszkancow, ich intymnosci i wlasnego
ciata. Tworzg si¢ cate strefy, ktore poddawane sg ustawicznym rygorom czystosci
i porzadku. Higiena osobista i higiena pomieszczef nabierajg totalnego wymiaru,
naktadajg si¢ na siebie i sg ze sobg nierozerwalne. Ma racj¢ Kuzma — odwotujac
si¢ do koncepcji biowtadzy i biopolityki Foucaulta — ze aparat wladzy kontroluje
cztowieka takze w wymiarze biologicznym. W tym rozumieniu higienizm, panujacy
w miejscach pomocy osobom dotknigtym bezdomnoscig, ma glebszy wymiar — jest
treningiem do uporzadkowanego zycia. Migdzy innymi dlatego autorka Domow bez-
domnych nazywa je ,,przeciwienstwem prawdziwego domu” lub ,,imitacjg prawdzi-
wego domu”.

Piaty rozdziat dotyczy ,,domnosci” i bezdomnosci kobiet i mgzczyzn. Odwolujac
si¢ do dyskursu feministycznego i perspektywy gender w badaniach domu i bezdom-
nosci, Kuzma podkres$la, ze dom i bezdomno$¢ widziane z perspektywy réznych
pfci nie muszg oznaczaé tego samego. Wlasne obserwacje koreluje ze spostrzezenia-
mi innych badaczy: Grahama Bowpitta (r6znice w postrzeganiu i znoszeniu swojej



322 Recenzje i noty recenzyjne

sytuacji przez kobiety i m¢zczyzn), Julii Wardhaugh (réznice znaczen cielesnos$ci
w bezdomnosci) i Suzanne Fitzpatrick (,,kobiece” i ,,me¢skie” radzenie sobie w bez-
domnosci). Jednak wedlug mnie najbardziej interesujaca czgscia tego rozdziatu sg
zaprezentowane osobiste historie osob dotknigtych bezdomnosciag. W omawianej pu-
blikacji z pola widzenia nie znika Czlowiek, mimo Ze to rygor Instytucji wydaje si¢
dominujacy w spojrzeniu na bezdomnos¢. Co wigcej, opowiedziane historie wska-
Zuja, ze bezdomnos$¢ 1 wyobrazenie domu sg pojmowane i przezywane inaczej przez
kazda z rozméwcezyn i kazdego z rozméwcdw. Tym samym badania autorki Domow
bezdomnych wpisujg si¢ w perspektywe teorii feministycznych. Kuzma w bardzo
przekonujacy sposdb wykazuje ich uzytecznos¢ do interpretacji badanego problemu.
Ksiagzke wienczy refleksja na temat potrzeby prowadzenia poglgbionych i wielokie-
runkowych badan zjawiska bezdomnosci i do§wiadczen kryzysowych.

Na koniec chcialbym podzieli¢ si¢ jeszcze kilkoma spostrzezeniami. Praca todz-
kiej etnolozki ukazuje kompleksowy wymiar bezdomnos$ci. Przedstawia sytuacje
kryzysowe, ktore w rzeczywistosci dotykaja nie tylko jednostek, ale catych grup
spotecznych. Ponadto, opisywana ,.kultura ubostwa” nie nalezy, wedlug badaczki,
do kultury alternatywnej (nie jest rewersem mainstreamu), ale zachodzi w ,,naszej
kulturze”, wewnatrz ,,normalnego” i ,,zdrowego” spoleczenstwa. Procz tego ksigzka
,»odczarowuje” btedne zalozenia dotyczace natury bezdomnosci, prawdziwych po-
trzeb ludzi dotknietych sytuacjami kryzysowymi i dziatan instytucji pomocowych.

Polemizujac z niektorymi watkami zawartymi w publikacji, zatuje, ze autorka nie
odniosta si¢ do tych badan antropologdw, ktore skupiajg si¢ na innych typach sytu-
acji kryzysowych i pomocowych, na przyktad dotyczacych ludzi pozbawionych wta-
snych doméw (zarazem wtasnych swiatéw) z powodu trwajacych wojen, pandemii
czy kataklizméw naturalnych. Ratowanie godnosci ludzi takze w tych przypadkach
jest naczelnym postulatem spotecznym, humanitarnym, politycznym i etycznym. Pe-
wien niedosyt pozostawia wykorzystanie literatury z nurtu antropologii zaangazo-
wanej. Ma on dlugg histori¢ w naszej dyscyplinie, wigzac si¢ $cisle z antropologia
stosowang. Dla przyktadu — Nancy Scheper-Hughes twierdzi, ze bycie swiadkiem
sytuacji kryzysowych wymusza na nas zaangazowanie moralne i etyczne. Reflek-
sje dotyczaca antropologii zaangazowanej rozwijali zaréwno klasycy (od R. Fir-
tha i A.R. Radcliffe-Browna), jak 1 wspdtczesni badacze mtodszego pokolenia (np.
D. Graeber). Ponadto mam wrazenie, ze tam, gdzie autorka przytacza wypowiedzi
swoich rozmowcow, brakuje komentarzy ,,spinajacych” osobliwe historie 0os6b do-
tknigtych bezdomnoscia.

Powyzsze uwagi nie umniejszajg znaczenia recenzowanej publikacji. Moim zda-
niem, mamy do czynienia z ksigzka wazng i oryginalng na gruncie antropologii kul-
turowej 1 nauk spolecznych, w pelni zastugujaca na wnikliwg refleksje czytelnika
zainteresowanego najwazniejszymi problemami wspolczesnego swiata.

Adam Pomiecinski
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Hubert Wiercinski, Rak. Antropologiczne studium praktyk i narracji, War-
szawa: Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego 2015, ss. 290, ISBN: 978-
83-235-1996-6.

Hubert Wiercinski to etnograf z plemienia warszawskiego. Od poczatku swojej
kariery zajmuje si¢ antropologia medyczng. Rak jest jego pierwsza monografig. Ten
utalentowany naukowiec konsekwentnie przyczynia si¢ do budowania dorobku mto-
dej polskiej antropologii medycznej. Jego praca z pewnos$cig wpisze si¢ do kanonu
nielicznych na razie wspolczesnych polskich etnografii opartych o solidne badania
prowadzone na wlasnym podwoérku w obszarze medycyny, choroby i ludzkiego cier-
pienia. Rak jest ksigzka o chorobie onkologicznej i sposobach jej przezywania w Pol-
sce. Jest portretem ,,spoteczenstwa remisji”’ (Frank 1995), czyli grupy oséb, ,,ktorych
$wiat i zycie zawsze beda w mniejszym lub wigkszym stopniu naznaczone przez
chorobe” (s. 117). Praca podzielona jest na osiem czgsci. Sktadajg sie na nig wstep
i siedem rozdziatow.

We ,,Wstepie” autor zarysowuje swoje pole badawcze zarowno w sensie empi-
rycznym, jak i poprzez szkicowe zaznaczenie miejsca poruszanego tematu w lite-
raturze antropologicznej. Wiercinski osadza si¢ w $wiecie illness, poshugujac sie
klasycznym juz podziatem na subiektywne, pacjenckie doswiadczenie choroby (il/-
ness) oraz medyczne jej rozumienie jako stanu patologicznego zlokalizowanego
w indywidualnym ciele (disease). Utrzymanie tej dychotomii pozostaje w Scistym
zwigzku z wyborem metody badawczej, ktorg Wiercinski si¢ postuguje. Ksigzka zo-
stata napisana w oparciu o 44 poglebione wywiady przeprowadzone z chorymi na
raka oraz z bylymi chorymi w Warszawie i w Biatymstoku. Autor prowadzit badania
w tych dwoch miastach w latach 2009-2012. W Biatymstoku materiat zbierat wsréd
pacjentow jednej przychodni lekarzy rodzinnych. W Warszawie za$ jego praca zogni-
skowana zostata w dwodch organizacjach pacjenckich oraz wsrod pacjentow jednego
z warszawskich szpitali, ktorzy cierpieli na nowotwory uktadu pokarmowego. Przez
trzy lata Wiercinski byt tragarzem 1 kolekcjonerem trudnych narracji o chorobie no-
wotworowej. Ograniczyt do minimum obserwacje¢ uczestniczacg i skupit si¢ na opo-
wiesciach. Zainspirowany pracami Arthura Franka, podjat temat wplywu choroby na
biografie jednostki. Autor kladzie nacisk na element restytucji, eksponujac przez to
motyw sprawczosci jednostki, umiejetnosci porzgdkowania §wiata na nowo, zdol-
nosci wprowadzania istotnych zyciowych zmian. Pomimo nieduzej dozy obserwacji
uczestniczacej, autor wydobywa z indywidualnych historii bardzo wiele. Jego rozwa-
zania wlaczaja do pola badan rodzing, gabinet lekarski, technologie medyczne, geny,
pte¢ oraz wykluczenie spoteczne 0sob chorych.

Na kolejnych stronach ksigzki autor przeprowadzil wiele zabiegdéw i operacji na
zebranych narracjach po to, by przyblizy¢ nam doswiadczenie onkologiczne wspot-
czesnych Polakdw. Rama narracyjna jest tak silna w tej etnografii, ze umieszczenie
w tytule stowa ,,praktyki” enumeratywnie obok stowa ,,narracje” wydaje mi si¢ myla-
ce. Mamy do czynienia z wnikliwym studium narracji o chorobie — natracji rozumia-
nej jako praktyka, ktéra ma moc sprawczg. Metodologicznie autor nie dotyka feno-
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menologicznego obszaru ,,bycia” w chorobie, sposobow konstytuowania si¢ standw
chorobowych inaczej niz poprzez przygladanie si¢ narracjom o chorobie, relacjom
z wydarzen, opowiesciom o cielesnosci. Nie sposob czyni¢ z wyboru metodologii za-
rzutu. Autor podjat si¢ tematu bardzo trudnego, a dzicki wtasnej wrazliwosci i umie-
jetnosci bycia z drugim cztowiekiem w sytuacji wywiadu etnograficznego, udato
mu si¢ zblizy¢ do bardzo waznych, cho¢ bolesnych i mocno skrywanych obszarow
ludzkiego doswiadczenia.

Rozdziat pierwszy: ,,Antropologia a choroba nowotworowa” zawiera krétki rys
historyczny oraz przeglad prac i nurtow polskiej i $wiatowej antropologii medycz-
nej, ukazujacy dobrg orientacje autora w literaturze. Rozdziat Swietnie sprawdzi si¢
jako pozycja w sylabusach zaje¢ dydaktycznych podejmujacych temat medycyny,
zdrowia i choroby w ujeciu spoteczno-kulturowym. Jednak jako czes¢ sktadowa ory-
ginalnej etnografii dyskusja ta wydaje mi si¢ zbyt rozbudowana. W rozdziale tym
Wiercinski pokazuje tez koncepty analityczne, ktérych uzywa do opisania materiatu
badawczego. Sa to: metafory, tabu, medykalizacja, opor, ryzyko. Omawia takze lite-
raturg antropologiczng poswigcong tematyce nowotwordw.

W tym miejscu ksigzki Wiercinski wprowadza réwniez jedng z ciekawszych
refleksji przewijajacych si¢ przez monografi¢. Stawia si¢ w pozycji adwokata bio-
medycyny, ktoérg antropolodzy ,,zbyt czesto”, zdaniem autora, opisuja jako uprzed-
miotawiajacg chorych, ekspansywna i charakteryzujaca si¢ nieproporcjonalng dystry-
bucja wiadzy. To odciecie si¢ autora od ,,zideologizowanej retoryki antymedycznej”
(s. 34) jest wyrazem zdolnos$ci do niezaleznej refleksji. Dla mnie, jako dla antropo-
loga medycznego pracujacego w Polsce, przemyslenia Wiercinskiego sg bardzo cen-
ne, poniewaz pomagaja zkapa¢ dystans do wtasnych ,,antymedycznych’” monologow.
Nie zgadzam si¢ jednak ze wszystkimi spostrzezeniami autora — dyskutowatabym
na przyktad o ,,Swiadomej i dobrowolnej medykalizacji zycia” dokonywanej przez
pacjentow onkologicznych (s. 147). Mysle tez, ze tekst zyskatby, gdyby Wiercin-
ski w bardziej systematyczny sposéb wyeksponowal ambiwalencje wynikajace ze
spotkania cztowieka z biomedycyng. Czasem autor pisze o losie chorych ,,zdomi-
nowanym przez praktyki medyczne” (s. 179), o ,,utraconej w $wiecie szpitalnym
podmiotowosci” (s. 212), a czasem o tym, jak ,,obiektywna” medyczna narracja do-
daje im otuchy (s. 152). W rzeczywistosci i w tej etnografii biomedycyna staje si¢
jednoczesnie zasobem 1 ograniczeniem. Autor nie zatrzymuje si¢ jednak przy tym
niejednoznacznym potencjale biomedycyny inaczej niz przez opisy etnograficzne.
Wierciniski §wiadomie wylaczyl tez poza nawias analizy dziatania podejmowane
przez pacjentow w ramach medycyny alternatywnej, co zamkngto mozliwos¢ poka-
zania dziatan biomedycznych w kontrascie do innego rodzaju, mniej zinstytucjonali-
zowanych, bardziej kontrowersyjnych praktyk.

Rozdziat drugi autor przeznaczyl na dyskusje¢ o narracji rozumianej dwojako —
jako metoda badawcza i jako kategoria kulturowa. Wiercinski jasno okresla swoja
pozycje jako antropologa wyrostego z nurtu interpretatywnego, ktdry zaktada ,,ist-
nienie pewnego kulturowego tekstu mozliwego do odczytania i zinterpretowania”
(s. 61). Wydaje sig, ze najsilniejszy wptyw na wyobrazni¢ badacza miaty prace Che-
ryl Mattingly, Lindy Garro i Arthura Franka oraz Susan Chase, ktora ukuta, uzywa-
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ny takze przez Wiercinskiego, termin ,,etnografia narracyjna”. Autor zajmuje jasne
stanowisko wzgledem roli indywidualnej sprawczos$ci w procesie tworzenia opo-
wiesci. Jest daleki od przypisania gtéwnej roli kanonom i schematom kulturowym.
Broni jednostki i jej glosu i1 pokazuje, jak etnograf moze by¢ w ten glos zastuchany.
Wiercinski wysuwa na pierwszy plan swojej pracy kategorie ,,opowiesci restytucyj-
nych”, to jest takich, w ktoérych wyrazne staje si¢ poszukiwanie nowych sposobdéw
na zycie z i po nowotworze (autor poswigca im caty piaty rozdzial ksigzki), a tym
samym dobrze widoczna jest w nich indywidualna sprawczos¢. Waznym elemen-
tem w rozdziale drugim sg tez watki dotyczace wptywu osoby badacza oraz miejsca
przeprowadzania wywiadow na sposoby snucia opowiesci przez rozmowcow Wier-
cinskiego. Etnograf z duza otwarto$cia i dojrzatoscia opisuje wlasne nastawienia,
zainteresowania, poglady, po to, by pokaza¢, jaki mogly mie¢ wplyw na zebrany
material.

Rozdziat trzeci — najkrétszy w ksigzce — stanowi charakterystyke terenu i badanej
grupy. Zestawienie Biategostoku z Warszawa, oddziatu szpitalnego z przychodnig
i ruchami pacjenckimi wydaty mi si¢ bardzo ambitne i1 cieckawe. W miar¢ czytania
etnografii zrozumiatam jednak, ze autor nie koncentruje si¢ na przyblizeniu czytelni-
kowi lokalnej specyfiki doswiadczenia pacjentow onkologicznych. W ksiazce przed-
stawione sg historie o raku, w tym o raku piersi, badZz o mozliwosci ,,oswojenia” raka
poprzez dziatania w organizacji pozarzadowej. Szczegdlnie blisko przygladamy sie
historiom o raku w rodzinie.

Rozdziat czwarty wprowadza czytelnika w $wiat konkretnych opowiesci. Ty-
tut — ,,W poszukiwaniu tego, co przygodne i chaotyczne” zapowiada skupienie na
momencie zalamania w indywidualnej biografii. Autor pokazuje czytelnikom cha-
0s, niepewnos$¢ 1 lgk zagniezdzone w narracjach osdb chorych. Pauzy, cisze, zmiany
tempa, ptacz, odwotania do dokumentacji i terminologii medycznej, brak spojnosci
— wszystko to widoczne jest w narracjach zebranych przez Wiercinskiego. W roz-
dziale tym znajdziemy tez watki refleksji o etyce w badaniach poswieconych cigzkiej
chorobie. Wiercinski znajduje swoje sposoby na poruszanie si¢ w swiecie chorych
i opisuje je w bardzo otwarty i jednoznaczny sposéb. Czgsci rozdziatu traktujace
o bolu i cierpieniu zastugujg na szczego6lng uwage. Autor pokazuje, jak wiele mani-
festacji moze mie¢ bol, jak zdradliwy moze by¢ na przyklad jego brak, jak chorzy
na raka uczg si¢ nieufnosci do wilasnego ciata, ktore nie informuje o tym, ze co$ si¢
w nim dzieje. Cierpienie w pracy Wiercinskiego ma zlozone uwarunkowania — spo-
feczne i psychiczne, ale takze przestrzenne i polityczne. Szpitale onkologiczne staja
si¢ u Wiercinskiego ,,matymi wysepkami” umacniajacymi ,,praktyki stygmatyzujace
i tabuizujace choroby onkologiczne” (s. 139) — sg miejscami pomocy, ale jednocze-
$nie izolacji. Wyraznie wida¢ wigc ambiwalencje zwigzane z medykalizacjg zycia
wspolczesnego cztowieka.

Rozdziat piaty ksigzki — ,,Restytucja” jest najdluzsza czescig monografii. Tutaj
autor wyraznie pokazuje, ze narracja jest dziataniem, ze moze by¢ dziataniem o duzej
i pozytywnej sile sprawczej. Szczego6lnie mocno podkresla pozytywny wplyw nar-
racji biomedycznej na proces restytucji. Opisuje dziatania dyscyplinujace podejmo-
wane przez ludzi wychodzacych z choroby, wprowadzane przez nich ,,rewolucyjne”
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zmiany w sposobie zycia; wychwytuje ogromny wptyw, jaki choroba moze mie¢ na
cztowieka i jego postrzeganie siebie 1 swojego miejsca w §wiecie. Rozdziat pokazuje
tez szczegolny rodzaj ,restytucji” — tej bedacej wynikiem dziatan kolektywnych po-
dejmowanych w stowarzyszeniach pacjenckich. Sg one silnie zwigzane z biomedy-
cyna, ale tez ich dzialania pomocowe dzieja si¢ w ramach innej logiki.

,»Choroba nowotworowa a rodzina” jest przedostatnim rozdziatem ksigzki. Jest to
rozdzial wazny. Autor pokazuje tu, jak nowotwor wkracza w uporzadkowane rodzin-
ne §wiaty i1 zaburza je, chce od nich zmian. Wiercinski daje nam historie zmian ,,do-
brych” i ,,ztych”, rysujac portrety rodzin, ktore potrafity i tych, ktérym nie udato si¢
,»by¢” w obliczu choroby. Bardzo ciekawe sg rozwazania na temat praktyk tabuiza-
cji w rodzinie. Istotng jest tez dyskusja dotyczaca funkcjonowania wiedzy o genach
w zyciu spotecznym rodziny. Wiercinski wprowadza miedzy innymi sformutowanie
»technowigzi”, ktore uwypukla potencjal nowych technologii medycznych do redefi-
nicji relacji migdzyludzkich, tworzenia nowych znaczen i praktyk.

Ksigzke konczy rozdziat zatytulowany ,,Wnioski”, w ktérym autor pomaga czy-
telnikowi zebrac¢ gtowne watki zawarte w pracy.

Etnografia Wiercinskiego pokazata mi wiele mozliwych kierunkdw refleks;ji w od-
niesieniu do wlasnych badan terenowych. Rak jest ksigzka inspirujaca i otwierajaca
pole do dyskusji na temat kondycji spoteczenstwa polskiego, stuzby zdrowia i feno-
menologii zmedykalizowanego cierpienia. Bytoby korzystne, gdyby ksigzka w zmie-
nionej formie byta dostgpna w tych przygnebiajacych i przepelnionych lgkiem pocze-
kalniach onkologicznych. By przynajmniej jej fragmenty znalazly si¢ w curriculum
polskich uniwersytetdw medycznych — zaréwno te mowiace o wdzigcznosci i zaufa-
niu, jakim pacjenci onkologiczni darzg swoich lekarzy i nowe technologie medyczne,
jak i te, ktoére opowiadajg o lgku pacjenta onkologicznego, o niewtasciwych stowach
wypowiedzianych w gabinetach czy o zle otwieranych i zamykanych ciatach.

Z ciekawoscia $ledzi¢ bede rozwdj mysli Wiercinskiego. Kolejny temat na jego
warsztacie to lekarze pierwszego kontaktu. Autor wychodzi wigc z banki illness 1 sa-
dze, ze pokaze nam co$ bardzo interesujacego. By¢ moze $mielej wyruszy w strone
»praktyki”. Wierze, ze warszawski antropolog ma potencjat do stworzenia waznego
portretu wspdtczesnego lekarza polskiego.

Anna Witeska-Milynarczyk
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Rastislava Stoli¢na-Mikolajova, Socializmus na tanieri. Moznosti a prak-
tyki stravovania obyvatelov Slovenska v rokoch 1948-1989, Bratislava: VEDA
2015, ss. 160; ISBN: 978-80-224-1467-8.

Kto nie kupowat za socjalizmu,
ten nie zna prawdziwej radosci z zakupow
(J. Sebo, Zlate 60. roky, 2008)

Nie zawsze zdajemy sobie sprawe z tego, jak dalece wprowadzanie socjalizmu
przeorato nasza kulturg. Na szczgscie coraz wigcej badaczy, w tym takze etnologow
1 antropologow kulturowych, zajmuje si¢ tg tematyka. Autorka recenzowanej ksigzki
od lat zajmuje si¢ badaniem pozywienia na Stowacji, si¢gajac niekiedy do danych
poréwnawczych z krajow sasiednich; w recenzowanej pracy mamy odwotania tak-
ze do literatury polskiej (M. Brzdstowicz-Klajn, K. Chmielewska i G. Wolowiec,
B. Klich-Kluczewska, G. Piotrowski).

Rastislava Stolicna-Mikolajova wykorzystata szereg prac historycznych, diete-
tycznych, gastronomicznych i etnograficznych. Szczegdlnie cenne i dos¢ obiektywne
sg prace dietetykow analizujacych stan pozywienia w calej Stowacji w okresie ,,s0-
cjalistycznym” (np. Budlovsky 1960). Publikacj¢ swa badaczka dopenita refleksja-
mi réznych autorow zamieszczonymi w ksigzkach beletrystycznych, czasopismach,
w telewizji i1 internecie, a zwlaszcza zrdédtami etnograficznymi, na koniec takze wy-
nikami ankiety.

Prezentowana praca ukazuje nam wazng cze$¢ kultury w okresie od przejecia
wladzy w Czechostowacji przez komunistéw w 1948 roku do ich upadku w roku
1989. Mimo préb wprowadzania we wszystkich krajach zdominowanych przez
Zwiazek Radziecki jednakowych wzordéw zycia, rezultaty byly rozne. Dotyczy to
réwniez sfery pozywienia'.

W krétkim zarysie historycznym, odnoszacym si¢ do okresu powojennego, autor-
ka ukazuje czas ksztaltowania ,,nowego cztowieka” z punktu widzenia komunistow.
Mamy wigc odbieranie rolnikom ziemi, aby utworzy¢ spotdzielnie produkcyijne.
Wielu mieszkancoéw wsi, pozbawionych wowczas ziemi, emigruje do miast, gdzie
podejmuje prace w fabrykach. Tam i w innych zaktadach pracy, takze w szkotach
1 przedszkolach, tworzy si¢ jadtodajnie, miedzy innymi dlatego, aby odciazy¢ ko-
biety od pracy w domowej kuchni. Poczatkowo pozytywne zmiany kultury kuli-
narnej w wigkszym stopniu obje¢ty miasto niz wies, pdzniej jednak, ze wzgledow
ideologicznych, roznice te zniwelowano, tworzac sie¢ sklepow spozywczych.

Pierwsze badania, z zastosowaniem kwestionariusza opracowanego w Zwigzku
Radzieckim, czechostowaccy etnografowie przeprowadzili juz w 1952 roku, oczywi-
Scie w przodujacej spotdzielni w Zavadce n. Hronem. W nastepnych latach przebada-
no kilka nastepnych. Do najlepiej opracowanych nalezy monografia Banicka dedina

" Gdy w 1981 r. spedzalem wakacje na Stowacji, moje dzieci poznaty smak szynki; kiedy indziej
przywioztem im z Wegier salami. W owym czasie w Polsce robotnicy protestowali przeciw znacznym
niedoborom i cenom zywnosci.
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Zakarovce (Filova, red., 1956). Od tamtych lat datuja si¢ zainteresowania Michala
Markusa aktualnymi problemami stowackiej kuchni (Marku§ 1974). Piszac o tym,
autorka nie poprzestaje na tej uwadze, ale przytacza obszerne fragmenty jego prac,
zwlaszcza rozdziatu poswieconego pozywieniu w monografii Horehronie. Nastepna
generacja Stowakow doczekala si¢ opracowania Spdsob Zivota druzstevnej dediny;
w publikacji tej znajdujemy juz artykut Stoli¢nej (1986).

Nie sposob przedstawi¢ tu wszystkich opisanych przemian w zakresie pozywie-
nia codziennego, $wigtecznego 1 obrzedowego. Wynikaly one nie tylko z wprowa-
dzania nowych wzorcow i produktéw zywnosciowych (przybyto thuszczoéw i cukru,
wzrosto spozycie alkoholu), ale i z pewnych powtarzajacych si¢ brakow, na przy-
ktad ziemniakow (sic!). Wiedze o ,,prawidtowym” przyrzadzaniu positkow czerpano
z podrecznikdéw kucharskich, w tym takze z przethumaczonego z jezyka rosyjskiego
1 wydanego w roku 1954 (Jak se vari v ZSRR). Z obszaru bytego ZSRR przejeto jed-
nak niewiele — z Ukrainy czarny chleb, nazywany ,,kijowskim” lub ,,moskiewskim”;
pod wptywem kuchni ruskiej upowszechnit si¢ barszcz, ale i kefir, jogurt oraz twa-
rog, czesciej jadano réwniez ryby. Bardziej inspirowano si¢ kuchnig batkanska, stad
kariera pomidorow, papryki, patisonéw i baktazandw oraz takich potraw, jak leczo,
sarma, dzuwecz, a takze pieczenie mi¢sa na roznie i grillu. Z Wegier przejeto salami,
czabajska kietbase, tokajskie wino oraz takie potrawy, jak gulasz, paprykarz, perkelt
1 inne, cho¢ mocno zmodyfikowane. Te i inne produkty i potrawy poznawano gtow-
nie poprzez jadtodajnie. Pewna role nalezy przypisa¢ Radzie Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej, w ramach ktorej pewne produkty zywnosciowe trafialy do sasiednich
krajow i, chcac nie cheac, trzeba bylo je zuzytkowaé’. Dominowaty jednak stowac-
kie produkty rolnicze, zarowno te wytworzone w spdtdzielniach produkcyjnych, jak
1 wyhodowane na dziatkach przy zagrodach. Tych, na szczescie, nie dato si¢ ludziom
odebrad.

W drugiej potowie opisywanego okresu pojawiajg si¢ produkty z dalszej zagra-
nicy, zwtlaszcza z Kuby i Gwinei (znowu z powodu wspotpracy politycznej), a takze
potrawy z kuchni innych krajow, na przyktad Francji, serwowane w restauracjach
najwigkszych miast. Zasadne jest zatem stwierdzenie o internacjonalizacji kultury
kulinarnej w omawianym okresie.

Cze$¢ pracy autorka poswieca napojom — winu, palence, piwu i napojom chio-
dzacym (specyficzna ,.kofola”). Czeste byly rowniez kursy gotowania i pieczenia
urzadzane dla kobiet. Obok nowych potraw, przygotowywanych przy okazji réznych
uroczystosci i $wiat, a takze na co dzien, przetrwaty tradycyjne — mgczne i maczno-
-ziemniaczane.

W latach 2013-2014 Stoli¢na-Mikolajova za pomocg ankiety przebadata okoto
osiemdziesieciu Stowakdw, ktérzy urodzili si¢ przed rokiem 1970, a wigc wyrosli
w dobie ,,socjalizmu”. Pytata zaréwno o same potrawy, jak i o codzienne i okazjonal-

> W tej powaznej ksigzce zabraklo mi pewnej anegdoty — o funkcjonowaniu RWPG. Opowiadano
mianowicie, iz w Polsce wyrabiano z gliny kogutki — piszczatki dla dzieci. Eksportowano je wlasnie do
Czechostowacji w zamian za prawdziwe kurczgta, ktore po kilkunastu dniach intensywnego tuczu wysy-
falismy do Niemieckiej Republiki Demokratycznej, otrzymujac za to prosigta. Te, po podchowaniu, wysy-
lalismy do ZSRR, skad otrzymywalismy wysokogatunkowa glink¢ do wyrobu wspomnianych kogutkéw.
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ne pozywienie. Potowa respondentow pochodzita ze wsi, pozostali z miast. Uzyskata
dzieki temu dosy¢ doktadny opis i opinie (czesto pozytywne — 31%) o funkcjonowa-
niu kuchni stowackiej w czasach socjalistycznych. Wysoko oceniono takie produkty,
jak chleb, mleko, jogurty i migso; na wsi do tej listy dodano wedliny i jajka. Niekto-
rzy respondenci uwazali, ze ich jakos¢ byta lepsza niz tych kupowanych obecnie.

W czgsci krajow ,,obozu socjalistycznego™ sytuacja w zakresie dostepu do pro-
duktéw zywnosciowych, w ostatnim dziesigcioleciu doby socjalistycznej, byta oce-
niana pozytywnie. Na Stowacji mowiono, a nawet pisano, o socjalizmie ,,saldmo-
vym” (od ,,salami”), w Czechach — , knedlikowym”, a na Wegrzech —,,gulaszowym”.
W tym czasie w Polsce braki zywnosciowe byly juz tak powazne, ze nie udato si¢
opanowac sytuacji nawet przez wprowadzenie kartek, regulujacych mozliwosci za-
kupu produktéow zywnosciowych i niektérych towardw. Nazwijmy wigc polski socja-
lizm tej doby ,,kartkowym”.

Mingeto wiasnie 60 lat od buntu robotnikéw w Poznaniu, ktérzy szli pod transpa-
rentem ,,Zadamy chleba”. W 20 lat pdzniej strajki i zamieszki objety nieomal sto za-
ktadow pracy, miedzy innymi w Radomiu, Ursusie i Plocku; robotnicy zastrajkowali
przeciw zapowiedzianej podwyzce cen zywnosci. Byla to przystowiowa kropla gory-
czy, ktéra przepehita naczynie, pelne nieprawosci politycznych. Zostaty uruchomio-
ne procesy, ktore doprowadzity do obalenia socjalizmu/komunizmu (obie nazwy sa
tu mato precyzyjne) i zmiany sytuacji geopolitycznej w Polsce i na §wiecie. Badania
nad kulturg kulinarng przypominaja nam o jej znaczeniu w zyciu ludzi i narodéw.

Zygmunt Klodnicki
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Jaroslav M alina, Anti-encyklopedie anti-antropologie. A-Z, Brno: Akade-
mické nakladatelstvi CERM 2013, ss. 599, ISBN 978-80-7204-850-2.

Jaroslav Malina jest czeskim antropologiem i archeologiem, obecnie profesorem
w Zaktadzie Antropologii na Wydziale Nauki Uniwersytetu Masaryka w Brnie. Byt
wielokrotnie nagradzany za swoja twdrczos¢ naukowa (m.in. Nagroda Miasta Brna).
Ostatnia z nagrod, za ,,najlepszy stownik roku”, byta wyrazem uznania za stworze-
nie elektronicznej encyklopedii pod nazwa Encyklopedie antropologie. Oferowana
w wolnym dostepie (https://is.muni.cz/do/sci/UAntrBiol/el/encyklopedie/encyklope-
die.html), na poziomie konceptualnym jest — w — zatozeniu przedtuzeniem Wikipe-
dii, respektujacym fakt wielodziedzinowosci antropologii. We ,,Wprowadzeniu” do
niej czytamy, ze Encyklopedie antropologie ma pehic funkcje zintegrowanej bazy
wiedzy z zakresu nauk o cztowieku, uwzgledniajacg rozwdj antropologii i jej sub-
dyscyplin, a w odroznieniu od ,,anglosaskich stownikéw oraz encyklopedii poszerza
horyzont tematyczny o literature i sztuke”. Skierowana jest do studentdéw i badaczy
antropologii, ale takze dziedzin pokrewnych, takich jak astronomia, biologia, eko-
nomia, geologia, medycyna, media studies, seksuologia, teologia i in. Stad zaskaku-
jace moze by¢ zestawienie alfabetycznie uporzadkowanych haset: kanibalizm obok
kapitalizmu, celibat obok systemu Crow-Omaha, Lévinas sasiadujacy z lewiratem
(jakkolwiek brak hasta Lévi-Strauss). Wykreowana przez Maling Encyklopedie an-
tropologie nie jest dzietem zamknigtym, ale przeciwnie, zaktada statg transformacje,
polegajaca na dodawaniu kolejnych haset oraz edytowaniu juz istniejagcych. Poza
wersja czeska powstaje tez anglojezyczna, na razie znacznie skromniejsza, w odle-
glym planie sa ponadto kolejne wersje jezykowe.

Przywotuje to interesujace i zapewne potrzebne przedsiewziecie z tego powodu,
ze stato si¢ punktem wyjscia do opublikowania przez Maling jego ostatniej ksiazki.
Nosi ona wymowny i niepokojacy tytul: Anti-encyklopedie anti-antropologie. Jako
jej podstawowe zrodto autor wskazat przywotang wczesniej encyklopedie interneto-
wa, zaznaczajac od razu, ze dzieto drukowane opiera si¢ na koncepcji ,.krytycznego
racjonalizmu, wywodzacego si¢ z zatozen falsyfikacji, polegajacej na tym, ze hipote-
z¢ mozna podwazy¢, ale nie da si¢ jej ostatecznie potwierdzi¢”. Mimo znamion stan-
dardowej naukowosci i powagi encyklopedysty, Malina oferuje jednak czytelnikowi
co$ zupelnie innego.

Anti-encyklopedie anti-antropologie ma struktur¢ kojarzong z wydawnictwami
encyklopedycznymi: alfabetyczny uktad haset, odnosniki, zrédta. Kazde hasto ma
dwoistg forme, na ktdrg sktada sig, z jednej strony, rymowany wiersz samego autora,
z drugiej natomiast zwigzle, rzeczywiscie encyklopedyczne definicje, dotyczace badz
to hasta gléwnego, badz haset dodatkowych. W praktyce wyglada to tak, ze hasto
»Brutus” obejmuje 15-wersowy rymowany wiersz, notke poswigcong Juniusowi
Marcusowi Brutusowi, a ponadto notki o innym rzymskim polityku noszacym to
samo imig¢, kolejne o Sekstusie Tarkwiniuszu oraz wyjasnienia okreslen nolens vo-
lens 1 ,,seksualny apetyt”. Nalezy dodaé, ze oryginalnemu konceptowi towarzyszy tez
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konsekwentny i przejrzysty uktad typograficzny, dzigki ktéremu kazde kolejne hasto
zajmuje dwie strony encyklopedii (wiersz po lewej, hasta po prawej).

Proba uchwycenia myslowej dominanty autora nie jest tatwa. Po pierwsze, na
pewno mamy do czynienia z wielotematycznos$cia silva rerum: $wigta Barbara 1 lit-
kup, zydowski przywodca Bar Kochba i caffe corretto. Malina czesto sigga po gry
stowne, wykorzystujac chocby wieloznaczno$¢ czeskiego stowa car (car, strzgp,
szmata, kawatek) albo brzmieniowe podobienstwo stéw pochodzacych z roznych je-
zykoéw (man, mana i manna). Nie stroni od satyry, czesto kontrowersyjnej, dokonujac
na przyktad zestawienia dziesi¢ciu przykazan Mojzesza z ich nowoczesnymi wa-
riantami (,,Pamietaj, abys$ dzien §wiety swiecit” versus ,,Nie bedziesz tracit ani dnia,
Swiatek piatek, trzeba zarabia¢ na chleb”). W tym kontek$cie warto odnotowac, ze
w omawianej pracy jest hasto Impact factor. W autorskim wierszu Malina opisuje je
jako ,traktor, ktory zgniata wszystko”, co w konsekwencji prowadzi do tego, ze ,,kto
nie zdobedzie wysokiego faktoru, ten nie dostapi w nauce honoru”. Ironii nie brakuje
tez w hasle ,,Spoteczni i aspoteczni antropologowie”.

Nie mozna wszakze zawartosci Anti-encyklopedie anti-antropologie redukowac
tylko do gier stownych i ironii. Praca zawiera wiele powaznych, ,,naukowych” odnie-
sien do rdznych systemow religijnych (Majowie, Indie, antyczna Grecja i Rzym, pan-
teon stowianski). Znajdziemy u Maliny takze sporo elementow akademickiej wiedzy
antropologicznej — rasa, eugenika, ksenofobia, kurara, koteka (z jezyka tok pisin —
futeral na penisa). Jakkolwiek sg to pojecia nalezace do milieu naszej dyscypliny, to
z pewnoscig nie uktadaja si¢ w spdjny system ani konsekwentng bazg. Wiedza an-
tropologiczna ma u Maliny raczej charakter pretekstu do rozwazan wykraczajacych
daleko poza dziedzinowe pola kompetencji. Niczego innego jednak nie zapowiadat
tytul jego pracy.

Nie mozna Malinie odmowi¢ wypracowania wilasnej poetyki. Sprawdza si¢ ona
najlepiej w rejestrach ironii i sarkazmu. Czeski badacz destabilizuje utrwalone sen-
sy, kaze spogladac szerzej. Wypada zgodzi¢ si¢ z wyrazong przez Vaclava Soukupa
w ,,Podsumowaniu” opinig, wedlug ktorej praca Maliny ma cztery wyrazne cechy.
Sa to: 1. wielotematycznos$¢; 2. literacka polifonia; 3. antropologiczna refleksyjnos¢;
4. poetycka irracjonalnos¢. Gry jezykowe Maliny shuza ostatecznie rozwijaniu ,,an-
tropologicznego nonsensu”, a moze nawet postmodernistycznego absurdu, rozgrywa-
nego na granicy mi¢dzy naukg a sztuka, juz po zdiagnozowanym upadku ,,wielkich
narracji”’. Bez wzgledu na mniej czy bardziej adekwatne opinie na temat Anti-ency-
klopedie anti-antropologie, jedno jest pewne — nie znam ksiazki podobnej, ani na-
wet zblizonej, w formie, zamysle i wykonaniu (takze edytorskim). Praca Maliny jest
wspaniatym dowodem na to, jak antropologia moze przekracza¢ samg siebie i stawaé
si¢ inspirujagcym powodem do myslenia oraz rozmowy ponad trzema gtéwnymi dys-
kursami nowoczesnosci: religia, nauka i sztuka.

Waldemar Kuligowski
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Waldemar M ajcher (red.), Nasze dziedzictwo kulturowe, cz. 1: Warmia, Mazu-
ry, Olsztyn: Fundacja Dziedzictwo Nasze 2014, ss. 319, ISBN 078-83-63734-69-6.

Tereny Warmii i Mazur od lat skupiaja uwage historykow, etnografow i folklory-
stow. Maja one bowiem niezwykle interesujaca historie. W czasie kilku wiekow na-
warstwity si¢ tu réznorodne kulturowo i jezykowo fale osadnicze, tworzac w efekcie
niezwykla mozaike dziedzictwa kulturowego. Silnie wptynety na nie przemieszcze-
nia ludnosciowe po II wojnie $wiatowej. Na juz zréznicowanym kulturowo obszarze
Warmii i Mazur znalezli si¢ osadnicy z réznych regionéw Polski oraz przymusowo
osiedlona ludnos¢ z tak zwanych Kreséw wschodnich, gtéwnie Wilefiszczyzny czy
Ukrainy, jak i Lemkowie z ,,Akcji W”. Wszyscy charakteryzowali si¢ specyficznymi
wzorami kultury. Zachowane ich tradycje oraz powstaly z wymieszania amalgamat
to wilasnie obecne dziedzictwo kulturowe tych regiondw.

Redaktor tomu w zgrabnie napisanym wstepie podkresla te wielobarwnos¢ kultu-
ry na przyktadzie tworcéw ludowych — artystow réznych dziedzin, a takze zespotow
folklorystycznych, przywolujac dziatania UNESCO w sprawie ochrony niematerial-
nego dziedzictwa kulturowego. Podkresla jego wartos¢ jako dobra narodowego i role
W utrzymaniu tozsamosci.

Ksigzka wydana jest bardzo starannie, a niezwykle bogata dokumentacja foto-
graficzna pozwala korzystac z niej réwniez specjalistom. Wydawnictwo ukazalo si¢
w roku jubileuszu 200-lecia urodzin Oskara Kolberga. Wstep przetlhumaczony zostat
na jezyk angielski, rosyjski 1 litewski.

Tom sktada si¢ z trzech gldwnych czesci. Pierwsza poswigcona jest sztuce lu-
dowej, rzemiostu i umiegjetnosciom tradycyjnym. Znajduja si¢ tu sylwetki tworcow
ludowych, artystow i przedstawicieli ginagcych zawodow (garncarstwo, hafciarstwo,
koronkarstwo, kowalstwo, malarstwo, palmiarstwo, plecionkarstwo, pszczelarstwo,
rzezbiarstwo, tkactwo, wycinankarstwo). Zamieszczono interesujagce dane biogra-
ficzne o pochodzeniu regionalnym poszczegolnych tworcow.

Cze$¢ druga dotyczy folkloru—muzyki, tancow i $piewu. Znajduje si¢ tu dokumen-
tacja zespoldw folklorystycznych oraz sylwetki solistdow — $piewakdw 1 muzykow.
Warto zwrdci¢ uwage na duzg liczbg cymbalistéw kontynuujacych tradycje wileniska.

Cze$¢ trzecia jest zatytulowana ,,Ochrona i kontynuacja”. Omoéwiono tu teatr ob-
rzedowy, warsztaty, pokazy oraz przedstawiono sylwetki siedmiu dziatajacych w ze-
spotach pan. W dziale dotyczacym ochrony dziedzictwa zaprezentowano trzy osoby:
animatorki kultury (Wanda Kochanowska), choreografa (Wojciech Muchlado) i folk-
lorystki — Ukrainki (Lubomira Pietnoczko). Sa oni wybitnymi dziataczami w ochro-
nie dziedzictwa kulturowego. Tom zamykaja noty o autorach opracowan, informacja
o Stowarzyszeniu Tworcow Ludowych oraz indeksy oséb i miejscowosci.

Te prezentacj¢ chee uzupetnic¢ kilkoma uwagami. Tworey (poza muzykami) po-
chodzg z r6znych, odleglych przestrzennie terenow, ale dane biograficzne pozwalaja
potwierdzi¢ ciaglos$¢ rodzimej tradycji kulturowej, a czesto takze kontynuacje tra-
dycji w nastepnych pokoleniach. Nieco inaczej przedstawia si¢ sytuacja zespotow
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folklorystycznych. Tu wyrazne jest wigksze ,,skupisko krajan”. Istnienie zespotdw
wigze si¢ bowiem z falami osadniczymi: z Kurpi, péinocnego Podlasia, Ukraincow
1 Lemkéw. Omawiane zespoly skupione sg w okolicach Etku, gdzie przewazajg
osadnicy z ponocno-wschodniego Podlasia i Kurpi, w okolicach Ketrzyna — z lud-
noscig z ,,Akcji W 1 Kurpi, w okolicach Wegorzewa — z ludnoscig z ,,Akcji W”
1 Wilenszczyzny. Ich podstawowy repertuar oparty jest na tradycjach przyniesionych
z miejsca pochodzenia, ale czgsto wzbogacany przez prezentacje siggajgce do trady-
cji innych regiondw, takze ogdlnopolskich (tanice narodowe). Podkresla si¢ uzywanie
oryginalnych lub rekonstruowanych strojow ludowych i gwary.

Na dwa zespoty chciatabym zwroci¢ szczegolng uwage. W Nowej Wsi Elckiej,
przy Wiejskim Domu Kultury, od lat 70. ubiegltego wieku dziata zespot ,,Zielona
Dabrowa”, zatozony (i do dzi$ prowadzony) przez animatorke kultury Wande Ko-
chanowska. Obrdst on wieloma dodatkowymi formami przekazu tradycji, jak grupy
$piewacze czy teatr obrzedowy. Teksty dla teatru przygotowuje od lat osadniczka
z Podlasia, Zofia Wrobel, wykorzystujac miejscowe tradycje i stosujac gwarg. Warto
dodag¢, ze przy tym domu kultury dziata rowniez od 1990 roku grupa cymbalistow,
skupiajagca muzykow z réznych grup wiekowych. Ta dbatos¢ o przekaz pokoleniowy
jest typowa dla wszystkich zespotow.

Innym ciekawym zjawiskiem jest zespot ,,Mazurska Kosaczewina” (nazwa od
poczatkowych sylab miejscowosci zamieszkania uczestnikow). Miejscowe stowa-
rzyszenie (Koczarki) w ramach projektu kultywowania tradycji siegneto po proble-
matyke mazurska, wystawiajac (od 2014 r.) teksty Karola Mazura i Karola Matka
— ,,Wesele mazurskie”, ,,Mazurski plon”, ,,Mazurska palinocka” (obrzed swigtojan-
ski). Aktoréw ubrano w odtworzone stroje ludowe, a teksty wygtaszane sg w gwarze
mazurskiej. Przedstawieniom towarzyszyt pokaz potraw mazurskich.

Dbajacymi o utrzymanie tradycji i wlasnej tozsamosci sg tez zespoty pochodzace
z Kurpi. Podkresla si¢ ich ,,pozostawanie sobg”, co odnosi si¢ na przyktad do kapeli
rodzinnej z Mazuchowki koto Gizycka czy zespotu kurpiowskiego spod Olecka i Pi-
sza. O zachowanie wlasnych tradycji dbaja rdwniez zespoty folklorystyczne z okolic
Wegorzewa. Sprzyja temu atmosfera Muzeum Kultur Ludowych w Wegorzewie.

Zaprezentowane wydawnictwo oznaczone jest jako czg$¢ pierwsza, co wskazuje
na zamiar dalszego dokumentowania waznego, bo $wiadczacego o kontynuacji tra-
dycji, dziedzictwa kulturowego wsi polskie;.

Anna Szyfer
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Dobrostawa Wezowicz-Ziotkowska, Emilia Wieczorkowska
(red.), Kalina Jaglarz (wspotpraca red.), Wilki i ludzie. Male kompendium wil-
kologii, Katowice: grupa kulturalna.pl 2014, ss. 362, ISBN: 978-83-934011-4-7.

Wymieniona w tytule recenzji praca zbiorowa daleko wykracza poza ramy tego,
co zwykliSmy okres§la¢ mianem zbioru artykutow. Tom zostal bowiem pomys$lany
w ten sposob, by oczywiste — wydawatoby si¢ — rozwazania o kulturowo-literackim
obrazie wilka wzbogacié, odwolujac si¢ do czysto przyrodoznawczej o nim wiedzy,
uwzgledniajac jednoczesnie histori¢ ztozonych ekologiczno-kulturowych relacji
migdzy ludzmi i wilkami. Zatem juz sama kompozycja opracowania sugeruje, ze
mamy do czynienia z wielostronnym i wielowymiarowym, a wigc prawdziwie mo-
nograficznym ujeciem tytulowego zagadnienia. W petni za$ potwierdza to poziom
prezentowanych w poszczeg6lnych artykutach rozwazan.

Mimo niezaprzeczalnych waloréw poznawczych pierwszej czesci tomu, dotycza-
cej rekonstrukcji dziejéw gatunku, opisu behawioru wilka, jako filologowi latwiej
mi odnie$¢ si¢ do tekstow zaprezentowanych w jego czgsci drugiej i trzeciej.

Tropia wiec autorzy zamieszczonych w zbiorze studiow slady obecnosci wilka
oraz sposéb jego przedstawienia we wszelkich przejawach kultury, niejednokrotnie
stosujgc przy tym nowatorskie narzgdzia badawcze. Niewatpliwie dotyczy to proby
zrozumienia fenomenu popularnosci wilka w malarstwie Alfreda Wierusza-Kowal-
skiego, poprzez zastosowanie w humanistycznym dyskursie naukowym jednej ze
zdobyczy nauk biologicznych, a mianowicie idei memetyki (Elzbieta Kwade, Malarz
wilkow. Alfred Wierusz-Kowalski [proba diagnozy memetycznej]). Wedle koncepcji
autorki sukces artystyczny Wierusza-Kowalskiego, malarza — co nie bez znaczenia —
zyjacego w zasadzie w dwoch systemach cywilizacyjno-kulturowych, bylby swego
rodzaju wypadkowg krzyzowania si¢ puli memowych dwu réznych kultur i replikacji
obecnego w ideosferze Europy Zachodniej drugiej potowy XIX wieku nostalgiczne-
go retro-memu wilka. W ten sposob autorka artykulu wychodzi poza zwyczajowe
wyjasnienie badanego zjawiska sprawnoscia warsztatowa artysty, jego znakomitym
wyczuciem estetycznych potrzeb odbiorcow.

W wielu tekstach nie brak refleksji na temat nieadekwatnosci kulturowych wy-
obrazen wobec naukowej prawdy na temat zwierzat w ogdle, wilka zas§ w szczegol-
nosci. W zasadzie jest to charakterystyczne dla wszelkich wytwordw kultury i zazwy-
czaj postrzegane bywa jako wlasciwy artyscie przywilej kreowania Swiata i zdarzen.
Jesli jednak obcowanie z owymi wytworami kultury staje si¢ jedynym sposobem
doswiadczania rzeczywisto$ci, ksztaltowania naszego o niej wyobrazenia, niesie za
sobg oczywiste niebezpieczenstwo. Przekonuje o tym analiza popkulturowych me-
chanizméw manipulacji prawda biologiczng o wilku, stosowania najréznorodnie;j-
szych chwytdéw socjobiologicznych w kreowaniu jego wizerunku po to, by osiagnaé
komercyjny sukces (Emilia Wieczorkowska, Canis lupus w sidlach popkultury).

Niewatpliwie do tych obszardéw kultury, w ktérych znaczgca jest zarowno obec-
no$¢ wilka, jak i jej brak, nalezy tradycja ludowa, czego dowodzg w swych roz-
wazaniach trzy autorki. Blok tematyczny otwieraja spostrzezenia na temat wilka
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w polskiej obrzedowosci ludowej (koledowanie zimowe, wyzwoliny na kosiarza),
folklorze piesniowym oraz zabawach dziecigcych (Jolanta Nowak, Gdzie jest wilk?
Krotki przeglgd wizerunkow wilka w rodzimej tradycji ludowej). Ich niewatpliwg
zaletg jest osadzenie wigkszos$ci omawianych zjawisk w kontek$cie wierzeniowo-
-rytualnym, nawet woéwczas, gdy — jak w przypadku zabaw — juz dawno zostal on
utracony. W tym kontekscie niezwykle interesujaco wypada wilk jako bohater dwdch
zasadniczych odmian bajek ludowych: zwierzgcej 1 magicznej, zwlaszcza ze w tym
drugim przypadku obiektem naukowych dociekan jest wilk zelazny (Roksana Sit-
niewska, Wilk jako bohater ludowej bajki zwierzecej; Violetta Wroblewska, Postac
zelaznego wilka w folklorze i literaturze polskiej). W obu tekstach starano si¢ uchwy-
ci¢ gatunkowa specyfike interesujacej nas tu postaci, wskaza¢ na ewentualne kie-
runki zapozyczen, poszukujac wszakze interpretacyjnych odniesien w odmiennych
obszarach tworczosci stownej, nie tylko zresztg rodzimej. W pierwszym przypadku
sg to bajki etiologiczne oraz przystowia, w drugim — niemiecka i rosyjska proza baj-
kowa, a takze literatura, co jest tym bardziej uzasadnione, ze bohaterem rozwazan sa
ludowe i literackie wcielenia zelaznego wilka.

Pozostajac w kregu folkloru, warto zwroci¢é uwage na powigzanego zarowno
z wilkiem, jak i cztowiekiem bohatera ludowej — i nie tylko ludowej — wyobrazni,
a mianowicie wilkotaka (Elwira Wilczynska Przemiany wilkotaka w folklorze pol-
skim). W rozwazaniach probuje si¢ nie tylko ustali¢ cechy jego wygladu, zachowa-
nia, sposoby przedstawiania, ale i, co niezwykle cenne, odtworzy¢ tak zwang sy-
tuacje wykonawczg, a wiec okolicznosci i warunki szczegolnie sprzyjajace snuciu
opowiesci o tej niezwyklej postaci. Nie bez znaczenia jest ponadto zwrdcenie uwagi
na regionalne uwarunkowania sposobow postrzegania wilkotaka. Poczynione przez
autorke ustalenia sg tym cenniejsze, ze dotycza tradycji bezpowrotnie utracone;.

Jak pokazuje kolejne studium z zakresu wilkotactwa, figura likantropa okazata
si¢ szczegolnie fascynujaca dla wspotczesnej popkultury, ktdra, aplikujac mu cechy
upiora i wampira, zintensyfikowala jego hybrydycznos¢ (Mikotaj Marcela, Czlo-
wiek-wilk, czyli [nikngcy] posrednik). W takim swoim wydaniu bylby wilkotak upo-
staciowaniem nie tylko idei powrotu wypartego, ale i utraconej petni, dazenia do
odzyskania jednosci z naturg. W tropieniu popkulturowego wilkotaka i prébach okre-
$lenia jego tozsamos$ci moze nalezatoby pamigtad, ze na przypisywanej przez autora
zachodniemu dyskursowi logice binarnych opozycji opiera si¢ ludowa wizja swiata,
przy czym cechuje ja nie przeciwstawienie, lecz komplementarno$¢ wszystkich par
opozycyjnie zestawionych kategorii.

Poza wilkotakiem psychoanalityczna koncepcja, cho¢ w nieco innej, bo Jungow-
skiej odstonie, okazata si¢ pomocna takze w wyjasnianiu przyczyn ludzkich lekéw
i obaw przed wilkiem (Ryszard Kulik, Dlaczego ludzie bojg si¢ wilkow?). Wykorzy-
stanie tej moze nazbyt oczywistej teorii nie stuzy jedynie temu, by po prostu skon-
statowacd, iz wilk jest w gruncie rzeczy ofiarg wojny prowadzonej przez czlowieka
Z samym sobg, projektujacego wilasne Igki na zewnatrz, na wilka wilasnie. Integracja
owych lgkow, jak sugeruje autor, moglaby przyczyni¢ si¢ nie tylko do poprawy jako-
$ci zycia cztowieka, ale i mie¢ konsekwencje proekologiczne. W $wietle przyjetych
w teks$cie zatozen oczywiscie trudno wymagaé od autora przezwyciezenia postrzega-
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nia wilka wylacznie w konteks$cie negatywnym. Niemniej ciekawe rezultaty moglo-
by zapewne przynies$¢ poszukiwanie odpowiedzi na pytanie o przyczyny fascynacji
wilkiem i spektrum do$wiadczanych w zwigzku z tym emocji. Omoéwiona wyzej pra-
ca niewatpliwie zacheca do podjecia tego typu refleks;i.

Teksty dotyczace wilka w literaturze wysokoartystycznej prezentuja wilki Mic-
kiewiczowskie i zyjace na wilczy sposéb Tuwimowskie psy (Beata Mytych-Foraj-
ter, Wilki Mickiewicza, Anna Filipowicz, Od ,, warszawskiego psa” do stawania-
-sig-wilkiem. Juliana Tuwima drogi do posthumanizmu [na przykladzie ,, Kwiatow
polskich”]).Jak skrupulatnie odnotowuje autorka pierwszego z omawianych studiow,
w tworczosci Adama Mickiewicza wilk pojawia si¢ 71 razy. Oczywiscie z przyczyn
obiektywnych nie ma mozliwosci analizy wszystkich przypadkéw uzycia przez
poete stowa ,,wilk”, dlatego autorka dokonuje ich selekcji i wybiera najciekawsze
przypadki. Wskazuje przy tym na dominujace w przedstawieniu wilka tendencje,
zwracajac szczegolng uwage na proby wychodzenia poety poza kulturowo utrwalo-
ne schematy. Konwencjonalnego usymbolicznienia swych zwierzgcych bohaterow,
notabene, pséw unika takze Julian Tuwim, co doskonale obrazuje zastosowany do
analizy ,,animalnego” fragmentu Kwiatow polskich klucz interpretacyjny. Polega
on na tym, ze kazda nastepna czgs¢ rozwazan — jest ich w sumie cztery — odzna-
cza si¢ nieco wyzszym w porownaniu z poprzednig poziomem uogdlnienia. Dzigki
temu przekonujaco udato si¢ autorce dowies¢, ze Tuwimowskie postrzeganie psOw
1 szerzej zwierzat moze by¢ odczytane w kategoriach bliskich posthumanistycznej
refleksji ekofilozoficzne;.

Jesli chodzi o ciekawe skadinad rozwazania autora kolejnego tekstu, ktorego inte-
resuje wilk w kontekscie szeroko rozumianej kultury, w szczegolnosci zas wilk jako
symbol przemiany duchowej, to zwolennikom ,,odtekstowego” punktu widzenia za-
pewne trudno bedzie zgodzi¢ si¢ z zastosowanym porzadkiem interpretacyjnym (Mi-
chat Nikodem, Tarnczqgcy z wilkami, biegngca z wilkami. Wilk jako symbol przemiany
psychicznej). Polega on bowiem na tym, Zze autor najpierw prezentuje podstawowe
zatozenia wykorzystywanych w pracy uje¢ teoretycznych, gtdéwnie teorii symbolu
Paula Ricoeura i typologii istnien wilka S.K. Robischa, by nastepnie poprzec je przy-
ktadami z literatury. Gdyby pierwszym i najwazniejszym przedmiotem naukowej
refleksji uczyni¢ konkretne przejawy tworczosci literackiej, a dopiero w dalszej ko-
lejnosci odwotywacé si¢ do wspomnianych wyzej propozycji badawczych Ricoeura
1 Robischa, autorowi zapewne w bardziej przekonujacy sposob udatoby si¢ dowies¢,
iz w wybranych przez niego utworach wilk jest rzeczywiscie symbolem przemiany
duchowe;.

Ostatni z omawianych w tej recenzji tekst wyroznia si¢ miedzy innymi Sposo-
bem prowadzenia dyskursu naukowego, ktéry znacznie odbiega nie tylko od czysto
filologicznego, ale i do$¢ popularnego ostatnio antropologicznego uj¢cia badanych
zjawisk, zmierzajac raczej w kierunku, ktory mozna okresli¢ mianem filozofii kul-
tury (Kalina Jaglarz, Lupus in fabula). Tropigc $lady obecnosci wilka miedzy inny-
mi w medycynie ludowej, botanicznych nazwach roslin, zabiegach pielggnacyjnych
drzew, obrzedowosci ludowe;j, a takze w literaturze, autorka kazdorazowo opatruje
material faktograficzny filozoficznymi dygresjami o charakterze eseistycznym. By¢
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moze pozostaje to w pewnej sprzecznosci z dgzeniem do naukowego obiektywizmu,
nie przestania jednakze poznawczych, a takze czysto estetycznych waloréw oma-
wianej pracy, ktora staje si¢ przystowiowa wisienka na torcie recenzowanego tomu.

Podsumowujac zatem, omawiang publikacj¢ nalezy uzna¢ za niezwykle udane
przedsigwzigcie naukowe, ktére jest rzeczywistym, a nie deklarowanym monogra-
ficznym uj¢ciem eksponowanego w tytule zagadnienia. Dlatego moze i powinno za-
interesowac nie tylko specjalistow, ale takze szerokie grono odbiorcow.

Iwona Rzepnikowska
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92. WALNE ZGROMADZENIE DELEGATOW POLSKIEGO
TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO, WROCLAW,
23 WRZESNIA 2016

W Muzeum Etnograficznym — Oddziale Muzeum Narodowego we Wroctawiu
odbyto si¢ 92. Walne Zgromadzenie Delegatow Polskiego Towarzystwa Ludoznaw-
czego. Przybylych powitata dyrektor Muzeum — Elzbieta Berendt, ktéra zaprosita
wszystkich uczestnikow spotkania do obejrzenia prezentowanych obecnie ekspo-
Zycji, a w szczegolnosci niedawno otwartej wystawy ,,Skarby europejskiej kultury
tradycyjnej”. Wspomniata takze o historii miejsca, w ktorym odbywatlo si¢ tegorocz-
ne WZD PTL, czyli dawnego letniego patacu biskupéw wroctawskich. Nastepnie
w imieniu Zarzadu Gléwnego powitat obecnych prezes PTL — prof. dr hab. Michat
Buchowski, ktéry zostat poproszony o przewodniczenie dalszym obradom; obowia-
zek sporzadzenia protokolu przyjeta dr Mariola Tymochowicz — zastgpca sekretarza
generalnego PTL.

Prof. Buchowski poprosit zaproszonych gosci o zabranie gtosu. W imieniu Cze-
skiego Towarzystwa Etnograficznego prof. Helena Berankowa odczytata streszcze-
nie sprawozdania z dziatalnosci Towarzystwa w ubieglym roku, wymienita tytuty
wydanych publikacji, organizowane konferencje i inicjatywy podj¢te przez Towarzy-
stwo w ramach ochrony niematerialnego dziedzictwa UNESCO.

Prezes podzigckowat prof. Berankowej za zabranie glosu i przeszedt do kolejne-
go punktu obrad, ktérym bylto uchwalenie regulaminu WZD. Za jego przyj¢ciem
w glosowaniu jawnym opowiedzieli si¢ wszyscy zebrani, po czym przystgpiono do
wyboru Komisji Mandatowej. Komisja w sktadzie: Paulina Suchecka — przewodni-
czaca, Matgorzata Ktych, Elzbieta Teresa Filip, rozdala mandaty delegatom i zebrata
podpisy na liscie obecnosci. Przewodniczaca ogtlosita, ze w tegorocznym WZD PTL
bierze udziat 36 sposrod 45 zgtoszonych delegatow, a wiec istnieje guorum i Walne
Zgromadzenie ma moc prawng w podejmowaniu uchwat. Do obrad dotagczyta jedna
spdzniona osoba — w glosowaniach brato zatem udziat 37 delegatéw. Ostateczna licz-
ba glosujacych delegatéw zostata zamieszczona w sprawozdaniu. Nastepnie zostata
wybrana Komisja Skrutacyjna w sktadzie: Agata Sikora, Joanna Kurbiel i Katarzyna
Ceklarz. Do Komisji Wnioskowej zaproponowano kandydatury Arkadiusza Jeto-
wieckiego, Filipa Wroblewskiego oraz Ewy Rossal. Komisji przedtozono wczesniej
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ztozone wnioski, zaproponowane przez cztonkdéw Zarzadu Glownego, ktdre nalezato
przegtosowa¢ na Walnym Zgromadzeniu.

Pierwszy wniesiony wniosek, zgloszony przez Oddziat PTL w Warszawie, do-
tyczyl nadania czlonkostwa honorowego prof. dr hab. Zofii Sokolewicz; dwa ko-
lejne, zgloszone przez Oddziat PTL w Krakowie, dotyczyly nadania cztonkostwa
honorowego dr Krystynie Kwasniewicz i doc. dr hab. Zofii Szromba-Rysowej. Prof.
Buchowski poprosit przedstawicieli oddziatow o krotkie przedstawienie sylwetek
0sOb zgloszonych do tego szczegdlnego wyrdznienia. O dokonaniach naukowych
prof. Sokolewicz moéwita prof. Anna Engelking, a o dr Kwasniewicz i doc. dr hab.
Szromba-Rysowej — Filip Wréblewski. Nastgpnie prof. Buchowski poprosit o prze-
prowadzenie tajnego glosowania w tej sprawie.

Kolejnym punktem obrad byto przyjecie protokotu z 91. WZD we Lwowie — zo-
stat on jednoglosnie przyjety. Prof. Buchowski podzigkowat przy tej okazji dr Matgo-
rzacie Michalskiej — sekretarzowi naukowemu konferencji oraz pracownikom Biura
za zorganizowanie ubiegtorocznego WZD PTL i sesji naukowe;j.

Nastepnie sekretarz generalny PTL, dr hab. Piotr Grochowski odczytal najistot-
niejsze fragmenty sprawozdania z dziatalnosci Zarzadu Gléwnego (delegaci otrzy-
mali pelng tres¢ wszystkich sprawozdan drogg elektroniczng). Poinformowal mig-
dzy innymi, ze rozwigzany zostat Oddziat PTL w Zamos$ciu, wymienit wszystkie
formy dziatalnosci naukowej PTL, podat informacje o prowadzonych i zakonczo-
nych grantach i projektach badawczych realizowanych przy ZG PTL, o wspdtpracy
PTL z Muzeum Etnograficznym we Wroctawiu, a takze o wspoétudziale cztonkéw
PTL w organizacji obchodéw roku Antoniego Kaliny w Ostrowie Wielkopolskim.
Na koniec przedstawiona zostala dziatalno$¢ wydawnicza PTL — wydane zostaty
kolejne zeszyty ,,Literatury Ludowej” przy finansowym udziale Instytutu Filologii
Polskiej Uniwersytetu Wroctawskiego, w wersji elektronicznej ukazat si¢ 54 tom
,Lo0dzkich Studiow Etnograficznych” oraz kolejny numer ,,Zbioru Wiadomosci do
Antropologii Muzealnej”, a takze cztery zeszyty Atlasu Polskich Strojow Ludowych.
Jubileuszowy — 100 tom ,,Ludu” zostanie opublikowany ze srodkow pozyskanych
droga darowizny od instytucji i os6b prywatnych. Na zakonczenie sekretarz prze-
kazatl informacje, ze od 2017 roku wszystkie czasopisma w wersji elektronicznej
beda zamieszczane na Akademickiej Platformie Czasopism UMK, ktdrej operatorem
jest Uniwersytet Mikotaja Kopernika w Toruniu. W zwigzku z tg zmiang ogloszone
zostaly konkursy na redaktoréw naczelnych, ktorych kadencja bedzie trwala cztery
lata. Ostatnia informacja podana przez sekretarza dotyczyta uchwaty ZG o przejsciu
z potrocznych sprawozdan finansowych na roczne. Zmianie ulegt takze termin skta-
dania sprawozdan merytorycznych. Obydwa sprawozdania, obejmujace dane roczne,
majg by¢ przedktadane do Biura PTL do konca lutego roku nastepnego.

Sprawozdanie finansowe zrelacjonowata skarbnik PTL — dr Anna Weronika Brze-
zinska. W zwigzku z brakiem dotacji ministerialnej na wydawnictwa, opublikowanie
czasopism oraz tytuldw w seriach sfinansowane zostato ze zrodet instytucji wspot-
pracujacych z Towarzystwem — byly to przede wszystkim uniwersytety. Skarbnik
wspomniata takze o zwigkszeniu wartosci ksiegozbioru biblioteki i magazynu PTL.
Podzigkowata za sktadki, jakie wptynely od cztonkow PTL i przypomniala, ze po-
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lityka finansowa Towarzystwa musi kierowa¢ si¢ w stron¢ pozyskiwania grantow.
Zachecata do pisania nowych projektow. Sprawozdanie finansowe i merytoryczne
przyjete zostato jednogtosnie w gtosowaniu jawnym.

W imieniu Gtéwnej Komisji Rewizyjnej glos zabrat jej przewodniczacy — dr Da-
mian Kasprzyk, ktory przedlozyt najistotniejsze informacje, zawarte w sprawozda-
niu GKR, w tym stwierdzenie o zachowaniu plynnosci finansowej Towarzystwa.
Zwrocit takze uwage, aby uchwaly podejmowane przez ZG byly numerowane, do-
kumenty finansowe precyzyjnie datowane i sktady komisji rewizyjnych zweryfiko-
wane (W niektorych oddziatach jest za mato cztonkdéw, a w innych za duzo). Poprosit
o przeprowadzenie dodatkowych wybordw lub wprowadzenie korekty w tej sprawie.
Whioskowano takze, aby ZG zwrocit si¢ do prezesow Oddziatéw PTL w Biatym-
stoku 1 Zielonej Gorze o wigkszg aktywnos¢ i o dostarczenie zalegltych sprawoz-
dan (z powodu ich niedostarczenia w ustalonym terminie, nie zostaly uwzglednio-
ne w sprawozdaniu GKR). Obecna na sali prezes Oddzialu PTL w Zielonej Gorze
poinformowata, ze sprawozdania przywiozla i przekaze je do dokumentacji. Prze-
wodniczacy GKR zalecit zaktualizowanie w Biurze listy cztonkéw oddziatéw. Ko-
misja dobrze ocenita przejscie czasopism na platforme cyfrowa, ale z sugestig, aby
w przysztosci stworzy¢ wlasng. Stwierdzono takze, ze zwigkszyt si¢ zakres dziatan
Biblioteki PTL; w jej siedzibie prowadzone sg zajecia edukacyjne, warsztaty, istnieje
takze wspotpraca ze studentami (wolontariat). Podkreslona zostata duza aktywno$é
picciu sekcji problemowych dziatajacych przy ZG PTL; podano réwniez informa-
cje o utworzeniu dwoch kolejnych sekcji: Sekcji Ukrainoznawczej (dzialajacej przy
Oddziale PTL w Poznaniu) oraz Sekcji Studiow Azjatyckich (dziatajacej przy Zarza-
dzie Gtéwnym). Sprawozdanie GKR przyjete zostato wickszoscig gloséw — cztery
osoby wstrzymaly si¢ od glosu. Zgodnie z porzadkiem obrad przedstawione miaty
by¢ sprawozdania poszczegoélnych oddzialéw PTL. Jednoglosnie zaproponowano,
aby zrezygnowac z ich prezentacji, gdyz beda ogolnie dostgpne na stronie interne-
towej PTL. Przewodniczacy obrad poprosit prezeséw oddzialdw, zeby przekazali
informacje o wydarzeniach szczegdlnych. Poniewaz nikt nie wystgpit o zabranie
glosu, prezes podzigkowal za przygotowanie sprawozdan, zachecil do aplikowania
o granty za posrednictwem PTL i zwrocil uwage na duza aktywnos$¢ sekcji dziataja-
cych przy ZG, proponujac utworzenie dwoch nowych sekcji: mniejszosci etnicznych
1 gender.

Nastepnie dyrektor Biura P. Suchecka wymienita publikacje, ktére w tym roku
kalendarzowym zostaly wydane we wspédtpracy z innymi instytucjami. Trzy ukazaty
si¢ w ramach serii ,,Archiwum Etnograficzne”: Przyszlos¢ wielokulturowosci w Pol-
sce? Nowe wyzwania dla antropologii kulturowej i etnologii, pod redakcjg Doroty
Angutek, Sacrum w kulturze tradycyjnej i wspolczesnej, pod redakcjg Jana Adamow-
skiego i Marioli Tymochowicz oraz Obrzed sobotkowy. Tradycja i jej transforma-
cje — studium etnokulturowe, autorstwa Tomasza Rokosza. Kolejne dwie pozycje:
Znad Amuru do przestrzeni cyfrowej. Digitalizacja kolekcji dokumentow i fotografii
Stanistawa Poniatowskiego ze zbioréow Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego, pod
redakcja Stefanii Skowron-Markowskiej, i Fotografia 100 lat temu. Kolekcja foto-
graficzna w zbiorach Stanistawa Poniatowskiego, autorstwa Marty Nowakowskie;j,
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zostaty wydane w ramach realizacji grantu NPRH ,,Utworzenie repozytorium cyfro-
wego: Dokumenty i fotografie Stanistawa Poniatowskiego (1884-1945)”. W ramach
grantu ,,Atlas Polskich Strojow Ludowych: kontynuacja prac wydawniczych, prze-
prowadzenie badan terenowych i kwerend zrédlowych oraz cyfryzacja materiatow
zrédtowych i udostepnienie ich w Internecie” ukazat si¢ tom Strdj bamberski, autor-
stwa Joanny Minksztym. Paulina Suchecka wspomniata takze o wspotpracy Biura
PTL z Biblioteka Uniwersytetu Wroctawskiego i o tworzeniu nowej strony inter-
netowej Towarzystwa, ktéra bedzie dostgpna pod koniec 2016 roku, takze w wersji
angielskoj¢zycznej.

W dalszej czgéci obrad WZD PTL glos zabrat prezes, prof. Buchowski, przedsta-
wiajac przebieg konkursu na redaktoréw czasopism, ktory odbyt si¢ dzien wczesniej
w siedzibie Biura. W sktad komisji weszli: prof. Buchowski, prof. dr hab. Zbigniew
Jasiewicz, dr Katarzyna Majbroda, dr Brzezinska, dr hab. Anna Engelking, prof. IS
PAN i prof. dr hab. Aleksander Posern-Zielinski. Do prowadzenia redakcji czterech
czasopism zglosito si¢ po jednym kandydacie: ,,Literatura Ludowa” — prof. dr hab.
Jolanta Lugowska, ,,Lud” — dr hab. Wojciech Dohnal, prof. UAM, ,,Zbiér Wiado-
mosci do Antropologii Muzealnej” — dr hab. Katarzyna Baranska, ,,£.6dzkie Studia
Etnograficzne” — dr hab. Grazyna Ewa Karpinska, prof. UL. Komisja pozytywnie
wyrazita si¢ o wszystkich kandydaturach i tylko w przypadku dwdch czasopism po-
proszono redaktoréw o zmodyfikowanie sktadu redakc;ji, tak aby osoby tam zasiada-
jace pochodzity z réznych osrodkéw naukowych. Prezes przypomniat, ze od 2017
roku wszystkie nasze czasopisma, przechodzac na platforme cyfrows, bedg musiaty
sprosta¢ nowym zasadom prac redakcyjnych.

Kolejnym punktem obrad byto przedstawienie i rozpatrzenie zgloszonych wnio-
skéw. Przewodniczaca Komisji poinformowata, ze w trakcie obrad nie wptynety zad-
ne wnioski, wigc rozpatrzone zostaty tylko te zaproponowane przez ZG. Ogloszono
wyniki tajnego glosowania w sprawie przyznania tytulu honorowego czlonkostwa
PTL. Sposrod uprawnionych 33 osoby zaglosowaly za przyznaniem czlonkostwa
dr Kwasniewicz, jedna byla przeciwna, trzy wstrzymaly si¢ od glosu; 34 osoby za-
glosowaly za uhonorowaniem tym tytutem prof. Sokolewicz, trzy wstrzymatly si¢ od
glosu; za nadaniem honorowego cztonkostwa doc. Szromba-Rysowej zagltosowaty 32
osoby, dwie byly przeciw, a trzy wstrzymaty si¢ od glosu. Zgodnie z podje¢ta uchwata,
prezes ZG PTL prof. Buchowski ztozyt (z powodu nieobecnosci zainteresowanych
0s0b) na r¢ce prezesow oddziatlow dyplomy dla nowych honorowych cztonkow.

W drugim wniosku poproszono o powotanie pelnomocnikéw, ktorzy beda pod-
pisywaé¢ umowy dla cztonkoéw Zarzadu Glownego. Zgloszono cztery kandydatury:
Hanny Golli, Filipa Wrdblewskiego, Joanny Kurbiel i Joanny Kozminskiej. W wy-
niku glosowania wybrano: Hanne Golle, Filipa Wrdblewskiego i Joanng Kurbiel.
Swoje obowigzki beda sprawowac do konca kadencji obecnego ZG.

Kolejng wniesiong sprawg poddang pod gtosowanie bylo wprowadzenie zmiany
w statucie PTL, dotyczacej wydtuzenia kadencji zarzadow sekcji z dwoch do czte-
rech lat. Uprawnieni delegaci jednoglosnie zaglosowali za zmiang w statucie. Sekre-
tarz generalny PTL — dr hab. Piotr Grochowski zgtosit wniosek o doprecyzowanie:
czy do czterech lat wydtuzone zostajg obecnie trwajace kadencje, czy tez pozostajg
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one dwuletnie 1 dopiero w najblizszych wyborach zarzady sekcji beda wybierane
na kadencj¢ czteroletnig; zauwazyl tez, ze podczas trwania zjazdu we Wroctawiu
— 22123 wrzes$nia br. — odbyly si¢ juz wybory wtadz niektérych sekcji. Zdecydowa-
no, aby poinformowac zarzady wszystkich sekcji o zmianie w statucie, ktora bedzie
obowigzywaé od najblizszych wyborow wtadz sekcji.

Whiesiona zostata takze sprawa dotyczaca zmiany nazw oddziatéw PTL, tak aby
zapis w Krajowym Rejestrze Sagdowym byl spdjny z nazwami, ktérymi oddziaty sie
postuguja. Zaproponowano nazwe pelng i nazwe skrétowg oraz poproszono o spraw-
dzenie prawidtowosci zapisu adresow oddzialowych. Tylko jeden delegat wstrzymat
si¢ od glosu, jeden byt przeciw, a 35 zgodzilo si¢ na wprowadzenie zaproponowa-
nych, ujednoliconych nazw. Weryfikacja danych adresowych zostanie przeprowa-
dzona w poszczegdlnych oddziatach, a wnioski o wprowadzenie wtasciwych zapi-
sOw zostang ztozone w KRS.

Prof. Buchowski zaproponowat, a cztonkowie ZG poparli ten pomyst, aby Towa-
rzystwo co roku przyznawato honorowe nagrody: za najlepsza ksigzke o tematyce
antropologicznej, wystawe etnograficzng oraz najciekawsza dziatalno$¢ promujaca
tradycyjna 1 wspolczesng kulture. Za ustanowieniem nagrody ksigzkowej zagloso-
waty 34 osoby, jedna byta przeciw, dwie wstrzymaly si¢; za ustanowieniem nagrody
za wystawe glosowaty 33 osoby, jedna byla przeciw, trzy wstrzymaly si¢; za uhono-
rowaniem dziatalno$ci promocyjnej gtosowaty 32 osoby, jedna byta przeciw i cztery
wstrzymaty si¢. Tym samym przyznawanie nagrod zostato zatwierdzone.

Po zakonczeniu czgéci poswigconej sprawom wnioskowym prof. Buchowski
poprosit o glos prezesa Oddziatu PTL w Gdansku — Mirostawa Kuklika, ktory po-
informowat o kolejnym Zjezdzie PTL w 2017 roku. Ustalono termin: 22-25 czerw-
ca 2017 roku oraz tytut konferencji: ,,Region i regionalizm — miedzy pasja a meto-
da”. Wyjatkowo zmieniono termin wrzesniowy na czerwcowy ze wzgledu na to, iz
w Gdansku odbywaja si¢ w tym czasie wydarzenia kulturalne bedace atrakcja dla
etnologdéw i antropologéw: obchody sobotkowe w Jastarni i morska pielgrzymka ry-
backa w Zatoce Puckiej. Zdecydowano, ze podobnie jak w tegorocznej konferencji,
druga jej czes$¢ beda organizowac cztonkowie poszczegdlnych sekcji problemowych
dziatajacych przy ZG. Prezes Oddziatu Gdanskiego dodal, ze konferencja wpisze si¢
w obchody 200-lecia urodzin Floriana Ceynowy — pierwszego dziatacza spotecznego
1 regionalisty kaszubskiego. Zgtoszono takze kolejne miejsca zjazdow: w 2018 roku
(wstepnie) w Krakowie, w 2019 w Katowicach lub Chorzowie, a che¢ organizacji
zjazdu zglosit w kolejnym wolnym terminie Oddzial PTL w Lodzi.

Po omowieniu ramowej organizacji zjazdu PTL w 2017 roku w Gdansku, prof.
Buchowski zamknat 92. Walne Zgromadzenie Delegatow Polskiego Towarzystwa
Ludoznawczego i zaprosit wszystkich do udzialu w przysztorocznym spotkaniu.

Mariola Tymochowicz
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SPRAWOZNANIE Z DZIALALNOSCI ZARZADU GLOWNEGO
POLSKIEGO TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO
ZA OKRES OD WRZESNIA 2015 DO SIERPNIA 2016 ROKU

Dane ogélne

Liczba cztonkow Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego na koniec sierpnia
2016 roku wynosita 712 0sdb, przy czym w ostatnim roku do Towarzystwa przyjeto
30 nowych cztonkow. W okresie sprawozdawczym w PTL dziatato 16 oddzialow te-
renowych (Biatystok, Bielsko-Biata, Cieszyn, Gdansk, Krakéw, Lublin, £.6dz, Msza-
na Dolna, Opole, Poznan, Péinocno-Mazowiecki z siedzibg w Ciechanowie, Slqski
z siedzibg w Bytomiu, Torun, Warszawa, Wroctaw, Zielona Gora) oraz 5 sekcji pro-
blemowych (Sekcja Stroju Ludowego, Sekcja Muzeologiczna, Sekcja Antropologii
Historii, Sekcja Metodologiczna, Sekcja Folklorystyczna). Uchwatg Zarzadu Glow-
nego z 4 marca 2016 roku rozwigzany zostal oddziat terenowy w Zamosciu. Powo-
dem tej decyzji byt utrzymujacy si¢ od dluzszego czasu brak wystarczajacej liczby
cztonkow w tym oddziale. Uchwatami ZG z 29 czerwca 2016 roku powotane zostaty
dwie nowe sekcje problemowe: Sekcja Ukrainoznawcza (dziatajaca przy oddziale
Poznan) oraz Sekcja Studiow Azjatyckich (dziatajaca przy ZG).

Towarzystwo prowadzi wtasna stron¢ internetowa (http://www.ptl.info.pl/), a tak-
ze profil w serwisie spotecznosciowym Facebook (https://www.facebook.com/ptl).
Cztonkowie PTL redaguja rowniez osobny portal zwigzany z dlugofalowym pro-
jektem Atlas Polskich Strojow Ludowych (http://stroje.ptl.info.pl/) oraz powigzany
z nim profil w serwisie spotecznosciowym Facebook (https://www.facebook.com/
strojeludowe).

25 wrzesnia 2015 roku we Lwowie odbylo si¢ 91. Walne Zgromadzenie Dele-
gatow PTL, w ktorym udzial wzigto 125 zarejestrowanych uczestnikow. W trakcie
WZD dokonano wyboru wiadz Towarzystwa na kadencje 2016-2019. ZG ukon-
stytuowal si¢ w nastepujacym sktadzie: prof. dr hab. Michat Buchowski (prezes),
dr hab. Grazyna Ewa Karpinska, prof. UL (wiceprezes), dr hab. Katarzyna Baranska
(wiceprezes), dr Katarzyna Majbroda (wiceprezes), dr hab. Piotr Grochowski (sekre-
tarz generalny), dr Mariola Tymochowicz (zastgpca sekretarza), dr Anna Weronika
Brzezinska (skarbnik), dr Michal Mokrzan (zastgpca skarbnika), dr Hubert Czachow-
ski (cztonek zarzadu), dr hab. Anna Nadolska-Styczynska (cztonek zarzadu), dr hab.
Teresa Smolinska, prof. UO (cztonek zarzadu), dr hab. Anna Engelking, prof. IS PAN
(cztonek zarzadu).

Szczegdtowe sprawozdanie z 91. WZD PTL zostato opublikowane w 99 tomie
czasopisma ,,Lud”. W okresie sprawozdawczym odbyly si¢ cztery posiedzenia ZG.
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Biuro Zarzadu Gléwnego

W okresie sprawozdawczym w biurze ZG pracowaly nastepujace osoby:

1. Paulina Suchecka (3/4 etatu) — kierowniczka biura oraz Biblioteki i Archiwum
PTL, sprawy wydawnicze, obstuga archiwum oraz biblioteki, sprawy cztonkowskie;

2. Agata Sikora (1/2 etatu) — gtowna ksiggowa PTL;

3. Joanna Tomaszewska (peten etat, zastgpstwo za przebywajacg na zwolnieniu
lekarskim Ann¢ Kurpiel) — organizowanie procesu wydawniczego biezacych publi-
kacji PTL, promocja i dystrybucja wydawnictw PTL, obstuga magazynu wydaw-
nictw oraz strony internetowej PTL, pozyskiwanie srodkow na dziatalno$¢ statutowa
PTL oraz obstuga grantow realizowanych przez PTL.

Ponadto na podstawie umowy pomigdzy PTL a Uniwersytetem Wroctawskim,
w Bibliotece PTL pracuje Aleksandra Michalowska (zatrudniona na caly etat
w BUWI), ktora jest odpowiedzialna za gromadzenie, opracowanie i digitalizacje
zbioréw, a takze obstuge czytelnikow, prowadzenie strony internetowej PTL oraz
przygotowywanie sprawozdan dla BUWr.

Dzialalno$¢ naukowa i popularnonaukowa

W okresie sprawozdawczym w PTL realizowano lub przygotowywano nastepu;ja-
ce projekty badawcze oraz projekty z zakresu popularyzacji i udostgpniania wynikow
badan naukowych:

1. ,,Atlas Polskich Strojéw Ludowych: kontynuacja prac wydawniczych, prze-
prowadzenie badan terenowych i kwerend zrédlowych oraz cyfryzacja materiatow
zrédtowych i udostepnienie ich w Internecie”. Projekt realizowany od marca 2013 do
sierpnia 2016 roku w ramach grantu Narodowego Programu Rozwoju Humanistyki
(0095/NPRH2/H11/81/2013), kierowany przez dr Brzezinska (warto$¢ grantu 375
102 zt).

2. ,,Utworzenie repozytorium cyfrowego: Dokumenty i fotografie Stanistawa
Poniatowskiego (1884—1945)”. Projekt realizowany od lipca 2014 do lipca 2016
roku w ramach grantu Narodowego Program Rozwoju Humanistyki (0073/NPRH3/
H11/82/2014), kierowany przez dr Stefani¢ Agnieszk¢ Skowron-Markowska (war-
to$¢ grantu 350 000 zt);

3. ,,Stownik wierzen i zwyczajéw stowianskich pod redakcja Adama Fischera —
dzieto niedokonczone”. Projekt realizowany od lutego 2015 do kwietnia 2017 roku
w ramach grantu Narodowego Centrum Nauki (UMO-2014/13/D/HS3/03697), kie-
rowany przez dr Monike Kujawskg (warto$¢ grantu 212 918 zt);

4. ,,Opracowanie i udostepnienie unikatowej spuscizny po dr. Janie Dekowskim
— wybitnym polskim etnografie i badaczu folkloru”. Projekt realizowany w ramach
grantu przyznanego przez Naczelng Dyrekcje Archiwdéw Panstwowych (wartosé
grantu 17 967 zt), termin zakonczenia — pazdziernik 2016 roku;
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5. ,,Niematerialne dziedzictwo regionu i skarby europejskiej kultury tradycyjne;j”.
Wystawa realizowana w ramach dofinansowania przyznanego przez Muzeum Naro-
dowe we Wroctawiu (10 400 zt) oraz Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
g0 (30 000 zt). Wystawa otwarta 2 wrzesnia 2016 roku;

6. Migdzynarodowa konferencja naukowa ,,Polska i ukrainiska etnologia dzisiaj.
Kontynuacja i perspektywy”, Lwow, 24-27 wrzesnia 2015 roku. Przedsigwzigcie
wspotorganizowane przez: Zaktad Narodowy im. Ossolinskich we Wroctawiu, Mu-
zeum Etnograficzne Oddzial Muzeum Narodowego we Wroctawiu, Towarzystwo
Naukowe im. Tarasa Szewczenki, Instytut Narodoznawstwa Narodowej Akademii
Nauk Ukrainy we Lwowie, Uniwersytet im. Iwana Franki we Lwowie, Centrum Hi-
storii Miejskiej Europy Srodkowo-Wschodniej we Lwowie;

7. Przygotowanie migdzynarodowej konferencji naukowej ,,Jaka refleksja o kul-
turze jest dzi$ potrzebna Europie” towarzyszacej 92. WZD PTL we Wroctawiu, 21-
-25 wrze$nia 2016 roku. Przedsigwzigcie dofinansowane przez Biuro Festiwalowe
Impart 2016 (10 000 z});

8. Rok Antoniego Kaliny w Ostrowie Wielkopolskim. W ramach umowy o wspot-
pracy z Urzedem Miasta w Ostrowie Wielkopolskim, PTL podjat nast¢pujace dzia-
fania:

a. Przygotowanie 1 wydanie publikacji, Wielkopolanin we Lwowie. Antoni Kalina
(1846-1906) — slawista i etnograf autorstwa dr Brzezinskiej i dr. Czachowskie-
£0;

b. Wspotorganizacja wystawy ,,Z Krepy do Lwowa... Droga prof. Antoniego Ka-
liny” oraz konferencji naukowej pod tym samym tytutem, w ktdrej uczestni-
czyli prof. Buchowski, dr Brzeziniska oraz dr Czachowski;

c. Utworzenie i prowadzenie profilu po§wieconego Antoniemu Kalinie w serwisie
spotecznosciowym Facebook (https://www.facebook.com/Antoni-Kalina).

ZG PTL podjat dziatania zmierzajace do zachgcenia badaczy z réznych osrod-
koéw, aby aplikowali o §rodki na badania naukowe za posrednictwem Towarzystwa.
W tym celu sformutowano i umieszczono na stronie internetowej ogolne wytyczne
dla 0s6b chcacych sktada¢ wnioski o granty za posrednictwem PTL.

Dzialalno$¢ wydawnicza

Wprowadzona od 2016 roku zmiana zasad przyznawania przez Ministerstwo Na-
uki i Szkolnictwa Wyzszego srodkéw na upowszechnianie wynikéw badan nauko-
wych (tzw. DUN) sprawita, iz znikngto gtdéwne zrodto, z jakiego do tej pory PTL
pozyskiwato dofinansowanie na dziatalno$¢ wydawnicza. W zwiagzku z powyzszym,
nie udato si¢ tez zdoby¢ ministerialnego dofinansowania na publikacje zadnych po-
zycji ujetych w planie wydawniczym na 2016 rok. W tej sytuacji ZG PTL wycofat si¢
czgsciowo z pierwotnych planéw wydawniczych, a zarazem podjat starania o znale-
zienie innych Zrdédet finansowania lub wspotwydawcow dla czgsci planowanych pu-
blikacji. Postanowiono mi¢dzy innymi przeprowadzi¢ wsérdd cztonkéw PTL zbiorke
pieniedzy na wydanie setnego, jubileuszowego numeru czasopisma ,,Lud”. Z kolei
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w przypadku ,,Literatury Ludowej” udato si¢ pozyskaé¢ partnerow, umozliwiajacych
sfinansowanie druku wszystkich numerdéw za rok 2016 (Uniwersytet Wroctawski,
Uniwersytet Mikotaja Kopernika w Toruniu, Stowarzyszenie Trickster, Uniwersytet
Szczecinski).

Ze wzgledu na niepewng sytuacje finansowa nie sporzadzono planu wydawni-
czego na rok 2017, zakladajac, ze PTL bedzie publikowato prace naukowe tylko
w sytuacji, gdy srodki finansowe na ich wydanie uda si¢ pozyska¢ w ramach pro-
jektéw badawczych lub w ramach wspolpracy z innymi podmiotami (wydawnictwa,
fundacje, samorzady, jednostki naukowe).

W okresie sprawozdawczym PTL byt wydawca 1 wspotwydawcg nastepujacych
publikacji:

1. Czasopisma:
,Lud” (t. 99);
,Literatura Ludowa” (numery 3/2015, 4-5/2015, 6/2015, 1/2016, 2/2016);

,L.0dzkie Studia Etnograficzne” (t. 54: G.E. Karpinska, A. Krupa-Lawrynowicz,
red., The Culinaries) — publikacja elektroniczna;

,,Zbior Wiadomosci do Antropologii Muzealnej” (nr 3 za 2016 r.) — publikacja
elektroniczna.

2. Serie wydawnicze PTL:
a. ,,Archiwum Etnograficzne”:

D. Angutek (red.), Przyszios¢ wielokulturowosci w Polsce? Nowe wyzwania dla
antropologii kulturowej i etnologii (wspotwydawca Uniwersytet Zielonogorski);

T. Rokosz, Obrzed Sobotkowy. Tradycja i jej transformacje (studium etnokul-
turowe), (wspdtwydawca Wydawnictwo Uniwersytetu Przyrodniczo-Humani-
stycznego w Siedlcach);

J. Adamowski, M. Tymochowicz (red.), Sacrum w tradycji i kulturze wspotcze-
snej (wspotwydawca Wydawnictwo UMCS).

b. ,,Atlas Polskich Strojow Ludowych”:
S. Trebunia-Staszel, A. i M. Etynkowscy, K. Fiedler, St6j podhalanski;
L. Stanaszek, E. Piskorz-Branekova, Stréj wilanowski z nadwislanskiego Urzecza
J. Minksztym, Stroj bambrow poznanskich;
A.W. Brzezinska, A. Paprot, M. Tymochowicz, Klocki, snutki, perebory. Trady-
cyjne rekodzielo wobec wyzwan wspotczesnosci.

c. ,,Biblioteka Literatury Ludowe;j”:

K. Kowalczyk, Basn w zwierciadle popkultury. Renarracje basni ze zbioru
., Kinder- und Hausmdrchen” Wilhelma i Jakuba Grimmow w przestrzeni kul-
tury popularnej (wspdtwydawca Stowarzyszenie Badaczy Popkultury i Eduka-
cji Popkulturowej ,, Trickster”).
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3. Publikacje poza seriami:
P. Grochowski, A. Mianecki (red.), Adam Fischer;,

S. Skowron-Markowska (red.), Znad Amuru do przestrzeni cyfrowej. Digitaliza-
cja kolekcji dokumentow i fotografii Stanistawa Poniatowskiego ze zbiorow Pol-
skiego Towarzystwa Ludoznawczego;

M. Nowakowska, Fotografia sto lat temu. Kolekcja fotograficzna w zbiorach Sta-
nistawa Poniatowskiego;

A.W. Brzezinska, H. Czachowski, Wielkopolanin we Lwowie. Antoni Kalina
(1846-1906) — slawista i etnograf (wspotwydawca Urzad Miasta Ostrowa Wiel-
kopolskiego).

W ramach prowadzonej wymiany wydawnictw z toméw 1 tytutéw wydanych
od wrzesnia 2015 do sierpnia 2016 roku przekazano na wymiang 376 woluminow
(141 egzemplarzy ,,Ludu” i tytutéw w seriach oraz 47 kompletéw ,,Literatury Ludo-
wej” — kazdy po 5 woluminow). W tym samym okresie sprzedano 2041 egzemplarzy
wydawnictw PTL.

W zwigzku z aktualng sytuacjg finansowg (brak mozliwos$ci uzyskania z MNiSW
dofinansowania na druk publikacji) oraz zmieniajagcymi si¢ standardami wydawa-
nia czasopism naukowych (rozwoj platform cyfrowych oraz elektronicznych form
publikacji) ZG na posiedzeniu 4 marca 2016 roku podjat decyzje, iz od roku 2017
czasopisma PTL beda wydawane w wersji elektronicznej i umieszczone na cyfrowej
platformie czasopism. Po doktadnym przeanalizowaniu istniejacych mozliwosci oraz
dziatajacych w Polsce tego rodzaju platform, na posiedzeniu 29 czerwca 2016 roku
ZG podjat uchwatle, iz wszystkie czasopisma PTL zostang umieszczone na Akade-
mickiej Platformie Czasopism, ktdorej operatorem jest Wydawnictwo Naukowe UMK
w Toruniu. Jednoczesnie ZG podjal uchwale o zmianie trybu pracy i powotywania re-
dakcji czasopism. Zgodnie z tg uchwata, redakcje wszystkich czasopism PTL ulegng
rozwigzaniu z koncem 2016 roku. Z dniem 1 stycznia 2017 powotane zostang nowe
redakcje, przy czym redaktorzy naczelni bedg wybierani w trybie konkursowym na
czteroletnie kadencje, natomiast pozostali cztonkowie redakcji oraz rad redakcyj-
nych bedg proponowani przez redaktora naczelnego i powotywani przez ZG.

Biblioteka i archiwum naukowe

Zasob Biblioteki Naukowej im. Jana Czekanowskiego liczy ogdtem 45 830 wo-
luminéw. W okresie sprawozdawczym zwigkszyt si¢ on o 553 woluminy, w tym
198 zakupionych, 227 z wymiany i 109 z darow.

W roku 2015 PTL pozyskat z MNiSW $rodki w wysokos$ci 36 300 zt (umowa
nr 893/P-DUN/2015) na dziatalno$¢ biblioteki w zakresie zadan dotyczacych gro-
madzenia zbioréw i uzupetianie zasoboéw bibliotecznych oraz udostgpnianie ksiggo-
zbioru i informacji bibliotecznej. W zwiazku z opdzniajgcymi si¢ decyzjami MNiSW
w sprawie sktadanych przez PTL wnioskéw o dofinansowanie dziatalnosci biblioteki
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na rok 2016, w pierwszej polowie tego roku powstrzymano si¢ od wigkszych zaku-
poéw. W okresie sprawozdawczym z biblioteki skorzystalo facznie 414 osob, ktd-
rym wypozyczono 799 woluminow drukow zwartych oraz 425 wolumindéw czaso-
pism.

Z poczatkiem 2016 roku katalog Biblioteki PTL zostat przytaczony do gtownego
katalogu komputerowego Biblioteki Uniwersytetu Wroclawskiego w systemie Vir-
tua, w zwigzku z czym zaprzestano opracowania drukow zwartych w katalogu kom-
puterowym MAK, ktoéry byt uzytkowany w latach 2007-2015. Pracownik Bibliote-
ki PTL zostat przeszkolony w zakresie sporzadzania rekordéw do katalogu Virtua
1 wszystkie nowo wptywajace egzemplarze drukéw zwartych znajduja si¢ juz w kata-
logu BUWr. Czasopisma za$ kataloguje si¢ nadal za pomocg katalogéw kartkowych.

W 2016 roku podjeto tez prace nad digitalizacja zbioréw Biblioteki PTL, rozpo-
czynajac od pozycji najstarszych i niedostepnych w innych bibliotekach cyfrowych.
Po opracowaniu zostang one opublikowane w Bibliotece Cyfrowej Uniwersytetu
Wroctawskiego.

W Archiwum Naukowym PTL znajduje si¢ tacznie w przyblizeniu 2660 jedno-
stek archiwalnych, z czego 980 stanowi tak zwane Archiwum Sybirackie, a 1680
wlasciwe Archiwum PTL. W okresie sprawozdawczym do archiwum wptynely trzy
nowe teki ,,sybirackie” oraz dokumentacja rozwiazanego oddzialu PTL w Opocznie.
Z archiwum skorzystato 16 osob, ktérym udostepniono w czytelni 167 teczek. Procz
tego wykonano skany 14 numeréw inwentarzowych na zamdéwienie Wydziatu Filo-
logicznego UMK w Toruniu.

W ramach realizowanych projektéw badawczych oraz pozyskanych grantow,
w archiwum podj¢to lub kontynuowano, a cze¢$ciowo takze zakonczono prace z za-
kresu konserwacji, digitalizacji, opracowywania oraz udostepniania nast¢pujacych
kolekcji:

1. Dokumenty i fotografie Stanistawa Poniatowskiego (1884-1945);

2. Materialy Adama Fischera zgromadzone do niewydanego Stownika wierzen
i zwyczajow stowianskich;

3. Spuscizna po dr. Janie Piotrze Dekowskim.

Osrodek Dokumentacji i Informacji Etnograficznej

Kierownikiem Osrodka Dokumentacji i Informacji Etnograficznej jest dr Inga
Kuzma. Od 1999 roku do chwili obecnej dziatalnos¢ ODiE mozliwa jest gldwnie
dzieki spotecznej pracy obecnego kierownika oraz mgr Maltgorzaty Wilbik, mgr Ali-
cji Piotrowskiej i mgr Anny Deredas. Pozyskiwane za posrednictwem PTL fundusze
na oplacenie prac bibliograficznych, tlumaczen, aktualizacj¢ oprogramowania, ob-
stuge informatyczng baz danych i uaktualnianie katalogu on-line ,,Bibliografii Etno-
grafii Polskiej” stanowig niespelna 50% warto$ci wykonywanego zadania.

W roku 2015 ODIiE zrealizowal nastepujace prace w ramach tworzenia i utrzy-
mywania baz danych, finansowane ze srodkéw MNiSW (umowa 833/P-DUN/2015
— kwota dofinansowania 55 940 z}):
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1. Aktualizacja katalogu on-line ,,Bibliografii Etnografii Polskiej w internecie”
— uzupetnienie brakujacych w bazie danych not bibliograficznych prac z zakresu an-
tropologii kulturowej, etnologii i folklorystyki za lata 2000-2010 i retrospektywny
rok 1998;

2. Tworzenie i uzytkowanie bibliograficznych baz danych — kontynuacja na rok
2015. Gromadzenie informacji na no$nikach komputerowych, kwerenda bibliotecz-
na, klasyfikacja i zapis w bazie danych bibliograficznych za 2013 rok do biezacej
bibliografii etnografii polskiej;

3. Umigdzynarodowienie dorobku polskiej antropologii kulturowej i dziedzin po-
krewnych za wybrane lata 2010 1 2013;

4. Upowszechnianie i promocja osiggni¢¢ nauki polskiej — kontynuacja na rok
2015. Opracowanie selektywnej bibliografii etnografii polskiej za 2014 rok dla bi-
bliografii migdzynarodowej — International Bibliography of the Social Sciences.

Ogdlnie w roku 2015 do BEP zostaty wpisane 1743 noty, a faczna liczba rekor-
dow bibliograficznych umieszczonych w BEP wynosi obecnie 34 698.

Na rok 2016 zaplanowano trzy zadania, na ktére tacznie uzyskano z MNiSW
$rodki w wysokosci 47 455 zk:

1. Tworzenie i uzytkowanie bibliograficznych baz danych — kontynuacja prac.
Gromadzenie informacji na nosnikach komputerowych, kwerenda biblioteczna, kla-
syfikacja i zapis w bazie danych bibliograficznych za 2015 rok do biezacej ,,Biblio-
grafii Etnografii Polskiej” (BEP);

2. Upowszechnianie i promocja osiagni¢¢ nauki polskiej — kontynuacja prac.
Opracowanie selektywnej bibliografii etnografii polskiej za 2015 rok dla bibliografii
mi¢dzynarodowej — International Bibliography of the Social Science;

3. Umiedzynarodowienie i popularyzacja dorobku polskiej antropologii kultu-
rowej 1 dziedzin pokrewnych wsréd uzytkownikéw obcojezycznych — kontynuacja
prac za lata 2009 1 2010.

W zwiazku z tym, ze MNiSW rozpatrzyto wnioski o finansowanie prac planowa-
nych w 2016 roku dopiero w lipcu oraz ze wzgledu na rozpatrywanie przez MNiSW
odwolania w sprawie decyzji o odmowie finansowania jednego z zadan, prace nad
realizacja powyzszych zadan bedg prowadzone w czwartym kwartale 2016 roku.

Piotr Grochowski
Sekretarz Generalny PTL
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POSIEDZENIE KOMITETU NAUK ETNOLOGICZNYCH PAN
INAUGURUJACE KADENCIJE 2016-2019, WARSZAWA,
4 LUTEGO 2016

Zebraniu przewodniczyt dziekan Wydziatu I PAN — prof. dr hab. Stanistaw Fili-
powicz, ktéry powital zgromadzonych nowo wybranych cztonkow Komitetu, a na-
stepnie wreezyl im dokumenty powolania do Komitetu na kadencj¢ 2016-2019. Na
posiedzeniu obecnych byto 25 sposréd 29 wybranych cztonkow. Nieobecnos¢ swa
usprawiedliwili profesorowie: Michat Buchowski, Anna Engelking, Jan Swigch i Je-
rzy S. Wasilewski. Dokumenty powotania odebrali nastepujacy profesorowie: Jan
Adamowski, Janusz Baranski, Marcin Brocki, Wojciech J. Burszta, Piotr Dahlig,
Mirostawa Drozd-Piasecka, Roza Godula-Wectawowicz, Janina Hajduk-Nijakow-
ska, Katarzyna Kaniowska, Grazyna E. Karpinska, Zygmunt Klodnicki, Eugeniusz
Ktosek, Waldemar Kuligowski, Jolanta L.ugowska, Anna Malewska-Szatygin, Janusz
Mucha, Anna Nadolska-Styczynska, Jacek J. Pawlik, Danuta Penkala-Gawgcka,
Adam Pomiecinski, Halina Rusek, Jacek Schmidt, Teresa Smolinska, Anna Wieczor-
kiewicz i Hanna M. Zowczak, a takze Zbigniew Jasiewicz jako honorowy przewod-
niczacy Komitetu i Aleksander Posern-Zielinski jako cztonek-korespondent PAN.

Z kolei dziekan zarzadzil wybor komisji skrutacyjnej celem przeprowadzenia
wyborow. Jej cztonkami zostali profesorowie: Klodnicki, Godula-Wectawowicz
i Drozd-Piasecka. Nastepnie przystapiono do wyboru przewodniczacego KNE. Prof.
Kaniowska zglosita kandydature dotychczasowego przewodniczacego, uzasadniajac
merytorycznie swdj wniosek kompetencjami naukowymi i osiggni¢ciami organiza-
cyjnymi kandydata w poprzedniej kadencji. Wobec braku innych kandydatow na
to stanowisko, przystgpiono do wybordéw, w wyniku ktérych prof. Posern-Zielinski
uzyskat jednoznaczne poparcie wszystkich obecnych na zebraniu cztonkow Komite-
tu. Tym samym, przewodniczacym Komitetu Nauk Etnologicznych PAN na biezaca
kadencje zostal ponownie prof. Posern-Zielinski.

Kolejne glosowanie obejmowato wybdr dwoch zastepcdw przewodniczacego.
Zgtoszono kandydatury profesorow: Kaniowskiej, Brockiego, Malewskiej-Szaty-
gin 1 Wasilewskiego (ktdry pisemnie wyrazit zgod¢ na kandydowanie). Po przepro-
wadzeniu glosowania okazato si¢, ze najwigcej glosow uzyskaty: Kaniowska (UL)
1 Malewska-Szatygin (UW). Zostaty one zastepcami przewodniczacego Komitetu.

W kolejnym punkcie obrad przystapiono do wyboru sekretarza KNE. Jako kan-
dydatki zgtoszono profesor Engelking (ktéra wyrazita pisemng zgode na kandydo-
wanie) 1 profesor Nadolska-Styczynska. W wyniku glosowania, wigkszo$¢ glosow
uzyskata Engelking (IS PAN), ktora zostala sekretarzem naukowym Komitetu Nauk
Etnologicznych PAN.

Nastepnym punktem zebrania byl wybdr cztonkdéw prezydium Komitetu. Po
dyskusji postanowiono zachowaé dotychczasows liczbe czterech cztonkow prezy-
dium. Zgloszono kandydatury profesoréw: Smolinskiej, Brockiego, Kuligowskiego,
Burszty, Zowczak i Nadolskiej-Styczynskiej. W wyniku glosowania najwigkszg licz-
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be gloséw uzyskali profesorowie: Smoliniska, Brocki, Burszta i Zowczak. Zostali oni
cztonkami Prezydium KNE PAN.

Ostatnim etapem wybordéw byto powotanie cztonkdw komisji wyborczej na calg
kadencje Komitetu. Zgloszono trzech kandydatoéw, profesorow: Wasilewskiego,
Adamowskiego 1 Karpinskg. Wszyscy jednoglosnie zostali powotani do Komisji
Wyborczej KNE PAN. Postanowiono, ze przewodniczacego Komisji wybiorg sami
cztonkowie tego gremium.

W koncowej cz¢sci zebrania nowo powotany przewodniczgcy przedstawit infor-
macje statystyczno-porownawcze na temat zmian w skladzie cztonkow Komitetu
w kadencjach 2011-2015 i1 2016-2019. Poréwnanie to obejmowato takie parametry,
jak: osrodki akademickie, sSrodowiska naukowe, pte¢, wiek, stopnie i tytuty naukowe
oraz subdyscypliny.

W dalszej czesci zajeto si¢ debata na temat najblizszych zadan KNE, miedzy in-
nymi wskazano na konieczno$¢ opracowywania raportow analitycznych na temat
waznych spraw spoteczno-kulturowo-naukowych powigzanych z kompetencjami
nauk etnologicznych oraz koniecznos¢ dokonania wyboru, na najblizszym zebraniu,
specjalistéw Komitetu.

Zdecydowano, ze najblizsze posiedzenie KNE PAN odbedzie si¢ w Krakowie
w kwietniu 2016 roku, ze wzgledu na jubileusz tamtejszego uniwersyteckiego osrod-
ka etnologicznego. Zgloszono takze propozycje, aby jesienne zebranie KNE PAN
odbyto si¢ we Wroctawiu, we wrzesniu, a nastepne, juz w 2017 roku, w Lodzi. Na
tym zebranie zakonczono.

Aleksander Posern-Zielinski

POSIEDZENIE PLENARNE
KOMITETU NAUK ETNOLOGICZNYCH PAN,
KRAKOW, 21 KWIETNIA 2016

Drugie plenarne posiedzenie Komitetu w nowej kadencji odbyto si¢ w Krako-
wie na Uniwersytecie Jagiellonskim. Obrady toczyly si¢ w Sali Senackiej Collegium
Maius, dzieki zaproszeniu dyrektora Instytutu Etnologii i Antropologii Kulturowej
UJ — prof. Marcina Brockiego. Sesja krakowska zwigzana byta bezposrednio z ob-
chodami jubileuszu 90-lecia powstania Instytutu. Przybytych na nig cztonkow Ko-
mitetu, a takze rektora UJ — prof. Wojciecha Nowaka, prorektora UJ — prof. Andrzeja
Manie, dziekana Wydziahu Historycznego — prof. Jana Swiecha oraz zaproszonych
na to posiedzenie pracownikow Instytutu powitat jego dyrektor, oddajac z kolei glos
rektorowi. Nastepnie przemowit prof. Aleksander Posern-Zielinski, przewodniczacy
Komitetu, ktéry wyrazit satysfakcje z faktu, iz w tak waznych uroczystosciach jubi-
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leuszowych krakowskiej etnologii mogt wziag¢ udziat Komitet Nauk Etnologicznych
PAN, a nast¢pnie zwrdcit uwage na wielka role 1 znaczace osiggnigcia etnologicznej
placéwki krakowskiej dla catego krajowego $rodowiska. Z kolei glos zabral prof.
Zbigniew Jasiewicz, honorowy przewodniczgcy Komitetu, ktdry podzielit si¢ kil-
koma refleksjami z czasow, gdy studiowat na UJ. W dalszej kolejnosci prof. Brocki
przedstawit podstawowe informacje o Instytucie odnoszace si¢ do okresu 2014-2015.
Scharakteryzowal pokrétce jego strukture, sktad kierownictwa, profil absolwenta oraz
omowit gtéwne kierunki dziatalnosci naukowej, dydaktycznej, edytorskiej, wspomi-
najgc takze o konferencjach, kontaktach zagranicznych, badaniach terenowych i ak-
tywnosci naukowej studentow. Uroczysta czgs¢ posiedzenia zakonczyto wystapienie
prof. Zbigniewa Libery, ktdry omoéwil wyniki projektu badawczego zrealizowanego
ostatnio w Instytucie, opartego na niemieckich materiatach zrédtowych z czaséw
IT wojny $§wiatowej. Efektem tych studiow stata si¢ monografia Antropologia i etno-
logia w czasie wojny, ukazujaca rolg nazistowskich badan rasowo-ludoznawczych
w polityce okupacyjnej III Rzeszy na terenach Generalnego Gubernatorstwa. Na
zakonczenie tego uroczystego posiedzenia jego uczestnicy zapoznali si¢ z wystawg
fotograficzng zwigzang tematycznie z tym projektem.

W drugiej, organizacyjnej czgsci zebrania, przewodniczacy Komitetu wreczyt
zramienia PAN nominacje na cztonkinie Komitetu prof. prof. Annie Engelking i An-
nie Wieczorkiewicz, ktdrych nie bylo na posiedzeniu inaugurujacym nowg kadencjg.
W dalszej kolejnosci przedstawit zebranym nowego cztonka Komitetu, prof. Woj-
ciecha Dohnala, o dokooptowaniu ktorego zadecydowali w gtosowaniu cztonkowie
zebrania plenarnego Wydzialu I PAN, uzupelniajac w ten sposdb ostatnie wakujace
miejsce. Nastepnie prof. Katarzyna Kaniowska zaproponowata uczczenie minutg ci-
szy pamigci zmartej prof. Elzbiety Tarkowskiej, bylej czlonkini Komitetu.

Kolejny punkt programu dotyczyt wyboru tak zwanych specjalistow. Komitet,
korzystajac ze swoich regulaminowych uprawnien, przeglosowal pozytywnie naste-
pujace kandydatury:

1. specjalisci zasiadajacy w KNE takze w poprzedniej kadencji: dr Zbigniew Be-
nedyktowicz (Instytut Sztuki PAN), dr Arkadiusz Bentkowski (Polski Instytut
Antropologii), dr Hubert Czachowski (Muzeum Etnograficzne w Toruniu);

2. specjalisci powotani po raz pierwszy: dr Kamila Baraniecka-Olszewska (IAiE
PAN), dr Anna W. Brzezifiska (IEiIAK UAM), dr Katarzyna Ko$¢-Ryzko (IAiE
PAN), dr hab. Grazyna Kubica-Heller (IS UJ).

Nastepnie przystapiono do dyskusji nad powotaniem komisji Komitetu na nowa
kadencje, w wyniku czego aprobate zyskaty:

1. Komisja do Badania Wschodu w sktadzie: prof. dr hab. Jasiewicz, prof. UAM,
dr hab. Danuta Penkala-Gawgcka i prof. dr hab. Jerzy S. Wasilewski. Podziat
obowigzkdéw, jak 1 wybdr kolejnych cztonkow zostanie dokonany na pierw-
szym zebraniu Komisji;

2. Komisja Antropologii Miasta w sktadzie: prof. UL, dr hab. Grazyna E. Karpin-
ska — przewodniczaca, prof. IAiE PAN, dr hab. Réza Godula-Wectawowicz —
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wiceprzewodniczaca, dr hab. Adam Pomiecinski — sekretarz, cztonkowie: prof.
UAM, dr hab. Wojciech Dohnal, prof. UWM, dr hab. Jacek J. Pawlik i prof.
dr hab. Halina Rusek;

3. Komisja Folklorystyczna w sktadzie: prof. UO, dr hab. Teresa Smolinska —
przewodniczaca, prof. UMCS, dr hab. Jan Adamowski — wiceprzewodniczacy,
cztonkowie: prof. dr hab. Piotr Dahlig, prof. IS PAN, dr hab. A. Engelking,
prof. UO, dr hab. Janina Hajduk-Nijakowska, prof. US, dr hab. Zygmunt Ktod-
nicki, prof. dr hab. Jolanta Lugowska i prof. dr hab. Hanna M. Zowczak. Wakat
zostanie uzupetniony w najblizszym czasie.

Przewodniczacy Komitetu poruszyt takze sprawe pojawiajacych sie opinii kry-
tycznych pod adresem $rodowiska etnologicznego, wedtug ktérych coraz czesciej
etnologowie zajmuja si¢ problemami niszowymi zamiast koncentrowaé si¢ na kwe-
stiach szczegdlnie istotnych dla zycia kraju i spoteczenstwa. Zdaniem przewodni-
czacego, nie mozna tych zarzutéw ignorowaé i nalezatoby podja¢ w tym zakresie
krytyczng debate dla osgdzenia, w jakim stopniu takie zastrzezenia sg uzasadnione,
a w jakim niesprawiedliwe, i co nalezatoby zrobi¢, aby ewentualnie dokonaé reorien-
tacji priorytetow badawczych. Prof. Hajduk-Nijakowska uznata ten pomyst za dobry
1 zaproponowata, by Komitet przeprowadzit odpowiednig debate, a jej wyniki upo-
wszechnit.

Z kolei prof. Kaniowska scharakteryzowatla dziatalnos¢ i plany Polskiego Insty-
tutu Antropologii. W zwigzku z tym, ze PIA bedzie obchodzi¢ w 2017 roku 10-lecie
istnienia, projektowany jest II Kongres Antropologiczny, ktéry ma si¢ odby¢ w paz-
dzierniku tegoz roku we Wroctawiu. W ramach Kongresu bedzie zorganizowany
Przeglad Filmow Etnograficznych w Lodzi oraz zostang wznowione kolokwia an-
tropologiczne. Ponadto prof. Kaniowska poinformowata, ze kolekcja audiobookow
zostata udostgpniona w systemie on-line w bibliotece cyfrowej PIA; dodata takze, ze
oczekuje si¢ na propozycje 10-12 tytutdow, ktdre powinny si¢ znalez¢é w tym zestawie
1 ktore warto byloby popularyzowac takze poza srodowiskiem etnologicznym.

Na zakonczenie ustalono, ze w 2016 roku odbeda si¢ jeszcze dwa posiedzenia
Komitetu: pierwsze we wrzesniu we Wroclawiu, a drugie na poczatku grudnia w To-
runiu.

Irena Kabat
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KONFERENCIJA ,,JAKA REFLEKSJA O KULTURZE JEST
DZISIAJ POTRZEBNA EUROPIE? WYZWANIA, DYLEMATY,
PERSPEKTYWY”, WROCLAW, 22-23 WRZESNIA 2016'

Historia dyscyplin naukowych, takich jak: antropologia spoleczno-kulturowa,
kulturoznawstwo, folklorystyka, muzeologia, socjologia, filozofia, literaturoznaw-
stwo, uprawianych na starym kontynencie, wspottworzona jest miedzy innymi przez
refleksje nad kulturowym dziedzictwem Europy. Pojecie kultury, a takze tego, co kul-
turowe, funkcjonuje jako wyrazny idiom w mysli naukowej tychze dyscyplin, inicju-
jac ich stopniowe przemiany w zakresie przedmiotdw i obszaroéw zainteresowan, me-
todologii oraz narzedzi badawczych, a takze celdw i sposobow rozumienia poznania.
Kolejne zwroty i reorientacje tych dyscyplin majg bowiem charakter kulturowy, ale
takze spoteczny i kognitywny, funkcjonujac nie tylko na zasadzie poje¢ opisowych,
lecz rowniez w charakterze kategorii analitycznych, ktére profilujg widzenie praktyk
spoteczno-kulturowych, proceséw 1 zjawisk zajmujacych przedstawicieli wymienio-
nych dyscyplin.

Ogodlnopolska konferencja naukowa ,,Jaka refleksja o kulturze jest dzisiaj po-
trzebna Europie? Wyzwania, dylematy, perspektywy”, ktéra odbyta si¢ w ramach
obchodow 92. Walnego Zgromadzenia Delegatow Polskiego Towarzystwa Ludo-
znawczego oraz 70-lecia powstania Katedry Etnologii i Antropologii Kulturowej
Uniwersytetu Wroclawskiego, miata na celu poszerzenie i wzbogacenie dyskursu
o roli i statusie kultury we wspotczesnej Europie o rozwazania prowadzone przez
reprezentantki i reprezentantéw przywolanych wyzej dyscyplin.

Ze wzgledu na to, ze konferencja odbyta si¢ w miescie, ktdre nosi w 2016 roku
zaszczytne miano Europejskiej Stolicy Kultury, jej uczestnicy podjeli miedzy innymi
probe odpowiedzi na pytanie, w jakim stopniu wspotczesna Europa zachowuje toz-
samos¢ zwigzang z wlasnym dziedzictwem kulturowym, a na ile otwiera si¢ na swiat,
wchtaniajac zjawiska i style zycia przekraczajace granice kontynentu. Dyskusji pod-
dano takze drugi z kluczowych watkow organizujacych tegoroczne obrady, pytajac
0 to, jakie tryby recepcji kategorii kultury ulegajg ,,wyciszeniu”, a ktore okazuja si¢
szczegolnie nosne w ramach antropologii, ale takze poza nig, w innych dyscyplinach
oraz w dyskursie publicznym; jaka jest wspdtczesna europejska refleksja o kulturze,
a jaka mogtaby by¢ wedlug oczekiwan samych badaczy oraz innych uczestnikow
rzeczywistosci spoteczno-kulturowej. Obrady toczyly si¢ w sesji plenarnej i w se-
sjach zorganizowanych przez Sekcje dzialajace przy Zarzadzie Gldéwnym PTL.

Cze$¢ pierwsza sesji plenarnej zajeta dyskusja wokét kluczowego pytania, ktore
pojawito si¢ w tytule konferencji. Obrady rozpoczat prezes PTL, prof. Michal Bu-
chowski, rozwazaniami na temat zjawiska nietolerancji, ktdre stanowi zaprzeczenie

' Konferencja zostata zorganizowana przez Zarzad Gtéwny PTL i Oddziat PTL we Wroctawiu;
wspolorganizatorzy: Katedra Etnologii i Antropologii Kulturowej UWr, Muzeum Etnograficzne Od-
dziat Muzeum Narodowego we Wroctawiu, Europejska Stolica Kultury.
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idei europejskosci, wobec koegzystowania réznych grup etnicznych, narodowych
1 kulturowych w przesztosci starego kontynentu i wspotczesnie. Prof. Katarzyna Ka-
niowska zastanawiata si¢ nad tym, jakiej antropologii potrzebuje wspotczesna Eu-
ropa, podejmujac refleksje nad miejscem i pozycja dyscypliny nie tylko w sektorze
nauki, ale takze poza nim — w przestrzeni publicznej. Rolg antropologii spoteczno-
-kulturowej w antyhegemonicznej i subwersywnej refleksji o kulturze rozwazala
z kolei dr hab. Grazyna Kubica, na przyktadzie swojego projektu badawczego reali-
zowanego w $rodowisku kobiet ze Slaska Cieszynskiego. Prof. Jan Swigch przedsta-
wil referat na temat muzedw europejskich na wolnym powietrzu, przypominajac ich
niebagatelng rolg¢ we wspottworzeniu kultury europejskiej, a takze ich funkcje eduka-
cyjng i popularyzatorskg w zakresie materialnego dziedzictwa kulturowego. Watek
kulturotwoérczej roli muzeum pojawit sie tez w wystapieniu dr Romana Chmetyka,
poswieconym etnicznym wyznacznikom kultury na pograniczu polsko-ukrainskim.
Role folklorystyki w badaniach wspotczesnej kultury przedstawita prof. Janina Haj-
duk-Nijakowska, akcentujagc waznosc¢ tej dyscypliny.

Cze$¢ druga obrad plenarnych zostala poswigcona obchodom jubileuszu 70-le-
cia powstania Katedry Etnologii i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Wroctaw-
skiego. Zaproszeni prelegenci przedstawili histori¢ tej instytucji, sylwetki uczonych
wspotpracujacych z katedra, projekty badawcze i przedsigwzigcia naukowe realizo-
wane przez jej pracownikéw w przesztosci i wspotczesnie. Obrady rozpoczat kierow-
nik KEiAK UWr prof. Eugeniusz Klosek, prezentujac wspotczesny profil katedry,
kierunki zainteresowan naukowych jej pracownikow i realizowane przez nich pro-
jekty badawcze. Prof. Zbigniew Jasiewicz podzielil si¢ z zebranymi swoimi wspo-
mnieniami na temat katedry oraz jej bytych pracownikéw, lokujac te placowke na
mapie rodzimej dyscypliny. Prof. Aleksander-Posern Zielinski omowit pozaeurope;j-
skie fascynacje wroctawskich etnologdéw, prowadzacych badania terenowe w Oce-
anii i na Syberii. Doc. dr FrantiSek Vrhel i dr Zuzana Korecka z Uniwersytetu Karola
w Pradze opowiedzieli o wieloletniej wspotpracy KEiAK UWr z praskim Instytutem
Etnologii, przypominajac wspolne seminaria i wyjazdy pracownikdéw obu instytucji.
Te cze$¢ zamkneto wystgpienie prof. Katarzyny Kaniowskiej, ktéra omoéwita profil
czasopism etnologicznych ukazujacych si¢ w katedrze (,,Zeszyty Etnologii Wroctaw-
skiej”, ,,Tematy z Szewskiej”), doceniajac ich rol¢ w popularyzacji i umacnianiu an-
tropologii kulturowej w Polsce.

Po dyskusji rozpoczety si¢ obrady w ramach sesji zorganizowanych przez sek-
cje dziatajace przy ZG PTL. Przyjeta w tym roku po raz pierwszy formuta obrad
umozliwita referentom podjecie wielu watkdw tematycznych zwigzanych z zawarta
w tytule konferencji mysla przewodnia. Sekcja Metodologiczna zorganizowata panel
»Antropologiczne konteksty krytyki kulturowej”, w ramach ktérego wygtoszono re-
feraty dotyczace zagadnien geopolityki, neoliberalizmu, edukacji, ekonomii, historii
idei, sprawczosci 1 podmiotowosci, ktore stanowiag przedmiot zainteresowan krytyki
kulturowej. Wystgpienia podejmowaly takze refleksje nad kategorig zmiany spotecz-
no-kulturowej oraz obserwowanymi wspoélczesnie praktykami spolecznymi, ktore
w istotny sposob ksztaltuja kategorie ,,europejskosci”. Pierwszego dnia obrad roz-
wazano zagadnienia defamiliaryzacji krytyki kulturowej (prof. Waldemar Kuligow-
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ski), miejsca i1 sposobow funkcjonowania antropologii w epoce pdznego industriali-
zmu (dr hab. Monika Baer), potencjalnych zadan antropologii spoteczno-kulturowe;
wobec wyzwan plynacych z krytycznego ogladu neoliberalnej polityki edukacyjnej
(dr Katarzyna Majbroda). Dr Rafat Klesta-Nawrocki pytat: ,,jakiej pr¢dkosci potrze-
buje Europa?”, analizujgc jej przemiany w trybie slow i fast. Mariusz Wieczerzynski
zaprezentowal swoje przemyslenia na temat europejskosci w kontekscie koloniali-
zmu, natomiast Katarzyna Ceklarz przedstawita zjawisko neogoralszczyzny, na przy-
ktadzie komercjalizacji tradycji na Podhalu.

Drugiego dnia obrady w ramach Sekcji Metodologicznej poswiecono zagadnie-
niom metodologii antropologii kulturowej, problemom zwigzanym z okresleniem
metod badawczych i celdw poznawczych wspotczesnej antropologii (prof. Kaniow-
ska). Znaczna czg¢$¢ rozwazan dotyczyla statusu poznawczego wspotczesnych prak-
tyk etnologicznych opartych na wspolpracy z lokalnymi srodowiskami — partnerami
projektéw badawczych, a takze dziatan etnologicznych o charakterze animacyjnym,
podejmowanych wspolnie z artystami (dr Tomasz Rakowski, Ewa Rossal). W toku
obrad pojawit sie rOwniez watek wyzwan, jakie wigzg si¢ z uprawianiem i analizowa-
niem autoetnografii widzianych jako $§wiadectwa przemian zachodzgcych w dyscy-
plinie o znacznym potencjale poznawczym (Paula Wetyczko). Dyskutowano nad wy-
stgpieniem dr. hab. Marcina Napidrkowskiego, ktory zastanawiat si¢ nad problemami
zwigzanymi z probg wytyczenia zakresu badawczego i metodologicznego badan nad
pamiecig. Dr hab. Wojciech Piasek przedstawit z kolei obszary funkcjonowania hi-
storii poza Akademia, koncentrujgc si¢ na przemysle kreatywnym i kulturowym.
Podjeto rowniez dyskusje nad statusem archiwum w pracy etnologicznej; Filip Wro-
blewski przyblizyl uczestnikom specyfike etnologicznej pracy w archiwach, wska-
zujac na liczne problemy zwiazane z pozyskiwaniem danych archiwalnych oraz ich
wlasciwym opisem. Inne referaty w ramach obrad omawianej sekcji prezentowaty
antropologiczng analiz¢ ideologii politycznych i ekonomicznych oraz ich kulturo-
wych reprezentacji (dr Michat Raucher), coachingu w konteks$cie antropologii re-
toryki (dr Michat Mokrzan), a takze przyktad etnografii przemyshu produkcyjnego,
referujgcy badania antropolozki prowadzone w jednym z zakladéw przemystowych
(dr Marta Songin-Mokrzan). Dr Mirostaw Marczyk oraz dr Konrad Gorny przedsta-
wili spoleczne, polityczne i ekonomiczne postawy lokalnej spotecznosci w obliczu
wielkiej inwestycji przemystowej, na przyktadzie badan prowadzonych w gminie
Dobrzen Wielki.

Panel zorganizowany przez Sekcj¢ Folklorystyczna, ,,Wspdtczesna folklorystyka
europejska. Teorie, metody, problemy badawcze”, byl poswigcony krytycznej refleks;ji
nad dominujagcymi w folklorystyce polskiej 1 europejskiej tendencjami w zakresie te-
matyki oraz stosowanych uje¢ metodologicznych. Referenci analizowali takze wkiad
folklorystyki w badania nad europejskim dziedzictwem kulturowym oraz mozliwosci
zastosowania jej metod badawczych do analizy wspotczesnych zjawisk spotecznych.
W kolejnych wystapieniach podejmowano tematy szczegoétowe, skupiajac si¢ migdzy
innymi na takich kwestiach, jak rola folklorystyki w badaniach nad niematerialnym
dziedzictwem kulturowym oraz w projektach z zakresu jego ochrony i praktyk ani-
macyjnych (prof. Teresa Smolinska, dr Katarzyna Orszulak-Dudkowska, doc. dr hab.
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Katia Michajtowa, prof. Michajto Chaj, prof. Larysa Vakhnina, dr Weronika Groz-
dew-Koftacinska), najnowsze tendencje w badaniach bajkoznawczych oraz kompa-
ratystycznych (prof. Jolanta Lugowska, dr hab. Violetta Wroblewska, dr hab. Iwona
Rzepnikowska), mozliwosci zastosowania technologii informatycznych w wyszu-
kiwaniu i analizie tekstéw folkloru (dr Filip Gralinski, dr hab. Piotr Grochowski,
dr hab. Piotr Wierzchon), funkcje i formy folkloru w kulturze wspotczesnej, zwlasz-
cza tradycyjnych wierzen (dr Bozena Jozefow-Czerwinska), wspotczesnych legend
miejskich (dr hab. Dionizjusz Czubala), folkloru uczniowskiego (dr Agnieszka Przy-
byta-Dumin) i motywow folklorystycznych w grach komputerowych (dr Katarzyna
Marcol).

Sekcja Stroju Ludowego zorganizowata panel ,,Ubranie czy przebranie? Budo-
wanie tozsamosci indywidualnej i grupowej poprzez ubior”. Jego uczestnicy zasta-
nawiali si¢, jakie znaczenie ma ubidr w zyciu codziennym oraz jakie sg jego funkcje.
Obrady otworzyly wystgpienia odwotujace si¢ do zagadnienia etnodizajnu (Adrianna
Siebers) oraz inspiracji motywami tradycyjnymi w modzie haute couture 1 prét-a-
porter (dr Justyna Jaworska). Problematyke rekonstrukcji strojow ludowych oraz
historycznych i ich wspdtczesnego zastosowania w procesie budowania tozsamo-
$ci grupowej (dr Wojtech Bagin, Marzena Badach) ukazano na przykladzie stro-
jow z obszaréw Podhala, nadwislanskiego Urzecza (Elzbieta Piskorz-Branekova),
Slaska Cieszynskiego (dr Kinga Czerwinska), Poznania (str6j Bambréw, dr Joanna
Minksztym) oraz Kurpiow (dr Katarzyna Waszczynska). Kwestie symboliki ubiorow
iich roli w okreslaniu tozsamosci zaprezentowano na podstawie grup kibicow pitkar-
skich (dr Mariola Tymochowicz), fanow heavy metalu (dr Barbara Major), Slaskich
diakonis (Anna Seemann-Majorek) i grupy zawodowej hiszpanskich matadorow
(dr Magdalena Zidtkowska-Kuflinska). Podczas obrad nie zabraklo takze szerszej
refleksji nad definiowaniem etnicznosci przez wspotczesnych projektantéw mody
oraz nad zagadnieniami etycznymi zwigzanymi z wykorzystywaniem symboliki re-
ligijnej w modzie popularnej (dr Ludmita Ponomar, dr Stanistawa Trebunia-Staszel).
Ostatnia czg$¢ dotyczyla zagadnien edukacji regionalnej (omoéwionej przez Ewe
Lorenz na przyktadzie projektu realizowanego przez spotecznos¢ lokalng z pograni-
cza wielkopolsko-$laskiego, dla ktdrej inspiracjg byt tradycyjny ubidr etnograficznej
grupy Hazdw) oraz upowszechniania wiedzy na temat strojow ludowych (na przykta-
dzie doswiadczen redakcji Atlasu Polskich Strojow Ludowych — dr Anna Weronika
Brzezinska). Integralng czescig obrad byto takze spotkanie tematyczne poswigcone
zagadnieniu ,,Leksykonu strojow ludowych”.

Sekcja Muzeologiczna zorganizowala panel ,,Europejskos¢ w muzeum. Mu-
zeum w europejskosci”, w ramach ktorego wygloszone zostaty nastgpujace referaty:
dr Krzysztof Kowalski, ,,O europeizacji w muzeach. Przyczyny, konsekwencje
1 ograniczenia”, dr hab. Katarzyna Baranska, ,,Obcy w muzeum. O obecnosci mniej-
szosci i wykluczonych w dziataniach muzealnych”, dr hab. Anna Nadolska-Styczyn-
ska, ,,Pozaeuropejskos¢ w europejskim muzeum. Wyzwanie czy szansa?”, dr Damian
Kasprzyk, ,,Muzeum regionalne w zmieniajacej si¢ Europie — bastion tozsamosci,
platforma integracji czy atrakcja turystyczna”, Aneta Poptawska-Sus, ,,Historia mo-
wiona w muzeum narracyjnym — droga ku demokratyzacji muzeow?”, Malgorza-
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ta Oleszkiewicz, ,,Na styku kultur. Wizja Europy w Muzeum Kultur Europejskich
w Berlinie” oraz Magdalena Zych, ,,Podnoszenie rzuconych rekawic. O co dzi$ pyta-
ja kolekcje etnograficzne?”.

W dyskusji zastanawiano si¢ nad problemami definiowania i wyznaczania granic
Europy 1 europejskosci w roznych dziataniach i projektach muzealnych. Najwigksze
zainteresowanie wywotaty zagadnienia zwigzane z podejmowaniem lub unikaniem
przez muzea tematow ,.trudnych” lub tylko niepewnych, zaréwno w odniesieniu do
gromadzenia obiektow kulturowych, jak i ich wystawiennictwa. Rozwazano réw-
niez, jakie czynniki decydujg o tym, ze pewne tematy uznawane sg w Srodowisku
muzealnikoéw 1 etnologdw za nietatwe i1 ktopotliwe. Dyskutowano kwestie stosunku
do mniejszosci etnicznych (np. kultury romskiej), mozliwosci tworzenia muzedw
1 wystaw przez ich przedstawicieli; zwrdcono uwage na delikatnos¢ materii relacji
polsko-glasko-niemieckich, charakterystycznych dla stref pogranicza (na Slasku),
problemy reprezentacji zbiordw ukrainskich w muzeach polskich oraz kultury zy-
dowskiej, zwlaszcza tej przedstawianej w kontekscie holokaustu.

W drugim dniu w ramach obrad Sekcji Muzealnej odbyta si¢ dyskusja panelowa
»Antropologiczny namyst nad europejska edukacjag muzealng”. Pierwsza jej czesé
byta moderowana przez dr hab. Baranska, druga przez dr hab. Nadolska-Styczyn-
ska. Czynny udziat w dyskusji wzigli: dr Lucjan Buchalik, dr Hubert Czachowski,
Magdalena Dolinska, Tomasz Gorecki, dr Damian Kasprzyk, dr Olga Kwiatkowska,
Teresa Lasowa, Irena Lew, Matgorzata Oleszkiewicz, Irena Soppa, Agnieszka Sze-
petiuk-Baranska i Magdalena Zych. Rozwazania dotyczyly miejsca edukacji w mu-
zeum oraz roli odgrywanej w muzeach przez grup¢ zawodowa edukatoréw muze-
alnych. Uczestnicy zastanawiali si¢ nad tym, czym jest edukacja muzealna, a czym
by¢ powinna. Méwiono o koniecznosci prowadzenia badan nad tym zagadnieniem,
zwracajac uwage na edukacje jako istotny element dziatalnosci muzeow, czgsto sta-
nowigcy podstawowy sposob pozyskania odbiorcy. Jednoczesnie podkreslono wage
pracy i konieczno$¢ odpowiedniego przygotowania osob zajmujacych si¢ edukacja,
przektadajgcych nierzadko trudne tresci ekspozycji muzealnych na jezyk zrozumiaty
dla nieprofesjonalnych odbiorcow.

Sekcja Antropologii Historii zorganizowata pod kierownictwem dr hab. Marty Kur-
kowskiej-Budzan i dr. hab. Jacka Kowalewskiego dwudniowy panel ,,Historia méwio-
na — etnografia — antropologia kulturowa: strategie, paralele, kontrasty”. Kazda z sesji
sktadata si¢ z dwoch integralnych czgsci: odczytdw oraz debat z udziatem zaproszo-
nych gosci. W pierwszym dniu mialo miejsce wystapienie dr. Piotra Filipkowskiego
,»Czy mozliwa jest «transformacyjna» historia mowiona? O wstepnych trudnosciach
badania historii stoczni gdynskiej w perspektywie oddolnej”. W drugiej czesci panelu
odbytla si¢ debata poswigcona trzem obszarom problemowym: charakterystyce najwaz-
niejszych strategii historii méwionej w Polsce; wyzwaniom i zadaniom stojacym przed
rodzimg historig moéwiong oraz podobienstwom i réznicom mig¢dzy historig méwiong
a antropologia kulturowg i etnografiag. W debacie wzig¢li udziat: dr Katarzyna Bock-Ma-
tuszyk, dr Filipkowski, dr Dobrochna Katwa, dr Anna Kurpiel, dr Tomasz Rakowski,
dr hab. Marta Kurkowska-Budzan (za posrednictwem tacza wideokonferencyjnego)
oraz dr hab. Kowalewski, ktory petit jednoczesnie role moderatora dyskusji. Uczest-
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nicy na wstepie zaprezentowali krotkie wystapienia dotyczace wskazanej wyzej pro-
blematyki, a nastepnie dyskutowano nad przedstawionymi tezami.

W drugim dniu obrad przeprowadzono dyskusje¢ nad referatami dr Kurpiel ,,Powie-
lajac wilasne btedy lub uczac si¢ od siebie” oraz dr Katwy, ,,Jakiej historii méwionej
potrzebuje humanistyka? O konsekwencjach metodologicznych transdyscyplinarnej
wedréwki metod (i pojec)”. Nastgpnie odbyt si¢ ,,0kragly stot” poswigcony refleksji
nad relacjami antropologii kulturowej i historii méwionej w badaniach nad tak zwa-
nymi dziejami oddolnymi. Pretekstem i punktem wyjscia do dyskusji byly tezy dwdch
artykutow: dr Rakowskiego (,,Historia méwiona i zrodta etnograficzne jako «wiedza
pewnax”) oraz dr Filipkowskiego (,,Historia méwiona jako historia faktyczna albo jak
«odantropologizowac» opowiesci o przesztosci?”’), opublikowanych w ,,Roczniku An-
tropologii Historii” za rok 2015. W debacie udziat wzi¢li: dr Filipkowski, dr Katwa,
dr Kurpiel, dr Rakowski oraz dr hab. Kowalewski, moderujacy catos¢ dyskusji. Mate-
rialy zwigzane ze spotkaniem — referaty oraz dyskusje panelowe — zostang opublikowa-
ne w tomie ,,Wroctawskiego Rocznika Historii Méwionej” za rok 2018.

W konferencji podjeto rozwazania na temat wielu zjawisk, procesow i prak-
tyk kulturowo-spotecznych, ktore sktadaja si¢ na zréznicowane kulturowo oblicze
wspolczesnej Europy. Prelegenci oraz pozostali goscie konferencji dyskutowali takze
na temat dynamicznych przeobrazen geopolitycznych i proceséw globalizacyjnych
(takich jak ruchy migracyjne oraz towarzyszace im reakcje spoleczenstw, konflik-
ty Swiatopogladowe, religijne, etniczne i narodowe), jak i obserwowanych zmian
spoteczno-kulturowych, wptywajacych na przyszte oblicze kontynentu. Nie unikano
trudnych problemow wykluczenia spotecznego, nietolerancji wobec Innych, nacjo-
nalizmu czy wrecz ksenofobii. Zagadnienia te zostaty poddane refleks;ji antropolo-
gicznej, socjologicznej oraz filozoficznej, pokazujacej, ze opisy 1 interpretacje tych
zjawisk staja si¢ cze¢scig naszych wyobrazen o Europie, a tym samym istotnym ele-
mentem rzeczywisto$ci europejskie;j’.

Katarzyna Majbroda

? Opracowanie powstato na podstawie sprawozdan Anny Weroniki Brzezinskiej, Matgorzaty Olesz-
kiewicz, Katarzyny Majbrody, Piotra Grochowskiego i Jacka Kowalewskiego.
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NOWA REDAKCJA LUDU

Szanowni Panstwo,

Nowa redakcja ,,Ludu” (od 1 stycznia 2017 roku) zaprasza do sktadania tekstow
do 101 tomu, ktérego tematem przewodnim bedzie wykluczenie i dyskryminacja
oraz rola etnologii i antropologii spoteczno-kulturowej w przeciwdziataniu i zapo-
bieganiu tym zjawiskom.

Chcielibysmy stworzy¢ tom ztozony z artykutdéw, ktore analizuja stare i nowe
procesy: lgki wobec ,,tradycyjnych” obcych oraz rosngce na naszych oczach w sile
nowoczesne, ,,drapiezne” nacjonalizmy, mechanizmy zawlaszczania tradycji i kultu-
ry, a takze strategie wykluczania z nich réznych grup i spotecznosci

Doktadnie 30 lat temu ukazat si¢ polski przektad Kozla ofiarnego. Niech ta kla-
syczna dzi§ praca René Girarda bedzie nasza inspiracja: niech nie zmyla nas mi-
tologizacje — pamictajmy, ze z kazdg, nawet najbardziej fantastyczng opowiescia
o wykluczeniu i dyskryminacji faczy si¢ przemoc realna lub symboliczna, ktorej ofia-
rg moze pasé kazdy z nas.

Zapraszamy Panstwa do nadsytania artykutow opartych na badaniach tereno-
wych lub archiwalnych, dotyczacych dyskryminacji i wykluczen, migdzy innymi
na tle etnicznym, narodowosciowym, rasowym, religijnym, klasowym, wiekowym,
zdrowotnym, sprawnosciowym, ptciowym czy seksualnym, oraz tekstéw podejmu-
jacych problematyke dyskryminacji krzyzowych, dla ktérych przestanke stanowia
rézne konfiguracje tych czynnikéw. Czekamy na artykuty pokazujace i demaskujace
mechanizmy oraz strategie spoteczno-kulturowego wykluczania, sposoby tworzenia
stereotypow, a takze zjawiska i procesy prowadzace do przemocy w Polsce, w Eu-
ropie 1 na $wiecie zarowno dzis, jak i w przesztosci. Zapraszamy do refleksji nad
stanowiskiem antropologii oraz dyscyplin pokrewnych wobec tych zjawisk, a takze
do namystu nad dziataniami majacymi na celu przeciwdziatanie tym zjawiskom i ich
zwalczanie.

Zachecamy réwniez do nadsylania recenzji i artykutéw recenzyjnych omawiaja-
cych publikacje poswigcone wykluczeniu i dyskryminacji. Termin nadsytania zgto-
szen: koniec marca 2017.

Zespodt redakeyjny:

Wojciech Dohnal — redaktor naczelny, IEiIAK UAM (wdoh@amu.edu.pl), Agnieszka
Chwieduk (agach@amu.edu.pl), Agnieszka Kos$cianska (akoscianska@uw.edu.pl), Kata-
rzyna Majbroda (katarzyna.majbroda@uwr.edu.pl), Piotr Grochowski (piotr.grochow-
ski@umk.pl).
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INFORMACJE DLA AUTOROW

W zwiazku ze zmiana redaktora naczelnego i zespolu redakcyjnego od 1 stycz-
nia 2017 roku uprzejmie prosimy o nadsylanie wersji elektronicznych materialéw
do ,,Ludu” na adres: wdoh@amu.edu.pl. Wersje drukowane prosimy przystaé¢ na
podany nizej adres redakcji. Zapraszamy réwniez do $ledzenia na stronie interne-
towej Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego informacji o postepie prac zwigza-
nych z planowanym przej$ciem czasopisma na platforme cyfrowa.

Zapraszamy do nadsylania tekstow etnologdéw i antropologow, a takze przedsta-
wicieli pokrewnych dyscyplin, ktérzy chcieliby wypowiedzie¢ si¢ na forum naszego
czasopisma. Prace mogg mie¢ charakter teoretyczny, metodologiczny i empiryczny,
a najwazniejszym kryterium ich zakwalifikowania do publikacji jest warto$¢ meryto-
ryczna. Za opublikowanie artykutu w czasopi$mie ,,Lud” autor uzyskuje 10 punktow,
zgodnie z punktacjg podang przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyzszego w od-
niesieniu do czasopism umieszczonych na liScie ERIH.

Zasady publikowania

1. Publikacje w czasopi$mie ,,Lud” sa zamieszczane w nast¢pujacych dziatach:
HArtykuty”, | Poglady i opinie”, ,,Komunikaty”, ,,Rozmowy i wspomnienia”, ,,Re-
cenzje i noty recenzyjne”, ,,Kronika” oraz ,,In memoriam”. Przyjmujemy jedynie
teksty oryginalne, ktore nie byly opublikowane wczedniej i nie sg rozpatrywane do
druku w innym miejscu.

2. Objetos¢ przesytanych do redakcji artykutdw, wigcznie z materiatami ilustracyj-
nymi, nie powinna przekracza¢ 1,5 a.a. (30-60 tys. znakoéw ze spacjami), tekstow do
dziatéw ,,Poglady i opinie” oraz ,,Komunikaty” — 0,5 a.a. (20 tys. znakdéw ze spacjami),
natomiast recenzji i innych opracowan — 0,3 a.a. (12 tys. znakoéw ze spacjami).

3. Artykuty do tomu biezacego nalezy nadsyta¢ do 31 marca, niemniej redakcja
zastrzega sobie prawo do przesuni¢cia czegsci opracowan do rozpatrzenia w nastep-
nym roku, jesli autorzy zaakceptuja takie rozwigzanie. Prosimy o przysytanie tekstow
na ptycie CD wraz z jednym egzemplarzem wydruku na adres: Redakcja ,,Ludu”,
Instytut Etnologii i Antropologii Kulturowej, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza,
ul. Umultowska 89d, 61-614 Poznan. Nie przyjmujemy materiatow dostarczonych
wylacznie w wersji drukowane;.

4. Autorzy artykutléw sg zobowigzani do dostarczenia streszczenia w jezyku pol-
skim 1 angielskim o obje¢tosci okoto 200 wyrazdw. Streszczenie powinno by¢ napi-
sane na oddzielnej stronie i opatrzone nagtowkiem z imieniem i nazwiskiem autora
oraz tytulem artykutu. Pod streszczeniem polskim nalezy zamiesci¢ stowa kluczowe,
a pod streszczeniem angielskim — ich thumaczenia. Osobno nalezy dotaczyé réwniez
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informacje o autorze artykutu (imie, nazwisko, specjalnosé i stopien naukowy, miejsce
pracy oraz zainteresowania naukowe, adres do korespondencji i adres e-mail). Stresz-
czenie i dane o autorze winny by¢ zamieszczone jako oddzielne pliki na ptycie z tek-
stem artykutu.

5. Prosimy o nadsylanie prac starannie przygotowanych pod wzgledem jezyko-
wym i zgodnych z wymaganym formatem publikacji. Jesli tekst nie spelnia wymo-
gow formalnych, redakcja zwraca si¢ do autora z prosba o wprowadzenie stosow-
nych poprawek. Ich uwzglednienie jest warunkiem poddania opracowania dalszemu
procesowi redakcyjnemu. Dokonujemy rowniez wstgpnej oceny merytorycznej tek-
stu i przekazujemy wskazowki autorowi. Konsultacje odbywaja si¢ wylacznie dro-
ga elektroniczng. Redakcja zastrzega sobie prawo do odrzucenia tekstow, ktore nie
przejda wstepnej selekcji oraz do wprowadzenia poprawek i skrotéw redakcyjnych.
Przed przyjeciem do druku artykuly sa opiniowane przez dwdch anonimowych re-
cenzentdw zewnetrznych, spoza zespotu redakcyjnego. W procesie recenzowania
zastosowana jest procedura double-blind review, tzn. autor/autorzy i recenzenci nie
znaja nawzajem swoich tozsamosci. Recenzje wysylamy autorowi, ktéry powinien
ustosunkowaé si¢ do uwag recenzenta na pismie (w dokumencie dotaczonym do
korespondencji e-mailowej) 1 uwzgledni¢ wskazowki, ktére moga podnies¢ jakos¢
tekstu. Artykutow, ktdre uzyskaty negatywna opinie, nie przyjmujemy do druku. Do-
ktadne informacje o procesie recenzyjnym zamieszczone sg na stronie internetowej
»Ludu”: http://www.ptl.info.pl/?page id=112.

6. Zgodnie z zaleceniami Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego, dla prze-
ciwdziatania przypadkom ghostwriting i guest authorship, autorzy opracowan zbio-
rowych zobowigzani sg do podania informacji o wktadzie poszczegdlnych autorow
w powstanie artykutu (kto jest autorem koncepcji, kto opracowat metody, kto wyko-
nat badania terenowe itp.), przy czym gtéwng odpowiedzialno$¢ ponosi autor zgta-
szajacy tekst. Niezbedne jest rowniez podanie informacji o zrodtach finansowania
publikacji, wktadzie instytucji naukowo-badawczych, stowarzyszen i innych pod-
miotow. W razie stwierdzenia przypadkéw nierzetelnosci naukowej polegajacej na
nieujawnianiu wkladu innych os6b w powstanie publikacji (ghostwriting) badz uj-
mowaniu jako wspdtautoréw osdb, ktorych wktad w powstanie publikacji byt zniko-
my lub w ogdle nie mial miejsca (guest authorship), redakcja ma obowigzek powia-
domienia o tym naruszeniu zasad etyki srodowisko naukowe.

7. Publikacje w ,,Ludzie” nie s3 ptatne. Autorzy zamieszczonych w danym tomie
artykutow otrzymuja po jednym egzemplarzu autorskim.

8. Materiatéw nieprzyjetych do druku redakcja nie odsyla.

Format publikacji

1. Wszystkie teksty powinny by¢ napisane w edytorze Word, czcionka Times New
Roman, 12 pkt., z odstepem 1,5 wiersza. Nowy akapit nalezy rozpoczyna¢ od wcigcia.
2. Odestania do pozycji bibliograficznych nalezy sporzadza¢ wedtug zasady: ,,au-
tor-rok-strona”, zarowno w tekscie, jak i w przypisach. Odestanie winno by¢ umiesz-
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czone w nawiasie okraglym i mie¢ nastepujaca forme: (Barnard 2000: 71). Jeze-
li odsytamy do jakiej$ pozycji jako catosci, pomijamy strong. Wymieniajac wiecej
niz jedng pozycje bibliograficzng, oddzielamy poszczegdlne odestania srednikami,
np. (Barnard 2000; Mathews 2005).

3. Jesli zamieszczamy cytat, zawsze podajemy stron¢/strony pracy, z ktdrej po-
chodzi. Cytaty krotkie piszemy zwykla czcionka i ujmujemy je w cudzystow. Je-
sli wystepuje wewngtrzny cudzystow, powinien by¢é wyrozniony znakami: ,,«...»".
Dhuzsze cytaty (powyzej 3 wierszy) piszemy mniejszg czcionka (11 pkt.), z odstepem
1 wiersza i uyymujemy je ,,blokowo”, z wcigciem z lewej, bez cudzystowu, np.

Reguty magiczne zawsze pelia funkcje ekspresyjna. Bez wzgledu na to, jakie
wypetniajg funkcje, czy to dyscyplinarne, redukujace niepokdj, czy sankcjonujace
kod moralny, to przede wszystkim spetniajg one funkcj¢ symboliczng (Douglas
2004: 79).

4. Przypisy nalezy umieszcza¢ u dotu strony. Prosimy o ograniczanie liczby przy-
pisow (maksymalnie kilkanascie) i ich objetosci.

5. W wykazie wykorzystanej literatury nalezy podawac nastepujace dane (alfabe-
tycznie, z zastosowaniem graficznego wyrdznienia autora i roku publikacji): nazwi-
sko 1 inicjat (-y) imienia (imion) autora (autoréw), rok publikacji, pelny tytut (kur-
sywa), miejsce wydania i wydawnictwo, a w wypadku artykutdéw w czasopismach
i pracach zbiorowych — takze strony. Jezeli zamieszczamy wigcej niz jedng prace
tego samego autora, nie powtarzamy nazwiska, a publikacje porzadkujemy wedhug
kolejnosci wydania. Jesli podajemy wigcej niz jedna publikacje¢ danego autora z tego
samego roku, oznaczamy je malg literg a, b itd., obok daty wydania. W wypadku,
gdy prace napisato wigcej niz trzech autordéw, piszemy nazwisko pierwszego, inicjat
imienia 1 skrét ,,i in.”. Jesli przytaczamy pracg w polskim przektadzie, podajemy
nazwisko thumacza. Wszystkie prace umieszczamy w porzadku alfabetycznym, nie
grupujac ich wedlug rodzaju zrodet. W razie zamieszczenia w bibliografii ktorej$
z kolejnych edycji ksigzki nalezy poda¢ za datg, w nawiasie kwadratowym, date
pierwszego wydania. Daty tej nie podajemy w odsytaczach.

Przyktady zapisu:
a) wydawnictwa zwartego:
Burszta J.
1974 Kultura ludowa — kultura narodowa. Szkice i rozprawy, Warszawa:
Ludowa Spotdzielnia Wydawnicza.
Fabian J.
1991 Time and the Work of Anthropology: Critical Essays 1971-1991, Rea-
ding, Paris: Harwood Academic Publishers.
Mathews G.
2005 Supermarket kultury. Kultura globalna a tozsamos¢ jednostki, przet.

E. Klekot, Warszawa: Panstwowy Instytut Wydawniczy.
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b) pracy zbiorowej:
Staszczak Z. (red.)
1987 Stownik etnologiczny. Terminy ogdlne, Warszawa, Poznan: Panstwowe
Wydawnictwo Naukowe.
Biehl J., Good B., Kleinman A. (eds.)
2007 Subjectivity: Ethnographic Investigation, Berkeley, London: Universi-
ty of California Press.
¢) artykulu w pracy zbiorowej:
Kurowski K.
2003 Apokalipsa ludowa, w: L. Smyrski, M. Zowczak (red.), Podole i Wolyn.
Szkice etnograficzne, Warszawa: Wydawnictwo DiG, s. 205-219.
Hughes Ch.
1993 From Field Notes to Dissertation: Analyzing the Stepfamily, w: A. Bry-
man, R.G. Burgess (eds.), Analyzing Qualitative Data, London, New
York: Routledge, s. 35-46.
d) artykulu w czasopiSmie:

Dziggiel L.
1977 Afganskie pozywienie codzienne i potrawy tradycyjne, ,,Etnografia Polska”
21:2,s.175-210.
Lyon S.
2005 Migratory Imaginations: The Commodification and Contradictions

of Shade Grown Coffee, ,,Social Anthropology” 14: 3, s. 377-390.

6. Zapis pozycji bibliograficznych oraz stéw w tek$cie pisanych alfabetem rosyj-
skim oraz innymi stowianskimi alfabetami cyrylickimi powinien by¢ sporzadzony
zgodnie z zasadami transliteracji podanymi w Stowniku jezyka polskiego PWN.

7. Materialy z internetu, jesli sg to teksty autorskie, nalezy umieszcza¢ w bibliografii
alfabetycznie, podajac oprocz nazwiska autora i tytulu, datg i zrodlo internetowe. Nato-
miast w wypadku korzystania ze stron internetowych, a nie autorskich publikacji, podaje-
my nazwy domen i adresy pod spisem literatury (wraz z datg ostatniego dostepu).

8. Kursywy nalezy uzywaé do zapisu tytuldw publikacji zwartych 1 artykutow
(a takze tytutow filmoéw, piosenek itp.) oraz wyrazéw i zwrotdw w jezykach obcych.
Ponadto stosujemy kursywe w zapisie tytutow podrozdziatow (w artykutach) oraz
w zapisie imion i nazwisk autoréw recenzji, sprawozdan i wspomnien. Nie zapisuje-
my kursywa cytatdw ani nazw instytucji badz organizacji.

9. Skréty (jak: np., m.in., itd., itp., 1 in., tzw., ok., 1., w.) stosujemy w tekscie jedynie
w nawiasach oraz w przypisach (wyjatkiem jest ,,itp.”, ,,itd.” na koncu zdania oraz
skroty w rodzaju ,,tys.”, ,,p.n.e.”, ktérych uzywamy rowniez w gtdéwnym tekscie).

10. W tekscie podajemy obok nazwisk cate imiona autordw, a przy kolejnym uzy-
ciu samo nazwisko. Natomiast w przypisach i w bibliografii umieszczamy jedynie
inicjaly imion.

11. Fotografie lub inne ilustracje nalezy przesyla¢ na adres redakcji na ptycie CD,
jako osobne pliki (w formacie .jpg, .gif, .bmp, .png lub .tif). Na ptycie nalezy zataczy¢
sporzadzong w Wordzie list¢ podpiséw pod fot. (lub il.), wedtug nastepujacego wzoru:

Fot. 1. Obozowisko Pasztunow, zachodni Pakistan (fot. J. Stolarski, lipiec 2005).



Informacje dla autoréw 371

12. Autorzy sg odpowiedzialni za uzyskanie pozwolenia na ewentualne reprodu-
kowanie w ich tek$cie materiatow ilustracyjnych objetych prawem autorskim.

Informacje szczegétowe o formacie poszczegdélnych rodzajow tekstow.

Artykuly:
1. Nagtéwek 1 tytut artykulu powinny by¢ zapisane wedtug nastepujacego wzoru:

LUKASZ KACZMAREK
Instytut Etnologii i Antropologii Kulturowej
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

ZROZNICOWANIE KULTUROWE I ZANIKANIE SYSTEMU KASTOWEGO
WSROD FIDZYJSKICH HINDUSOW

2. Nalezy podzieli¢ artykut na rozdzialy wyodrebnione tytutami, bez numeracji.
Tytuly rozdziatéw powinny by¢ zapisane matymi literami, pogrubiong czcionkg (tej
samej wielko$ci, co w tekscie), od lewej, poprzedzone potrdjnym odstepem, a od
dalszej czesci tekstu oddzielone odstepem podwdjnym. Tytuly ewentualnych pod-
rozdziatéw nalezy pisa¢ kursyws, bez pogrubienia i oddziela¢ je od tekstu w taki sam
sposob, jak tytuly rozdzialow.

3. Pod tekstem artykutu, a przed bibliografia nalezy zamiesci¢ od 4 do 8 stéw
kluczowych.

Poglady i opinie; Komunikaty:

Forma zapisu nagléwka winna by¢ taka, jak w artykutach. Przypisy i ibliografia
nie powinny by¢ rozbudowane; nalezy je sporzadzi¢ wedtug zasad zapisu podanych
powyzej. Nie zamieszczamy stéw kluczowych, nie potrzeba dotgczac streszczen i not
o autorach. Teksty w tych dziatach nie sg opiniowane przez recenzentdw zewnetrz-
nych.

Recenzje:
1. Nagldéwek recenzji powinien by¢ zapisany w nastgpujacej formie (nazwisko
czcionkg rozstrzelong):

Adam Kup er, Kultura. Model antropologiczny, przet. 1. Kobton, Krakéw: Wy-
dawnictwo Uniwersytetu Jagiellonskiego 2005, ss. 264, ISBN: 83-233-2051-9.

Natomiast jesli recenzowana jest praca zbiorowa:

Linda H. Connor, Geoffrey S amu el (eds.), Healing Powers and Modernity:
Traditional Medicine, Shamanism and Science in Asian Societies, Westport, London:
Bergin & Harvey 2001, ss. 283, il. ISBN: 0-89789-715-3.

2. Imig 1 nazwisko autora recenzji nalezy zapisa¢ kursywa, pod tekstem.
3. Jezeli w recenzji wystepuja przypisy 1 odestania do pozycji bibliograficznych,
nalezy stosowac zasady zapisu takie same, jak w wypadku artykutu.



Sprostowanie

Na prosbe Pani Doktor Anny Spiss zamieszczamy sprostowanie do opublikowa-
nego w ,,Ludzie” (t. 99: 2015) wspomnienia o Urszuli Janickiej-Krzywdzie (1949-
-2015). Dr Spiss ustalita, ze w istocie wystawa, o ktorej napisata we wspomnieniu
(s. 456, w. 21-22 od gory), ,,Orawski pielgrzym Ignacy Dziurczak-Brzezowicki”,
miata miejsce nie w Muzeum Etnograficznym w Krakowie, a w Orawskim Parku
Etnograficznym w Zubrzycy Gornej. Muzeum Etnograficzne w Krakowie byto
wspolorganizatorem tej wystawy.

Redakcja

Deklaracja o wersji pierwotnej

Redakcja oswiadcza, Ze niniejsza wersja czasopisma jest pierwotng (referencyjna).
Nie ukazuje si¢ wersja on-line tytutu.

Zamoéwienia na prenumerate czasopisma ,,Lud” oraz na zakup poszczegdlnych
tomdéw przyjmuje Polskie Towarzystwo Ludoznawcze, ul. Fryderyka Joliot-Curie 12,
50-383 Wroctaw, tel. 71 375 75 83; fax 71 375 75 84; e-mail: ptl@ptl.info.pl
(oferta wydawnicza PTL: http://www.ptl.info.pl).




Seria: Prace Komitetu Nauk Etnologicznych Polskiej Akademii Nauk

Nr 1. Teresa Kulesza-Zakrzewska, Bibliografia etnograficznych prac magisterskich,
doktorskich i habilitacyjnych wykonanych na uniwersytetach polskich w latach
1945-1975, Warszawa-£.6dz: Panstwowe Wydawnictwo Naukowe 1979.

Nr 2. Grazyna Ewa Karpinska, Bibliografia etnografii polskiej za lata 1970-1975, Wroctaw-
-Warszawa: Zaktad Narodowy im. Ossolinskich 1980.

Nr 3. Maria Niewiadomska, Bibliografia etnografii polskiej za lata 1961-1969, cz. 1,
Wroctaw-Warszawa: Zaktad Narodowy im. Ossolinskich 1982.

Nr 4. Maria Niewiadomska, Bibliografia etnografii polskiej za lata 1961-1969, cz. 2,
Wroctaw-Warszawa: Zaktad Narodowy im. Ossolinskich 1983.

Nr 5. Maria Niewiadomska, Bibliografia etnografii polskiej za lata 1976-1985, Wroctaw:
Zaktad Narodowy Ossolinskich 1989.

Nr 6. Aleksander Posern-Zielinski (red.), Etnologia polska migdzy ludoznawstwem a antro-
pologig, Poznan: Wydawnictwo Drawa 1995.

Nr 7. Michat Buchowski (red.), Oblicza zmiany. Etnologia a wspéiczesne transformacje spo-
teczno-kulturowe, Migdzychod: Wydawnictwo ECO 1996.

Nr 8. Aleksander Posern-Zielinski (red.), The Task of Ethnology/Cultural Anthropology in
Unifying Europe, Poznan: Wydawnictwo Drawa 1998.

Nr 9. Katarzyna Kaniowska, Danuta Markowska (red.), Ethnology and Anthropology at the
Time of Transformation. Poland at the 14 th Congress of the International Union of
Anthropological and Ethnological Sciences, £.6dz: Studio Bilboart 1998.

Nr 10. Zbigniew Jasiewicz, Teresa Karwicka (red.), Przeszios¢ etnologii polskiej w jej teraz-
niejszosci, Poznan: Dalet Sp. z 0.0. 2001.

Nr 11. Lech Mréz, Zofia Sokolewicz (red.), Between Tradition and Postmodernity. Po-
lish Ethnography at the Turn of the Millenium, Warszawa: Instytut Etnologii
i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Warszawskiego i Wydawnictwo DIG 2003.

Nr 12. Zbigniew Jasiewicz (red.), Wschdod w polskich badaniach etnologicznych i antropolo-
gicznych. Problematyka — badacze — znaczenie, Poznan: Biblioteka Telgte 2004.

Nr 13. Aleksander Posern-Zielinski (red.), Tolerancja i jej granice w relacjach miedzykultu-
rowych, Poznan: Wydawnictwo Poznanskie 2004.

Nr 14. Ryszard Vorbrich (red.), Plemig, panstwo, demokracja. Uwarunkowania kultury poli-
tycznej w krajach pozaeuropejskich, Poznan: Biblioteka Telgte 2007.

Nr 15. Zbigniew Jasiewicz, Poczgtki polskiej etnologii i antropologii kulturowej (od konca
XVIII wieku do roku 1918), Poznan: Instytut im. Oskara Kolberga 2011.

Nr 16. Wojciech Dohnal, Aleksander Posern-Zielinski (red.), Antropologia i polityka. Szkice
z badan nad kulturowymi wymiarami wladzy, Warszawa: Komitet Nauk Etnologicz-
nych PAN, Instytut Archeologii i Etnologii PAN 2011.

Nr 17. Danuta Penkala-Gawecka, Izabella Main, Anna Witeska-Mtynarczyk (red.), W zdro-
wiu i chorobie... Z badan antropologii medycznej i dyscyplin pokrewnych, Poznan: Ko-
mitet Nauk Etnologicznych PAN, Biblioteka Telgte Wydawnictwo 2012.

Nr 18. Michat Buchowski, Jacek Schmidt (red.), Imigranci: miedzy integracjq a izolacjqg, Po-
znan: Komitet Nauk Etnologicznych PAN, Wydawnictwo Nauka i Innowacje 2012.

Nr 19. Wojciech Dohnal (red.), Od etnografii wsi do antropologii wspélczesnosci, Poznan:
Komitet Nauk Etnologicznych PAN, Instytut Oskara Kolberga 2014.



»BIBLIOTEKA ZESEANCA”

seria wydawnicza poswi¢cona dziejom Polakow na Wschodzie

»Biblioteka Zestanca” jest seriag wydawnicza Polskiego Towarzystwa Ludo-
znawczego. Ukazuje si¢ od 1991 roku, a jej celem jest publikowanie prac poswieco-
nych dziejom Polakow na Syberii, Dalekim Wschodzie, w Kazachstanie i innych re-
jonach bylego Zwigzku Radzieckiego. Oprocz tak zwanej literatury tagrowej obejmuje
ona takze reprintowe wydania pamietnikow syberyjskich z XIX stulecia, monografie
poswigcone dziejom Polakéw za Uralem, antologie poswigcone tagrom Karagandy,
Kotymy, Norylska, Workuty, ksigzki na temat ucieczek z zestania oraz inne opracowania
przedstawiajgce wktad wybitnych polskich badaczy Syberii — Benedykta Dybowskiego,
Bronistawa Pitsudskiego, Wactawa Sieroszewskiego 1 innych.

,,Biblioteka Zestanca” jest jedyng w Polsce oficyng wydawnicza specjalizujaca
si¢ w wydawaniu tego rodzaju literatury. Za szczegolne zastugi w tym zakresie wy-
rozniona zostata po dwakro¢ (1991 i 1992) nagroda Instytutu Jozefa Pitsudskiego
w Ameryce. Osoby zainteresowane publikowaniem prac lezagcych w profilu ,,Biblio-
teki Zestanca” proszone sg o kontakt z wydawnictwem. Zainteresowani jesteSmy
takze gromadzeniem zbioréw archiwalnych zwigzanych z dziejami zestan i deportacji
Polakow na Syberig.

Redaktor: Antoni Kuczynski; adres redakeji: 50-383 Wroctaw, ul. Fryderyka Joliot-Curie 12;
e-mail: pti@ptl.info.pl/; http://www.ptl.info.pl/; tel. 71 375 75 83; fax 71 375 75 84.

»LITERATURA LUDOWA”
Dwumiesiecznik naukowo-literacki

Czasopismo ukazuje si¢ od 1957 roku i jest wydawane przez Polskie Towa-
rzystwo Ludoznawcze.

Zgodnie z nowoczesnym pojmowaniem folkloru, pismo dazy do ogarnigcia roznych
zakresOw zywej, popularnej tworczosci ludowej, podejmujac tym samym badania
w rejonach zaniedbanych przez humanistyke.

»Literatura Ludowa” oglasza artykuty i materiaty zwigzane z folklorem réznych
srodowisk zawodowych. Tematyka badawcza obejmuje ztozony folklor miasta prze-
kazywany przez tradycje ustna, jak tez w formie drukdéw miejskich (ballada uliczna,
powies¢ brukowa, sennik itp.).

Stawiajac szczegdlny nacisk na badania w rejonach zaniedbanych i na badania
wokot pytan dnia dzisiejszego: o los tradycji folklorystycznych i folklorystyczne
zrédta przemian literatury, o zwiazki mi¢dzy poj¢ciami folkloru, literatury popularne;j,
kultury masowej —,,Literatura Ludowa” pragnie rowniez utrzymac szerokie spojrzenie
na catos¢ procesu kulturowego od sredniowiecza po wspdtczesnosc.

Redaktor: Jolanta Lugowska, sekretarz: Maria Bozena Kuczynska.
Adres redakcji: 50-383 Wroctaw, ul. Fryderyka Joliot-Curie 12, e-mail: pti@ptl.info.pl;
http://www.ptl.info.pl/; tel. 71 375 75 83; fax 71 375 75 84.
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